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Not at ni k  referent
2. I I .  —  W  Rzym ie został podpisany „tra k ta t p rzy jaźn i handlo­

wej i  naw igacyjnej'1 m iędzy W łocham i a St. / je d n o ­
czonymi.

o. I I .  - W  ang lo-am erykańskid i strefach okupacyjnych Niemiec.
w ybuch ł 24-godzinny powszechny stra jk  protestacyjny.

—■ Rząd W o lne j G rec ji zarządził m obilizac ję  na obszarach 
oswobodzonych.

— W  Dreźnie rozpoczęła się między strefowa konferencja 
n iem ieck ich  związków zawodowych.

4. 11. Szwecja odm ów iła wejścia w skład „zw iązku zachodnio­
europejskiego“ , proponowanego przez Bevins.

—  W  Warszawie odbyło się pierwsze, zebranie, organizacyj­
ne lite ra tów  —  członków PL’S.

—  Rząd b ry ty js k i zarządził zamrożenie dotychczasowego 

poziom u płac.

5. If. W Norym berdze rozpoczął się proces 11 generałów n ie ­
m ieckich, wyższych dowódców z czasu 11 w ojny świato­
wej.

\ \  M oskw ie został podpisany trak ta t o wzajemnej pom o­
cy m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Rum unią.

6. I I .  — K om is ja  Porozumiewawcza S tronnictw  Dem okratycznych
p rzy ję ła  propozycję współpracy z PSI •

—  W Niemczech został u tw orzony m iędzystrefowy ko m ite t 
zw. zawodowych, obejm ujący strefę amerykańską, ra ­
dziecką i  angielską.

7. D . —  K o m ite t W ykonawczy Światowej fe d e ra c ji Zw. Zawodo­
wych o d rzu c ił p ro je k t zwołania specjalnej kon fe renc ji 
d la  rozpatrzenia p lanu  M arshalla.

—  Przewodniczący < 110 został oskarżony o naruszenie 
ustawy Ta f  1 a - H  a r  11 e y a.

W  wyborach do parlam entu irlandzk iego  pa rtia  de V a­
lery otrzym ała 67 m andatów, partia  pracy 14, pozo­
stałe —  67.

9. I I . . —  D ym is ja  rządu japońskiego katayam y.

10. I I .  V -  Rząd radziecki, rozpoczął pub likac ję  dokum entów  pt.
„Fałszerze h is to r ii“ , k tó re  przedstawiają h is to rię  p rzy­
gotowań i rozw oju  agresji h itle ro w sk ie j oraz rolę, jaką 
w n ich  odegrały mocarstwa anglosaskie.

11. I I .  We Włoszech powstał z in ic ja tyw y  S ilone „Zw iązek N ie-
za I eżnyeh Soejali stów“ .

20 posłów Labour Party wystąpiło przeciwko rządowemu 
p ro je k to w i zamrożenia płac.

W Warszawie rozpoczął się proces kom endy G łów ­

ne j NSZ.

13. I I .  —■ Rząd po lsk i z łoży ł protest przeciw ko aresztowaniom 
obyw ateli po lskich przez władze francuskie.

l i  I I .  ZSRR z łoży ł p ro test p rzeciw ko  ko n fe re n c ji A n g lii, St. 
Zjednoczonych i F ranc ji w sprawie N iem iec.

—  S tra jk  w B e lg ii o b ją ł 140 tys. robo tn ików .

a 1.11. 1948- 29. II. 1948
35. 11. We W rocław iu  rozpoczął się I I  kongres Zw. Zaw. 

Transportowców.

16. I I .  .Argentyna i Chile  zajęły b ry ty jsk ie  wyspy Falklamdzkic.

W  Łodz i rozpoczął się proces przeciwko dyrektorom  
n iem ieckich  zakładów zbro jen iow ych w  Pabianicach.

17. 1L W Pradze rozpoczęła się kon ferencja  P o lsk i, Czecho­
słowacji i Jugosław ii poświęcona zagadnieniu N iem iec.

Rada Główna B ry ty jsk ich  Zw', Zawodowych poparła 
rządowy p ro je k t zamrożonych płac.

18. II .  Kandydat p a r t i i Wallace'‘a, lsaackson, zwyciężył na przed­
m ieściu N. Jo rku , Bronx, w wyborach uzupełniających 
dla kongresu USA.
Polskie delegacje handlowe wyjechały do Paryża i M o­
skwy, celem przeprowadzenia szczegółowych rozm ów 
handlowych.

16. 11. W M oskw ie został podpisany trakta t o p rzy jaźn i, współ­
pracy i wzajemnej pomocy m iędzy Zw. Radzieckim  
a R epub liką  W ęgierską.
Belgia i Luksem burg zawarły układ handlow y ze Zw. 
Radzieckim .

20. l i .  K ryzys rządowy u Czechosłowacji.

W Szczecinie otwarto nowe połączenie prom em  m iędzy 
Polską a Szwecją.

21. I I .  W Bukareszcie rozpoczęły się obrady Kongresu połącze­
niowego rum uńskich p a rt ii robotniczych.

W Łodz i został w ybrany nowy W o jew ódzk i K o m i­
tet PPS.

22. II. ZSRR zaproponował F in la n d ii,  zawarcie paktu o wza­
jem ne j pomocy.
W ybuch, którego .sprawcami b y li przypuszczalnie A n­
g licy, zniszczył k ilk a  budynków  w dzie ln icy żydowskiej.

23. II. W e F rancji p o lic ja  przeprowadziła nowe aresztowania
Polaków.

W  Londyn ie  rozpoczęła się kon ferencja  F ranc ji, Anglii 
i  St. Z jednoczonych w sprawie N iem iec.

24. I I .  Sejm Ustawodawczy uchw a lił P lan Inw estycy jny oraz
ustawę o pow ołan iu  organizacji m łodzieżow ej pn. „S łu ż ­
ba Polsce“ .

23. I I .  Oświadczenie m in. Modzelewskiego, że Pol-ku n ic  uzna 
jednostronnych postanowień w sprawie N iem iec.

Czechosłowacki kryzys rządowy został zakończony u tw o­
rzeniem  zreorganizowanego F ron tu  Narodowego i nowe­
go rządu koa licyjnego.

—  Do Moskwy przyby li przedstaw icie le C IO  celem 
przeprowadzenia rozmów z k ie row nictw em  radzieckich 
zw. zawodowych na temat jedności światowego ruchu 

'zawodowego.

26. II. Do Warszawy przybyła  rum uńska delegacja rządowa
z p rem ierem  Grozą na czele.

27. II, W Warszawie została podpisana umowa ku ltu ra ln a  m ię ­
dzy Polską a Rumunią,
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. i !  G łow acki

a n i ł e s ł I r i ł \ : i
>roka fa la  b u rżua zy jno -d em o kra tyczne j rew o lu - 
tó ra  ro z la ła  się po E u rop ie  w  ro k u  1848/ n ic  
lio s la  p ro le ta r ia to w i bezpośredn ich  ko rzyśc i, 
t robo tn icza  b ra ła  wszędzie a k ty w n y  udz ia ł w  
-zeniach re w o lu cy jn ych , „ona  to  w łaśn ie  budo- 

ti b a ry k a d y  i n ios ła  w  o fie rze  życ ie “  (P rzedm ow a 
ngelsa do w łosk ieg o  c z y te ln ik a  M an. Kom .). A le  
n icy  s ta n o w ili ja k  gdyby lew e sk rz y d ło  burzu- 
pom agali m ieszczaństw u do osiągnięcia jego cc 
„T y lk o  paryscy ro b o tn ic y  ■—  pisze Engels —  
jąc rząd  m ie li zupe łn ie  o kreś lony  zam iar oba- 
u s tro ju  burżuazyjnego. A  jednak chociaż uśw ia- 

■ li oni już sobA  jasno ten  n ieuch ronny antago 
ja k i is tn ie je  pom iędzy  ich  w łasną  k lasą  a bur- 

a, an i pdstęp ekonom iczny k ra ju , ani rozw oj 
u ło w y  m asy o b o tn ikó w  fran cusk ich  n ie  osiąg- 

. jeszcze tego szczebla, na k tó ry m  m oż liw a  b y ła - 
•zebudowa społeczna. D la tego  też owoce rew o- 

‘ uch p rz y p a d ły  osta teczn ie  w  udz ia le  k las ie  k a p ita -

•o le ta ria t —  pisze Engels w  „P o ło że n iu  k lasy  
n icze j w  A n g li i “  —  jest to  k lasa  społeczna, k tó  
■zymuje ś rod k i do życ ia  w y łączn ie  ze sprzedaży 

t  p racy (s iły  robocze j), a n ie  z dochodu z jak iego- 
ek k a p ita łu ; p ro le ta r ia t jest tą  klasą, k tó re j do- 
t i  ru ina , życ ie  i śm ierć, ca łe is tn ien ie  za leży 
po trzeb o w a n ia  na pracę  (siłę  roboczą), tj. od 
iy zasto ju  i o żyw ien ia  w  in teresach, od w ahań 
z ładne j ko n ku re n c ji. T o  jest k lasa  robo tn icza  

k  1 . s tu lec ia .“
p ro le ta r ia t w  ówczesnym  okres ie , a c z k o lw ie k  

k lasą w  sobie“ , n ie  s ta n o w ił jeszcze s iły  św ia- 
r i sw oich ce lów  k laso w ych  i, rzecz p rosta , ogól- 

zk ich , n ie  b y ł „k la s ą  d la  s ieb ie “ , 
ty k a  k a p ita liz m u  jako  u s tro ju  n ie sp ra w ie d łi-  
społecznej za jm ow a ła  dużo m ie jsca w  p racach 

mona, F o u rie ra , P roudhona, Pecąuera. Przed- 
iH oni w y im ag inow ane  obrazy  p rzyszłego  us tro - 
łecznego, kom unizm u, a le  n ie  w idząc  w  samym

p ro le ta ria c ie  dosta teczne j s iły , re a liza c ji tego u s tro ­
ju  o c z e k iw a li od szlachetnych, „d o b ry c h "  k a p ita li­
s tów . I  ta k  np. F o u r ie r  czeka ł codzienn ie  w  k a w ia r ­
n i Pala is R oya l od dw unaste j do p ie rw sze j na m ilio ­
nera, k tó ry  b y  z re a lizo w a ł jego pom ysły ,

W  drug im  ćw ie rćw ie czu  X IX  s tu le c ia  m yśl, że w y ­
zw o len ie  ro b o tn ik ó w  może b yć  ty lk o  dz ie łem  samych 
ro b o tn ik ó w , zaczęła sobie p o w o li to ro w a ć  drogę. Po­
w s ta ją  o rgan izacje  robo tn icze , w  k tó ry c h , w śród  spo­
ró w  w e w n ę trzn ych  i  roz łam ów , k s z ta łtu je  się re w o ­
lucy jn a  św iadom ość p ro le ta r ia tu . M ożna  tu  w ym ie n ić  
Z w ią ze k  B a n itó w  (Teodor Schuster), Z w ią zek  S pra­
w ie d liw y c h  (W ilh e lm  W e itlin g ) i  w reszcie  Z w ią zek  
K o m un is tów . Na zaproszenie w łaśn ie  Z w ią zku  K o ­
m un is tów  K a ro l M a rk s  i  F ry d e ry k  Engels nap isa li 
p rogram  te j o rgan izac ji pod  nazw ą „M a n ife s t K o m u ­
n is ty c z n y “ ,

M a n ife s t K o m un is tyczny  p rze s ta ł b yć  w łasnością  
„Z w ią z k u  K o m u n is tó w “ , k tó ry  u ko ń czy ł swój żyw o t 
w  r. 1852, a s ta ł się szybko bo jow ym  orężem  k lasy  
ro b o tn icze j ca łego św iata . M an ifes t s ta ł się w k ró tc e  
„n ie w ą tp liw ie  n a jba rdz ie j rozpow szechn ionym , n a j­
b a rdz ie j m iędzyna rodow ym  u tw o rem  w  całe j l i te ra ­
tu rze  soc ja lis tyczne j, w spó lnym  program em  uznanym  
przez m ilio n o w e  rzesze ro b o tn ik ó w  od S yb e rii do 
K a lifo rn i i“ . (F. Engels —  przedm ow a do w yda n ia  an­
g ie lsk iego 1888 r.). »/i -t

W  p rzedm ow ie  do w yda n ia  n iem ieck iego  M an i e- 
stu  z 1872 r. M a rk s  i  Engels p isa li: „J a k k o lw ie k  zm ia ­
na s tosunków  w  ciągu os ta tn ich  dw udziestu  p ięc iu  la t 
była^znaczna, ogólne zasady ro zw in ię te  w  tym  A am- 
feście pozosta ją  na ogół i  dzis ia j c a łk o w ic ie  słuszne. 
W  s tu lec ie  ogłoszenia M an ifes tu  można te s łow a p o ­
w tó rz y ć  i rzec, że m im o w ie lk ic h  zm ian, jak ie  zasz y 
w  stosunkach p o lity czn ych  i spo łecznych w  tym  o k re ­
sie; ogólne zasady tego w spania łego  dokum entu  są 
ta k  samo słuszne, ja k  przed stu la ty . N ie  „zes ta rza ­
ła “  się w y łożo na  po raz p ie rw szy  w  M an ifeście  te o ­
r ia  m a te ria lis tyczne go  po jm ow an ia  dz ie jów , me s tra-



c ily  a k tua lnośc i hasła o m iędzyna rodow e j so lida rno ­
ści p ro le ta ria tu , coraz b liższe rea liza c ji sta ją  się 
tw ie rd ze n ia  o n ieuchronne j zagładzie burżuaz ji 
i  o zw yc ięs tw ie  socja lizm u.

D la tego  też m iędzyna rodow a  k lasa  robo tn icza , 
w spom ina jąc w  s tu le tn ią  roczn icę  w yda rzen ia  re w o ­
lucy jne  1848 roku , pam ię ta  przede w szys tk im , że ro k  
ten  p rzyn ió s ł jej w  postaci M an ifes tu  oręż te o r ii, k tó ­
ry  s łuży następnym  poko len iom  w  w a lce  k lasow ej, 
coraz częściej uw ieńczanej zw yc ięstw em .

II

P odstaw ow ą myślą, p rzen ika jącą  ca ły  M an ifest, 
jest te o ria  m ate ria lis tycznego  po jm ow an ia  dzie jów . 
G łos i ona, że „p ro d u k c ja  ekonom iczna i w yn ika ją ca  
z n ie j, s iłą  konieczności, budow a społeczeństw a ka ż­
dej epok i h is to ryczne j s tanow i podstaw ę p o lityczne j 
i  um ysłow e j h is to r ii te j epok i, że, zgodnie z tym  (od 
czasu ro zk ła d u  p ie rw o tnego  gminnego w ład an ia  z ie ­
m ią), ca ła  h is to ria  b y ła  h is to rią  w a lk  k lasow ych , w a lk  
pom iędzy k lasam i w yz y s k iw a n y m i a w yzysku jącym i, 
uc iskanym i i panu jącym i na różnych  szczeblach ro z ­
w o ju  społecznego”  (F. Engels P rzedm ow a do w y ­
dan ia  n iem ieck iego  1883 r.). N ajszerzej m yśl ta  jest 
uw zg lędn iona w  p ie rw szym  rozdz ia le  M an ifes tu  p t. : 
„B ourgeo is  a p ro le ta riu sze “ . M an ifes t u jm uje  te k w e ­
stie  lap ida rn ie  i  sugestyw nie:

„H is to r ia  w sze lk iego  społeczeństw a d o tych ­
czasowego jest h is to r ią  w a lk  k lasow ych.

W o ln y  i  n ie w o ln ik , p a tryc jusz  i  p lebejusz, pan 
feuda lny  i ch łop  —  poddany, m a js te r cechowy 
i  cze ladn ik , k ró tk o  m ów iąc, c iem iężyc ie le  i  u c ie ­
m iężen i pozostaw a li w  s ta łym  do siebie p rze c i­
w ie ń s tw ie , p ro w a d z ili n ieustanną, to  u k ry tą , to 
jaw ną  w a lkę  —  w a lkę , k tó ra  za każdym  razem  
ko ń czy ła  się re w o lu cy jn ym  p rzeksz ta łcen iem  
całego społeczeństw a lub  też w spó lną  zagładą 
w a lczących  k la s .”

A le  burżuazja  po zw yc ię s tw ie  nad feuda lizm em  nie 
zn iosła  byna jm n ie j p rze c iw ie ń s tw  k lasow ych ; ona je 
ty lk o  uprośc iła . C zy tam y o tym  w  M an ifeście :

„W y ro s łe  z upadku  społeczeństw a feudalnego 
nowoczesne społeczeństw o burżuazy jne  nie zn io ­
sło p rze c iw ie ń s tw  k lasow ych , Z as tąp iło  ono je ­
dyn ie  dawne k lasy, dawne w a ru n k i ucisku , daw ­
ne fo rm y  w a lk i przez nowe.

Nasza epoka, epoka burżuazji, w y ró żn ia  się 
jednakże tym , że up rośc iła  p rze c iw ie ńs tw a  k la ­
sowe. Całe społeczeństw o rozszczepia  się coraz 
bardz ie j i bardz ie j na dwa w ie lk ie  w ro g ie  obo­
zy, na dw ie  w ie lk ie  w ręcz  p rzec iw staw ne  sobie 
k lasy : burżuazję  i p ro le ta r ia t.”

Po z łam an iu  daw nych  fo rm  p ro d u kc ji i  w ym iany, 
burżuazja  zagarnęła  w ładzę  p o lityczn ą  i us tanow iła  
rząd, k tó ry  jest n iczym  innym  ja k  ty lk o  ko m ite tem  
ekonom icznym , za rządza jącym  w spó lnym i in te resa ­
m i ca łe j k lasy  burżuazy jne j.

Z ryw a jąc  dawne w ięzy , łam iąc  feuda lno-stanow e 
s tosunki społeczne burżuazja  odegra ła  ro lę  naw skroś 
rew o lucy jną . C zytam y o tym  w  M an ifeśc ie :

„B u rżuaz ja  odegra ła  w  h is to r ii ro lę  w  n a jw yż ­
szym stopn iu  rew o lu cy jną .

Burżuazja  tam , gdzie doszła ¡do w ładzy , zbu­
rz y ła  w szys tk ie  feudalne, p a tr ia rcha lne , id y ll ic z ­
ne stosunki. P o z ryw a ła  bez litośn ie  w ie lo ra k ie

w ę z ły  feudalne, k tó re  p rz y w ią z y w a ły  cz łow ieka  
do jego „na tu ra ln e g o  zw ie rzch n ika ” , i  n ie  pozo­
s ta w iła  m iędzy ludźm i innego w ęzła  p rócz na­
giego in teresu , p rócz w yzu te j z w sze lk iego  sen­
tym en tu  „z a p ła ty  g o tó w ką ” .,.

...„B urżuaz ja  n ie może is tn ie ć  bez n ieustanne­
go rew o lu c jon izo w an ia  narzędzi p ro d u kc ji, a w ięc  
stosunków  p ro d u kc ji, a w ięc  ca ło ksz ta łtu  sto­
sunków  spo łecznych.”

A le  zdobyw szy w ładzę  d z ię k i p rz e w ro to w i ekono­
m icznem u burżuazja  s trac i ją  rów n ież  d z ię k i p rze ­
w ro to w i ekonom icznem u. „O ręż , za k tó re go  pomocą 
'burżuazja  p o w a liła  feudalizm , zw raca  się teraz p rze ­
c iw  samej b u rżu a z ji."  A  ponadto  „bu rżuaz ja  nie t y l ­
ko  w y k u ła  oręż, k tó ry  jej niesie zagładę; s tw o rzy ła  
także ludzi, k tó rz y  ty m  orężem  p o k ie ru ją  —  now o ­
czesnych ro b o tn ik ó w  —  proletariuszy“.

Burżuazja  w y z w o liła  się spod panow an ia  feuda- 
lizm u  rozb ija jąc  s tosunki w łasnościow e, n ie  odpow ia ­
dające już nagrom adzonym  przez n ią  s iłom  p ro d u k ­
cy jnym . T a k  samo now e s iły  p ro du kcy jne  nie mogą 
się pom ieścić w  w y tw o rz o n y c h  przez burżuazję  s to ­
sunkach w łasnośc iow ych . „S ys tem  b u rżua zy jny  s ta ł 
się zby t ciasny, aby m óg ł objąć bogactw o  przez sie­
bie w y tw o rz o n e ” . Stąd konieczność c iąg łe j ekspansji 
gospodarczej, stąd też system atyczn ie  się p o w ta rza ­
jące i coraz powszechniejsze k ryzysy .

Jaka jest sytuacja  k lasy robo tn icze j w  us tro ju  
burżuazyjnym ?. M ó w i o tym  M an ifes t:

„ W  te j samej m ierze, w  ja k ie j ro zw ija  się b u r­
żuazja, tj. k a p ita ł, ro zw ija  się p ro le ta r ia t, k lasa  
now oczesnych ro b o tn ikó w , k tó rz y  dop ó ty  ty lk o  
żyją, d o p ó k i znajdu ją  pracę, d op ók i ich  p raca  
pom naża k a p ita ł. C i rob o tn icy , zmuszeni sprze­
daw ać się od sztuk i, są tow arem  jak  w sze lk i in ­
ny a r ty k u ł handlu, to też  na ró w n i z inn ym i to ­
w a ra m i pod lega ją  w sze lk im  zm iennościom  ko n ­
ku re nc ji, w sze lk im  w ahan iom  rynku .

Praca p ro le ta riu szy  z a tra c iła  na sku te k  roz ­
pow szechnienia  maszyn i  p od z ia łu  p racy  w sze l­
k ie  cechy sam odzielności, a w raz  z ty m  w sze lk i 
pow ab d la  ro b o tn ik ó w . R o b o tn ik  staje się p ro ­
stym  doda tk iem  do m aszyny, od k tó re g o  w ym a ­
gane są ty lk o  czynności najprostsze, na jba rdz ie j 
jednosta jne, do w yuczen ia  się na jła tw ie jsze . K o ­
szty na ro b o tn ik a  ogran iczają  się zatem  n iem al 
w y łą czn ie  do ś rod ków  żyw ności, n iezbędnych 
do jego u trzym a n ia  i p rzed łużen ia  jego gatunku.

P ro le ta ria t od c h w ili swego pow stan ia  b ra ł a k ty w ­
ny udz ia ł w  ruchach p o litycznych , zm ie rza jących  do 
oba len ia  feuda lizm u. A le  w  p ie rw sze j fazie swej 
dz ia ła lnośc i w a lc z y ł nie p rze c iw ko  w łasnym  w ro ­
gom, lecz p rze c iw ko  w rogom  sw ych w rogów , feuda- 
łom . W  ko nse kw e nc ji osiągane zw yc ięs tw a  sz ły  na 
ko rzyść  burżuaz ji. P ro le ta r ia t jednak d z ię k i skup ie ­
n iu  w  w ie lk ic h  ośrodkach, d z ięk i ro z w o jo w i ko m u n i­
k a c ji począ ł się o rgan izow ać, począ ł uśw iadam iać 
sobie swoje k lasow e in te resy , a co za tym  idz ie  prze-" 
szedł na pozycje  w a lk i z burżuazją. T a k  w ięc  „p o ­
stęp p rzem ysłu , k tó rego  burżuazja  jest bezw o lnym  
i b ie rn ym  nosic ie lem , s taw ia  na m iejsce iz o la c ji ro ­
b o tn ik ó w  w s k u te k  ko n k u re n c ji ich rew o lu cy jne  ze­
spolenie za pom ocą stow arzyszen ia . W ra z  z ro z w o ­
jem  w ie lk ie g o  p rzem ys łu  usuwa się p rze to  spod nóg 
burżuaz ji sama podstaw a, na k tó re j w y tw a rz a  ona
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i  p rzyw łaszcza  sobie p ro d u k ty . W y tw a rz a  ona p rze ­
de w szys tk im  sw oich  w łasnych  g raba rzy. Je j zagła­
da i  zw yc ięs tw o  p ro le ta r ia tu  są jednakow o  n ie u n ik ­
n io ne “ .

D okonana  przez M a rksa  i  Engelsa ana liza  us tro ju  
ka p ita lis tyczn eg o  i  w n io sk i z n ie j w ysnu te  s ta ły  się 
w ie lk im  bodźcem  d la  k lasy  robo tn icze j. Stąd n ie s ły ­
chanie szybk ie  rozpow szechn ien ie  M an ifes tu  po 
ca łym  św iecie. U św iadom ien ie  sobie przez p ro le ta ­
r ia t  s fo rm u łow ań  za w a rtych  w  M an ifeście  p rzyczyn i­
ło  się w  o lb rzym im  stopn iu  do szybkiego pow staw a ­
n ia  o rgan izac ji robo tn iczych , s to jących  na gruncie 
w a lk i k lasow ej, s taw ia jących  sobie za ce l c a łko w ite  
zn iesien ie us tro ju  ka p ita lis tycznego .

O zadaniach p ro le ta r ia tu  i  d rogach do ich  rea liza ­
c ji m ów i ro zd z ia ł I I  M an ifes tu  p t. „P ro le ta riusze  
i  ko m u n iśc i'1. K om un iśc i —  w  s fo rm u ło w an iu  M a n i­
festu  —  to  na jba rdz ie j uśw iadom iona część k lasy  
robo tn icze j. Zadaniem  ich  jest dać p ro le ta riu szo w i 
p rogram  i m asową organizację, D ążenia  ko m u n is tó w  
n ie  są w y im a g in ow an ym i abs trakc jam i, op ie ra ją  się 
bow iem  na p raw ach  ro zw o ju  dzie jowego. K om un iśc i 
żądają przede w szys tk im  zn iesien ia  burżuazyjne j 
w łasności p ryw a tn e j, k tó ra  jest w yrazem  systemu 
w y tw a rza n ia , opartego na p rze c iw ie ńs tw a ch  k laso­
w ych  i na w yzysku  jednych  lu d z i przez drugich, K o ­
m un iśc i dążą do w p row adzen ia  us tro ju , w  k tó ry m  
nie m og łaby is tn ie ć  możność w yzysk iw a n ia  cudzej 
p racy  za pom ocą p rzyw łaszczen ia .

M an ifes t ro zp ra w ia  się w  dalszym  ciągu z za rzu ­
ta m i sk ie ro w a n ym i p rz e c iw ko  kom unis tom , że chcą 
zn iszczyć rodzinę, że chcą znieść o jczyznę, na rodo ­
w ość. „R o b o tn ic y  n ie  m ają  o jczyzny —  g łosi M a n i­
fest •—  nie m ożna im  odebrać tego, czego nie mają- 
R ob o tn icy  n ie  m ają o jczyzny, ale mogą i będą )4 
m ieć. Bo zaraz w  następnym  zdaniu  M a rks  i  Engels 
p iszą: „P ro le ta r ia t musi przede w szys tk im  zdobyć 
sobie w ładzę  po lityczną , podnieść się do położenia 
klasy narodowej, ukonstytuować się jako naród *

G dy p ro le ta r ia t u tożsam i się z narodem  zn ikn ie  
także  w sze lk i uc isk  narodow ośc iow y.

„ W  tym  samym stopn iu, w  ja k im  zniesiony 
zostanie w yzysk  c z ło w ie ka  p rzez cz łow ieka , 
zn ies iony będzie  także  w y z y s k  jednego narodu  
przez drugi.

W ra z  z p rze c iw ie ńs tw e m  k las w e w n ą trz  na­
rodu  zn ika  w zajem na w rogość n a ro d ó w “ .

W  ja k i sposób p ro le ta r ia t m a dojść do w ład źy?  
„R e w o lu c ja  kom un is tyczna  —  g łosi M a n i­
fest —  jest n a jra d yka ln ie jszym  zerw an iem  z p iz t. 
kazanym i nam  stosunkam i w łasności... P ie rw - 
szym k ro k ie m  re w o lu c ji robo tn icze j jest w y d ź w i- 
gnięcie p ro le ta r ia tu  w  klasę panującą, w y w a l­
czenie d em okrac ji..."

„P ro le ta r ia t zużyje  swoje panow an ie  p o lity c z ­
ne po to, b y  k ro k  za k ro k ie m  w y rw a ć  z rą k  bur- 
żuazji ca ły  k a p ita ł, by scen tra lizow ać  w szys tk ie  
narzędzia  p ro d u k c ji w  rę ku  państw a, tj. w  rę ­
ku  zorgan izow anego jako  klasa panująca p ro le ­
ta ria tu , i  b y  m o ż liw ie  szybko zw iększyć  masę s ił 
w y tw ó rc z y c h .

...M oże to  oczyw iśc ie  dokonać ty lk o  za pom o­
cą despotycznych  w ta rg n ię ć  w  p ra w o  w łasnośc i 
i w  burżuazy jne  s tosunk i p ro d u k c ji .

Po dojściu  do w ła d z y  p ro le ta r ia t m usi w ydać  sze­

reg zarządzeń, k tó re  m ają s tanow ić  ś ro d k i p rz e w ro ­
tu  w  ca łym  sposobie p ro d u kc ji. „Z a rządzen ia  te  bę­
dą  oczyw iśc ie  w  różnych  k ra ja ch  odpow iedn io  róż­
n e " i zależeć zawsze będą od historycznie danych 
w a ru n kó w .

W  końcu  drugiego rozd z ia łu  M a n ife s t daje p e rspe k­
ty w ę  p rzysz łego  rozw o ju  społecznego:

„S k o ro  w  biegu rozw o ju  zan ikną  różn ice  k la ­
sowe i ca ła p ro du kc ja  zostanie skup iona  w  rę ­
ku  zrzeszonych jednostek, w ładza  pub liczna  
u tra c i swój ch a ra k te r p o lity czn y . W ładza  p o li­
tyczna, w e w ła śc iw ym  tego s łow a znaczeniu, jest 
zorgan izow aną przem ocą jednej k lasy  celem  
uc isku  innych. Jeś li p ro le ta r ia t siłą  rzeczy jed ­
noczy się w  w a lce  z burżuaz ją  w  klasę, staje się 
pop rzez  rew o lu c ję  k lasą  panująćą i, ja ko  k lasa  
panująca, znosi p rzem ocą dawne s tosunki p ro - ' 
dukc ji, to  znosi w raz  z ty m i stosunkam i p ro d u k ­
c ji w a ru n k i is tn ie n ia  p rze c iw ie ń s tw  k lasow ych , 
znosi w  ogóle k lasy  i  tym  samym  swoje w łasne 
panow an ie  jako  k lasy.

M ie jsce  dawnego społeczeństw a burżuazy jne- 
go z jego k lasam i i  p rze c iw ie ń s tw a m i k la so w ym i 
za jm uje  zrzeszenie, w  k tó ry m  sw obodny rozw ó j 
każde j jed no s tk i jes t w a ru n k ie m  swobodnego 
ro zw o ju  w s z y s tk ic h .“

I I I .
C z w a rty  ro zd z ia ł M an ifes tu  Kom un is tycznego  

ok reś la  stosunek Z w ią zku  K o m un is tów  do różnych  
p a r t i i opozycy jnych  dz ia ła jących  w  p rzededn iu  W io ­
sny Ludów . C zytam y tu  m. in .:

„W ś ró d  P o lakó w  kom un iśc i p op ie ra ją  p a rtię , 
k tó ra  rew o lu c ję  agrarną  uważa za w a ru n e k  w y­
zw o len ia  narodow ego, tę samą p a rtię , k tó ra  w y­
w o ła ła  pow stan ie  k ra k o w s k ie  1846 ro k u  .

M ow a  tu  o T o w a rz y s tw ie  D em okra tycznym  P o l­
skim , za łożonym  w  m arcu  1832 roku  w  P a ryżu  ja ko  
p rzec iw w aga  a rys to k ra tyczn e j części p o lsk ie j em i­
g rac ji. D em okra c i po lscy w  ow ym  czasie w id z ie li 
drogę do w yzw o le n ia  P o lsk i n ie  ty lk o  w  zb ro jn ym  
pow stan iu , ale w  rów noczesnej z n im  re w o lu c ji de­
m okra tyczne j. N a w ią z y w a li oni p rze to  s tosunk i z lu ­
dem, z m asam i ch łopsk im i, a p rogram  ich  za w ie ra ł 
w  p ie rw szym  rzędzie  sprawę uw łaszczen ia  ch ło p ó w  
i zn ies ien ia  poddaństw a  i  pańszczyzny. W   ̂ r. 1845 
pod w p ły w e m  sekc ji dz ia ła jących  w  A u s tr i i  i  w  P ru ­
sach T o w a rz y s tw o  p os tanow iło  w y w o ła ć  pow stan ie , 
na k tó re g o  czele m ia ł stanąć M ie ro s ła w sk i. 24 s tycz­
n ia  1846 r. p ow s ta ł w  R zeczypospo lite j K ra k o w s k ie j 
pow stańczy Rząd N arod o w y. Rząd ten o p u b lik o w a ł 
22 lu tego  1846 r. m an ifest, k tó ry  g łos ił, że ,,z iem ia  
dzis ia j przez w łośc ian  w a ru n k o w o  ty lk o  posiadana,
stanie się b e z w a ru n k o w ą  ich  w łasnością, ustaną czyn ­
sze, pańszczyzny i  w sze lk ie  tym  podobne n a leży to - 
ści bez żadnego w ynagrodzen ia  . Pow stan ie  zakoń ­
czy ło  się k lęską , ale znow u w zn ie c iło  w śród  dem o­
k ra c ji europe jsk ie j szeroki p łom ień  sym pa tii d la  P o l­
ski. B y ło  ono zresztą  p ro log iem  do re w o lu c ji 1848 r. 
O kreś lo ny  jasno społeczny ch a ra k te r pow stan ia  k ra ­
ko w sk ie go  —  ta k  różny od chw ie jnośc i i  n iezdecy­
dow an ia  pow stan ia  lis topadow ego  sp ra w ił, że 
sym patie  do P o lakó w  zaczę ły się szerzyć i w  k las ie  
rob o tn icze j w ie lu  k ra jó w  E u rop y . T o też  od czasu 
pow stan ia  k ra ko w sk ie g o  w skrzeszen ie  P o lsk i s ta ło
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się jednym  z nacze lnych  haseł k la sy  rob o tn icze j na 
zachodzie  E u rop y . S praw a P o ls k i s to i od tąd  na po­
rzą d ku  dz iennym  każdego zjazdu m ię dzyna rodow e­
go d e m o k ra tó w  europe jsk ich . 29 lis topada  1847 r, na 
zebran iu  w  Londyn ie , zw o ła nym  z o kaz ji roczn icy  
p ow stan ia  lis topadow ego, M a rks  i  Engels m ó w ili 
o znaczeniu  zagadnienia po lsk iego  d la  p ro le ta r ia tu  
europejsk iego.

Poglądy w ypo w ie dz ia ne  przez tw ó rc ó w  socja lizm u 
naukow ego na  tym  zebran iu  są p ra w ie  dos łow n ie  
um ieszczone w  M an ifeśc ie  p rz y  om aw ian iu  k w e s tii 
na rodow ośc iow e j. Engels w ów czas w y p o w ie d z ia ł 
owe znam ienne zdan ie : „Żaden  naród  n ie  może się 
w y z w o lić , d op ók i uc iska  inne n a ro d y ".

W  dniu  ogłaszania M a n ifes tu  d ruk iem , 22 lu tego  
1848 r., M a rks  p rze m a w ia ł znow u na zebran iu  zw o ­
łan ym  ż o ka z ji d rug ie j ro czn icy  p ow stan ia  k ra k o w ­
skiego. P o d k re ś lił on w ów czas, że pow stan ie  to  
zw ią za ło  sp raw ę w yzw o le n ia  narodow ego ze spraw ą 
d em okrac ji i  w yzw o le n ia  uc iskanych  k las , D la tego  
w łaśn ie  w skrzeszen ie  P o lsk i n ie  feuda lne j, lecz de­
m o k ra tyczn e j jest sp raw ą honoru  w s zys tk ich  dem o­
k ra tó w  europe jsk ich .

Engels na tym  samym zebran iu  dodał, że p ow sta ­
n ie  k ra k o w s k ie  p rz e k s z ta łc iło  spraw ę po lską  w  spra ­
w ę  w szys tk ich  na rodów . D em okrac i, k tó rz y  m ie li 
dotychczas ty lk o  w y ra z y  w spó łczuc ia  d la  nieszczęść 
na rodu  po lsk iego, s tanę li p rzed  p ra k ty c z n y m  zagad­
n ien iem  w spó łdz ia ła n ia  z  p o lsk im  ruchem  n a rod ow o ­
w yzw o leńczym .

Do k w e s tii po lsk ie j Engels w ra c a ł w ie lo k ro tn ie . 
M ię d zy  in n y m i w  p rzedm ow ie  do w yda n ia  po lsk iego  
M a n ife s tu  1892 r. p isa ł on:

„O d ro dze n ie  n iepod leg łe j, s ilne j P o lsk i jest 
sprawą, k tó ra  obchodzi n ie  ty lk o  P o laków , lecz 
i  nas w szys tk ich . Szczera w spó łp raca  m iędzyna ­
rod ow a  lu d ó w  eu rope jsk ich  m o ż liw a  jes t jedyn ie  
w ów czas, k ie d y  każdy  z tych  na rod ów  jest u sie­
b ie  w  dom u zupe łn ie  n ieza leżny. R ew o luc ja  1848 
roku , w  k tó re j b o jo w n icy  p ro le ta r ia c c y  zmusze­
n i b y li pod sztandarem  p ro le ta r ia tu  w yko n a ć  
w ła ś c iw ie  pracę na rzecz burżuaz ji, u rz e c z y w i­
s tn iła  jednocześnie p rzez w y k o n a w c ó w  swego 
testam entu , L u d w ik a  B onaparte  i  B ism arcka, n ie ­
pod leg łość W ło ch , N iem iec, W ęg ie r. Po lskę zaś, 
k tó ra  od ro k u  1792 u czyn iła  w ięce j d la  sp raw y 
re w o lu c ji n iż  w szys tk ie  te trz y  n a rody  razem  
w z ię te , Po lskę  pozostaw iono  samej sobie, gdy 
w  ro k u  1863 upad ła  pod d z ie s ięc iok ro tn ie  po tęż ­
niejszą^ p rzem ocą rosy jską. S z lach ta  n ip  p o tra f i­
ła  an i u trzym ać, ani odzyskać n iepod leg łośc i 
P o lsk i; d la  b u rżu a z ji jes t ona dziś co na jm n ie j 
obo ję tna. A  jed na k  d la  zgodnego w sp ó łd z ia ła n ia  
eu rope jsk ich  na rod ów  jest ona koniecznością . 
M oże  ona być w yw a lczo n a  ty lk o  przez m ło d y  
p ro le ta r ia t p o ls k i i  w  jego rękach  jest c a łk o w i­
cie bezpieczna. Bowiem robotnikom całej pozo­
stałej Europy niepodległość Polski potrzebna 
jest tak samo jak i  robotnikom polskim (podkr. 
red.),

IV .

M in ę ło  la t sto  od ukazan ia  się M a n ifes tu  K o m u n i­
stycznego, Zaszło  przez ten  okres w ie le  w ydarzeń , 
p o tw ie rd za ją cych  słuszność tez tw ó rc ó w  M an ifes tu .

Pod kon iec  X IX  w ie k u  k a p ita liz m  w szed ł w  swą 
w yższą i  o s ta tn ią  fazę —  w  im p e ria lizm , k tó re go  
g ru n to w ną  ana lizę  p rz e p ro w a d z ił L e n in  w  swej zna­
nej p ra cy  „ Im p e ria liz m  jako  na jw yższe s tad ium  k a p i­
ta liz m u '1. M ie jsce  ko n ku ru ją cych  ze sobą po jedyń- 
czych k a p ita lis tó w  za ję ły  m onopole . W  ręka ch  n ie ­
w ie lk ie j g rupy  m on op o lis tó w  sko nce n tro w a ła  się 
p rzy tła cza ją ca  część bogactw  społecznych. Zasadn i­
cze p rze c iw ie ń s tw a  m ię dzy  społecznym  ch a rak te rem  
w y tw a rz a n ia  a ka p ita lis ty c z n ą  fo rm ą  p rzyw łaszcza ­
n ia  re z u lta tó w  p ro d u k c ji p o g łę b iły  się n ies łychan ie . 
K ry z y s y  zaczę ły nab ie rać coraz ba rdz ie j c h a ra k te ru  
s truk tu ra ln eg o . M a rks  i  Engels p isa li, że k ry z y s y  „p o ­
naw ia jąc  się p e riodyczn ie  coraz g roźn ie j s taw ia ją  
pod znak iem  za py tan ia  is tn ie n ie  całego społeczeń­
s tw a  bu rżuazy jnego". M onopo le  k a p ita lis tyczn e  n ie  
usunę ły  k ryzysó w . P rzec iw n ie , w zm og ły  jeszcze 
anarch ię  p ro d u k c ji, za o s trzy ły  p rze c iw ie ńs tw a , w io ­
dące do upadku  ka p ita lizm u .

Dążność do osiągn ięcia  ja k  n a jw ię kszych  zysków  
jest w  dalszym  ciągu m oto rem  d z ia łań  bu rżuaz ji. N a j­
w iększe  zysk i osiągają m onopo liśc i p rzede w szys tk im  
z p ro d u k c ji w o jennej, gdyż w o jn y  s ta ły  się n ie od łącz ­
ną częścią ka p ita liz m u  w  jego fazie  im p e ria lis tyczn e j. 
Z ysk i np; m onopo li w  U S A  w y n io s ły  za c z te ry  la ta  
w o jn y  87 m ilia rd ó w  d o la ró w , tj. średn io  za ro k  po 
21,75 m ilia rd ó w  d o la ró w , podczas gdy w  ro k u  1939 
w y n o s iły  one ty lk o  6,4 m ilia rd a  do la rów .

A le  te o lb rzym ie  zysk i, pow sta łe  kosztem  nędzy, 
m ąk  i  c ie rp ie ń  sze rok ich  mas, n ie  uch ron ią  k a p ita liz ­
m u am erykańsk iego  od k ryzysu , k tó ry  nadciąga co ­
raz  szybcie j i  k tó ry  n ie w ą tp liw ie  d op row adz i do de­
zo rgan izac ji ca łą  gospodarkę k a p ita lis ty c z n ą  św ia ­
tow ą.

M a rk s  i  Engels w s k a z y w a li na tendencje  ekspan- 
s jon istyczne burżuaz ji, k tó ra  chc ia łaby  sobie p od po ­
rząd kow a ć  inne k ra je . D ziś t rw a  perm anentna  w a lk a  
o n o w y  p od z ia ł św ia ta , k tó re j p rze jaw em  b y ły  cy ­
n iczne dążenia  do „Lebensraum u". im p e r ia lis tó w  n ie - 
m ieck ićh , k tó re j w yra zem  jest tzw . d o k try n a  T ru m a- 
na u im p e r ia lis tó w  am erykańsk ich .

M a rks  i  Engels w sk a z y w a li w  M an ifeśc ie , że bur- 
żuazja n ie  m oże opanow ać s ił p ro d u kcy jn ych , k tó re  
sama w y tw o rz y ła , że nie jes t w  stanie p rzyczyn ia ć  
się sta le do postępu społecznego i rozw o ju  c y w ili­
zac ji i  k u ltu ry .

Proces gn ic ia  k a p ita liz m u  s ta ł się b a rdzo  w idoczny  
w  fazie  im p e ria lizm u .

Pogłęb ia  się w c iąż  p rze d z ia ł m iędzy o lb rz y m im i 
m oż liw o śc iam i w spółczesnej n a u k i i  te c h n ik i a w y ­
k o rzys tyw a n ie m  tych  m oż liw o śc i w  k ra ja ch  k a p ita ­
lis tycznych . M onopo le  często ham ują  postęp te ch ­
n iczny, a w ynalazczość, jeś li św ięc i tr iu m fy , to  przede 
w szys tk im  w  dz iedz in ie  ś rod ków  m asow ych m o r­
ders tw , bom b a tom ow ych  itp .

W  okres ie  im p e ria lizm u  w ładza  państw ow a, k tó ra  
w ed ług  M an ifes tu  jest ty lk o  „k o m ite te m , za rządza ją ­
cym  w sp ó ln ym i in te resam i k la sy  b u rżua zy jne j" , zna j­
duje się w  rzeczyw is tośc i w  ręka ch  n ie w ie lk ie j ga r­
s tk i m onopo lis tów , k tó ry m  pod po rzą dko w an y  jest 
c a łk o w ic ie  apa ra t p ań s tw ow y  i  w o jsko w y .

M a n ife s t g łosi, że burżuaz ja  zam ien iła  w  sw o ich  
p ła tn y c h  n a jem n ikó w  uczonych, p isa rzy, a rtys tó w , 
ham ując w  ten sposób ro zw ó j k u ltu ry . D z is ia j w  k ra ­
jach ka p ita lis ty c z n y c h  w sze lk i p rze ja w  śm ielszej m y-
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fili tę p io ny  jes t p rzez ca le  s fo ry  na jem nych p ism a­
kó w . O bskuran tyzm , rasizm , a n typostępow a  h is te ­
r ia  —  o to  p rze ja w y  k u ltu ry  obecnej doby. W  dz iedz i­
n ie  f ilo z o fii burżuaz ja  doszła do „w y ż y n "  egzysten- 
c jona lizm u, k ie ru n k u  obrazującego ro z k ła d  1 deka ­
dencję św ia ta  ka p ita lis tyczn eg o , k ie ru n k u  n ie w ia ry  
w  c z ło w ie ku  w  ogóle, k ie ru n k u  naw skroś  an tyhu- 
m anistycznego.

W szys tko  to  znam ionuje  ry c h ły  upadek całego 
system u ka p ita lis tyczn eg o , p rze w id z ian y  i  za pow ie ­
dz iany w  M an ifeśc ie  K om un is tycznym .

Przez okres stu la t, dz ie lący nas od ogłoszenia 
M an ifes tu , k lasa  rob o tn icza  p rzeszła  o lb rzym i szm at

K azim ierz P iw a r s k i

W i o s n a
i

Od czasów W ie lk ie j R ew o lu c ji F rancusk ie j stara  
E u ropa  n ie  zazna ła  już spokoju. N a  próżno  łu d z ili  
się w ła d cy  re a k c y jn i i  panujące w a rs tw y  społeczne, 
że uda się cofnąć w stecz w ska zó w k i zegara dzie­
jó w  i w  p e łn i oraz na s ta łe  p rz y w ró c ić  dawne sto­
sunki. Posiew  id e i w o ln ośc iow ych  w y d a w a ł coraz 
now e ziarna. P rądy rew o lucy jne  w s trząsa ły  co jak iś  
czas Europę  w  ciągu p ie rw sze j - ¡łow y X IX  w ieku , 
a chociaż m ożn i tego św ia ta  s ta ra li się k ie łku ją ce  
z ia rno  co ry c h le j w de p tać  na p o w ró t w  ziem ię i  m ie ­
l i  jeszcze sporo s ił po tem u, aby doraźn ie  p rz y t łu ­
m ić  p ró by  w yzw o le n ia  na rodów  i ludzkości, n ie  m o­
g li jednak trw a le  zaham ować w ie lk ie g o  procesu 
dzie jow ego. Sukcesy system u reakcyjnego, rządów  
abso lu tnych, państw  p o lic y jn ych , n o s iły  w  sobie w y ­
raźne cechy p o łow iczno śc i w zg lędn ie  k ró tk o trw a ło -  
ści: tłu m io n o  n ie raz  ruch y  rew o lucy jne , ale n ie  po­
tra fio n o  ich  zupe łn ie  un ices tw ić . Z b y t bow iem  s il­
n ie  zapad ły  w  św iadom ość szerok ich  mas hasła w o l­
ności, rów nośc i i  b ra te rs tw a , k tó re , chociaż często 
n ie  dość jasno po jm ow ane, choć w ypaczane n ie raz 
przez n ie k tó re  c z y n n ik i po lityczno -spo łeczne , ucze­
stn iczące w  ruchach  rew o lu cy jnych , ale pragnące 
ic h  ew entua lne  zw yc ięs tw o  zdyskon tow ać przede 
w szys tk im  na swą korzyść, s ta n o w iły  p rzecież m a­
gnes s ilny  d la  w szys tk ich  uc iśn ionych  i  p rześlado­
w anych . Raz p rzy tłu m io n e , w y b u ch a ły  ruchy  re w o ­
lucy jn e  z now ą  siłą, a punk tem  ich  ku lm in a cy jn ym  
b y ł ro k  1848 —  W iosna  Ludów . W  tym  bow iem  m o­
m encie  dz ie jow ym  po raz p ie rw szy , p rze ja w iło  się 
ich  na jpotężnie jsze nasilen ie , najszerszy i  na jg łębszy 
zasięg. Stąd też —  n ieza leżn ie  od samych bezpo­
średn ich  re z u lta tó w  ro k u  1848 —  prze łom ow e zna­
czenie ow e j W io sn y  L u d ó w  po lega  na bogactw ie  
rzuconych  w ów czas id e i i  m yśli, na ob fito śc i i  róż- 
n o lito ś c i w y d o b y ty c h  na jaw  p rob lem ów , co w  su­
m ie da ło  d o rob ek  n ie z w y k le  cenny d la  p rzysz łych  
poko leń .

I I

W p ra w d z ie  p ie rw sze  s trz a ły  w  w a lce  o w olność 
p a d ły  w  r. 1848 w  P a lerm o na S y c y lii (w  styczn iu), 
a w ła d cy  N eapo lu , P iem ontu  i Toskan ii p ie rw s i mu-

d rog i, uzyska ła  szereg ogrom nych' sukcesów. R ew o­
lucy jna , m a rks is tow ska  te o r ia  rozpow szechn iła  się 
w ś ró d  mas rob o tn iczych  na ca łym  św iecie. K ra j, k tó ­
ry  w  ro k u  1848 b y ł ostoją rea kc ji, k tó ry  t łu m ił k rw a ­
w o  rew o lu c ję  europejską, sam ja ko  Z w ią zek  S oc ja li­
s tycznych  R e p u b lik  rea lizu je  zasady M an ifes tu , bu­
duje socja lizm . W o k ó ł Z w ią zku  R adzieck iego  skup ia ­
ją  się inne  państw a, w  k tó ry c h  m asy pracujące z rzu ­
c iły  także  ja rzm o  panow an ia  burżuazyjnego, skup ia  
się k lasa  robo tn icza  całego św ia ta , grupuje się ca ły  
obóz postępu społecznego.

O sta teczna  zagłada b u rżuaz ji i  zw yc ięs tw o  p ro le ­
ta r ia tu  są coraz bliższe.

L u d ó w
s ie li s ka p itu lo w a ć  p rzed  w o lą  ludu, skasować reż im  
abso lu tny  i  zastąp ić go ko n s ty tu cy jn ym  (w  lu tym ), 
to  jed na k  dop ie ro  R ew o luc ja  L u to w a  w e - F ra n c ji 
s ta no w iła  hasło d la  pod jęc ia  ruchów  rew o lu cy jnych  
w  w ie lu  k ra ja ch  E u ropy. Z rozum ia łe  to , gdyż od 
la t  już p rzyzw ycza jo no  się w  E u rop ie  pa trzeć  na 
F ranc ję  ja ko  na p rzodow n iczkę  dem okrac ji i  postę­
pu. W  is toc ie  F ranc ja  b y ła  już —  w  stosunku do in ­
n ych  k ra jó w  k o n tyn e n tu  —  znacznie ba rdz ie j za­
aw ansow ana w  rozw o ju  p o litycznym , społecznym  
i  gospodarczym . N ie jedna  ze zdobyczy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji u trz y m a ła  się we F ra n c ji, choć ko rzys ta ła  
z n ich  —  i  to  ty lk o  częściow o —  jedna na raz ie  w a r ­
stw a, burżuazja . Po upadku  Napoleona, w  dobie re ­
s ta u rac ji B ourbonów , F ranc ja  p rze żyw a ła  naw e t fa ­
zę p o w ro tn ą  p rzew ażnych  w p ły w ó w  a rty s to k ra c ji, 
g łów ne j pod po ry  d yna s tii: zachow any w  ty m  o k re ­
sie fo rm a ln ie  us tró j k o n s ty tu c y jn y  b y ł ty lk o  p o k ry w ­
k ą  d la  is to tne j p rzew ag i m onarch ii i  a rys to k ra c ji. 
R ew o luc ja  lip c o w a  r. 1830 o tw a r ła  szerzej drogę do 
znaczen ia  b u rżua z ji, z czego znow uż ko rzys ta ła  
g łó w n ie  ty lk o  część najbogatsza te j k lasy, s tanow ią ­
ca najw ażn ie jsze  oparc ie  d la  w yn ies ionego n iespo­
dz iew an ie  na fa lach  re w o lu c ji L u d w ik a  F ilip a  O r­
leańskiego. U s tró j k o n s ty tu cy jn y  m on a rch ii lip co w e j 
po lega ł na kom prom is ie  m iędzy k ró le m  (k tó ry  me 
m óg ł się zasłaniać leg itym izm em  i  m usia ł uznawać, 
że w y n io s ła  go na tro n  „w o la  narodu  ) a bogatą  b u r- 
żuazją, k tó ra  w  r. 1830 o pow iedz ia ła  się_ za n ^ Y *  
m an iem  m onarch ii, gdyż ba ła  się pan iczn ie  re p u b li­
k i, s tanow iące j zapow iedź rządów  całego ludu, na. 
sw o is tym  kom prom is ie  m iędzy d o k try n ą  m onarctu - 
czną i  zasadą suwerenności ludu. Hasłem  rządów  
L u d w ik a  F ilip a  b y ł „z ło ty  środek co w  is toc ie  
oznaczało p o lity k ę  skra jn ie  opo rtun is tyczną , szuka­
jącą po rozum ien ia  z w szy s tk im i m ożnym i tego św ia ­
ta, p o lity k ę , s tanow iącą rażące zaprzeczenie re w o lu ­
c ji r. 1830. N a zew nątrz  rząd L u d w ik a  F ilip a , zabie­
gającego w  sposób pon iża jący o uznanie u  „ le g a l­
n y c h "  w ła d có w  „z  ła s k i B oże j", p ro w a d z ił p o lity k ę  
z ysk iw a n ia  sobie w zg lędów  w ła d có w  „św . p rzym ie ­
rz a " i  w ys ług iw a n ia  się in te resom  d w o ró w  re a k c y j­
nych . N a w e w n ą trz  p ro teg o w a ł rząd  bogatą  burzua- 
zję, finans is tów  i  speku lan tów , pozw ala jąc im  sw o­
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bodnie  pom nażać swe bogactw a  kosztem  innych  
w a rs tw  narodu, zapew nia jąc b u rżua z ji w y łączne  w p ły ­
w y  po lityczne  w  państw ie  (p raw o czynne i  b ie rne  w y ­
borcze przyznane b y ło  ty lk o  p łacącym  stosun­
kow o  w ysok ie  p oda tk i). Bądź co bądź, dą ięk i 
u s tro jo w i kons ty tucy jne m u  i pa rlam en ta rnem u m o­
gło się w e F ra n c ji w  te j dobie rozw ija ć  żyw ie j n iż 
gdzie indz ie j życie  p o lityczne , co pozw a la ło  rów n ież  
na fo rm ow an ie  się opozycji. S k ła da ła  się ona z czyn ­
n ik ó w  bardzo  różnorodnych . Na jej czo ło  w y b ija ła  
się swą a k tyw no śc ią  burżuazja  repub likańska , k tó ra  
dąży ła  do odebran ia  w y łącznośc i w p ły w ó w  p lu to - 
k ra c ji i  p rzekazan ia  tychże w p ły w ó w  b u rżu a z ji jako  
całości, p rzy  czym  g łos iła  po części z p rzekonan ia , 
p rzew ażn ie  jednak dla zyskan ia  popu la rnośc i w  spo­
łeczeństw ie , hasło zastąp ien ia  u s tro ju  m onarch iczne- 
go rep ub lika ńsk im . B a rdz ie j rep ub lika ńsk ie  i  dem o­
k ra tyczn e  b y ło  d robnom ieszczaństw o, a zw łaszcza 
p ro le ta r ia t, w śród  k tó re g o  —  w  m ia rę  rozw o ju  co­
raz bu jn ie jszych  fo rm  k a p ita lizm u  (zw łaszcza w ie l­
k iego  przem ysłu) i  łączn ie  z tym  jaskraw ego  w y z y ­
sku k lasy  robo tn icze j —  k ie łk o w a ć  zaczyna ło  u św ia ­
dom ien ie  k lasow e: na pod łożu  pełnego zrozum ien ia  
w łasne j n ie do li ro d z iło  się poczucie  w łasne j s iły  oraz 
kon iecznośc i a k tyw ne go  u dz ia łu  w  życ iu  p o lity c z ­
nym  —  jako  d rog i do re fo rm  społecznych. W  o pa r­
c iu  o te p rze s ła n k i p rzew ódcy  ro b o tn ik ó w  wysuną 
w  r. 1848 postu la t re p u b lik i d em okra tyczne j i „s o ­
c ja ln e j", m ając zresztą  nader m g lis te  pojęcie  o is to ­
cie socja lizm u i drodze, jaka  k u  jego re a liza c ji p ro ­
w adzi. Poglądy ich  zachwaszczone b y ły  n ie raz  m ę t­
n ym i te o ria m i socja lizm u u top ijnego. N ie  zna li t zaś 
jeszcze podstaw  socja lizm u naukow ego, ’ k tó re  u ję li 
M a rks  i Engels w  „M a n ife śc ie  K o m un is tycznym ", 
zredagow anym  w  począ tkach  r. 1848, o p u b lik o w a ­
nym  w  języku  fran cusk im  dop ie ro  w  czerw cu  tego 
roku .

W szys tk ie  k ie ru n k i opozycji, m ianujące się re p u ­
b lik a ń s k im i, w y s tą p iły  w  lu ty m  r. 1848 do w a lk i 
z rządem  L u d w ik a  F ilip a . Podczas jednak gdy bur- 
żuazy jn i re p u b lika n ie  w y ż y w a li się raczej w  p ło ­
m iennych  m ow ach na ban k ie ta ch  opozycy jnych  
(a w ięc  w  lega lnych  fo rm ach  opozycji), d robnom iesz­
czaństw o, a zw łaszcza p ro le ta r ia t zbudow a ł b a ry ­
ka d y  i w y d a ł p ra w d z iw ą  w a lk ę  reż im ow i. G w ard ia  
n a rod ow a  stanę ła  po s tron ie  ludu ; w o jsko  u chy la ło  
się od w a lk i b ra tobó jcze j. P rze rażony L u d w ik  F ilip  
a b d y k o w a ł na rzecz swego w n u ka  i uszedł ch y łk ie m  
z Paryża. P lu to k ra ty c z n a  Izba D epu tow anych  zasta­
n a w ia ła  się jeszcze, ja k im  w yb ieg iem  uda się u ch ro ­
n ić  m onarch ię  p rzed  gniew em  ludu  i  w łasne w p ły w y  
u ra tow a ć . A le  tłu m  w p a d ł do sa li obrad  i  n ie  pozw o­
l i ł  sobie po raz d rug i „sp rzą tną ć  re p u b lik i"  (o k tó rą  
w a lc z y ł już w  r. 1830). D n ia  24 lu tego. 1848 r. p ro ­
k lam ow ana  zosta ła  re p u b lik a  dem okra tyczna  i so­
cjalna,

Z tą  ch w ilą  rozesz ły  się d rog i re p u b lika n ó w  bur- 
żuazy jnych  i ludow ych . W idom ą  tego oznaką b y ł po ­
d z ia ł dotychczasow ej opozyc ji re p u b lika ń sk ie j na 
„u m ia rk o w a n ą " i rad yka ln ą . Celem  „u m ia rk o w a ­
n y c h " b y ło  zapew n ien ie  rząd ów  burżuaz ji jako  ca ło ­
ści, p rzy  czym  nie m yślano d z ie lić  się w ład zą  z p ro ­
le ta ria te m , k tó re g o  burżuazja  ba ła  się znacznie w ię ­
cej n iż  p o w ro tu  m onarch ii. N iebaw em  tedy  u ja w n i­
ła się so lidarność k lasow a  burżuaz ji, n ieza leżn ie  od

tego, czy b y ła  ona rep ub lika ńska  czy m onarch is ty - 
czna, B u rżuazy jn i re p u b lika n ie  zastosow ali jednak 
ta k ty k ę  zręczną i  ostrożną, rozum ie jąc, że n ie  m oż­
na o d k ryw a ć  w szys tk ich  sw ych k a r t  w  p ie rw szych  
dniach re w o lu c ji, k ie d y  ro b o tn ik  m ia ł b ro ń  w  ręce, 
k ie d y  jego p rzew ódcy stanow czym  głosem dom agali 
się u trw a le n ia  dem okrac ji i  w prow adzen ia  re fo rm  
socja lnych. Na razie  tedy  „u m ia rk o w a n i"  poszli na 
kom prom is  d la  zyskan ia  na czasie, pragnąc n a j­
p ie rw  zm ob ilizow ać swe s iły  i  os łab ić czujność p ro ­
le ta ria tu .

Skład  u tw orzonego  w  następstw ie  re w o lu c ji R zą­
du Tym czasowego sp rzy ja ł p lanom  „u m ia rk o w a ­
n y c h ": zasiadło  w  n im  siedm iu p rze d s ta w ic ie li tego 
k ie ru n ku , a ty lk o  czterech ra d y k a łó w  (w tym  jeden 
ro b o tn ik ). P rze w o dn ic tw o  ob ją ł „u m ia rk o w a n y ", poe­
ta  Lam artine , k tó ry  napuszoną frazeo log ią  zdobyw a ł 
sobie pok lask  tłumów-, n ieśw iadom ych zrazu, jak ie  
są is to tne  in tenc je  tego „z łego  ducha re w o lu c ji . 
Rząd T ym czasow y w y d a ł szereg zarządzeń, k tó re  
m ia ły  na ce lu  roz ładow an ie  n a s tro jó w  re w o lu c y j­
nych  i s tw o rzen ie  pozorów , że rząd  spełn ia  życzenia  
ludu. T a k  w ię c  w prow adzono  powszechne g łosow a­
nie, co m ia ło  po łożyć  k res w y łączn ym  w p ły w o m  p lu - 
to k ra ę ji w  parlam encie . Zarządzono w o lność prasv 
oraz swobodę s tow arzyszan ia  się; skrócono czas p ra ­
cy. Pod nac isk iem  żądań p rzew ódców  rob o tn iczych  
przyznano ro b o tn ik o m  „p ra w o  do pracy ', co m ia ło  
oznaczać zażegnanie k lę s k i bezrobocia . W szys tko  
jednak za leża ło  od w ykon an ia  p rak tycznego  tej 
uchw a ły . Z in ic ja ty w y  „u m ia rko w a n e g o ", adw oka ta  
M arie , u tw orzono  tzw . w a rsz ta ty  narodow e  jako  do ­
raźną fo rm ę za trudn ien ia  ro b o tn ik ó w  p a rysk ich . Za­
pew n iw szy  sobie jednak w  k ie ro w n ic tw ie  w a rsz ta ­
tó w  w ie lk ie  w p ły w y , „u m ia rk o w a n i"  s ta ra li się ko n ­
sekw entn ie  przez n ieudo lne  i n iece low e prow adzen ie  
w a rsz ta tó w  w ypaczyć  sens te j rzekom o so c ja lis tycz­
nej im prezy. Na dom ia r d la  p o k ry c ia  kosz tów  p rze d ­
sięw zięc ia  na łożono na ch łopów  p od a te k  45-cen ti- 
m ow y. W y w o ła ło  to  w zburżen ie  na w si, k tó re  re a k ­
c jon iśc i zręczn ie  podsycali, w skazu jąc , że za p ie n ią ­
dze ch łopsk ie  p ro w a d z i się w  s to lic y  kosz tow ną  im ­
prezę, zapew nia jącą  ła tw y  za robek ro b o tn ik o m ; że 
pow odu je  to  w  is toc ie  w ie lk ie  m a rn o tra w s tw o  g ro ­
sza pub licznego. N iebaw em  p rzew ódcy  ro b o tn ik ó w  
zaczęli z n iepoko jem  re jes trow ać  ob jaw y  rosnącego 
antagonizm u m iędzy  w sią  a m iastem , co zresztą  b y io  
rów n ie ż  w y n ik ie m  ich  w łasnych  zaniedbań, gdyż nie 
p o s ta ra li się o naw iązan ie  porozum ien ia  z k lasą  
ch łopską, zostaw ia jąc na w s i o tw a rte  po le  d la in ­
try g  rea kc ji. W  ogólności, po p ie rw sze j fazie nas ile ­
n ia  rew o lucy jnego , fa la  zaczęła opadać. R ob o tn icy  
d a li się p rzekonać „u m ia rk o w a n y m ", że p rzecież n ie - 
sposób „w  ciągu jednego d n ia " p rze p row a dz ić  dz ie ­
ło  zasadniczych re fo rm  socja lnych, że na to  p o trzeb a  
d łuższego czasu itd . R ob o tn icy  o fia ro w a li z go tow oś­
c ią  „ t r z y  m iesiące swej nędzy" d la  dobra  re p u b lik i 
i  o b ieca li czekać c ie rp liw ie . Rzecz prosta , że te n  
okres czasu w yzyska ła  reakc ja  d la  w zm ocn ien ia  
sw ych pozyc ji. Pew nym  pocieszeniem  d la  ra d y k a łó w  
b y ło  zarządzenie Rządu Tym czasowego, o tw ie ra jące  
dostęp do g w a rd ii na rodow e j d la  w szys tk ich . D z ię k i 
tem u gw a rd ia  s tra c iła  c h a ra k te r w y łą czn ie  m iesz­
czański: odtąd  o ko ło  14 g w a rd ii sk ład a ło  się z e le ­
m entu  robotn iczego. Na te j drodze ro b o tn ik  zapew ­
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n ił  sobie u trzym a n ie  b ro n i w  ręku . Sądzono, że jest 
to  w ysta rcza jące  zabezpieczenie p rzed jak im iś  zaku ­
sami bu rżuaz ji p rze c iw ko  ro b o tn ik o w i. B y ło  to  jesz­
cze jedno w ięce j z łudzen ie  p rze w ó d ców  robo tn iczych . 
W szak w  szeregach samej g w a rd ii e lem ent m iesz­
czański nadal p rzew aża ł, n ie m ów iąc już o tym , że 
rea kc ja  m o b ilizo w a ła  p rze c iw  p ro le ta r ia to w i p a ry ­
sk iem u p row inc ję , a w  szczególności m asy ch łopskie .

O baw y w śró d  mas rob o tn iczych  ro-sły. W  p o łow ie  
k w ie tn ia  dem onstracje  robo tn icze  p rz y b ra ły  groź­
nie jsze fo rm y, zo s ta ły  jednak przez gw ard ię  narodo ­
w ą  uśm ierzone. R ozruchy w  P aryżu  w yzyska ła  na­
to m ias t rea kc ja  d la  dalszego podżegania p rze c iw  ro ­
b o tn ik o w i, strasząc ludność F ra n c ji w idm em  „c z e r­
wonego n iebezp ieczeństw a” , k tó re  na leży co rych le j 
zażegnać. W p ły w  te j a g ita c ji zaznaczył się w  w y n i­
k u  w y b o ró w . Na 800 pos łów  Zgrom adzenia  N arodo ­
w ego czy li K o n s ty tu a n ty  w yb ra n o  za ledw ie  100 ra ­
d y k a łó w : resztę m anda tów  zd o b y li bu rżua zy jn i re ­
p u b lika n ie  w zg lędn ie  m onarch iśc i.

D z ie ło  re w o lu c ji b y ło  pow ażn ie  zagrożone. „U m ia r­
k o w a n i”  łą c z y li się coraz w idoczn ie j z reakc ją  mo- 
narch is tyczną, zdradza jąc swego chw ilow ego  sojusz­
n ik a  —r. p ro le ta r ia t. S p rzen ie w ie rza li się rów n ież 
w ie lk im  hasłom  re w o lu cy jn ym  w  dziedzin ie  p o lity k i 
zagranicznej. Zam iast podnieść sztandar w o lnośc i lu ­
dów  i zw iązać F ranc ję  z ogó lnym  ruchem  w o lnośc io ­
w y m  w  E urop ie , k tó ry  obe jm ow a ł już liczne kra je , 
w o le li p a k to w a ć  z d w o ra m i rea kcy jn ym i, P rzedsta ­
w ic ie le m  tego k ie ru n k u  b y ł Lam artine , k ie ro w n ik  
sp raw  zagran icznych w  K o m is ji W ykonaw cze j, w y ło - 
ń ione j przez Zgrom adzenie  N arodow e, k tó ra  zaję ła 
m ie jsce Rządu Tym czasow ego: w  je j sk ładz ie  zasiedli 
sami „u m ia rk o w a n i" , w ye lim in o w a n o  w ięc ra d y k a ­
łó w . Lam artine  łu d z ił w p ra w d z ie  delegacje em igran­
tó w  po lsk ich , w ło sk ich , n iem ieck ich  itd . o g ó ln ik o w y ­
m i ob ie tn icam i poparc ia , rów nocześnie  jednak p ro ­
w a d z ił p o lity k ę  zagran iczną F ra n c ji pod hasłem  „ re a ­
liz m u ”  i  „n ie in te rw e n c ji” , stosując się do w skazań 
ambasady ang ie lsk ie j w  Paryżu, następn ie  rosy jsk ie j 
i  a us triack ie j, a w ięc  w ys ługu jąc  się in te resom  rzą ­
dów  rea kcy jn ych . P rze c iw ko  ta k ie j p o lity c e  w y p o ­
w ia d a li się ra d y k a li i  dem okrac i, ja k  Barbes, B lanąu i, 
R aspail. H asłem  ra d y k a łó w  b y ła  przede w szys tk im  
pom oc dla uciśn ionej P o lsk i, oH czego jednak n a js il­
n ie j odżegnyw a ł się L am artine , uw ażając P o laków  
za n ie po p ra w n ych  b u n to w n ik ó w  i  rew o lu c jon is tów , 
k tó rz y  ty lk o  u tru d n ia ją  F ra n c ji p o lity k ę  „p o k o jo w ą ” 
i  naw iązan ie  pop raw nych  s tosunków  z państw am i 
E u ropy.

P rze c iw ień s tw a  te w y p ły n ę ły  w  pe łn i na p o w ie rz ­
chnię życ ia  p o litycznego  F ra n c ji z ch w ilą  zebran ia  
się Zgrom adzenia  N arodow ego (w  dn iu  4 m aja t. r,|. 
W  ówczesnym  sw oim  sk ładz ie  „b y ło  ono —  zdaniem  
M a rksa  —  w c ie lon ym  pro tes tem  p rze c iw  uroszcze- 
n iom  dni lu to w y c h  i  m ia ło  sp row adzić  w y n ik i re w o lu ­
c ji do ska li b u rżua zy jne j.”  D oko na ła  się m ob ilizac ja  
s ił ca łe j bu rżuaz ji, k tó ra  chc ia ła  te raz  zagarnąć re ­
z u lta ty  re w o lu c ji w y łączn ie  d la  siebie, ko rzys ta jąc  
z poparc ia  k o n iu n k tu ra ln y c h  so juszników , ja k  ch ło ­
pów , a rów n ie ż  i a ry s to k ra c ji. Z ro zu m ie li powagę 
sy tu ac ji p rzew ódcy  d em o kra tyczn i p ro le ta ria tu , 
w spom nian i już Barbes, B lanąu i, R aspail. D n ia  15 
maja sp róbow a li on i dokonać zamachu stanu ręka m i 
ro b o tn ik ó w . Celem  zam achu b y ło  u ra tow a n ie  re w o ­

lu c ji p rzed  zakusam i burżuaz ji. Zam achow cy w ysu ­
n ę li te dy  na p ie rw szy  p lan  hasło p ropagandy re w o ­
lucy jn e j na  zew nątrz , so lidarnośc i narodów , w  szcze­
gólności w spa rc ia  ide i n iepod leg łośc i P o lsk i. T łu m  
w ta rg n ą ł do ratusza z o k rz y k ie m  „V iv e  la  Po logne !”  
na  ustach  i  p ro k la m o w a ł rozw iązan ie  reakcy jnego  
Zgrom adzenia  N arodow ego. Rzecz prosta, że ró w n o ­
cześnie w o łano  o p ra w d z iw e  re fo rm y  socja lne. A le  
źle  p rzyg o to w an y  zamach zosta ł szybko s tłum iony  
p rzez burżuazję. Jeden z p rze w ó d ców  rad yka ln ych , 
L e d ru -R o llin , zd ra d z ił sprawę re w o lu c ji i  p rzec iąg­
n ą ł gw ard ię  d robnom ieszczańską na stronę fro n tu  
burżuazyjnego. D z ię k i tem u gw a rd ia  m ieszczańska 
dysponow a ła  p rzew aża jącym i s iłam i i  m ogła zd ła w ić  
ruch  p ro le ta r ia tu . T a k  w ięc  w y p a d k i 15 m aja 1848 r. 
w yk a z a ły , że w e F ra n c ji zm on tow a ł się już je d n o li­
ty  fro n t d robnej, ś redn ie j i w yższej bu rżuaz ji p rze ­
c iw k o  p ro le ta r ia to w i. P rzew ódcy dem okraty,czni zo­
s ta li a resztow an i jako  sp raw cy zamachu stanu. Ruch 
ro b o tn iczy  dozna ł bardzo  pow ażnego osłabienia.

Z w ycięża jąca  burżuazja  chc ia ła  jednak te raz  po­
zbyć się zupe łn ie  lęku  przed socja lizm em  i ko m u n i­
zmem, dąży ła  do kom p le tnego  ok ie łzan ia  żyw o tnych  
s ił p ro le ta ria tu . N iebaw em  Zgrom adzenie  N arodow e  
rozw iąza ło  w a rsz ta ty  narodow e, dając do w y b o ru  ro ­
b o tn iko m  p a rysk im  a lte rn a ty w ę : a lbo pracę nad osu­
szaniem m a la rycznych  bagien na p ro w in c ji, a lbo 
w c ie len ie  do w o jska . D n ia  24 czerw ca dop row adze ­
n i do rozpaczy ro b o tn icy  paryscy s ta w ili zb ro jny  
opór. S tanę ły  na u licach  b a rykad y , ruch  re w o lu cy jn y  
opanow a ł po łow ę  m iasta. A le  rea kc ja  b y ła  już na to  
p rzygotow ana. O bdarzony sze rok im i p e łno m ocn ic t­
w am i przez Zgrom adzenie N arodow e  genera ł Ca- 
vaignac, p rzy  pom ocy ch łopsk ich  p u łkó w , zg n ió tł po 
k rw a w y c h  w a lka ch  pow stan ie  -paryskie. N a s tą p iły  
represje. K ilk a  tys ięcy  ro b o tn ik ó w  w ym o rdo w a no  
w  m asow ych egzekucjach, k ilkan aśc ie  tys ięcy  zesła­
no bez sądu na deportac ję . „P o  raz p ie rw szy  pokaza­
ła  burżuaz ja  do ja k  dz ik iego  o k ru c ie ń s tw a  może 
dojść jej m ściwość, gdy p ro le ta r ia t ośm ie li się w y s tą ­
p ić  p rze c iw  n ie j jako  sam oistna k lasa  o w łasn ych  in ­
teresach i  żądaniach”  (F ryd . Engels w e w stęp ie  do 
K . M a rksa  „W o jn a  dom ow a w e F ra n c ji ). P ro le ta ria t 
u leg ł w  te j p ie rw sze j swej w a lce  z w a rs tw a m i w y ż ­
szym i. N ic  dziw nego, gdyż w a lk ę  tę p op rze dz ił ca ły  
szereg b łę dó w  p rzew ódców  robo tn iczych , w s k u te k  
czego p ro le ta r ia t s taną ł osam otn iony w obec je d n o li­
tego fro n tu  in n ych  klas. A le  owe k rw a w e  dni cze rw ­
cowe b y ły  w łaśn ie  d la  nowoczesnej k lasy  ro b o tn i­
czej przez d ług ie  la ta  bodźcem  do pod jęc ia  now ej 
w a lk i o swe p raw a, s tanow iąc zarazem  cenne źró- 
d ło  pouczeń i ostrzeżeń na przyszłość, W  dzie jach 
socja lizm u w y p a d k i cze rw cow e  p a rysk ie  s tanow ią  
w ie lk ie  w yda rze n ie  h is toryczne .

Pod osłoną „re p u b lika ń sk ie g o  d y k ta to ra  C ava i- 
grtaca i w prow adzonego  przez niego stanu oblężenia  
m ogło  Zgrom adzenie N arodow e opracow ać spoko jn ie  
ko n s ty tu c ję  I I  R e p u b lik i. W  Zgrom adzeniu  nadaw a­
ła  te raz  ton  „p a r t ia  po rządku  , k ie ro w a n a  przez 
A d o lfa  Th ie rsa , obejm ująca zrazu  ta k  ż y w io ły  b u r- 
żuazyjne rep ub lika ńsk ie  ja k  i  m onarchistyczne,^ k tó ­
ra g łos iła  przede w szys tk im  hasło „u ra to w a n ia  spo- 
łeczeństw a , zabezpieczenia w łasności, rodz iny , re li-  
g ii i po rządku  p rze c iw ko  „w ro g o m  spo łeczeństw a” , 
soc ja lis tom  i kom unis tom . Jasne już b y ło , że nie k w e ­
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s tia  m on arch ii czy re p u b lik i jest* k w e s tią  zasadniczą 
d la  burżuaz ji, a le uchw ycen ie  w ła d zy  i  w p ły w ó w  
p rze z  ca łą  klasę bu rżuazy jną  i  zapew n ien ie  je j p rze ­
w ag i w  państw ie . N a raz ie  znaczna część bu rżuaz ji 
uw aża ła  re p u b lik ę  za dogodniejszą d la  sieb ie fo rm ę 
u s tro ju  p o litycznego , ba rdz ie j popu la rną  w  o p in ii 
k ra ju , zw łaszcza, że obóz m onarch is tów  ro zp a d a ł się 
na dwa zw alcza jące się od łam y: le g ity m is tó w  (zw o­
le n n ik ó w  p o w ro tu  R ourbonów ) i  o rle a n is tó w  —  nie 
m ów iąc  już o odras ta jącym  s tro n n ic tw ie  b o n a p a rty - 
stów , k ie ru ją cych  swój w z ro k  ku  pos tac i b ra ta n ka  
N apoleona I, L u d w ik a  N apoleona Bonapartego. W  te j 
sy tu ac ji uzna ł T h ie rs  re p u b likę  za „m n ie jsze  z ło “ , 
c z y li że na rzecz re p u b lik i p rzew aża ły  w zg lędy  ta k ­
tyczne. Z rozum ia łe  też, że ko n s ty tu c ja  I I  R e p u b lik i 
ty lk o  w  n ie w ie lu  p un k tach  odb iega ła  od k o n s ty tu c ji 
m o n a rch ii lip co w e j. R ozszerza ła  znacznie podstaw ę 
w yb o rczą  przez w prow adzen ie  powszechnego g łoso­
w an ia . Na czele re p u b lik i m ia ł stać p rezyden t, w y ­
b ie ra n y  przez powszechne g łosow anie .

K o n s ty tu c ja  ta  m ia ła  zresztą  b y t k ró tk o trw a ły .  
B u rżua zy jn i re p u b lika n ie , k tó rz y  w  sojuszu z ca łą  re ­
a kc ją  zgnęb ili ruch  rob o tn iczy , p rze ko n a li się w k ró t ­
ce, że u to ro w a li ty lk o  drogę sk ra jnym  ż y w io ło m  re ­
akcy jnym . W  pow szechnym  g łosow an iu  dn ia  10 g ru d ­
n ia  1848 r, p rze pa d ł Cavaignac, n ie w ie le  ty lk o  g ło ­
sów  z d o b y ł L am artine , na tom ias t z w y c ię ż y ł znaczną 
■większością —■ L u d w ik  N apo leon  B onaparte . Przez 
d łu g i czas u d a w a ł on re p u b lika n in a , a odżegnyw a ł się 
od cezaryzm u. Jedna ł sobie lud z i n ie b yw a łą  dem a­
gogią, raz pozu jąc na dem okra tę , to  znów  p rzeds ta ­
w ia ją c  się jako  zdecydow any konse rw a tys ta . P ow aż­
nym  jego a tu tem  b y ło  n aw iązyw an ie  do tra d y c ji na­
po leońsk ich , k tó re  w y d a w a ły  się p rom ien iem  o żyw ­
czym  na tle  ówczesnej szarej francusk ie j rz e c z y w i­
stości. N a jlepszą jednak jego k a rtą , k tó rą  w y g ry w a ł 
z pow odzeniem , b y ło  zręczne p rzedstaw ian ie  siebie 
ja ko  jedynego p u k le rza  w a rs tw  posiadających w  ob­
ron ie  p rzed  „cze rw o n ym  n iebezp ieczeństw em “ . T ą  
w łaśn ie  k a r tą  le g ity m o w a ł się p rzed  społeczeństwem , 
k ie d y  dn ia  2 g rudn ia  1851 r. d oko na ł zamachu stanu, 
ro zp ę d z ił pa rlam en t i  o b ją ł rządy jedynow ładcze, 
a n iebaw em  o g łos ił się cesarzem. T a k ie  b y ły  losy 
R e w o lu c ji L u to w e j: sp rzen iew ie rzen ie  się je j hasłom  
o tw a r ło  w e F ra n c ji d rogę d la  cezaryzm u.

I I I

R ozp a trzy liśm y  n ieco  szerzej w y p a d k i R ew o lu c ji 
Lud ow e j i  je j nas tęps tw a  w e  F ra n c ji, gdyż zasługują 
one na szczególną uwagę ze w zg lędu  na w iększe  za­
aw ansow an ie  F ra n c ji w  rozw o ju  p o lity czn o -sp o łe cz ­
nym  od in n y c h  k ra jó w  E u ropy . W e  F ra n c ji p rz y w ile ­
je  feuda lne  zo s ta ły  oba lone już p rzez W ie lk ą  R ew o ­
luc ję ; w  p rzededn iu  ro k u  1848 d z ie rży ła  już g łów ne 
w p ły w y  p lu to k ra ć ja , a w ię c  w ie rz c h n ia  w a rs tw a  b u r ­
żuazji. W  dob ie  R e w o lu c ji L u to w e j rozegra ła  się ta m ­
że p ie rw sza  w a lk a  o w ład zę  m ię dzy  burżuaz ją  a p ro ­
le ta r ia te m . W e F ra n c ji u trw a la ł się od la t szeregu 
u s tró j ko n s ty tu c y jn y . Tym czasem  w  inn ych  pań s t­
w ach  E u ro p y  pan ow a ł jeszcze system  feuda lny  i  ab­
so lu tyzm  m onarszy. W e F ra n c ji już W ie lk a  R e w o lu ­
cja  da ła  ch łopom  ziem ię. W  w iększośc i k ra jó w  E u ­
rop y  panow a ło  jeszcze poddaństw a  i  pańszczyzna. 
F ranc ja  b y ła  państw em  je d n o litym , skup ia jącym  p rze ­
w ażn ie  F rancuzów . N a tom ia s t N iem cy czy W ło c h y

rozb ite  b y ły  na szereg państw , k tó ry c h  ludność, po­
czuw ająca się do w spó lno ty  na rodow e j, dom agała się 
zn ies ien ia  sztucznych k o rd o n ó w  g ran icznych  i  z jed­
noczenia  ca łego narodu. F rancuz i, z bardzo n ie lic z ­
n ym i w y ją tk a m i, m ie szka li w  sw o im  państw ie , k tó ­
rego system rządów  b u d z ił n iezadow o len ie , ale 
pańs tw o  b y ło  francusk ie  i  rząd fran cusk i. T ym cza ­
sem szereg narodów , ja k  Po lacy, Czesi, S łow acy, Ser­
bow ie , W ęgrzy, R um uni, w  części i  W ło s i, m usie li 
znosić u c isk  rządów  obcych, na rzuconych  i  zn iena­
w idzonych . W  ogó lności s tw ie rd z ić  trzeba, że w  do ­
b ie  W io sny  L u d ó w  w  w ie lu  k ra ja ch  E u rop y  ruch  re ­
w o lu c y jn y  m us ia ł s taw iać sobie ta k ie  cele, k tó re  w e 
F ra n c ji już b y ły  osiągn ięte ; że następn ie  ruch  re w o ­
lu c y jn y  w  inn ych  k ra ja ch  p rz y b ie ra ł fo rm y  znacznie 
ba rdz ie j u rozm aicone, w ysuw a jąc  na p ie rw szy  p la n  
hasła  z jednoczen ia  w zg lędn ie  w y z w o le n ia  n a rod ow e ­
go. Już na tle  tych  uw ag można sobie u p rzy tom n ić , 
ja k  różn o lite , ja k  zarazem  sko m p likow ane  są zagad­
n ie n ia  zw iązane z w yp a d ka m i W io sn y  Ludów ,

IV

N ie  u lega k w e s tii, że jednym  z k a p ita ln y c h  zagad­
n ień  W io sny  L u d ó w  b y ła  sp raw a po lska. ProblC in 
ten  na leża ł zarazem  do na jba rdz ie j skom p likow anych , 
choćby ze w zg lędu  na fa k t is tn ie n ia  trzech  zaborów . 
P rzyw ró cen ie  pańs tw a  po lsk iego  poc iąga łoby  te d y  
za sobą konieczność na jpow ażn ie jszych  zm ian k a r ty  
E u ropy , usta lone j na kongresie  w iedeńsk im : ozna­
cza łoby  oba lenie  całego system u po litycznego , panu ­
jącego w ów czas w  E urop ie . A  jed na k  n iepod leg łość 
P o lsk i b y ła  —  zw łaszcza w  począ tkow e j fazie W io ­
sny L ud ów  —  na ustach w szys tk ich  na rodów , k tó re  
w  ogó lnym  ruchu  re w o lu cy jn ym  w z ię ły  udz ia ł. Go 
ciekaw sze, p o d k re ś la li kon ieczność rozw iązan ia  tego 
p rob lem u  n a w e t ludz ie  starego po rządku , ja k  cz łon ek  
rozb io rcze j d yn a s tii H absburgów , a rcyks iążę  Jan, 
k tó ry  p o w ie d z ia ł do de legacji p o lsk ie j: „B ądźm y 
o tw a rty m i. M o ja  babka  i  k ró l F ry d e ry k , dz ie ląc P o l­
skę, c ię żk i grzech p o p e łn ili. P o dz ia ł te n  jes t n a jw ię k ­
szym nieszczęściem  E u rop y . N ieszczęście to  trw a ć  
będzie , p ó k i P o lska  b y tu  swego n ie  odzyska. B y t 
P o lsk i jes t rzeczą n a tu ra ln ą  i  kon ieczn ą ." N ie  szczę­
d z ił czu łych  s łó w  depu tac ji p o ls k ie j o b łud ny  L a m a r­
tin e : „O d  czasu w aszych os ta tn ich  k lę s k  (1831) P o l­
ska b y ła  n ie  ty lk o  w y rzu te m , ale b y ła  żyw ą  zg ryzo tą  
sum ienia w obec E u ropy... F ra n c ja  w am  odda, co w am  
jest w inna , bądźcie  tego pew ru i  o dw o łu jc ie  się do 
serca 36 m ilio n ó w  F ra n cuzó w .”  P rzez k ró tk i  czas 
w y d a w a ło  się n aw e t n ie k tó ry m  dzia łaczom  po lsk im , 
że d z ię k i sp rzy ja jące j k o n iu n k tu rz e  uda się w ysunąć 
spraw ę po lską  w  o pa rc iu  o /dw ory  n ie m ie ck ie : p ru ­
sk i lub  i  a u s tr ia ck i. N adzie je  te jed na k  o kaza ły  się 
zupe łn ie  z łudne, gdyż bardzo  ry c h ło  okaza ło  się, że 
m im o ta k ic h  czy inn ych  antagon izm ów  so lidarność 
m onarchów  re a kcy jn ych  jes t ich  zasadą nacze lną  
w  s tosunku do ru ch ó w  re w o lu cy jn ych : że w  szcze­
gólności w s p ó łu d z ia ł w  g rab ieży  ziem  po lsk ich  s ta ­
n o w i na js iln ie jszą  spójnię, łączącą trzech  m onarchów  
„św . p rz y m ie rz a 1’. D la  w iększośc i dz ia łaczy  po lsk ich ' 
ow e j doby, zw łaszcza d la  d em okra tów , n ie  b y ło  to  
w  is to c ie  n iespodz ianką  i  n ie  na  ty m  b u d o w a li swe 
p la n y  w skrzeszen ia  P o lsk i, lecz na so lida rnośc i lu ­
dów .

A le  w łaśn ie  rozcza row an ia  z te j s tro n y  b y ły  dla
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P o la k ó w  najcięższe. T a k  w ię c  o kaza ło  się, że począ t­
k o w y  szał re w o lu c y jn y  j i  N iem ców , k tó rz y  po re w o ­
lu c ji m arcow e j w  B e r lin ie  w y z w a la li z w ięz ien ia  
M ie ros ław sk ieg o , L ib e lta  i  tow arzyszy , k tó rz y  w ó w ­
czas w zn o s ili o k rz y k i: „N ie c h  żyje  P o lska ! i  ośw iad ­
cza li gotow ość w spó lne j z P o laka m i w a lk i p rze c iw  
ca ra to w i, m in ą ł ba rdzo  szybko, ustępując m ie jsca 
zw yk łe m u  szo w in izm o w i germ ańskiem u, k tó ry  d yk - 
to w a ł n ienaw iść  do P o la kó w  i  po lskośc i. N iem cy  b ra ­
ta l i  się z P o lakam i p rzez k i lk a  tyg od n i g łów n ie  z tej 
p rzyczyn y , że b a li się in te rw e n c ji.z b ro jn e j cara  M ik o ­
ła ja  I, „żanda rm a  E u ro p y “ , k tó ry  os tro  p o tę p ia ł ó w ­
czesne p rzeob rażen ia  u s tro jow e  w  N iem czech (w  du­
chu  ko ns ty tu cy jn ym ), a w  szczególności tw a rd o  p rze ­
c iw s ta w ia ł się p róbom  zjednoczenia  N iem iec pod 
p rze w o d n ic tw e m  Prus (p rzy  w y e lim in o w a n iu  A u s trn l, 
k tó ry  w reszc ie  zdecydow any b y ł n ie  dopuścić do 
u tw o rze n ia  się na jego g ran icach  „P ie m o n tu  p o lsk ie ­
go ", c z y li do aprobow anego zrazu  p rzez k ró la  p rus­
k iego  w yo d rę b n ie n ia  Poznańskiego pod zarządem  
po lsk im . L e d w ie  jednak rząd  p ru s k i w ró c ił do daw ­
nej pe łne j u leg łośc i w obec  żądań M ik o ła ja  I  i  za­
p e w n ił go, że u jm ie  P o la kó w  w  daw ne k a rb y , le d ­
w ie  okaza ło  się, że M ik o ła j n ie  zam ierza - p rz y n a j­
m nie j na  raz ie  —  podejm ow ać in te rw e n c ji zbro jne) 
w  N iem czech, fa le  sym p a tii ku  P o lakom  o pad ły  zu­
pe łn ie . P rzy  p róbach  w yo d rę b n ie n ia  Poznańskiego 
ro z p a lił się na tych m ia s t spór o tę część k ra ju , w  k tó ­
re j m ieszka ło  sporo n a p ły w o w y c h  N iem ców : m ie jsco­
w a  n iem czyzna zażądała p od z ia łu  k ra ju  na część 
„n ie m ie c k ą " (tj. m ieszaną) i  po lską , p rz y  czym  ty lk o  
te j d rug ie j m ia ło  ew en tua ln ie  d o tyczyć  ow o w y o d ­
rębn ien ie . S tanow isko  N iem ców  poznańsk ich  spo tka ­
ło  się z poparc iem  znacznej w iększośc i o p in ii n iem ie ­
ck ie j. Ze s tron y  rządu  i  g en e ra lic ji p ru sk ie j pośp ie ­
szono ry c h ło  z pom ocą poznańskie j n iem czyźn ie . N a j­
p ie rw  kom isarz  k ró le w s k i, W illis e n , n a k ło n ił Po la ­
k ó w  do rozpuszczenia  części u fo rm ow anego  już w o j 
ska  po lsk iego  (p rzy  lic zn ym  udzia le  P o la kó w  z em i­
g rac ji) pod kom endą M ie ros ław sk iego , obiecując 
w zam ian  szerok ie  sw obody d la  Poznańskiego. Za­
w a rte j jednak  na te j zasadzie ko nw en c ji ja ros ław iec - 
k ie j (11 k w ie tn ia )  n ie  uzna ła  genera lic ja  n iem iecka, 
k tó ra  tym czasem  ściągnę ła  p rzew ażające s iły  w o j­
skow e i p rz y s tą p iła  do rozb ra jan ia  o ddz ia łów  p o l­
sk ich . P o lacy  s ta w ili opór. Pod M iło s ła w ie m  i  W rz e ­
śnią (w  m aju  t. r.) M ie ro s ła w s k i odn iós ł sukcesy orę- 
żnę: z szczególnym  m ęstw em  i  zac ię tośc ią  w a lczy  i 
w  szeregach p o lsk ich  ch ło p i poznańscy. W  końcu  je- 
dnak ruch  p o ls k i u le g ł p rzem ocy. P o lacy m og li jesz­
cze ż y w ić  nadzie ję, że p rzec ież odda im  sp ra w ie d li­
w ość p a rla m en t fra n k fu rc k i, k tó ry  m ia ł byc  w y ra ­
zem o p in ii dem okra tycznych  i re w o lu cy jn ych  hhe- 
m iec, dążących do zjednoczen ia  swego narodu. Za­
w ód  sp o tka ł ich  ko m p le tn y . Jedyn ie  p rzeds taw ic ie le  
le w ic y  pa rlam en tu  n iem ieck iego , ja k  Rugę i R o b e rt 
B lum , p rze m a w ia li gorąco za w skrzeszen iem  P o lsk i: 
w s p ie ra ł ich  w  sw ych  w ys tą p ien iach  p u b lic y s ty c z ­
nych  K a ro l M a rks . K ie d y  jednak poseł S cha ffro th  
zg łos ił w n io sek  w  te j m a te r ii, O pow iedzia ło  się za 
n im  ty lk o  101 g łosów  —  p rze c iw ko  331 głosom. l i t e ­
ra t F ry d e ry k  R aum er, k tó ry  pop rzedn io  ośw iadcza ł 
się z życz liw o śc ią  d la  P o lakó w , te raz  p o p ły n ą ł z ogó l­
nym  prądem  i  s taną ł w  p ie rw szym  szeregu szow in i­
stów . W y n ik  g łosow an ia  uzna ł za „z w y c ię s tw o  do­

b re j sp ra w y nad dobrodusznością  lu b  z ło ś liw ą  g łu po ­
tą ."  U czony  p isa rz  n ie m ie ck i, A rn d t,  p rzem aw ia jący  
n ie da w no  za n iepod leg łośc ią  P o lsk i „ ja k o  państw a  
pośredn iego m ię dzy  W schodem  a Zachodem  , d a ł 
te raz  upust sw ym  p ra w d z iw y m  uczuciom  w obec P o l­
sk i; w  p o to k u  obelg na P o la kó w  rz u c ił ta k ie  s łow a: 
„N ie m ie c , k tó ry  dz ia ła  na  rzecz n iepod leg łośc i P o l­
ski, jest a lbo głupcem , a lbo  szelmą. Już przed  de­
b a tą  fra n k fu rc k ą  o k re ś lił tra fn ie  b a n k ru c tw o  „n ie ­
m ie ck ie j p rzy ja źn i w obec P o lsk i dyp lom a ta  ira ncu - 
ski, C irc o u r t: „N a ró d  n ie m ie c k i pow raca  szybko do 
sw oje j daw ne j n a tu ry . W s ty d z i się swego entuzjazm u 
d la  P o lsk i z 20 m arca  (wspom niane w y p a d k i re w o lu ­
c ji b e r liń s k ie j)  ja k  g łup iego dz iec iństw a . D la  n a tu ry  
s ło w ia ń sk ie j odczuw a m ieszaninę p o lito w a n ia  i  w s trę - 
tu .”

Zan im  jeszcze w  m aju  t. r. p o la ła  się k re w  po lska  
na po lach  M iło s ła w ia  i' W rześn i, ocknę ła  się z p ie rw ­
szego p rze rażen ia  rea kc ja  a us tr iacka  i  sk ie row a ła  
a rm a ty  na  p o lsk i K ra k ó w , ośrodek naówczas w o ln o ­
śc iow e j i  rew o lu cy jne j a k c ji po lsk ie j. 26 k w ie tn ia  
gen. cesarsk i C astig lione  zbom bardow a ł K ra k ó w  
i z a p ro w a d z ił w  m ieście  rządy m ilita rn e . K o m ite t 
K ra k o w s k i z w ró c ił się dn ia  następnego z odezw ą do 
ca łe j E u rop y , m ieszcząc w  n ie j w ażk ie  ostrzeżenie- 
„B e zp ra w ia , m o rdy  w  Poznańskim  i w  K ra k o w ie  są 
d ro bn ym  ty lk o  od łam kiem , ale też n ie w ą tp liw ą  w ska ­
zó w ką  o lb rzym ie j eu rope jsk ie j k o n tr re w o lu c ji. O gni­
sko  je j i  g łow a  w  P e te rsburgu: celem  osta tecznym  
k o a lic ja  p rze c iw  F ra n c ji i  p rze c iw  w szys tk ie j na św ię ­
cie w o ln ośc i: ś rodk iem  stanow cze naprzód  zam ordo­
w an ie  P o ls k i."  W  is toc ie , spraw a po lska  b y ła  tym  
czu łym  barom etrem , k tó ry  sygna lizow a ł nadchodzą­
cą burzę. „W y p a d k i tego pam iętnego ro k u  w y k a z a ły  
z n a jw iększą  oczyw is tośc ią  so lidarność isth ie jĄcą m ię ­
dzy w s z y s tk im i gab ine tam i i  w szys tk im i re a kc jo n i­
s tam i E u ro p y " —  p isa ł n ieco  późn ie j w  „T ry b u n ie  
L u d ó w " A d a m  M ic k ie w ic z . W sze lk ie  rachuby p o l­
skie  na jakąś k o n iu n k tu rę  m iędzyna rodow ą, na an ta ­
gon izm y m iędzy państw am i rea kcy jn ym i, okaza ły  się 
zupe łn ie  zw odnicze . So lida rność ta n ie  ogran icza ła  
się z resztą  ty lk o  do państw  „św . p rzym ie rza  . P rze ­
c iw k o  ruchom  re w o lu c y jn y m  w y p o w ie d z ia ła  się ró w ­
n ież p a rla m en ta rn a  A n g lia , gdyż tam tejsze  w a rs tw y  
posiadające b a ły  się za rów no  w s trząsów  w e w n ę trz ­
n ych  (rew o lucy jnego  ruchu  cza rtys tów ) ja k  i  zagro ­
żenia  sw ych  in te re só w  na kon tynenc ie , k tó ry c h  osto­
ją  b y ły  w łaśn ie  m onarch ie  absolutne. D o s tro iła  się 
do ogó lnej k o n trre w o lu c y jn e j n u ty  rów n ie ż  i  z w yc ię ­
ska w e F ra n c ji reakc ja . K o n s ta to w a ł ten  fa k t z m e­
la n ch o lią  A d a m  M ic k ie w ic z  w  „T ry b u n ie  L ud ów  : 
„R e w o lu c je  już n ie raz  zw yc ięża ły  a rm ie  sta re j E u ro ­
py, ale n ie  d a ły  rad y  sta rem u system ow i d yp lom a­
tycznem u; re w o lu c je  w  dalszym  ciągu w y tw a rz a ją  no­
w e rządy, k tó re  z k o le i -wsiąkają sta le  w  s ta rą  d y p lo ­
m ac ję ." T a k  p ię tn o w a ł nasz w ieszcz i  zn a ko m ity  za - 
razem  p u b licys ta  zdradę, pope łn ioną  w zg lędem  i ei 
re w o lu cy jn e j p rzez L a m a rtin e  a, Cavaignaca, Bar ro ­
ta  (k ie ro w n ik a  p ierw szego rządu  p re zyde m a  L u d w i-  
ka  N apo leona  Bonapartego). W a rto  jeszcze dodać, ze 
ó w  L a m a rtin e  w  procesie p rze w ó d cow  dem onstrac ji 
15 m aja  1848 r. g łów ną  w inę  sk ła d a ł na b a rk i P o la ­
k ó w . M ó w ił m. in .: „E m ig ra n c i po lscy  p od bu rza li lu d ­
ność P a ryża  dó szału... P o lacy są fe rm entem  E u rop y , 
a rm ią  re w o lu c y jn ą  ko n tyn e n tu . W szys tko  m i jes oj
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czyzną, b y le b y  m og li w ich rzyć . Zag raża li oni rządo ­
w i. W yp o w ie d z ie ć  d la  » ich  w o jnę  Prusom, A u s tr i i  
czy R osji b y ło b y  to k ru c ja tą  d la  zdobyc ia  grobu. 
A  odm ów ić im  je j b y ło  to  na raz ić  się na n ie po pu la r- 
ność i na sp isk i na ich  korzyść.

N apotyka ja ic  na każdym  k ro k u  na so lida rn ie  w ro ­
gą postaw ę rządów  rea kcy jn ych , P o lacy tym  w ięce j 
nadz ie i b u d o w a li na ścisłej w sp ó łp ra cy  z re w o lu c y j­
nym , w o ln ośc iow ym  ruchem  ludów , k tó ry  d ługo jesz­
cze, bo i przez szereg m iesięcy ro k u  1849, n ie  da ł się 
p rz y tłu m ić . D em okra c i po lscy uczes tn iczy li w  re w o ­
luc jach  w iosennych  r. 1849 w  D reźnie , w  P a la tynac ie  
Renu i w  Badenii, b y li w  k o n ta kc ie  z o d k ry ty m  w  m a ­
ju  r. 1849 sp iskiem  m łodych  re w o lu c jo n is tó w  czeskich  
(p rzec iw s ta w ia ją cych  się ko n se rw a tyw n e j p o lity ce  
Pa lackiego) w  Pradze. W  ruchu  n iepod leg łośc iow ym  
i  z jednoczen iow ym  w ło s k im  w a lc z y ł Leg ion  po lsk i, 
zo rgan izow any w  r. 1848 przez A dam a  M ic k ie w ic z a  
ja ko  „a rm ia  re p u b lika ń ska  i soc ja lis tyczna ", k tó ry  
szczególnym  w y ró ż n ił się boha te rs tw em  w  obron ie  
rep ub lika ńsk ie go  R zym u (w r. 1849) p rze c iw ko  p rz y ­
s łanym  przez L u d w ik a  N apoleona, celem  p rz y w ró c e ­
n ia  w ła d z y  pap ie żow i P iusow i IX , w o jsko m  m arsza ł­
ka  O ud ino ta . W a lc z y li P o lacy na m urach re w o lu c y j­
nego W ie d n ia  jes ien ią  1848 r „  z a s ilili szczególnie l i ­
czn ie a rm ię  w ęg ie rską , b ron iącą  n iepod leg łośc i sw e­
go k ra ju  p rz e c iw ko  re a k c ji w iedeńsk ie j: nazw iska  
D em bińskiego, Bema, W ysock iego  są ró w n ie  dobrze 
znane na W ęgrzech  ja k  w  Polsce. W  r. 1849 L u d w ik  
M ie ro s ła w s k i o rg an izow a ł pow stańców  na S ycy lii, 
a następn ie  d o w o d z ił zastępam i d e fh ok ra tów  n ie ­
m ie ck ich  w  B aden ii. Kom endę nad a rm ią  sardyńską 
sp ra w o w a ł w  r. 1849 gen. C hrzanow ski. W ym ien iam y 
ty lk o  k i lk a  nazw isk. O bok n ich  w a lc z y ły  tysiące
0 w o lność  inn ych  ludów , uważając ich  spraw ę za 
w łasną. D z ię k i ich  ro li  spraw a po lska  zespo liła  s ię ' 
z w ie lk ą  w a lk ą  lu d ó w  o w o lność i  dem okrac ję . S fe ry  
re a k c ji ówczesnej n a zw a ły  ich  „n a je m n ik a m i“ . M ia ­
ła  to być  obelga, tra k tu je m y  ją  jednak jako  w y ró ż ­
n ien ie : b y liśm y  is to tn ie  na jem n ikam i —  w  służb ie  
w o lnośc i. D e m o k ra ty c z n i dz ia łacze polscy na em igra ­
c ji w esz li w  żyw e k o n ta k ty  z b o jo w n ika m i inn ych  n a ­
rod ów  o w olność, dem okrac ję  i postęp. P o lacy z A d a ­
mem M ic k ie w ic z e m  na czele s ta n o w ili trzon  re d a kc ji 
p ism a socja lis tycznego „T ry b u n y  L u d ó w “ , zrodzonego 
z pom ysłu  naszego w ieszcza: pisma, k tó re  w a lc z y ło  
śm ia ło  z reakc ją , p ię tn o w a ło  bezw zględn ie  je j fa łsz
1 ob łudę i  g łos iło  szczerze hasło so lidarnośc i ludów , 
hasło  w a lk i o lepsze ju tro  ludzkośc i. Na łam ach „ T r y ­
buny L u d ó w “  p isa ł M ic k ie w ic z  w  m aju  1849 r „  u n ie ­
siony ów czesnym i zw yc ię s tw a m i w ę g ie rsk im i nad a r­
m ią  a us triacką : „G d y  W ę g ry  osta teczn ie  odzyska ją  
n iepod leg łość, gdy P o lska  o dw a li swój kam ień  g ro ­
bow y... gdy na ko n iec  w szys tk ie  lud y  w olne... o g ło ­
szą p ra w d z iw e , jedyne Św, P rzym ie rze : Św. P rzym ie ­
rze  lud ów , p ie rw sza  p o ło w a  dzie ła  n a rodów  będzie , 
dokonana i  w te d y  w szys tk ie  łud y  społem  zab io rą  się 
do d rug ie j części, n a jtrudn ie jsze j, do zapew n ien ia  je ­
dnos tkom  u dz ia łu  w  szczęściu zdoby tym  w spó lną  
p ra cą .“  A  w ięc  po zw yc ię s tw ie  id e i w o ln ośc i n a ro ­
d ó w  w skazyw a ł, jako  następny w y s iłe k  dz ie jow y 
ludzkośc i, w kro czen ie  na drogę socja lizm u. N ies te ty , 
m yś l d em okra tyczna  i  postępow a po lsk ie j em ig rac ji 
n ie  n a p o tk a ła  na odpow ied n i o dd źw ię k  na ziem iach 
po lsk ich , czego pow odów  na leży  szukać tak  w  p ra k ­

tyka ch  rządów  zaborczych, tęp iących  w sz e lk i św ież­
szy p o w ie w  m yśli, k ie ru ją cych  swe represje  w  p ie rw ­
szym rzędzie  p rz e c iw ko  dem okrac ji po lsk ie j, ja k  też 
w  zaśn iedzia łym  konse rw a tyzm ie  sz lach ty  po lsk ie j 
oraz w  ogó lnym  zacofan iu  społeczno-gospodarczym . 
W sze lk ie  jednak  zapo ry  obcej i  rodz im e j re a k c ji n ie  
p ow strzym a ją  szerzenia się i na naszych ziem iach 
id e i postępu, choć na ich  rea lizac ję  p rzy jdz ie  czekać 
jeszcze długo. ”)

V

H asła  rew o lu cy jne  z F ra n c ji p ad ły  w  N iem czech 
na g ru n t p oda tny , od daw na p rzyg o to w an y  przez l i ­
be ra lną  in te ligenc ję , p ropagującą postępow e k ie ru n ­
k i m yś li filo zo ficzne j i  p o lityczno -spo łeczne j. P rze j­
m ow ała  się ty m i hasłam i n iem iecka  burżuazja  (boga­
cąca się w  zw iązku  z rozw o jem  p rzem ys łu  m aszyno­
wego) i  poddaw a ła  ostre j k ry ty c e  reakcy jne  rządy, 
k tó re  o p ie ra ły  się na tępe j b iu ro k ra c ji, ham ującej 
sw ym i bezm yś lnym i szykanam i rozw ó j gospodarczy 
i  um ys łow y, oraz na w a rs tw ie  ju n k ie rs k ie j, stosującej 
sam owolę i uc isk  w obec ftlas ch łopsk ich . T w o rzen ie  
się k lasy  rob o tn icze j b y ło 1 ówcześnie w  N iem czech 
dop ie ro  w  za w ią zku : n iem n ie j z a ryso w yw a ły  się już 
k o n tu ry  zasadniczego k o n flik tu  m iędzy k a p ita lis ta m i 
p rze m ys ło w ym i a p ro le ta ria te m , czego p rze jaw em  
b y ły  p ie rw sze  p ró b y  oporu  ro b o tn ik ó w  w  n ie k tó ry c h  
częściach N iem iec p rze c iw ko  rosnącem u w y z y s k o w i 
ze s tron y  p rzeds ięb io rców . W  w yższym  jednak s to ­
pn iu  n iż  kw e s tie  ideo log iczne oraz społeczne, k tó re  
nie d o jrza ły  jeszcze do fazy rozstrzygn ięć, pow odem ' 
w strząsu rew o lucy jnego  b y ło  nonsensowne zupe łn ie  
rozd robn ien ie  p o lityczn e  N iem iec, s tanow iących  n ie ­
zw yk le  ró ż n o litą  m oza ikę  k ilk u d z ie s ię c iu  ks ięs tw  
i szeregu w o ln ych  m iast. Z w ią zek  N ie m ie ck i b y ł is to ­
tn ie  fikc ją , z k tó rą  n ik t  się pow ażn ie  nie lic z y ł. Z ro ­
zum ia łe  tedy, że na p ie rw szy  p lan  dążeń re w o lu c y j­
nych  w ysun ię te  zosta ło  hasło zjednoczen ia  N iem iec, 
k tó re go  rea lizac ja  m ia ła  n ie ty lk o  p rzyn ieść zaspo­
ko jen ie  asp irac ji n a rodow ych  .n iem ieck ich , ale ró w ­
n ież s tw o rzyć  odpow iedn ie  w a ru r jk i n o rm a liza c ji sto- *)

*) Ograniczamy się na tym m iejscu do poruszenia k ilk u  zaledwie-' 
zagadnień, związanych ze sprawą polską w r. 1848. Jak rozlegle by­
ły  je j aspekty, dowodzi choćby fakt, że właśnie rok 1848 przyn iósł 
pierwsze przejawy ruchu polskiego ludowego na Śląsku i na Ma­
zowszu p ruskim , co stanowiło zapoczątkowanie arcyważnego d l i  
dalszych dziejów narodu polskiego problem u odrodzenia polskości 
na naszych ziemiach zachodnich i  północnych. Lud po lski »nad 
O dry i znad jez io r m azurskich Okraczał w fazę wstępną odrodze­
nia swej polskości. N iestety, zbyt mało doceniali początki tego 
w ie lk iego procesu dziejowego nasi działacze niepodległościow i, 
p rzyw yk li przeważnie do szukania polskości tam, gdzie stały dw o­
ry szlacheckie, a n ie  wśród chat ludowych. Łączyło się z tym n ie­
dostrzeganie, względnie (w wyższym jeszcze stopniu) lekceważenie 
rozwoju narodowego np. ludności rusk ie j w G a lic ji, ja k  też i po­
ważne zaniedbania w stosunku do chłopa polskiego na rdzennych 
polskich ziemiach, gdzie szlachta, uparcie broniąca swych intere­
sów klasowych, pozwoliła  rządom zaborczym wygrywać atut znie­
sienia poddaństwa i pańszczyzny. W  każdym razie sam fakt znie­
sienia pańszczyzny w A u s tr ii w r. 1848 przyśpieszył walnie -proces 
uświadomienia klasowego i narodbwego chłopa polskiego na tym  
terenie. — Zaznaczyć jeszcze należy, iż masowy udzia ł chłopu 
w powstaniu poznańskim b y ł pierwszym tego rodzaju przejawem 
świadomości narodowej polskiego chłopa.

10



sunków  gospodarczych i u m o ż liw ić  p rzeprow adzen ie  
re fo rm  społecznych.

P o w ie w  re w o lu cy jn y  z Zachodu przeszed ł n a jp ie rw  
p rzez  N iem cy p o łudn iow e. W  k ilk u  k ra ja ch  nastra  
szeni w ła d c y  usunę li sw ych re a kcy jn ych  m in is tró w  
i odda li s te r rządów  p rzeds taw ic ie lom  libe ra lnego  
m ieszczaństwa, p rzew ażn ie  „u m ia rko w a n ym  , co 
m ia ło  ich  ochron ić  p rzed „cze rw on ym  n iebezp ieczeń­
s tw em “ , przed groźbą p rz e w ro tu  socjalnego. N a leży 
zaznaczyć, że w  W ir te m b e rg ii doszło już w ów czas do 
zaburzeń ch łops tw a , k tó re  w  tych  częściach N iem iec 
b y ło  s iln ie jsze i śm ielsze od czasu, k ie d y  to  p rze n i­
k a ły  tu ta j hasła w o lnośc i i  rów nośc i W ie lk ie j R ew o­
lu c ji. W  Sakson ii dop ie ro  po k rw a w y c h  w a lka ch  k ro  
u g ią ł się przed w o lą  ludu  i p o w o ła ł do rządu lib e ia l-  
nych  m in is trów ,

Podobny b y ł p rzebieg w y p a d k ó w  w  B e rlin ie . D ni 
m arcow e u p ły w a ły  pod znakiem  rosnącego podn ie ­
cenia ludności i d robnych  u ta rcze k  z w o jsk iem . K ie - 
dy nadeszły w iadom ości o re w o lu c ji w  W ie dn iu  ( ld  
m arca) i d ym is ji M e tte rn ich a , nastraszony k ró l F ry ­
d e ry k  W ilh e lm  IV  zapow iedz ia ł zw o łan ie  sejmu sta­
now ego i o g łos ił w o lność prasy (18 m arca). Ludność 
p rzy ję ła  to en tuzjastyczn ie  i m an ifes tow a ła  swą ra ­
dość na u licach. G ene ra lic ja  jednak p ruska  zgorszo­
na b y ła  s łabością k ró la  i p la no w a ła  k rw a w e  pora ­
ch un k i z rew o luc jon is tam i. Jeden z genera łów  kaza ł 
w o jsku  rozpędz ić  tłu m y . P ad ły  s trza ły . W zburzona  
ludność, g łów n ie  rzem ieś ln icy  i  ro b o tn icy , rz u c iła  się 
do s taw ian ia  b a ryka d ; z k o le i w o jsko  w y to c z y ło  a r ­
m aty . W  tej sy tu ac ji jed na k  F ry d e ry k  W ilh e lm  l v 
za łam a ł się i w y d a ł p ła c z liw ą  p rok lam ac ję  do „ k o ­
chanych b e r liń c z y k ó w “ , obiecu jąc w sze lk ie  ustępst­
w a. K a za ł w o jsku  zaprzestać w a lk i i -wycofać się 
z B e rlin a . «N iezw łocznie zo rgan izow ała  się w  s to licy  
gw a rd ia  o byw ate lska . W śród  powszechnego en tuzja ­
zm u w ypuszczono w ię źn ió w  z M oa b itu , m. in . P ‘J a ­
kó w . N ie  b y ło  końca  ow acjom  na cześć M ie ro s ła w ­
skiego i  L ib e lta . K ró l p ru sk i odda ł z b a lkon u  ho łd  
p o leg łym  y /  czasie w a lk  u liczn ych  uczestn ikom  re w o ­
luc ji^  k tó ry m  urządzono u ro czys ty  pogrzeb. W  m ani- 
teście do ludnośc i zapow iedz ia ł zjednoczenie N ie ­
m iec i podpo rządkow an ie  in te resów  Prus spraw ie  
i  w o li całego rta rodu  n iem ieck iego. 2 k w ie tn ia  zebra. 
się os ta tn i sejm s tanow y p ru sk i, k tó ry  u c h w a lił kon- 

' siyLuc ę. W ca le  powszechne b y ło  w ów czas m niem a­
nie, żc 'ko n s ty tu cy jn e  P rusy podejm ą w ojnę  z ca ra ­
tem , p rzy  czym  jako  awangarda te j w o jn y  ruszą w  bo] 
zastępy po lsk ie , organ izow ane przez L u d w ik a  M ie ro - 

• s ław skiego  w  Poznańskie j^. W iadom o p rzecież, ze 
w y s ta rc z y ły  p o g ró żk i M ik o ła ja  I i p rzypom nien ie  so­
lid a rn o śc i in te resó w  m onarch ii rozb io rczych , a o / 
rząd p ru sk i p rz y b ra ł na tychm ias t zdecydow an ie  w ro ­
gą postaw ę w obec P o laków . J a k  w spom nie liśm y, s ta ­
n ow isko  rządu w  te j k w e s tii b y ło  zgodne z op in ią  
w iększośc i N iem ców . A le  ó w  w zro s t skra jnego na­
c jona lizm u n iem ieck iego  b y ł z łym  horoskopem  dla 
dalszego p rzeb iegu re w o lu c ji w  N iem czech: nacjona­
liz m  bow iem  z czasem s ta ł się najlepszym  narzędziem  
w  rę k u  re a kc ji, k tó ra  p os iłku jąc  się nim , ba łam ucić  
będzie  op in ię  i odw racać uwagę od zagadnień p o li­
tyczno-spo łecznych.

K ie d y  w  czerw cu  t. r. zebra ło  się Zgrom adzenie  
N arodow e  p ru sk ie  w  B e rlin ie , lic z y ło  ono w  sw ym  
sk ładz ie  w  w iększośc i e lem enty  dem okra tyczne , k tó ­

re jednak swą słabością i n ieudo lnośc ią  za w io d ły  na ­
dzie je  szczerych dem okra tów , zw łaszcza p ro le ta r ia ­
tu . Zgrom adzenie  zdoby ło  się w p ra w d z ie  na uchw ałę , 
godzącą w  przewagę ju n k ie rs tw a  pruskiego, ale na­
stępn ie  pog rąży ło  się w  p rze w le k łe  i b u rz liw e  deba­
ty  nad ko ns ty tuc ją , p rzym yka jąc  oczy na n iebezp ie ­
czeństw o k o n trre w o lu c ji. W ów czas to  K a ro l M a rks  
w  „N eue  Rhein ische Z e itu ng " ostro  p ię tn o w a ł po ło - 
w iczność  rozs trzygn ięć  i  słabość pos łów  burżuazy j- 
nych  w  sejm ie prusk im , k tó rz y  g łos ili, że rew o lu c ja  
już skończona i  ro z w o d z ili się o kon iecznośc i zapew ­
n ien ia  „sp o ko ju  i  po rząd ku ". Na próżno M arks  os trze ­
gał, że „o d p o w ie d z ią  na p o łow iczną  rew o luc ję  bę­
dzie ca ła  k o n trre w o lu c ja " . S iły  re a k c ji ros ły , a ty m ­
czasem Zgrom adzenie  odm ów iło  rob o tn ikom , p roszą- 
cvm  o p rzyd z ie len ie  im  b ro n i d la  obrony re w o lu c ji! 
D a lszy to k  w yp a d kó w  b y ł do p rzew idzen ia . W  paź­
d z ie rn ik u  F ry d e ry k  W ilh e lm  IV  m ia no w a ł rząd re a k ­
cy jny  i p rzen iós ł Zgrom adzenie  na p row inc ję , a gw ar 
d ię narodow ą  rozw iąza ł. Do B e rlin a  w k ro c z y ł z w o j­
skiem  gen. W range l, n ap o tyka jąc  na słaby jedyn ie  
opór. O p ie ra jący  się p rzen ies ien iu  pos łow ie  zosta li 
rozpędzen i. K ró l nada ł w  grudn iu  ko ns ty tuc ję  o k tro ; 
jow aną. Z w yc ię s tw o  re a k c ji w  P rusiech b y ło  juz 
przesądzone, n iezależnie  od dalszego to k u  w ypa  
kó w , k tó re  je ty lk o  zresztą  u trw a liły .  Jakże w  tych  
w a run ka ch  sp e łn ił k ró l p ru sk i swą ob ie tn icę, daną 
lu d o w i: podpo rządkow an ia  in te resów  Prus sp raw ie  
N iem iec?

Już w  m arcu  t. r. z in ic ja ty w y  lib e ra łó w  z H e id e l­
bergu zosta ł zw o łany  do F ra n k fu r tu  nad M enem  tzw . 
pa rlam en t w stępny, k tó ry  p rzyg o to w a ł zebran ie  się 
w łaśc iw ego  parlam entu . O brady tego p ie rw szego 
p a rlam en tu  ogó lno-n iem ieckiego, k to re g o  zadaniem  
m ia ło  być  zjednoczenie N iem iec, o tw a rte  zos ta ły  
18 maja w  kośc ie le  św. P aw ła . W  parlam encie  zasie­
d li liczn ie  p rze ds ta w ic ie le  lib e ra ln e j in te lig e n c ji n ie ­
m ie ck ie j, p ro feso row ie , lite ra c i, adw okac i. D em okra ­
tyczna  lew ica  opow iada ła  się za je d n o litą  repu i 'ą  
n iem iecką . N a js iln ie jsze  jednak b y ło  centrum , w  o 
nie k tó re g o  panow ała  obaw a przed  ruchem  ro  o n i 
czym, p rzed  socja lizm em  i  kom unizm em , roz muc i  
w ana przez reakc ję  francuską, zw łaszcza po w ypa  
kach  cze rw cow ych  w  Paryżu, pod chw y tyw an a  s w a  
p liw ie  przez b u rżuazy jnych  pos łów  cen trow ych . K to  
b y ł p rze c iw ko  p ro le ta r ia to w i i  p raw dziw ym ^ s iłom  
d em okrac ji, ten  m usia ł w  konsekw enc ji urn ac w a 
z re a kc ją  i szukać z n ią  kom prom isu . N ie  r a c z e j 
rzecz się m ia ła  z posłam i ce n trow ym i, ar amen 
p o tra f ił p rzede w szys tk im  uchw yc ie  p o tn e j  w ła d zy  
w  swe ręce i p o k ie ro w a ć  w ypa dka m i. Sprawę w ład  y
w ykon aw cze j rozw iąza ł w  ten  sposo , ze go n 
„a d m in is tra to ra  cesarstw a n iem ieck iego  o a P 
pu la rnem u a rcyks ięc iu  Ja no w i Habs urgow i, 
m ia no w a ł m in is tró w  Rzeszy: stare w  ® ze , w  
N iem ieck iego  ro zw ią za ły  się sanie. e o w . ,  . 
„ rz ą d "  nie m ia ł żadnego znaczenia i n ie  znaj 
posłuchu.

M a rk s  s k ry ty k o w a ł pa rlam en t f ra n k fu rc k i b e z lito ­
śnie. P a rlam en t f r a n k lu r c k i- p is a ]  M a rks  w  r  1 8 5 2 -  
w in ie n  b y ł s tw o rzyć  siłę zdo lną  do p rze c iw s ta w ie ń  a 
się re a k c ji. „Le cz  czegoś podobnego me można b y ło  
spodziew ać się po zgrom adzeniu, k to re g o  w ię  t  
sk łada ła  się z lib e ra ln y c h  a d w o ka tó w  i  d o k try n e r­
skich p ro feso rów . Zgrom adzenie  to  w p ra w d z ie  rosc i-
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ło  sobie pre tensje , że jest w y k w ite m  n iem ieck iego  
ducha i  n ie m ie ck ie j n au k i, lecz w  is toc ie  b y ło  ty lk o  
sceną, na k tó re j sta rzy, p rzeżyc i dzia łacze p o lity c z n i 
w y s ta w ia li na w id o k  p ub liczn y  n ieudo lność m yś li 
i  dz ia łan ia , i  ośm ieszyli się w  oczach ca łych  N iem iec. 
T o  zgrom adzenie s ta rych  bab od p ie rw szego dnia  
is tn ie n ia  w ięce j o ba w ia ło  się najm niejszego ruchu  lu ­
dowego, n iż  w sze lk ich  rea kcy jn ych  sp isków  w szys t­
k ic h  n iem ieck ich  rządów  razem  w z ię ty c h .“  W ed le  
M arksa , obrady fra n k fu rc k ie  nad k o n s ty tu c ją  pozba­
w ione  b y ły  w sze lk iego  znaczenia p rak tycznego , n ie  
m ia ły  n aw e t w a rto śc i teo re tyczne j, gdyż „p rz e ż u w a ­
ły  ty lk o  zużyte  o g ó ln ik i p rze s ta rza łych  szkó ł p ra w ­
nych  i  filo zo ficzn ych ; każde zdanie tu  w yp o w ie d z ia ­
ne, a racze j w y jąkane , b y ło  już od daw na n iez liczone  
ra zy  i  s to k ro ć  lep ie j nap isane.“

W  to k u  obrad  nad zjednoczen iem  i  ko n s ty tu c ją  na 
p ie rw szy  p lan  w ysunę ło  się zagadnienie te ry to r iu m  
i g ran ic  p rzysz łe j Rzeszy. P a rlam en t u c h w a lił w  k o ń ­
cu, że w  sk ład  Rzeszy w e jd ą  ziem ie  n ie m ie ck ie  (przy 
czym  za n iem ieck ie  uw ażano m. in . Śląsk, P rusy 
W schodnie , Pom orze, a n aw e t część Poznańskiego!); 
na tom ias t ziem ie n ie -n iem ieck ie  mogą być  zw iązane 
z Rzeszą ty lk o  w ęz łem  u n ii personalnej. P rze c iw  te ­
m u za p ro te s to w a li za in te resow an i: cesarz a u s tr ia c k i 
i  k ró l p ru sk i. W  ogó lności pa rla m en t zna laz ł się przed 
a lte rn a ty w ą : czy A u s tr ię  będzie można pom ieścić 
w  obręb ie  Rzeszy,- c z y 'te ż  n ie?  Z tym  łą czy ła  się in ­
te g ra ln ie  k w e s tia  oddania  p rze w o d n ic tw a  w  Rzeszy 
A u s tr i i  w zg lędn ie  Prusom . P a rla m e n ta rzyśc i p o d z ie li­
l i  się te dy  na z w o le n n ikó w  „w ie lk ic h “  i  „m a ły c h “  
N iem iec. N iebaw em  zresztą  „m a ło n ie m c y “  (zw o len ­
n ic y  z w ie rzch n ic tw a  Prus i pom in ięc ia  A u s tr i i)  u z y ­
s k a li w iększość, gdyż ta k ie  rozw iązan ie  w yd a w a ło  
się o w ie le  ba rdz ie j rea lne , szczególnie w obec ogrom ­
nych  trudnośc i w ew n ę trzn ych , ja k ie  p rze żyw a ła  pod ­
ówczas m onarch ia  habsburska, n ie  mogąca się upo ­
rać  z p rob lem am i n a rod ow o śc io w ym i; nad to  zaś 
w  o p in ii n ie m ie ck ie j obdarzano w iększą  sym patią  —- 
m im o w szys tko  —  Prusy, zachowujące jeszcze pozo ry  
lib e ra lizm u , n iż  A u s tr ię , k tó ra  w  począ tkach  r. 1849 
w ch o d z iła  już zdecydow an ie  na p o w ró t na drogę ja w ­
nej re a kc ji. W  re zu lta c ie  pod ko n iec  m arca 1849 r. 
p a rla m e n t f ra n k fu rc k i u c h w a lił, że N iem cy  będą 
dz iedz icznym  cesarstw em , a ko ronę  cesarską o fia ro ­
w ano F ry d e ry k o w i W ilh e lm o w i IV . A le  k ró l p ru sk i 
ośw iadczy ł, że ko ro nę  może p rzy jąć  ty lk o  od ró w ­
nych  sobie, tj. od w ład ców . Tym czasem  zaś k ró lo w ie  
B a w a rii, Sakson ii, W ir te m b e rg ii za p ro te s to w a li p rze ­
c iw  u chw a le  pa rlam en tu , A u s tr ia  zaś w  ogóle w y c o ­
fa ła  sw o ich  pos łów  z F ra n k fu r tu . W  ty c h  w arunkach  
k ró l p ru s k i o d m ó w ił p rzy jęc ia  ko ro ny , dodając n aw et 
o be lżyw e  w yra żen ia  pod adresem  parlam en tu .

T e ra z  okaza ła  się w  p e łn i bezsilność parlam entu , 
k tó ry  s tra c ił k o n ta k t z jed ynym  sw ym  n a tu ra lnym  
opa rc iem  —  z ruchem  lud ow ym . W p ra w d z ie  w  k w ie ­
tn iu  1849 r. zakoń czy ł fo rm a ln ie  swe dz ie ło  uchw a­
len iem  k o n s ty tu c ji. N ie k tó re  sejm y k ra jo w e  k o n s ty ­
tuc ję  tę n aw e t o d w a ży ły  się aprobow ać, m. in . sejm 
p ru sk i. A le  F ry d e ry k  W ilh e lm  IV  o k re ś lił k o n s ty tu ­
cję jako  „n a jb a rd z ie j ana rch iczny  i re w o lu c y jn y  do­
k u m e n t“ . Sejm p ru s k i zosta ł znów  rozw iązany. N ie ­
baw em  rządy o d w o ła ły  d epu tow anych  sw o ich  k ra ­
jów  z F ra n k fu rtu . P ra w ic o w i pos łow ie  już daw nie j

Opuścili parlam ent: w  rezultacie zosta li we F rank- ■ 
furc ie  ty lk o  o tw a rc i republikan ie, W  ślad za kró lem  
pruskim  i  inn i w ładcy niem ieccy w raca li do rządów 
reakcyjnych.

W  te j sy tu ac ji w y b u c h ły  w  k i lk u  p un k tach  N iem iec 
pow stan ia  dem okra tyczne : d robnom ieszczańsko-ro - 
bo tn iczo -ch łopsk ie . K ró l saski i  w ie lk i  książę ba- 
deńsk i uszli p rzed  pow stan iem  do Prus. A rm ia  p ru ­
ska odegra ła  te raz  ro lę  g łów nego ram ien ia  zb ro jne ­
go re a k c ji w  N iem czech, Po k rw a w y c h  w a lk a c h  p o ­
w stan ie  w  D reźn ie  (w  k tó ry m  pow ażną ro lę  odegra li 
em igranc i po lscy, dem okrac i) zosta ło  s tłum ione . K o n ­
cen trac ja  w o jsk  p ru sk ich  pod F ra n k fu rte m  zm usiła  
ka d łu b o w y  parlam en t, k tó ry  do o s ta tka  odżegnyw a ł 
się od w spó łp racy  z ruchem  ludow ym , do uc ieczk i. 
N a jp ie rw  sch ro n ili się n ie fo rtu n n i pa rlam en ta rzyśc i 
do S tu ttg a rtu , ale —  przepędzeni przez w o jsko  w ir -  
tem bersk ie  —  ry c h ło  m us ie li uchodz ić  dale j. Z na leź li 
c h w ilo w y  p rz y tu łe k  pod osłoną pow stan ia  badeń- 
skiego, k tó re  b y ło  os ta tn im  p o ryw e m  d em okrac ji n ie ­
m ie ck ie j, p róbu jące j ra to w a ć -s p ra w ę  re w o lu c ji. Po­
w stan ie  to  jednak, fa ta ln ie  p row adzone  przez e le ­
m enty  d robnom ieszczańskie , n ie  m og ło  się ostać w o ­
bec naporu  a rm ii p rusk ie j, p os iłkow an e j p rzez  w o j­
ska baw arsk ie  i heskie. „C o  się tyczy  s tron y  w o jsko ­
w e j —  p isa ł M a rks  —  to  n igdy  jeszcze n ie  w y k o n y w a ­
no ope rac ji m ilita rn y c h  ta k  n iedba le  i n iedorzeczn ie  
jak  pod w odzą  naczelnego w odza  badeńskieg.o, Sie- 
gla, by łego  p o ruczn ika  a rm ii regu la rne j. W szys tko  
doprow adzone b y ło  do najw iększego n ie ładu, każdą 
dobrą  sposobność pom ijano, każdą  cenną ch w ilę  t r a ­
cono na snucie o lb rzym ich , ale .n ie rea lnych  p ro je k ­
tów . W  końcu, gdy dz ie lny  P o lak  M ie ro s ła w s k i o b ją ł 
dow ództw o , zasta ł w o jsko  zdezorgan izow ane, p o b i­
te, zniechęcone, źle uzbro jone i  —  cz te ry  razy lic z ­
niejszego n ie p rzy jac ie la . N ie  pozosta ło  m u w ięc  n ic  
innego ja k  stoczyć ch lubną, choć bezskuteczną b it ­
wę pod W aghausel, dokonać następn ie  zręcznego od­
w ro tu , stanąć do osta tn ie j, beznadzie jne j p o ty c z k i 
pod m uram i R a s ta ttu  i  w reszcie  —  z łożyć  dow ódz­
tw o .“

„T a k  skończy ła  się p ie rw sza  n iem iecka  re w o lu ­
c ja " -— k o n k lu d o w a ł M a rks . U n ic e s tw iła  ją  zupe łna  
n ieudo lność i  n ie w yro b ie n ie  bu rżuaz ji n iem ieck ie j 
oraz jej pan iczny lę k  p rzed  zw yc ięs tw em  p ro le ta r ia ­
tu , k tó ry  w  rezu ltac ie  u c z y n ił z n ie j narzędzie  re a k ­
cji, a ta  już d o p e łn iła  reszty  dz ie ła . Z decydow a ło  to  
o dalszym  to k u  w yp a d kó w  w  N iem czech. B u rżuaz ja  
poszła pod kom endę re a k c ji i  s ta ła  się z czasem jed ­
ną z g łó w nych  p od pó r im p e ria lizm u  n iem ieck iego. 
S praw a z jednoczenia  N iem iec na raz ie  zosta ła  o d ro ­
czona. N iem n ie j jednak m oż liw ość  z jednoczenia  z w o ­
l i  sze rok ich  mas narodu  zosta ła  już p rzegrana. Z cza­
sem, po la tach , nastąp i z jednoczenie N iem iec  syste­
mem „o d g ó rn y m “ , zastosow anym  przez P rńsy: tj. 
P rusy narzucą  N iem com  swą hegem onię, za czym  do­
kona się p roces sprusaczenia ca łych  N iem iec. P ro ­
gram  fra n k fu rc k i „m a ły c h  N iem ie c “  zos ta ł z re a lizo ­
w any przez” B ism arcka, ale w  zupe łn ie  innym  w y ­
daniu. 0  dope łn ien ie  zaś tegoż drogą re a liza c ji po ­
s tu la tó w  „w ie lk o n ie m c ó w " posta ra  się z czasem H i t ­
le r, w  edyc ji, k tó re j chyba nie p rz e w id y w a li d o k try -  
n e rzy  fra n k fu rc c y .

12



VI
R ew o luc ja  13 m arca  1848 r. w  W ie d n iu  m ia ła  ten 

doraźny sku tek, że p rze rażony cesarz F erdynand  1 
usunął M e tte m ic h a , postać sym boliczną rządów  a 
so lu tnych, oraz za pow iedz ia ł nadanie  ko ns ty tuc ji- 
Pod nac isk iem  żądań w ęg ie rsk ich  cesarz zgodził się 
na w yod rębn ien ie  W ęg ie r, k tó re  zaczę ły  się organi 
zować jako  osobne państw o  ko ns ty tucy jne , zw iąza­
ne ty lk o  un ią  personalną z A u s tr ią . N iebaw em  
(w  k w ie tn iu )  nada ł cesarz k ra jo m  a us tr iack im  ko n ­
s ty tuc ję , k tó ra  jednak byna jm n ie j n ie  za do w o liła  lu d ­
ności. Na dw orze  cęsarskim  podnosiła  już g łow ę re ­
akcja , ośm ielona p ie rw szym  sw ym  „sukcesem " —  
zbom bardow an iem  K ra ko w a . Tym czasem  jednak k ło ­
p o ty  A u s tr i i  zw iększa ły  się bezustannie. P łom ień  po­
w s ta n ia  ob ją ł Lom ba rd ię  i  W enecję. W  ca łych  W ło ­
szech szerzy ł się ruch  za zjednoczeniem  narodow ym - 
U lega jąc ogólnem u n a s tro jo w i k ró l S a rdyn ii i  Pie " 
m ontu, K a ro l A lb e r t,  w y d a ł w ojnę  A u s tr i i.  R ów nież 
i  pap ież Pius IX  o k a z y w a ł ch w ilo w p  życz liw ość  dąże­
n iom  w o lnośc iow ym  narodu  w łosk ieg o  (n iebawem  
przeszed ł na stronę rea kc ji) . W obec rosnącyc 
tru d n o śc i F erdynand  I  s ta ra ł się roz ładow ać 
nastro je  rew o lu cy jne  w  sw ych k ra ja ch  i  zw o ła ł w  lip  
cu 1848 r. parlam ent, k tó ry  m ia ł u ch w a lić  ko ns ty tu -

^ A le  poza W ęg ram i i  W ło cha m i też i  in n e  narody 
A u s tr i i  ż y w iły  asp irac je  n iepod leg łośc iow e lu b  Prz V" 
na jm n ie j dąży ły  do uzyskan ia  w a ru n k ó w  sam odzie l­
nego b y tu  i zabezpieczenia się p rzed centra lizm em  
w ied eń sk im  i germ anizacją. P rzem iana A u s tr i i  na 
państw o  ko n s ty tu cy jn e  m ogła zadow o lić  jedyn ie  
N iem ców  i  to  ty lk o  w  pew nej m ierze, gdyż libe ra u  
i  dem okrac i n iem ieccy  żąda li jeszcze zjednoczenia 
z ca łością  N iem iec —  w  m yśl p rogram u fra n k fu rc k ie ­
go —  co g ro z iło  rozb ic iem  m on a rch ii a u s tr ia c k ie j a 
to m ia s t P o lacy oraz Gzesi nie m og li się zadow o lić  l i ­
be ra ln ą  ko ns ty tuc ją , lecz s ta w ia li da le j idące pos u^ 
la ty . P o lacy dom agali się w p ro s t w yod rę b n ien ia  a 
l ic ji ,  w zoru jąc  się na W ęgrach, p rzy  czym  jednak ja ­
sne b y ło , że ów  p os tu la t p o lsk i łączy  się najściśle j 
z ca łością  po lsk iego  p rogram u n iepod leg łościow ego: 
w yod rę b n ien ie  G a lic ji m ia ło  b yć  jedyn ie  w stępem  do 
z łączen ia  je j z w skrzeszonym  państw em  po lsk im . 
W  is toc ie  bow iem  P o lacy d ąży li do rozb ic ia  m onar- 
eh ii.

Tym czasem  Czesi opo w ia da li się w łaśn ie  za u trz y ­
m an iem  m on arch ii —  k tó rą  uw aża li za jedyne w  a_ 
nej c h w ili d la  siebie schron isko  —  pod w a ru n k ie m  jej. 
p rzebudow y w  duchu fede ra lnym . S tanow isko  Cze­
chów  b y ło  odpow iedz ią  na dążenia z jednoczeniowe 
n iem ieck ie , k tó re  d la  n ich  szczególne p rzeds taw ia  y 
n iebezp ieczeństw o. Inacze j n iż W ę g ry , n iż  G a lic ja , 
n iż  anektow ane  przez A u s tr ię  k ra je  w ło sk ie  L om ba r­
d ia  i W enecja  —  uważane b y ły  Czechy za częsc 
sk ładow ą  N iem iec, jako  dawne lenno Rzeszy. i  a“ a" 
m ent „w s tę p n y " we F ra n k fu rc ie  zap ros ił do udz ia łu  
w  w ybo ra ch  ao pa rla m en tu  p rze d s ta w ic ie li n iem iec­
k ic h  k ra jó w  A u s tr i i  oraz —  Czech. Zaproszenie to 
p rz y ję li s kw a p liw ie  lic z n i na te ry to r iu m  h is to ry c z ­
n ych  ziem  ko ro n y  św. W a c ław a  N iem cy, na tom iast 
o d m ó w ili u dz ia łu  w  w ybo ra ch  Czesi. P rzedstaw ic ie  
s tro n n ic tw a  narodow ego czeskiego, r ia n c is z e ^  a 
lacky , uw aża ł słusznie, że naród czeski, k tó ry  dop ić

ro  od k i lk u  dz ie s ią te k  la t z m ozo łem  o d radza ł swą 
św iadom ość narodow ą, m ógł zapew n ić  sobie w a ru n ­
k i sam odzielnego b y tu  i  p rz e trw a n ia  w  ba rdzo  róż- 
n o lite j pod w zg lędem  narodow ośc iow ym  m onarch ii 
habsbursk ie j, b y łb y  na tom ias t skazany na n ie uch ron ­
ną zagładę w  raz ie  z łączen ia  z ca łością  ziem  n ie m ie ­
ck ich . W  ty c h  w a run ka ch  Czesi uzna li za swe jedyne 
w y jśc ie  u trzym a n ie  A u s tr i i  jako  oddzie lnego od N ie ­
m iec państw a  i  po te j l in i i  p ro w a d z ili swą p o lity k ę  
w  r. 1848. O czyw iśc ie , n ie  m ogła  im  w ys ta rczyć  ko n ­
s ty tu c ja  na  p o zó r libe ra lna , o ile  b y  w  m o n a rch ii m ia ł 
b yć  zachow any system cen tra lis tyczn y . D om aga li się 
tedy  w yod rę b n ien ia  z iem  ko ro n y  św. W ac ław a , zno- 
w uż op iera jąc się na w zorze  w ęg ie rsk im . P rze c iw s ta ­
w ia jąc  się ce n tra lizm ow i, żąda li federa lnego u s tro ju  
m onarch ii. Sam i zb y t s łab i liczebn ie , szuka li sojuszni­
k ó w  w  in n ych  narodach  s łow iańsk ich , znajdu jących 
się p rzym usow o w  obręb ie  m on a rch ii habsburskie j. 
S tąd  w y p ły n ą ł ich  p rogram  „au s tros ław izm u  , czy li 
s tw o rzen ia  b lo k u  s łow iańsk iego  na te ren ie  m onarch ii 
ce lem  w spó lne j a k c ji na rzecz federa lizm u.

W  dz iedz in ie  ówczesnych haseł w sp ó łp ra cy  p o lity ­
cznej S łow ian  s ta n o w ił w ięc  austros ław izm  znaczne 
zw ężenie zasięgu: ta k  w  stosunku do reakcy jnego  
panslaw izm u, k tó ry  b y ł w ła śc iw ie  narzędziem  ca r­
skiego im p e ria lizm u , jak  te ż -w  stosunku do u to p ijn e ­
go s łow ian o fils tw a . Aust-roslaw izm  b y ł program em  
czysto  p ra k tycznym , p rzystosow anym  do danej c h w i­
l i  i  danych w a run kó w . P róbą  częściowej p rzyna jm n ie j 
re a liza c ji tego p rogram u b y ł zjazd s łow iań sk i w  P ra ­
dze (maj —  cze rw iec 1848 r.). Z ro d z ił się on z in ic ja ­
ty w y  S łow aka , L u d o w ita  S tura  i  Po laka , A n d rze ja  
M oraczew skiego , a zo rgan izow any zos ta ł przez Cze­
chów , k tó rz y  p ra gn ę li u jąć s te r w spó lne j a k c ji s ło ­
w iań sk ie j na te re n ie -A u s tr ii. Kongres p ra sk i w y k a z a ł 
jednak  o lb rzym ie  trudnośc i sharm on izow an ia  ce lów  
i dążeń S ło w ia n  w  obręb ie  A u s tr i i:  Czephów, Pom - 
kó w , R usinów , S łow aków , C ho rw a tów , Serbów . Pod­
czas gdy d la  Czeęhów u trzym a n ie  m onarch ii b y ło  na­
kazem  c h w ili, asp irac je  P o laków , a rów n ie ż  i  S ło w ia n  
p o łu d n io w ych  g ro z iły  w  is toc ie  rozb ic iem  A u s tr i i.  
P o lacy  w  danej c h w ili w id z ie li, m nie jsza o to  w  ja ­
k ie j m ie rze  słusznie, w  lib e ra ln y m  i  d e m o k i a tycznym  
ruchu  n ie m ie ck im  w  A u s tr i i  swego so jusznika; ty m ­
czasem Czesi b a li się w łaśn ie  tego ruchu , sprzy ja jące­
go hasłom  z jednoczenia N iem iec  i  w o le li już raczej 
p a k to w a ć  z ko n se rw a tyw n ym i e lem entam i m onar­
ch ii, k tó re  p ragnę ły  je j u trzym a n ia  i  w rogo  ustosun­
k o w y w a ły  się do lib e ra ln ych  tendenc ji z jednoczen io­
w ych . Czesi zasadniczo p rze c iw n i b y li w yo d rę b n ie ­
n iu  samych W ę g ie r i  p o d z ia ło w i m onarch ii na dw ie  
części, w ęg ie rską  i  n iem iecką, gdyż to  p rze k re s la io  
ich  dążenia fe dcra lis tyczn e  i ska zyw a ło  ich  na dalszą 
w egetację  w  obręb ie  ow e j n ie m ie ck ie j części A us  rn : 
z samą zresztą  koncepcją  austros ław izm u ączy a się 
in te g ra ln ie  dążność do skoncen trow an ia  w ys i ow 
w s z ys tk ich  S ło w ia n  w  m onarch ii, a w ięc  rów n ież  
i m ieszka jących  na te ry to r iu m  h is to rycznym  w ę g ie r­
skim , ja k  S ło w a kó w , C ho rw a tów , S erbów  itd ., k tó ­
rzy  rów n ie ż  ch c ie li w y z w o lić  się spod rżąc ow  ma 
d z ia rsk ich  i  aspirację  swą p o d k re s .ili w  r. w y
stąp ien iem  zb ro jnym  p rze c iw ko  W ęgrom . P o lacy zno- 
w uż o bda rza li żyw ą sym patią  ruch w ęg ierską  jako  
ruch  w o ln ośc iow y  i  —  w ed le  ówczesnych po jęć— de-
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m o kra tyczn y : k ie d y  zaś w  dalszej fazie w yp a d kó w  
W io sny  L ud ów  doszło do o tw a rteg o  ze rw an ia  W ę ­
g rów  z A u s tr ią , P o lacy u d z ie lili n aw et pełnego po ­
p a rc ia  W ęgrom , uważając n iepod leg łe  W ę g ry  za sw e­
go na tu ra lnego  so jusznika w  w a lce  ta k  z A u s tr ią  ja k  
i  z cara tem , N a leży w reszcie  dodać, że C horw aci, 
k tó rz y  d ąży li do w yzw o le n ia  się spod rządów  m a ­
dz ia rsk ich , w ysunę li w ów czas koncepcję  ■wyodręb­
n ien ia  jako  osobnej ca łości w  obręb ie  m on a rch ii tzw . 
po tró jn eg o  k ró le s tw a : C horw ac ji, S ło w e n ii oraz D a l­
m ac ji (n ieza leżn ie  od tego p o ja w iły  się pom ys ły  z je ­
dnoczen ia  w szys tk ich  S łow ian  p o łud n io w ych  w  jed ­
no państw o, w  pe łn i n iepod leg łe , w  łączności w z ie ­
m ia m i s łow iań sk im i dążącym i do w yzw o le n ia  się 
spod ja rzm a tu reck iego , co w  rezu ltac ie  s ta no w iło  
za rzew ie  a kc ji sk ie row ane j rów n ież  p rze c iw  A u ­
s tr ii) . P rogram  potró jnego  k ró le s tw a , rep re zen to w a ­
n y  w ów czas przez bana C ho rw a c ji Je llac ica , odpo­
w ia d a ł w  zasadzie koncepc ji fe de ra lis tyczne j cze­
sk ie j, na tom ias t ostrzem  sw ym  b y ł w ym ie rzo n y  
p rz e c iw  W ęgrom . Już z tego k ró tk ie g o  p rzeg lądu 
zagadnień a k tu a ln ych  w ów czas w  p o lity c e  narodów  
s łow iań sk ich  na te ren ie  A u s tr i i  w idać , jak ie  b y ły  
ogrom ne trudnośc i uzgodnien ia  dążeń i ce ló w  S ło ­
w ian . D oda jm y jeszcze, że w y ło n iły  się ostre  ta rc ia  
m iędzy P o lakam i a R usinam i, że następn ie  pow aż­
ne różn ice  zaznaczy ły  się w  stosunku S łow ian  po­
łu d n io w ych , S ło w a kó w  i Czechów  z jednej, a P o la ­
k ó w  z d rug ie j s tro n y  •— do R osji ca rsk ie j.

W  tych  w a run ka ch  zjazd p rask i n ie  m ógł spełn ić  
nadz ie i o rg an iza to ró w  czeskich. W p ra w d z ie  uzgod­
n iono  w  zasadzie pos tu la t „U n ii  raku sko -s łow iań - 
s k ie j“ , czy li fede rac ji w szys tk ich  na rod ów  w cho ­
dzących w  sk ład  A u s tr i i,  ja k  rów n ież  p rzy ję to  p ro ­
je k t re zo lu c ji (w fo rm ie  adresu do cesarza) z p ro te ­
stem  p rz e c iw ko  w sze lk im  uzurpac jom  N iem ców , 
k tó rz y  w  ram ach sw ych  p la nó w  z jednoczen iow ych  
ch c ie lib y  także  i n a rody  s łow iańsk ie  w c ie lić  do p rz y ­
szłej Rzeszy, ale n ie  zdo łano z a ła tw ić  tych  sp raw  
d rogą  fo rm a lne j u chw a ły . Po lacy, k tó rz y  s ta ra li się 
nadać kong resow i c h a ra k te r znacznie w yk ra cza ją cy  
poza w yznaczone przez C zechów  ram y austros la - 
w izm u, p rz e p ro w a d z ili u chw a len ie  te ks tu  „M a n i­
festu  do lu d ó w  E u ro p y "  (zap ro jektow anego  przez 
L ib e lta ). „M a n ife s t”  ten  p rz e c iw s ta w ia ł się ta k  „p o - 

,lityczne m u  p a n s la w izm o w i", podnosząc rów ne  p ra ­
w a  w szys tk ich  S ło w ia n  do sam odzie lnego b y tu , ja k  
i  zakusom  germ an izac ji z iem  s łow iańsk ich , p rzy  
czym  w y ra ź n ie  w ym ie n io no  a n tys ło w ia ń ską  akcję  
n iem czyzny w  Poznańskiem , na Śląsku, Pom orzu, 
w  Prusiech W schodn ich  i w  Łużycach. „M a n ife s t"  
k o ń c z y ł się apelem  do ca łe j E u ropy, u ję tym  w  du­
chu w o ln ośc iow e j id e o lo g ii W io sny  Ludów , w  du­
chu haseł so lida rnośc i lu d ó w  w o ln ych : ,,M y, jako  
na jm łodsi, ale n ie  jako  najs łabsi, w ys tępu jem y zno ­
w u  na te a tr  p o lityczne go  ż y w o ta  E u ro p y ; w nosim y, 
aby na tychm ias t zw o ła ny  b y ł pow szechny kongres 
europe jsk ich  ludów , na k tó ry m  b y  się w szys tk ie  in ­
te rnac jona lne  s tosunk i w y ró w n a ć  i  z a ła tw ić  m ogły, 
bo  jesteśm y p rzekonan i, że w o lne  n a rod y  ła tw ie j się 
ze sobą porozum ie ją  —  n iż p ła tn i od k ró ló w  i ks ią ­
żą t d yp lo m a c i“ .

Kongres p ra sk i n ie  zd o ła ł jednak, zakończyć  sw ych 
czynności, gdyż jego o b rady  p rz e rw a ła  b ru ta ln a  rę ­
ka re a k c ji a us triack ie j. W p ra w d z ie  P a lacky  w raz

z w iększośc ią  de lega tów  czeskich  a kce n to w a ł na 
każdym  k ro k u , że kongres sto i na s tanow isku  austro- 
s law izm u i lo ja lizm u  w obec d yna s tii. A le  re a k c jo n i­
ści aus triaccy  w ę szy li wszędzie p o w ie w  re w o lu c jo ­
n izm u, a zresztą  ich  ce lem  zasadniczym  b y ło  p rz y ­
w rócen ie  dawnego stanu rzeczy w  m onarch ii. P rag­
nąc w yka za ć  absurdalność system u kons ty tucy jnego  
(przy ta k  ró ż n o lity m  zw łaszcza sk ładz ie  m onarch ii) 
i  ew entua lnego p rzyznan ia  p ra w  poszczególnym  je j 
narodom , w y g ry w a li antagon izm y pom iędzy na roda ­
m i, pod judza jąc je p rze c iw ko  sobie, rów nocześn ie  
zaś s ta ra jąc się gasić ogniska rew o lucy jne , F yoow y 
p rze ds ta w ic ie l re a k c ji habsburskie j, genera ł W in d i-  
schgratz, w y z y s k a ł m an ifestac je  ludności p rask ie j 
(g łów n ie  s tuden tów ) w  dn iu  12 czerw ca  i  w y p u śc ił 
w o jsko  na dem onstran tów . P o la ła  się k re w  na u li ­
cach Pragi, na m iasto  posypa ły  się ku le  a rm at. Po 
K ra k o w ie  p rzysz ła  ko le j na Pragę. R eżim  re a k c y jn y  
po swojem u p rz y w ra c a ł „p o rz ą d e k ".

Czesi łu d z ili się. jeszcze, że k rocząc drogą legalną  
zdo ła ją  na te ren ie  pa rlam en tu  austriack iego , k tó ry  
o b radow a ł w  W ie d n iu  (przen ies iony następn ie  do 
K ro m ie ryża ), choć w  części p rze p row a dz ić  swe p la ­
ny federacy jne  w  duchu austros law izm u. W  następ ­
stw ie  tych  z łudzeń o fic ja lne  s tro n n ic tw o  czeskie 
(P a lacky R ieger i  tow arzysze), ho łdu jąc  p o lity ce  
„ re a ln e j" , odżegnyw a ło  się od haseł re w o lu cy jn ych  
i trzym a ło  się b lis k o  a u s tr ia ck ich  ko nse rw a tys tó w ; 
odrębną drogę o b ra ła  g rupa m ło dych  dz ia łaczy  cze­
skich, k tó rz y  w  dalszym  to k u  w y d a rze m W io sn y  L u ­
dów  z b liż y li się do ż y w io łó w  re w o lu cy jn ych  i dem o­
k ra ty c z n y c h  po lsk ich , n iem ieck ich , n aw e t i  w ę g ie r­
sk ich, u trzym u ją c  rów n ież  ż y w y  k o n ta k t z e m ig ra n ­
tam i rosy jsk im i. •

Tym czasem  w  m ia rę  w zro s tu  s ił re a k c ji a u s tr ia c ­
k ie j, ośm ielonej zw yc ięs tw a m i w o jsk  cesarsk ich  
w e  W łoszech  oraz rosnącym i trudnośc iam i W ęgrów , 
p rze c iw  k tó ry m  w y s tą p ił ban C ho rw a c ji Je lla c ić  
(wspom agany przez d w ó r cesarski), p rz e c iw ko  k tó ­
rym  p odn ieś li sz tandar w a lk i też S e rbow ie  w  Bana- 
cie oraz R um un i w  S iedm iogrodzie  —  w sze lk ie  n a ­
dzie je na porozum ien ie  z dw orem  m us ia ły  okazać się 
zupe łn ie  z łudne. Dalsze losy m on arch ii ro ze g ra ły  się 
zresztą  przede w szys tk im  na p łaszczyźn ie  k o n f l ik tu  
a us triacko -w ęg ie rsk iego . Pod w p ły w e m  reakcy jnego  
o toczen ia  n ie ud o ln y  cesarz F e rdynand  w y d a ł szereg 
zarządzeń, k tó re  oznaczały fa k tyczn e  p rzekreś len ie  
p rzyznanych  pop rzedn io  W ęgrom  p raw . W śród  W ę ­
g ró w  w z ią ł w ów czas górę k ie ru n e k  re w o lu cy jn y , re ­
p re zen to w a ny  p rzez L u d w ik a  Kossutha. W  jesien i 
1848 r. ro z p a liła  się w ojna  a us triacko -w ęg ie rska .

Po s tron ie  W ę g ró w  opow ie dz ia ła  się ludność 
W ie dn ia , gdzie doszło w  p aźd z ie rn iku  do re w o lu c ji, 
zrazu  zw yc ięsk ie j, k tó ra  jednak  zakończy ła  się k a ­
ta s tro fą : w o jska  cesarskie  z d o b y ły  po k rw a w e j w a l­
ce m iasto  i  bezw zg lędnym i rep res jam i p o k a ra ły  s to ­
licę  za pow stan ie . T eraz  genera ł W in d isch g ra tz  ru ­
szy ł z w o jsk ie m  cesarsk im  na W ę g ry  i  w  ciągu je ­
sieni i  z im y  w d a r ł się g łęboko  w  ziem ię  w ęg ierską , 
zm uszając W ę g ró w  do o dw ro tu . W obec sukcesów  
re a k c ji losy pa rlam en tu ; k tó ry  o b ra d o w a ł po p rze ­
n ies ien iu  z W ie d n ia  w  K ro m ie ryżu , b y ły  przesądzo­
ne. P różne b y ły  jego deba ty  nad ko n s ty tu c ją , na n ic  
się n ie  p rz y d a ło  energ iczne p rzew odn iczen ie  o b ra ­
dom  F ra n c iszka  S m o lk i. N astępca F e rd yna nd a  (k tó ­
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ry  a bd ykow a ł w  g rudn iu  1848 r.), cesarz F ranc iszek  
Józef I, rozw iąza ł pa rlam en t i  nadał 4 m arca 1849 r. 
kons ty tuc ję , k tó ra  .znosiła w yod rę b n ien ie  W ęgier, 
a w  ogólności p rzyw ra ca ła  system  ce n tra lis tyczn y  
rządów , k ładąc  kres z łudzen iom  czeskim . W ęgrzy 
o dp ow iedz ie li de tron izac ją  H absburgów  przez sejm 
w ęg ie rsk i. W  ka m p an ii w iosennej w o jska  w ęg iersk ie , 
w  k tó ry c h  w a lc z y li lic z n i Polacy, za jm ujący często 
s tanow iska  k ie ro w n icze  (jak D em b ińsk i i  Bem), od­
n ios ły  poważne sukcesy, W  te j sy tuac ji oczy w szys t­
k ic h  re w o lu c jo n is tó w  E u ropy , oczy przede w szys t­
k im  P o laków  zw rócone b y ły  w  stronę W ę g ie r (oraz 
w  k ie ru n k u  W ło ch , gdzie o k ry ł się chw a łą  w ódz re ­
p u b lik a ń s k i G a rib a ld i). Do zw yc ięs tw a  jednak W ę ­
g rów  n ie  m ógł dopuścić g łó w ny  obrońca re a k c ji eu­
rope jsk ie j, car M ik o ła j I. Na W ę g ry  ruszy ła  w ie lk a  
arm ia  rosy jska  gen. Paskiew icza, k tó ra  w sparta  
w o jska  aus triack ie . W obec p rzem ocy m us ie li W ę ­
grzy u lec (w  s ie rpn iu  1849 r.). K ra j ca ły  dosta ł się 
w  m oc A u s tr ia k ó w , k tó rz y  m śc ili się bez litośn ie  na 
pow stańcach w ęg ie rsk ich . D odać na leży, iż  W ęgrzy 
z a w in ili swą przegraną w  znacznej m ierze  przez szo­
w in is tyczn ą  p o lity k ę  w obec m niejszości s łow iańsk ich  
oraz w obec R um unów  na sw oim  te ry to r iu m  h is to ­
rycznym . R ew o luc ja  w ęg ie rska  g łos iła  hasła dem o­
k ra tyczn e , ale ty lk o  d la  W ę g ró w : o p raw ach  dla 
m niejszości n a rodow ych  nie ch c ie li nac jona liśc i w ę ­
g ierscy zrazu ani słyszeć, a k ie d y  w  końcu  —  P0^ 
w p ły w e m  p o lsk im  —  zd ecydow a li się na pewne 
ustępstw a, b y ło  już za późno.

V II.

N ie  może b yć  w o ln ym  naród, k tó ry  uc iska  inne 
n a rody  —  nap isa ł K a ro l M arks . S p rzen iew ie rzan ie  
się te j w ie lk ie j p ra w d z ie  p ro w a d z iło  do zaognienia 
się w  r. 1848 antagon izm ów  narodow ych . N ie k tó re  
narody, w ys tępu jąc  w  obron ie  słusznych zresztą 
sw ych p ra w  p rze c iw  innym , s ta w a ły  się igraszką 
w  rę k u  rea kc ji, narzędziem  do zw a lczan ia  ruchów  
rew o lu cy jnych . Zarazem  jednak trzeba  p od kre ś lić  
w inę  tych  narodów , k tó re  nie u m ia ły  lub  n ie  chc ia ­
ły  zrozum ieć słusznych a sp irac ji w o ln ośc iow ych  na­
rod ów  im  pod leg łych  lub  s łab ie j jeszcze ro zw in ię ­
tych . Ludzkość skazana b y ła  na d ługą jeszcze fazę 
p rze jśc iow ą, zanim  m ogła nadejść owa w ym arzona  
przez M ic k ie w ic z a  era  so lida rnośc i w szys tk ich  na­
rodów .

Tym czasem  so lidarna  b y ła  reakc ja . S o lida rne  by-
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ły  w szys tk ie  rząd y  reakcy jne , ta k  abso lu tne ja k  
i  pozo rn ie  ko ns ty tucy jne , k tó re  jedna-k sp lo tem  in ­
te resów  zw iązane b y ły  z potęgam i rea kcy jn ym i, 
z ca łym  ówczesnym  systemem p o lity czn ym  E uropy, 
k tó re g o  zachw ian ia  się lę ka ły , bojąc się w łasnego 
upadku. S o lida rne  b y ły  w szys tk ie  w a rs tw y  posiada­
jące, k tó re  zaw iesza ły  ry c h ło  swoje spory  i  w aśnie, 
k ie d y  ty lk o  chodz iło  o p rze c iw s ta w ien ie  się p ro ­
le ta r ia to w i, k tó re g o  uw a ża ły  za w spólnego w roga.

C zyn n ik i postępu n ie  m og ły  na raz ie  u to row a ć  
sobie drog i, na k tó re j ty le  s ta ło  zapór i p rzeszkód.

W iosna  L u d ó w  b y ła  w ie lk ą  p róbą  s ił p o lity czn ych  
i  społecznych. N ieza leżn ie  od w y n ik u  doraźnego te j 
p ró b y  sił, k tó ry  b y ł p rzecież za leżny od w a ru n k ó w  
ogó lnych, od ś rod ków  i m ożliw ośc i, ja k im i zw a lcza ­
jące się p rą d y  i  k ie ru n k i dysponow a ły , od n ieuch ron ­
nych w  danej sy tuac ji pom y łek , b łę dó w  i złudzeń po 
s tron ie  czyn n ików  postępu —  ta ka  p róba  s ił b y ła  
kon ieczna i  n ie w ą tp liw ie  p łodna  w  następstw a  na 
b liższą  i  dalszą przyszłość. P rzysp ieszy ła  to k  w ie lu  
p rocesów  dz ie jow ych . N ie k tó re  z n ich  już n iebaw em  
d o jrza ły  do rozw iązan ia , że w skażem y np. na k w e ­
stię  z jednoczenia W ło ch  czy choćby i  z jednoczen ia  
N iem iec; ta ka  zaś czy inna  fo rm a rozw iązan ia  w y n L  
k ła  w łaśn ie  z tego u k ła du  sił, ja k i u s ta lił się w  s ta r­
c iu  ro k u  1848. O w ie le  d łuże j trw a ły  fe rm e n ty  ru ­
chów  w o ln ośc iow ych  narodów , k tó re  b y ły  pod ja rz ­
mem obcym , pozbaw ione w ów czas w  ogólności w ła ­
śc iw ych  fo rm  państw ow ych . N a jd łuże j n ie w ą tp liw ie  
fe rm e n to w a ły  p rą dy  socjalne, k tó re  m ia ły  na jw ięce j 
p rzeszkód  do p rzezw yciężen ia .

W a lk a  o p ra w d z iw ą  w o lność je d n o s tk i i  w o lność 
ludzkośc i jeszcze i  dzisia j n ie  jest zakończona, choć 
m ilo w y m  etapem  na te j d rodze b y ła  R ew o luc ja  
P aźdz ie rn ikow a , najw iększe od czasów W io sny  L u ­
dów  w yda rzen ie  dz ie jow e. R ew o luc ja  P a źdz ie rn iko ­
w a  p rzyśp ieszy ła  ogrom nie  proces w yzw a la n ia  się 
jednostk i, na rodów  i ludzkośc i z o ko w ó w  rea kc ji. 
Ona to  w y tw o rz y ła  s iły , k tó re  odegra ły  decydującą 
ro lę  w  zw a lczan iu  na jbardz ie j ponure j re a k c ji X X  w ., 
s tanow iące j na jb ru ta ln ie jsze  zaprzeczenie  id e i w o l­
ności —  h it le ry z m u  i faszyzmu. W a lk a  s ił postępu 
i  w s te czn ic tw a  jeszcze nie jest zakończona, jeszcze 
trw a . N ic  te dy  dziwnego, że d la  dzisiejszego p o ko le ­
n ia  ta m to  w ie lk ie  s ta rc ie  sprzed 100 la t zachow a ło  
w  p e łn i swą aktua lność. W iosna L ud ów  jest i d z i­
siaj d la  nas w ie lk ą  ska rbn icą  id e i i w skazań, ale za­
razem  dośw iadczeń i p rzestróg . N a tym  polega dz ie ­
jow e  znaczenie 1848 ro ku . v
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Józef Skrzypek

Wiosna Ludów na
K ongres W ie d e ń sk i 1815 r. i  t ra k ta t  „Ś w ię tego  

P rzym ie rza “  n a rz u c iły  ponapo łeońsk ie j E u rop ie  sy­
stem, k tó ry  na d łuższą m etę  n ie  d a ł się u trzym ać, 
a k tó ry  depcząc i  gw a łcąc św iadom ie  w szys tk ie  zdo­
bycze rew o lu cy jne  ludów , chc ia ł p rz y w ró c ić  stan 
z p rzed  r. 1789. Z w ią zek  i  porozum ien ie  rządów  
p rze c iw  w łasnym  i  obcym  narodom  nos ił n ie ty lk o  
w y b itn e  znam iona re a kc ji, ale b y ł pa ta log icznym  
objaw em , u k n u ty m  i  u rodzonym  z jak ichś abs trakc ji, 
n ie  liczącym  się z rea lną  oceną rzeczyw is tośc i. Z a ­
rów no  k rzep n ię c ie  n ow ych  k las spo łecznych m ie ­
szczaństwa, a także  mas robo tn iczych , ja k  i  k ry s ta ­
lizu jąca  się ' coraz ba rdz ie j św iadom ość k lasow a  n ie  
d o zw a la ły  już w  okresie  d rugiego dz ies ią tka  la t 
X IX  w ie k u  na m oż liw ośc i n a w ro tu  do abso lu tyzm u 
czy e lim in a c ji od w p ły w u  p o litycznego  tych  czyn n i­
kó w . H as ła  w o lnośc i p o lityczn e j d la  u ja rzm ionych  
na rodów , k tó re  z ro d z iła  R ew o lu c ja  F rancuska, 
a n iós ł N apoleon, zapad ły  g łęboko  w  ich  św iadom ość 
p o lity c z n ą  i  zdanie, że „ lu d z ie  w o ln i są b raćm i^ 
s tw o rz y ło  n ie ła tw o  dostrzega lną, ale m ocną w ięź  
spó lno ty  m iędzyna rodow e j. W p ra w d z ie  rea kc ja  s ta ­
jąc do w a lk i z N apoleonem  p rze ję ła  częściow o te 
same hasła, lecz zw yc iężyw szy  o d rzu c iła  je, zawodząc 
u ja rzm ione  n a rod y  zupe łn ie . W  uciśn ione j E u rop ie  
szerzy się ta jn y  ruch  re w o lu cy jn y , k tó re g o  oznaką 
są z ry w y  rew o lu cy jne , w ybucha jące  sporadyczn ie  
w e W łoszech , H iszpan ii, B e lg ii, F ra n c ji, a także  
i  w  Polsce w  p ow stan iu  lis top ad ow ym . R uch ten  na­
b ie ra  znam ion m iędzynarodow ego porozum ien ia , 
a naw e t is tn ie ją  tendencje  do u tw o rze n ia  je d n o lite ­
go k ie ro w n ic tw a  przez s tw o rzen ie  ogólnego zw iązku  
M ło d e j E u ropy . D a ją  się w  ty m  ruchu  zauw ażyć w y ­
raźne cechy w spó lne , obok innych , ja kg dyb y  lo k a l­
nych, odpow iada jących  ściśle tendencjom  narodow o  
te ry to r ia ln y m . W iosna  L u d ó w  nosi, zw łaszcza na 
Zachodzie, znam iona re w o lu c ji m ieszczańskich, 
p rzy  czym  następu ją  one w y ra źn ie  tam, gdzie n ie łą ­
czą się z has łam i w a lk i o w yzw o le n ie  po lityczne . 
K ró tk o t rw a ły ,  lecz po tężny z ry w  o lb rzym ich  mas 
lu d z k ic h  n ie  da ł spodziewanego e fek tu . Za łam anie  
się haseł m iędzynarodow ego b ra te rs tw a  jes t także  
za łam aniem  się m ieszczaństw a ja ko  k lasy._ Sztandar 
re w o lu c ji p rzechodz i do rą k  k lasy  robo tn icze j, d la 
k tó re j 1848 r. jes t p ie rw szym  chrztem , jako  masy 
zo rgan izow ane j. W n ik liw a  ocena re w o lu c ji lu to w e j 
w e F ra n c ji, p rzeprow adzona  przez M a rksa  i E nge l­
sa, w ysunę ła  jako  zasadnicze p rzyczyn y  jej za łam a­
n ia  dw a m om en ty : p ie rw szy  to  n ieśw iadom ość 
k la sy  rob o tn icze j w  w ybo rze  w ła ś c iw y c h  dróg 1 m ®" 
to d  dz ia łan ia , k tó re  w y ra s ta ło  z opa rc ia  się o d o k ­
try n y 's o c ja liz m u  u top ijnego , d rug i to  m om ent na ­
tu ry  czysto  w o jskow e j, w ów czas zapoznany p izez  
k lasę  robo tn iczą , a sp row adza jący się do s tw ie rd ze ­
n ia  ogrom nego postępu, ja k i d oko na ł się w  o rgan i­
zac ji w o jska , jego uzbro jen iu  i w  ślad za tym  idącym  
zm ianom  w  ta k ty c e  w o jskow e j. Po w o jnach  napo­
leońsk ich  nie b y ło  m oż liw o śc i p rzep row adzen ia  
w b re w  w o li w o jska  ja k ie jk o lw ie k  a k c ji zb ro jne j przez 
ja k ą k o lw ie k  k lasę społeczną, ź le  uzbro joną  i  w o j-

ziemiach polskich
skow o nie w yszko loną . Te  spostrzeżen ia  M arksa  
i Engelsa pos iada ły  p ie rw szo rzędną  wagę i  w skazy ­
w a ły , że m oż liw o śc i a k c ji zb ro jne j, n ie  p rzyg o to w a ­
nej d ługo i sta rann ie , spad ły do m in im um  od czasu 
re w o lu c ji 1789 r.'

Znam iennym  jest fa k t, że do tak iego  samego p rz e ­
konan ia  już w spó łcześn ie  doszedł p o ls k i re w o lu c jo ­
n ista, L u d w ik  M ie ro s ła w sk i. J a k k o lw ie k  jego dz ia ­
ła lność i  osoba sp o tk a ły  się za rów no  w spó łcześn ie  
ja k  i  w  późnie jszej lite ra tu rz e  h is to ryczno -n au ko w e j, 
z różną, a p rzew ażn ie  ujem ną oceną, n ie w ą tp liw ą  
jego zasługą pozostan ie  fa k t, że n ie  chc ia ł on, co 
w y ra źn ie  g łos ił, p ro w a d z ić  w o jn y  re w o lu cy jn e j lu d ź ­
m i w o jsko w o  n ie w yszko lon ym i. S tąd sta ła  jego dąż­
ność do fo rm o w a n ia  czegoś w  rodza ju  sta łego w o j­
ska w  okres ie  1846M8, stąd późniejsze p row adzen ie  
szkó ł w  G enui i  Cuneo, k tó ry c h  celem  b y ło  w łaśn ie  
w o jskow e  p rzeszko len ie  e lem en tów  rew o lu cy jnych . 
T en  jego pog ląd za rysow u je  się w y ra źn ie  w .k ry ty c e  
b roszu ry  S tolzm ana, w  k tó re j propagow ana jest w o j­
na w  fo rm ie  p a rty z a n tk i, p rzy  czym  p o w o ływ a n ie  
się na H iszpanię  jako  p rz y k ła d  zb ija  M ie ro s ła w s k i 
s tw ie rdzen iem  odm iennych  w a ru n k ó w  geogra ficz ­
nych obu k ra jó w , p rze c iw s ta w ia jąc  górzys ty  te ren  
H iszpa n ii n iz innem u te re n o w i P o lsk i.

W y p a d k i 1848 r. na z iem iach po lsk ich , k tó re  dz ie ­
lą  się na trz y  zabory, m ają  ścisłą łączność z ogólną 
re w o lu c ją  europejską, lecz m ają także  swoje o d ręb ­
ne cechy, k tó re  ty m  p o lsk im  rew o lu c jom  nadają od­
m ienne p ię tno , tw o rzą c  z n ich  jeszcze jedno ogn iw o 
w  łańcuchu  w a lk  w yzw o leńczych , ja k ie  toczą  Po lacy 
od m om entu ro zb io ró w . Poza tym  żyjąc już od k i l ­
kudz ies ięc iu  la t w  ram ach różnych  państw  zabo r­
czych, m im o je d n o lite j nacze lnej zasady, w a lk i o w y ­
zw o len ie  po lityczne , u le ga li w  poszczególnych za­
borach ogó lnym  tendencjom  i w a run ko m , w  ja k ic h  
p rzysz ło  im  żyć i dz ia łać. C h a ra k te r u s tro jo w y  go­
spodarczo - ekonom iczny ma swój duży c iężar ga­
tu n k o w y  i  w p ły w a  zw łaszcza na te k lasy, k tó re  m a­
jąc na w id o k u  sw ój osob isty in te res  pow o li, a le sta­
le  asym ilu ją  'się, u legając organizm om  siln ie jszym . 
Sw oje znaczenie zachowuje  w  p o lsk ich  rew o luc jach  
1848 ro ku  fa k t b ra ku  jedno litego  k ie ro w n ic tw a , 
p rzy  czym  ośrodków  dyspozycy jnych, m ieszczącym i 
się na tzw . em igrac ji, roszczących sobie pre tensje  
do ca łko w ite g o  k ie ro w n ic tw a , jes t co na jm nie j dwa. 
Są n im i: C en tra lizac ja  T o w a rzys tw a  D e m o k ra ty c z ­
nego i obóz ks. A . C zarto rysk iego . E lem en ty  k ra jo ­
w e 'w  dużej części n ie  u lega ją  d y re k ty w o m  stam tąd 
idącym , sta ra jąc się w a lczyć  w ła sn ym i s iłam i i  sto ­
sować na w łasnym  te ren ie  w łasne m etody. N ie  zna­
czy to, aby  k ra j jako  ca łość m ia ł je d n o lite  k ie ro w ­
n ic tw o . P rzec iw n ie , zarów no w  zaborze p ru sk im , 
a w ięc  w  Poznańskiem , ja k  i zaborze aus tr iack im , tzw . 
G a lic ji, pow sta ją  n iezależne od siebie w ładze  re w o lu ­
cyjne, k tó re  ja k k o lw ie k  k o n ta k tu ją  się ze sobą, dz ia ­
ła ją  jednak na w łasną  rękę . Co w ięce j w  G a lic ji 
w  obydw u  g łó w nych  m iastach, K ra k o w ie  i L w o w ie , 
is tn ie ją  odrębne w ładze  rew o lu cy jne  o luznv tn  m ię ­
dzy sobą zw iązku .



Prócz jednak naczelnego hasła o n iepod leg łość 
i  zjednoczenie w szys tk ich  trzech  za bo rów  jest i  in ­
ne, k tó re  w ys tępu je  w y ra źn ie  i  d z ie li ca łą  społecz­
ność p o lską  na d w a  obozy —  dem okra tyczny  i  za­
chow aw czy. T y m  drug im  hasłem  jes t k w e s tia  ch ło p ­
ska, k tó re j rozw iązan ie  sta je  na porządku  dziennym  
w  po lsk ie j re w o lu c ji 1848 r.

Te  d w a  m om enty, w a lk i o w yzw o len ie  i  odzyska­
n ie  n iepod leg łośc i z rów noczesnym  złączeniem  w  ca­
łość zaborów , oraz uw łaszczen ie  ch łopów , a w ięc  
zn iesien ie pańszczyzny, a zatem  przebudow a  spo­
łeczna, dom inu ją  w  p o lsk ich  rew o lu c jach  1848 r., 
ta k  zresztą  ja k  s tanow ią  is to tne  p ro b le m y  w szys t­
k ic h  naszych pow stań.

II.

P o lska  lite ra tu ra  h is to ryczna  n ie  posiada ogólnej 
m o n og ra fii re w o lu c ji 1848 ro ku  ńa ziem iach p o l­
sk ich, is tn ie je  n a tom ias t szereg p rac  i  p rzyczynków , 
k tó re  pozw a la ją  poznać ogólną fa k tu rę  jak  i  po ­
szczególne fragm en ty . Posiadam y rów n ież  sporo 
p a m ię tn ik ó w  w spó łczesnych  dz ia łaczy po lsk ich , do- 
m agających się jednak k ry tyczne go  opracow an ia , 
o raz szereg p a m ię tn ik ó w  dz ia łaczy obcych, k tó rz y

ja k ik o lw ie k  sposób z rew o lu c ją  po lską  się ze­
tk n ę li.  W szys tk ie  te  pow yższe pozycje  są na ogół 
p o lsk ie j lite ra tu rz e  h is to ryczne j znane. G orze j na to ­
m ias t p rzedstaw ia  się sprawa dokum enta lne j s trony, 
zw łaszcza jeże li id z ie  o urzędow e a k ta  państw  za­
borczych, przede w szys tk im  Prus i  A u s tr i i.  Sporą 
ilo ść  w y k o rz y s ta ł, je ś li idz ie  o p ru sk ie  zb io ry , K ie ­
n ie w icz  w  sw oich  p racach  nad 1848 r., zaś z aus triac ­
k ic h  c iekaw e  fragm en ty  poda ł S tebe lsk i. Is tn ie je  
obawa, że w  zaw ierusze dw óch  w o je n  św ia tow ych  
w ie lk a  część a k tó w  odnoszących się w łaśn ie  do 
r. 1848 zaginęła lub  sta ła  się d la  badacza po lsk iego 
n iedostępna.

N ie zb y t w ie lk a  ob fitość  lite ra tu ry  p o ls k ie j' do 
d z ie jów  r. 1848 tłu m a czy  się także  tym , że zb io ry  
a rch iw a lne  udostępn ione  b y ły  h is to ry k o m  dop iero  
w  k ilk a d z ie s ią t la t po w ypadkach , a ten  ko ńco w y 
okres zb ieg ł się z w ybuchem  p ie rw sze j w o jn y  św ia ­
to w e j, k tó re j w y n ik  m ia ł n iezaprzecza ln ie  duży 
w p ły w  na h is to rio g ra fię  polską. D odać do tego na­
leży  i ten fa k t, że prace p rzygo tow aw cze  do re w o ­
lu c ji za rów no  1848 r. ja k  i  r. 1846 prow adzone 
w  ko n s p ira c ji z n a tu ry  rzeczy nie zo s taw ia ły  w ie le  
ś ladów  w  fo rm ie  pisanej.

Rys odm ienny d la  przebiegu re w o lu c ji r, 1848 na 
te renach  po lsk ich  od W io sny  L ud ów  w  reszcie E u ­
ro p y  s tw arza  m om ent, że w y p a d k i 1846 r. i  to  za­
rów no  w  Poznańskim  ja k  i  w  G a lic ji łączą  się u nas 
w  całość, a zatem  rew o lu c ja  po lska  ma jak  gdyby 
dw a e tapy i roczną p rze rw ę , podczas gdy na Zacho­
dzie tego n ie  ma. Is tn ia ła  także  m iędzy społeczeń­

’ ) W y ją tek stanowi chyba ty lk o  K raków  i  to w roku  1846, gdzie 
działalność mieszczaństwa i rola jego zaznacza się, wyraźnie 
W dniach powstania. Klasa mieszczańska powstaje dość szybko po 
traktacie w iedeńskim, k tó ry  tworzy, ja k  wiadomo, W olne Miasto 
K raków  klasa ta szybko bogaci się na skutek pośrednictwa 
handlowego m iędzy trzema państwami zaborczymi. Stąd też wyra­
sta niechęć mieszczaństwa krakowskiego do zmian politycznych. 
N ie  stanowi ono jednak czynnika na tyle  silnego, by decydująco 
na wypadkach zaważyć. Zresztą po z likw idow an iu  Rzeczypospolitej

stw em  p o lsk im  a francusk im  czy n ie m ie ck im  różn ica  
w  u k ła d z ie  k lasow ym . N a Zachodzie  rew o lu c ję  w y ­
w o łu ją  m ieszczaństw o i  p ro le ta r ia t, w  Polsce e le ­
m en ty  m ieszczański i  p ro le ta r ia c k ie  p ra w ie  się n ie  
za zna cza ją 1), n a tom ias t w ysuw a ją  się na p lan  
p ie rw s z y  szlach ta  i  ch łop i. P rze c iw ień s tw a  k lasow e  
są p rze to  na  Zachodzie  odm ienne n iż  w  Polsce. Je ­
że li w  rew o lu c jach  na zachodzie E u ro p y  po p ie rw ­
szych m om entach w spó lnych  z w y c ię s tw  p rzychodz i 
do s ta rc ia  m iędzy  m ieszczaństw em  a p ro le ta ria te m , 
to  w  Polsce m am y do czyn ien ia  z czyn n ik ie m  ze­
w nę trznym , p a cy fis tyczn ym  w  postaci w o js k  bądź 
p ru sk ich , bądź a u s tr ia ck ich  i  w spom agających te 
os ta tn ie  w o js k  ca rsk ich , k tó ry  to  czy n n ik  n ie  do­
zw a la  na  ro zw in ię c ie  się konsekw entne  w a lk i k laso ­
w e j m iędzy  szlach tą  a ch łopstw em . N adm ien ić  tu ­
ta j na leży, że sp raw a czy k w e s tia  ch łopska  stano­
w i w  Polsce a tu t w y g ry w a n y  też p rzez czyn nn ik  za­
bo rczy  i  z k w e s t ii społecznej staje się p o lity c z n ą  lub  
na o d w ró t —  w  m ia rę  p o trz e b y  i  ro zw ija ją cych  się 
w yp a d kó w .

Je że li l ite ra tu ra  po lska  do r. 1939 om aw ia jąc ro k  
1848, a ta kże  i  1846, dow odn ie  i  jasno w s ka zyw a ła  na 
tendencje  do odzyskan ia  n iepod leg łośc i p rzez P o la ­
k ó w  w szys tk ich  trzech  zabo rów  ja ko  g łó w n y  m o­
ty w , to  porusza jąc kw e s tię  uw łaszczen ia  ch łopów , 
czyn iła  to  ja k  gdyby m arginesow o, n ie  w aham  się po ­
w ied z ie ć  w s ty d liw ie . Tendencja  ja ka  p rzyśw ieca ła  
p isa rzom  h is to rycznym  tego okresu, jes t zb y t w i­
doczna. T ru d n o  b y ło  s tw ie rdz ić , że p rzygn ia ta jąca  
w iększość sz lach ty  na te ren ie  ca łe j P o lsk i b y ła  
z g łęb i duszy uw łaszczen iu  p rzec iw na , że zrów nan ie  
ch ło pó w  pód w zg lędem  p ra w n y m  i  p o lity c z n y m  
uw aża ła  za n iedopuszcza lną  n ie sp ra w ie d liw o ść  i  że 
jeże li w  ob liczu  w y p a d k ó w  godz iła  się na  ja k ie k o l­
w ie k  ustępstw a, to  z zam iarem  ic h  n ie do trzym a n ia . 
U w aża jąc się da le j za naród  i  jego k ie ro w n ik a  nie 
uznaw a ła  n aw e t ty c h  ze swego grona, k tó rz y  p rz e ­
szedłszy ca łą  szko łę  e w o lucy jną  po jęć i  trze źw o  
ocen ia jąc rzeczyw is tość, ła m a li k lasow e  szeregi szla­
checkie . N ie  zm ien ia  te j genera lnej oceny fa k t, czę­
sto  w łaśn ie  p rzez lite ra tu rę  p rzy taczany , że ta  łub  
inn a  jednos tka  z k lasy  sz lacheckie j z w łasne j w o li 
uw łaszcza ła  ch łopów , zw a ln ia jąc  ich  od p ow innośc i 
pańszczyźnianych. B y ły  to  w y p a d k i rzadk ie , te n ­
dency jn ie  zresztą  d la  ce lów  p o lity c z n y c h  re k la m o ­
wane. Tendency jność p rze b ija  także  w  p rze ds ta w ie ­
n iu  w y p a d k ó w  r. 1846 na te ren ie  G a lic ji, a zw łaszcza 
w  ocenie tzw . rabac ji. Z łożen ie  c a łk o w ite j w in y  na 
rząd a u s tr ia c k i czy na jego najniższe organy adm i­
n is tra cy jn e  oczyw iśc ie  d a lek ie  jes t od o b ie k tyw n e j 
p ra w d y  h is to ryczne j, a n a w e t w ręcz  na iw ne. W y k a ­
zanie is to tn ych  p rzyczyn , usta len ie  p ra w d y  w y d a ­
w a ło  się p rzedw o jenne j h is to r io g ra fii p o lsk ie j n iece­
low ym .

K rakow sk ie j i  jnieszczańslwo krakow skie dotyka kryzys ekono­
m iczny idący w ślad za zm ianam i gospodarczej natury, co wpływa 
z k o le i na stanowisko te j ldasy w sprawie rew o luc ji i  wypadków 
1848 r. D la jasności sprawy zaznaczyć należy, że ówczesne m ie­
szczaństwo krakowskie ma dwa skrzydła — „kam ien iczn icy“  to 
odpow iedn ik francuskie j hurżuazji finansowej (oczywiście na 
mniejszą skalę) i  lewe skrzydło, m ateria ln ie uboższe, idące z de­
m okratam i i  z ludem.
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B ra k  w yra źn ie jszych  w zm ia ne k  i  opracow an ia  
ty c h  m om entów , k tó re  łą c z y ły  ruch  p o lsk i z w ę ­
g ie rsk im , a także rum uńsk im , na leży rów n ie ż  zap i­
sać na debet p o lsk ie j lite ra tu ry , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  
w  p rzysz łośc i będzie w y ró w n a n y .

K w e s tia  ch łopska  w  okres ie  W iosny L ud ów  odb i­
ła  się sze rok im  echem w  lite ra tu rz e  po lityczne j tych  
czasów, a zestaw ien iem  ich  za ją ł się sum iennie 
E. K o s to ło w sk i, re fe ru jąc  pog lądy za rów no obozów  
ja k  i ludz i. Z tych  głosów , p isanych często ,,ad 
usum " ch w ili, b rano  a rgum en ty  do prac h is to ry c z ­
nych, często b e zk ry tyczn ie . t

M im o  że pow ojenna lite ra tu ra  p rzyn io s ła  k im a  
cennych p rz y c z y n k ó w  do znajom ości epok i 1948 r., 
jeszcze w ie le  k w e s tii w ym aga dalszych prac nad 
ty m  tem atem  i  to n ie  ty lk o  w  zakresie  po lsk im , 
a le  także  e u ro p e js k im 2).

P o s tu la ty  pod adresem  h is to r io g ra fii p o lsk ie j, je ­
że li m ają być  spełnione, w ym agają, rzecz oczyw ista , 
czasu, ale nadto  pew nej p racy  zespo łow ej, k tó ra  
p rzyn ies ie  n iezaw odn ie  szybsze i  lepsze, a w  ka ż ­
dym  razie  dok ładn ie jsze  w y n ik i z uw ag i na ogrom  
m a te ria łu , k tó ry  na leży p rzepracow ać. K w e re n d y  
a rch iw a lne  w  k ra ju  i za g ran icą  oraz zazna jom ienie  
się z współczesną pracą  to  już zadanie p rze ras ta ją ­
ce m oż liw ośc i jednego cz łow ieka , jeże li m ają  być 
p rzeprow adzone  sum iennie.

I I I .
S praw a po lska  jako  zagadnienie ogó lnoeurope j­

sk ie  w  okres ie  MC^iosny L u d ó w  nab ie ra  znaczenia 
m iędzynarodow ego, p rzy  czym  na leży rozróżn iać  
w y ra źn ie  w  obozie re w o lu cy jn ym  dw ie  grupy. Jedną 
z n ich  to  m ieszczaństw o —  burżuazja, d ruga grupa 
to  k lasa  rob o tn icza  —  p ro le ta ria t. J a k k o lw ie k  jed ­
na i d ruga jest czyn n ik iem  rew o lu cy jnym , cele k la ­
sowe ich  są odm ienne i za rysow u ją  się w y ra źn ie  
n iem a l zaraz po zw yc ięs tw ie . N a js iln ie j w ys tępu je  
to  w e F ra n c ji, p rzy  czym  w ła śc iw ym  sp rzym ie rzeń ­
cem  i o rę d o w n ik ie m  sp raw y po lsk ie j jest p ro le ta ­
r ia t  fran cusk i. Choć nie b y ł on decydu jącym  czyn­
n ik ie m , jednak w  okres ie  od lu tego  do czerw ca 
1848 r., a w ięc  do m om entu  k lę sk i, k tó rą  w  w alce 
zb ro jne j z burżuaz ją  ponosi, n ie  daje sp ra w y po lsk ie j 
pogrzebać, s taw ia jąc ją jako  hasło dnia. Po w y p a d ­
kach  cze rw cow ych , k ie d y  k ie ro w n ic tw o  rządu  fra n ­
cuskiego p rzechodz i bez resz ty  w  ręce burżuaz ji, 
P o lacy nie mogą już lic z y ć  na pom oc z te j s trony .

N ieco -inacze j w yg ląda  spraw a na te ren ie  Prus 
i  A u s tr i i,  gdzie w ys tę pu ją  jeszcze inne m om enty, 
m ia no w ic ie  in te resy  państw a  zaborczego, d la  k tó re ­
go z rea lizow an ie  rew o lucy jnego  hasła w o lnośc i P o l­
sk i łączy  się n iechybn ie  z u tra tą  te ry to r iu m . P rze ­
b ieg re w o lu c ji w  A u s tr i i,  a przede w szys tk im  w, P ru ­
sach, daje w  e fekcie , co w ie lo k ro tn ie  w  lite ra tu rz e  
h is to ryczne j podkreś lono, za łam anie  się hasła b ra ­
te rs tw a  ludów , górow an ie  na jego m iejsce egoizmu 
narodow ego, k tó ry  w  szyb k im  tem pie  prze radza  się 
w  szow in izm . T u  na jlepszym  p rz y k ła d e m  są Prusy, 
a po zjednoczen iu  N iem cy, k tó re  poprzez p o lity k ę  
B ism arcka, poprzez w łasną  filo zo fię  i h is to rio zo fię  
dochodzą do h it le ryzm u . N ie  ch w y ta ją  rów n ie ż  k o n ­
cepcje  panslaw izm u, d la  P o lsk i w  ow ym  czasie nie * I.

2) Myślę tu  o potrzebie kon tynuac ji prac prowadzonych przez
I .  Feldmana, a szczególnie H . Wcreszychiego,

przedstaw ia jącego rea lne j d rog i i  oręża do w a lk i
0 w yzw o len ie , k tó re  jest nacze lnym  i zasadniczym  
im p e ra tyw em  re w o lu c y j p o lsk ich  1848 r.

Echa „M a n ife s tu  K om un is tycznego", w  k tó ry m  
poruszona b y ła  sp raw a polska, d o ta r ły  do k ra ju  dość 
późno, ta k  zresztą  ja k  i  m ow y M arksa  w ygłaszane 
w  obron ie  sp raw y po lsk ie j,

K lasa  rob o tn icza  jako  siła  m iędzyna rodow a  w  tym  
okres ie  b y ła  jeszcze z b y t słaba zarów no liczebn ie  
ja k  i ideow o. W y n ik i badań h is to rycznych  nad m o­
m entem  w ybu chu  re w o lu c ji 1848 r., k tó ra  ja k  w ia ­
domo rozpoczę ła  się we F ra n c ji 22 lu tego, s tw ie r­
dzają zgodnie, że n ie  b y l on p rzyg o to w an y  w  sensie 
technicznego zgrom adzenia  ś rod ków  i podz ia łu  ró l. 
B y ł on zatem  p rzyp ad kow y , jeś li idz ie  o datę. G leba
1 m a te r ia ł b y ły  p rzygo tow ane  przez szereg la t. 
W szys tk ie  inne w ybuchy, ja k  np. w  B e rlin ie  i  W ie d ­
n iu, b y ły  odzewem  na hasła z Paryża,

Z da tam i w ybuchu  re w o lu c ji b e r liń sk ie j i  w ie d e ń ­
skie j zw iązane są znow u da ty  re w o lu c ji w e L w o w ie , 
K ra k o w ie  i Poznaniu, a zatem  w  zaborze p ru sk im  
i a us triack im . Zabór rosy jsk i, ja k  zresztą  ca la  ca rska  
Jlosja, fa li re w o lu cy jn e j się opa rł. T w a rd y  system  
M ik o ła ja  I  n ie  ty lk o  u siebie n ie  dopuśc ił do gło:>u 
e lem entów  rew o lu cy jnych , ale w y s iłk ie m  sw oim  do­
pom ógł do zduszenia re w o lu c ji w ęg ie rsk ie j.

D a ty  p rze to  rozpoczęcia  re w o lu c ji p rzez P o laków , 
ja ko  zależne od innych  ośrodków , są też p rz y p a d k o ­
we, nie w ykazu jące  w  ich  us ta len iu  in ic ja ty w y  p o l­
skie j. Jednak p rzyg o to w an ia  do w ybu chu  re w o lu c ji 
w  Polsce b y ły  p row adzone  od daw na, a oś ro dk i d y ­
spozycyjne m ieśc iły  się za rów no w  k ra ju  ja k  i  za 
granicą, na em igrac ji. E m ig rac ja  b y ła  w  tych  p rz y ­
go tow an iach  ba rdz ie j a k tyw ną , dz ia ła jąc za rów no 
przez sw ych  em isariuszy jak  też i  o dd z ia ływ u jąc  
przez propagandę pisaną. Bez w ą tp ie n ia  górow a ła  
em igracja  nad k ra je m  szerszym po jm ow aniem  za­
gadnień p o litycznych , docen ia ła  też konieczność 
rozw iązan ia  p ro b le m ó w  społecznych, w idząc ich  
dodatn ie  s trony  na Zachodzie. S łow em  b y ła  ba rdz ie j 
radyka lna , postępow a i pochopnie jsza do czynów . 
K ra j na tom ias t m ia ł reze rw u a r ludz i, p ien iądze i ba ­
zę dz ia łan ia .

In te resu jące  jest z jaw isko , rów n ie ż  już p rzez l i te ­
ra tu rę  podkreś lone, że wszyscy em igranci polscy 
ra d y k a liz o w a li się na obczyźn ie  w  szybk im  czasie, 
bez w zg lędu zresztą  na p rzyna leżność k lasow ą. Ten 
m om ent o dg ryw a  dużą ro lę, jeś li idz ie  o nastaw ien ie  
ideow e em igrac ji, a w  ślad za tym  przeszczepiane 
na te ren  k ra jo w y  hasła. C ie ka w y  jest p rze k ró j spo­
łeczny po lsk ie j em igrac ji. D z ie li się ona na dw a  ono- 
zy p o lityczne , nie odpow iada jące  w  zupe łności k la ­
sowej p rzyna leżnośc i jego cz łon ków . A  jeże li w e ź ­
m iem y jeden z n ich  —  T o w a rzys tw o  D em okra tyczne  
P o lsk ie  i jego le w y  odłam , to  w śród  niego znajdą się 
ludz ie , k tó ry c h  pochodzenie socja lne s to i w  k ra ń ­
cow ej sprzeczności z w yzna w an ym i i  g łoszonym i 
ideam i. G ra  tu n ie w ą tp liw ie  ro lę  fa k t szukan ia  d ro ­
gi do w yzw o le n ia  we w szys tk ich  dostępnych  p łasz­
czyznach, jak rów n ie ż  hasła i zasady socja lizm u u to ­
p ijnego, p rze tyka n e  rów nocześn ie  za rów no  m is ty ­
cyzm em  ja k  i e lem entem  re lig ijn ym .

Em igrac ję  w  p rzyg n ia ta ją cym  procencie  tw o rz y  
szlachta  i ja k k o lw ie k  cz łonkom  T o w a rz y s tw a  D e­
m okra tycznego , także  p rzew ażn ie  szlachcie, da leko
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do m agna te rii sz lacheckie j, pew ien  rys  czy zw iązek 
p rzyna leżnośc i k lasow e j w  n ich  pozostaje i  odb ijać 
się będzie, jeże li n ie w  program ie, to w  d z ia łan iu  bez­
pośrednim , Jeś li ra d yka lizo w a n ie  się e lem entów  
em igracy jnych  pod w zg lędem  społecznym , w y tw o ­
rzone w a run ka m i b y tu , jest z rozum ia łe  i spory po ­
w sta jące na em igrac ji m ają p rzew ażn ie  podłoże a n i­
m oz ji osobistych, to na sku tek  k ilk u n a s to le tn ie j 
p rz e rw y  w  ko n ta kc ie  z k ra jem  za traca  się zw olna  
w spó lny  z n im  język. A k c ja  em isariuszy ma o czyw i­
ście swoje znaczenie, lecz są to n ic i rzad k ie  i c ien ­
icie, p rzy  czym  praca ich  ro zw ija  się p rzew ażn ie  
w śród  sz lach ty drobnej w  ośrodkach k lasow o im  na j­
b liższych, p rzez co hasło oparc ia  ca łe j p racy  w  k ra ­
ju przede w szys tk im  na w a rs tw ie  sz lach ty  d robnej 
w ysuw a  się na p lan  p ie rw szy.

Pozostają na d rug im  p lan ie  m agnaci - obszarn icy, 
ch ło p i oraz n ie liczne  jeszcze g rupy robo tn iczo  - 
rzem ieśln icze  i in te lig e n c ji pracującej, te ostatn ie  
jedyn ie  w  m iastach. D o in te lig e n c ji p rzy  tym  z a li­
czyć w ypadn ie  m łodz ież u n iw ersy tecką , k tó ra  
w  tych  la tach  ro zw ija  żyw ą dzia ła lność. N ie  można 
bow iem  zgodzić się na pobieżną k lasy fika c ję , jak  to 
czyn ią  n ie k tó rz y  pisarze h is to ryczn i, za licza jący 
szlachtę d robną  i  naw et średnią  do in te lige nc ji. Je ­
że1, chodzi bow iem  o te ren  G a lic ji, to  w id z im y  
w  1848 r. już sporą ilość spo lon izow anych  elem en­
tów , k tó re  zajm um  stanow isko  w  h ie ra rc h ii u rzędn i­
czej bądź w  w o ln ych  zawodach, a k tó ry c h  a k ty w n y  
u d z ia ł w  w yp a d ka ch  re w o lu cy jn ych  iest w y b itn y , 
żeby w ym ie n ić  p rzy k ła d o w o  F r. Sm olkę.

N ie  znaczy to jednak, że w  k ra ju  w szys tko  zosta­
ło  po starem u. Z arów no pod w p ływ e m  em isariuszy 
ja k  i poza n im i na bezpośrednich ze tkn ięc iach  się 
z now ym i koncepc jam i Zachodu k ie łk u je  w  k ra ju  
św ieża m yśl filo zo ficzna  i społeczna.

IV .

Osobnego rozpa trzen ia  w ym aga kw e s tia  in f il t ra c ji 
ide o lo g ii soc ja lis tyczne j na te ren  po lsk i. Z d o tych ­
czasowych badań za rysow u je  się dość w yra źn ie  po­
stać Leona R zew uskiego w  G a lic ji, o w ie le  s łab ie j 
S tefańskiego w  Poznańskim , z tym , że R zew usk i jest 
p isa rzem  i m yś lic ie lem , k tó ry  na łam ach „P o s tęp u ” 
szereg m yś li w łaśn ie  soc ja lis tycznych  ro zw ija ł. Jest 
to  epoka socja lizm u u top ijnego  na Zachodzie, stąd 
id ą  podn ie ty  i  w skazania  i  to  trzeba  m ieć na u w a ­
dze, śledząc począ tk i ruchu  w  Polsce. M a  ten  p ie r­
w o tn y  p o lsk i socja lizm , jeże li m ow a o jego p ro pa ­
gow an iu  w  k ra ju , dw ie  zasadnicze cechy: p ie r­
wsza —  to bezw zględny rew o luc jon izm , druga —  to 
bazow anie  na masach ch łopsk ich . Ta  druga cecha 
w y n ik a  n iezaw odn ie  z ch a ra k te ru  k ra ju  ro ln iczego 
i  decydujące j p rzew ag i c h ło p s k ie j:i). N ie  odpow iada 
bow iem  o b je k tyw n e j p raw dz ie  h is to ryczne j tw ie r ­
dzenie, że w  okresie  1846 —  1848 na te renach  p o l­
sk ich  k lasy  robo tn icze j n ie  b y ło  i d la tego u dz ia łu  
w  re w o lu c ji b rać  nie m ogła. J a k  w y k a z a ły  szczegó­
łow e  poszuk iw an ia , p rzyczyna  tak iego  stanu rzeczy 
leża ła  gdzie indzie j, a przede w szys tk im  w  tym ,

3) Po b itw ie  pod Jeną Napoleon powiedział do Polaków: 
Czego rheę szczerze m ilio n y  ludu  — to ostatecznie stać się musi. 
(19,X I.  1806). ' ■ '

że gros ówczesnej k lasy  rob o tn icze j b y ł to  e le ­
m ent n a p ły w o w y , obcy narodow o  i za ję ty  sp raw am i 
i  w a lk a m i w e w n ę trzn ym i. N ie  is tn ia ła  natom iast 
k lasow a  organ izacja  p ro le ta r ia tu 4).

P rogram  rew o lu c jon izm u  po lsk iego  w  k ra ju  nace­
chow any b y l m ocnym i akcen tam i społecznym i, co 
w a ru n k o w a ło  n ie jako  pow odzen ie  re w o lu c ji p o li­
tyczne j. K o ry feusze  tego k ie ru n k u  to E. D em bow ski 
o raz H. K am ieńsk i, dz ia ła jący  ko le jno  w e w szys t­
k ic h  trzech  zaborach. Zw łaszcza K a m ie ńsk i w  sw oich 
p racach teo re tycznych  („F ilo z o fia  ekonom ii m a te r ia l­
n e j” , „O  p raw dach  żyw o tn ych  narodu  po lsk iego ” , 
„K a te c h iz m  d e m o k ra tyczn y ” ) dochodzi do tw ie rd z e ­
nia, że jedyn ie  rew o lu c ja  socja lna w  Polsce p rz y w ró c i 
spójność ca łem u n a rodow i i  p rzyn ies ie  zw yc ięs tw o . 
P ro w a d z iła  go do tak iego  w n io sku  ana liza  nie ty lk o  
okresu  ro z b io ró w  P o lsk i, ale także  upadku  p ow sta ­
n ia  lis topadow ego, w  k tó ry m  sam b ra ł czynny 
u d z ia ł5). Jego im p e ra ty w  re w o lu cy jn y  oczyw iśc ie  
łączy  się z w yw a lczen iem  n iepod leg łośc i jako  
z osta tecznym  celem. Zgodnie z tym  tw ie rd z i: „m y  
zawsze re w o lu c ji i ty lk o  re w o lu c ji s łużym y, bez 
w zg lędu  na to, czy b ia łą  czy czerw oną  chorąg iew  
rozw iną ć  będzie m usiała... i  n iecha j ja k im k o lw ie k  
kosztem  nastąpi, to  w sze lk ie  w zg lędy  pośw ięc ić  po ­
trzeba  jedynem u a n iechybnem u ś ro d ko w i p ow s ta ­
n ia  o jczyzn y” . T a k i głos, w ychodzący z k ra ju , syn­
ch ro n izo w a ł się głosem em igrac ji, bo i  m an ifest T o ­
w a rzys tw a  D em okra tycznego  Polsk iego g ło s ił: 
„G d y b y  lud  m usia ł być su row ym  sędzią przeszłości, 
m ścic ie lem  w yrządzone j sobie k rz y w d y  i w yko iiaw ;- 
cą n ieco fn ionych  w y ro k ó w  czasu, m y d la  g a rs tk i 
u p rzyw ile jo w a n ych  nie pośw ięc im y szczęścia 20 m i­
lio n ó w ” . R ezu lta tem  p rz e w ro tu  w ed ług  K a m ie ń sk ie ­
go będzie p rzeobrażen ie  zupe łne P o lsk i pod w zg lę ­
dem społecznym . Z re w o lu c ji w łaśn ie  społecznej 
„po w s tan ie  i od rodz i się Polska, ale taka , ja k ie j 
w  os ta tn ich  w ie ka ch  nie by ło , a ja k ie j nam po trzeba : 
P o lska  ludow a, opa rta  na w o ln o ś c i” 6). Lecz g łosów  
ta k ic h  K am ieńsk ich  n ie w ie le  m ożna by w  k ra ju  w y ­
liczyć , Lecz i  k ry ty k a  n ie  jest silna, ani jakośc iow o, 
ani ilośc iow o . Czynniejsze e lem enty  w  k ra ju  staną 
w  swej g łów ne j masie na s tanow isku  u m ia rk o w a ­
nym , trochę  z obaw y, po części z b ra k u  program u 
jasnego, prostego, bezpośredn io  prow adzącego do 
celu.

R ok  1846 w y w a r ł na bieg re w o lu c ji p o lsk ie j 
w  1848 ro k u  w p ły w  bardzo don ios ły , a to  ze w zg lę ­
du na p róbę  sil, k tó re  zm ob ilizow ane  przez szereg 
la t m ia ły  w ys tą p ić  zb ro jn ie . S ta n o w ił on także  
sp raw dzian  w p ły w ó w  i zasięgu ca łe j p le jady  ta jnych

*)■ Odnośnie tych kw estii zob. Hoss oraz W ó jc ick i.
5) H enryk  Kam ieński, syn generała, pochodził z Warszawy 

(1312 1865). Jako 18-letni chłopiec b ra ł udzia ł w powstaniu
listopadowym  i przy obronie stolicy tdśta ł odznaczony i  ranny. 
Już podczas leczenia rany, co trwa dłuższy czas, zagłębia się w stu- 
dia różnych dziedzin wiedzy. Po odbyciu k ilko le tn iego  zesłania 
w W iatce i pó upadku rew oluc ji krakow skie j, w k tó re j zginął 
t- Dem bowski, jego kuzyn, przenosi się Kam ieński do Szwajcarii 
na stale. Tam  też w latach 1860/61 wydaje czasopismo „Praw dę“ .

“ ) K am ieński jest zwolennikiem  te rro ru  w czasie rew o luc ji, 
a nawet dość szczegółowo precyzuje kto  w in ien mu podlegać. Jest 
również autorom tezy, k tórą  zresztą wysnuł w późniejszych latach, 
o bezprzedmiotowości przygotowań technicznych do powstania.
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zw iązkó w , k tó ry c h  s iecią  p o k ry ły  się w szys tk ie  trz y  
zabo ry . O prócz b ow iem  ta jnych  organ izacji, ja k  
„S tow arzyszen ie  L ud u  P o lsk iego “ , is tn ia ło  ca ły  sze­
reg e fem erycznych, k ró tk o trw a ły c h , łączących  się 
w za jem n ie  lub  też rozw iązyw a nych  zupe łn ie, po k tó ­
rych  n iem a l ślad zupe łn ie  zaginął. D z ia ła lność  ich  
jednak pewne znaczenie d la  p rzyg o to w an ia  g run tu  
m ia ła  i  z tego p u n k tu  w idze n ia  m usi b yć  b rana  pod 
uwagę 7).

N aznaczony na ten  ro k  w yb u ch  pow stan ia , m ają­
cego objąć w  p ie rw sze j fazie  zabó r p ru s k i i  aus triac ­
k i, p rzyg o to w an y  by ł, ta k  się p rzyna jm n ie j w y d a w a ­
ło  in ic ja to ro m , g ru n to w n ie  pod  w zględem  techn icz­
nym  i także  ze s tron y  ideow e j ten  z ry w  m ia ł, poprzez 
w prow a dze n ie  haseł, stać się lud ow ym  w  sensie po ­
zyskan ia  u dz ia łu  w  n im  najszerszych mas. Bez w ą t­
p ien ia  też za rów no żyw e s łow o ja k  i p rzede w szys t­
k im  lite ra tu ra  propagandow a, ko lp o rto w a n a  w  k ra ­
ju  m asowo, u ro b iła  pew ną  św iadom ość w  d y m  k ie ­
run ku . Zdaje się jednak, że za rów no C e n tra liza c ji 
T o w a rz y s tw a  D em okra tycznego  Polskiego ja k  i  in ­
nym  czynn ikom , k tó re  u s iłu ją  akc ję  poszczególnych 
ogn isk skoordynow ać i  sobie podporządkow ać, 
w  g runc ie  rzeczy n ie  ty le  chodz iło  o w p row adzen ie  
w  czyn g łoszonych haseł społecznych, ile  o p o rw an ie  
na jw iększe j m asy lu d z k ie j do pow stan ia . T a k  w y n i­
k a ło  by z ośw iadczeń z łożonych  pod adresem  k lasy  
m agnacko - obszarn iczej, k tó ra , zan iepoko jona  s k ra j­
n ym i hasłam i, p rzyg o to w u je  m iędzy  sobą obronne 
porozum ien ie , W  pom oc ty m  k ra jo w y m  czynn ikom  
p rzychodzą  w y s ła n n ic y  em igracyjnego obozu zacho­
w aw czego  w  osobach hr. Zam ojskiego i  B ys trzanow - 
skiego, k tó rz y  o trzym u ją  zapew nien ie , że p ow sta ­
n ie  ogran iczy  się do usam ow o ln ien ia  w łośc ian  i  na ­
dan ia  im  ziem i. O d te j s tron y  w y d a w a ło  się C e n tra li­
zac ji T .D .P ., że panuje nad  sytuac ją  i jes t w  stanie 
nadać k ie ru n e k  ta k i, ja k i zechce czy uzna za sto ­
s o w n y 8). N ie  z ro zu m ie li czy n ie  zdaw a li sobie sp ra ­
w y  z tego k ie ro w n ic y  p rzygo tow ań , że c h ło p i rozu ­
m ie li zapow iedź re w o lu c ji społecznej po  swojem u 
i  w  rezu ltac ie  n ie  o d ró żn ia li sz lach ty  od pow sta ń ­
ców, a racze j ich  id e n ty f ik o w a li9). Z a c ią ży ły  za ró w ­
no w ie k o w e  k rz y w d y  ja k  i  c iem nota  ch łopa, b ra k  
p ra w  p o lity c z n y c h  i  społecznych, stosunek d w o ru  
i  obsza rn ika  do ch a ty  i  ch łopa. S tosunek ten n ie  b y ł—  
ja k  go us iło w a no  p rze ds ta w ić  w spó łcześn ie  i póź­
n ie j —  p a tr ia rc h a ln y . W ia ryg od n e  św iadec tw a  i  ź ró ­
d ła  s tw ie rdza ją , w p ro s t p rze c iw n ie , ca łą  n ie ludzkość 
tego  p ożyc ia  i  w yz y s k  posun ię ty  do m aksym a lnych  
g ran ic . O czyw iśc ie , że jak iś  w y ją te k  t r a f i ł  się i  t u ­
ta j, a le  g iną ł w  masie ja k  p rz y s ło w io w a  k ro p la  
w  m orzu.

7) W zm iankę o is tn ien iu  i  działalności tych organizacji podaje 
cała odnośna lite ra tu ra . Specjalni} pracę, jeże li idzie o teren za­
boru  austriackiego, pośw ięcił ta jnym  związkom K ra jew sk i.

8) Dem bowski m ia ł tw ierdz ić , że „w  pierwszych trzech dniach
dostaniemy władzę i wszystko, a w czternastu n ic będzie nieprzy­
ja c ió ł w k ra ju “ . Zoli. R adzikowski — Powstanie Chochołowskie,
str. 39.

*) Ciekawe są pod tym względem słowa T. W iśniowskiego w ra ­
porcie do C entra lizacji. Tysiąc razy prędzej szlachcic stanic sam 
do bo ju , poświęci życie własne i cały swój majątek — n iż  chłopa 
nazwie swoim bratem. Por. L im anow ski — H is to ria  ruchów re ­
w olucyjnych.

T en  w ła ś c iw y  stosunek klas, ich  sprzeczności 
i  w zajem ne n ienaw iśc i, zna ł dobrze rząd  a u s tr ia ck i, 
postanaw ia jąc w y k o rz y s ta ć  go d la  sw oich  ce lów . 
D oskona le  po in fo rm o w an y  o p rzyg o to w an iach  spis­
ko w có w , sile  i  zasięgu spisku, p o s ta n o w ił je w  za­
rod ku  spara liżow ać. Poza p a p ie ro w ym i ogłoszenia­
m i, p rzestrzega jącym i p rzed  m ającym  nastąp ić  w y ­
buchem , zos ta ły  w ydane  k o n k re tn e  zarządzenia  
w  tych  okręgach przede w szys tk im , gdzie p rz y g o to ­
w an ia  do pow stan ia  b y ły  na jin tensyw n ie jsze . W e ­
zwano w ó jtó w  i so łtysów  do odstaw ian ia  do c y rk u ­
łó w  a g ita to ró w  i  pode jrzanych  za nagrodą 20 zł. r. 
W zm ocnione zo s ta ły  w a r ty  m ie jsk ie , za ró w n o  dz ien ­
ne ja k  i  nocne, z ta k im  samym poleceniem , Z b ieg ł 
się ten  okres czasu, tzn, p ie rw sze  m iesiące 1846 ro ­
ku, ze zm niejszeniem  w zg lędn ie  ze skrócen iem  te r ­
m inu  s łużby w o jsko w e j z 14 na 8 ła t, w s k u te k  czego 
w ró c ił znaczny ko n tyn ge n t w ys łużo nych  w o jsko ­
w ych, nad to  spora ilo ść  o trzym a ła  u rlo p y . N ieza leż- 

^n ie  od tych  ś rod ków  zapobiegaw czych następu ją  
m asowe a resztow an ia  i  to  w e  w szys tk ich  trzech  za­
borach; żandarm eria  trzech  państw  zabo rczych  d z ia ­
ła  w  te j sp raw ie  w  porozum ien iu .

D a ta  w ybuchu , k tó ra  p oczą tkow o , s tanow i k w e ­
stię  sporną, pod nac isk iem  w y p a d k ó w  zostaje us ta ­
lona, a w ła ś c iw ie  narzucona ,' jeś li chodzi o zabór 
a u s tr ia c k i10 *).

Jeszcze p rzed  w ybuchem  pow stan ia  zos ta ł u tw o ­
rzony Rząd N arodow y, w  sk ład  k tó re g o  w esz li 
p rze ds ta w ic ie le  w szys tk ich  trzech  zaborów , d o b ra ­
n i raczej p rzyp ad kow o . R ozw ija jące  się w y p a d k i 
p o z b a w iły  go jednak c h a ra k te ru  m ię dzyd z ie ln ico w e- 
go, a co na jw ażn ie jsze  rząd  ten  nie m ia ł żadnej egze­
k u ty w y . P rzeds taw ic ie le  T .D .P ., .H a ltm an, A lc ja .ta  
i in n i, w y k a z a li może dużą ru ch liw o ść  ag itacyjną, 
jednak p rze s ią kn ię c i m etodą i  p racą  ko nsp ira cy jn ą  

, n ie  zd o b y li się na  zo rgan izow an ie  rea lnego czynu 
lub  choćby udaną im p row izac ję . Jedynym  bodaj 
cz ło w ie k ie m  na w ła śc iw ym  m ie jscu, cz ło w ie k ie m  
czynu rew o lucy jnego  o kaza ł się D em bow sk i, k tó ry  
jednak ry c h ło  zg iną ł. Poza n im  n ie  p o ja w ił się n ik t . 
M ie ro s ła w s k i, p rze w id z ian y  na nacze lnego w odza  
pow stan ia , zos ta ł u w ię z io ny  przez P rusaków , p rzy  
czym  oko licznośc i a resz tow an ia  w y k a z a ły  jego ab­
so lu tną  n ieostrożność i  lekkom yślność, Józef W y ­
socki, w yznaczony dow ódcą na G a lic ję , rów n ie ż  nie 
do rós ł do swej ro li.

M a n ife s t Rządu N arodow ego, og łoszony 22 lu tego 
1846 r,, k o lp o rto w a n y  szeroko, z d o b y ł w ięce j uzna­
n ia  za granicą. W  k ra ju  poza postępow cam i n ie  zna­
la z ł tego oddźw ięku , k tó re g o  na leża ło  oczek iw ać. 
T e ks t jego p ie rw o tn y , u łożony przez K . L ib e lta , za­
g in ą ł i o d tw o rzo n y  zosta ł, zdaje się w ie rn ie , przez 
Tyssow skiego. B rz m ia ł on następu jąco : „J e s t nas 
20 m ilio n ó w , pow stańm y ja k  jeden mąż, a p o tęg i n a ­
szej żadna nie p rz e rw ie  s iła, będzie nam  w olność, 
ja k ie j do tąd  nie b y ło  na ziem i, w yw a lc z y m y  sobie 
sk ład  społeczeriski, w  k tó ry m  każdy  pod ług  zasług 
i  zdo lnośc i z d ób r z iem skich  będzie  m óg ł u ży tkow a ć , 
a p rz y w ile j żaden i pod żadnym  ksz ta łte m  m ieć n ie  
będzie  m iejsca, w  k tó ry m  każdy  P o lak  znajdzie za­
bezp ieczen ie  d la  siebie, żony i  dz iec i sw oich, w  k tó -

'• )  W ybuch powstania n a ttijp il bez 7,gody naczelnych czynników 
rew olucyjnych M łode j Europy i dlatego Centralizacja została usu­
nięta z Rady.
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rym  upośledzony od p rzyrodzen ia , na  c ie le  lub  na 
duszy, znajdzie bez u po ko rzen ia  n iechybną  pom oc 
całego społeczeństwa, w  k tó ry m  z iem ia, dz is ia j p rzez 
w łośc ian  w a ru n ko w o  ty lk o  posiadana, s tan ie  się bez­
w a ru n k o w ą  ic h  w łasnością, ustaną czynsze, pań ­
szczyzny i w sze lk ie  tym  podobne na leży tość i bez 
żadnego w ynagrodzen ia , a pośw ięceń ie  się spraw ie  
narodow e j z b ro n ią  w  rę ku  będzie w ynagrodzone 
z d ób r n a rod ow ych “ .

Ja k  już wspom niano, k o ła  dem okra tyczne  E u ro p y  
p rz y ję ły ' m an ifest z sym patią . W ysun ięc ie  na czo ło  
haseł na Zachodzie szerzonych spow odow a ło  um iesz­
czenie w  „M a n ife śc ie  K o m un is tycznym " w zm ia n k i 
o Polsce, R ów nież prasa dem okra tyczna  ko m e n to ­
w a ła  go bardzo życz liw ie , uważając k ro k  Rządu 
N arodow ego za bardzo  w ażny m om ent w  dzie jach 
re w o lu c ji.

Z k ry ty k ą  sp o tka ł się m an ifest w  k ra ju  i  to  za­
ró w n o  ze s trony  ż y w io łó w  zachow aw czych (T ren- 
to w sk i) ja k  i  części dem okra tycznych , Jan  A lc ja ta , 
jeden z g łów nych  osob istości T .D .P., ta k  o n im  na­
p isa ł: „Z d a w a ł się chcieć jeszcze w ięce j rzeczy p rze ­
sądzić, rozstrzygać za pom ocą ogólnych, pożyczo­
nych, obcych fo rm u łe k , co w ięce j z ro d z iło  zam ętu". 
To, że k lasa  szlachecka w  k ra ju  i  p ra w ic a  em igra ­
cy jna  w y k a z y w a ła  tendencje  kom unis tyczne  m an i­
festu  i p o tę p ia ła  go jako  naś ladow n ic tw o  francusk ie  
czy n iem ieck ie , n ie  jest dziw ne, na tom ias t s ta no w i­
sko n ie k tó ry c h  lu d z i z obozu dem okra tycznego  p ro ­
w a d z iło  w p ro s t do uśm iercen ia  ruchu  samego w  je ­
go początkach.

Pow stan ie  w ybucha  m im o odw ołan ia , k tó re  nie 
wszędzie d o ta rło . K ra k ó w  po k ilk u d n io w y m  pobycie  
w  n im  w o jsk  a u s tr ia ck ich  zostaje oswobodzony 
(23.11) i  na tychm ias t p rzys tępu je  do zorgan izow an ia  
o rganów  rządow ych . S tw orzono  u rzędy, w yznaczono 
w odza  naczelnego i  w ydano  o fic ja ln y  organ rządu, 
„D z ie n n ik  R ząd ow y“ . B ra k ło  w o jska  i  ludu, k tó rz y  by 
w ie rz y li bez resz ty  w  pow odzenie. Pow stańcy zdo­
ła l i  rozb ić  n ie liczne  za łog i a us triack ie  w  K rze szow i­
cach i  C hrzanow ie , ale n ie  m ia ło  to  w iększego zna­
czenia. M im o  zm ob ilizo w a n ia  sporej ilo śc i ch ło pó w  
n ik t  n ie  u m ia ł p rze tw o rzyć  ich  na siłę  zaczepną, 
zdolną  do w a lk i z w o jsk iem . Na tle  tego m arazm u 
w y b ija  się postać E. D em bow skiego, sekre ta rza  T ys- 
sowskiego, k tó ry  jest d yk ta to re m . D em bow sk i ro z ­
w ija  w  tych  dniach  n iep raw dopodobną  energię 
•w k ie ru n k u  o rgan izacyjnym , ale także  w  duchu ra- 
d yka lizo w a n ia  „ u l ic y "  k ra k o w s k ie j. O n to  p rzy  po­
m ocy ra d yka ln ie  nas tro jonych  e lem en tów  o b a lił za­
m ach u m ia rko w a nych  K ra k o w ia n , k tó rz y  pod  w odzą 
W iszn iew sk iego , p ro feso ra  lite ra tu ry  na u n iw e rsy ­
tec ie, zm usili Tyssow skiego  do ustąp ien ia . Lecz n a ­
w e t jednostka  o ta k im  natężen iu  ideow ym  nie m ogła 
zastąp ić w szys tk ich . G in ie  zresztą  D e jn bó w sk i od 
k u li a us triack ie j dn ia  27.11. W  k ilk a  dn i późn ie j w y ­
chodzi z K ra k o w a  T yssow sk i i z m a łym  oddzia łem  
w o jska  poddaje się P rusakom , k tó rz y  w yda ją  go 
A u s tr i i.  Pow stan ie, k tó re go  cen trum  s ta n o w ił K ra ­
kó w , upad ło  z k i lk u  p rzyczyn . Rabacja, okres z im o­
w y  1J), złe  p rzygo tow an ie  techn iczno, odw o łan ie  w y -

U ) Zamach na Tarnów nie doszedł do skutku z powodu w ie l­
k ie j zawiei śnieżnej, k tó ra  un iem ożliw iła  koncentrację oddziałom  
powstańczym.

buchu p ra w ie  w  os ta tn ie j c h w ili, b ra k  ludz i, zw łasz ­
cza w yszko lo n ych  o fice rów  —  to  ty lk o  p ie rw sze  
z b rzegu  p rzyczyn y . F a k te m  bezspornym  pozostanie, 
że za rów no  sz lach ta  obszarn icza ja k  i  e lem ent m ie j­
sk i b u rżua zy jny  pow stan ia  n ie  p op a rł. Z resztą  i  p ro ­
w in c ja  za w io d ła  rów n ież. Za w y ją tk ie m  C hocho ło­
w ia n  p ró b y  w  B rzeżańskim , n ik łe  zresztą, n ie  uda­
ły  się. R ów n ież  za w io d ło  w spó łdz ia ła n ie  z zaborem  
rosy jsk im . W  .końcow ym  w y n ik u  przesta je  is tn ieć  
R zeczpospo lita  K ra ko w ska , w c ie lo n a  do A u s t r i i12), 
a w o jsko  p a c y fik u je  ca łą  G a lic ję .

Z ja w iska  rew o lu cy jne  1846 r. rodzą  s trach  przed 
ch łopem  w  k las ie  obszarn iczej, ale zarazem  pobu­
dza ją  ją  do energ iczne j w a lk i z C en tra lizać ją  T .D .P., 
k tó rą  uw aża ją  za g łów ną  spraw czyn ię  zaszłych w y ­
padków . O bóz zachow aw czy w y ra źn ie  s tw ierdza , 
że w o li  Po lskę pod  knu tem  n iż  rządzoną przez Cen­
tra liz a c ję  13). N ieza leżn ie  od tego następu je  z  pow o ­
du  w ido cznych  już  s k u tk ó w  ogrom ne zm niejszenie 
w p ły w ó w  em ig rac ji na k ra j. K re d y tu  m oralnego, ja ­
k im  c ieszy ła  się em igrac ja  w  k ra ju  p rzed  ro k ie m  
1846, n ie  odzyska ona już n igdy. Będzie  to  w a żk im  
a tu tem  p rz y  dz ia łan iach  re w o lu cy jn ych  w  1848 r.

T a k  w y g lą d a ły  w y p a d k i w  G a lic ji w  r. 1846. P ro­
ces p rz e w ro tu  społecznego zostaje p rze rw a n y  przez 
czyn n ik  obcy, s iłą  w o jsko w ą  zaborcy. J a k k o lw ie k  
rząd  a u s tr ia c k i p o tra f ił  ob róc ić  na  sw o ją  ko rzyść  
w ys tą p ien ie  ch łopów , to  n ie  w o ln o  zapom inać, że 
sama A u s tr ia  na leża ła  do rzędu p ańs tw  reakcy jnych , 
a je j ka n c le rz  b y ł p rzec ież g łó w nym  in sp ira to re m  
Św iętego P rzym ie rza . S tąd n ie  na leży  w yc iągać 
opacznych w n io skó w , że rząd  trz y m a ł stronę ch ło ­
p ów  p rze c iw  obszarn ikom  w  znaczeniu społecznym . 
D ecydu jącym  p rob ie rzem  d ła  rządu  austriack iego  
b y ł fa k t, że pow stan ie  m ia ło  na ce lu  ode rw an ie  G a­
l ic ji  od A u s tr i i.  W  im ię  też tego fa k tu  zape łn ione 
zo s ta ły  w ięz ien ia  masą ludz i, oskarżonych  o  zd ra ­
dę g łów ną.

Jeszcze b a rdz ie j bezba rw n ie  w y p a d ł r. 1846 w  Po­
znańskim . P row adzono  n iem a l jaw n ie  p rzyg o to w a ­
n ia  do pow stan ia , a rząd  p ru s k i począ tkow o  ja k  
gdyby to  to le ro w a ł. W p ły w a ły  na to  zapewne in fo r ­
m acje, że c a ły  w y s iłe k  P o la k ó w  m ia ł się skoncen­
tro w a ć  na w a lce  z ca rską  Rosją, k tó re j w p ły w  P rm  
som c iąży ł. S ko ro  jednak  p rzys tą p io no  do  lik w id a c ji 
sp isku, d z ię k i zresztą  za łam an iu  się n ie k tó ry c h  sp i­
skow ców , ogrom na liczba  pode jrzanych  zosta ła  are­
sztow ana. A re sz tow a no  także  L u d w ik a  M ie ro s ła w ­
skiego. J a k  już w spom nia łem , w spó łdz ia ła n ie  zaboru 
aus triack iego  z p ru sk im  b y ło  om ówione. G łó w n ą  b a ­
zę m ia ło  s tanow ić  Poznańskie, skąd M ie ro s ła w s k i 
na czele s fo rm ow anych  ko rpusów  i a rm ii m ia ł w k ro ­
czyć do K ró le s tw a . R zeczyw istość i  to  w łaśn ie  1848 
ro k u  m ia ła  w ykazać , że fo rm ow an ie  ko rpusów  itd , 
w  w a ru n ka ch  ko n sp ira c ji jest z w y k łą  fantazją, ale 
w te d y  jeszcze w ie rzono  M ie ros ław sk iem u , k tó ry  
ucho dz ił pow szechnie  za ta le n t m ilita rn y  i znawcę 
o rgan izac ji w o jska .

W  ten  sposób z lik w id o w a n y  spisek, w ykazu jąc  
w szys tk ie  b ra k i organ izacyjne, oczyw iśc ie  obezw ład ­
n ił  zabó r p ru sk i, k tó re go  udz ia łu  w  r. 1846 n ie  ma, 
B a rdz ie j in te resu jące  jest na tom ias t społeczne ob li-  * 13

ls) Sprawa ta wywołała burzę proTfestów ze strony obozu demo­
kratycznego na Zachodzie.

13) Tak pisał „Czas“  w r. 1849.
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cze społeczeństw a poznańskiego i sił, k tó re  w  p rz y ­
go tow an iu  w ybuchu  b ra ły  udz ia ł. W p ły w  bow iem  
czyn n ikó w  em ig racy jnych  na Poznańskie b y ł rów? 
n ie  s ilny  ja k  i na G a lic ję , z tym , że zabór dyspono­
w a ł s iłam i k ra jo w y m i, jakośc iow o  i ilośc iow o  stoją? 
cym i w yże j n iż w  zaborze aus triack im . M ia ł tu  swoje 
znaczenie fa k t, że w  Poznańskiem  zna laz ło  schron ie ­
nie w ie le  e lem entów , k tó re  m us ia ły  uchodzić z za­
b o ru  rosyjsk iego, a k tó re  z n a tu ry  rzeczy zas ila ły  
w szys tk ie  organizacje sp iskow e.

W  tym  stanie rzeczy  dochodzi do pew nych  sta rć 
w y w o ła n y c h  przez ż y w io ły  ba rdz ie j zapalne, a za­
rzuca jące em ig rac ji k u n k ta to rs tw o . T w o rz y  się 
fronda  radyka lno-sz lachecka . R ad yka lizm  jej po ­
w s ta je  w  dużej m ierze  pod w p ływ e m  pism  H. K a ­
m ieńskiego i  a g ita c ji D em bow skiego, A le  n ieza leż­
nie od tych  ugrupow ań p o jaw ia  się sam odzie lny sp i­
sek robo tn iczy , u tw o rzo n y  przez W a len tego  S te fań ­
skiego, z zaw odu d ruka rza . S te fańsk i pochodz ił 
z ubogie j ry b a c k ie j rodz iny , a choć nie o trz y m a ł w y ­
ksz ta łcen ia  zb y t w ie lk ie g o , w rodzone  zdolności do­
pom og ły  mu do w yuczen ia  się zecerk i, a następnie 
za łożen ia  d ru k a rn i i  ks ięgarn i. M a jąc z tego ty tu łu  
dużą styczność z lite ra tu rą  ko nsp iracy jną  i  p ro pa ­
gandową rozpoczą ł S te fańsk i na w łasną rękę  agi­
tac ję  w śród  ro b o tn ik ó w  i  rzem ieś ln ikó w  poznań­
skich. Z e tk n ą ł się też szybko z E. D em bow skim  
i p rzy  jego pom ocy zo rgan izow a ł „Z w ią z e k  P lebe ju ­
szów “ , k tó ry  w n e t rozsze rzy ł się na w szys tk ie  m ia ­
s teczka w  Poznańskim , w  Prusach Zachodn ich  i do­
ta r ł  naw e t do W ro c ła w ia . O b ją ł jako  organ izacja  
m asowa część ch łopów , a także  uczn iów  szkó ł ś red­
n ich. Ideow o  o p ie ra ł się zw iązek  na hasłach K a ­
m ieńskiego i  D em bow skiego, d la  p ropagandy doda­
no hasło w a lk i z p ro tes tan tyzm em . N acze lnym  za­
dan iem  zw iązku  b y ło  pow stan ie  i  w a lk a  o w y z w o le ­
n ie. S te fańsk i w szed łszy w  porozum ien ie  z odłam em  
ra d yka ln o  sz lacheck im  chc ia ł w y w o ła ć  pow stan ie  
już w  s tyczn iu  1844 r. P rze szkod z iły  tem u a reszto ­
w a n ia  po licy jne , k tó re  już od te j p o ry  prześladu ją  
„Z w ią z e k  P lebe juszów ".

Tym czasem  p rzy je ch a ł do Poznańskiego M ie ro ­
s ław sk i, k tó ry  w szed ł w  bezpośrednie  porozum ien ie  
z C en tra lizac ją  poznańską, u tw o rzon ą  na m iejscu 
z ż y w io łó w  u m ia rko w a nych  jako  w y n ik  sporów  
z em igracją, k tó ra  w  tym  w y p a d k u  poszła na ko m ­
prom is. P rzyg o to w an ia  do pow stan ia  posz ły  zatem  
po l in i i  w skazań  M ie ros ław sk ieg o  z tym , że u lega ła  
im  ty lk o  C en tra lizac ja  poznańska. N a tom ias t S te ­

fańsk i i  s to jący za n im  n ie w ą tp liw ie  D em bow ski 
d z ia ła li na w łasną  rękę . W idząc ze s trony  C e n tra li­
zacji poznańskie j s ta łą  tendencję  do o dw leka n ia  te r ­
m in u  w ybuchu  pow stan ia , zam ie rza ł S te fańsk i d rogą 
zamachu zagarnąć w ładzę  naczelną nad ca łym  sp i­
skiem . W  tym  ce lu  zosta ł zw o ła ny  zjazd „Z w ią z k u  
P lebe juszów " do T o ru n ia  na 15,X I .1845, na k tó ry m  
S te fańsk i w y łu szczy ł swój zam iar. W iadom ości o tym  
doszły do k o m ite tu  poznańskiego, a w  k ilk a  dni póź­
n ie j S te fańsk i zosta ł a resztow any przez p o lic ję  p ru ­
ską w raz  z k ilkud z ie s ięc io m a  cz łon kam i „Z w ią z k u  
P lebe juszów “ . U w ięz ien ie  S tefańskiego oczyw iśc ie  nie 
u ła tw iło  sp raw y, jego zastępca Essman, rów n ie  bez­
kom prom isow y, n ie  da ł się ugiąć i  rep re zen to w a ł 
w  zo rgan izow anych  w ładzach  k o m ite tu  w łaśn ie  k la ­
sę robotn iczą .

C o k o lw ie k  odm iennie  w yg ląda  w  Poznańskiem  
kw e s tia  ch łopska  i  w a lk a  k lasow a  z obszarn ictw em . 
W  la tach  1840 —  1846 ostrze je j tęp ie je  bardzo  
mocno, p rzy  czym  dz ia ła ją  tu ta j dw a m om enty. P ie r­
w szy z n ich  to  germ anizacja  k ra ju  i  społeczeństwa, 
k tó re  w  jej ob liczu  ja k  gdyby zawiesza swoje w a lk i 
k lasow e, tw o rzą c  je d n o lity  fro n t p rze c iw  P rusakom . 
O degra ł ro lę  rów n ie ż  m om ent ekonom iczny, m iano­
w ic ie  k lęska  głodu, k tó ra  zresztą  naw iedza ca łą  pra? 
w ie  Europę. Rząd p ru s k i ze sw oją  b iu ro k ra c ją  n ie 
p o tra f ił sy tuac ji złagodzić, w ykazu jąc  w ie lk ie  n iedo ­
łęstw o , co w p ły n ę ło  rów n ież  na nastro je  a n ty rząd o ­
we mas. R ozruchy g łodow e p o w ta rza ją  się i  w y b u ­
chają n ie  ty lk o  w  Poznańskiem , ale n aw et w  samym 
B e rlin ie , i  do p a c y fik a c ji k ra ju  używ ane jest przez 
izą d  w o jsko . R ob i to  oczyw iśc ie  fa ta ln y  d la  rządu 
nastró j. N ie  w o lno  p rzy  rozw ażan iu  te j k w e s tii p om i­
jać ro li k le ru  w  Poznańskim , k tó ry  w  okresie  r. 1848 
s to i w  swoje j masie po s tron ie  pow stańcze j i  ja k k o l­
w ie k  nie jest nas tro jony  rad yka ln ie , n iem n ie j raczej 
sk łan ia  się ku  hasłom  idącym  z obozu d e m o k ra ty c z ­
nego, zw łaszcza na n iższych szczeblach h ie ra rch ii.

Sami ch ło p i w  p rzygo tow an iach  rew o lu cy jnych , 
jeś li idz ie  o ro k  1846, rów n ież  b io rą  udz ia ł, w praw ? 
dzie n ie z b y t liczny , lecz a resztow an ia  i ś ledztw a, 
k tó re  się następn ie  toczą i  p row adzą  do słynnego 
procesu, u a k ty w n ia ją  masę ch łopską  Poznańskiego 
do ro zm ia ró w  nie p rzeczuw anych  naw e t przez 
o b ie k ty w is tó w . R ew o luc ja  1846 ro k u  skończy ła  się 
jednak w  ogó lnym  b ilans ie  d la P o la kó w  k a ta s tro ­
fa ln ie . Jasnym  się s taw ało , że za rów no  rew o lu c ja  
p o lity czn a  ja k  i  społeczna, n ie  p op a rta  p rżez inne 
narody, ma bardzo  n ik łe  szanse pow odzenia.

f*PS prowadzi masy pracujące

do Socjalizmu

22



Gen, bryg. Eugeniusz Kuszko

3 0 - 1  e c i e  A r m i i  R a d z i e c k i e j
Od trzydz ie s tu  la t już jesteśm y św iadkam i fak tu , 

że w  św iecie  ka p ita lis ty c z n y m  daje się m nóstw o naj- 
rozm a itych  k ry ty c z n y c h  ocen A rm ii R adz ieck ie j.
I  sta le okazuje się, że oceny te są b łędne, że 'naj­
w y tra w n ie js i specja liści w o js k o w i tego św iata  oraz 
n a jw y b itn ie js i m ężow ie stanu m y lą  się ciąg le w oce­
n ie  A rm ii Z w ią zku  R adzieckiego.

Co pisano i m ów iono  o te j a rm ii po jej pow sta ­
n iu , w  tym  okresie , gdy m usia ła  ona w a lczyć  nie 
ty lk o  p rze c iw  ca rsk im  generałom , a le  p rze c iw ko  
czte rnastu  państw om  ka p ita lis tyczn ym , p row adzą ­

cym  zbro jną  in te rw enc ję  na te ren ie  Z w ią zku  R adzie ­
ckiego?

W  ówczesnej o p in ii „m ą d rych  i  w yksz ta łco n ych " 
znaw ców  z Zachodu A rm ia  R adziecka b y ła  „z b io ­
ro w isk ie m  szum ow in  spo łecznych", a n ie a rm ią  

w  p ra w d z iw ym  i w o jsko w ym  tego s łow a znaczeniu, 
n ie  posiadała —  ich  zdaniem  -—  ani dyscyp liny , ani 
k a d r o fice rsk ich , ani w iedzy  w o jskow e j, dowodzona 
b y ła  przez „k o m is a rz y  re w o lu c y jn y c h " i  oczyw iście  
z tych  w szys tk ich  pow odów  skazana b y ła  na n ie ­
uchronną i zupe łną  klęskę .

T a k  p isa ła  p ra w ie  ca ła  prasa k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych przez w szys tk ie  la ta  w o jn y  dom ow ej w  R o­
sji. T a k  p isa ła  w  ty m  okresie  rów n ie ż  ca ła  nasza 
a n ty rad z iecka  prasa w  Polsce.

A  cóż okaza ło  się w  rzeczyw is tośc i?
O tóż arm ia  ta, k tó ra  nie zas ług iw a ła  w  o p in ii fa ­

chow ców  w o jsko w ych  na Zachodzie naw e t na nazwę 
regu la rne j a rm ii, n ie ty lk o  p ob iła  na g łow ę w szys t­
k ic h  „fach ow o  p rzeszko lonych " gene ra łów  carsk ich  
z K o łczak ie m , D en ik inem , Judeniczem , W rang lem  
itd ., ale, co w ięce j, 's taw iła  czo ło  cz te rnastu  państ­
w om  ka p ita lis tyczn ym , k tó re  pó k o le i p o sy ła ły  swe 
oddz ia ły  in te rw e n cy jn e  do Rosji. P o tra fiła  b ić  się 
jednocześnie na o lb rzym im  froncie , rozciągającym  
się od M urm ańska  (gdzie podówczas lą d o w a li A m e ­
ryka n ie ) do Len ingradu, M ińska , K ijo w a , O rła , R o ­
stowa, W o łg i i stąd przez S y b ir  do D a lek iego  W scho­
du, gdzie in te rw e n io w a ła  Japonia.

A le  i  to  jeszcze nie w szys tko ! A rm ia  R adziecka 
bow iem , ja k  żadna inna a rm ia  w  dzie jach św ia ta , b i ­
ła  się i zw yc ięża ła  w  w arunkach  doszczętnego w y ­
n iszczenia  gospodarczego k ra ju , k ie d y  p rze c iw ko  
n ie j w ys tę po w a ł jeszcze jeden w e w n ę trzn y  w róg  
g łód  i  tyfus. B y ły  chw ile , k ie d y  pę tla  in te rw e n c ji już 
zac iska ła  się w o k ó ł M oskw y  i obszarów , b ro n io ­
nych przez A rm ię  R adziecką. B y ły  chw ile , gdy zda­
w a ło  się, że naw e t cud n ie  u ra tu je  je j od k lę sk i. 
P rze c iw n icy  pos iada li w szys tko : najnowocześniejsze 
uzbro jen ie , pom oc całego św ia ta , n ieprzebrane  re ­
ze rw y , a ona m ia ła  w ów czas ty lk o  parę  m ilio n ó w  
w yg łodzonych , źle uzbro jonych  i odz ianych żo łn ie ­
rzy , a za p lecam i k ra j, w iją c y  się w  konw u ls jach  g ło ­
du i  ty fusu . W szys tk ie  s iły  ka p ita liz m u  ru szy ły  do 
in te rw e n c ji p rze c iw ko  re w o lu c ji rosy jsk ie j: s iły  m i­
lita rn e , z ło to  b an ków  ka p ita lis tyczn ych , zgra je , n a j­
lepszych szpiegów, a przede w szys tk im  n a jp o tę ż ­
nie jsza b roń  ka p ita lizm u , stosowana zawsze jako  
u ltim a  ra tio  jego reż im u  -— głód* ó w  poskrom ic ie !

bun tu jących  się ro b o tn ikó w , ów  k a p ita lis ty c z n y  bicz 
na masy ludow e, trzym a jący  je w  ka rbach  d ys c y p li­
ny  społecznej starego św iata .

A  jednak, ip im o w szystko , zw yc ięży ła  w łaśn ie  A r ­
m ia  R adziecka, w b re w  ca łem u św ia tu  k a p ita lis ty c z ­
nem u i w  n ieub łaganej z n im  w alce .

Je j ówczesne zw yc ięs tw o  jednym  uderzeniem  ro z ­
b iło  ca łą  k a p ita lis tyczn ą  s tra teg ię  w o jskow ą , w s z y ­
s tk ie  n iew zruszone kanony dotychczasow ej nauk i 
w o jsko w e j i  w y m ie rz y ło  d ruzgocący cios nie t y l ­
ko  licznym  arm iom  in te rw e n cy jn ym , ale rów n ież  p ie ­
czo ło w ic ie  grom adzonym  przez ca łe dz ies ięc io lec ia  
stosom te o re tycznych  ro zp ra w  w o jsko w ych  na te ­
m at ta jem n icy  i  sz tu k i zw yciężania.

Co pisano i  m ów iono  o A rm ii R adz ieck ie j p rzed 
w ybuchem  osta tn ie j w o jn y  i  w  p ie rw szych  la tach  tej 
w o jn y  aż do roku  1-942 w łączn ie?

N ajpow ażn ie jsze  ka p ita lis tyczn e  pism a i m iesz­
czańska op in ia  pub liczna  na Zachodzie, ch lubiące 
się zawsze dok ładnośc ią  sw ych in fo rm a cy j i  sw ych  
m a te r ia łó w  p ub licys tycznych , ocen ia ły  A rm ię  Ra­
dz iecką  jako  arm ię  słabszą i gorszą od w ie lk ic h  k a ­
p ita lis ty c z n y c h  a rm ii św iata . K a p ita liz m  bow iem  p o ­
siada k ró tk ą  pam ięć i bardzo  ograniczone zdo lno ­
ści m yślenia . W  1939 ro ku  zdołano już zapom nieć, 
co b y ło  w  ro ku  1919. T aka  ocena panow ała  nagm in­
nie w  ca łe j burżuazy jne j pub licys tyce  św ia tow e j, 
w  ca łe j burżuazy jne j o p in ii pub liczne j na św iecie  .-*-*■ 
ba! n aw e t w e w szys tk ich  sztabach genera lnych 
państw  ka p ita lis tyczn ych , we w szys tk ich  is tn ie ją ­
cych tam  akadem iach i  szko łach w o jskow ych , w e 
w szys tk ich  bez w y ją tk u  nau kow o-w o jsko w ych  pu­
b lika c ja ch , w yda w an ych  przez na jlepszych te o re ty ­
k ó w  w o jsko w ych  Zachodu.

„A rm ia  R adziecka  —  m ów iono  —  jest w ie lk ą  si­
łą  ty lk o  pod względem  liczebnym , ale n ie  pod w zg lę ­
dem jako śc iow ym ; nie posiada ona tak iego  u zb ro je ­
nia, ani ta k ie j o rgan izacji, an> tak iego  dobrego i  go­
tow ego do w a lk i żo łn ie rza  ja k  inne w ie lk ie  a rm ie  
św ia ta . G dy w ybuchn ie  w ojna, losy te j a rm ii będą 
przesądzone. Załam ie  się ona n iechybn ie  po u p ły ­
w ie  kró tszego  lub  dłuższego okresu w a lk i .

K to  z nas nie pam ięta, iż  w  ten  sposób w łaśn ie  
ocen ia ło  p rzed  w o jną  A rm ię  R adziecką  każde sza­
nujące i nieszanujące się p ism o m ieszczańskie?

P rzyp om n ijm y  sobie dobrze ro k  1941. N iem cy pod 
M o skw ą  i Len ingradem . Cała B ia ło ruś , ca ła  U k ra i­
na, najżyźnie jsze po łac ie  k ra ju  okupow ane przez 
H it le ra ! Cóż pisano w ów czas nie ty lk o  w  N iem czech, 
ale w  ta k  zw anych k ra jach  sojuszniczych, w  A m e ­
ryce  i A n g lii?

W id z ian o  n ieuchronną  k lęskę  A rm ii R adz ieck ie j; 
ob liczano  tygodnie , jak ie  jeszcze pozosta ły  do jej 
końca.

I  jakaż to  b y ła  w ie lk a  n iespodzianka d la  w szys t­
k ic h  sztabów  genera lnych, a kad em ii w o jskow ych , 
p a te n tow a nych  znaw ców  i  n au kow ców  w o jskow ych , 
d la  w szys tk ich  p rzem ądrza łych  m ężów  stanu św ia ta  
m ieszczańskiego, - n ie  m ów iąc już o leg ion ie  p ism a­
k ó w  bu rżuazy jnych , sp raw ia jących  n iem a l codz ien ­
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n ie  coraz to  now e i  coraz huczniejsze s typ y  pogrze­
bow e nad „p o k o n a n ą " A rm ią  R adziecką !

W  okres ie  b ite w  o M oskw ę, o K aukaz  i  S ta lin ­
grad w  ko ła ch  k a p ita lis ty c z n y c h  pow szechnie  sądzo­
no, iż zb liża  się n ieub łagany kon iec ZSRR i jedyną 
rzeczą, jaką  a lianc i zachodn i u zyska li d z ię k i w o jn ie  
N iem iec ze Z w ią zk ie m  R adzieck im , b y ło  osłab ien ie  
s ił n iem ieck ich  i w y k rw a w ie n ie  ićh  na obszarach R o ­
sji. A  jeś li naw e t g d z ie ko lw ie k  w  tych  sferach p rze - 
b ły s k iw a ła  jakaś nu ta  sym pa tii d la  b o h a te ró w  S ta ­
ling radu , jak iś  m im o w o ln y  podz iw  d la  ich  w a lk i, to  
i w ów czas, co na jw yże j, przypuszczano, iż  w  n a jlep ­
szym razie , w  w y p a d k u  n a jko rzys tn ie jszym  d la  ZSRR 
zdo ła  on ty lk o  za trzym ać n iem iecką  o fensyw ę i nie 
dopuścić do opanow an ia  całego państw a  przez H i t ­
lera.

Czy dużo lu d z i na Zachodzie  —  oczyw iśc ie  w  sfe­
rach  ka p ita lis ty c z n y c h  —  m yś la ło  w ów czas pow aż­
n ie  o tym , że A rm ia  R adziecka  n ie  ty lk o  za trzym a  
ofensyw ę n iem iecką, ale będzie pędzić N iem ców  t y ­
siące k ilo m e tró w  z p o w ro te m  tam , skąd p rzysz li —  
i od b rzegów  W o łg i i  gó r K a uka sk ich  zdo ła  zw y c ię ­
sko do trzeć  do Ł a b y  —  a po  tych  w szys tk ich  w a l­
kach, po p rzebyc iu  ta k  o lb rzym ie j p rzes trzen i, po 
z łam an iu  ty lu  l in i i  o b ronnych  p rze c iw n ika , po  ta k  
ogrom nym  w y k rw a w ie n iu , stanie do osta tn iego a k tu  
d ram a tu  w ojennego jeszcze siln iejsza, an iże li na sa­
m ym  p oczą tku  w o jn y?

T a k ic h  augurów  nie. b y ło  w  św iecie  m ieszczań­
skim . Cóż dziw nego? P rzecież żadna a rm ia  k a p ita ­
lis tyczna  n igdy  n ic  podobnego n ie  uczyn iła  i  n igdy 
n ic  podobnego uczyn ić  n ie  b y ła  w  stanie.

O kaza ło  się w ięc  n iezb ic ie , że w sze lk ie  oceny, ja ­
k ie  bu rżua zy jn i fachow cy  w o js k o w i i  p o lity c y  od 
trzydz ie s tu  la t  d a w a li A rm ii  R adz ieck ie j, b y ły  zu­
pe łn ie  fa łszyw e, iż  w  b łędz ie  b y ła  ca ła  m ieszczań­
ska  o p in ia  pub liczna. O kaza ło  się, że w  A rm ii Ra­
d z ie ck ie j tk w i now a, n ie z w y k ła , n ieznana w  d o ty c h ­
czasowej h is to r ii św ia ta  s iła  w o jskow a , k tó ra  p rze ­
ros ła  w szys tk ie  do tychczasow e k ry te r ia  te j s iły , k tó ­
ra  s tanow i coś zupe łn ie  now ego w  dzie jach w o jen  
i  coś zupe łn ie  n ie byw a łe g o  i  n ie zw yk łe g o , jeś li cho­
dzi o potęgę w o jsko w ą  w  ogóle.

Jeszcze do dn ia  dzisie jszego n a jro zm a its i m ądra le , 
czę s tok roć  z ty tu ła m i i  d yp lom am i, z pa te n tam i w ie l­
k ic h  uczonych i  znaw ców  sp raw y, n ie  m ogą uporać 
się z d o ku cz liw ym , u p a rty m  p y tan iem : skąd A rm ia  
R adziecka  po  ta k im  w y k rw a w ie n iu  i  ta k ic h  s tra tach  
te ry to r ia ln y c h , ja k ie  pon ios ła  w  1941 ro ku , w z ię ła  
ty le  s iły , b y  w  zm aganiach sam na sam z N iem cam i 
n ie  ty lk o  zw yc iężyć , a le n a w e t p ow iększyć  swoje 
s iły?

Szuka się na jrozm a itszych  w y jaśn ień : Je dn i po­
w iada ją , że s p ra w iła  to  pom oc A m e ry k i;  d rudzy, 
k tó rz y  dobrze w iedzą, ja ką  w ła ś c iw ie  b y ła  ta  po ­
m oc i że s ta no w iła  ona ty lk o  4% w  stosunku  do ca ­
łośc i uzbro jen ia  posiadanego przez A rm ię  R adziec­
ką, tłum aczą  sobie zw y c ię s tw o  te j a rm ii jakąś rze ­
kom ą przew agą w o jenną  lu d z i p ry m ity w n y c h , o n ie ­
dużych w ym agan iach  życ iow ych , nad ludźm i rz e k o ­
mo w ysu b te ln io n ym i przez k u ltu rę  zachodnią. Po­
n iew aż w o jna  jest b a rba rzyń s tw em  —  p ow iada ją  c i 
panow ie  —-  to  cóż dziw nego, że zw yc ięża ją  ci, k tó -  t 
rz y są na jw ię kszym i b a rba rzyńcam i. A le  w  m yśl te j 
te o r ii już daw no p o w in ie n  zw yc iężyć  H it le r .  On to  
bow iem  pos iada ł n a jba rdz ie j b a rba rzyńską  a rm ię

św iata . K tó ż  n ie  w ie , że k u ltu ra  pomnaża, a n ie  
pom niejsza s iły  lu d zk ie  i  to  pod każdym  w zględem  
i - w  każde j dz iedz in ie?  Czy nie m ó w i tego  ca ła  h i­
s to ria , a h is to r ia  w o je n  w  szczególności? Jeszcze 
in n i in te rp re ta to rz y  osta tn ie j w o jn y  c h c ie lib y  w y ­
tłu m a czyć  zw yc ię s tw a  A rm ii R adz ieck ie j rozk ład e m  
a rm ii h it le ro w s k ie j. D obrze  jednak w iem y, że b y ł to  
ro z k ła d  ty lk o  m o ra ln y  i  p o lity c z n y , ale 'n ie  w o js k o ­
w y , że h it le ro w c y  b il i  się w szędzie o każdą  lin ię  
obrony, o każde m iasto , ta k , ja k  b ije  się bandyta , 
k tó ry  n ie  ma dróg  o dw ro tu .

Jakże  w obec tego w y tłu m a c z y ć  na leży  z w yc ię s t­
w a  A rm ii R adz ieck ie j, ja k  w y tłu m a c z y ć  przede 
w szys tk im  ten  n ieznany w  dz ie jach  w o je n  fa k t, iż  
a rm ia  ta , po dokonan iu  ta k  w ie lk ie g o  w y s iłk u  i  po ­
ty  lu  s tra tach  i  o fia rach , okaza ła  się jeszcze w iększą  
s iłą  n iż  na p oczą tku  w o jn y ?  '

Z p u n k tu  w id ze n ia  św ia ta  ka p ita lis tyczn eg o  w y ­
tłum aczen ie  tego fa k tu  jest rzeczą n iem oż liw ą . D la  
tego św ia ta  A rm ia  R adziecka  b y ła , jest i  pozostan ie  
sfinksem , n ie m o ż liw ym  do zrozum ien ia  i  słusznej 
oceny. O b ro ńcy  k a p ita liz m u  b ow iem  m ogą oceniać 
ty lk o  z p u n k tu  w idze n ia  k a p ita lizm u , m ogą pa trzeć  
na św ia t ty lk o  przez jedno okno, a z tego okna  n ie  
w ida ć  n ic  w ięce j oprócz k a p ita lis ty c z n y c h  p o rząd ­
ków , w zg lędn ie  n ie p o rzą d kó w  i  k a p ita lis tyczn e j po­
d łości.

J a k  w yka za ła  h is to ria  trzyd z ie s to le c ia  A rm ii R a­
dz ieck ie j, w szys tk ie  oceny dawane te j a rm ii z p u n k ­
tu  w idze n ia  k a p ita liz m u  i  z p u n k tu  w id ze n ia  k a p ita ­
lis tyczne j nau k i i  sz tu k i w o jenne j o kaza ły  się n a j­
zupe łn ie j fa łszyw e.

Zdaje się, iż  s łow a  te  m ogą być  bardzo  na czasie 
i  bardzo  a k tua lne  d la  pew nych  p o lity k ó w  i  w o js k o ­
w ych  na Zachodzie. Zdaje się, iż  sp raw ą  bardzo na 
czasie d la  ty c h  lu d z i jest rozw ażen ie  zagadnien ia : 
dlaczego zawsze i  z re g u ły  b y li o n i w  b łędz ie , je ś li 
ch od z iło  o ocenę s iły  i  m oż liw o śc i A rm ii R adz iec­
k ie j?

O ile  n ie m o ż liw ą  jes t rzeczą danie oceny A rm ii 
R adz ieck ie j z p u n k tu  w idze n ia  ka p ita lizm u , o ty le  
jest rzeczą bardzo  ła tw ą  i p ro s tą  p rzeprow adzen ie  
te j oceny z p u n k tu  w idze n ia  u s tro ju  soc ja lis tyczne ­
go, w zg lędn ie  z p u n k tu  w idze n ia  id e o lo g ii w y ra ż a ­
jącej w a lk ę  o te n  u s tró j.

W  czym  b ow iem  tk w i is to ta  s iły  A rm ii R adz iec­
k ie j.

W  tym, że armia ta wyrosła z walki o ustrój socja­
listyczny i czerpie swe siły z ustroju socjalistyczne­
go, zrealizowanego w Związku Radzieckim. W  tym
w ięc, iż  jes t to  arm ia, posiadająca w szys tk ie  k o rz y ­
ści, ja k ie  p ły n ą  z n ie w ą tp liw e j p rzew ag i socja lizm u 
nad ka p ita lizm e m . A  jeś li ta k a  przew aga is tn ie je  
w  dz iedz in ie  sp o łeczno -po lityczne j, ekonom iczne j, 
k u ltu ra ln e j, e tyczne j, to  is tn ie je  ona rów n ie ż  bez 
żadnej w ą tp liw o ś c i i  w  dz iedz in ie  w o jsko w e j 
i  w  dz iedz in ie  s iły  obronne j narodu, k tó ry  ten  u s tró j 
z rea lizo w a ł.

O to  jes t p roste , jasne i  zw ięz łe  w y jaśn ien ie  p ro ­
b lem u, o k tó ry  już d w u k ro tn ie  ro z b iła  sobie g łow ę  
burżuazy jna  nauka  w o jskow a , o k tó ry  już d w u k ro t­
n ie  ro zb iła  sobie g łow ę  św ia to w a  p o lity k a  k a p ita li­
styczna.

D laczego jednak  socja lizm  daje a rm ii, k tó ra  go 
b ro n i, ta k ą  p rzy tła cza ją cą  przew agę nad a rm iam i 
k a p ita lis tó w ?  Czy może d la tego, że socja lizm  s tw a ­
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rza  jak iś  w yższy  ty p  m ilita ry z m u , w yższy  n aw e t od 
tego reprezentow anego przez k a p ita lizm ?

O czyw iśc ie , że _ n ie ! W o jskow o -o b ron n a  s iła  so­
c ja lizm u  w y p ły w a  z  w yższośc i u s tro ju  soc ja lis tyczne­
go, p łyn ie  w łaśn ie  z tego, że socja lizm  jest zaprze­
czeniem  m ilita ry z m u , iż  je s t p ie rw szym  w  dzie jach 
lud zkośc i us tro jem  społecznym , k tó ry  l ik w id u je  w y ­
zysk  i  n ie w o lę  społeczną, k tó ry  w y z w a la  zs g łęb i mas 
lu d o w ych  ta k ie  potężne s iły , o ja k ic h  n ie  śn iło  się 
filo zo fo m  m ieszczańskim , o ja k ic h  k a p ita liz m  nie 
może m ieć pojęcia . Socja lizm  s tw a rza  now y, s to k ro ­
tn ie  od ka p ita liz m u  w yższy  typ  o rgan izac ji społecz­
nej, n o w y  ty p  d yscyp lin y  społecznej, now e m o ż liw o ­
śc i w y k o rz y s ta n ia  lu d z k ic h  i  m a te ria ln ych  resu r­
sów  za rów no  d la  b u d o w n ic tw a  poko jow ego, ja k  ró w ­
n ież  d la  obrony k ra ju . G dyby  w  ZSR R  n ie  b y ło  
u s tro ju  socja listycznego, a czko lw ie k  obarczonego 
trudnośc iam i w y w o ła n y m i p rzez ka p ita lis tyczn e  o to ­
czenie i  konieczność o b ron y  p rzed  tym  otoczeniem , 
n ie  b y ło b y  m oż liw e  zw yc ięs tw o  A rm ii R adz ieck ie j 
nad  najeźdźcą n ie m ie ck im  w  w a run ka ch  w a lk i sam 
na  sam, w  w a ru n ka ch  okup ac ji n ie m ie ck ie j rozc iąga­
jące j się do W o łg i i  K aukazu , w  w a run ka ch  m o b ili­
za c ji ś rod ków  i s ił m a te r ia ln ych  ca łe j E u ro p y  p rze ­
c iw k o  ZSRR.

T o  us tró j soc ja lis tyczny  w  Z w ią zku  R adzieck im  
w y g ra ł os ta tn ią  w o jnę . O ka za ł się tą  n iew zruszoną 
siłą, ska łą  n ieskruszoną, na k tó re j po łam a ły  się n a j­
s iln ie jsze w ojenne zęby św ia ta  kap ita lis tycznego  
w  postaci N iem iec h it le ro w s k ic h .

R zete lna  ana liza  dośw iadczeń osta tn ie j w o jn y  
i  w span ia łe j, 30 -le tn ie j h is to r ii A rm ii R adz ieck ie j 
m ó w i o tym , iż  socjalizm przerasta kapitalizm nie 
tylko pod względem społeczno-politycznym i eko­
nomicznym, ale również pod względem wojskowym, 
pod względem siły obronnej, jaką posiada w stosun­
ku do kapitalizmu, i właśnie dlatego, że kładzie kres 
wszelkiej militaryzacji i  militarystycznym koncep­
cjom państwowym, dlatego największa siła wojsko­
wa, jako siła obronna, wyrasta nie z militaryzmu, 
lecz z antymilitaryzmu, nie z niewoli człowieka i w y­
zysku człowieka, lecz z obrony wolności ludzkiej, 
z obrony praw ludzkich. T a jem n ica  rad z ie ck ie j s tra ­
te g ii w o jsko w e j po lega na um ie ję tnośc i dow odzen ia  
sercem  i duszą żo łn ie rza , na um ie ję tnośc i p o w ię k ­
szania s ił m o ra ln o -p o lity czn ych  w o jska . Ta jem n ica  
te j zw yc ięsk ie j s tra te g ii polega na o w ie le  w yższej 
d yscyp lin ie  i  o rgan izac ji społecznej oraz na  o w ie le  
w yższych  czynn ikach  s iły  ekonom iczne j i  te chn icz ­
nej, tw o rzo n ych  na bazie  postępu s p o łe czn o -p o lity ­
cznego. I  ta ką  jest w łaśn ie  radz iecka  s tra teg ia , ta, 
k tó ra  na jlep ie j zdała' egzamin w  okresie  osta tn ie j 
w o jn y .

A le  socja lizm  w yzw a la  n ie  ty lk o  o lb rzym ie  s iły  
duchow e w  masach lud ow ych . S tw a rza  on też k o lo ­
salne m oż liw ośc i gospodarcze, techn iczne, o rgan iza ­
cyjne, p rze rasta jące  k a p ita liz m  rów n ie ż  i  w  dz iedz i­
n ie  w o jskow e j. Armia wolnyóh ludzi, walczących 
o wolność, o sprawiedliwość społeczną, o najw yższe 
ideały ludzkie, stoi i stać będzie zawsze, jak długo 
armaty nie powędrują do lamusa historii, o całą 
głowę wyżej, pod każdym względem, od armii ka­
pitalistycznych niewolników, od armii broniących 
kapitalistycznego ustroju wyzysku, podłości, zbrod­
ni i obłudy. Tak samo jak człowiek wolny zawsze

stoi wyżej od niewolnika i tak samo jak człowiek 
wałczący o zasady prawdy zawsze stoi wyżej od 
zakłamanego faryzeusza.

T a k ą  jes t p ra w d a  o A rm ii R adz ieck ie j i  o h is to r ii 
je j trzydz ie s to le c ia , o je j trz y d z ie s to le tn ic h  w a lka ch  
i  zw yc ięs tw ach .

I  gdy 30-lec ie  pow stan ia  te j a rm ii p rzypada  w  w a ­
ru n ka ch  n ie byw a łe g o  nap ięc ia  s tosunków  m iędzyna ­
rod ow ych , w ś ró d  zac iek łych , oszczerczych napaści 
p ań s tw  k a p ita lis ty c z n y c h  na Z w ią ze k  R adz ieck i, 
w  w a ru n k a c h  p rzyg o to w yw a n ia  p rzez św ia t k a p ita ­
lis ty c z n y  now e j rzez i w o jenpe j i  now e j k ru c ja ty  p rze ­
c iw k o  państw u  robotn iczem u, bardzo  po trzebną  jest 
rzeczą d ok ładna  ana liza  A rm ii R adz ieck ie j i  d o k ła ­
dna ana liza  stosunku s ił dw óch  św ia tó w : św ia ta  k a ­
p ita lis tyczne go  i  św ia ta  postępu i  dem okrac ji.

Jest to  po trzebne, a lbow iem  o w o jn ie  i  p oko ju  
w  św iec ie  k a p ita lis tyczn ym  decyduje  s iła  i  ty lk o  s i­
ła . A  teraz istnieje siła, która broni sprawy pokoju 
i która potrafi ją obronić. Jest to  s iła  ca łego św ia ­
ta  dem okra tycznego , s iła  A rm ii R adz ieck ie j. Potęga 
A rm ii R adz ieck ie j, na jw iększa  —  i  liczeb n ie  i  ja ko ś ­
c iow o  —  potęga w o jskow a , ja ką  znają dzie je  ludzk ie , 
jest dzis ia j nadz ie ją  i o tuchą  p oko ju  św ia tow ego. 
G dy m ó w im y  o poko ju , m yś lim y  o A r m ii  R adz iec­
k ie j i  gdy m yś lim y  o A rm ii R adz ieck ie j, m ów im y 
o poko ju . W ie rz y m y  w  pokó j, b ow iem  w ie rzym y  
w  s iły  na rod ów  m iłu ją cych  pokó j i  w ie rz y m y  w  s iły  
zw yc ięsk iego  ob rońcy  tego p o ko ju  —  A r m ii  R a ­
dz ieck ie j.

K a p ita liz m  z A m e ry k ą  na czele p ragn ie  now e j 
w o jny . P ragn ie  je j, bo p o kó j d la  k a p ita liz m u  —  to  
k lęska , k ryzys  i  ru ina . A le  p rzew aga s iły  w  obec­
nym  okres ie  n ie  jes t po s tron ie  ka p ita lizm u . P rzew a ­
ga s iły  jest po s tron ie  socja lizm u i  to  n ie  ty lk o  s iły  
u s tro jow e j, n ie  ty lk o  s iły  m o ra ln o -p o łityczn e j, ale 
rów n ie ż  s iły  m a te ria lne j, s iły  w o jsko w e j, s iły  bagne­
tó w  i  a rm at, a jeś li za jdzie  po trzeb a  —  to  i  inn ych  
doskona lszych rod za jó w  b ro n i. W  ty m  jes t n a jw ię k ­
sza gw aranc ja  p o ko ju  św ia tow ego. I  dopóki ten sto­
sunek siły układa się korzystnie dla spraw pokoju, 
korzystnie dla Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej, dopóty wojny nie będzie, dopóty 
pokój jest w  mocnych i pewnych rękach, nie jako 
pokój sezonowy, a jako pokój długotrwały.

P lan  M arsha lla , un ia  zachodn io -europe jska , tw o ­
rzen ie  zachodn io -n iem ieck iego  państw a  im p e r ia li­
stycznego, d ła w ie n ie  ruchu  dem okra tycznego  w  G re ­
cji, w a lk a  z dem okra tyczną  a rm ią  lu d o w ą  w  C h i­
nach —  o to  p ró b y  czyn ione przez k a p ita liz m  św ia ­
to w y  z U S A  na czele, aby zm ien ić stosunek s ił na 
rzecz ka p ita lizm u , to  znaczy na rzecz w o jny .

O d ro zw o ju  ty c h  w a lk  za leży ca ły  rozw ó j sy tua ­
c ji m iędzyna rodow e j; od obrony i umacniania wszy­
stkich zdobyczy, jakie Związek Radziecki i kraje de­
mokratyczne uzyskały w czasie wojny, zależy obro­
na pokoju.

Ś w ia t jednak  idz ie  do socja lizm u i  żadna m oc nie 
p o tra f i za trzym ać tego procesu. N ie  za trzym a  go 
n ic, ty m  b a rdz ie j, że dysponuje  on obecnie n a jpo tęż ­
n ie jszą a rm ią  w  św iecie . N ie  bagne ty  będą to ro w a ć  
drogę do socja lizm u. T o  jest n iepo trzebne . A le  ba­
gne ty  będą trz y m a ły  s traż w o k ó ł te j d rog i, ażeby 
ludzkość  z m n ie jszym i o fia ra m i n iż  dotychczas, sw o­
bodn ie j i  pew n ie j k ro c z y ła  sw oją  w ie lk ą  drogą dz ie ­
jow ą.
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Andrzej K a d u s z k ie w ic z

Tło i zn aczen ie  po lsko -rad zieck ich  
umów gospodarczych

Zaw odność gentlem en agreem ent‘11

W  czasie w o jn y  rad io  zachodnie, a za n im  część 
p o lsk ie j p rasy podziem nej p o w ta rz a ły  ob ie tn ice  
udz ie lane  narodom  zna jdu jącym  się w  kleszczach 
o kupac ji, że gdy p rzy jdz ie  dzień zw yc ięs tw a  nad 
w spó lnym  w rog iem , n a rody  te o trzym a ją  pom oc 
w  odbudow ie. Pomoc m ia ła  być  p ro po rc jo na lna  do 
s tra t pon ies ionych  i p rzy rzeka no  m ie rzyć  ją l i  ty lk o  
w ie lk o ś c ią  po trzeb , n ie  zaś w zg lędam i p o lity czn ym i. 
Te same g łosy n a w o ły w a ły  do w y trw a n ia  i  oporu  
w obec w roga.

S tany Zjednoczone, m ając czym  p ła c ić  w  p rzysz­
łośc i, god z iły  się m ilcząco na to, aby każdy ich  ż o ł­
n ie rz  oszczędzony zosta ł kosztem  se tek źle uzb ro ­
jo n ych  i  źle zaopa trzonych  europe jsk ich  ż o łn ie rzy  
podziem nych, k tó rz y  p ad a li w  n ie ró w ne j w alce 
z N iem cam i. T en  n ie ró w n y  rachunek m ia ł zostać 
zb ilansow any w  p rzysz łośc i pom ocą w  odbudow ie.

W  ten sposób p ow sta ło  gentlem en agreem ent — 
m ilczące porozum ien ie , n iepisane w p raw d z ie  i o p a r­
te n ie  na fo rm a ln ych  s typu lac jach  p raw nych , lecz 
w y łą czn ie  na u roczys tych  przyrzeczen iach .

W  m ia rę  u p ły w u  czasu okaza ło  się, że duch K a r­
ty  A t la n ty c k ie j posiada ł w p ra w d z ie  dość s iły , aby 
zap łodn ić  koncepcje  zrodzone w  B re tto n  W oods, 
n ie  s ta rczy ło  go już jednak, aby zapanować w  czasie 
p o ko ju  nad Lakę  Success i  z te o r ii p rzenieść swój 
w p ły w  na p ra k ty k ę .

Z k ró tk ie j h is to r ii U N R R A  jedno w iadom o z ca łą  
pew nośc ią  i to  n ie  ty lk o  w  E u rop ie  jak  d ługa i  sze­
roka , lecz i  w  A m e ryce , że in s ty tu c ja  ta skończy ła  
swój żyw o t, zanim  zdąży ła  w y p e łn ić  postaw ione  jej 
zadania. Co w ięce j, ja k  d o w io d ło  pod jęcie  w  k ilk a  
m ies ięcy potem  koncepc ji p lanu  M arsha lla , ś rod k i 
na dokończenie  zadań o dbudow y is tn ia ły  i  is tn ie ją  
w  dosta teczne j ilośc i.

Z akres udz ie lone j pom ocy św iadczy ł też, że o ro z ­
m ia rach  je j d ecyd ow a ły  w  znacznym  stopn iu  n ie 
o b ie k tyw n e  w a ru n k i, to jest zn iszczenia i po trzeby , 
lecz w zg lędy  po lityczne . C i b y li b liżs i sercu, k tó rz y  
b y li b liżs i ośrodkom  dyspozyc ji o fia ro d a w có w  i o ka ­
z y w a li w iększą  uległość.

S ko ro  dz ia ła lność U N R R A  zosta ła  w  Polsce 
w strzym ana , p rzyrzeczono  nam .tzw . „pom oc poun- 
ro w s k ą “ , m ającą w  części p rzyn a jm n ie j z łagodzić 
w strząs  spow odow any p rze rw a n iem  tra n s fu z ji k rw i 
gospodarczej, gdy operacja  b y ła  za ledw ie  w  p o ło w ie  
je j p rzebiegu.

N ied ługo  potem  odm ów iono  jednak i  ty ch  k i lk u ­
dzies ięc iu  m ilio n ó w  d o la ró w .

O dm ow a zosta ła  os łodzona z le k k a  cyn iczn ym i a r­
gum entam i. M ia n o w ic ie  uznano, że osiągn ięcia  P o l­
sk i na po lu  gospodarczym  są ta k  w ie lk ie , że żadna 
pom oc n ie  jest już je j po trzebna.

W obec tego fa k tu  n ie  d z iw i rów n ie ż  b ra k  decyz ji 
M iędzyna rodow ego  B anku  O dbudow y i R ozw oju ,

w  k tó ry m  w n iosek  P o lsk i o udzie len ie  jej siedem- 
dz ies ięc iom ilionow e j pożyczk i będzie  n ied ługo  ob­
chodz ił roczn icę  bezskutecznego w ycze k iw a n ia  na 
rozstrzygn ięc ie .

Celem tych  rem in iscenc ji n ie  jest ani podaw an ie  
w  w ą tp liw o ść  skądinąd dużej w a rto śc i św iadczeń 
U N R R A  o trzym anych  przez Polskę, ani też żale 
z ra c ji n iespe łn ionych  ob ie tn ic , do ja k ich  się w obec 
nas w  sw oim  czasie zobow iązano. Zaw ód bo>viem 
w  tym  w yp a d ku  m ógł spo tkać ty c h  ty lk o , k tó rz y  
b u d o w a li na sentym entach i  enuncjacje p o lity k ó w  
ka p ita lis ty c z n y c h  w a ż y li w ed ług  ich  treśc i w e rb a l­
nej W  ode rw an iu  od sy tuac ji po lityczne j.

W  te j w stępnej d yg res ji chodzi ty lk o  o to, aby 
u p rzy to m n ić  sobie, ja k  W yglądałoby nasze gospo­
dars tw o , jaka  ekonom iczna teraźnie jszość b y ła b y  
naszym udzia łem , gdyby p o lity k a  P o lsk i o pa rła  
w  za ran iu  n iepod leg łośc i odbudow ę i rozw ó j k ra ju  
w y łą czn ie  na u roczys tych  p rzyrzeczen iach  gen tle ­
m en agreem ent'll.

Słuszna, ocena rzeczyw is tośc i gospodarczej

P ow ojenny s ta rt P o lsk i w  stosunkach gospodar­
czych z zagran icą o d b yw a ł się pod znakiem  k ilk u  
pods taw ow ych  czynn ików . One to  zadecydow a ły
0 rodza ju  i ro li ty c h  stosunków .

Przede w szys tk im  w ięc  now y u k ła d  gospodarczy, 
k tó ry  p o w s ta ł w  w y n ik u  zm ian us tro jow ych . R o la  
państw a w  gospodarce narodow e j w obec upań ­
s tw o w ie n ia  w ie lk ie g o  p rzem ys łu  i p rzy jęc ia  przez 
naród  szeregu innych  czynności ekonom icznych  u le ­
g ła  zm ianie. O bok  osób p ry w a tn y c h  z jaw ia  się pań ­
s tw o  jako  p odm io t gospodarczy i to  p odm io t p ie rw ­
szej rangi. R ów nocześnie  rozszerza się u d z ia ł sek to ra  
spółdzie lczego.

Pod w zględem  p rze dm io to w ym  o zm ianach decy­
duje uchw a len ie  narodow ego p lanu gospodarczego, 
k tó re g o  re a liza c ji w  znacznym  stopn iu  s łuży im p o rt
1 e ksp o rt i  to  na zasadzie p ie rw szeństw a  w obec 
w sze lk ich  inn ych  p o trzeb  p rzyw ozu  czy w yw ozu , 
posiada jących nie ogó lnopaństw ow e, lecz p a r ty k u ­
la rne  znaczenie.

N astępny czyn n ik  w a run ku ją cy  . ma znaczenie 
o b ie k tyw n e . Jest n im  pow ojenny b ilans o tw a rc ia  
gospodark i po lsk ie j, suma jej n iezm ie rn ie  licznych  
s tra t w o je nn ych  oraz n ie liczn ych  rem anen tów  i n a d ­
w yżek . W ła śc iw a  ana liza  tego b ilansu  o tw a rc ia  s ta ­
n o w i trz e c i czynn ik , k tó ry  rów nocześn ie  jest sp ra w ­
dzianem  słuszności drog i, k tó rą  p o k ie ro w a n a  zosta­
ła  gospodarka  odrodzonej P o lsk i. M ow a  tu o s łusz­
nej ocenie oraz w ła śc iw ych  środkach, jak ie  rząd  
R zeczypospo lite j zastosow ał celem  w yp row a dze n ia  
państw a  z w ojennego zniszczenia k u  odbudow ie  
i rozbudow ie ,

W  gospodarce, podobnie  ja k  w  m edycyn ie  czy 
s tra teg ii, rozpoznan ie  jest podstaw ą  dz ia łan ia . T rzeż-
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w a i w ie rna  ocena sytuac ji w y jśc io w e j decyduje  
o tym , czy p rzeprow adzona  operacja  pow iedz ie  się. 
Ocena sy tuac ji gospodarczej P o lsk i po w o jn ie  o ka ­
za ła  się słuszna, co w ięce j dz ia łan ie  opa rte  na niej 
okaza ło  się skuteczne. D ow ody  tego m am y w  c ią ­
g łości postępu odbudow y gospodarczej, w  cy frach  
w zrasta jące j p ro d u kc ji, w reszcie  i  przede w szys tk im  
w  p op raw ie  b y tu , postępu jące j żm udnie, lecz stałe 
naprzód.

Co w ięce j, dow odów  per analogiam i a contrario
dostarcza św ia t o tacza jący Polskę i zestaw ien ie  na­
szej d rog i i  tem pa leczen ia  ran  w o jennych  z tem ­
pem, jak ie  ro zw ija ją  w  tym  w zg lędz ie  inne kra je . 
N a leży pam iętać, że s ta rt nasz o db y ł się z poziom u 
zniszczeń nie notow anego ani w  czasie naszej h is to ­
r i i  os ta tn ich  s tu lec i, ani w  p rzes trzen i na te ren ie  
E u rop y  w  innych  k ra jach  po d rug ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j. Posiadam y sm utny re ko rd  za rów no  w  dz iedz i­
n ie  s tra t b io log icznych  ja k  i m a te ria lnych . Ta  oko ­
liczność zadecydow a ła  o środkach, ja k ie  na leża ło  
p rzy jąć  w  w a lce  o lepsze ju t ro .

O ko liczność ta  m ia ła  o czyw is ty  w p ły w  na stosun­
k i gospodarcze z o tacza jącym  nas św iatem . N ależa­
ło  je u łożyć  na zasadzie dążności do  zaspokojenia 
na jp iln ie jszych  po trzeb  cz łow ieka  i „gospodarki. 
A  w ięc  n aka rm ić  i odbudow ać. W sze lk ie  inne, już 
n ie  ty lk o  luksusow e, ale m nie j p iln e  p o trze b y  kon- 

.sum cyjne m us ia ły  ustąp ić  na dalszy p la n  w obec 
szczupłości ś rodków .

Z te j p roste j i  dobrze uśw iadom ione j p rzyczyny, 
że nas nie stać na n ic  ponad to, co na jn iezbędn ie j­
sze, b ie rze  swój począ tek  p o lity k a  handlu  zagran icz­
nego w  Polsce pow ojennej.

Ż e lazna  l in ia  p o d z ia łu
Przez Europę  przebiega w yra źna  lin ia  podzia łu. 

L in ia  da leko  w yraźn ie jsza  n iż  os ław iona żelazna 
ku rty n a , a czko lw ie k  p u n k ty  jej p rzeb iegu są iden ­
tyczne. D z ie li ona państw a, k tó re  um ie ją  spojrzeć 
swej p raw dz ie  gospodarczej w  oczy, od państw , k tó ­
re tego z rob ić  n ie p o tra fią  lub  nie chcą, a czko lw ie k  
d la  w ie lu  z n ich  p raw da  jest d ram atyczna. Państwa 
lud ow ych  d em okrac ji na w schodzie  i p o łudn iu  E u ­
ro p y  zaczęły po w o jn ie  drogę odbudow y od s ta rtu  
r.a św iadom ie n isk ie j stopie życ iow e j, zdając sobie 
sprawę, że polegać na leży przede w szys tk im  na 
w łasnych  siłach, a co za tym  idzie, nadw yżkę , k tó - 

, rą  się przeznaczy na odbudow ę i rozbudow ę, należy 
w ygospodarow ać w łasn ym i silam i.

B o ha te r „K lu b u  P ic k w ic k a “  poucza w  ten  spo­
sób: w ydaw an ie  19 fu n tó w  p rzy  dochodzie 20 da 
w  rezu ltac ie  dosta tek, w ydaw an ie  21 fu n tów  p rzy  
tym że dochodzie p rzyn ies ie  nędzę i  b an kru c tw o . 
Na zachód od żelaznej l in i i  podz ia łu  często się za­
pom ina o m aksym ie D ickensa, N arody, k tó re  w  w y ­
n ik u  w o jny  s tanę ły  w obec prześw iecającego dna 
sw ych  dotąd  zawsze pe łnych  z ło ta  szka tu ł, nie zaw ­
sze um ie ją  zdać sobie sprawę z tego, że w idzą  dno. 
S tojąc już od trzech  la t w  ob liczu  b a n k ru c tw a , do­
p ie ro  te raz zaczynają o tym  głośno m ów ić . T a k i jest 
na p rz y k ła d  sens ostatn iego tzw . „W h ite  p ap e r“ , 
opub likow anego  przez rząd W . B ry ta n ii, k tó ra  
w  ciągu os ta tn ich  dw óch  la t w yd a ła  żyjąc nad stan 
ponad m ilia rd  fu n tó w  w ięce j, n iż  przynoszą jej docho­
dy, a obecnie w yda je  jeszcze ponad 40 m ilio n ó w

fu n tó w  m iesięczn ie  z resz tek  sw ych  reze rw , jak ie  
s ta rczą  na jw yże j do jesieni. W  rezu ltac ie  „w id m o  
g łodu  i  m asowego bezroboc ia  jes t d la  A n g lii a la r­
m ująco  b lis k ie , a naw e t ew entua lna  pom oc m arsha l- 
ło w ska  n ie  będzie  tu  żadnym  ra tu nk ie m , gdyż sp ra ­
w y  n ie  rozw iąże , ty lk o  co na jw yże j p rzew lecze  k r y ­
zys i odda li ku lm inac ję  k a ta s tro fy “  J).

N ie  inacze j dzie je się w e F ra n c ji. U dz ie lona  jej 
p rzez Am er.ykę  pom oc doraźna w  sumie 284 m ilio ­
n ó w  d o la ró w  topn ie je  szybko i  jeszcze w  p ie rw ­
szym k w a rta le  b r. oczek iw ane  jest pow stan ie  lu k i, 
k tó re j rząd  p o k ry ć  z w łasnych  ś rod ków  nie p o tra fi. 
Z resztą , m im o że w łaśn ie  obecnie w p ły w a  s trum ień  
am erykańsk ie j pom ocy, F ra n c ja  s to i w obec ró w n o ­
czesnego narastan ia  trudnośc i gospodarczych, na 
co w skazu je  choćby do tąd  n ie  zaham owana tenden­
cja zw yżko w a  cen i uc ieczka  od w a lu ty  francusk ie j. 
Jeszcze gorzej p rzeds taw ia  się gospodarka w  N iem ­
czech Zachodnich. D o lis topada  1947 r. A ng losas i 
w y d a li za w ro tną  sumę 1.035 m ilio n ó w  doi. na samo 
u trzym a n ie  ludności n ie m ie ck ie j, a jednak racje  
żyw nośc iow e  obn iża ją  się sta le  i  na począ tku  br. 
w  w ie lu  okręgach spad ły  do bezm ała  1.000 k a lo r ii 
dziennie.

W  tym  samym  czasie, rozpoczyna jąc tru d n ą  lecz 
sku teczną drogę odbudow y z poziom u n ie  ty lk o  n iż ­
szego n iż  ang ie lsk i czy francusk i, lecz n aw e t n iż  za- 
chodn io -n iem ieck i, Po lska  operu je  zrów now ażonym  
budżetem , dynam iczn ie  i  ha rm on ijn ie  rozw ija jącym  
się b ilansem  handlu  zagranicznego, opanow anym  
ry n k ie m  hand lu  w ew nętrznego  i  w zm agającą się 
p ró d u kc ją  p rzem ys łow ą  i ro lną .

Zdobycze te  n ie  p rzysz ły  darm o. Fundusz p łac  
p o zw a la ł na zaspokojen ie  led w ie  e lem en ta rnych  
po trzeb . W  w ie lu  dom ach n ie  b y ło  dość c iep ło  
w  zeszłym  roku , bow iem  w ęg ie l s ta n o w ił g łów ne 
ź ró d ło  w a lu t zagran icznych. G dy W . B ry ta n ia  p rze ­
znacza ła  50 m ilio n ó w  fu n tó w  na tu ry s ty k ę  zagra­
niczną, u  nas w a lu ty  na ro z ry w k o w e  w y ja zd y  za­
graniczne nie b y ły  p rzydz ie lane . N ie  im p o rto w a ­
liśm y  fran cusk ich  ko n ia kó w , jedw ab i i  perfum , lecz 
chem ika lia , autobusy i  m aszyny. N ie  sp row adza liśm y 
z A n g li i  m a te r ia łó w  w e łn ia nych , z W ło c h  w in , lub  
inn ych  luksusow ych  w y ro b ó w  ze Szw ecji czy S ta ­
n ów  Z jednoczonych, lecz przede w szys tk im  u rzą ­
dzenia inw e s tycy jne  oraz surowce niezbędne d la  
p ra cy  p rzem ysłu . Żywność, k tó ra  im p o rto w a n a  b y ła  
do P o lsk i, s ta no w iła  ty lk o  kon ieczny w k ła d  do w y ­
żyw ie n ia  ludności, w obec pow ojennego i  p rze jśc io ­
w ego n iedoboru  naszej w łasne j p ro d u k c ji ro lne j.

S lan  ryn kó w  św ia to w ych
T a k  w ięc  handel zagran iczny P o lsk i od c h w ili 

odzyskan ia  n iepod leg łośc i b y ł i jest jedną z fu n k c ji 
dz ia łan ia , zm ierzającego do p lanow e j odbudow y 
b io log icznego zd ro w ia  narodu  i  zd ro w ia  jego go­
sp od a rk i w  opa rc iu  o dokonane re fo rm y  socjalne.

Na drodze do sw ych ce lów  handel zagran iczny 
lic zyć  się m usia ł z is tn ien iem  specja lnych  trudnośc i 
e p o k i pow ojennej. P rze ros t p op y tu  nad podażą p o ­
w o d o w a ł i  pow oduje  w  w iększości g rup  to w a ro w ych  
znaczne trudnośc i ząkupu. R yn ka m i w c iąż  rządzi 
sprzedaw ca. T rudnośc i te do tyczą  przede w szys t­
k im  tych  dóbr, k tó re  s ta ram y się nabyć, a w ięc  1

1) ‘ E com n iiifl, 14 lutego 1948 r.
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d ób r inw e s tycy jnych , a w śród  n ich  przede w szys t­
k im  p ro d u k tó w  p rzem ys łu  inżyn ie ry jnego , c z y li m a­
szyn* apa ra tów  i u rządzeń techn icznych , będących 
ow ocam i sko m p liko w an ych  i  p recyzy jnych  p roce ­
sów p ro d u kc ji. Trudności te do tyczą  następn ie  nie^- 
k tó ry c h  su row ców  p rzem ys łow ych  oraz żyw ności.

Już przed  w ojną, n aw e t w  epoce k ryzysu , is tn ia ł 
zw ycza j p łacen ia  za da tków  p rzy  zam ów ien iu  praż 
d iug ie  te rm in y  dostaw  odnośnie ta k ic h  urządzeń in ­
w estycy jnych  ja k  tu rb in y  d la  e le k tro w n i, w yposaże­
nie za k ła dó w  c iężkiego łub  m eta low ego p rzem ysłu  
czy też jak  ins ta lac je  p rze ładunkow e  w  portach . 
D z is ia j w a ru n k i są d la  kupu jącego trudn ie jsze . 
Szczególnie w y d łu ż y ły  się te rm iny . Ponadto  p ro d u ­
cenci ’  s taw ia ją  szereg d od a tko w ych  zastrzeżeń 
um ow nych , czy to  obciąża jąc zam awia jącego obo­
w ią z k ie m  d ostaw y n ie k tó ry c h  su row ców  d la  w y k o ­
nania zam ów ien ia , czy zastrzegając sobie w p ro w a ­
dzenie odchy leń  w  w ykon an iu .

T o też  p rob lem  zam ów ień inw e s tycy jn ych  jest 
szczególnie d la  n ab yw cy  trudny,

Rów nocześnie , m im o że trw a  g łód to w a ro w y , za­
czyna się rysow ać p e rsp e k tyw a  jego nasycenia. D o ­
tyc z y  ona w  p ie rw szym  rzędzie  d ób r m asowych, ;ak 
zboże, cem ent, proste  ch em ika lia  czy w ęg ie l. M oże 
ież  zarysow ać się ta k i u k ła d  stosunków , że e kspo rt 
d ó b r m asow ych już będzie  tru d n y , a rów nocześnie  
im p o rt urządzeń w y tw ó rc z y c h  jeszcze n ie  będzie 
ła tw y , bow iem  na leży sądzić, że w  te j os ta tn ie j 
dz iedz in ie  p rzew aga p o p y tu  nad podażą okaże się 
trw a lsza .

D la  P o lsk i, jako  e kspo rte ra  w  p ie rw sze j grupie , 
a im p o rte ra  w  d rug ie j, szczególnie jest ważne, aby 
u ło żyć  swe s tosunk i z zagran icą  w  d łu go fa lo w ych  
um ow ach h and low ych  i  w  ten  sposób zagw aran to ­
w ać  d os taw y i  z b y t na okres zm ian w  is tn ie jących  
dziś ry n k o w y c h  tendencjach.

W ażna jest rów n ie ż  inna oko liczność. Is tn ie je  n ie ­
bezp ieczeństw o, że w b re w  naszej w o li część ry n k ó w  
han d low ych  Zachodu odetn ie  się od k o n ta k tó w  
z nam i lub  p rzyna jm n ie j k o n ta k ty  te  zwęzi. K o nce p ­
cja p lanu  M a rsh a lla  jest zapow iedz ią  tego n iebez­
p ieczeństw a. Jeś li naw et, ja k  d ługo  g łód  to w a ro w y  
is tn ie je , n ie  będziem y w raz  z resztą  państw  w schod­
nie j i p o łud n io w e j E u rop y  w y łącza n i z o b ro tó w  za­
chodnio  - europe jsk ich , to  jednak może to  nas spo t­
kać w  m ia rę  nasycania  ry n k ó w . W p ły w y  po lityczne , 
k tó re  w ra z  z udz ie lan iem  w spa rc ia  reze rw u je  
w e  w spom aganych państw ach p la n  M a rsha lla  na 
rzecz S tanów  Z jednoczonych, w yko rzys ta n e  zosta­
ną już choćby ty lk o  z gospodarczych w zg lędów  dla 
dobra  am erykańsk iego  ekspo rtu  i w ów czas is to tn ie  
p rzed  ekspo rtem  ze w schodn ie j E u ropy na zachód 
zapaść może żelazna ku rty n a .

Na w yph de k  te j ew en tua lnośc i n iezbędne jest za­
pew nien ie  sobie zb y tu  i zakupu poza sfe rą  zagrożo­
ną odseparow an iem  od nas.

Um owa o w za jem nych  dostaw ach tow a row ych
Na tle  u k ła d u  s tosunków , k tó re go  zasadnicze e le­

m enty p ró bo w a liśm y szk icow o  p rze ds ta w ić  p o ­
p rzedn io , za w a rte  zos ta ły  p o lsko -ra d z ie ck ie  um ow y 
gospodarcze podpisane w  M oskw ie  w  dniu  26 s tycz ­
nia 1948 r.

W spó lną  cechą za rów no um ow y o w za jem nym

obroc ie  to w a ro w y m  ja k  też um ow y k re d y to w ó - 
inw e s tycy jne j jest ich  rozm ia r. P rzew yższa jące m i­
lia rd  d o la ró w  o b ro ty  hand low e w  ciągu na jb liższych  
la t (1948 —  1952) o raz k re d y t in w e s ty c y jn y  d la  
P o lsk i o w a rto ś c i 450 m ilio n ó w  d o la ró w  s taw ia ją  
ten  kom p leks  um ów  w  rzędzie n a jw iększych  za­
w a rty c h  po w o jn ie  na ko n tyn en c ie  europe jsk im . Są 
to  um ow y n ie  ty lk o  o najw yższe j sumie w a rto ś c i 
św iadczeń w ś ró d  za w a rtych  przez Po lskę od zakoń ­
czenia d rug ie j w o jn y  św ia low e j, lecz za jm ują  p ie fw -  
sze m iejsce w śró d  naszych um ów  h and low ych  
w  ogóle.

W a rto ść  św iadczeń n ie  w ycze rpu je  znaczenia 
tych  u k ła d ó w . O m ów ić je na leży jednak  odrębn ie  
d la  każde j z obu um ów.

U m ow a  hand low a  pod w zg lędem  w ach la rza  to w a ­
row ego dostaw  n ie  odbiega od do tychczasow ych  
w zo ró w . Z arów no  nasz w ęg ie l, koks, cu k ie r, w y ro ­
b y  sta low e, te k s ty ln e  czy cem ent, ja k  rad z ie ck ie  ru ­
dy m eta li, baw e łna  czy p ro d u k ty  na ftow e  s tanow ią  
już tra d ycy jn e  w e w za jem nych  stosunkach a r ty k u ­
ły . Szersze d os taw y naszego sp rzę tu  ko le jow ego  czy 
rad z ie ck ich  sam ochodów  i tra k to ró w  s tanow ią  w y ­
n ik  postępu jące j w  obu k ra ja ch  odbudow y, p rze m y­
słu, sko ro  zw iększa  się e kspo rt tych  dóbr, d o tych ­
czas d e ficy to w ych  na w e w n ę trzn ych  rynkach .

Cenne w  um ow ie  i  now e w  tych  rozm ia rach  jest 
to, że za rów no  w y w ó z  ja k  p rzyw ó z  w  grupach to ­
w a ró w  o specja lnej d la  nas don ios łośc i zagw aran to ­
w an y  zos ta ł na d łuższy okres czasu, co w  znacznej 
części zabezpiecza nasz handel zagran iczny na 
okres  szeregu la t  od tro s k i o los im p o rtu  i  e kspo rtu  
w obec n iebezp ieczeństw a  zm ian na m ię dzyn a ro do ­
w ych  rynkach .

N ie k tó re  z to w a ró w  im p o rto w an ych , ja k  p ro d u k ­
ty  na ftow e  lub  baw ełna , m usie libyśm y sprow adzać 
za w o ln e  dew izy , gdyby n ie  b y ły  ob ję te  c lea ringow ą  
um ową ze Z w ią zk ie m  R adzieck im . T o w a ry  te b o ­
w ie m  nie fig u ru ją  w  zasadzie na lis tach  e ksp o rto ­
w ych  p ozosta łych  państw , z k tó ry m i m am y ró w n ie ż  
s tosunk i hand low e, opa rte  na bęzg o tó w kow ym  
obroc ie  c lea ringow ym .

N iebezp ieczeństw o  w yn ika ją ce  p rz y  d łu g o te rm i­
now ej um ow ie  z w ahań cen św ia to w ych  w y e lim in o ­
w ane zosta ło  w  ten  sposób, że ceny w yrażone  w  ab­
s tra kcy jn ym  w spó lnym  m ie rn ik u  (d o la ry  U S A )) re ­
w idow ane  będą na podstaw ie  co rocznych  ich  poz io ­
m ów.

Osobne porozum ien ie  za w a rte  zos ta ło  odnośnie 
im p o rtu  zboża radz ieck iego  do P o lsk i. P o rozum ie ­
n ie  to  obe jm uje  200.000 ton,1 a w ró ż  z p op rzedn im i już 
w y k o n a n y m i dostaw am i 500.000 ton  ziarna,t( k tó re  
p ra w ie  w  ca łości w y ró w n u je  zeszło roczny nasz n ie ­
d ob ó r zbożow y. Znam ienne p rzy  tym  jest, że w ię k ­
szość należności za te dostaw y opłacona będzie  do ­
p ie ro  w  la tach  następnych, a nad to  n ie  w  w a lu tach , 
lecz w e w za jem nych  św iadczen iach  to w a ro w ych . 
M ożna w ą tp ić , abyśm y gdzie indz ie j, szczególniej 
poza Europą, m og li uzyskać zboże inaczej, ja k  za 
mocne w a lu ty  i na w a run ka ch  n a tychm ias tow e j za­
p ła ty .

i
K redy tow a  umowa, in w e s tycy jn a

T ow . p re m ie r C y ra n k ie w ic z  p o w ie d z ia ł o um ow ie  
k re d y to w o -in w e s ty c y jn e j, że jest ona w zo rem  um ów
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dość rza d k im  w  inn ych  szerokościach  geogra ficz­
nych, że jes t ona w zo rem  um ów, k tó re  przynosząc 
k re d y t nie ty lk o  n ie  k rę p u ją  życ ia  gospodarczego 
i  nie d y ryg u ją  rodzajem  p ro d u kc ji, a le p rzec iw n ie , 
pozw ala ją  na p e łn y  i  sw obodny ro zw ó j k ra ju .

U m ow a ta  p rze w id u je  m ia no w ic ie  dostaw ę dób r 
in w e s tycy jn ych  d la  p rzem ysłu , tra n sp o rtu  i  odbu­
dow y, a w śród  tego kom p le tne  u rządzenia  p ro d u k ­
cyjne, ja k  w yposażenie  „N o w e j H u ty “ , fa b ry k  che­
m icznych, w łó k ie n n iczych , m echan icznych czy w ie l­
k ic h  e le k tro w n i. U rządzen ia  te dostarczone będą na 
zasadzie n isko  oprocentow anego k ilk u le tn ie g o  k re ­
d y tu , k tó ry  um orzony zostanie w  drodze sp ła t to ­
w arow ych .

Zaw arc ie  te j u m o w y o tw ie ra  p rzed  P o lską  drogę 
do da leko  szybszego up rzem ys łow ien ia , n iż  b y ło b y  
ono m oż liw e  z w łasnych  ś rodków , to  jest nadw yżek 
w ygospodarow anych  z b ieżącej dz ia ła lnośc i gospo­
darcze j i  fiska ln e j państw a. Ponadto  um ow a ro zw ią ­
zuje w  znacznym  s topn iu  ta k  tru d n y  dziś p rob lem  
dostaw  in w e s ty tycy jn ych , tru d n y  ze w zg lędu  na od­
leg łe  te rm in y  w yko n a n ia  zam ów ień oraz w a ru n k i 
p ła tnośc i, o czym  w spom niano już w yże j. Nade 
w szys tko  jednak  cha rak te rys tyczne  jest, że Z w iązek 
R adz ieck i w ys tępu je  tu  jako  dostaw ca urządzeń w y ­
tw ó rczych . Zadania  pow ojennej odbudow y, a przede 
w szys tk im  w c iąż  in tensyw ne  tem po rozb ud ow y go­
spodarczej ZSRR spraw ia ją , że na ry n k a c h  św ia to ­
w ych  jest on nabyw cą, a n ie  dostaw cą ty c h  u rzą ­
dzeń. P rzez fa k t zaw a rc ia  um ow y, w  k tó re j pode jm u­
je się dosta rczyć nam  urządzeń w a ru n ku ją cych  nasz 
rozw ó j gospodarczy, a d la  k tó ry c h  zna laz łoby  się 
z pew nością  m iejsce w e  w łasnych  granicach, daje 
Z w ią zek  R ad z ieck i dow ód, że za leży m u na aw an­
sie gospodarczym  P o lsk i. O fia ro w u ją c  zaś nam po­
szuk iw any dziś pow szechnie  sprzę t w y tw ó rc z y  na 
dogodnych w a run ka ch  k re d y to w y c h , ta k  odm ien­
nych  od stosow anych w  te j b ranży  p ra k ty k  ry n k o ­
w ych , okazu je  nam  nasz so jusznik p ra w d z iw ie  do­
brosąsiedzką życz liw ość  i  pomoc.

W  czasie w y jazd u  de legacji p o lsk ie j do M o skw y  
część prasy anglosaskie j snuła  dom ys ły  na tem at 
ce lu  te j pod róży , oczeku jąc dem onstracyjnego e fek ­
tu  propagandowego, k tó ry  w ym ie rzo n y  b y łb y  p rze ­
c iw  p la no w i M arsha lla .

P rzę w id yw a n ia  o ty le  się n ie  sp ra w d z iły , że nie 
p o w s ta ł w  w y n ik u  ro ko w a ń  m osk iew sk ich  żaden 
p ropagandow y „a n ty  - p la n “ , a jedyn ie  po lsko  - ra ­
d z ieck ie  um ow y gospodarcze, o ty le  na tom iast 
s p ra w d z iły  się, że um ow y te is to tn ie  ądm ienne są 
zupe łn ie  od koncepc ji p lanu  M arsha lla .

O dm ienne są choćby d latego, że m im o rocznego 
b lis k o  połogu p la n  M a rsha lla  jeszcze się n ie  n a ro ­
d z ił, je ś li n ie  lic z y ć  um ów  o tzw . pom ocy doraźnej 
d la  F ra n c ji, W ło c h  i  A u s tr i i.

N a tom ias t um ow y p o lsko -rad z ie ck ie  zos ta ły  w y ­
negocjow ane i  za w a rte  po roko w a n ia ch  trw a ją cych  
n iespe łna  dw a  tygodn ie , n ie  będąc poprzedzane 
kam pan ią  re k la m o w ą  choćby zb liżoną  do m arsha l- 
lo w sk ie j. W y n ik a  to  n ie w ą tp liw ie  z odm ienności 
ce lów .

P lan  M a rsha lla  n ie  rozpoczą ł dotychczas s łużby 
w  dzie le  pom ocy E u rop ie  zniszczonej przez fa ­
szyzm, Czy rozpoczn ie  i ja k  rozpoczn ie  okaże p rz y ­
szłość. C h w ilo w o  w  te j fo rm ie , w  ja k ie j is tn ie je , to 
jest p ro je k tu  przechodzącego poprzez stad ium  le g i­

s la tyw y , s łuży co n a jw yże j ce lom  p ropagandow ym  
D ep a rta m e n tu  S tanu U S A . G ospodarcze um ow y 
p o lsko -ra d z ie ck ie  w ra z  z in n y m i um ow am i ekono ­
m icznym i, ja k ie  za w ie ra ją  państw a  dem okrac ji lu d o ­
w y c h  m iędzy  sobą lu b  ze Z w ią zk ie m  R adzieck im , 
s łużą in te resom  za w ie ra jących  je p a rtn e ró w  na za­
sadzie w spó lne j ko rzyśc i. N ie  m ó w i się w  n ich  oczy­
w iśc ie  o da row iźn ie , lecz w za jem ne św iadczen ia  
w iążą  się z in te n c ją  w za jem nych  u ła tw ie ń . N ik t  n ic  
w  zasadzie n ie  o trzym u je  darm o, a le  też n ie  stosuje 
się pod p łaszczem  d a ro w izn y  ogran iczeń w zg lędem  
gospodark i pa rtne ra . Jes t jeszcze inna  odrębna 
a is to tn a  cecha um ów  zaw ie ranych  p o  te j s tron ie  
że laznej l in i i  podz ia łu . U m o w y te  są m ia no w ic ie  
k o n s tru k ty w n e  w  ca łym  tego s łow a znaczeniu. D e ­
m ora lizu ją cą  i  d es trukcy jn ą  nazw ać b ow iem  na leży 
ta k ą  p o lity k ę  gospodarczą, k tó ra  w ik ła  k ra j w  w y ­
d a tk i p rze rasta jące  jego w yp łaca lność , k tó ra  ponad 
jego ś ro d k i rozdym a konsum eję, p row adząc w reszc ie  
k u  ślepej u liczce  b an k ru c tw a . T u  na leżą  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  um ow y o k re d y to w e  lu b  n aw e t n ieod ­
p ła tn e  d os taw y a r ty k u łó w  konsum cyjnych, o k tó re  
zabiegają n ie k tó re  k ra je , zam iast zacząć ku ra c ję  od 
ś rod ków  d rastycznych , lecz jedyn ie  sku tecznych, 
to  znaczy zaciśn ięc ia  pasa i  zakasania  rę ka w ó w .

P u b licys ta  ang ie lsk i, upom ina jąc swój n a ród  przed  
n iebezp ieczeństw em  zb liża jące j się n ie w y p ła c a ln o ­
ści, p o rów nu je  us taw iczne  pożyczanie  do u s ta w icz ­
nego p ija ńs tw a  —  jedno i  d rug ie  zac iem nia  zm ysł 
rzeczyw is tośc i i  p ro w a d z i la w in o w o  k u  k a ta s tro fie . 
P o rów nan ie  to  jes t słuszne w  odn ies ien iu  do poży­
czania  na  ce le konsum cyjne, gdy n a ród  czepia się 
go ku rc z o w o  zam iast rozpocząć ku ra c ję  od dostoso­
w a n ia  s topy życ iow e j do dochodów .

Z aw ie rane  przez nas u m o w y gospodarcze m ają 
przede w szys tk im  na  ce lu  odbudow ę i  rozbudow ę, 
a konsum eję ty lk o  o ty le , o ile  chodzi o zaspoko je­
n ie  p o trzeb  e lem en tarnych . U m o w y  te, ponad to , gdy 
są k re d y to w a n e , leżą  w  g ran icach  naszych m o ż liw o ­
ści p ła tn iczych . D la tego  te n  ty p  u m ó w  s łużących ce­
lom  gospodarczo tw ó rc z y m  nazw ać m ożna k o n s tru k ­
ty w n y m i, p rzyk ła d e m  s łużyć mogą tu  w łaśn ie  um o­
w y  z 26 styczn ia.

W reszc ie  jeszcze jedna różn ica  is to tn a  d la  P o lsk i. 
P lan  M a rsh a lla  o p a rty  jest na tez ie  odbudow y E u ­
ro p y  w  o pa rc iu  o N iem cy. Ich  p rzem ys ł c ię żk i i  su­
ro w c o w y  m a stać się bazą d la  odbudow y E u ropy , 
w  p ra k ty c e  jednak, aby m u p rz y w ró c ić  jego m oc 
daw ną, na leży  go n a jp ie rw  odbudow ać. Stąd p onu ry  
paradoks, że zniszczona przez faszyzm  E u ropa  jako  
p ie rw sze  zadanie postaw ione  do spe łn ien ia  p rzez 
p la n  M a rsh a lla  m usia łaby  odbudow ać fundam ent 
n iem ieck iego  faszyzmu. N ik t  b ow iem  n ie  będzie  
p rze czy ł, że w łaśn ie  p rzem ys ł n ie m ie ck i b y ł podsta ­
w ą  s iły  h it le ry z m u  i jego przew ag m ilita rn y c h .

N ie  w ym aga ani d yskus ji an i uzasadnień, że p ro ­
gram  s ta w ia jący  p ie rw szeństw o  o dbudow y potęg i 
p rzem ys łow e j N iem iec p rzy  udzia le  P o lsk i jest d la  
P o lsk i n ie  do p rzy jęc ia . K to k o lw ie k  ten   ̂ p rogram  
podejm ie , s taw ia  nas w obec ty m  b a rdz ie j jasnej k o ­
n ieczności w zm ożen ia  tem pa w łasnego ro zw o ju  go­
spodarczego.

Temu zadaniu przyspieszonej rozbudowy służą 
w łaśnie i przede wszystkim  podpisane w  M oskw ie 
w  dniu 26 stycznia br, um owy polsko-radzieckie .
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Stefan Arski

N a  r i n g u  w y
I

K am pan ia  w ybo rcza  w  S tanach Z jednoczonych 
w chodz i w  okres p rze d -kon w en cy jny . Prasa i op in ia  
pub liczna  za p rzą tn ię te  są p rze w id yw a n ia m i i sp e ku ­
lac jam i na tem a t m o ż liw ych  w y n ik ó w  kongresów  
p a rty jn ych , zw anych  w  A m e ryce  konw enc jam i, na 
k tó ry c h  w y b ie ra n i są kandydac i danych p a rty j na 
p rezyden ta  i w ice -p rezyd cn ta . J a k  dotąd w iadom o, 
k to  będzie kandyda tem  tzw . trzec ie j p a rtii, k tó re j 
u tw o rzen ie  za pow iedz ia ł H e n ry  W a llace , zgłaszając 
swą w łasną  kand yda tu rę . Znany jest w ięc  ka nd yda t 
p a r t i i,  k tó rą  dotąd  fo rm a ln ie  nie istn ie je , a pow stać 
m a dop ie ro  na konw enc ji, zw o łane j do Chicago. M o ­
żna też ze s tup rocen tow ą  n iem a l pew nością  p rz e w i­
dzieć, że P a rtia  D em okra tyczna  w ysun ie  ponow nie  
dotychczasow ego P rezydenta , H a rry  S. T rum ana. 
W ie lk ą  na tom ias t n iew iadom ą s tanow i ka n d yd a t 
P a r t ii R e p ub lika ń sk ie j. N ik t  nie p o tra f i naw et 
w  p rz y b liż e n iu  o k re ś lić , kogo w ysun ie  na to s tano­
w is k o  konw enc ja  rep ub lika ńska , zw o łana  do F ila ­
d e lfii.

P ism a am erykańsk ie  ro ją  się w ięc  od p rze p o w ie ­
dni, prognoz, k a lk u la c ji i a nk ie t. Z ak łada jąc  w y s tą ­
p ien ie  w  sz rank i ty c h  czy ow ych  ka nd yda tó w , snuje 
się z k o le i p rzypuszczen ia  na tem a t ich  ta k ty k i,  po ­
p u la rnośc i i szans w ybo rczych . O grom ną ro lę  o d g ry ­
w a ją  p rzydym  a n k ie ty  ro zm a itych  in s ty tu tó w  bada­
n ia  o p in ii pub liczne j, k tó re  n ieustann ie  o dw o łu ją  się 
do w y b o rc ó w  z szeregiem  py tań , m a jących  u ch y lić  
rą b ka  p rzysz łośc i i u ja w n ić  p ra w d z iw e  nastro je  szi^- 
rego cz ło w ie k a  w  s tosunku do tych  czy ow ych  oso­
b is tośc i am erykańsk iego  życia  po litycznego .

T rudność w sze lk iego  rea lnego p rze w id yw a n ia  na 
tem a t szans w yb o rczych  danej p a r t i i  w y n ik a  z sze­
regu p rzyczyn . P rzede w szys tk im  ze sko m p lik o w a ­
nego system u w yborczego  w  S tanach Z jednoczonych. 
Po w tó re  z fa k tu , że do tąd  nie jest znany ka nd yda t 
P a r t i i R e p ub lika ń sk ie j. Po trzec ie  —  z dużej zm ien­
ności n as tro jó w  am e ryka ńsk ie j o p in ii pub liczne j. 
A  w reszc ie  —  z p o jaw ien ia  się na arenie  w a lk i trz e ­
ciego w sp ó łza w o d n ika  w  postac i H en ry  A . W a lla - 
ce ‘a. M o g ło b y  się zdaw ać, że ten o s ta tn i czyn n ik  
upraszcza racze j sytuację , gdyż p ro w a d z i do ro z b i­
c ia  g łosów  d em okra tycznych , a tym  samym do 
zw iększen ia  szans re p u b lika ń sk ich . Tym czasem  
rzecz p rzeds taw ia  się n ie  ta k  p ros to  i  począ tkow a  
radość re p u b lik a n ó w  u s tą p iła  już dziś rosnącej n ie­
pew nośc i co do w y n ik u  w y b o ró w , w łaśn ie  z p o w o ­
du po jaw ien ia  się ka n d y d a tu ry  W a lla c e ‘a.

Chodzi bow iem  o to, że w y n ik  w y b o ró w  nie za le­
ży od p ros te j w iększośc i g łosów , zebranych  w ca łym  
k ra ju  p rzez daną p a rtię , lecz od ilo śc i g łosów  w  po­
szczególnych stanach. N ie  jes t też rzeczą obo jętną, 
w  k tó ry m  stanie  p a rtia  uzysku je  w iększość, p on ie ­
w aż poszczególne stany w  różny sposób w ażą na 
w y n ik u  osta tecznym . N ic  na leży rów n ież  zapom inać, 
że na decyzję  w y b o rc y  am erykańsk iego  w p ły w a  nie 
ty le  p la tfo rm a  (program ) w ybo rcza  te j czy innej p a r­
t i i,  ile  osobistość kandyda ta . Pa. tie  zdają sobie spra-

b o r c z y m  U S A
w ę z ro li czynn ika  a tra kcy jn o śc i in d y w id u a ln e j k a n ­
d yda tów  i dob ie ra ją  ich  pod ką tem  tzw . zdolności 
g rom adzenia  g łosów . Zdo lność ta  u poszczególnego 
ka ndyda ta  nie jest w ie lko śc ią  sta łą, lecz za leży 
w  w ie lk im  s topn iu  od tego, z k im  -mierzy się w  s ta r­
ciu  w ybo rczym , Jest to  w ięc c z y irń k  re la ty w n y . 
I P a rtia  R ep ub likańska  rozp a tru je  dziś ce low ość w y ­
sunięcia tak iego  czy innego ka nd yda ta  pod ką te m  
w idzen ia  jego re la ty w n e j p rzew ag i nad ka n d yd a ta ­
m i p a rty j p rzec iw nych . Z ch w ilą  po jaw ien ia  się ka n ­
d y d a tu ry  \V a lla c e ’a ,.bossow ie" re p u b lika ń sk ie j m a­
szyny p a rty jn e j s tanę li w obec skom p likow anego  ża- 
gadnienia: k tó ry  z ew en tua lnych  ka n d yd a tó w  ode­
gra ro lę  nie ty lk o  czynn ika  grom adzącego m echan i­
cznie g łosy d la  siebie, ale i pow odującego p rzesun ię ­
cia  g łosów  w  obozie p rze c iw n ym  tj. od T rum ana do 
W a lla c e ‘a lub  na o d w ró t^  I to  z uw zg lędn ien iem  po­
szczególnych stanów , a zw łaszcza stanów  k lu c z o ­
w ych, to  jest tych , k tó ry c h  g łosy ostateczn ie  p rze ­
w ażą szalę.

Ja k  w id z im y , gra jes t racze j sko m p liko w an a  i  w y ­
maga dużej um ie ję tnośc i ko m b in o w a n ia  w ie lu  e le ­
m entów . By ją dobrze zrozum ieć trzeba  jednak p rze ­
de w szys tk im  zapoznać się z systemem  w ybo rczym  
S tanów  Z jednoczonych.

ł l

P rezyden t S tanów  Z jednoczonych w y b ie ra n y  jest 
w  g łosow an iu  pow szechnym , lecz w y b o rc y  nie g ło ­
sują nań w p ro s t, lecz za pośredn ic tw em  e le k to ró w . 
W  m yśl 12-ej p o p ra w k i do ko n s ty tu c ji, uchw alone j 
w  ro ku  1804, w  każdym  stanie w y b ie ra  się ty lu  e le k ­
to ró w , ilu  dany stan posiada re p re ze n ta n tó w  w  obu 
izbach Kongresu. L iczba  ta jest m nie j w ięce j p ro ­
porc jona lna  do lic zb y  w ybo rcó w , ■*)

E le k to rz y  są rep rezen tan tam i p a rty j p o litycznych , 
uczestn iczących  w  w ybo ra ch  w  danym  stanie. N ie ­
k tó re  s tany m ają w  ko ns ty tuc jach  sw ych zastrzeżo­
ne, że e le k to r  m usi oddać sw ój głos na ka ndyda ta  
swej p a rtii, w  w iększośc i jednak stanów  nie ma ta ­
k iego  przepisu. N iem n ie j jednak w  ca łe j h is to r ii S ta ­
n ów  Z jednoczonych  nie zd a rzy ło  się, by e le k to r  z da­
nej p a r t i i odda ł swój głos na ka nd yda ta  na p re z y ­
denta  z innaj p a r tii. N alepy w ięc  p rz y ją ć 'ja k o  p e w ­
n ik , że e le k to rz y  zaw sze1 g łosują  na ka n d yd a tó w  
w łasne j p a rtii,

E le k to rz y  w y b ie ra n i są na zasadzie w iększośc i 
(a nie p ropo rc jona lnośc i). W szys tk ie  m anda ty  e lek- 
to rs k ie  w  danym  stanie p rzypada ją  w  udz ia le  te j 
p a r tii, k tó ra  w  w ybo rach  uzyska ła  w iększość g ło ­
sów. Na tle  tego przep isu  zrozum ia łe  się staje zna-

,*) Ściśle biorąc, liczba elektorów  jest ty lko  w p rzyb liżen iu  p ro ­
porcjonalna tlo liczby wyborców w danym stanie, ponieważ każdy 
stan wybiera do Kongresu federalnego 2 senatorów, niezależnie od 
liczby mieszkańców. T y lko  więc liczba posłów, wysyłanych do 
Izby Reprezentantów, jest w p rzyb liżen iu  proporcjonalna do licz­
bę wyborców. System 'd o k to rs k i up rzyw ile jow u je  więc nieznacznie 
stany, mające mniejśztj liczbę mieszkańców.
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czenie w ie lk ich  stanów, z dużą ilością mandatów 
elektorskich. Nabierają one ro li k luczowej, gdyż zdo­
bycie większości w  k ilk u  w ie lk ich  stanach oddaje 
danej p a rtii wszystkie ich  mandaty e lektorskie , có 
um ożliw ia jej z ko le i zrównoważenie porażk i w  w ie ­
lu  mniejszych stanach. Teoretycznie można sobie 
wyobrazić, że w sku tek braku proporcjonalności 
w  wyborze e lekto rów  kandydat na prezydenta mo­
że uzyskać mniejszość głosów w yborców  i większość 
głosów elektorskich.

W  określonym term inie po w yborach e lektorzy zbie­
rają się w  sto licy swego stanu i przeprowadzają „w y ­
bory prezydenta. Jest to już ty lko  czysta formalność, 
gdyż, jak powiedziano wyżej, wszyscy e lektorzy dane­
go stanu należą do jednej p a rtii i głosują karnie na jej 
kandydata. W yn ik  głosowania przesyłany jest następ­
nie z każdego stanu do Waszyngtonu. A le  zanim jesz­
cze formalność głosowania e lekto rów  zostaje dopełn io­
na, wiadome są w y n ik i w yborów  prezydenta, ponie­
waż zależą one od tego, k to  w  danym stanie uzyskał 
w iększość głosów wyborców . W ystarczy zsumować 
ilość mandatów e lektorsk ich  każdego stanu, p rzy­
padających w  udziale każdej z uczestniczących w  w y ­
borach partii, by uzyskać w yn ik  w yborów  na prezy­
denta zanim jeszcze opieczętowane koperty  z g ło­
sami e lekto rów  znajdą się na b iu rku  przewodniczą­
cego senatu, k tó ry  dokona ofic ja lnych obliczeń.

D la  w łaściwej oceny prognoz w yborczych w  Sta­
nach Zjednoczonych konieczna jest zatem znajomość 
geografii wyborczej w  pierwszym rzędzie orientacja 
w  znaczeniu poszczególnych stanów dla w yn ików  
w yborów .

O gólna liczba  m anda tów  e le k to rs k ic h  w yno s i w  te j 
c h w ili w  ca łych  S tanach Z jednoczonych 531. W ię k ­
szość g łosów  e le k to rs k ic h  po trzebna  do w yb ra n ia  
ka n d yd a tó w  danej p a r t i i na p rezyden ta  i w ic e p re ­
zyden ta  w ynos i w ięc  266.

J a k  się te lic z b y  rozk ład a ją  na poszczególne sta­
ny?  N a jw ięce j m anda tów  e le k to rs k ic h  posiada oczy­
w iśc ie  stan N ew  Y o rk  —  47. Potem  idą  w  ko le jn o ­
ści r Pennsy lvan ia  —  35, I ll in o is  —  28, C a lifo rn ia  
i O h io  po 25, Texas —  23, M ich igan  —  19, M assa­
chusetts i  N ew  Jersey po 16, M isso u ri —  15, N o rth  
C aro lina  —  14, Ind iana  —  13, G eorgia, Tennessee 
i  W iscons in  po 12, A labam a, K e n tu cky , M innesota, 
V irg in ia  po 11, Lou is iana, Io w a  i  O k lahom a po 10, 
A rkansas i M iss iss ipp i po 9, C onnecticu t, F lo rid a , 
Kansas, M a ry lan d , South C aro lina , W a sh ing ton **) 
i  W est V irg in ia  po 8, C o lorado, N ebraska, O regon po 
6, M a ine  —- 5, A rizo n a , Idaho, M ontana, N ew  H am p­
shire, N ew  M ax ico , N o rth  D ako ta , Rhode Is land, 
South  D ako ta  i U ta h  po 4, D e law are , Nevada, V e r­
m on t i W yom ing  po 3.

Rzut oka na powyższe zestawienie wystarcza, by 
zorientować się w  znaczeniu stanów tak ich  jak  New 
Y ork, Pennsylvania, Illino is , Californ ia, Ohio, Texas, 
M ichigan, Massachusetts i New Jersey, k tó re  w  su­
mie dają większość mandatów e lekto rsk ich  i  w  du­
żej m ierze decydują o w yn iku  w yborów . Stąd szcze­
gólna uwaga, jaką p o litycy  i publiczność am erykań­
ska darzą te w łaśnie stany.

) Stan W ashington, , na zachodnim wybrzeżu Stanów Z jedno­
czonych. N ic mieszać z miastem W ashington, stolica Stanów Z jed ­
noczonych, którego mieszkańcy nie; mojg prawa głosu.

P odstaw ą  p rze w id yw a ń  w y b o rczych  w  S tanach 
Z jednoczonych  mogą być  do pew nego stopn ia  w y n i­
k i ank ie t, p rzep row adzanych  przez in s ty tu ty  bada­
n ia  o p in ii pub liczne j. P iszem y ,,do pew nego s to pn ia ", 
pon iew aż m e tody tych  badań nasuw a ły  w ie lo k ro tn ie  
szereg zastrzeżeń. N ie  do  z lekcew ażen ia  jest tu  a r­
gum ent, że w y n ik i a n k ie t same w p ły w a ją  na k s z ta ł­
to w a n ie  n a s tro jó w  o p in ii pub liczne j, m ają w ięc  nie 
ty lk o  c h a ra k te r badaw czo-spraw ozdaw czy, ale i  po­
lityczn o -p ro p a g a n d o w y . D ochodzenie  kongresow e, 
w drożone  po w yb o ra ch  ro k u  1944 u ja w n iło  p rzy tym , 
że k ie ro w n ic tw o  n ie k tó ry c h  in s ty tu tó w  badania  o p i­
n ii pub liczne j, z G a llupem  na czele, uw aża ło  za rzecz 
dopuszcza lną m an ipu low an ie  w y n ik a m i ank ie t, p rzez 
w p row a dza n ie  do ob liczeń „p o p ra w e k " , rzekom o d la  
sko rygow an ia  „n iedosta tecznego  uśw iadom ien ia  po­
lityczne go  osób ob ję tych  a n k ie ta m i" . W  p ra k ty c e  
In s ty tu t G a llu pa  i  inne  s ta ra ły  się pom nie jszyć szan­
se R ooseve lta , zdając sobie, sp raw ę z p ropagandow e­
go znaczenia n ie ko rzys tn ych  d lań  w y n ik ó w  badań.

Z tym i w ięc zastrzeżeniami należy trak tow ać w y ­
n ik i wszelk ich badań op in ii publicznej w  Am eryce. 
N iemniej jednak dostarczają one interesującego m a­
teria łu . Z góry przy tym  możemy przyjąć, że w  ob li­
czeniach swych starają się one z ko le i pomniejszyć 
szanse W allace'a.

O tóż według ostatnich badań op in ii publicznej, 
w y n ik i w ybo rów  zależą przede w szystkim  od osobi­
stości, k tó re  z ram ienia poszczególnych party j ubie­
gać się będą o stanowisko prezydenta Stanów Zjed­
noczonych. Na wstępie stw ierdziliśm y, że znane są 
dotąd ty lk o  dwie kandyda tury: Trum an —  z ram ie­
nia P a rtii Dem okratycznej i  W allace :— z ram ienia 
„trzec ie j p a r t ii" .  Kandydat repub likańsk i jest wciąż 
jeszcze w ie lkością  niewiadomą. W obec tego bada­
nie op in ii publicznej idzie po lin ii przyjm owania h i- 
potetyczńych założeń. Okazuje się, że w  zależności 
od przyję te j h ipotezy zmienia się szansa poszczegól­
nych kandydatów .

Jeden ty lk o  ka n d yd a t zape w n ia ł P a r t i i R e p u b li­
ka ńsk ie j p ra w d o po do b ie ńs tw o  bezw arunkow ego  w y ­
g ran ia  w y b o ró w , a m ia n o w ic ie  genera ł E isenhow er. 
W ed łu g  badań z w rześn ia  1947 r., w  raz ie  w ysu n ię ­
c ia  k a n d y d a tu ry  E isenhow era , P a rtia  R e p u b lik a ń ­
ska u zyska łab y  w iększość 55%, P a rtia  D e m o k ra ty ­
czna, z T rum anem , m niejszość 45% g łosów . P rzy  
ka nd yda tu rze  D ew eya  szanse p a r t i i R e p u b lika ń sk ie j 
w y d a tn ie  m a la ły : u zyska łb y  on 49% g łosów  p rzy  
51%, k tó re  p a d ły b y  na T rum ana. P rzy  system ie e le k - 
to rs k im  ta k  d robna  różn ica  oznacza w ła ś c iw ie  ró w ­
nowagę szans, a w y n ik  osta teczny za leży od ro z lo ­
ko w a n ia  g łosów  w  poszczególnych stanach i  w  du­
żej m ierze  od p rzyp ad ku .

P rzy  ka żdym  inn ym  ko n trka n d yd a c ie  szanse T ru ­
m ana sz ły  w y ra źn ie  w  górę: p rzy  generale M ac A r ­
th u rze  stosunek b y łb y  57% d la  T ru m an a  i  43% d la  
M ac A r th u ra , gdyby zaś p o jedynek roze g ra ł się m ię ­
dzy senatorem  T a fte m  a T rum anem  ten  os ta tn i u zy ­
s k a łb y  aż dw ie  trzec ie  w szys tk ich  g łosów . ■

Od czasu przeprowadzenia tych  badań nastąp iły 
jednak duże zmiany w  sytuacji wyborczej. Przede 
w szystkim  na w idow n i po jaw ił się W allace, po w tó ­
re E isenhower kategorycznie z rzek ł się kandydowa-
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nia . W obec  tego sp raw a w y ra ź n ie  się s k o m p lik o ­
w a ła .

Badan ia  szans w y b o rc z y c h  i  p rognoza  p o lity ­
czna w ym aga  te raz  b a rdz ie j d rob iazgow e j ana lizy  
z uw zg lędn ien iem  u k ła d u  s ił w  poszczególnych sta ­
nach, a zw łaszcza stanach k luczo w ych .

Is tn ie je  szereg w skazó w ek , k tó re  pozw a la ją  usta ­
lić  zachow anie  się w y b o rc ó w  w  n ie k tó ry c h  stanach 
i  o k re ś lić  już dziś, k tó re  s tany są  ̂ „p e w n e ”  d la  je d ­
nej i d la  d rug ie j s trony . O czyw iśc ie  op in ie  stron  za­
in te reso w an ych  różn ią  się n ieco w  tych  ocenach, ale 
n ie k tó re  rzeczy są n iesporne.

P rzyp a trzm y  się b liże j te j p o lityczno -geog ra ficzne j 
m ozaice.

IV

A  w ięc  przede w szys tk im  na leży pam ię tać, że is t ­
n ie je  g rupa stanów , na p o łu d n iu  S tanów  Z jednoczo­
nych, k tó re  s tanow ią  n ie zdo by tą  tw ie rd zę  P a r t i i D e ­
m o k ra tyczn e j. Jest to  tzw . so lid  South  —  „m u ro w a ­
ne P o łu d n ie “ , gclzie od czasu W o jn y  D om ow e j is tn ie ­
je  w ła ś c iw ie  system  m o n o p a rty jn y  w  postac i m ono­
p o lu  dem okra tycznego . N a leżą  tu  stany: A labam a, 
A rkansas, F lo r id a , G eorg ia , Lou is iana , M iss iss ipp i, 
N ew  M ex ico , N o rth  C aro lina , South  C aro lina , Texas 
i  V irg in ia . Ponadto  is tn ie ją  dw a  inne  stany, A r iz o n a  
i  Rhode Is land, gdzie dem okrac i p ias tu ją  za rów no  
s tanow iska  gub e rna to ró w , ja k  i  w szys tk ie  m anda ty  
pos łów  i sena to rów  do Kongresu. W  sumie, w  tych  
13 stanach dem okrac i mogą lic z y ć  na w szys tk ie  127 
m anda tów  e le k to rsk ich .

W  p ię c iu  da lszych stanach (K e n tu cky , M a ry la n d , 
O klahom a, Tennessee i  U ta h ) d em okrac i p ias tu ją  
u rzę d y  g ub e rna to ró w  i w iększość  m anda tów  pose l­
sk ich  i  sena to rsk ich . K ie ro w n ic tw o  P a r t i i D e m o k ra ­
tyczne j p rzypuszcza, że uda się mu się zachow ać tu  
w szys tk ie  m an da ty  e le k to rs k ie  w  lic zb ie  45. W  su­
m ie d a w a ło b y  to  P a r t ii D em okra tyczne j 172 m anda­
ty  e le k to rsk ie .

Ponadto, w  p ię c iu  stanach, a m ia n o w ic ie  w  C o lo ­
rado, M on tana , Nevada, W e s t V irg in ia  i  W yom ing  
is tn ie je , w ed ług  oceny obu s tron , rów ność szans. 
G d yb y  dem okrac i p o tra f il i  zdobyć te  stany, uzyska ­
l ib y  d o d a tko w o  24 m anda ty  e le k to rs k ie  i  w  sumie 
m ie lib y  196. A le  w  w y b o ra c h  1944 r. dem okrac i 
p rz e g ra li w  C o lo rado  i  W yom ing , co reduku je  po ­
w ażn ie  ich  szanse i  p ozb aw ia  ew e n tua ln ie  9 m anda­
tó w  e le k to rs k ic h , zm nie jsza jąc sumę ogólną m anda­
tó w  „p e w n y c h “  do 187 w  23 stanach.

Po d rug ie j s tron ie  zna jdu ją  się stany „p e w n e “  d la  
re p u b lik a n ó w . W  D e la w a re , Iow a, Kansas, M aine , 
N ebraska , N e w  H am psh ire , N o r th  D ako ta , O regon, 
South  D ako ta , V e rm o n t i W iscons in  w szys tk ie  u rzę ­
dy7 g u b e rn a to rsk ic  i  w szys tk ie  m anda ty  pose lskie  
i se na to rsk ie  do K ongresu  p ias tu ją  re p u b lika n ie . L i ­
cz? oni na 65 m an da tó w  e le k to rs k ic h  z ty c h  11 sta­
no

Jotychczasow e ob liczen ia  da ją  nam w ięc  187 „p e ­
w n y c h “  m an da tó w  e le k to rs k ic h  d la  P a r t ii D e m o k ra ­
tyczn e j i  74 „p e w n e “  d la  P a r t i i R e p u b lika ń sk ie j. Po­
zosta je  zatem  270 m anda tów  e le k to rs k ic h , k tó re  zde­
cydu ją  o z w yc ię s tw ie  w  w y b o rc h  lis top ad ow ych , 
T y c h  270 m anda tów  p rzypada  na 14 w ie lk ic h  s ta ­
nów , w  k tó ry c h  dotychczas w iększość s ta no w isk  
g u b e rn a to rsk ich  oraz m anda tów  pose lsk ich  i  sena­

to rs k ic h  p ia s tu ją  re p u b lika n ie . N iem n ie j jednak de­
m o k ra c i m ają p ra w o  lic z y ć  na n ie k tó re  z ty c h  sta ­
nów . A  zatem  bój decydu jący rozegra  się na obsza­
rze s tanów : C a lifo rn ia , C onnecticu t, Idaho, Illin o is , 
Ind iana , M assachusetts, M ich igan, M inneso ta , M is ­
souri, N ew  Jersey, N ew  Y o rk , O hio, P ennsy lvan ia  
i  W ash ing ton .

B io rą c  pod uwagę 187 „p e w n y c h “  m anda tów  de­
m ok ra tyczn ych  w  23 stanach, i  fa k t, że w ym agana  
w iększość e le k to rs k a  w yno s i 266 m an da tó w  —  de­
m o k ra c i m us ie lib y  zdobyć d od a tko w o  79 m anda tów  
w  ow ych  14 w ie lk ic h  stanach.

J a k  się p rze ds ta w ia ją  ich  szanse na tym  te ren ie?
F ra n k lin  D e lano  R ooseve lt zw y c ię ż y ł w  r, 1914 

w  12 spośród 14 k lu czo w ych  stanów , tracą c  jedyn ie  
Ind ianę  i  O h io  z 38 m andatam i. A le  popu larność 
T rum ana  pozosta je  da leko  w  ty le  za popu la rnośc ią  
R ooseve lta . Jego so jusznicy lic zą  w ięc , że uda m u 
się zdobyć ty lk o  część ow ych  k lu czo w ych  stanów . 
K tó re  spośród n ich?  T o  za leży już n ie  ty lk o  od po ­
p u la rnośc i ka nd yda ta  rep ub lika ńsk ie go , ale i  od ro li, 
ja ką  odegra w  w yb o ra ch  p a r tia  W a llace 'a . A lb o ­
w ie m  w  w iększośc i z tych  k lu czo w ych  s tanów  W a l­
lace, jako  w ła ś c iw y  spadkob ie rca  id e o lo g ii Roose­
ve lta , lic z y ć  może na poparc ie  spore j lic z b y  w y b o r ­
ców.

I  tu  dochodzim y do jednego z n a jba rdz ie j spornych 
m om en tów  oceny sy tu a c ji p rze dw yb o rcze j w  S tanach 
Z jednoczonych. K a n d yd a tu ra  H e n ry  W a lla c e ‘a jest 
p rzedm io tem  k ra ń c o w o  sprzecznych o p in ii w  ko ła ch  
p o lity c z n y c h  A m e ry k i. Bezpośredn io  po g ru dn iow ym  
w ys tą p ie n iu  W a llace 'a , zapow iada jącym  jego samo­
dz ie lną  ka n d yd a tu rę  na P rezydenta , k ie ro w n ic tw o  
p o lity czn e  obu tra d y c y jn y c h  p a r ty j i  tzw . w ie lk a  
prasa  u s iło w a ły , z lekce w ażyć  ro lę  trze c ie j p a r t i i.  
P rzyw ó d cy  P a r t i i D em okra tyczne j o k a z y w a li pew ien  
n ie po kó j, żyw ią c  obawę, iż  W a lla ce  odciągnie  pew ną 
ilość  g łosów  dem okra tycznych , zw łaszcza re k ru tu ją ­
cych  się z k ó ł ro b o tn iczych  i  ra d yka ln e j in te lig e n c ji. 
R e p u b lika n ie  na tom iast, dość b e zk ry tyczn ie , z a k ła ­
da li, że W a lla ce  u ła tw i im  po p ro s tu  robo tę , ro zb ija ­
jąc obóz p rze c iw n y .

D ziś sy tuac ja  p rze ds ta w ia  się już inacze j. P ie rw sze  
badania  a nk ie tow e  na tem a t p opu la rnośc i W a llace  a 
w y k a z a ły , że w  ca łym  szeregu s tanów  może  ̂on l i ­
czyć na spore popa rc ie . Po w yb o ra ch  w  d z ie ln icy  
n o w o jo rsk ie j B ro n x , k tó re  k o n s e rw a ty w n y  dz ie nn ik  
re p u b lik a ń s k i „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e "  nazw a ł 
d ram a tyczn ie  „T rzę s ie n ie m  z iem i ‘ , m in y  zaw odo­
w ych  p o lity k ó w  dem okra tycznych  i  re p u b lik a ń s k ic h  
zaczę ły  się w y ra źn ie  w yd łu żać . C y to w a n y  d z ie n n ik  
s tw ie rdza , że „W a lla c e  m usi być  uw ażany za pow aż­
nego p rz e c iw n ik a ", k tó ry  o d d z ia ływ a  s iln ie  na w y ­
obraźn ię  w y b o rc y  am erykańsk iego . Co w ięce j, dz ien ­
n ik  ostrzega, że popu larność W a lla ce 'a  łam ie  w s z y ­
s tk ie  tra d ycy jn e  p o d z ia ły  p a rty jn e  i  rośn ie  za ró w n o  
wśród d e m o k ra tó w  ja k  i  re p u b lika n ó w , A  p rz y  ty m  
pociąga za sobą ludz i, k tó rz y  do tąd  z a ch o w yw a li 
b ie rność p o lityczną . O s ta tn ia  a nk ie ta  In s ty tu tu  G a ł- 
lupa  św iadczy, że W a lla ce  sta je się z każdym  dniem  
popu la rn ie jszy  w  ko ła ch  sze rok ie j pub licznośc i, n ie - 
zw iązane j z o k re ś lo n ym i rucham i p o lity czn ym i.

Zdaje się nie ulegać w ątp liw ośc i, że hasło obrony 
pokoju, k tó re  W allace wysunął na czoło swej p la t­
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fo rm y  w ybo rcze j, zaczyna jednać m u coraz żywsze 
i  s iln ie jsze sym patie  społeczeństw a am erykańsk iego .

W  tych  w a run ka ch  jes t rzeczą n iezm ie rn ie  tru d n ą  
o rzekać z jaką  ta k ą  pew nością  o szansach w y b o r­
czych w  okręgach, k tó re  s tanow ią  po tenc ja lną  sferę 
w p ły w ó w . W a llace 'a . P raw da, że n ie  może on 
lic zyć  na sukces c a łk o w ity . A le  może dość w y d a t­
n ie  w p ły n ą ć  na p rzesun ięc ia  w  is tn ie jącym  uk ła dz ie  
s ił.

O b liczen ia  p rasy  a m erykańsk ie j w ykazu ją , że 
z 14 k luczo w ych  s tanów  6 da w iększość g łosów  re ­
p ub lika no m  i  p rzysp o rzy  im  135 m anda tów  e lek- 
to rs k ic h , podnosząc ogólną liczbę  ,,p ew nych " 
m anda tów  re p u b lika ń sk ich  do 209. P ozosta łoby w ięc 
do rozegran ia  135 m anda tów  w  ośm iu stanach: C a li­
fo rn ia , C onnecticu t, Idaho, Illino is ,- M assachusetts, 
M inneso ta , Pennsylvan ia , W ash ington . T u  o c z y w i­
ście ocena szans jest różna w  każdym  obozie. Obie 
s tro n y  tw ie rdzą , że uda im  się w ygrać , O bie s trony  
też, p rzyna jm n ie j w  w ypo w ie dz ia ch  o fic ja lnych , sta ­
ra ją  się igno row ać  ka nd yda tu rę  W a lla ce a ,..

V

N ie  ma sensu zag łęb iać się w  speku lac je  a ry tm e ­
tyczne. N a leży  przypuszczać, że w sze lk ie  „p e w n e " 
p rognozy w  odn ies ien iu  do ow ych  8 a n a w e t 14 sta- 
n w  k luczo w ych  są oparte  w  dużej m ie rze  na tzw . 
iv is h fu l th ink ing  (p rzy jm ow an ie  p ragn ień  za rzeczy­
w is tość). Ocena m oże się op ie rać  już ty lk o  na a na li­
zie  po lityczne j.

D otychczasow y przebieg ka m p an ii w ybo rcze j do­
w odzi, że w ys tąp ien ie  W a lla c e a  zm usiło  P a rtię  D e ­
m ok ra tyczn ą  do za jęcia p os taw y bardz ie j postępo­
w ej- T o  zaś z k o le i o d trą c iło  od T rum ana  e lem enty 
sk ra jn ie  reakcy jne , w pycha jąc  je z n a tu ry  rzeczy do

szeregów  re p u b lika ń sk ich . P a rtia  R epub likańska , 
pos tradaw szy bezcenną k a n d yd a tu rę  E isenhow era , 
w aha się m iędzy  kandyda tem  sk ra jn ie  re a kcy jn ym  
w  rodza ju  T a fta  lub  D ew eya, a ba rdz ie j u m ia rko w a ­
n ym  V ande rbe rg iem  czy nam ias tką  genera lską  w  oso­
b ie  M a c A rth u ra . Z d rug ie j s tro n y  k ie ro w n ic tw o  
P a r t i i D em okra tyczne j lę ka  się, że zb y t postępow a 
frazeo log ia  p rze dw yb o rcza  może niie sprostać ko n ­
k u re n c ji W a lla c e ‘a, a zato o d trą c ić  k u  rep ub lika no m  
sporą liczbę  p ra w ico w ych  w yb o rcó w .

T a k  w ięc , obie tra d ycy jn e  p a rtie  zap lą tane  są 
w  p o lity czn ym  po jedynku , ob liczonym  na zdobycie  
p rym a tu  na  następne cz te ry  la ta . T ra g izm  sy tuac ji 
po lega na tym^ że bez w zg lędu  na to, k tó ra  z n ich  
w ygra , w yb o rca  a m e ryka ńsk i n ie  może się spodzie­
w ać zm iany w  ku rs ie  p o lity k i w e w n ę trzn e j czy za­
g ran iczne j S tanów  Z jednoczonych. Ja k  b ow iem  t ra f­
n ie  zauw aży ł H e n ry  W a llace , obie p a rtie  tra d ycy jn e  
tw o rz ą  dziś je d n o lity  fro n t re a kc ji.

P rzyszłość S tanów  Z jednoczonych za leży w ię c  na  
d łuższą m etę od sukcesów  „ trz e c ie j p a r t i i"  lu b  od 
gw a łtow nego  z w ro tu  w  P a r t i i D em okra tyczne j w  s ty ­
lu  tego, k tó ry  d oko na ł się w  ro k u  1932 pod  w odzą  
R ooseve lta . N ie  na leży  oczek iw ać, b y  w  w yb o ra ch  
ro ku  1948 n as tąp iło  jedno a lbo  drugie . A le  w ie l­
k i  w s trząs  w  rodza ju  k ry z y s u  gospodarczego może 
c a łk o w ic ie  zm ien ić u k ła d  s ił w  ro ku  1952. W yzyska ­
n ie  tego w strząsu  przez ż y w io ły  postępow e w ym a ­
ga, b y  już  dziś p o d ję ły  one konso lidac ję  sw ych  sze­
regów , ro z b ity c h  po śm ie rc i F ra n k lin a  D e lano  Roose- 
ve lta .

P róbę  ta k ą  p od ją ł w  ro k u  b ieżącym  H e n ry  W a l­
lace. I  na tym  po lega  znaczenie  jego w ys tąp ien ia , ja ­
k o  n iezależnego ka nd yda ta  na rin gu  p o lity c z n y m  w y ­
b o ró w  am erykańsk ich .

Jan Ż e r k o w s k i

U podstaw  zm ia n  s t ru k tu ra ln y c h
s p ó łd z ie lc z o ś c i  w Polsce

O siągn ięc ia  spó łdz ie lczośc i

H is to r ia  ruchu  spółdz ie lczego w  Polsce w  okres ie  
m iędzy dw iem a w o jnam i jes t w  znacznej m ierze  szu­
kan iem  w ła śc iw ych  fo rm  w spó łp racy  różnych  ro ­
dza jów  spó łdz ie lczości m iędzy sobą. Zasadniczą 
przeszkodą, u tru dn ia ją cą  tego rodzaju  w spó łpracę , 
b y ło  rozb ic ie  ruchu  spółdzie lczego na w iększą  ilość 
z w ią zkó w  re w izy jn ych  i  ce n tra l gospodarczych. 
W ś ró d  w ie lu  zw ią zkó w  i  ce n tra l na czo ło  w ysun ę ły  
się dwa w ie lk ie  ug rupow an ia  spó łdz ie lcze : ro ln ik ó w  
i  spożyw ców , rep rezen tu jące  dw ie  g rupy  społeczne 
upośledzone gospodarczo: ch łopów  i  ro b o tn ikó w .

W  czasie okupacji spółdzielcy oraz kierownicy 
ruchu spółdzielczego rolników i spożywców zrozu­
mieli konieczność poroztlmienia się między obu od­
łamami spółdzielczości. Rezultatem tego procesu by­
ło powołanie do życia na Kongresie Spółdzielczym 
w Lublinie w listopadzie 1944 roku jednego ogólno­

polskiego Związku Rewizyjnego Spółdzielni R. P. 
i jednej centrali gospodarczej —  Związku Gospodar­
czego Spółdzielni R.P. „Społem“, jednoczącej wszyst­
kie przedwojenne centrale gospodarcze spożyw­
ców i rolników.

Zjednoczony ruch spółdzielczy stanął przed 
ogromnym zadaniem odbudowy względnie stworze­
nia od podstaw aparatu spółdzielczego, ogarniające­
go cały kra j, k tó ry  mógłby podołać w ykonaniu  za­
sadniczych prac w  dziedzinie aprow izacji k ra ju  i  za­
gospodarowaniu ro ln ic tw a. M im o ogromu trudności 
w yn ika jących  z chaosu powojennego, trudności ko ­
m unikacyjnych, loka low ych i  b raku ludzi, już przy 
końcu 1945 r. „Społem " pow iększyło swoją sieć 
hu rtow ą z 62 na 271 oddziałów pow ia tow ych i  sk ład­
nic z 14 okręgam i w ojew ódzkim i obejmującym i całą 
Polskę, W  Zw iązku Gospodarczym „Społem " zjed­
noczone zostały centrale gospodarcze spółdzieln i 
spożywców, ro ln iczo - handlowych, m leczarskich
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i  Sam opom ocy C h łopsk ie j. D z ię k i ta k  szerok ie j pod ­
budow ie  „S p o łe m “  m ogło  szybko  zm on tow ać ogó l­
n o k ra jo w y  apara t h u rto w y , k tó ry  zosta ł w y k o rz y ­
stany przez Państwo do odb io ru  św iadczeń rzeczo ­
w ych, a p row izac ji m iast oraz do ró żn o ra k ich  a k c ji 
k leconych  i in te rw e n cy jn ych  na w o ln ym  ryn ku . G dy 
zn iszczenia w ojenne oraz p o trzeb y  gospodark i p la ­
now ej zm usiły  Państw o do z reg lam en tow an ia  szeregu 
pod s taw o w ych  a rty k u łó w , ro zd z ia ł ich  pow ie rzono  
„S p o łe m ", pon iew aż zm on tow any  w ie lk im  w y s iłk ie m  
apa ra t h u rto w y  b y ł w  ow ym  czasie jedynym , k tó ­
rym  Państw o m ogło pos łużyć się d la  w ykon an ia  
sw ych zadań.

W  ro k u  1947 udz ia ł Z w ią zku  „S p o łe m “  w  ogólnej 
p u li rozp row adzonych  a rty k u łó w  p rzem ys łow ych  
(bez p ro d u k c ji p rzem ys łu  spożywczego, m onopoli, 
a r ty k u łó w  reg lam entow anych) przez h u r t pańs tw o ­
w y  i spó łdz ie lczy  w y n ió s ł oko ło  15%, łączn ie  z in ­

n y m i ce n tra la m i spó łdz ie lczym i o ko ło  20%. D y n a ­
m ik ę  roz ros tu  dz ia ła lnośc i gospodarczej „S p o łe m “ 
dosadnie c h a ra k te ryzu ją  cy fry . W  ro k u  1945 o b ro ty  
Z w ią zku  „S p o łe m “  w y n o s iły  5.674 m iln . zł, w  1946—  
65.698 m iln . zł, a w  ro k u  1947 —  161.029 m iln . zł. 
W  p rze licze n iu  na p rzedw o jenne  z ło te  po lsk ie  o b ro ­
ty  „S p o łe m “  w  os ta tn im  3 -lec iu  są następu jące : ro k  
1945 —  816 m iln . zł, ro k  1946 —  1. 731 m iln . zł, ro k  
1947 —  o ko ło  2 m ild . zł. Z c y fr  tych  w y n ik a , że 
u d z ia ł spó łdz ie lczośc i w  ogó lnym  dochodzie spo łecz­
nym  z w ię kszy ł się w ie lo k ro tn ie  w  po rów n an iu  do 
okresu  p rzedw ojennego (w ro k u  1938 u d z ia ł w szys t­
k ic h  c e n tra l spó łdz ie lczych  w y n o s ił 260 m iln . zł).

Związek Gospodarczy „Społem“ wziął bardzo 
żywy udział w zagospodarowaniu Ziem Odzyska­
nych. Specyficzne w arunk i, powstałe na tych te re ­
nach w  pierwszym okresie po ich odzyskaniu, sk ło ­
n iły  w ładze „Społem “ do zastosowania odmiennych, 
niż na starych ziemiach, metod —  rozpoczęto bo­
w iem  organizację aparatu hurtowego nie mając od­
pow iedniej podbudowy w  postaci sieci spółdzielczej. 
N ie można było  jednak czekać, gdyż napływająca 
ludność musiała być zaaprowidowana, Organizacja 
spółdzielcza w ie le  pomogła do stab ilizacji życia 
gospodarczego na tych terenach.

Zawdzięczając szybkiej organizacji hurtowej 
Związku „Społem“ w całym kraju, mogła rozwinąć 
się również szybko oddolna forma ruchu spółdziel­
czego —  spółdzielnie. Szeroko rozbudow ana  sieć 
o dd z ia łów  „S p o łe m “  w  znacznym  stopn iu  u ła tw iła , 
W p ie rw szym  ro k u  odbudow y, rozw ó j spó łdz ie lczo ­
ści do łow e j. Sieć p la có w e k  h u rto w ych , k tó ra  w  lu ­
ty m  1945 w yno s iła  62 jednos tk i, podn ios ła  się w  c ią ­
gu 2 i p ó ł la t do 458, ilość  za k ła dó w  w y tw ó rc z y c h  
w zros ła  z 10 na 342. S pó łdz ie ln ie  do łow e, m ając o pa r­
cie o ce n tra ln y  Z w ią ze k  G ospodarczy „S p o łe m “ , 
ro z w in ę ły  się znacznie. W  ciągu 3-ch la t ilość  spó ł­
d z ie ln i podn ios ła  się z 5.700 do 13.000, ilość sk le ­
pów  z 4.200 do 21.000, w  czym  5.000 sk lep ów  b ra n ­
żow ych. L iczb a  p ra c o w n ik ó w  z 25,000 podniosła  
się do 205.000. Ilość  c z ło n kó w  w zro s ła  z 2 do 4 m i­
lio n ó w  osób.

D zięk i ogromowi pracy, w łożonej w  w ykonanie po­
w ierzonych przez Państwo zadań, jak również w sku­
tek przeobrażeń po litycznych i społeczno-gospodar­
czych oraz wejścia Polski na zupełnie nowe drogi roz­
wojowe, zmienione została ro la  i miejsce spółdzielczo­

ści w  nowym  ustro ju gospodarczym Polski. Z margi­
nesowego miejsca w ustroju przedwojennym spół­
dzielczość stała się drugim, obok Państwa, sektorem 
gospodarstwa narodowego.

D e ce n tra liza c ja  w  ruchu  spó łdz ie lczym

Ogrom ne tem po rozw o ju  Z w ią zku  Gospodarczego 
S pó łdz ie ln i „S p o łe m “  w y w o ły w a ło  po trzebę  w e ­
w n ę trzn ych  zm ian  s tru k tu ra ln y c h . K ie d y  apara t 
„S p o łe m “  p oczą tkow o  b y ł nas taw iony g łów n ie  na 
ściąganie św iadczeń rzeczow ych  i ro zd z ia ł u rzędo ­
w e j ap row izac ji, budow a jego w ew n ę trzn a  m usia ła  
być bardzo zw arta , skoncentrow ana . K ie d y  jedńak, 
poza akc jam i z leconym i, zaczęła ro zw ija ć  się d z ia ­
ła lność w szechstronna, oparta  na w o ln ym  obroc ie  to ­
w aram i, s tru k tu ra  „S p o łe m “  s taw a ła  się coraz b a r­
dzie j skom p likow ana . P ow staw a ły  now e w y d z ia ły  
branżow e, now e d z ia ły  i  o ddz ia ły  specjalne w  w o je ­
w ództw ach . W  tych  w a run ka ch  ścisłe sko nce n tro ­
w an ie  k ie ro w n ic tw a  i odpow iedz ia lnośc i n ie  b y ło  już 
m ożliw e.

„S p o łe m “  k i lk a k ro tn ie  w  ciągu la t 3-ch zm ien ia ł 
swoją s tru k tu rę . Zm iany szły w  k ie ru n k u  coraz w ię k ­
szego usam odzie ln ian ia  w yd z ia łó w . K ażdy w y d z ia ł 
u trz y m y w a ł swoje p la c ó w k i w o je w ó d zk ie ; b y ły  p la ­
ny tw o rze n ia  o d p o w ie d n ikó w  w y d z ia łó w  także  na 
szczeblach p o w ia to w ych . „Społem“ stawał się stop­
niowo federacją pionów branżowych. Stworzono 
zbiorowe kierownictwa wydziałów, złożone z człon­
ków Zarządu i pełnomocników. Klamrą spinającą 
wydziały było Prezydium Zarządu, w województwie 
ogniwem koordynującym stal się delegat Zarządu.

Budow a c e n tra li gospodarczej, jako  fe de rac ji m o­
ż liw ie  na jba rdz ie j sam odzie lnych w yd z ia łó w , p rzy 
jedności p raw ne j ca łe j in s ty tu c ji, u m o ż liw ia ła  w p ro s t 
n ieog ran iczony rozw ó j wszerz i  w  głąb. T o też  Z w ią ­
zek „S p o łe m “  w  m arcu  1946 r. p rze ją ł Zrzeszenie 
S p ó łd z ie ln i Sam opom ocy C h łopsk ie j, tw o rzą c  d od a t­
k o w y  w y d z ia ł p rze m ys ło w o -ro ln y .

Poza Z w ią zk iem  G ospodarczym  „S p o łe m “  p ow sta ł 
szereg innych, d robn ie jszych  ce n tra l. Is tn ie je  C en tra ­
la  S p ó łd z ie ln i O grodn iczych, C en tra la  S p ó łd z ie ln i 
W y tw ó rc z e j i P racy oraz m ieszane, p a ń s tw o w o -sp ó ł­
dzie lcze: C en tra la  R ybna i R o ln icza  C en tra la  M ię s ­
na. P o rów nan ia  cy fro w e  w skazu ją , że w  ogó lnym  
obroc ie  w szys tk ich  ce n tra l Z w ią zek  G ospodarczy 
„S p o łe m “  posiada 90% o b ro tó w  handlu  sp ó łdz ie l­
czego.

B ra k  jedno litego  ośrodka, dyspozycji.

Zm iany s tru k tu ra ln e  w  „S p o łe m “  n ie  m og ły  za ra ­
dzić podstaw ow em u złu, ja k im  b y ło  rozszczepienie  
ośrodka  dyspozyc ji, k tó ra  zna jdow a ła  się w  dw óch 
g łó w nych  ce n tra la ch : Z w ią zku  „S p o łe m “  i Z w ią zku  
R ew izy jnym . G łó w n y  c iężar dyspozyc ji gospodarczej 
i  w spó łp racy  z Państwem  m ieśc ił się w  Z w iązku  
„S p o łe m “ . Z w iązek  R ew izy jny  n a tom ias t o d d z ia ły ­
w a ł na spó łdz ie ln ie  w fo rm ie  lu s tra c ji, o rgan izac ji 
i p ropagandy. Nieskoordynowanie działania tych 
dwóch samodzielnych central, zw łaszcza na te ren ie  
w o je w ó d z tw a  i p ow ia tu , osłabiło wewnętrzną więź 
między centralami a spółdzielniami dołowymi, przez 
co w spó łp raca  jak rów n ie ż  dyspozycja  m iędzy w y ­
konan iem  p la nó w  cen tra l spó łdz ie lczych  a do łow ych
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organ izac ji sta le  szw ankow a ły . Spraw ę słabej dyspo­
zycy jnośc i k o m p lik o w a ł fa k t, że trzec ia  cen tra la  
spó łdz ie lcza  —  B ank G ospodarstw a  Spółdzie lczego 
rów n ież  d z ia ła ł bez ściślejszego pow iązan ia  z w y m ie ­
n io n ym i dw iem a ins ty tuc ja m i. Stąd też w ysuw a ła  się 
koncepc ja  sharm onizow an ia  bądź w ręcz po łączenia  
w  jednej in s ty tu c ji p rac Z w ią zku  Gospodarczego 
,,S po łem " i Z w ią zku  R ew izy jnego.

Na te ren ie  w ie js k im  d z ia ła ł n iezależnie  od C en tra l 
S pó łdz ie lczych  Z w iązek  Sam opom ocy C h łopsk ie j, 
k tó ry  poza dz ia ła lnośc ią  zaw odow ą ro ln iczą  rozsze­
rz a ł akcję rozw ija n ia  in teg ra lne j spó łdz ie ln i gm innej 
Sam opom ocy C h łopsk ie j.

W id z im y  zatem , że m im o  uchw a ł Kongresu L u b e l­
skiego u n ifika c ja  ruchu  spółdzie lczego n ie  objęła, 
w szys tk ich  e lem entów  spó łdz ie lczych.

Spółdzie lczość na w s i

N a w si p ra co w a ły  dw ie  p rzedw ojenne fo rm y ru ­
chu, jak  spó łdzie lczość ro ln iczo -h an d lo w a  i drobne 
spó łdz ie ln ie  w ie jsk ie . J a k  w skaza liśm y pow yżej, 
Z w iązek  Sam opom ocy C h łopsk ie j ro z w ija ł energ icz­
n ie  now ą form ę ruchu  —  gm inne spó łdz ie ln ie  Samo­
pom ocy C hłopskie j.

S tan ten  w ym aga ł re fo rm y , zw łaszcza że ogólne 
osiągnięcia na te ren ie  spó łdz ie lczości w ie jsk ie j, za­
rów no  w  sensie zaopatrzen ia  w  a r ty k u ły  p rzem ys ło ­
w e ja k  i skup, n ie  b y ły  zadowala jące. O siągnięcia 
spó łdz ie lczości ogrodnicze j, m ięsnej, m leczarsko -ja j- 
cza rsk ie j i  innych  d z ia łó w  nie w y k a z a ły  w iększych  
rezu lta tó w .

Przede w szys tk im  jednak zm ien iła  się zasadniczo 
ro la  spó łdz ie lczości na w s i z uw ag i na zm ienione w a ­
ru n k i us tro jow e . D okonana re fo rm a  ro lna  zm ienia 
w a ru n k i p ro d u kc ji, ja k  i  decyduje  w  konsekw enc ji 
o innej o rgan izac ji zbytu . Z drugiej strony planowa 
gospodarka wymaga objęcia również swoim zakre­
sem produkcji rolniczej. N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że 
d robne spó łdz ie ln ie  spożyw ców  oraz spó łdz ie ln ie  
ro ln iczo -hand low e, opa rte  na s ta rych  w zorach  p ra ­
cy, nie m og ły  się pod jąć rozw iązan ia  tych  zagad­
n ień. O kres m in ionego trzech lec ia  to  okres poszu­
k iw a n ia  ta k ic h  fo rm  spó łdz ie lczych  na wsi, by  u zy ­
skać podstaw ę o rgan izacyjną  do rea lizow an ia  k o n ­
sekw entne j p o lity k i na o dc inku  w si, w  szczególności 
w  k ie ru n k u  w zm ożenia  p ro d u k c ji ro ln icze j, je j re jo ­
n izac ji, spec ja lizac ji o raz s tw orzen ia  ja k  n a jsp raw ­
nie jszego apa ra tu  skupu.

A p a ra t h a n d lo w y  Państw a

N ieza leżn ie  od spó łdz ie lczośc i P aństw o rozpoczę­
ło  pracę na te ren ie  m iast i  w si. W  m aju 1945 roku  
p ow sta ła  Państw ow a C en tra la  H and low a, k tó ra  ro z ­
poczę ła  swoją pracę zaopatrzen ia  n iezorgan izow anej 
spó łdz ie lczo  ludności m ie jsk ie j oraz pew nych  d z ia ­
łó w  na te ren ie  w ie jsk im . W  ro ku  1946 rozpoczą ł p ra ­
cę Fundusz A p ro w iza cy jn y , k tó ry  ro z w ija ł operacje 
zbożowe n ieza leżn ie  od a kc ji skupu zboża, p ro w a ­
dzonej przez Z w ią zek  G ospodarczy „S p o łe m “ . P rze ­
m ysł w łó k ie n n iczy , obok rozw ija jącego  się dz ia łu  
w łók ien n icze go  Z w ią zku  G ospodarczego „S p o łe m “ , 
organizację zb y tu  ro z w ija ł przez o tw ie ra n ie  sw oich  
o ddz ia łów  w o je w ó d zk ich  i re jonow ych . W  ro k u  1945 
zaczęła się ro zw ija ć  akc ja  tw o rze n ia  pow szechnych

dom ów  to w a ro w y c h  w  w iększych  i m nie jszych m ia ­
stach. A k c ja  dub low an ia  za rysow a ła  się rów n ież  na 
tle  hand lu  zagranicznego, gdzie, obok dz ia ła lnośc i 
W y d z ia łu  H and lu  Zagranicznego „S p o łe m “ , w  d z ie ­
dz in ie  e kspo rtu  i  im p o rtu  a r ty k u łó w  ro ln iczych  p ra ­
co w a ły  państw ow e  k o m ó rk i hand lu  zagranicznego,

I I - g i Kongres ,.Społem “

Ja k  w id z im y , przez 3 la ta  od Kongresu L u b e lsk ie ­
go nag rom adz iło  się w ie le  pow odów , d la  k tó ry c h  
p rzebudow a  us tro ju  spó łdz ie lczości yv Polsce s ta ła  
się koniecznością . P rzy  us ta lan iu  tez reo rg an izacy j­
nych  w z ię li udz ia ł p rzeds taw ic ie le  s tro n n ic tw  dem o­
k ra tyczn ych , p rzeds taw ic ie le  Rządu i  a k ty w  spó ł­
dz ie lczy. U c h w a ły  Z jazdu b y ły  rezu lta te m  d ług ich  
dyskus ji i narad. U w zg lę d n iły  one dośw iadczen ia  
p ra cy  p rz e d w o je n n e j,' ja k  rów n ież  dośw iadczen ia  
okresu 3 -le tn iego  w  Polsce Ludow e j, w ym agan ia  
Państw a i  jego p o lity k i p lanow ej o raz potrzeby- o r­
gan izacji spó łdz ie lczośc i na w si.

U c h w a ły  h is to ryczne  zapad ły  rów no  3 la ta  od K o n ­
gresu Spółdzie lczego w  L u b lin ie . Z apad ły  na Z jeź- 
dzie „S p o łe m “ , k tó ry  w  1947 ro k u  p rz e p ro w a d z ił 
w y b o ry  do sam orządu spółdzie lczego w o jew ódzk iego  
i  pow ia tow ego. D ru g i Kongres „S p o łe m “  rep rezen to -- 
w a ł 8.000 sp ó łdz ie ln i na leżących do Z w ią zku  i  re p re ­
zentu jących  o ko ło  3 m ilio n y  cz łonków .

Z jazd ten  w zb u d z ił w ie lk ie  za in te resow an ie  w  o p i­
n ii społeczeństwa, u k ie ro w n ik ó w  Rządu Ludow ego 
i w  ca łym  ruchu  spó łdz ie lczym . Obecność P rem ie ra  
R ządu tow . J. C y ra n k ie w icza  i  P rzew odniczącego 
K o m ite tu  Ekonom icznego P rezyd ium  R ady M in is tró w  
M in is tra  tow . H. M in ca  p o d k re ś liła , że czy n n ik i m ia ­
roda jne  nie ty lk o  in te re so w a ły  się tym , co „S p o łe m “  
w  ciągu 3-ch la t dokona ł, ale, co w ażn ie jsze —  ja k  
spółdz ie lczość zam ierza u s ta w ić  na p rzysz łość swą 
organizację. Ja k ie  są g łów ne  p u n k ty  now ej s tru k ­
tu ry ?

C e n tra lny  Z w ią ze k  S p ó łdz ie lczy

Pow stan ie  C en tra ln y  Z w ią zek  S pó łdz ie lczy, k tó ry  
będzie  rep rezen tan tem  całego ruchu  spółdzie lczego. 
G łó w n ym i zadaniam i C en tra lnego  Z w ią zku  S pó ł­
dzie lczego będą:

1) rep rezen tow an ie  ca łe j spó łdz ie lczośc i w  k ra ju  
i  za granicą,

2) lu s tra c ja  c e n tra l b ranżow ych , w p ły w  na lu s tra ­
cję sp ó łdz ie ln i w  centra lach ,

3) ko o rdyn ac ja  p lanów  cen tra l,
4) p row adzen ie  dz ia ła lnośc i spo łeczno -w ychow aw ­

czej i  czuw anie  nad szko len iem  k a d r całego ru ­
chu spółdzie lczego,

5) dz ia ła lność prasow a i w ydaw n icza .
N acze lną  w ład zą  C en tra lnego  Z w ią zku  S p ó łd z ie l­

czego będzie k ra jo w y  kongres spó łdz ie lczy, z w o ły w a ­
ny raz na 3 la ta , k tó ry  p ow o łu je  Radę N acze lną  
S półdzie lczą, a ta  z k o le i —  Za'rząd C. Z. S.

P ow o łan ie  C en tra lnego  Z w ią zku  Spółdzie lczego 
zadecyduje  o rzeczyw is tym  z jednoczeniu  sp ó łd z ie l­
czości. C en tra ln y  Z w ią zek  nie będzie ośrodk iem  bez­
pośredn ie j dyspozyc ji gospodarczej, będzie  jednak  
m óg ł ko o rdyn ow a ć  w szys tk ie  poczynan ia  spó łdz ie l­
cze na odc inku  p lanow an ia , o rgan izac ji, re w iz ji 
i  d z ia ła lnośc i spo łeczno-w ychow aw cze j. P o w o łan ie
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Centralnego Związku Spółdzielczego decyduje 
w konsekwencji, że spółdzielczość nie jest tylko apa­
ratem gospodarczym, ale również pewną odmianą 
ruchu społecznego, jednolitego bez wzglądu na róż­
norodną działalność gospodarczą.

Centra le spó łdzie lcze

Zagadnienie d ece n tra liza c ji i  dyspozycyjności 
w  spó łdz ie lczości rozs trzygn ię to  p rzez stw orzen ie  
sam odzie lnych c e n tra l b ranżow ych . Is tn ieć  będą:

1) ce n tra la  spó łdz ie lczośc i spożyw ców ,
2) ce n tra la  ro ln icza  spó łdz ie ln i Sam opom ocy 

C hłopsk ie j,
3) cen tra la  sp ó łdz ie ln i m le cza rsko -ja jcza rsk ich ,
4) ce n tra la  spó łdz ie ln i ogrodniczych,
5) ce n tra la  sp ó łdz ie ln i w y tw ó rc z e j i  p racy,
6) ce n tra la  sp ó łdz ie ln i m ieszkan iow o-budow lanych ,
7) B ank G ospodarstw a Spółdzie lczego 

oraz ew. inne drobniejsze.
Wszystkie te centrale będą organizacjami dwura- 

miennymi. To znaczy, prowadzić będą działalność 
zarówno gospodarczą jak również instrukcyjno-rewi- 
zyjną. C en tra le  te będą ściśle w spó łp racow ać  z od ­
p o w ie d n im i dz ia łam i gospodark i państw ow ej. P lany 
poszczególnych o dc inkó w  b ranżow ych  spó łdz ie lczych  
będą ściśle skoordynow ane z odpow iedn im i p lanam i 
o d c in ko w ym i Paristwći. Z dyscyp linow an ie  spó łdz ie ln i 
w gran icach  kon iecznośc i w ykon an ia  p lanów  nastą ­
p i za rów no przez odpow iedn ią  zm ianę u s ta w y  o spó ł­
dz ie ln iach  ja k  rów n ie ż  przez oparc ie  s tosunków  
gospodarczych i  lu s tra cy jn o  - re w izy jn ych  m iędzy 
sp ó łdz ie ln iam i a cen tra lam i. Centrale gospodarczo- 
rewizyjne poszczególnych typów spółdzielni będą 
miały swój własny samorząd; zjazdy tutaj będą zwo­
ływane dorocznie, O ilo śc i g łosów  decydow ać bę­
dzie n ie ty lk o  ilo ść  cz łon ków , lecz rów n ie ż  lo ja lność 
gospodarcza sp ó łdz ie ln i w obec ce n tra li.

Centra le państw ow o-spó łdz ie lcze

N ow ym  typ em  c e n tra l spó łdz ie lczych  będą m ie ­
szane —  państw ow o  - spółdz ie lcze . P rzeobrażen iu  
u legn ie  R o ln icza  C en tra la  M ięsna i C en tra la  R ybna. 
O bie te cen tra le  staną się zw iązka m i sp ó łdz ie ln i da­
nych  ty p ó w  i będą p ro w a d z ić  za rów no dz ia ła lność 
h u rto w ą  gospodarczą ja k  i  lu s tra cy jn ą  i o rgan izacy j­
ną w  stosunku do d o ło w ych  sp ó łdz ie ln i b ranżow ych. 
U d z ia ł Państw a w  te j dz iedzin ie  jest bardzo znaczny 
i  d la tego  w p ły w  czyn n ikó w  pań s tw ow ych  na te in ­
s ty tuc je  będzie  za w a ro w an y  ustaw ow o.

O drębną fo rm ą  będą p rze ds ię b io rs tw a  spó łdz ie l- 
czo -państw ow e, do k tó ry c h  należeć będzie  p rzeds ię ­
b io rs tw o  państw ow o-spó łdz ie lcze  zbożowe i  p rzed- 1 
s ięb io rs tw o  zb y tu  a r ty k u łó w  w łó k ie n n iczych , O ba ' 
te. p rzeds ięb io rs tw a  będą spe łn iać ty lk o  funkc je  gos- j 
podarcze i  in s tru kcy jn o -fa ch o w e .. C z łonkos tw o  spó ł­
d z ie ln i d o łow ych  w  tych  p rzeds ięb io rs tw ach  n ie  jest i 
p rzew idz iane ,

N ow a s tru k tu ra  spó łdz ie lczośc i na w s i

P unktem  w y jśc io w ym  now ej s tru k tu ry  jes t prze- j 
budow a spó łdz ie lczości w ie jsk ie j. G m inne spó łdz ie l- ; 
n ie  Sam opom ocy C h łopsk ie j na ty le  u ro s ły  w  liczbę 
i  dośw iadczenie, że m og ły  być  podstaw ą do po łącze ­
n ia  się z n im i w ie js k ic h  sp ó łdz ie ln i spożyw ców , W  te n  
sposób zn ikn ą  drobne, słabe p rzew ażn ie  spó łdz ie l­
n ie  spożyw ców  na w si. S pó łdz ie ln ie  Sam opom ocy,. ■; 5 
C h łopsk ie j będą pos iada ły  f il ie  we w szys tk ich  g ro ­
madach, będą także  p od e jm ow a ły  się skupu p ro d u k - j 
tó w  na rachunek w łasny  lub  na zlecenie ogn iw  nad ­
rzędnych. P row adz ić  też będą drobne p rz e tw ó rs tw o  
ro lne , ja k  m ły n y  gospodarskie  itp .

Będą pow ołane  P ow ia tow e  Z w ią z k i S p ó łd z ie ln i 
Sam opom ocy C h łopsk ie j. W ch ło n ą  one w  siebie is t­
n ie jące obecnie p o w ia to w e  i re jonow e  spó łdz ie ln ie  
ro ln iczo -hand low e . T ru d n ić  się one będą dostaw ą to - j 
w a ró w  po trzeb n ych  w  gospodarstw ach ro ln ych  o ra z . 
p row adzić , p rzy  pom ocy spó łdz ie ln i gm innych, skup 
p ło d ó w  p ra cy  ro ln ik a . Z w ią z k i p ow ia to w e  n ie  będą 
p ro w a d z iły  h u rto w n i a r ty k u łó w  konsum cyjnych. 
Ź ród łem  tych  to w a ró w  d la  spó łdz ie ln i pozostaną na­
da l o ddz ia ły  C e n tra li S p ó łd z ie ln i Spożyw ców , k tó re  
dz ia łać  będą w  śc is łym  po rozum ien iu  z k ie ro w n ic t­
w em  zw iązku  pow ia tow ego .

T w orzen ie  n ow ych  fo rm  spó łdz ie lczośc i w ie js k ie j 
jes t w  p e łn ym  toku .

■

Nowe perspektyw y

T a k ie  są podstaw y, na k tó ry c h  zosta ła  opa rta  
p rzebudow a  o rgan izacyjna  spółdz ie lczości. O kres m i­
n ionych  3-ch la t, w  k tó ry m  spó łdz ie lczość osiągnęła 
tak  duże sukcesy organ izacyjne  i  gospodarcze, p rz y ­
n ió s ł ty le  dośw iadczeń, że m og liśm y w  opa rc iu  o n ie 
us ta lić  now e fo rm y  organ izacyjne  naszej d z ia ła ln o ­
ści, Są one znacznie ba rdz ie j dopasowane do obecne­
go m odelu  gospodarczego P o lsk i, Sądzim y, że w  no­
w ych  fo rm ach  o rgan izacy jnych  spó łdzie lczość pog łę ­
b i swą pracę i osiągnie jeszcze w iększe  re zu lta ty .
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M arian  G a je w s k i

Podstawy gospodarcze i f inanse  
samorządu t e r y t o r i a l n e g o

Samorząd te ry to ria ln y  w  państw ie dem okracji lu ­
dowej jest dalszym ciągiem adm inistracji i  gospodar­
k i w  zasięgu lokalnym . Samorząd uosobiony w  ra ­
dach narodowych i  ich organach w ykonawczych 
działa w  interesie ludzi pracy m iast i  w s i i  rob i na 
swoim terenie to, czego centralnie nie może w y k o ­
nać rząd; rząd zaś rob i na terenie gminy czy pow ia­
tu to, co należy wykonać centralnie.

Podział funkcyj w  państw ie dem okracji ludowej 
m iędzy rządem i samorządem odbywa się jedynie 
według kry te rium : dane funkcje spełnia ten, k to  
ma do tego lepsze w arunki, k to  się do tego na jbar­
dziej nadaje. Rząd i  samorząd jako organy tego sa­
mego państwa, tej samej organizacji społecznej, 
dzielą się pi'acą jedynie w  im ię faktycznego osiąga­
nia celu, k tó rym  jest dobro powszechne.

W  sprawnie działającej organizacji społecznej są 
funkcje mogące być w ykonywane centralnie, są 
również takie, k tó rych  centralnie w ykonyw ać nie 
można. A le  podzia ł ten nie pow inien w yn ika ć 'z  dok­
tryny , a jedynie z życia., N ie może w yn ikać  z jakiejś 
dok tryny  samorządowej czy jakiejś d ok tryny  cen­
tra listycznej.

D latego też niesłusznym i  n ieuzasadnionym " jest 
przeświadczenie, że rząd „odb ie ra “  coś samorządo­
w i. W  jednym bowiem w ypadku „odb ie ra “  (elek­
trow n ie  itp.), w  innym zaś „da je “  (n iektóre katego­
rie  m ienia państwowego itp .). A k tó w  tych  w  żad­
nym razie nie można nazywać t,odbieraniem “  i  „da ­
w aniem “ . Jest to jedynie podział funkcyj, przebudo­
wa i  budowa modelu gospodarczego i  adm in istracyj­
nego państwa.

E lek trow n ie  u nas (i nie ty lk o  u nas) zostały „ode­
brane ‘ samorządowi nie dlatego, żeby ich „n ie  
m ia ł“  samorząd, a „m ia ł“  rząd, lecz dlatego, że po­
stęp techn ik i um ożliw ia  i  nakazuje przerzucanie 
energii z jednego końca kra ju  na drugi; że w arunki 
techniczne domagają się centralistycznego gospoda­
rowania i wreszcie dlatego, że gospodarka narodo­
wa na tym  zyskuje.

Gdy wodociągi w  w yn iku  Wzrostu urbanizacji 
znajdą się za la t k ilkadz ies ią t we w szystkich m ia­
stach, m iasteczkach i w ie lu  wsiach, i jeżeli trzeba 
będzie gospodarkę wodną poprowadzić cen tra li­
stycznie dla planowego w ykorzystan ia  ujęć w ody —  
to zostaną one „odebrane“  samorządowi —  jak  to 
się dzieje obecnie w  A ng lii. Dzisiaj i  jeszcze na d łu ­
gie lata będą one domeną samorządu, gdyż są spra­
w ą wyłącznie lokalną, u nas jeszcze niestety o n ie­
dużym zasięgu.

Gazownie będą samorządowymi dopóty, dopóki 
techńika nie powiąże ich rurociągam i lub  osiągnię­
cia norm alizacji narzędzi i surowców nie podyktu ją  
potrzeby centralistycznego zarządzania nim i.

Rzeźnie, chłodnie i  targow iska muszą służyć in ­
teresow i nie ty lko  miast, ale i wsi, są one bowiem 
ważnym instrum entem  organizacji obrotu p rodukta ­

m i zw ierzęcym i, a w ięc i  samej hodow li, O ich 
„przynależności" do rządu, samorządu czy spółdzie l­
czości zdecyduje nie taka czy inna doktryna, lecz 
interes gospodarki narodowej.

U trzym anie dawnych dróg w ojewódzkich w raz 
z państwowym i trzeba oddać odpowiedniemu resor­
tow i rządowemu, gdyż przekracza ono m ożliwości 
zarówno finansowe jak i  techniczne samorządu.

Szpitale d la ' um ysłowo chorych, z zasady duże 
i  obejmujące w iększy region, pow inny być przejęte 
przez odpowiedni resort rządowy, nie dlatego, żeby 
samorządowi zrobić przykrość, lecz by go uw oln ić 
od ciężaru, k tó rem u nie może podołać, i  by  mu umo­
ż liw ić  przez to  pełnienie innych funkcy j w  dziedzi­
nie zdrow ia, k tó re  ty lk o  loka ln ie  dadzą się dobrze 
przeprowadzać.

P o dz ia ł ko sz tów  u trzym a n ia  o św ia ty  w ed ług  sche­
m atu : s trona  m a te ria ln a  (bu dyn k i i  ic h  u trz y m a ­
nie) —  do samorządu, treść  zaś (nauczycie l, p ro ­
gram  itd .)— do rządu, W ydaje się zupe łn ie  rac jona lny , 
gdyż sp raw ę w znoszenia  b ud ynkó w , ich  u rządzan ia  
i  u trzym an ia , p rzy  w y k o rz y s ta n iu  lo k a ln y c h  m o ż li­
w ości, z a ła tw i lep ie j sam orząd; sp raw a zaś p ra c o w ­
n ik a  ośw ia tow ego  i  p rog ram u  nauczan ia  na leży  bez­
sporn ie  do w ła d z  cen tra lnych .

Opieka społeczna —  spuścizna powojenna kra ju  
ubogiego— w  m iarę up ływ u  czasu i  w raz ze wzrostem  
zatrudnien ia i  dobrobytu będzie stopniowo tra c iła  
na ostrości. Nadal będzie ona obow iązkiem  gminy, 
przy wydatnej pomocy skarbu Państwa.

Z ie leń w  m iastach (parki, ogrody, ob iek ty  spor­
towe i  wypoczynkowe) oraz zalesianie na w si —  to 
sprawy przede w szystkim  lokalne.

M ieszka ln ic tw o (kwaterunek, budowa, adm ini­
strowanie m ieniem poniem ieckim  i  opuszczonym) to 
problem  również przede wszystkim  loka lny  i  samo­
rząd będzie się m usiał n im  coraz b liżej interesować.

Dokonany wyżej przegląd dotyczy treści funkc ji 
i  jest próbą, napewno niedoskonałą, podziału tych 
funkcyj ze względu na ich „loka lńość“  lub „cen tra ł- 
ność“  m iędzy rząd i  samorząd. Podstawą tego po­
dzia łu są k ry te r ia  życiowe, a w ięc ulegające zmia­
nom w  m iarę up ływ u  czasu i w  m iarę postępu tech­
nicznego czy organizacyjnego, w  myśl jednej d o k try ­
ny, k tó rą  jest dobro m a te r ia ln e j ku ltu ra lne  narodu, 
a przede w szystkim  św iata pracy, a w ięc interes 
gospodarki narodowej, czy li cel i  sens państwa lu ­
dowego.

Rozszerzenie i  zwiększenie ilości zadań samorzą­
du zarówno społecznych jak  i  gospodarczych jest 
w  dużej m ierze uzależnione od aktyw ności i  itiic ja - 
tyw y  rad narodowych oraz sprawności ich organów 
wykonawczych. Pracy dla dobra społeczeństwa, 
przy postępującej organizacji życia w  ogóle, nie za­
brakn ie  ani czynn ikow i lokalnemu, ani centralnemu.

W  paize z przydzia łem  zadań musi iść przydzia ł
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środków  finansow ych, n iezbędnych dla ich  spe łn ia ­
n ia  i m usi się odbyw ać w  ana log iczny sposób.

N ie  chodzi bow iem  o to, by sam orząd m ia ł tych  
ś rodków  dużo czy m ało, czy ty le , ile  sam zdobędzie, 
lecz by pow ie rzone  sobie funkc je  m ia ł za co spe ł­
n iać. C hodzi o to, b y  funkc je  te m ia ły  p o k ryc ie  f i ­
nansowe nie d la tego, że są sam orządowe, nie d la ­
tego, by nie ,,k rz y w d z ić "  samorządu, lecz d latego, 
że państw o  ludow e  uzna ło  ich  pe łn ien ie  za ko n iecz ­
ne d la  podnoszenia gospodarczego i ku ltu ra ln e g o  
m iast i wsi. Państw o ludow e  zaspokaja p o trzeb y  
m a te ria lne  i k u ltu ra ln e  te renu  w  m iarę  w z ro s tu  do­
chodu społecznego, a dochód dz ie li p ro po rc jona ln ie  
do po trzeb  zaspokajanych, obo ję tne —  przez rząd 
czy przez samorząd.

O becnie samorząd czerp ie  ś rodk i finansow e z tak 
zw anych  „dochodów  w ła s n y c h 1 (poda tk i, op ła ty , 
m a ją tek  itp .), z d o ta c ji Kom unalnego Funduszu Po­
życzko w o  - Zapom ogowego i z do tacy j ce low ych  
k i lk u  m in is te rs tw . T ru d n o  pow iedzieć, k tó ra  funkc ja  
sam orządu jest spełn iana za p ien iądze z dochodów  
„w ła s n y c h “ , a k tó ra  z d o ta c ji rządow ych . Z arów no 
„do cho dy  w łasne “  ja k  i  dotacje  są częścią dochodu 
społecznego, p rzydz ie lonego  przez w ładze  państw a 
ludow ego na zaspokojen ie  po trzeb  zb io ro w ych  spo­
łeczeństw a.

P o d a tk i samoistne są przekazane sam orządow i 
n ie  ty lk o  po to, aby p o k ry w a ł on n im i kosz ty  funk- 
cy j, k tó re  spełnia, lecz i  d la tego, że te w łaśn ie  po­
d a tk i (g run tow y, lo k a lo w y , od n ie ruchom ości i  od 
zb y tku ) pob ie ra  on lep ie j n iż  ce n tra lis tyczn y  apara t 
ska rbow y. In n ym i s łow y  d latego, że funkc ję  ściąga­
n ia  pew nych  dan in  pub licznych , obracanych  póź­
n ie j na p o trzeb y  ogólne, spełn ia  on lep ie j n iż  rząd.

„D o ch o d y  w ła sn e " ty lk o  w  pew nych  specja lnych 
oko licznośc iach  w ys ta rcza ją  na zw iązan ie  budżetu  
danego zw ią zku  sam orządowego. P rzew ażnie  nie 
w ys ta rcza ją  i  w ys ta rcza ć  nie mogą.

G enera lne pow iększen ie  w p ły w ó w  z p o d a tkó w  sa­
m o is tnych  d la  w szys tk ich  zw ią zkó w  sam orządo­
w ych  jest obecnie n iem oż liw e , a naw et n iepożądane, 
ze w zg lędu na:

a) n ie rów nom ie rność  zagospodarow ania  i  s tru k tu ­
rę gospodarczą m iast, p o w ia tó w  i gm in (uprze­
m ys łow ione  i  n ieup rzem ys łow ione  itd .) ,

b) ze w zg lędu  na n ie rów nom ie rność  za inw es tow a ­
n ia  w  zakresie  u rządzeń użyteczności p u b lic z ­
nej i  u zb ro jen ia  terenu, w reszc ie

c) ze w zg lędu  na n ie rów nom ie rność  zniszczeń w o ­
jennych.

In n ym i s łow y  dochody w łasne trzeba  b y  jednym  
zw iązko m  p ow iększyć  d w u k ro tn ie , inn ym  tr z y k ro t­
n ie , a n ie k tó ry m  w ca le ; trzeba  b y  to  z rob ić  w  ka ż­
dym  raz ie  p lanow o, trzeb a  b y  w ięc  w p ro w a d z ić  in ­
d yw id ua ln e , lo ka ln e  i  specyficzne n o rm y  p o d a t­
kow e .

O w ie le  p roście j, ce lo w ie j i  sp ra w ie d liw ie j w y k o ­
na to  in s ty tu c ja  do tac ji.

N ik t  nie povfie , że dz ia ła  ona dotychczas doskona­
le. D z ia ła  jednak już obecnie tak , że p okrzyw dzen ie , 
w y n ika ją ce  z w a ru n k ó w  o b ie k ty w n y c h  w ie lu  zw iąz ­
k ó w  sam orządow ych, w  znacznym  s topn iu  łagodzi. 
In s ty tu c ja  ta  w  m ia rę  usp raw n ien ia  o rgan izacy jne ­
go, w  m ia rę  u zysk iw a n ia  pełnego m a te r ia łu  o no- 
trzebach  te renu  i w  m iarę  ko o rd yn o w a n ia  ź ród e ł do­

tu jących  w inn a  dz ia łać  coraz ba rdz ie j p lanow o  i co ­
raz sku teczn ie j. N ieodzow ne jednak jest p rzy  p rz y ­
dz ie lan iu  d o ta c ji p rzy jęc ie  k ry te r iu m  p o trzeb  spo­
łecznych  i gospodarczych zw iązku  samorządowego, 
a nie uzależn ian ie  p rzyd z ie lan ia  od d e ficy to w ośc i 
budżetu . N ied e ficy to w ość  budżetu  zw ią zku  sam orzą­
dowego w  w y n ik u  w ie lk ic h  ko m p re s ji z zew ną trz  
n ie  św iadczy bow iem  obecnie ani o dobre j gospo­
darce danego zw iązku , ani tym  bardz ie j o zaspoko­
jen iu  po trzeb , choćby w  p ro p o rc ji do naszych a k tu ­
a lnych  m ożliw ośc i.

D la tego  też ta k  w ie lk ie  znaczenie d la  sam orządu 
ma spraw a um ieszczenia Kom unalnego Funduszu 
P ożyczkow o - Zapom ogowego p rzy  R adzie  Państwa, 
Rada Państw a bow iem , za tw ie rd za ją c  bezpośred­
nio lub  pośredn io  przez pod ległe  sobie rady  narodo ­
we budże ty  zw iązkó w  sam orządow ych, jest w ładna  
z jedne j s tron y  stosować k ry te r iu m  po trzeb  ja k  
i usuwać p rze ros ty , z d rug ie j zaś s tron y  ma m o ż li­
wość us ta lan ia  p lanu  finansow ego funduszu, k o o r­
dynow an ia  go z do tac jam i ce lo w ym i oraz z fundu ­
szem inw e s tycy jnym . ’

Funkc je  spełn iane przez sam orząd muszą w ięc  
znajdow ać p o k ry c ie  za rów no  w  dochodach „ w ła ­
snych“  ja k  i w  dotacjach. D o tac je  te na pew no 
w  P aństw ie  lud ow ym  nie staną się ins trum en tem  
nac isku  w  k ie ru n k u  te renow e j d z ia ła lnośc i spo łecz­
nej i  gospodarczej, gdyż będą p rzydz ie lane  w ed ług  
k ry te r iu m  potrzeb , a nie w ed ług  ta k  zw anej samo­
w ys ta rcza lnośc i czy n iesam ow ystarcza lnośc i dane­
go zw ią zku  sam orządowego. P rzec iw n ie  staną się 
one bodźcem  do ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i, do zapo­
czą tkow a n ia  now ych  akc ji, 'do  usuw an ia  d ysp ro ­
po rc ji.

„D o cho d y  w łasne “  i  dotacje  w  finansach ko m u na l­
nych  p o w in n y  w ięc  s tanow ić  iun c tim , A  zw iązek 
sam orządow y, gospodaru jący dobrze i spe łn ia jący 
na leżyc ie  nałożone na niego o bow iązk i, n ie  p o w i­
n ien odczuwać żadnej różn icy  „m o ra ln e j“  czy fa k ­
tyczne j w  ch a rak te rze  jednych i d rug ich  w p ły w ó w .

W zro s t „do cho dó w  w ła s n y c h " samorządu, np, 
m iast, uza leżn iony jest (obok p o p ra w y  gospodark i 
za k ła d ó w  użyteczności pub liczne j) od re fo rm y  czyn ­
szów  lo ka lo w ych , nastąp i w ięc  wdedy dop ie ro , k ie ­
dy w a ru n k i społeczno-gospodarcze p ozw o lą  na to. 
Zw iększen ie  k w o t d o tacy jnych  m oż liw e  jes t w cze ­
śniej, w obec w zro s tu  w p ły w ó w  z rządow ych  dan in  
p ub licznych  oraz dochodów  w ygospodarow anych  
przez p rze m ys ł państw ow y.

P opraw a  i postęp o rgan izacy jny  podstaw  gospo­
darczych  sam orządu zarysow u je  się w ięc  na trzech  
to ra ch : a) poprzez ode jm ow anie  sam orządow i tych  
func ji, k tó ry m  podo łać  on n ie  może (drog i w o je ­
w ód zk ie , szp ita le  d la  um ysłow o cho rych  i  tp  ), a do 
k tó ry c h  w yp e łn ia n ia  p rzygo tow ane  są o rg a n y  rządo ­
w e; b) poprzez zw iększan ie  „do cho dó w  w ła s n y c h " 
w  dalszej p e rsp e k tyw ie ; c) poprzez zw iększan ie  
k w o t do tacy jnych , przechodzenie  na dotacje  ce low e 
i ich  ko o rdyn ow a n ie , co jest m oż liw e  już obecnie, 
a co ma w ie lk ie  znaczenie d la  p lanow ego rozd z ia łu  
te j części dochodu społecznego, k tó rą  państw o  lu d o ­
w e może p rzeznaczyć na zaspokajan ie  p o trzeb  zb io ­
row ych , u n ika jąc  n ie rów nom ie rnośc i i  pow staw an ia  
z jaw iska  o ś ro dkó w  „szczę ś liw ych " i  „p o k rz y w d z o ­
n y c h “ .
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W y w o d y  powyższe, z kon iecznośc i n ie  w y c z e rp u ­
jące, mają na ce lu  w y w o ła n ie  dyskusji, dadzą się już 
jednak w  te j c h w ili, zdaniem  auto ra , zam knąć na ­
s tępu jącym i w n ioskam i.

Na obecnym  etap ie  d rog i do socja lizm u w  pań­
stw ie  ludow ym , jedyn ie  w arun ku ją cym , d z ię k i sw e­
m u u s tro jo w i spo łeczno-po litycznem u, p row adzen ie  
narodow e j gospodark i p lanow e j:

1) u trzym yw an ie  in teg ra lnośc i m a ją tku  sam orzą­
dowego,
_ 2) oddzie lan ie  finansów  kom una lnych  od finansów  

skarbu  państwa,
3) op ieran ie  finansów  kom una lnych  jedyn ie  na 

loka lnych  „dochodach  w ła sn ych “  jest szkod liw e  —

a) u tru d n i b ow iem  gospodarkę p la no w ą  w  ogóle,
b) zahamuje ją  na te ren ie  samego samorządu,
c) u n ie m o ż liw i w ięc  ce low e i p lanow e  zaspoka ja­

n ie  zb io ro w ych  p o trzeb  społeczeństwa, a p rze ­
de w szys tk im  św ia ta  p racy.

W y w o d y  pow yższe nie m ają na tom iast na ce lu  
s tw ie rdzen ia , że do tychczasow y podz ia ł fu n k c ji m ię ­
dzy rządem  i  sam orządem  o d b yw a ł się ca łk ie m  p la ­
n ow o; że finansow an ie  fu n kc ji, spe łn ianych  przez 
sam orząd o db yw a ło  się p ro po rc jo na ln ie  do w zro s tu  
dochodu społecznego i  w p ły w ó w  z dan in  p u b lic z ­
nych  w  ogóle; an i że czy n n ik i p lanow an ia  gospodar­
czego w y k o rz y s ta ły  odpow iedn io  m oż liw ośc i i  do­
św iadczen ie  sam orządu lu b  zogn iskow a ły  je, ja k  
rów n ie ż  po trzeb y , w  p lan ie  państw ow ym .

W łodzimierz R e c z e k

P l a n  i o r g a n i
Z ch w ilą  odrzucenia  ka p ita lis tyczn eg o  sposobu 

p ro d u k c ji w  przew aża jące j części naszej gospodark i 
narodow e j w ra z  z p rzy jęc iem  p lanu trzy le tn ie g o  na ­
s tą p iła  podstaw ow a zm iana k ry te r ió w , decydu jących
0 k ie ru n ku - w y tw a rza n ia . R egu la to rem  p ro d u k c ji 
p rzes ta ło  być  w szechw ładne, ka p ita lis tyczn e  p raw o 
pop y tu  i  podaży, a s ta ł się p lan  gospodarczy, będą­
cy w yrazem  okreś lone j p o lity k i ekonom iczne j. Ja k  
zawsze ta k  i  te raz p rzem iany gospodarcze nie zaraz 
o d d z ia ła ły  w tó rn ie  na nadbudow ę p ra w n ą  czy k u ltu ­
ra lną . Tem po p rzem ian  społecznych jes t z n a tu ry  
rzeczy na jw o ln ie jsze  na odc inku  nau k i i  k u ltu ry . N ic  
w ięc  dziwnego, że w  p ro d u k c ji dób r k u ltu ra ln y c h  za­
p anow a ł n ie m a ły  chaos.

Część p ro d u k c ji ku ltu ra ln e j, pędzona sta rym , k a ­
p ita lis tyczn ym  m oto rem  pop y tu  (dla p rz y k ła d u  w y ­
m ien ię  tu  ks iążkę), szła n ie raz w  k ie ru n k u  o d w ro t­
nym  do n u rtu  p rzem ian społecznych, część inna, ja k  
pras'a, odbiega w  ogóle od ja k ic h k o lw ie k  p ra w  e ko ­
nom icznych, a naw et, można by rzec, od p ra w id e ł 
zd row ego  rozsądku, część inna, ja k  p las tyka , jest na 
najlepszej drodze do lik w id a c ji,  na sku tek  zan ikan ia  
indyw idua lnego  p op y tu  na dz ie ła  sz tu k i i  b ra ku , jak  
dotychczas, zb io row ego  odb io rcy .

Potrzeba p la n u

N ie będzie przesadą tw ie rdzen ie , że p ro du kc ja  na­
ukow a, a jeszcze ba rdz ie j k u ltu ra ln a , zna laz ły  się 
w  g łębok im  im pasie. Z ysk  jako  w y ty c z n y  m o to r p ro - 
d h k c ji dóbr k u ltu ra ln y c h  o znam ionach to w a ru  s tra ­
c ił swe m onopo lis tyczne  s tanow isko , bodźce p o lity k i 
k u ltu ra ln e j zaś nie s k ry s ta liz o w a ły  się jeszcze na ty :  
le, aby móc zająć jego m iejsce.

Jedynym  w y jśc iem  z te j sy tuac ji, k tó ra  w  okresie  
p rze jśc iow ym  b y ła  zresztą  n ie  do un ikn ię c ia , jest 
uzgodnienie , zasad okreś lone j p o lity k i k u ltu ra ln e j
1 zbudow an ie  p lanu  k u ltu ry  i  nauk i. T y lk o  odpow ie ­
dni, ogó lnona rodow y p lan  może upo rządkow ać p ro ­
dukc ję  tych  d ób r k u ltu ra ln y c h , k tó re  do tąd  na ry n ­
k u  tra k to w a n e  b y ły  ja ko  to w a r i  pod lega ły  p ra w u  
p o p y tu  i podaży. P lan  pow in ien  i  m usi zastąp ić k a l­
ku lac ję  o pa rtą  o zysk.

z a c i a k u l t u r y
T y lk o  p lan  k u ltu ra ln y  p ozw a ła  na p row adzen ie  

p rze w id u ją ce j p o lity k i upow szechn ian ia  k u ltu ry . T y l­
k o  p la n  pozw a la  na konsekw entne  ustosunkow an ie  
się do zagadnien ia  tra d y c ji k u ltu ra ln e j i  na w y w ie ra ­
n ie  w p ły w u  na b ieżącą tw ó rczość  poprzez p o lity k ę  
zam ów ien ia  społecznego. P lan  s tw a rza  ź ró d ła  s iły  
o fensyw y ideo log iczne j w  dz iedz in ie  k u ltu ry , daje 
podstaw y d la  za łożeń rzeczow e j i  postępow ej k r y ­
ty k i.

O b ok  tych  m om entów  zasadniczych za p la n o w a ­
n iem  k u ltu ry  p rzem aw ia  i w ie le  inn ych  a rgum entów , 
że w ym ie n ię  choc iażby ty lk o  kon ieczność k o o rd yn a ­
c ji d z ia ła lnośc i z w ie lu  różno rodnych  dz iedzin  i  zha r­
m on izow an ia  p rac  w ie lu  reso rtów . K o rzyśc i u tw o rz e ­
n ia  p lanu  są ta k  w idoczne, że p rze kon yw an ie  o ty m  
jest chyba zbędne.

D otychczasow e dośw iadczen ia

Jeże li jednak zas tanow im y się nad p rzyg o to w a ­
n iem  naszym  do rozw iązan ia  p rob lem u, to  do jdz iem y 
n iechybn ie  do w n iosku , że jes t ono n iedosta teczne. 
W szys tk ie  do tychczasow e p ró b y  zapoczą tkow an ia  
p lanow e j p o l i ty k i k u ltu ra ln e j, ko o rd yn a c ji d z ia ła ln o ­
ści, u s taw ien ia  o rgan izacyjnego in s ty tu c ji n au kow ych  
i  k u ltu ra ln y c h , p ra w o d aw s tw a  z tego zakresu  b y ły , 
n ie s te ty , z b y t w ąsk ie , n ie  obejm ujące ca łości. N ie  usi­
ło w a ły  naw e t i  n ie  m og ły  n iczego rozw iązać.

Na o dc inku  o rgan izacy jnym  re k o rd  n ieudo lnośc i 
p o b iło  odża łow ane j pam ięci M in is te rs tw o  P ropagan­
dy. W ie le  zastrzeżeń m ożna m ieć  do p o lity k i M in i­
s te rs tw a  K u ltu ry , a raczej do cechującego to  M in i­
s te rs tw o  b ra k u  p o lity k i.  N a jw ięce j jeszcze św ia te ł 
znaleźć by można w  poczynan iach  M in is te rs tw a  
O św ia ty .

Na dzień dzis ie jszy saldo nasze w yg ląda  następu ­
jąco: po stronie ma —  p rz y  P rezyd ium  R ady M in i­
s tró w  is tn ie je  Fundusz K u ltu ry  N arodow e j i  K o m is ja  
N aukow a , p rzy  C en tra ln ym  U rzędz ie  P lanow an ia  —  
K o m is ja  O dbudow y N a u k i i  podkom is je  in s ty tu tó w  
naukow ych . P rzy  M in is te rs tw ie  O św ia ty  —  R ada 
G łó w n a  do S praw  N a u k i i  S zko ln ic tw a  W yższego. 
P rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  —  K om is je  D oradcze
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(k tó re  n igdy, n ie s te ty , n ie  z e b ra ły  się) i  słabo ja k  
dotąd p racu jący  C en tra ln y  In s ty tu t K u ltu ry . N a j­
w arto śc io w szym  chyba  p u n k te m  w y jśc io w ym  jest 
uchw a ła  R ady M in is tró w  z dn ia  14. V I I .  1947 r., po­
w o łu ją ca  do życ ia  K o m ite t R ady  M in is t~ ó w  do sp raw  
k u ltu ry . Zadaniem  K o m ite tu  jest usta lan ie  zasad po­
l i t y k i  Rządu w  zakresie  ro zw ija n ia  k u ltu ry  i  nauk i, 
o p in iow an ie  w  ty m  zakres ie  p ro je k tó w  ustaw , dyspo­
now an ie  na te  cele funduszam i specja lnym i.

U chw a łę  tę  m usim y p o w ita ć  ja ko  p ie rw szy  zw ia ­
stun p op ra w y, jako  nadzie ję  i  szansę. Szansę, k tó re j 
n ie  w o ln o  zm arnow ać.

Po s tron ie  w in ie n  —  sto i p rzed  nam i zadanie m oż­
liw ie  szybkiego us ta len ia  p o lity k i i  p lanu k u ltu ra ln e ­
go. J a k  w idać , saldo jes t w y ra źn ie  ujemne. Czeka 
nas n ie m a ły  w y s iłe k , abyśm y m og li o d rob ić  za le ­
głości.

P ro jek t schem atu organ izacy jnego

Zagadnienie  p lanu  jes t w  obecnej fazie  przede 
w szys tk im  zagadnien iem  organ izacy jnym . N a jp ie rw  
bow iem  trzeba  odpow iedz ieć  na p y tan ie  —  k to , a na ­
stępn ie  dop ie ro  —  ja k  ma p rz y g o to w y w a ć  p lan. N ie ­
w ą tp liw ie  sam schem at o rgan izacy jny  n a u k i i  k u ltu ­
ry  przesądza już o k ie ru n k u . M yś lę  jednak, że m oż­
na tu  znaleźć zgodne s tanow isko , że stać nas już d z i­
siaj na budow ę schem atu i w yp e łn ie n ie  go żyw ą  t r e ­
ścią.

R ów nocześnie  m ożem y już te raz  za k re ś lić  ram y 
p lanu  k u ltu ry . R ozw iązan ie  tych  dw óch zadań b y ło ­
by n a jw łaśc iw szym  w stępem  do p racy  zasadniczej, 
tj. do p rzyg o to w an ia  do jrza łego, pełnego, o g ó ln o k ra ­
jow ego p lanu  p o lity k i k u ltu ra ln e j.

K o n k re ty z u ją c  tw ie rdzę , że p rzedm io tem  dyskus ji 
na dziś p o w in ie n  b yć  p rzede  w szys tk im  schem at o r ­
gan izac ji k u ltu ry  i  ram ow e w y tyczn e  p lanu, Inna  te ­
m a ty k a  b y ła b y  a lbo przedw czesna, a lbo  n ie is to tna .

Ja k  dotychczas, za p u n k t w y jśc ia  rozw ażań o sche­
m acie  o rgan izacy jnym  p la no w an ia  n a u k i i  k u ltu ry  
może s łużyć  jedyn ie  lip c o w a  u chw a la  o p ow o ła n iu  
K o m ite tu  R ady M in is tró w  do sp raw  k u ltu ry . U c h w a ­
ła  ta  zakreś la  kom petenc je  K o m ite tu , jego sk ład  
i  p rze w id u je  p ow o ła n ie  specjalnego B iu ra  W y k o n a w ­
czego.

Z a rów no  pow o ła n ie  K o m ite tu  p rzy  P rezyd ium  R a­
dy M in is tró w  ja k  i  po łączen ie  sp raw  k u ltu ry  i  n a u k i 
m a pe łne  uzasadnienie. U ch w a ła  ta  to  k a w a ł suche­
go i  tw a rdego  g ru n tu  pod  nogami- N a  g runc ie  tym  
m ożna pod jąć p ró bę  w zn ies ien ia  jak ie jś  log iczne j b u ­
dow y. v

B ezspornym  jest tw ie rd ze n ie , że sp ra w y n au k i 
i  k u ltu ry  łączą  się i  zazębia ją, że w ym aga ją  d łu g o te r­
m inow ego p lanow an ia  w  ska ii ogó lnopaństw ow e j, że 
w y w o łu ją  za in te resow an ia  ze s tron y  różnych  reso r­
tó w  a dm in is trac ji p aństw ow e j, że —  ze w zg lędu  na 
swą w y ją tk o w ą  wagę —  w in n y  s tanow ić  te m a t na ­
rad  k o le g ia ln ych  z udz ia łem  fachow ców  i spec ja li­
s tów .

To też, w  naw iązan iu  do  cy to w an e j u ch w a ły , n a le ­
ża ło  by p rzy  P rezyd ium  R ady M in is tró w  u tw o rz y ć  
P aństw ow ą  Radę K u ltu ry  N arodow e j, sk łada jącą  się 
z k ilk u d z ie s ię c iu  uczonych, znaw ców  zagadnień k u l­
tu ry , w y b itn y c h  dz ia łaczy  spo łecznych i o rg an iza to ­
rów .

Zadaniem  P aństw ow e j R ady K u ltu ry  N arodow e j 
p ow inn o  b yć  p lanow an ie  sensu largo , koo rdynac ja  
dz ia ła lnośc i re so rtó w  a dm in is tracy jnych  na o dc inku  
n a u k i i  k u ltu ry , tudz ież sk ładan ie  p ro p o z y c ji K o m i­
te to w i R ady M in is tró w  w  spraw ach funduszów  spe­
c ja lnych .

P aństw ow a  Radą^ K u ltu ry  N a rodow e j pod ję łaby  
zadanie dostosow yw an ia  p lanów  k u ltu ra ln y c h  i  nau ­
k o w y c h  do p o trzeb  państw a, p rzyg o to w yw a n ia  w y -  j 
tyczn ych  d la  ogó lnokra jow ego  p lanu, ksz ta łcen ia  
ka d r, k o o rd yn o w a n ia  k o n ta k tó w  z zagranicą, op in io - } 
w an ia  us taw  i  b udże tów  na p o trzeb y  n a u k i i  k u ltu ry , 
u s ta la n ia  ogó lnych zasad upow szechn ian ia  i  p opu la - j 
ryza c ji n a u k i i  k u ltu ry  oraz k o o rd yn o w a n ia  d z ia ła ł-  , 
ności różnych  to w a rz y s tw  naukow ych.

Rada w y ła n ia ła b y  ze swego sk ładu  d w ie  sta le  k o ­
m isje, jedną —  P lanow an ia  Badań N aukow ych , d ru ­
gą —  P lanow an ia  K u ltu ry , a także , w  raz ie  p o trz e ­
by, inne kom is je  specjalne d la  ro zw ią zyw a n ia  o k re ­
ślonych zagadnień.

W y k o n y w a n ie  decyz ji R ady p ozos taw a łoby  n a tu ­
ra ln ie  nada l dom eną odpow iedn ich  re s o rtó w  a dm in i­
s tra c ji państw ow e j, a w ięc  przede w s z y s tk im  M in i­
s te rs tw a  O św ia ty  i  M in is te rs tw a  K u ltu ry  o raz odpo­
w ie d n ich  in s ty tu c ji społecznych, Pełne naw iązan ie  
do w szys tk ich  już is tn ie jących  in s ty tu c ji, za jm ujących 
się sp raw am i n a u k i i  k u ltu ry , b y ło b y  ca łk o w ic ie  m o­
ż liw e . (P a trz  schem at o rgan izacy jny  na  s tr . 41).

N a jw iększą  za le tą  p roponow anego schem atu jes t 
to , że n ie  burząc niczego z is tn ie ją cych  już u rządzeń 
p ozw a la  na u po rządkow an ie  ca łości. D alszą za le tą  
b y ło b y  rów n ie ż  i  to, że n ie  przesądza niczego poza 
p rzy jęc ie m  zasady p la no w an ia  i  pew ne j n ieodzow ne j 
ce n tra liza c ji. W  o pa rc iu  o p roponow any schem at m o­
żna p rz y s tą p ić  w te d y  do p rze d ysku to w a n ia  w y ty c z ­
nych  o p racow an ia  ogó lnonarodow ego p lanu  n a u k i 
i  k u ltu ry .

W ytyczn e  p o l ity k i k u ltu ra ln e j

P rzy  za łożen iu  postępow ego stosunku  do p ro b le ­
m u podstaw ow e w y tyczn e  p lanu  też n ie  są trudne  
do uzgodnien ia .

W idzę  tu  cz te ry  zasadnicze p o s tu la ty , m ające pod ­
s taw ow e znaczenie d la  p rzysz łego  p la nu  n a u k i i  k u l­
tu ry . O to  one:

1. P os tu la t s topn iow e j, ale pe łne j d e m okra tyzac ji;
2. ,, w y tw o rz e n ia  w łasnego, bezklasow ego

s ty lu  k u ltu ry ;
3. ,, w c iągn ięc ia  n a u k i i  k u ltu ry  w  służbę
-  p ub liczn ą ;
4. ,, in te n s y fik a c ji tw ó rczo śc i naukow e j

i  k u ltu ra ln e j.
D la  jasności s tanow iska  n a jlep ie j będzie  zacząć od 

m o ż liw ie  sprecyzow anego us ta len ia  sensu i  zakresu 
naszych pos tu la tó w , aby następn ie  w skazać d ro g i ich  '  
rea liza c ji.

P ie rw szy  zw łaszcza p os tu la t, d em o k ra tyza c ji nau­
k i  i  k u ltu ry , w ym aga zd e fin io w an ia  po jęc ia  i  u s ta le ­
n ia  tre śc i tego zadania. M o d n y  te rm in  „d e m o k ra c ja " 
s ta ł się b ow iem  ro zc ią g liw ym  frazesem  z gum y, k tó ­
ry  m ożna naciągać na każdą  treść.

D em okra tyzac ja  k u ltu ry  i  n a u k i to  przede w szys t­
k im  jej upowszechn ien ie , to w  ko nse kw e nc ji podn ie-
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sienie i  w y ró w n a n ie  poz iom u i zn iesien ie  k lasow ego 
(w  Polsce —  szlacheckiego-) c h a ra k te ru  k u ltu ry .

K lu c z  do rozw iązan ia  zagadnienia leży, za ry z y k o ­
w a łb y m  to  tw ie rdze n ie , w  techn ice  m oż liw ie  na jszer­
szego rozp row adzen ia  k u ltu ry , k tó ra  dla każdego 
z d ób r n aukow ych  czy k u ltu ra ln y c h  może być inna. 
N ie  m a jak ie jś  u n iw ersa lne j re ce p ty  na organizację 
konsum cji dóbr k u ltu ra ln y c h . D la  każde j dz iedziny 
szukać na leży w ła śc iw ych  jej, odrębnych  dróg. D z ia ł 
upow szechn ien ia  k u ltu ry  przez zo rgan izow an ie  m aso­
w e j konsum pcji jest d la  nas podstaw ow ym , w ró c im y  
w ię c  jeszcze do n iego i  om ów im y go szczegółowo.

P os tu la t d rug i to  dążenie do w y tw o rz e n ia  bezkla- 
sowego s ty lu  naszej k u ltu ry . T o  budow a k u ltu ry  na­
rod ow e j w  fo rm ie  socja lis tyczne j lub , ja k  k to  w o li, 
hum an is tyczne j w  treśc i. P rzy  postu lac ie  tym  n ie  ma 
p o trze b y  za trzym yw a ć  się d łużej, gdyż on jest d la  
nas m a rks is tów  celem  naszej dz ia ła lnośc i ta k  oczy­
w is tym , iż  n ie  w ym aga szerok ie j m o tyw a c ji, d la  n a ­
szych p rz e c iw n ik ó w  jest i ta k  n ie  do p rzy jęc ia .

Jedyna  droga re a liza c ji w iedz ie  tu  poprzez zm ia ­
ny us tro jow e  i p lanow ą, d łu go fa lo w ą  d em okra tyza ­
cję k u ltu ry  i  nauk i.

P os tu la t trze c i —  w ciągn ięc ie  tw ó rczo śc i n a u k o ­
w e j i  k u ltu ra ln e j w  służbę pub liczną  —  w y n ik a  
z soc ja lis tyczne j koncepc ji u jm ow ania  n a u k i i  sz tuk i 
ja k o  fu n k c ji społecznej. N a pew no spotka  on w ie lu  
p rz e c iw n ik ó w , jest b ow iem  postu la tem  św ia topog lą ­
dow ym . T a k  samo ja k  p rzy  postu lac ie  k u ltu ry  bez- 
k lasow e j, d roga re a liza c ji b iegn ie  tu  poprzez zm iany 
ustro jow e.

G dy chodzi o sztukę  —  o n iebezp ieczeństw ie  p rze ­
ros tów , w  k ie ru n k u  przesadnego u ty lita ry z m u , k r ó t ­
kow zrocznego  propagandyzm u, będz iem y m ó w ić  je- 
szczb p rz y  roz trzą san iu  zagadnień o rgan izac ji tw ó r ­
czości.

W reszc ie  p o s tu la t o s ta tn i —  c z w a rty  —  to in te n ­
s y fika c ja  tw ó rczo śc i k u ltu ra ln e j i  n au kow e j. P os tu la t 
ten, jako  k lu czo w y , om ów ić  w ypa dn ie  szczegółowo 
i oddz ie ln ie . -

Zagadn ien ie  d e m o kra tyza c ji n a u k i i  k u ltu ry

W ra cam  do pos tu la tu  d em o k ra tyza c ji n a u k i i k u l­
tu ry .

W e d łu g  p rz y ję ty c h  przez nas za łożeń p ro b le m  ten  
można (jeże li chodzi o p ra k ty c z n ą  jego rea lizac ję ) 
sp row adz ić  do upow szechnien ia, w  najszerszym  te ­
go s łow a znaczeniu, dób r k u ltu ra ln y c h .

N a sku te k  rozw o ju  te c h n ik i p ro d u k c ji i  ro z p ro w a ­
dzania d ób r k u ltu ra ln y c h  p ro b le m  ten  dzis ia j jest c a ł­
k o w ic ie  do rozw iązan ia . D ru k , f ilm  i rad io  s tw a rza ją  
m a te ria lne  podstaw y re w o lu c ji k u ltu ra ln e j. P rzy  za­
łożen iu  is tn ie n ia  spraw ne j o rgan izac ji p ro d u k c ji dóbr 
k u ltu ra ln y c h  i  dobre j o rgan izac ji ich  konsum pc ji ka ż ­
dy o b yw a te l g lobu ziem skiego może stać się o d b io r­
cą w szys tk ich  szczy tow ych  osiągnięć k u ltu ra ln y c h  
ludzkośc i. Zagadnienie  pe łne j d em o k ra tyza c ji n au k i 
i k u ltu ry  staje się w ięc  w  dużej m ierze  zagadnieniem  
us tro jow o -o rg an izacy jn ym .

Z ałożen iem  pow odzen ia  ja k ie jk o lw ie k  a kc ji u p o ­
w szechn ien ia  k u ltu ry  jest pow iązan ie  i p rzyg o to w a ­
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nie te j a kc ji przez dz ia ła lność  ośw ia tow ą . Fundam en­
tem  i w a ru n k ie m  roz ros tu  życ ia  ku ltu ra ln e g o  jes t po ­
wszechne nauczanie i ośw ia ta . Założen ie  to jest ta k  
bezsporne, że pom ijam  je tu z rozm ysłem . W sp o m i­
nam  o n im  jedyn ie  d la  zaznaczenia kon iecznośc i .po­
w iązan ia  w  jednym  p lan ie  a k c ji o św ia tow e j z akc ją  
upow szechn ien ia  k u ltu ry .

Każde państw o o postępow ym  ustro ju , o ile  w y ­
p racu je  p lan  p o lity k i k u ltu ra ln e j, ma możność w  p e ł­
n i rozw iązać p rob lem  d em o kra tyza c ji k u ltu ry . Za­
gadnien iem  w ięc  będzie tu  przede w szys tk im  co 
upow szechn iać i ja k  o rgan izow ać społeczne oś rodk i 
p ro d u k c ji i rozp row adzen ia  dób r ku ltu ra ln y c h . K a ż ­
dy naród p ow in ien  us ta lić , co ze swej k u ltu ry  uzna 
za posiadające trw a łą  treść, za swą substancję m a­
ją tkow ą . D ale j każdy naród w in ie n  znaleźć d la  sw ych 
w a ru n k ó w  na jw łaśc iw sze  fo rm y  organ izacyjne  dem o­
k ra ty z a c ji k u ltu ry .

D ob re  rozw iązan ie  zagadnien ia  ustosunkow an ia  się 
do w łasne j tra d y c ji k u ltu ra ln e j, s tw orzen ie  ska rbn icy  
zasobów ku ltu ra ln y c h , przeznaczonych do u p o w ­
szechnienia, w ym aga' pow ażnych  i d ług ich  s tu d ió w  
i  stanie się na pew no p rzedm io tem  dyskus ji i  sporów . 
S tud ia  te będą częścią sk ładow ą  naszego p lanu p o ­
l i t y k i  k u ltu ra ln e j.

P rze jśc iow o  na leża ło  by s tw o rzyć  m a ły  zasób w a r ­
tośc i bezspornych i  na raz ie  ty lk o  do niego sięgać, 
Zagadnienie  sposobów upow szechn ien ia  dróg dem o­
k ra ty z a c ji trzeba  ró w n ie ż  rozw iązać w  dw óch fa ­
zach. P ie rw sze j —  upo rzą dko w an ia  stanu is tn ie ją c e ­
go i sporządzenia  p lanu  m in im a lnego, k ró tk o te rm in o ­
w ego; d rug ie j —  s tw o rzen ia  szerokiego p lanu, do ­
stosow anego do ogólnego p lanu  p o lity k i ku ltu ra ln e j.

Ś ro d k i upow szechn ien ia  dóbr k u ltu ra ln y c h

U sta len ie  tego, co nazw ałem  m a łym  zasobem w a r ­
tośc i k u ltu ra ln y c h , m usi b yć  p rzedm io tem  osobnych, 
g ru n to w nych  rozw ażań. P o rządkow an ie  zaś sp raw  
p ro d u k c ji i  konsum cji k u ltu ra ln e j jest tem atem  na­
szych w yw od ów . P rz y jrz y jm y  się w ięc  naszej sy tuac ji 
na ty m  odc inku .

U pow szechn ien ie  w a rto ś c i k u ltu ra ln y c h  u nas od ­
b yw a  się poprzez:

1. ks iążkę ;
2. prasę;
3. f ilm ;
4. rad io ;
5. te a tr;
6. ruch  ś w ie tlic o w y ;
7. w y s ta w y  i m uzea;
8. u m u zyka ln ie n ie ;
9. p a rk i ludow e ;

10. p la s tykę  stosowaną, a rc h ite k tu rę  i u rb a n i­
s tykę .

P rz y jrz y jm y  się w ym ie n io n ym  10 sposobom i ś rod ­
kom  upow szechn ien ia  k u ltu ry  i nauk i, m ając na oku  
m oż liw ośc i upo rzą dko w an ia  stanu is tn ie jącego i za­
począ tkow a n ia  p la no w an ia  w  ska li choc iażby n a j­
skrom nie jsze j.

Sądzę, że ta k ie  usystem atyzow an ie  dyskus ji, jeże li 
p un k tem  w y jśc ia  ma b yć  p o s tu la t d e m o kra tyza c ji 
k u ltu ry , jest ba rdz ie j p ra w id ło w e  z m ate ria lis ty .czno- 
dz ie jow ego p u n k tu  w id ze n ia  n iż system atyzow an ie  
w ed ług  dz ia łów , ja k  np. te a tr, m uzyka , l i te ra tu ra  itd .

N a tom ias t om aw ia jąc pos tu la t in te n s y fik a c ji tw ó r ­
czości trzym a ć się będz iem y racze j rodza jów  p ra cy  
tw ó rcze j.

0  w ła śc iw ą  p o lity k ę  w yd a w n iczą

Z aczn ijm y od na jba rdz ie j zasłużonego w e te ran a  
w a lk  o k u ltu rę  i naukę —  ks iążk i.

S łusznym  jest tw ie rdze n ie , że s tru k tu ra  naszego 
życia  ku ltu ra ln e g o  jest przede w szys tk im  s tru k tu rą  
czy te ln ic tw a . S tąd p ie rw szop lanow a  ro la  k s ią żk i i jej 
s ios trzycy  w  d ru k u  —  prasy.

T w órczość  k u ltu ra ln a  i poziom  k u ltu ra ln y  każde ­
go środow iska  można zm ie rzyć  ilośc ią  nap isanych
1 rozp row adzonych  ks iążek. K s iążka  jest p rze w o d n i­
k iem  każdego życ ia  naukow o  - ku ltu ra ln eg o , w a ru n ­
ku je  poziom  i upow szechn ien ie  k u ltu ry , jest ty m  
w życ iu  k u ltu ra ln y m  społeczności, czym  p ien iądz 
w  życ iu  gospodarczym . Jest środk iem  ob iegow ym  
w a rto ś c i k u ltu ra ln y c h . M us i w ięc  być  p rzedm io tem  
tro s k i całego spo łeczeństw a i na jw yższych  w ład z  
państw ow ych , k

Za p e w n ik  p rzy jąć  można konieczność oddan ia  
ogólnej p o lity k i w yda w n icze j w  ręce organu ponad- 
resortow ego, w  naszej koncepc ji o rgan izacy jne j w  rę ­
ce K o m ite tu  R ady M in is tró w  do sp raw  k u ltu ry  i Pań­
s tw ow e j R ady K u ltu ry  N arodow e j.

P o tw orn a  dew astacja  ks ią żk i w  okres ie  o kupac ji 
i nasze ogran iczone m oż liw ośc i p ro d u kc ji zmuszają 
nas do p rzy jęc ia  tw a rd ych  zasad w  p o lity c e  w y d a w ­
n icze j. P ow inn iśm y p rzy jąć  p lan  n a jp ie rw  doraźny, 
ram ow y, późn ie j zaś pe łny, i bezw zględn ie  p rze ­
strzegać jego rea lizac ji.

H ie ra rch ia  p o trzeb  musi obow iązyw ać  po ż o łn ie r­
sku.

S ięgn ijm y do cy fr. Jedna ks iążka  p rzypada  w  P o l­
sce na 15 m ieszkańców . Przed w o jną  jedna ks iążka  
p rzyp ad a ła  u nas na 6 ludz i, w  R osji 1 ks iążka  p rz y ­
pada na 1 m ieszkańca, w  E u rop ie  zachodnie j —  na 
jednego do dwóch.

T o  zestaw ien ie  b ije  na a larm . T a ka  dew astacja  
ks ięg ozb io rów  tw o rz y  ź ród ła  k ryzysu  k u ltu ry .

W ed ług  oceny fachow ców  zd o ln i jesteśm y w y p ro ­
d uko w a ć  w  ciągu ro k u  10 m ilio n ó w  ks iążek  kosztem  
3 m ilia rd ó w  z ło tych . M us im y zdobyć się na ten w y ­
s iłek.

W  ro k u  1947 pod ję liśm y w zm ożoną dz ia ła lność  
w yda w n iczą  (3.500 ty tu łó w  w  trzech k w a rta ła c h ). 
N ies te ty , dz ia ła lność ta  ty lk o  w  drobne j części p ro ­
w adzona jest przez państw o  i poważne ins ty tuc je  
społeczne. W  trze c im  k w a rta le  o ko ło  30% p ro d u k c ji 
p rzypada  na in ic ja ty w ę  p ryw a tną , 15% ks iążek  w y ­
d a ły  in s ty tu c je  k a to lic k ie . P rzec ię tna  cena k s ią ż k i 
p odskoczy ła  p ra w ie  do 500 z ło tych  —  p o p y t zm a­
la ł. In s ty tu c je  w ydaw n icze , społeczne w a lczą  z tru d ­
nościam i finansow ym i. Książce b e le trys tyczn e j g roz i 
obn iżenie  poziom u i spadek n ak ład u  p rzy  rów nocze ­
snym w zrośc ie  czę s to tliw ośc i ty tu łó w . Św iadczy to  
o w ąsk ie j podstaw ie  w y d a w n ic tw  i s tanow i zaprze­
czenie dezyde ra tu  o upow szechn ien iu  k u ltu ry  przez 
książkę.

P rzy toczone  z jaw iska  zagrażają upow szechn ien iu  
k u ltu ry  i  u tru d n ia ją  p row adzen ie  w ła śc iw e j p o lity k i 
w yda w n icze j, będącej w yrazem  okre ś lo n ych  za łożeń 
ideo log icznych . Z ysk, jako  bodziec p ro d u k c ji w y d a w ­
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nicze j, m usi b yć  zastąp iony w  ca łośc i lu b  p rz y n a j­
m n ie j w  przew aża jące j m ierze przez zam ów ien ie  
społeczne.

Całość zagadnienia znalazłaby rozwiązanie przez 
wprowadzenie w  życie ustawy bib liotecznej, u tw o ­
rzenie funduszów dla jej szerokiej realizacji, przygo­
towanie planu wydawniczego, opartego o ustalone 
zasady p o lity k i wydawniczej.

C iekaw ą  i pożyteczną  próbę o rgan izow an ia  ko n ­
sum enta p od ję ły  spó łdz ie ln ie  w ydaw n icze  z „C z y te l­
n ik ie m “  na czele. W y s iłe k  pow iązan ia  odb io rcy  
k s ią żk i z p roducen tem  w  jednej spó łdz ie ln i o am b ic­
jach  nie ty lk o  w yda w n iczych , ale i spo łecznych (k rze ­
w ien ie  cz y te ln ic tw a  i  ośw ia ty ) zasługuje na pełne 
poparc ie .

Prob lem  prasp

Osobnego rozdziału w  rozważaniach nad organi­
zacją życia ku ltura lnego wymaga prasa.

R ola  prasy m og łaby być  o lb rzym ia . W yznaczen ie  
czasop iśm ienn ic tw u  jedyn ie  zadań p o lity czn ych  i  p ro ­
pagandow ych b y ło b y  szko d liw ym  zwężeniem  jego 
m ożliw ośc i. Prasa zastępuje w ie lu  ludz iom  ks iążkę ; 
jest to  złe i  n iew łaśc iw e , ale jest fak tem , z k tó ry m  
n ie  m ożna się n ie  liczyć . M ilio n y  lud z i w  Polsce n ie  
czy ta ją  ks iążek, ale ty lk o  a na lfabec i n ie  czy ta ją  ga­
zet, W  upow szechn ian iu  k u ltu ry  i  n a u k i n ie  w o lno  
w y rz e k a ć  się tych  m ożliw ośc i, k tó re  s tw arza  prasa. 
R rzecz to p rz y k ra , że m oż liw ośc i te  n aw e t w  skrom ­
nym  zakresie  nie zos ta ły  p rzez nas w yzyskane. D o ­
tąd  nie b y ło  n aw et p rób  zapoczątkow an ia  jak ie jś  
w spó lne j p o lity k i ku ltu ra ln e j. Porozum ien ie  zaś p ra ­
sowe jest na tym  o dc inku  ła tw e  do osiągnięcia. B ra k  
za rów no p lanu  ja k  i  in s ty tu c ji, k tó ra  by się tym  za­
ję ła

Na marginesie omawiania ro li prasy chciałbym 
zw rócić uwagę na parę bolączek, k tó re  wymagają 
usunięcia. Są to: in flac ja  czasopism, odbiegająca od 
zasad zdrowego rozsądku po lityka  cen gazet, zanied­
banie wsi jako odbiorcy czasopism, brak kolportażu 
państwowego, n iski poziom znacznej części prasy.

D la  ilu s tra c ji p rzy toczę  parę cy fr. M am y w  P o l­
sce 59 d z ie nn ików  i 623 czasopism. W  tej liczb ie  sa­

m y c h  czasopism re lig ijn ych  63, S tosunek ilo śc i czaso­
p ism  do nak ładu  i do z w ro tó w  w skazu je  na w yraźną  
in flac ję , K osz t p ro d u k c ji dz ienn ika  p rzekracza  z r e ­
gu ły  3 zł, gdy usta lona  cena sprzedaży (z k tó re j 
p o trą ca  się w y s o k i p rocen t za ko lp o rta ż ) w ynos i 
3  zł. Czym d z ie nn ik  poczy tn ie jszy  (p raw dopodob­
n ie  lepszy), tym  w iększy  s tw arza  d e ficy t. P rzy ta k ie j 
p o lity c e  cen n ie m o ż liw a  jest ja k a k o lw ie k  sam oczyn­
na selekcja, a p la nu  p o lity k i w yda w n icze j w  czaso­
p iśm ien n ic tw ie  też ja k  dotąd  n ie  w idać.

Prasa jest i musi pozostać narzędziem propagan­
dowym  i in form acyjnym  państwa, p a rtii po litycz ­
nych, zw iązków  i  zrzeszeń. N iemniej jednak może 
odegrać ważną rolę w  upowszechnieniu ku ltu ry . Nie 
by łoby żadnym ograniczeniem jej wolności, gdyby 
w  interesie publicznym  narzucono jej na tym  odcin­
ku pewną po litykę . Nie by łoby też ograniczeniem n i­
czyjej wolności, gdyby nastąpiła .redukcja  zbędnych 
w ydaw n ic tw  prasowych z zastrzeżeniem oceny przez 
czynnik społeczny (np. Radę K u ltu ry ).

P rzy jęc ie  p roponow anego schem atu s tw o rz y ło b y  
o rgan izacy jne  m oż liw o śc i re a liz a c ji tego w  p rak tyce*

R ola  f i lm u ,  ra d ia  i  tea tru

P lan p o l i ty k i k u ltu ra ln e j zysku je  potężne m o ż liw o ­
ści na  o dc inku  upow szechn ien ia  poprzez film  i  rad io . 
D z ię k i sze rok iem u zasięgow i dz ia łan ia , tan iośc i od­
b io ru  i  bezpośredn iem u o d d z ia ływ a n iu  na w y o b ra ź ­
n ię  o d b io rcy  dw a  te epokow e w y n a la z k i s tanow ią  
p ie rw szy  etap p rz e w ro tu  w  upow szechn ian iu  d ó b r 
k u ltu ra ln y c h . O d czasów G utenberga  po u p ły w ie  
w ie k ó w  f ilm  i  rad io  s tw a rza ją  dop ie ro  now ą  te ch ­
n iczną bazę re w o lu c ji k u ltu ra ln e j w  ska li św ia tow e j. 
Pełne w yzy s k iw a n ie  ta k  bezgran iczn ie  roz leg łych ' 
m oż liw o śc i w ym aga  n a tu ra ln ie  ty m  b a rdz ie j p lano ­
w ego o ddz ia ływ an ia .

Podobnie ja k  ks iążka , f i lm  i  rad io  obe jm ują  sw ym  
zasięgiem  w szys tk ie  dz iedz iny  życia. Pam iętać bo ­
w ie m  na leży, że f ilm  a rty s ty c z n y  to  fragm en t; d la  
k u ltu ry  rów ne  znaczenie ma f ilm  o św ia tow y , szko lny, 
p u b lic ys tyczn y . P odporządkow an ie  film u  i  rad ia  
w  zakres ie  p lanow an ia , a zapewne a dm in is tracy jn ie  
ty m  samym  ce n tra ln ym  ośrodkom  dyspozyc ji, k tó ­
rym  pod lega ks iążka  i  prasa, jest rzeczą na jba rdz ie j 
ce lową.

W  in te res ie  poziom u film u  leży  dopuszczenie, obok 
państw ow ego, rów n ież  i  sp ó łdz ie lczych  o ś ro dkó w  
p ro d u k c ji. N a tom ias t rad io  pow inno  pozostać m ono­
po lem  państw a. Ja k  najszersza i  p lanow a  rozbudow a  
sieci techn iczne j, staranne opracow an ie  p o l i ty k i p ro ­
gram ow ej i  up rzys tępn ien ie  tan ie j, m asowej ko n - 
sumeji usług film u  i rad ia  u m o ż liw i udostępn ien ie  
p rzy  ich  pom ocy d ó b r k u ltu ra ln y c h  m ilio n o m  od­
b io rcó w . Na odc inku  f ilm u  m am y do odrob ien ia  za­
straszające w p ro s t zaniedbanie  techn iczne. W  Polsce 
jedno k in o  p rzypada  na 50.000 m ieszkańców , pod ­
czas gdy w  ZSR R  jedno k in o  —  na 6.000, w  A m e ry ­
ce —  na 5,000, a C zechos łow acji —-  na  3.000 m iesz­
kańców . Nasza p ro d u kc ja  film o w a  n ie  dość, że zna j­
duje się w  p ow ija kach , lecz n adom ia r w szys tk iego  
zachow uje  się w  n ich, ja k  dotychczas, w  sposób ra ­
żąco p rzyp om ina ją cy  n iem ow lę . P lan  rozbudow y sie­
ci k in o w e j na ro k  b ieżący jes t n iedosta teczny. I  tu ta j 
oczeku je  nas rów n ie ż  w ie lk i w y s iłe k .

O słuszności tw ie rdze n ia , że pow odzen ie  p o l i ty k i 
upow szechn ien ia  za leży w  decydujące j m ierze od 
zo rgan izow an ia  zb io row ego  odb io rcy , św iadczy 
u nas h is to r ia  p rób  upow szechn ien ia  tea tru .

T e a tr  n ie  b y ł i  n ie p rę d ko  zostanie sku tecznym  
środk iem  szerokiego przenoszenia  w a rto ś c i k u ltu ­
ra ln y c h  w  masy, n ie ty lk o  z pow odu trud no śc i te ch ­
n icznych, ale rów n ież  i  d la tego, że orgariizacja  zb io ­
row ego  konsum enta  jest trudna . P ró b y  pow iązan ia  
te a tru  z ruchem  św ie tlic o w y m  i  am a to rsk im i zespo­
ła m i s tanow ią  p ó łś ro d k i. W ła ś c iw ie  te a tr  b y ł sz tuką  
mas ty lk o  w  sw ym  zaraniu , gdy łą c z y ł się n ie ro z e r­
w a ln ie  z ku lte m  re lig ijn ym . D ziś te a tr  jes t p rzede  
w szys tk im  środk iem  pog łęb ien ia  życ ia  ku ltu ra ln e g o , 
n ie  zaś jego upowszechnien iem .

W ła śn ie  jednak ze w zg lędu  na to  jego znaczenie 
n ie  w o ln o  nam rezygnow ać z żadnej d rog i p o p u la ry ­
zacji te a tru . I  tu ta j, jak  i w  p ozosta łych  dziedzinach 
sz tu k i, trzeba  p lanu  p o l i ty k i p rogram ow e j, p lanu
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ksz ta łcen ia  ka d r, k ie row anego  zam ów ien ia  spo łecz­
nego, p rzew idu jące j p o l i ty k i finansow an ia  te a tru .

A k tu a ln ie , na dziś, trzeba  decyzji, w  czy ich  rę ­
kach  ma znaleźć się adm in is trac ja  te a tru  —  państw a  
czy samorządu, k to  i ja k  ma o rgan izow ać sieć tea ­
tró w  ob jazdow ych, ja k  za k re ś lić  g ranicę pom iędzy 
te a tre m  zaw odow ym  a am ato rsk im , ja k  pow iązać 
te a tr  i  tw ó rcę  sz tu k i te a tra ln e j z masami lu d z k im i 
i  ja k im i sposobam i p rzyg o to w ać  w idza .

Na w szys tk ie  te p y ta n ia  może odpow iedz ieć  ty lk o  
organ pow o ła ny  do tw o rze n ia  zasad p o lity k i te a tra l­
ne!, s tanow iące j fragm ent ogó lnopaństw ow ego p lanu  
k u ltu ry . W szys tk ie  te p ro b le m y p o tra f i rozw iązać 
p ra k ty c z n ie  jedyn ie  cę n tra ln y  re so rt p aństw ow y, w y ­
posażony we w ładzę  i ś rod k i. T a k im  reso rtem  p o w in ­
no być  w łaśn ie , słusznie u nas stw orzone, M in is te r­
s tw o  K u ltu ry  i S z tuk i. T rzeba  bow iem  zawsze pa ­
m ię tać  o  tym , że te a tr  to  n ie ty lk o  zespół a k to ró w  
p lus re p e rtu a r, ale ca ła  ins ty tuc ja , k tó ra , by móc 
dobrze  dzia łać, w ym aga pom ocy potężnego p ro te k ­
to ra . M oże n im  b yć  dzis ia j jedyn ie  państw o, samo­
rząd lu b  w ie lk a  i  żyw a in s ty tu c ja  społeczna.

Potrzeby ruchu  św ie tlicow ego

N a tu ra ln ą  społeczną o rgan izacją  m asowej k o n ­
sum pcji k u ltu ry  i  czynnego je j upow szechn ian ia  jest 
ru ch  ś w ie tlic o w y ; to te ż  na leży dążyć do jego szero­
k ie j, w ie lo to ro w e j i  w ie lopoz iom ow e j rozb ud ow y 
p rzez organ izacje  zaw odow e, po lityczne , ośw ia tow e, 
m łodz ieżow e  itp .

R uch ś w ie tlic o w y  lic z y  dziś d z ie s ią tk i tys ię cy  czyn ­
nych o ś ro dkó w  i  sw ym  o dd z ia ływ a n ie m  k u ltu ra ln y m  
ogarn ia  m ilio n y  ludz i. Celem  ruchu  jes t w ycho w an ie  
społeczne oraz k rze w ie n ie  o św ia ty  i  k u ltu ry . R uch 
ten  jest n a tu ra ln y m  odb io rcą  d o rob ku  ku ltu ra ln e g o  
i  n a tu ra ln ym  nadaw cą zam ów ien ia  społecznego pod 
adresem  tw ó rc ó w . R oztoczen ie  o p ie k i nad ruchem  
i ja k  na jda le j idąca pom oc ze s tron y  państw a może 
stać się sku tecznym  ś rodk iem  uspo łeczn ien ia  k u ltu ry .

R uch ow i św ie tlico w e m u  daje się w e znak i b ra k  
k a d r  k ie ro w n ic z y c h  i  in s tru k to rs k ic h  oraz b ra jt ma- 
te r ia łu  do o p racow yw an ia , zw łaszcza w  zakres ie  re ­
p e rtu a ru  a rtys tycznego . T o też  na leży  udz ie lić  m u p o ­
m ocy p rzez:

1. ce n tra ln e  zap lanow anie , op racow an ie  p rogram u 
i  zo rgan izow an ie  w ie lk ie j a kc ji ksz ta łcen ia  
p rz o d o w n ik ó w  p rac  św ie tlic o w y c h ;

2, ce n tra ln e  zo rgan izow an ie  w y d a w n ic tw a  re p e r­
tua row ego  z szerokim , uspo łeczn ionym  a pa ra ­
tem  redakcy jnym .

M ię d z y  tw ó rc a m i i ich  p ro d u kc ją  a ruchem  ś w ie t­
lic o w y m , jako  nadaw cą  zam ów ien ia  społecznego, po ­
w in ie n  is tn ie ć  śc is ły  zw ią ze k  osob isty i  tw ó rc a  po- 
w in ie n  naw iązać bezpośredn ią  w spó łp racę  z czyn ­
nym i ośrodkam i życ ia  ś w ie tlico w e g o . R o lę  k o o rd y ­
n a to ra  p ra cy  ś w ie tlic  może spe łn ić  czyn n ik  m iędzy- 
o rgan izacy jny  i  m ię dzy re so rto w y .

W ie lo to ro w o ś ć  ruchu  św ie tlicow e go  i  w ie lo to ro - 
w ość p łyn ących  na ten  ruch  funduszów  państw o- 
w y c h  i spo łecznych w ym aga s ta łe j ko o rdyn ac ji.

N ie w ą tp liw ie , sam ruch  ś w ie tlic o w y  w ym aga też 
ko o rd y n a c ji i  pom ocy, k tó re j na leży jednak  użyczać 
m u ostrożn ie , gdyż p rzeg ięc ie  je j w  k ie ru n k u  e ta ty - 
zac ji p rz yn io s ło b y  ru c h o w i śm ie rte lne  n iebezp ieczeń­

s tw o  s topn iow ego  zan iku, na sku te k  odcięc ia  od za­
in te resow ań  mas b io rą cych  w  n im  udz ia ł.

Po p ie rw szym  okres ie  chao tycznych  p ró b  ruch  
ś w ie tlic o w y  w k ra c z a  u nas na  w ła śc iw e  drogi. Z o r­
gan izow any w  ro k u  u b ieg łym  fe s tiw a l ś w ie tlic o w y  
Z w ią zkó w  Z aw o do w ych  z udz ia łem  40.000 uczestn i­
k ó w  czynnych  i  4 m ilio n ó w  w id z ó w  jes t dow odem  
jego dużej żyw otnośc i.

Dalsze skuteczne ś ro d k i upow szechn ien ia  k u ltu ­
ry  to  w y s ta w y  i  muzea, um uzyka ln ien ie  przez orga­
n izow an ie  ch ó ró w  i  zespo łów  m uzycznych, p a rk i za­
baw  ludow ych , podnoszenie poz iom u a rtys tycznego  
w y ro b ó w  p rze m ys ło w ych  i rzem ieś ln iczych  pop rzez  
sztukę  stosowaną, a rc h ite k tu ra  i  u rb an is tyka .

Żadnego z ty c h  ś ro d kó w  n ie  w o ln o  lekce w ażyć  
i  ka żdy  w ym aga op iek i, w szys tk ie  zaś p lanu. F unkc je  
op iekuńcze należeć p o w in n y  z reg u ły  do M in is te r­
s tw a  K u ltu ry . W y ją tk ie m  będzie  tu  n a tu ra ln ie  u rb a ­
n is tyka , pod lega jąca  re s o rto w i O dbudow y.

K ażda gałąź m asowej p ro d u k c ji p rze d m io tó w  u ż y t­
k o w y c h  zw iązanych  ze sztuką, ja k  np. rep ro du kc je , 
p o cz tó w k i, za ba w k i, w in n a  znaleźć się pod  nadzo­
rem  M in is te rs tw a  K u ltu ry ! N ie z w y k le  w ażne jes t 
dobre  zaopatrzen ie  p rzem ys łu  w e  w z o ry  zdobnicze 
i  u ży tkow e . N a  pozó r sp ra w y te leżą  już  poza d z ie ­
dziną sz tuk i, w  rzeczyw is tośc i p rzyczyn ia ją  się je d ­
n a k  do upow szechn ien ia  k u ltu ry  p rzez w y tw a rz a n ie  
doda tn ich  n a w ykn ie ń  a rtys tycznych .

W szys tk ie  w ym ie n io ne  ś ro d k i upow szechn ien ia  
k u ltu ry  m uszą być  tra k to w a n e  w  p lan ie  o g ó ln o ku ltu - 
ra ln ym  jako  zespó ł w sp ó łd z ia ła ją cy  i  w za jem n ie  się 
uzupe łn ia jący . Pon iew aż obe jm ują  w ie le  ró ż n v c łl 
dziedzin , należą lub  zazębiaia się o w ie le  re so rtó w  
p ańs tw ow ych , muszą b yć  z kon iecznośc i zap lanow a­
ne ponad reso rtow o . N ie  w y łą cza  to  w szakże w  żad­
nej m ie rze  p lanow an ia  węższego, reso rtow ego, ani 
też n ie  może uszczup lić  p ra w a  poszczególnych m i­
n is te rs tw  do p row adzen ia  o k reś lonych  agend adm i­
n is tra cy jn ych .

Kończąc omawianie środków  upowszechniania na­
u k i i  k u ltu ry  pragnąłbym  jeszcze podkreślić, że za 
sprawdzian ich  skutecznego działania trzeba uznać 
fa k ty  w yn ikow e, stwierdzające, że przyczynia ją  się 
one w  praktyce  do podniesienia poziomu ku ltu ra ln e ­
go mas ludzkich, a w ięc do dem okratyzacji ku ltu ry . 
D em okratyzacji w  najszerszym tego słowa znaczeniu.

In te n s y fik a c ja  tw ó rczośc i
Postulat in tensyfikac ji twórczości naukowej i  k u l­

tu ra lne j posiada kluczowe nznaczenie dla postępu 
ku ltu ry .

K ażda  żyw a  k u ltu ra  może i  p ow inn a  cze rpać sok i 
z tra d y c ji, budow ać na już p rzez w ie k i w znoszonych 
fundam entach, n ie  w o ln o  je j jednakże  o d ryw a ć  się 
od b ieżące j tw ó rczośc i, n ie  w o ln o  po re n tie rs k u  żyć 
ty lk o  z odse tek k a p ita łu  przeszłości, w  p rz e c iw ­
nym  bow iem  razie  g ro z iła b y  jej dekadencja , usycha­
n ie  i  zan ik . Bez ustaw iczne j, żyw e j tw ó rczo śc i n ie  
m a ro z w o ju  ku ltu ra ln e g o , zak łada jąc  n aw e t is tn ie n ie  
najszerszego upow szechn ien ia  w  te raźn ie jszośc i 
i  na jw iększe  bogactw o  k u ltu ra ln e  w  p rzeszłości.

O  p e rsp e k tyw a ch  ro zw o jo w ych  każde j spo łeczno­
ści w  dz iedz in ie  życ ia  ku ltu ra ln e g o  decydu je  przede 
w szys tk im  stop ień  in te n s y fik a c ji dób r k u ltu ra ln y c h  
oraz nas ilen ia  i  z różn icow an ia  tw ó rczośc i.
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Rozwiązanie obu problem ów wymaga bez w ą tp ie ­
n ia  planów jak  również i  odpowiedniej p o lity k i k u l­
turalnej. A le  jedynie upowszechnienie zależne jest 
w  zasadniczej mierze od techn ik i i  organizacji.

Proces wzmożenia twórczości, wciągania do tw ó r­
czości życia ku ltura lnego jak  najw iększej liczby lu ­
d z i,' zróżnicowania twórczości, objęcia aktem tw ó r­
czym m ożliw ie rozległych dziedzin — wszystko to 
w ym yka się spod możliwości jak iegoko lw iek spre­
cyzowanego organizowania,

Jednak nie w yn ika  z tego bynajmniej, abyśmy na 
k ierunek twórczości nie mogli mimo to w p ływ ać róż­
nym i drogami. Jak już nadmieniłem, planow-anie jest 
n ie ty lk o  możliwe, lecz nawet konieczne. N iew ą tp li­
w ie  jednak o akcie twórczym  zbyt jeszcze mało w ie ­
my, abyśmy m ogli potęgować jego nasilenie jakim iś 
absolutnie skutecznymi środkami.

D latego też chcąc in tensyfikow ać twórczość musi­
my zawsze uważać, aby nie w ylać dziecka wraz 
z kąpielą.

Przypuszczam, że twórczości organizować nie na­
leży, trzeba jedynie pomagać tw órcy w szystk im i do­
stępnymi drogami. Za dewizę należy tu  przyjąć starą 
zasadę lekarską „p rim um  non nocere" (przede 
wszystkim  nie zaszkodzić). Etatyzowanie, centra lizo­
wanie, oddziaływanie jak im iko lw iek  mechanicznymi 
lub uproszczonymi metodami na tw órcę mogłoby 
n iew ątp liw ie  w y ja łow ić  źród ła  twórczości. A k t  tw ó r­
czy pow inien pozostać nadal m ożliw ie w o lnym  i  n i­
czym nie krępowanym.

Państwo i  społeczeństwo w inno zapewnić tw órcy 
k lim a t sprzyjający twórczości, niezbędną pomoc; na 
k ierunek tw órczości zaś w pływ ać poprzez um iejęt­
nie stosowaną po litykę  zamówień społecznych. Nie 
znaczy to bynajmniej, aby Państwo lub inne organi­
zacje społeczne nie m ia ły  prawa do uprawiania 
określonej p o lity k i ku ltu ra lne j, opartej o założenie 
ideologiczna. A le  realizacja celów, k tó re  państwo 
wysunęło sobie w  tej dziedzinie, może nastąpić je­
dynie przez p o litykę  upowszechniania p roduktów  
twórczości, przez w ytyczenie ideologicznego k ie run­
ku  ofensywy ku ltu ra lne j.

Każda zorgan izow ana społeczność ma p raw o  do 
w y w ie ra n ia  ideologicznego w p ły w u  na tw ó rcę , w  k ie ­
ru n ku  uznanym  przez siebie za słuszny. W p ływ a n ie  
to  n ie  może b yć  przez n ikogo  uznane za k rępow an ie  
tw ó rczo śc i i  na pew no n ie  odb ije  się n ie ko rzys tn ie  
na samym akc ie  tw ó rczym . Zw łaszcza zaś lew ica  
społeczna, przez rew o luc jon izow an ie  tw ó rc y , może 
ty lk o  w zbogacić jego w yob raźn ię  i  rozszerzyć h o ry ­
zo n ty  św iata , odczuć, a przez to  wzm óc jego tw ó rczą  
w ydajność.

W  naszych warunkach opieka nad tw órcą iść po­
w inna w  k ie runku  stworzenia odpowiednich w arun­
ków  dla samej pracy twórczej —  i  to bez "względu 
na doraźną wartość użytkow ą zamierzonego dzieła, 
zabezpieczenia materialnego tw órcy w  okresie je­
go indolencji czy też przygotow yw ania się do dzieła. 
Słowem w  okresach, jeżeli tak  rzec można, a rty ­
stycznego czy naukowego wynaszania dojrzewające­
go płodu.

W  zw iązku z zanikiem  na naszym rynku  k u ltu ra l­
nym indyw idualnego odbiorcy i zjawieniem się na 
jego miejsce odbiorcy zorganizowanego lub też nie- 
zjawieniem  się żadnego odbiorcy należało by jak naj-

śpieszniej zorganizować mecenat państwowy i  spo­
łeczny.

Szczególną opieką trzeba otoczyć tw órców , k tó ­
rzy dla treści odpowiadającej postulatom  społecz­
nym  szukają nowego artystycznego wyrazu. Za na j­
bardziej przekonywujący p rzyk ład  niezbędności tej 
op iek i może służyć trudna sytuacja p lastyków . M a­
larze i  rzeźbiarze żyją i  pracują w  opłakanych w a­
runkach m ateria lnych na skutek b raku  odbiorców  
na tworzone przez ruch dzieła. Na wstępne la ta  nau­
k i rzeźby praw ie nie ma kandydatów  i to nie z bra ­
ku  ta lentów , lecz z braku perspektyw . N iektó re  dzie­
ła  malarstwa, jak  po rtre t, zanikają w  ogóle. W  k ra - * 
ju grozi b rak  farb  olejnych. W  podobnie trudnej sy­
tuacji znajdują się muzycy. Jedynie lite rac i ko rzy­
stają, z przejściowej zresztą, kon iunktu ry . Z ły  stan 
m ateria lny naukowców  znany jest powszechnie.

Sytuacja wymaga zastosowania szybkich środków 
zaradczych, p lanowej i  systematycznej pomocy pań­
stwa i  ins ty tuc ji społecznych.

Puszczenie całego życia ku ltura lnego samopas, 
b rak  planu odbija się fa ta ln ie  na k ie runku  tw órczo­
ści. Rewolucja, k tó rą  przeżywamy, choć zwana słusz­
nie rewolucją łagodną, pow inna-była  przecież wzmóc 
twórczość artystyczną, zapłodnić i  rozpalić fantazję 
.twórców. N iestety, trudno podobne zjaw isko zaob­
serwować w  k tó re jko lw ie k  dziedzinie twórczości. 
Intensywność twórczości artystycznej bynajmniej nie 
wzrosła, a k ie runek pozostawia w ie le  do życzenia. 
Tempo przemian społecznych w yraźnie prześcignęło 
tempo twórczości. Ogólnopolski plan ku ltu ra lny , je ­
żeli nie przyczyn iłby się nawet do in tensyfikac ji 
twórczości —  choć i  tego nie można w yłączyć —  
przyniósłby na pewno poprawę na odcinku ustaw ie­
n ia  tw órczości frontem  do zapotrzebowania społecz­
nego.

U a ktyw n ie n ie  zw ią zkó w  zaw . tw órców

Jedynie w  oparciu o plan można by rozw ijać ja­
kąś p o litykę  zamówień społecznych d la  każdego ro ­
dzaju twórczości. Dalsze skuteczne środki, um ożli­
w iające nadanie postępowego k ie runku  twórczości— 
to ofensywa ideologiczna p a rtii po litycznych na 
froncie ku ltu ra lnym , przede w szystkim  zaś m arksi­
stowskich, to dogłębna k ry ty k a  ideologiczna sztuki 
i szeroka dyskusja, to społeczne uaktyw nien ie zw iąz­
ków  zawodowych tw órców , to  wreszcie zetknięcie 
tw ó rcy  przez św ietlicę i  domy k u ltu ry  oraz przez 
wszystkie inne dostępne drogi z odbiorcą na jliczn ie j­
szym i najważniejszym —  z klasą robotniczą.

Ze środków długofalowych najskuteczniejsze bę­
dzie zasilenie kad r tw ó rców  elementem tw órczym  
pochodzącym z klas pracujących. Organizowanie 
twórczości, jeżeli w  ogóle m ogłoby być stosowane 
jako  środek w p ływ an ia  w  określonym  kierunku, mo­
głoby odbywać się ty lko  od dołu, przez samorządne 
zw iązk i tw órców .

Na tym  odcinku w ie le jest do zrobienia. D otych­
czasowe ospałe i  bezpłanowe posunięcia zw iązków  
zbyt już przypom inały śpiącego Joe z „K lu b u  P ick- 
w icka “ , k tó ry  budził się ty lko  w fedy, gdy odczuwał 
głód, niewygodę lub zimno. Zw iązki trzeba za k tyw i­
zować, ubojow ić i obudzić w  n ich w ie lk ie  ambicje. 
O ne-to  w łaśnie pow inny kszta łtow ać postępową 
świadomość tw órcy. One to pow inny kroczyć w  p ier-
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w szym  szeregu ideo log iczne j o fensyw y w  życ iu  k u l­
tu ra lnym . N a w e t najlepsze M in is te rs tw o  K u ltu ry  
może ty lk o  a dm in is trow ać  sztuką  i to  tam, gdzie 
p rze dm io t a d m in is tra c ji jest o k reś lony  (np. tea tr), ale 
jedyn ie  żyw e zw ią z k i zaw odow e tw ó rcó w , p o w ią ­
zane bezpośredn io  ze św ia tem  sz tuk i czy nauk i, po- 
t ia f ią  spełn ić  w ie lk ie  i ta k  potrzebne  zadanie z a k ty ­
w izow an ia  i z rew o lu c jon izo w an ia  tw ó rcó w . One m o ­
gą b yć  na jlepszym  p rze w o d n ik ie m  i na jdoskonalszą 
szkolą.

Z w ią zek  zaw odow y doc ie ra  wszędzie, państwo, ma 
o k reś lony  zasięg dz ia łan ia  i zb y t c iężko  dz ia ła jący  
apa ra t a dm in is trac ji. B yć może, iż  d la  bojow ego po ­
s taw ien ia  na jis to tn ie jszych  spraw  zw iązkom  p rz y ­
d a lib y  się dzia łacze z dośw iadczen iem  o rgan izacy j­
nym  i w ysok im  w y ro b ie n ie m  p o litycznym .

Jest to jednak zadanie trudne  w  rea lizac ji, gdyż 
nie może za trącać jakąś tendencją  w prow adzan ia  do 
sz tu k i p o litru k ó w . M o g ło b y  jednak daw ać w yraźne  
ko rzyśc i, gdyż ja k  w iadom o, a rtyśc i rzad ko  posiada­
ją  sami um ie ję tność sprawnego w yko n yw a n ia  za­
dań o rgan izacy jnych  i zdolność do tego, co n azyw a ­
m y pchaniem  się ło kc ia m i, a co często jes t n iezbędne 
■w okresach p rze jśc iow ych  i trudnych .

Z w ią z k i tw ó rcó w , obok zadań w ie lk ic h , o znacze­
n iu  państw ow ym , ja k  ksz ta łto w a n ie  św iadom ości 
tw ó rcy , ja k  społeczne w ychow an ie  go, ja k  w p ły w a ­
nie na k ie ru n e k  p o lity k i k u ltu ra ln e j, m og łyby  też 
sku teczn ie  obs ług iw ać i codzienne sp raw y nauk i czy 
sz tuk i. Pow iązane z in n ym i zw iązka m i zaw odow ym i, 
w łączone  w  n u rt o rgan izacy jny  całego św ia ta  p racy, 
m ają  n iew yzyskane , a o lb rzym ie  m oż liw ośc i pom ocy 
i o p ie k i nad tw ó rcą . B y  n ie  być  go łos łow nym , p rz y ­
pom nę o p ro je kc ie  m ecenatu społecznego d la  p la s ty ­
k i poprzez zw ią z k i zaw odow e, drogą na łożen ia  po ­
d a tku  jedne j z ło tó w k i na w szys tk ich  zw iązko w có w . 
D aw a ło by  to  m iesięczn ie  k i lk a  m ilion ó w  na zakup 
obrazów  w spó łczesnych  m a la rzy .

T en  d robny  p rz y k ła d  w skazu je  na nie kończące 
się ko rzyśc i, ja k ie  może dać tw ó rc y  zw iązek, um ie ­
jący  waiczy.ć sku teczn ie  o jego praw a.

C a ły  p rob lem  in te n s y fik a c ji tw órczośc i, z różn ico ­
wania  i zbogacenia naszej k u ltu ry  jest n ie z w y k le  
sko m p liko w an y . W ym aga d ług ich  s tud iów , w ym aga 
dz ia łan ia  p lanow ego, ostrożnego i nie m nie j od same­
go zagadnienia skom p likow anego . Żadne le ka rs tw o , 
sp reparow ane w ed ług  uproszczonej recep ty , nie da 
tu  w y n ik ó w . D z ia łać  można jedyn ie  przez zespół h a r­
m on ijnych  ś rod ków  i to  na bardzo  d ług ie j fa li. P lony  
naszej m ądre j i p rze w id u ją ce j p o lity k i k u ltu ra ln e j 
w  dz iedz in ie  tw ó rczo śc i ( jeże li się na n ią  zdobędzie ­
m y) zb ie rać  będą dop ie ro  następne poko len ia .

P ostu la ty  r
K ończąc swe w y w o d y  p ragną łbym  d la  jasności ze­

b rać  w  pa ru  zdan iach za w a rte  w  nich pos tu la ty .
1. D z ia ła lność  k u ltu ra ln a  w  okres ie  obecnym  w y ­

maga p lanow an ia .
2. P lan p o lity k i k u ltu ra ln e j s tw o rzyć  mogą in s ty ­

tuc je  zdolne do pow ażnych  s tu d ió w  i w yposa ­
żone w  odpow iedn ie  ś ro d k i m ate ria lne .

3. Poniew aż w ie le  ś ro d kó w  k rze w ie n ia  k u ltu ry  
nie m ieści się w  obręb ie  is tn ie jących  reso rtów 1 
a d m in is tra c ji państw ow e j i  zazębia się o różne 
in s ty tu c je  społeczne, na leża ło  by p rzyna jm n ie j 
p lanow an ie  p o lity k i k u ltu ra ln e j um ieścić p rzy  
in s ty tu c ji nadresortow e j. Za słusznością te j te ­
zy p rzem aw ia  rów n ie ż  szczególna waga spraw y.

4. Przez w zg ląd  na panujący dziś w  życ iu  k u ltu ­
ra ln ym  chaos sprawę s tw orzen ia  odpow iedn ich  
in s ty tu c ji, zdo lnych  do u po rządkow an ia  tych  
spraw , uznać trzeba  za p ilną .

5. N ie  ńa leży burzyć ' is tn ie jących  urządzeń i  in ­
s ty tu c ji d z ia ła jących  na odc inku  życ ia  k u ltu ra l­
nego (np. M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S z tuk i), n a le ­
ży na tom ias t o k re ś lić  ich  zakres dz ia łan ia  i dą­
żyć do podniesien ia  poziom u i spraw ności ad­
m in is tracy jne j.

6. P lanow an ie  p o lity k i k u ltu ra ln e j trzeba  pop rze ­
dzić p rzygo tow aną  dyskusją  (np, na K ra jo w y m  
Kongresie  N a u k i i S ztuk i) o w y ty c z n y c h  p lanu.

7. Za p o s tu la ty  o w y jśc io w ym  znaczeniu d la  p lanu 
można p rzy jąć :

a) p os tu la t d e m o kra tyza c ji n a u k i i sz tuk i,
b) p o s tu la t u tw o rzen ia  w łasnego, bezklasow ego 

s ty lu  k u ltu ry ,
c) pos tu la t w c iągn ięc ia  nau k i i k u ltu ry  w  służbę 

pub liczną,
d) pos tu la t in te n s y fik a c ji tw ó rczo śc i n au kow o-ku T  

tu ra ln e j.
8. P os tu la t d em okra tyzac ji jest rów noznaczny 

z żądaniem  najszerszego upow szechn ien ia  k u l­
tu ry . M ożna go u rze czyw is tn ić  w  naszym 
u s tro ju  dem okrac ji ludow e j d rogam i techn icz ­
n o-o rgan izacy jnym i. W ym aga d la  szybk ie j rea ­
liz a c ji usta len ia , co z w a rto śc i k u ltu ra ln y c h  
czasów p rzesz łych  i  w  ja k ie j ko le jnośc i p o w in ­
no być  udostępn ione, w ym aga dale j p ow iąza ­
n ia  o d b io rcy  z ży jącym  tw ó rc ą  w a rto ś c i k u l­
tu ra lnych .

9. P os tu la t in te n s y fik a c ji tw ó rczośc i może być 
w p ro w a d zo n y  w  czyn poprzez op iekę  nad tw ó r ­
cą, s tw o rzen ie  sprzyja jącego m u k lim a tu , p o li­
ty k ę  zam ów ień spo łecznych (bez s k rzyw ie n ia  
propagandystycznego) i rozszerzenie  k a d r 
tw ó rc ó w  w szys tk im i dostępnym i drogam i.

10. D em okracji* ludow e j n ie  w o ln o  w yrze c  się m o­
ż liw o śc i w p ły w a n ia (¡ na k ie ru n e k  tw ó rczo śc i 
k u ltu ra ln e j. T o też  pow inn iśm y pod jąć n a ty c h ­
m iast w ie lk ą  o fensyw ę k u ltu ra ln ą  poprzez w y ­
w ie ra n ie  ideo log iczno  - w ychow aw czego  w p ły ­
w u  na tw ó rcę , poprzez stosow anie  k r y ty k i 
św ia topog lądow e j, poprzez p o lity k ę  upow szech­
n ian ia  w a rto śc i k u ltu ra ln y c h , poprzez z re w o ­
luc jo n izow a n ie  tw ó rc y  i  w c iągn ięc ie  go w  w ir  
p rzem ian  społecznych, poprzez ubo jow ien ie  
z w ią z k ó w  zaw odow ych. P o lity czn y  w p ły w  le ­
w ic y  społecznej p rzyczyn i się bez w ą tp ie n ia  do 
w zbogacen ia  k u ltu ry  na rodow e j. S ocja lizm  jest 
bow iem  n a jp raw dz iw szym  i na jszerszym  hum a­
nizm em .
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Stanisław W. D ob r O w o is k i

p r a c y  T U R2 5  l a ł
„Pragnęc walkę o wyzwolenie klasy pracującej przeni­

knąć świadomością je j praw i obowiązków, aby wyzwolić 
robo tn ików  z ciemnoty, te j siostrzycy słabości i  n iew o li du­
chowej —  powstanie uniwersytet robotn iczy z siedzibą 

w stolicy, a f il ia m i w całej Polsc,e, w miastach i na wsi“ . 
Uchwała Rady Naczelnej PPS z 21 grudnia 1922 roku  po­
wołująca do życia Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego, ukonstytuo­
wane formalnie 21 stycznia 1923 roku na zebraniu orga­
nizacyjnym odbytym pod przewodnictwem Ignacego 
Daszyńskiego i Bolesława Limanowskiego, powstało ja­
ko odpowiedź klasy robotniczej na mord dokonany na 
Prezydencie Rzeczypospolitej Gabrielu Narutowiczu. 
Fakt mordu, spotęgowany postawą znacznej części pol­
skiej burżuazji, postawą ówczesnej młodzieży akademic­
kiej, był ostatnim ostrzeżeniem dla świadomej części 
świata pracy. Tylko przez rozszerzenie bazy operacyj­
nej warstw postępowych, krótko mówiąc przez ugrunto­
waną oświatą świadomość klasową można było ustrzec 
polską klasę robotniczą i cały naród od zalewu faszyz- 
niu,, wzbierającego już podówczas w Europie, a żerujące­
go na zacofaniu i ciemnocie. Tą świadomością przeni­
knięty był inicjator TUR-u Ignacy Daszyński.

Powstanie TUR-u odbiega więc znacznie od historii 
bratnich organizacji, istniejących już w tym czasie za- 
lówno z jednej strony w Związku Radzieckim w klima­
cie rządów klasy robotniczej jak i w krajach liberalnej 
burżuazji, tj. w Skandynawii, Anglii czy Czechosłowacji, 
gdzie pracują szwedzkie ABF-y, angielskie WEA‘NCLC 
czy klasy tutorialne oraz czeska Delnicka Akademia. 
W Związku Radzieckim państwo cale ze swoim rewolu­
cyjnym aparatem rządzenia zwalczało analfabetyzm, 
Udostępniało masom wszelkie formy kulturalnego życia. 
W kiajach zachodniej Europy, gdzie zorganizowana, bi- 
stotycznie jako pierwsza, klasa robotnicza' wywalczyła 
sobie już przedtem oświatę powszechną, organizacje 
oświaty robotniczej mogły w większości tych krajów 
ograniczyć się do hkcji uświadamiającej, korzystając 
z kadr zawodowych oświatowców — w tym masowo 
z Usług wyższych uczelni i jej profesorów (Anglia, 
Skandynawia). Nie krew rozlana i potrzeba bezpardo­
nowej walki, ale spokojny, systematyczny wysiłek były 
ich udziałem.

Postawa walki z narastającą i zalewającą Polskę falą 
rodzimego, a z kolei i obcego faszyzmu towarzyszyła 
Turowcom przez cały okres 17-lecia (tzn. do wybuchu 
wojny). Wielka akcja odczytowa, wśród których nieje­
den odczyt gromadził tysiąc i więcej słuchaczy, dotyczy­
ł a  najbardziej palących zagadnień politycznych i spo- 
tocznych obok, oczywista, normalnych kursów i wykła­
dów z. dziedziny nauk społecznych czy samokształcenia. 
Przy 1UR powstaje i rozwija się organizacja młodzie­
ży PPS - OMTUR. Przy TUR organizuje się osaczona 
i zewsząd atakowana spółdzielczość robotnicza. TUR 
staje się widownią walki o jednolity front; szerokiej 
współpracy z nielegalnie działającymi komunistami. Na 
VI-ym Zjeździe TUR w Borysławiu we wrześniu 1934-go 
roku na wniosek Oddziału TUR w Łodzi przechodzi re­
zolucja: „VI-y Zjazd wyraża zdanie, że należy nadal

bacznie obserwować rozwój kultury socjalistycznej 
w ZSSR i w innych krajach, gdzie klasa robotnicza 
tworzy nowe wartości kultury proletariackie^“. Tę rezo­
lucję musimy uznać za czyn dużego zdecydowania poli­
tycznego, pamiętając o tym, że był to okres dużego na­
cisku sanacyjnego, któremu ulegało niejednokrotnie, 
posiadające wpływ na Zarząd Główny TUR, ówczesne 
kierownictwo PPS.

W ciężkich dla całej demokracji polskiej, ba, nawet 
i światowej, warunkach TUR stale rósł i rozwijał się. 
We wstępie do sprawozdania TUR z 1936 roku pisze 
ówczesny przewodniczący tow. Kazimierz Czapiński —  
„Charakteryzując całość pracy, możemy powiedzieć 
śmiało: była pracą wielką, rozległą, rozwijającą się co­
raz lepiej. A to wszystko w warunkach znanych—trud­
nych... Warunki gospodarcze, kryzysowe, utrudniały 
nam oparcie się na dopływie składek członkowskich. 
A subwencyj (kiedyś w zaraniu dawanych jałmużną, 
„kapaniną“) z ministerium nie mieliśmy, zaś od gmin. 
chyba wyjątkowo... Warunki polityczne uniemożliwiały 
wielu spośród inteligencji postępowej i socjalistycznej 
jawny udział w pracach turowych. Niejeden wykład zo­
stał zakazany. Szereg oddziałów (tu następują przykła­
dy) zostało zamkniętych —  bez uzasadnionych podstaw.

I  oto właśnie w tych warunkach, gospodarczych i po­
litycznych, pracujemy, rośniemy, rozwijamy się! Jak to 
jest możliwe? —  pyta Czapiński. —  Możliwe to wszy­
stko jest tylko dlatego, że jesteśmy .ściśle zespoleni z ca­
łokształtem ruchu robotniczego: jesteśmy jego wyrazem, 
jego cząstką, jego potrzebą. Rośniemy razem z nim. 
Pracujemy wśród klasy robotniczej, dla klasy robotni­
czej, przy pomocy klasy robotniczej. Ileż to mamy od­
działów, gdzie inicjatorami, organizatorami, działaczami 
są sami tow.tow. robotnicy! (Tak np. było od początku 
i jest po dziś dzień w TUR we Francji omal że w 100 
procentach). Pracujemy w epoce dziejowej —  kończy 
tow. K. Czapiński— gdy faszyzm niszczy podstawy sta­
rej kultury; gdy tworzy się nowa socjalistyczna kultu­
ra, ale tworzy się w ciężkich pracach i walkach“.

Naturalnie możliwości pracy były mocno ograniczone, 
formy pracy (do czego jeszcze potem wrócę) uproszczo­
ne. Praca zarówno oświatowa jak i organizacyjna rwała 
się często —  ba, nawet miejscami ustawała. Np. w okre­
sie sprawozdawczym 1933 na 1934 warunki zmusiły Za­
rząd Główny do zlikwidowania szeregu placówek TUR; 
gdy okazało się — jak pisze sprawozdanie z tych cza­
sów—  że w mniejszych miejscowościach, pod ciosami 
politycznymi (przeniesienia i szykany wobec działaczy 
TUR) i gospodarczymi, nie mogły się na razie utrzymać. 
Równocześnie jednak powstawały nowe placówki. Ta 
duża płynność —  jak pisze sprawozdawca — to objaw 
nienormalny, ale i anormalne są dzisiejsze stosunki.

W takich warunkach i w takim nasileniu formował 
się, krzepi i pracował TUR przed wojną, wśród coraz to 
bardziej faszyzującego się reżimu rozkładającej się (na, 
pożal się Boże, jakże nieożywczy „ozon“) piłsudczyzny.

Program prac TUR od początku w swym zrębie ten 
sam —  zresztą w większości dochowany po dziś dzień 
—- został najpełniej przedstawiony w referacie na IV -y  
Walny Zjazd TUR w lutym 1929 roku w Krakowie
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przez ideologa oświaty socjalistycznej, tow. K. Czapiń­
skiego. Najważniejsze tezy referatu głoszą:

„TUR jest instytucją bezpartyjną, zajmującą się krze­
wieniem oświaty wśród ludu pracującego miast i wsi, 
stojącą na gruncie socjalistycznego poglądu na świat. —  
Jest wyrazem oświatowej walki proletariatu, dążącego 
do złamania oświatowego monopolu klas posiadających 
i do przyswojenia sobie wszystkich wartościowych zdo­
byczy kultury narodowej i ogólno-ludzkiej oraz do prze­
tworzenia tej kultury —  gdzie tego zajdzie potrzeba 
w duchu wymagań swojej klasy i przyszłej Polskiej Re­
publiki Socjalistycznej.

Organizując pracę oświatową, 1UR stara się opizeć 
ją w jak najszerszym zakresie na własnym wysiłku pra­
cującego ludu. Oświatowa praca TUR-u jest wszech­
stronną w znaczeniu naukowym, wychowawczą w zna­
czeniu moralnym, uczuciową w znaczeniu estetycznym. 
TUR koordynuje swe wysiłki z klasowymi organizacja­
mi robotniczymi w kraju, politycznymi, zawodowymi, 
spółdzielczymi, instytucjami opieki nad dzieckiem itp.

TUR stara się krzewić w klasie robotniczej, a w szcze­
gólności wśród socjalistów, idee wielkiego znaczenia 
pracy oświatowej w ruchu robotniczym. Wychodzi przy 
tym z założenia, iż wzajemny stosunek oświaty i Socja­
lizmu przebył trzy epoki:

a) w okresie utopizmu Socjalizm nierzadko przypisy­
wał oświacie decydujące znaczenie (Cabet),

b) w socjalnej demokracji przed wojną (mowa
0 I-szej wojnie światowej) kładziono na oświatę mniej­
szy nacisk, gdyż zajmowano się przede wszystkim za­
gadnieniem organizowania mas;

c) wreszcie — po wojnie (I-szej), po zdobyciu demo­
kracji (błąd powtarzany za socjal-demokracją zachod­
nio-europejską w braniu ustroju liberalno-parlamentar- 
nego w „urzędującym“ nadal systemie kapitalistycznym 
— rok 1929 — za „demokrację“ — nie osłabiając tego 
pojęcia nawet okr.eśleniem „formalną ), Socjalizm co­
raz bardziej odgrywa rolę twórczą —  w Państwie, sa­
morządach i instytucjach społecznych; wobec czego za­
gadnienie „nowego człowieka“ i pracy oświatowej z si­
łą stanęło na porządku dziennym; uwidoczniło się to 
w zagadnieniu reformy szkolnictwa, w tworzeniu włas­
nych instytucji oświatowych, a nawet w programach 
socjalistycznych (program lincki).

TUR — zgodnie z realnymi potrzebami ruchu i istotą 
socjalistycznej kultury — podkreśla moralne pierwiast­
ki socjalistycznego ideału. Działając na gruncie ideologii 
socjalistycznej TUR nawiązuje przede wszystkim nie 
tylko do polskiej twórczości socjalistycznej, lecz także 
do prac wielkich postępowych pedagogów i myślicieli 
w Polsce, jak Kołłątaj, Staszic, Śniadecki, Trentow- 
ski itd.

Pamiętając o żywotności i wpływach klerykalizmu 
w Polsce, TUR podkreśla świecki charakter swcich prac
1 całkowitą niezależność kultury.

TUR prowadzi pracę nad metodologią oświaty poza­
szkolnej...“

Oto w największym skrócie wyrywkowo podane tezy 
tow. K. Czapińskiego, będące wytycznymi TUR-u w je­
go poczynaniach po rok 1939. •

Poza wytyczaniem sobie dróg i wskazówek dla włas­
nej pracy TUR zawsze starał się dać i^cjatywę w pod­
stawowych dyskusjach i przodować w walce w budo­
wie nowej kultury na gruzach starej — burżuazyjnej.

W zasadniczej rezolucji z VII-go Zjazdu Walnego TUR 
w Radomiu we wrześniu 1936-ego roku czytamy: „Zjazd 
TUR — organizacji reprezentującej ideały kulturalne ! 
klasy robotniczej —  stwierdza, że świat upadającego ; 
ustroju kapitalistycznego stanął dziś w jaskrawej sprze­
czności z zasadami moralności i kultury, które miały 
być niewzruszoną podstawą, na której świat ten się 
opierał. Brutalność, bezwzględność i okrucieństwo stały : 
się znamieniem epoki, w której żyjemy.

Świat kapitalistyczny w swym historycznym rozwoju 
przeszedł trzy fazy swego stosunku do ideałów humani­
taryzmu i nowoczesnej kultury.

Pierwszy ckres był to okres walk o władzę. W epoce , 
owej- świat ten walczył pod sztandarem najszlachetniej­
szych ideałów wolności, równości i braterstwa i układał 
swą deklarację praw człowieka.

Drugi okres — to okres panowania i rozkwitu.
W owym okresie kapitalizm, utrwaliwszy rządy klas 
posiadających, sprzeniewierzył się ideałom swej młodo­
ści, pozostawiając tylko w mocy kilka ogólnych zasad 
liberalizmu, tolerancji i praworządności, nie zagrażają­
cych jego rządom.

Trzeci okres — to okres upadku i bankructwa. Świat 
kapitalistyczny, wplątany bez ratunku w sieć swych 
własnych sprzeczności i zagrożony nadchodzącą katastro­
fą, chwyta się dróg najbezwzględniejszej brutalności... 
dla odciągnięcia... nieuchronnego upadku; porzuca na- , 
wet te skromne i nie wystarczające gwarancje wolności 
i prawa człowieka... obnażając całą ohydę swego ego­
izmu klasowego. W imię obrony już nie ładu i porząd­
ku, ale beznadziejnej anarchii dzisiejszego świata, 
chwycono się metod najpierwotniejszej brutalności, po­
deptano wszystkie prawa ludzkie, najcyniczniej sprze­
niewierzono się własnej religii i własnej moralności* i  
Jest to okres faszyzmu.

Podobnie jak w dziedzinie życia gospodarczego do­
prowadzono ludzkość do stanu absolutnej niemożliwo­
ści dalszego istnienia form produkcji i podziału i uczy­
niono nadejście socjalistycznej gospodarki społecznej 
ekonomiczną koniecznością, tak i w dziedzinie kultury 
i moralności socjalizm stał się jedynym środkiem wy­
prowadzenia społeczeństwa z odmętów fal barbarzyń­
stwa, zalewających świat i wskrzeszających upiorne cie­
nie średniowiecza i ponure wspomnienia inkwizycji. Na 

-gruzach rozkładającej się kultury starego świata rodzi 
się kultura nowego, wyzwolonego, wolnego człowieka, 
kultura socjalizmu“. — Ta pełna i odważna analiza mar. 
ksistowska, postawiona w warunkach Polski ówczesnej 
— i to na dwa lata przed analizą programu radomskie- 1 
go — daje nam najpełniejszy dowód socjalistycznej doj­
rzałości przedwojennego TUR-u.

17 lat walki TUR-u o socjalizm, walki o oświatę 
powszechną, o prawdziwą kulturę demokratyczną, kul­
turę mas ludu pracującego, dopomogło do przetrwania 
przez okres rodzimego faszyzmu i przygotowało masy 
polskie do najtragiczniejszego etapu naszej historii, do 
czasu walki z faszyzmem niemieckim.

Lata okupacji to okres zniszczenia 99 procent dorob­
ku materialnego TUR-u, ale jednocześnie czas wielkie- 
go egzaminu nie tylko narodowego, ale i klasowego mas 
Zagłębia i Łodzi, Warszawy czy Gdyni. W świadomej 
postawie bezpardonowej walki z hitlerowskim najeźdź­
cą duży jest wkład uświadamiający TUR-u.

Turowcy nie tylko pracują w konspiracji, walczą, 
uświadamiają drugich, giną czy zapełniają więzienia



i obozy koncentracyjne, ale stają na czele ruchów wy­
zwoleńczych. Wystarczy tu wspomnieć nazwisko tow. 
E. Osóbki-Morawskiego, wychowanka i działacza turo- 
wego, w dobie, okupacji działacza lewicy socjalistycznej, 
współtwórcę KRN i I-szego Premiera Polski Ludowej.

Przychodzi rok 1944 i już we wrześniu zleca Rada 
Naczelna PPS w Lublinie paru towarzyszom odbudowę 
TUR-u. Powstaje TUR, już nie broń walczącej o miej­
sce pod słońcem robotniczej opozycji, ale duma i chluba 
nowej Polski. Powstaje TUR jako organizacja jednolito- 
frontowa, powracająca już jawnie do najlepszych swych 
przedwojennych tradycji. Wytyczne zostają te same, 
formy natomiast i  zakres prac rysuje się w związku 
z nowymi warunkami, możliwościami i obowiązkami 
odmiennie. W miejsce politycznej szkoły mas robotni­
czych prowadzonej przede wszystkim przez akcję od­
czytową, krótkie kursy i czytelnictwo —  TUR odrodzo­
ny „łapiąc koniunkturę“ 'stawia sobie dużo śmielsze 
i szersze zadania metodyczno-oświatowe i kulturalne-

Największy postęp w stosunku do czasów przedwo­
jennych obserwujemy na odcinku szkolenia. Przed woj­
ną za najwyższą formę systematycznego szkolenia tu- 
rowego uchodziła zorganizowana w ostatnich latach 
szkoła społeczna w Krakowie. Dzisiaj pracuję, już trze­
ci rok, turowa Wyższa Szkoła Nauk Społecznych w Kra. 
kowie, gromadząca na swych trzech wydziałach (spo- 
łeczno-samorządowy, biblioteczno-oświatowy i  najlicz­
niej uczęszczany dziennikarski) 1.540 uczniów. Kra­
kowska WSNS'to nie tylko, jedna z nielicznych w Pol­
sce, wieczorowa wyższa uczelnia, przyjmująca wyłącz­
nie ludzi pracy lub studentów innych uczelni, to nie 
tylko uczelnia zbierająca razem na jednej ławie robo- 
ciarza, nauczyciela ludowego, pracownika umysłowego 
i  studenta, ale warsztat badań socjologiczno-naukowych 
—  uruchomiający w najbliższym okresie swój własny 

-Instytut Badań Społecznych. Obok WSNS jako szkoła 
specjalna, specyficznie turowa, dostosowana do potrzeb 
łudzi pracy, działa Szkoła Prący Społecznej, przebudo-
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Bydgoszcz 20 6 2 4 5 1 i 2 — 1 2 11 4 2 4 1 2

Gdańsk 10 2 2 1 1 — i — — — — 2 1 — 6 — 2

Katom ice 40 — 2 6 3 1 — —1 . 4 . 2 4 10 3 1 5 — 2

K raków 9 3 2 7 1 — 2 3 — N 4 8 2 1 6 1 3

L u b lin 3 — 1 2 1. 1 1 — — 3 — 3 2 1• 1 - — 1

Łódź 9 3 1 1 3 — •— — —  ■ 2 . 1 5 2 1 1 1 1

O lsztyn 8 2 1 2 2 1 — — 2 4 2 10 3 1 2 — 1

Poznań 9 — — 3 2 3 1 1 — — ---. 5 — — 1 1 . ---

Radom 10 — 3 — __ — 1 5 — 1 7 6 2 2 1 3

Rzeszów 11 2 — 5 2 — — --- . .--- — — 4 2 — 2 — —

Szczecin 14 2 — 9 9 — — — — — — — — • --- 1 — —

W ro c ła w 18 3 1 9 1 — 1 2 2 — / — 3 2 — 1 1 1

W arszaw a 29 __ 1 18 15 1 — . --- — 1 ' — 11 0 1 1 1 —

W -w a  Stoi. 6 — 2 1 3 — 1 — — ---’ 4 1 1 — 5

R a z e m 197 23 18 ! 08 48 8 8 14 8 17 10 j 83 34 11
/

34 7 21

Zarzqd G łów ny  T U R  p ro w a d z i 2 tea try  zawodowe, ku rsy  ko re sp o n d e n cy jn e , ks ięgarn ię , d o m  wczasów, cen tra lną  b i­
b lio te k ę  i  czy te ln ię , Wyższą S zkołę  N a u k  Społecznych, P o ra dn ię  b ib lio te czn ą , sam okszta łcen iow ą, św ie tlico w ą  i  począt­

kow ego nauczania, w yda je  „W ie d zę  i  Ż yc ie “  oraz B iu le ty n .

Jak widać z załączonej tablicy ilustrującej stan orga­
nizacyjny TUR-u na dzisiaj, organizacja nasza nie tylko 
odrobiła straty wojenne, ale przez swoje 197 oddziałów 
i 281 placówek oświatowych z 23-tysięczną rzeszą słu­
chaczy, 85 tysięcy tomów liczącymi bibliotekami docie­
ra szerzej i bardziej systematycznie, niż to miało miej­
sce po kilkunastu latach nieprzerwanej pracy przed 
wojną. Charakterystyczną też rzeczą, obserwując tabli­
cę, jest rozrzut placówek po całym kraju. Nie tylko tra­
dycyjne ośrodki, jak Katowice, Warszawa czy Radom, 
ale również Gdańsk, Bydgoszcz —• ba, nawet pionierski 
Olsztyn mają dziedziny pracy oświatowej czy świetli­
cowej, gdzie kolejno przodują całej Polsce.

wana z turowego uniwersytetu powszechnego, która po 
ostatecznym wyszlifowaniu swego programu otrzymała 
z Ministerstwa Oświaty pełne uprawnienia, równające 
ją z licealną szkołą zawodową. Obecnie pracuje już ta­
kich szkół 18.

Kursy korespondencyjne gromadzące prawie 4 i pół 
tysiąca uczestników ze wszystkich najbardziej odległych 
zakątków kraju, szeroko rozbudowane i fachowo pra­
cujące poradnictwo samokształceniowe, wspierane 
akcją rozbudowy kół turowych, poradnictwo świetli­
cowe czy biblioteczne docierające głęboko w teren 
przez setki bibliotek ruchomych —  to najlepsze dowo-
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dy przenikania akcji turowej w masy w poszukiwaniu 
najbardziej potrzebującego konsumenta.

Rok szkolny 1947/1948 jest wreszcie początkiem ogól­
nopolskiej, metodycznie przygotowanej (wspólnie ze. 
związkami zawodowymi i innymi organizacjami spo­
łecznymi) akcji zwalczania analfabetyzmu»— najwięk­
szej hańby pozostałości doby niewoli i sanacyjnego 
wstecznictwa. Szkolenie instruktorów i praca na pierw­
szych 100 kursach jest widomym początkiem realizacji 
tego wielkiego zadania. TUR dociera i za granicę, 
wszędzie prawie tam, gdzie jest polski robotnik 
a przede wszystkim rozwija swą działalność w trady­
cyjnym ośrodku turowym wśród górników i robotników 
emigracji polskiej we Francji, gdzie może się poszczy­
cić 35-ciu pracującymi oddziałami z jedenastoma 
uczelniami.

Dzisiaj, po upływie trzech lat od reaktywizącjiTUR-u, 
można powiedzieć śmiało, że akcja turowa narasta, pę­
cznieje, wyznacza coraz to precyzyjniej zakres swej pra­
cy podstawowej. Oczywiście nie stało to się od razu, nie 
działo to się bez przeszkód, często bardziej nawet na­
tury psychologicznej niż materialnej.

Instruowanie, gromadzenie wokół siebie i prowadze­
nie kadr fachowców, obok systematycznego szkolenia 
zarówno oświatowego jak artystyczno-świetlicowego

.czy bibliotecznego, stanowi trzon wysiłków turowych. 
Na tym tle codziennej pracy oświatowo _ kultural­
nej, laickiej, socjalistycznej w swych założeniach, 
w 25-lecie swej działalności i w przeddzień swego 
pierwszego po wojnie zjazdu Kongresu (mającego o.d- 
być się w dniach 19 do 21 kwietnia 1948 roku) — TUR 
walczy o ideologię i widome formy nowej kultury, od­
powiadające zdobyczom Polski w dziedzinie politycz­
nej i ekonomicznej. Praca, jaka stoi przed TUR-em, jest 
jeszcze ogromna, zmierza ona nie tylko do zrów­
nania się z innymi dziedzinami życia zbiorowego. 
Jej założeniem wyznaczyć drogę i przygotować do osią­
gnięcia celu, jakim jest socjalizm. Musimy być realista­
mi i nie zachłystywać się naszymi sukcesami w dziedzi­
nie likwidacji kapitalizmu — w dziedzinie obezwład­
nienia ciemnoty i wstęcznictwa. W 1922 roku Igna­
cy Daszyński nie ugiął się pod ciężarem obskurantyzmu 
poprzez zbrodnię niewiadomoszezyzny, torującą drogę 
faszyzmowi w Polsce.— Skuteczną, bo wychowawczą dla 
mas, okazała się broń turowa w walce z faszyzmem.’ 
Dzisiaj, aby utrwalić zdobycze demokracji i przyśpie­
szyć jutro socjalizmu —- musimy nasz wysiłek oświato- 
wo-kulturalny, w tym przede wszystkim turowy, udzie- 
sięciokrotnić. ,,Przez oświatę do socjalizmu“ —  nie dar­
mo głosi hasło turowe.

Mariki z histor ii  sacgalizniM
■_________  ________________——

Ka r o l
K a ro l M a rks  u ro d z ił  się 18.V.1818 r .  w  T re w irz e  ja k o  syn za­

m ożnego adw okata  H e n ry k a  M a rksa , D z ie c iń s tw o  i  p ie rw sza m ło ­
dość u p ływ a ła  m u  bez tro s k i te ty m  m ieszczańskim  ś ro d o w isku , 
u  k tó ry m  d o b ro b y t szedł w  parze z in tc le k tu u liz m e m . IV  Ili.T i r . 
o trz y m a ł św iadectw o d o jrz a ło ś c i i  zap isa ł się na w y d z ia ł p raw ny  

starego, znunego un iw e rsy te tu  w  B onn .

Ż yc ie  u n iw e rsy te ck ie  rozpoczą ł ja k  typ o w y  student. R o b ił d łu g i, 
k tó re  po m o n ita ch  m o ra ln ych  p ła c ił jego  o jc iec , a raz zosta ł u ka ­

ra n y  je d n o d n io w y m  ka rce rem  „z  po w o du  zak łócen ia  c iszy nocne j 
i  p ija ń s tw a “ . W  ty m  też czasie zako cha ł się w  p rz y ja c ió łc e  sw o je j 
s io s try  Z o f i i ,  w  starszej od  n iego o cz te ry  la ta  Jenny von W cstpha- 
le n . B y ła  to  jego  p ierw sza i  os ta tn ia  m iło ść . Jenny, ba rdzo  p iękn a  
dziew czyna, k tó re j p rzepow ia dano  w span ia łą  przyszłość, ja k o  córce  
w ysok iego u rzę d n ika , ta jnego radcy L u d w ik a  von  W estpha len , za- 
ręczą się p o ta je m n ie  z M a rksem  i  o d  te j  c h w il i  jes t n a jb a rd z ie j 

oddaną m u osobą we w szystk ich  sytuacjach  życia.

O jc ie c  M arksa  je s t z tych  wczesnych zaręczyn n ieza dow o lo ny , 
M a rk s  m a za led w ie  18 la t ;  a le  ro dz ice  Jenny d u ją  sw oje pozw o le­

n ie  i  o jc ie c  M arksa  ustępu je . L u d w ik  von  W estphalen, jego  p rz y - 
sz ły  teść, w y w a r ł na M arksa  w p ły w  dość duży. B y ł to  p ię kn o d u ch , 
znawca l ite ra tu ry ,  re cy tu ją cy  z p a m ię c i sw oich u lu b io n y c h  ¡m ętów, 
d łu g ie  s tro fy  H om era  i  d ra m a ty  Szekspira . M a rks  c e n ił go bardzo  

i  nazyw a ł sw o im  „o jc o w s k im  p rz y ja c ie le m  .

M a rks  n ie  k o n ty n u u je  sw o ich  s tu d ió w  w  B onn , ale w yjeżdża na 
u n iw e rsy te t do  B e r lin a  i  tum  rozpoczyna stud ia  f ilo z o f ic z n e  i  za- 
pozna je  się z f i lo z o f ią  H egla . Jego za in te resow an ia  są ba rdzo  sze­
ro k ie , p rócz  f i lo z o f i i  za jm u je  się p raw em , h is to r ią , geogra fią , l i te ­

ra tu rą  i  h is to r ią  lite ra tu ry .  T łu m a czy  z g reck iego  i ła c in y . N a­

w ią z u je  k o n ta k t z la k  zw anym  „k o łe m  d o k to r ó w '; są to  
m ło d z i in te le k tu a liś c i,  docenc i, nauczyc ie le  g im n a z ja ln i, l i te ­

ra c i, k tó rz y  zb ie ra ją  s ię system atycznie , d ys k u tu ją  i  wyglu-

Ma r k s  I
szają re fe ra ty  rm tem aty  f ilo z o fic z n e  i  l i te ra c k ie . M a rks  zup 
rn u je  się g łó w n ie  f i lo z o f ią . A le  jego  ¡lie rw sze u tw o ry  to... poezje, 

Pisze trz y  to m y  w ie rszy : „K s ięga  P ieśn i“ , ,.Księga m iło ś c i I  > 
„K s ię g a  m iło ś c i I I “  i  w  rę ko p is ie  p rzesy ła , je  s w o je j narzeczone) 
z d e dykac ją  „M o je j na jd roższe j na zawsze uko chane j Jen ")' 
r  W estpha len“ ; ró w n ie ż  swemu o jcu  ja k o  p o da ru nek  u rodz ino w y  

przesyła  w iersze. Jego następnym  u tw o re m  jes t pow ieść i r o m t " s 

h is to ryczn y  oruz d ram a t p t. „O u la n e m “ .
A le  ze sw oją poezją  n ie  ma szczęścia u w ydaw có w ; C.liamissO 

zwraca nut w iersze , k tó re  p rzesła ł do jego  ¡ósma „D e u tsch e r M w  
sen-A lm anach“ . M im o  tych  n iepow odzeń ¡m e tyck ich  p ie rw szym  
U tw o rem , k tó ry  M u rks  w yd ru ko w a ł, b y ły  przecież w iersze, l kaza­

ło  się w  1811 r. na dw a m iesiące przed jego  w y jazdem  z B e rk a "  
w czasopiśm ie „A th e n a e u m “  dw a w iersze pe łne  d z ik ie j ro m a n ty k i' 
jede n  za ty tu ło w a n y  „M u z y k a n t“ , d ru g i „M iło ś ć  w nocy“ . N a  tych  
w ierszach skończy ła  się poetycka tw órczość M a rksa ; og łoszono ! e 
po raz d ru g i ja k o  cu r io su m  po jego  śm ie rc i z o k a z ji ja k ie jś  r o d '  

r.icy .
IV tym  sam ym  1841 r. o trz y m u je  d y p lo m  d o k to rs k i i  zam ierza  

obrać k a r ie rę  naukow i! i  h a b ililo u m ć  się na u n iw e rsy tec ie  w  B on"-  
A le  po rzuca ten  zam ia r i  zaczyna pracę d z ie n n ika rską . P ierwsze 

a r ty k u ły  um ieszcza w  „G azecie  R e ń s k ie j" , w  d z ie n n ik u  o p o z y c ji ' 

nym  i  w  1842 r. zosta je jego re dak to rem .
Jego sytuacja  m a te ria ln a  ju ż  od  k i lk u  la t z m ie n iła  się ra d y k "h  

nie. W 1838 r. u m a rł jego  o jc iec  i  M a rks  jes t zdany ty lk o  na tc l,t'  

•me s iły . W 11142 r. u m ie ra  L u d w ik  to n  IVestphałen.
M a rks  m usi pracow ać za robkow o i podstaw ą jego  egzysteiW l1 

jest zajęcie, re d a k to ra  w  .G azecie  R e ń sk ie j“  w  K o lo n ii .  A le  szybh0 
wpada w  k o n f l ik t  z rządem  i  1 .IV . 1843 r. d z ie n n ik  zosta je za1 ri1’ 
szorty, a M a rks  na ¡tarę d n i p rzed te m  składu fo rm a ln ie  d y m i-K

IV ty m  ro k u  po raz p ie rw szy s tyka  się p rze lo tn ie , z K n g e lW 1’ 
z k tó ry m  p ó ź n ie j łączy go n a jw ie rn ie js za  p rzy ja źń  na całe życt<!
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C ó rka  M arksa , E leono ra , p isze ż a r to b liw ie  w  sw o ich  w spom n ie ­
n iach , że jole Jakub  s ta ra ł-s ię  przeze la t siedem  o  R achelę, ta k  
sarno o jc iec  je j  s łu ży ł siedem  la t, aby zdobyć sw oją Jenny. Is to t­

n ie  siedem la t M a rks  b y l zaręczony i  w reszcie 1 9 .V l. lfU 3  o d b y ł m 
się ś lub , u m o ż liw ia n y  przez p ropozyc ję  ob ję c ia  re d a k c ji „N ic -  
nuecko-francusk iego R o c z n i k a k t ó r y  m ia ł w ychod z ić  w  P aryżu.

fV je s ie n i 1843 r. p rzenos i się M a rks  z żoną d o  Paryża. Z a jm u je  
się tarn h is to r ią  w ie lk ie j re w o lu c ji fra n c u s k ie j oraz system am i 
so c ja lis tó w  u to p ijn y c h , poznaje  się osobiście z P ro u d h o n e n i, z k tó ­
ry m  m ia ł p ó źn ie j stoczyć ty le  w a lk . Z aw ie ra  liczne  zna jom ości 
w  ko lach  op ozycy jnych , s tyka się z l i  e inem , L u d w ik ie m  B lanc, 
B a kun in em . N a w ią zu je  osobiste, k o n ta k ty  z k ie ro w n ik a m i n iem iec­

k iego  „Z w ią z k u  S p ra w ie d liw ych “  —  E verb eck ie rn  oraz z ta jn y m i 
ro b o tn ic z y m i s tow arzyszeniam i fra n c u s k im i, n ie  w stępu je  je d n a k  o o 
żadnego. B ie rze  ty  lico u d z ia ł w  m ię d zy  na rodo w ym  b a nk iec ie  de­
m o kra tycznym  (m a r zec 1844), na k tó ry m  om aw iana jes t sprawa  
propagandy dem okra tyczne j. W ba nk iec ie  b ie rze  u d z ia ł L o u is  
B lanc, R ugę , B a k u n in  i  G. T o łs to j.

yrN iem ie cko-francusk ie go  R o czn ika “  ukaza ł się ty lk o  jede n  n u ­
m er, k tó ry  zosta je p rzem ycony do  N iem ie c . N u m e r ten jest c ie ­
ka w y  dla tego, że zaw iera a r ty k u ł M arksa  „ Z u r  K r i t i k  de r H ege l- > 
sehen R e c h t s p h i lo s o p h ie w  k tó ry m  a u to r k ry ty k u je  H eg la , oraz 
a r ty k u ł Engelsa „ U m risse  zu e in e r K r i t i k  defr N a tio n a lo ekonom ie “ .

Engels p rzy jeżdża do  Paryża i  rozpoczyna się ich  w spółpraca  
m u l ks iążką  „D ie  H e ilig e  F a m ilie  oder K r i t i k  d e r k rit is c h e n  K r it ik ' 
gegen B ru n o  B aue r u n d  K onso rtes“  ; prócz tego M a rks  p racu je  
w  re d a k c ji n iem ie ck ie g o  pism a „V o rw ä rts “ , k tó re  w ychod z i w  Pa­
ryżu  i  um ieszcza tam  szereg a r tyku łó w .

W koń cu  ro k u  1844 p ism o zosta je ziubronione i  przesta je w y ­
chodzić . M n ie j to ięce j w  tym  sam ym czasie w  K o b le n c ji zo^Jaje 
w ydan y  nakaz aresztowania M arksa , a w  parę m ies ięcy pó źn ie j 
w  początkach 184u r. G u izo t i  fra n cu sk ie  m in is te rs tw o  spraw  
w ew nętrznych  ivyda la jq  go z g ran ic  F ra n c ji w raz z w spó łp racow ­
n ik a m i „V o rw ä rts u “ .

M a rks  opuszcza w ięc P aryż i  p rzenos i się do  B ru k s e li, tam  m usi 
się w  Sûreté p u b liq u e  p isem n ie  zobow iązać, że n ie  będzie  w  B e lg ii 
ogłuszał żadnych a r ty k u łó w  z d z ie d z in y  b ieżące j p o li t y k i • M arks  
w raca w ięc do  s tu d ió w  nad ekonom ią  p o lity c z n ą , k tó re  rozpoczą ł 
jeszcze w  P a ry ż u ; d la  ic h  po g łę b ie n ia  w yjeżdża w raz z Engelsem  
( \  11.1845) d o  A n g li i ,  aby pracow ać w  b ib lio te k a c h  M anchesteru.

f l  czasie p o b y tu  w  B ru k s e li skup ia  się w o k ó ł M arksa  grom adka  
p rz y ja c ió ł, k tó rz y  p ó ź n ie j w s p ó łd z ia ła li z n im  w  okres ie  re w o lu c ji 
1848[49 r. B y ł to  przede w szys tk im  Engels, k tó ry  w  tym  
okres ie  p o rz u c ił sw ó j zaw ód kupca, następn ie W ilh e lm  
W o lff,  w ie rn y  p rz y ja c ie l, k tó re m u  M a rks  p o św ię c ił p ie rw szy tom  
,,K a p ita łu  , 1 e rdynan d  W o lff ,  Jerzy W e e rth , daw ny p o ru c z n ik  a r ty ­
le r i i  W eydem eyer, z k tó ry m  p ó ź n ie j M a rks  u trz y m y w a ł żywą k o ­
respondencję , d ru k a rz  S tefan B o rn , W a lla it oraz in n i,  m n ie j znani.

P rzed  w ybuchem  re iv o lu c ji s k u p ia li s ię i  d z ia ła li o n i w  n ie ­
m ie c k im  stow arzyszeniu  ośw ia tow ym , k tó re  p ó ź n ie j zorgan izow a ło  
sekcję  „Z w ią z k u  K o m u n is tó w " ,  liczącą o k o ło  100 cz łonków .

W czasie p o b y tu  w  B e lg i i  u ka zu je  się w  1845 r. „Ś w ię ta  R o d z i­
na , następnie M a rks  i  Engels p iszą w sp ó ln ie  pracę „O  n ie m ie c ­
k ie j  id e o lo g ii ( 1845/46)  i  znane „T e zy  o Feuerbachu“  (1815).
L u d w ik  Feuerbach b y l to  ra d y k a ln y  f i lo z o f  na leżący do  m łodsze j 
szko ły  H egla .

W 1847 r. w ychod z i jedna, z bardzo znanych prac M arksa , od po ­
w iedź  P ro u d h o n o w i na jego  d z ie ło  „ F ilo z o fia  nędzy"  , M isère  de  
la  p h ilo so p h ie . Réponse à la  P h ilo s o p h ie  de la m isè re  de M . P ro- 
n d h o n ). Jest to  p ierw sza praca M arksa  o cha rakte rze  ekonom icz­

n ym , pe łna tem peram en tu  po lem icznego  i  z ja d liw e j i r o n i i .

O czyw iśc ie  po uka zan iu  się te j  p racy  n ie  ty lk o  p rzy ja źń  m ięd zy  
M a rksem  a P ro u d h o n e m  zosta ła zerwana, a le  p rz e ro d z iła  się znacz­
n ie  p ó ź n ie j w  o tw a rtą  w a lkę .

Z W IĄ Z E K  K O M U N IS T Ó W

W  1836 r .  za łożony zosta ł „Z w ią z e k  S p ra w ie d liw ych " ,  na k tó re ­
go czo ło  w ysuną ł się szybko W ilh e lm  W e itlin g , k ra w ie c  z zaw odu, 
je d e n  z n a jb a rd z ie j znanych n ie m ie ck ich  soc ja lis tó w  u to p ijn y c h .

W sku tek  ta rć  w ew nę trznych  w  „ Z w ią zku  S p ra w ie d liw ych “  nastą­
p i ł  ro z ła m  i  pow sta ła  w kró tce  nowa organ izac ja  ,¿ (w iązek K o m u n i­
stów “ , k tó ra  ró ż n iła  się o d  w szystk ich  po p rze d n ich  o rg a n iza c ji 
ro b o tn iczych  sutym cha rakte rem  m ięd zyna rodo w ym .

D o  M arksa , m ieszka jącego w  B ru k s e li, p rz y je c h a ł z L o n d y n u  
Józe f M o ll  i  za p ro s ił jego  i  Engelsa do  w spó łp racy. Na p ie rw szym  
kongres ie  Z w ią zku , k tó ry  o d b y ł się la tem  1847 r. w  L o n d yn ie , z ja w ił 
się Engels, M a rks  n ie  p rzy je ch a ł w sku te k  tru d n o śc i finansow ych .

C elem  Z w ią z k u  b y ło  o b a len ie  rządów  b u rż u a z ji, ob ję c ie  w ładzy  
przez p ro le ta r ia t, zn ies ien ie  starego p o rzą d ku , opartego nu p rze ­
c iw ieństw ach  k lasow ych i  s tw orzen ie  nowego u s tro ju  bezklaso ivc-  
go i  bez w łasności p ryw a tne j.

O rg a n iza cy jn ie  „Z w ią ze k  K o m u n is tó w “  sk łada ł się .z g m in , k tó re  
łą c z y ły  się w  o k rę g i, a w ładzą naczelną b y l Z a rząd  C e n tra ln y  
i  K ong res  do roczny.

D ru g i kongres „Z w ią z k u  K o m u n is tó w ** o d b y ł się na począ tku  
g ru d n ia  1817 r. N a tymi kongres ie , k tó re g o  o b ra d y  trw a ły  10 d n i,  
M a rks  i  Engels p rz e d s ta w ili p ro je k t m a n ifes tu  i  im  w łaśn ie  p o le ­
cono szczegółowe opracoum nie teks tu . .

T a k  n a ro d z ił się „M a n ife s t K o m u n is ty c z n y d z ie ło  o epokow ym  
znaczeniu d la  id e o lo g ii k lasy  ro b o tn ic z e j, d z ie ło , k tó re  w n ik lifo ą  
analizą, rozm achem  re w o lu c y jn y m , p ło m ie n n y m  en tuz jazm em  n ie  
ma sob ie  rów nych. A u to rz y  m a n ifes tu  z ryw a ją  z m rzo n ka m i u to p i­
stów, k ładą  p o d w a lin y  nowego św ia top og lą du1, budzą w ia rę  p ro le ­
ta r ia tu  we własne s iły  i  w skazu ją  m u notce d ro g i.

M a n ife s t w ydan y  w  p ie rw szych d n ia ch  m arca 1818 r. w  L o n d y ­
n ie  w y w a rł og rom ne w rażenie . M a rks  i  Engels kończą swe d z ie ło  
hasłem , k tó re  jeszcze dziś po s tu  la tach  n ic  n ie  s tra c iło  na sivej 
ak tu a lnośc i, ha s łe m : „P ro le ta riu sze  w szystk ich  k ra jó w  łączc ie  się“ .

„R E W O L U C J E  SĄ L O K Q M O T Y W A M I H I S T O R ir

22 lu te g o  w ybuch ła  re w o lu c ja  w  Paryżu . Na w ieść ó a b d y k a c ji 
L u d w ik a  F il ip a  i  u tw o rze n iu  R ządu Tym czasowego w e F ra n c ji 
w y b u c h ły  ró w n ież  w  B e lg ii ro zu ru ch y , zresztą szybko s tłu m io n e , 
i  w  B ru k s e li zosta ł og łoszony stan ob lężenia . A resztow ano M arksa  
i  jego  żonę, k tó rą  zam kn ię to  na noc w  w ię z ie n iu  razem  z p ro s ty ­
tu tk a m i. W lcrótce sąd b e lg ijs k i nydcd w y ro k , skazu jący M arksa  
i  jego żonę na opuszczenie B e lg ii.  P raw ie  rów nocześn ie  z uryro- 
k ie m  sądow ym  nadchodz i l is t  o d  cz łonka  R ządu Tym czasowego  
F lo con , k tó ry  wzyw a M arksa  do  p rzy ja zd u  do  F ra n c ji.

M a rks  p rz y jm u je  zaproszenie i  w  p ienvszych  d n ia ch  m arca w y­
jeżdża do  Paryża. A  w  P aryżu  w re  i  k ip i .  P ierw sze d n i d z ia h d -  
ności R ządu Tym czasowego d a ją  z łudze n ia  k las ie  ro b o tn ic z e j, że 
je j  żądania  będą spe łn ione . U chw a lono  powszechne p raw o  w y b o r­
cze, w olność p rasy i  zgrom adzeń i  p raw o  do  pracy. O rg a n izu ją  się 
w arszta ty  na rodow e. W  R ządzie  Tyrnczaso tiym  zasiadają przedsta­

w ic ie le  ro b o tn ik ó w .

E m ig ra c ja  n iem iecka  jes t w  P aryżu  dość liczna , is tn ie je  Sto­
w arzyszenie D em okra tyczne,, k tó ry m  k ie ro w a li B o rn s te d t i  H er- 
v;egh. Po re w o lu c ji p ro je k tu ją  o n i u tw o rze n ie  le g io n u  n ie m ie c ­
k iego , k tó re g o  zadaniem  b y ło b y  w yw o ła n ie  re w o lu c ji w  N ie m ­
czech. P e rtra k tu ją  z F lo conecm  w  spraw ie  uzyskan ia  o d "  rządu  
fra ncusk ieg o  u ła tw ie ń  i poparc ia  d la  p rze rzu tu  leg io ru i na te ren  
N ie m ie c . F lo con  p rzy rzeka  pom oc finansow ą i  u ła tw ie n ia  w  po ­
d ró ży , a lbo w iem  rząd chce się pozbyć obcych ro b o tn ik ó w  w obec  

panu jącego bezrobocia  we F ra n c ji.
IV  te j spraw ie zosta je zioolane na d z ień  6.111. w ie lk ie  zgrom a­

dzen ie , na k tó ry m  p rzem aw ia  M a rks , k tó ry  p rzed  dw om a d n ia m i 
p rz y je c h a ł d o  Paryża. Jest on  p rz e c iw n ik ie m  m arszu u z b ro jo n ych  
o c h o tn ik ó iu  do  N ie m ie c  i  w  d łu g im  p rze m ó w ie n iu  uzasadnia sw ó j
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pog ląd . S pory  zosta ją ro zs trzygn ię te  przez w y p a d k i w  N iem czech, 
gdyż 13 .IH . w ybucha  pow stan ie  w  W ie d n iu , a 18.111. w  B e rlin ie .

M a rks , na m ocy upow ażn ie n ia  C e n tra li Z w ią z k u  K o m u n is tó w  
w  L o n d yn ie , tw o rzy  w  P a ryżu  nową cen tra lę , do  k tó re j w esz li * 
cz ło n ko w ie  z B ru k s e li:  M a rks , Engels i  W ilh e lm  W o lf f  oraz 
z L o n d y n u : B aue r, M o ll  i  Schapper. P rzew odn iczącym  zosta je  
M a rks . „Z w ią z e k  K o m u n is tó w “  m a w  P a ryżu  cz te ry  g m in y  i  uchw a­
la  za łożenie  k lu b u  ro b o tn ik ó w  n ie m ie c k ic h  ja k o  p rzec iw s taw ien ie  
Sto icarzyszenia  D em okra tycznego .

P o w ybuch u  re w o lu c ji w  N iem czech M a rks  o rg a n izu je  p o w ró t  

400 ro b o tn ik ó w , cz ło n kó w  ,,K lu b u  r o b o tn ic z e g o k tó r z y  ko rzys ta ją  
ró w n ie ż  z pom ocy fin a n s o w e j F loco tda  p rzy  w y jaźdz ie . Jako  m a­

te r ia ł do  a g ita c ji i  p ropagandy o trz y m u ją  „M a n ife s t K o m u n is ty c z ­
n y “  oraz u lo tk ę  p o d  ty tu łe m  „'Żądan ia  p a r t i i  ko m u n is tyczn e j 
w  N iem czech“ , podpisaną przez M arksa , Engelsa i  innych .

„Z w ią ze k  K o m u n is tó w “  b y ł o rgan iza c ją  zb y t słabą, aby m ó g ł 
w yw rzeć w p ły w  na p rzeb ieg  re w o lu c ji,  a le  o ka za ł s ię do skona łym  
przedszko lem  re w o lu c ji,  gdyż wszyscy jego  czlonfcow ie b ra l i  czyn­

ny u d z ia ł w  ru chu . I  ta k  S chapper w  W icsbaden ia , W o l j j  we W roc­

ła w iu , Engels w  B a d e n ii, S te fan B o m  w  B e r lin ie , L ip s k u  i  D re ź ­

n ie , Józe f M o ll,  k tó ry  zg in ą ł w  w a lkach  w  1849 r.

W  początkach k w ie tn ia  M a rks  i  Engels opuszczają P a ryż  i  p rze ­
noszą się d o  N ie m ie c  i  ja k o  te ren  d z ia ła ln o śc i o b ie ra ją  N a d re n ię  
i  W estfa lię , a lb o w ie m  panu jące  tam  s to su n k i p o lity czn e  daw a ły  
m o ż liw o śc i sw obody ruchów .

Z a k ła d a ją  o n i sieć stowarzyszeń ro b o tn iczych , w  k tó ry c h  p ro w a ­
dzą pracę ośw ia tow ą i  p ropagandow ą. C en tra lą  je s t M o g u n c ja  i  tam  
n a jp ie rw  u d a je  się M a rks  i Engels, aby nawiązać k o n ta k t m ię d zy  
g m in a m i k o m u n is tyczn ym i, k tó re  dotychczas b y ły  ta jn e , a obec­
n ie  rozpoczyna ją  ja w n ą  dz ia ła ln o ść  ze stow arzyszen iam i ro b o tn i­

czym i.

Z a ró w n o  g m in y  ko m un is tyczne  ja k  i  stow arzyszenia ro b o tn icze  

są to  o rgan izac je  m a łe  o o g ran iczo nym  zakres ie  w p ływ ó w . 
M ło d e m u  M a rk s o w i ta żywa dz ia ła ln o ść  o rgan izacy jna , je d ­
nak n ie  wystarcza,, chce p rze m ó w ić  do szerszych mas. T a k  
tc icc  pow sta je  m yś l za łożenia  d z ie n n ika . S kąd zdobyć p ie n ią ­
dze  — o to  p ro b le m . Enge ls ob jeżdża N ad ren ię  i  z w ie lk im  t r u ­

dem  w e rb u je  a kc jon a riu szy . Jego o jc ie c  odm aw ia  m u  po m ocy  f i ­

nansow ej i ,  ja k  Engels p isze do  M a rksa , „za m ias t 1000 ta la ró w , po­

s ła łb y  nam  ch ę tn ie  1000 ka rta c z y ".

M im o  og rom n ych  tru d n o ś c i w  ko ń cu  k w ie tn ia  u ka za ł s ią p ro ­

spekt N o w e j Gazety R e ń sk ie j, a p ie rw szy  n u m e r u jrz a ł św ia tło  
dz ien ne  1 czerwca. W  n a g łó w ku  zn a jd o w a ł się p o d ty tu ł:  „O rg a n  
d e m o k ra c ji“ . N acze ln ym  re d a k to re m  b y ł 3 0 - le tn i M a rks , a cz ło n ­

k a m i re d a k c ji :  Engels, H e n ry k  B urge rs , E rnest D ro n ke , Je rzy  
W eerth , F e rd yn a n d  i  W ilh e lm  W o lff .  B y l to  nadzw ycza jny  zespół 
d la  jednego  p ism a, op rócz  n ic h  um ieszcza li swe prace F re il ig ra th ,  
Lassa lle  i  in n i re w o lu c y jn i dzia łacze. Gazeta m ia ła  6000 abo­

nentów . D z iś , gd y  jesteśm y p rzyzw ycza je n i do  o lb rz y m ic h  n a k ła ­

dów , ta c y fra  w yd a je  się nam  n ie w ie lk ą , a le  w  ow ych  czasach b y ł 

to  du ży  nak ład .

O d  razu w  p ie rw szym  num erze  N o w e j Gazety R e ń s k ie j um iesz­

cza Engels a r ty k u ł,  za w ie ra jący  ostrą k ry ty k ę  Z g rom adzen ia  N a ro ­
dow ego, k tó re  w  ty m  czasie o b ra d o w a ło  w e F ra n k fu rc ie . N astęp­

stw em  tego p rogram ow ego a r ty k u łu  b y ło , że część a kc jo n a riu szy  
o p uśc iła  w  p o p ło ch u  p ism o.

„N o w a  Gazeta R eńska " ukazała  się w  c h w ili,  gdy re w o lu c ja  

to N iem czech tra c iła  sw ó j rozm ach m im o  iż  14 czerwca zdo by­
ła  się ludność B e r lin a  na now y z ry w  i  a tak  na arsenał, ja k o  od ­

po w ie d ź  na fak tyczne  ro z b ro je n ie  ro b o tn ik ó w . W  k i lk a  d n i 
p ó ź n ie j w yb u ch ła  re w o lu c ja  w  P aryżu , w  k tó re j ro b o tn ic y  po  raz 
p ie rw szy  w y s tą p ili ja k o  sam odzie lna , św iadom a sw o ich  ce ló w  k la ­
sa. P ro le ta r ia t P aryża w a lczy ł boha te rsko  na ba rykadach  przez k i l ­

ka d n i,  a le  u le g ł p rzem ocy z jednoczonych  s i ł  b u r iu a z j i  i  w o jska .

P o ics tan ie  lu d u  pa rysk iego  skończy ło  się s trasz liw ą  m asakrą ro ­
b o tn ik ó w , zw ycięzcą zosta ł genera ł Cavnigm ic.

M a rks  z na jw iększą  uwagą ś le d z ił w y p a d k i pa rysk ie  i  ju ż  w  a r­
ty k u le  z 26. V I.  ch a ra k te ryzu je  pow stan ie  „ ja k o  re w o lu c ję  p ro ­
le ta r ia tu  p rze c iw  b u rż u a z ji.“

U ka zu ją  się dalsze a r ty k u ły  p o d  ty tu łe m  „R e w o lu c ja  lip co w a “ , 
w k tó rych , k u  p rze raże n iu  s ieoich akc jonariuszom , re d a kc ja  g lo ry ­
f ik u je  p ro le ta r ia t pa rys ld  i  b ro n i go p rzed  oszczerstw am i b u r in a -  
z y jt ie j prasy n ie m ie c k ie j. M a rks  p isze razem  z E ngelsem  a r ty k u ł 
p t. „A re sz to w a n ia “ , w  k tó ry m  w zyw a lew icę  Zg rom adzen ia  N a ro ­
dowego we F ra n k fu rc ie  d o  b a rd z ie j energicznego d z ia ła n ia  i  w a l­
k i  po zaparlam e n ta rne j. W ystąp ien ia  te  n ie  pozosta ją bez na­

stępstw , p rzych o d z i re w iz ja  w  lo k a lu  re d a k c ji, M a rks  zosta ją  we­
zw any do  sędziego śledczego, reszta a kc jon a riu szów , przerażona ra ­

d y k a ln y m  k ie ru n k ie m , opuszcza p ism o.

„N O W A  G A Z E T A  R E Ń S K A “  A S P R A W A  P O L S K A

P rzed pa rla m en t o b ra d u ją cy  w e F ra n k fu rc ie  po  18. I I I .  u roczy­
ście ośw iadczy ł, że o d budo w an ie  P o ls k i je s t św ię tym  o b o w ią zk ie m  

n a ro d u  n iem ieck iego . P o lity k a  p ruska , ja k  to  w ia d o m o  z h is to r i i  
pow stan ia  w ie lko p o lsk ie g o , poszła  to in n y m  k ie ru n k u , m im o  de ­
k la m a c ji cz ło n kó w  p rzedpa rlam en tu .

Już w ted y  M a rks  uw aża ł w o jn ę  z R o s ją  za p u n k t w ęzłow y, gdyż  
w id z ia ł w  n ie j  na jw iększego w roga re w o lu c ji,  a le  w łaśn ie  to tym  
czasie, gdy ,JSowa Gazeta Reńska“  żądała re w o lu c y jn e j w o jn y  
z R osją , car o fia ro w a ł P ruso m  po m óc ro sy jsk ie g o  w o jska  d la  zgn ie ­
cen ia  re w o lu c ji.

Ja k ie  znaczenie p rzy p is y w a ł M a rks  w yp a d ko m  po znańsk im  w ska­

zu je  fa k t  um ieszczenia  s ie d m iu  czy o śm iu  a r ty k u łó w  om aw ia jących  
spraw y pow stan ia  oraz deba ty  na ten  tem at w  Z g rom adzen iu  N a­
ro d o w ym  we F ra n k fu rc ie .

K to  p is a ł te  a r ty k u ły ?  B io g ra f M a rksa  sąd z i: „ o  i le  c h o d z i o treść  
i  s ty l na leży przypuszczać, że a r ty k u ły  b y ły  p isane w s p ó ln ie  przez  
M a rksa  i  Engelsa. W  każdym  raz ie  w spó łp raca  Engelsa je s t .w y ­

raźna.“  A r ty k u ły  te p rze p e łn io n e  są duchem  s y m p a tii d la  P o ls k i.
N a te ren ie  N ie m ie c  dz ia ła  T ow urzystw o  D em okra tyczne , k tó re  

sku p ia  ra d yka ln e  e lem en ty  m ieszczańskie i  in te lig e n c k ie . N a leży  
pam iętać, że u p rze m ys ło w ie n ie  N ie m ie c , a b a rd z ie j jeszcze A u s tr i i ,  
s to i du żo  n iż e j o d  up rze m ys ło w ie n ia  A n g l i i ,  a naw et F ra n c ji. K la ­

sa ro b o tn icza  je s t w ię c  dużo słabsza i  no s ic ie lką  re w o lu c ji je s t tu  
m ieszczaństw o, k tó re  dąży do  os iągn ięc ia  w p ły w ó w  p o lity czn ych  
i  w s p ó łu d z ia łu  to rządz ie , od pow iad a jącem u jego  s ile  fin a n so w e j. 
M a rks  je s t obecny na zebran iach  i  kongresach dem okra tycznych  

i  w  sw o ich  p rze m ó w ie n ia ch  p o dkreś la  kon ieczność i  „w ażność po ­
lity c z n e j w a lk i m asow ej“ , p rzec iw s taw ia jąc  się W e it lin g o w i, k tó r y  
p ro p a g u je  „ ro z d z ia ł in te resów  p o lity c z n y c h  od  spo łecznych“ .

K O N T A K T Y  M A R K S A  Z  R U C H E M  W  W IE D N IU

23. V I I I -  1948 r. M a rks  w yjeżdża do  W ie d n ia , k ie ro w a n y  n ie ­

o m y ln y m  in s ty n k te m  p o lity czn ym . T am  rw w ią zu je  s to su n k i z p rz y ­
w ódca m i lew ego sk rzyd ła  p a r t i i  d e m o k ra tyczn e j oraz z o rg a n i­

za c jam i ro b o tn ic z y m i. B ie rz e  on  u d z ia ł to pos ie dzen iu  S tow arzy­

szenia D em o kra tyczn ego  i  p o le m iz u je  ze s tan ow isk iem  H erm ana  
Jed linka, k tó r y  chce się zw ró c ić  z pe tyc ją  d o  cesarza a lb o  p a r la ­

m e n tu  i  p ro p a g u je  ta k ty k ę  sk ie row aną na zdecydow aną w a lkę  
m ię d zy  p ro le ta r ia te m  a bu rżuaz ją . I  mt ty m  p rz y k ła d z ie  w idać  raz 

jeszcze, że M a rks  s to i konsekw en tn ie  na s tanow isku  sam odz ie ln e j 
a k c ji  p ro le ta r ia tu . Szuka w ięc  k o n ta k tó w  w  W ie d n iu  z ru chem  ro ­

bo tn iczym . W ys tępu je  w  p ie rw szym  S tow arzyszeniu  R o b o tn iczym  

na p rzedm ie śc iu  Jose fstadt z p rze m ó ic ie n ię m  p o w ita ln y m , a w  k i l ­
ka  d n i p ó ź n ie j wygłasza odczy t p t. „P ra ca  na jem na  i  k a p ita ł“ . 
In te re s u je  się a u s tr ia c k im i p ro b le m a m i na ro d o w o śc io w ym i i  spo­

ty k a  się z p rzyw ó dcą  f r a k c j i  czesko -n iem ieck ie j w  a u s tr ia c k im  pa r­

lam encie . W y je id ia  p o le m  do B e rlin a , aby tam  ko n tynuo w a ć roz­

m o w y z p rzyw ó d ca m i d e m o kra tyczn ym i.
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W koń cu  w rześn ia  zosta je og łoszony stan ob lężen ia  w  N a d re n ii 
w sku te k  w a lk  u lic zn ych  w e F ra n k fu rc ie  oraz zam ieszek w  in n ych  
m iastach. R e d a k to rzy  ,JY ow ej G azety R e ń sk ie j“  —  Engels, D ro n -  
ke , W ilh e lm  i  F e rd yn a n d  W o lf f  muszą uc iekać p rzed  grożącym  
im  aresztow aniem . „ N ow a Gazeta Reńska“  zosta je  zawieszona, 

a M a rk s  sam, bez na jb liższych  p rz y ja c ió ł i  w sp ó łp ra co w n ikó w , stara  
s ię  o po zw o len ie  na ponow ne w ydaw an ie  p ism a, o  p ien iądze  d la  
cz ło n kó w  re d a k c ji, k tó rz y  p rzebyw a ją  za g ran icą  i  troszczy się
0 spraw y organ izacy jne  w  te ren ie . M ię d zy  in n y m i o b e jm u je  on  
k ie ro w n ic tw o  S tow arzyszenia R obo tn iczego w  K o lo n i i ,  p rze w o d n i­
czy na ze b ran iu  genera lnym  S tow arzyszenia w  G ürzen ich , n ie  za­

n ie d b u je  spraw na jd ro b n ie jszych .

Jego staran ia  o u ru ch o m ie n ie  p ism a odnoszą sku te k  i  12. X. 
u ka zu je  się znow u ,JNowa Gazeta R eńska“  N r  114 z zapow iedzią , 
że F re ilig ra th , poeta re w o lu c y jn y , w stępu je  do re d a kc ji.

A le  k o n trre w o lu c ja  rozpoczyna zw yc ięsk i pochód  poprzez F ra n k ­
fu r t ,  B e r lin , P aryż  i  W iedeń . P a źdz ie rn ikow e  pow stan ie  w  W' ie d n iu  
kończy się k lę ską . Po k i lk u d n io w e j w alce i  o b lę żen iu  genera l 
Ii ind ise h g riitz  zdobyw a m iasto . W  B e r l in ie  genera ł W range l ro z ­
pędza se jm  p ru s k i, N ic ie  p ie j  je s t we F ra n c ji. 10 g ru d n ia  p rezy­
den tem  re p u b lik i fra n c u s k ie j zosta je w yb ra n y  L u d w ik  B onaparte.

M a rks  p ro w a d z i pe łną  odw ag i i  d e te rm in a c ji, kam pan ię  praso­
wą. W ystępu je  w  o b ro n ie  pow stan ia  w  W ie d n iu , dem asku je  kn o ­
w ania  re a k c ji w B e r lin ie , p isząc, że rząd  „n a  p ó lre w o lu c ję  bur- 
ż tra z ji o d p o w ie d z ia ł p e łn ą  ko n trre w o lu c ją .“

K  s e r ii a r ty k u łó w  „B u rż u a z ja  i  k o n trre w o lu c ja “  da je  h is to rycz ­
ną  analizę etapów re w o lu c ji i  p ię tn u je  po low iczność, tchórzostw o
1 zdradę b u rżu a z ji. W yciąga w n iosek, że iv  N iem czech re w o lu c ja  
w yłączn ie  m ieszczańska n ie  p ro w a d z i do ce lu  i  rzuca hasło rew o­
lu c j i  sp o le cżno -rep ub likań sk ie j.

R O K  I W

M a rks  w a lczy teraz ze w zrasta jącym i tru d n o śc ia m i fina nsow ym i 
i  szykanam i p o lic y jn y m i. W ładze w ytacza ją  proces prasow y „N o ­
w e j Gazecie R e ń sk ie j“ , następn ie  oskarża ją  M arksa, Schappera  
i  tote. tow . o  p o d b u rza n ie  do  b u n tu . M a rks  wygłasza p rzed sądem  

m ow ę obrończą i  zosta je  zw o ln io n y . '
II I .  I I I .  1849 r. M a rks  w  k r ó tk ie j  no ta tce pisze, że „N o w a  Gazeta 

Reńshuti ja k o  roczn icę  św ięc i n ie  w ybuch  rc ie o lu c ji w  B e r lin ie , 
a le  będzie  o b ch o d z iła  2 5 .V I., roczn icę  pa rysk iego powstania. Ta  
sucha w zm ian ka  ch a ra k te ryzu je  le p ie j stosunek M arksa  do  obu  
re w o lu c ji n iż  d łu g ie  a r ty k u ły , k tó re  się po tem  ukazały.

M im o  prześladow ań n ie  us ta je  M a rks  w  d z ia ła ln o śc i, ob jeżdża  
większe, o ś ro d k i ro b o tn icze : B rem ę, H a m b u rg , B ie le fe ld  w  ce lu  
zdobyc iu  p ie n ię d zy  d la  „N o w e j Gazety R e ń sk ie j“  i  u trz ym a n ia  sto­
sun ków  z dz ia łaczam i ze „ Z w ią zku  K o m u n is tó w “  i  S tron n ic tw a  D e ­
m okra tycznego. B ie rze  u d z ia ł razem z Engelsem w  d e p u la c ji, k tó ­
ra  uda je  się do  p ro k u ra to ra  z żądaniem  przyśpieszenia procesu  
p rze c iw  L a s s a lU o w i, k tó ry  z n a jd u je  się w  w ię z ie n iu . U ka zu ją  się 

a r ty k u ły  iv jego  ob ro n ie .

Rzecz jasno, że ta ru c h liw a  dz ia ła lność n ic  z n a jd u je  u -nan ia  
w  oczach w ładz. 16. V . o trz y m u je  M a rks  nakaz opuszczenia g ran ic  
państwa. M u s i w ięc  udać się na nową tu łaczkę , a le p rzed wyją-, 
dem  p o rzą d ku je  spraw y finansowe, p ism a. M a rks  poświęca w s-yst 
ko , co po s ia d a : p ien iądze , p rze d m io ty  w artośc iow e, spuściznę po 
o jcu , m aszyny d ru k a rs k ie , razem  7.000 ta la rów , aby spłacie w ie ­

rz y c ie li,  w sp ó łp ra co w n ikó w  re d a k c ji i  d ru k a rz y . Jego żona zasta­
w ia  sw oje ba rdzo  cenne srebra ro d z im ie , aby zyskać ś ro d k i u trz y ­

m an ia  d la  s ieb ie  i  dz iec i.
18. V . 1849 r., po je d n o ro czn e j egzystencji, p ism o przesta je  w y ­

chodz ić . O sta tn i n u m e r (301) uka zu je  się w  w ie lu  tysiącach egzem­
p la rzy , w ych o d z i w  k i lk u  w ydan iach  o d b ity  czerw onym  d ru k ie m . 
M a rks  żegna się z c z y te ln ik a m i, reasum u jąc poczynania  pism a. 
Ostrzega klasę ro b o tn iczą  p rzed  bu rżuaz ją , „ k tó ra  posyła  ro b o tn i­

k ó w  iv og ień, a p o le m  w  n ikcze m n y  sposób ic h  zdradza i  pod ­

kreś lą , że od  p ie rw sze j c h w il i  za łożenia  gazeta stara ła  s ię s w o im i 
a r ty k u ła m i podw ażać podstaw y panującego u s ro ju , występow ała  
za czerw oną re p u b lik ą  i  re w o lu c ją  społeczną, że so lida ryzow a ła  się 
z czerw oną re w o lu c ją  w  P aryżu , „ k tó re j dusza b y ła  duszą“  ,Jałowej 
G azety R e ń s k ie j“ .

M a rks  m u s i opuścić  N ie m c y . W yjeżdżą d o  Paryża, a le  tam  n ie  
w ita  go, ja k  p rzed  ro k ie m , radośn ie  F lo co n  w  im ie n iu  re w o lu c y j­
nego rządu , ty lk o  wzmagająca się re akc ja , k tó ra  skazu je  go na 
w ygna n ie  w  bagniste o k o lic e  B re ta n ii. A b y  tego u n ikn ąć , M a rks  
opuszcza F ra n c ję  i  e m ig ru je  do  L o n d yn u .

L A T A  E M IG R A C Y J N E  W  L O N D Y N IE

P o klęsce rc ie o lu c ji M a rks  i  wszyscy da w n i dzia łacze ,¿Związku 
K o m u n is tó w “  z n a le ź li się znow u w  L o n d y n ie , z w y ją tk ie m  zegar­
m is trza  M a ila , k tó r y  zg in ą ł w  czasie re w o lu c ji. B y ł w ięc  Schapper, 
W ilh e lm  W o lf f  i  in n i.  Z  m łodszych  dz ia łaczy p rz y b y ł W ilh e lm  
L ie b k n e c h l, k tó r y  b y ł po tem  je d n ym  z n a jw ie rn ie js zych  i  n a jb a r­
d z ie j oddanych u czn ió w  M arksa.

Ju ż  w  je s ie n i 1849 r. następu je  'reo rgan izac ja  ,¿Związku K o m u n i­
stów “  i  M a rks  zosta je cz ło n k ie m  w ładz ce n tra lnych . D z ia ła ln o ść  ma 
p ó jść  w  dw óch  k ie ru n ka ch , a w ięc  na te ren ie  L o n d yn u , w  k tó ry m  
2, w iązek zakłada n ie m ie ck ie  S tow arzyszenie R obo tn icze  oraz  
w  N iem czech, gdzie  zam ierza się na now o pow o łać do  życ ia  g m i­
ny  kom un is tyczne . Jako em isariusz zosta je w ys łany H e n ry k  Bauer. 
M a rks  i  Engels redagu ją  „S łow o  do  g m in  ko m im is tyczn ych “ , 
w  k tó ry m  przeprow adza ją  analizę re w o lu c ji i  d a ją  d y re k ty w y  d la  
da lsze j w a lk i.  I  ju ż  iv tc d y  (je s t to  kw ie c ie ń  1850 r . )  p iszą : p ie r w ­
sze i  n a jp iln ie js z e  zadanie to  s tw orzen ie  p o lity c z n e j i  organiza­
c y jn e j sam odz ie lnośc i p ro le ta r ia tu  oraz za łożenie  w łasne j ta jn e j 
i  ja w n e j o rg a n iza c ji p a r t i i  ro b o tn icze j.“

. W śród  lic z n e j rzeszy em ig ran tów , k tó ra  zna laz ła  się w  L o n d y ­
n ie , nie- wygasła nadz ie ja  na now y w ybuch  re w o lu c ji. M a rks , k tó ry  
na po czą tku  re w o lu c ji lu to w e j sądz ił, że będzie ona p u n k te m  w y j­
ścia d la  o g ó ln o e u ro p e jsk ie j re w o lu c ji spo łecznej, dość szybko oce­
n ia  j e j  w łaśc iw y  cha rakte r. Po klęsce re w o lu c ji s to i on na stano­

w isku , że ta k  ja k  w ybuch  re iv o lu c ji b y ł u w a runko w any  kryzysem  
w 1847 r., ta k  samo nowa re w o lu c ja  będz ie  następstwem  nowego  
kryzysu .

A  tymczasem w  k ra ja ch  E u ro p y  postępu je  u p rzem ys ło w ie n ie , 
je s t to  okres d o b re j k o n iu n k tu ry , ro z w o ju  k a p ita liz m u , a p o li ty ­
cznie re akc ja  um acn ia  sw oje panoican ie.

W  ko łach  n ie m ie c k ie j e m ig ra c ji w  L o n d y n ie  szerzą się spory  
i  za ta rg i typo w e  d la  życia em ig racy jnego  p o  klęsce p o lity c z n e j.  
P ow sta je  szereg m a łych  o rgan iza cy jek , często o ch a ry ta tyw n ym  
cha rakte rze , ja k  np. „K o m ite t  uchodźców “ , i  M a rks  zosta je d o  n ich  
w ciągn ię ty .

N a w iosnę 1850 r. na w ią zu je  M a rks  s tosu nk i z b la n q u is ta m i 
i  H a rn ey ‘en i, dz ia łaczem  czarlys tów , ce lem  stw orzen ia  „M ię d z y n a ­
rodow ego S tow arzyszenia R e w o lu cy jn ych  K o m u n is tó w “  (Société  
u n ive rse lle  des com m unistes ré vo lu tio n n a ire s ). U łożon o  sta tu t 
w  sześciu pu nk tach , z k tó ry c h  p ie rw szy  b rz m i:  „O b a le n ie  wszyst­
k ic h  k las  u p rzyw ile jo w a n ych , ic h - podpo rządko w an ie  d yk ta tu rze  
p ro le ta r iu szy , u trzym a n ie  re w o lu c ji w  p e rm an enc ji az d o  urzeczy­

w is tn ie n ia  k o m u n iz m u ".
S tow arzyszenie to  nie odegra ło  w iększe j r o li ,  jest to  ty lk o  p rzy ­

czynek d o  poczynań M arksa , k tó ry  ju ż  u te d y , na 14 la t p rzed  za­
łożen iem  M iędzynarodow ego  S tow arzyszania R obo tn iczego , m y ś li 

o o rg a n iza c ji tego typ u .
IV  koń cu  ro k u  1850 następu je  ro z ła m  w „Z w ią z k u  K o m u n is tó w “ . 

M a rks  iv y c o fu je  się n ie  ty lk o  z le j  o rg a n iza c ji, a le ze w szystk ich  
n ie m ie c k ic h  s to im rzyszcń  e m ig racy jn ych . N astępstw em  tego k ro k u  
są lic zn e  a ta k i, oszczerstwa, p lo tk i i  in w e k ty w y  ze s tro ny  em ig ran ­
tów , o d  k tó ry c h  M a rks  odsuwa się coraz d a le j, u trz y m u ją c  stosun­

k i  ty lk o  z g rupą w ie rn ych  p rz y ja c ió ł.
Jest to  na jc ięższy okres w  życ iu  M arksa , okres nędzy, n iepow o-
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d zeń i  nieszczęść w  ż yc iu  osob is tym . M ieszka  on  zc sw oją liczną  
ro d z in ą  w  dw óch  m a łych  p o k o ik a c h , n ie  m a jąc żadnych sta łych  
do chodó w , p rócz  h o n o ra r ió w  za a r ty k u ły . M a rks  je s t bardzo czu­
ły m  mężem  i  o jcem , m ia ł sześcioro d z ie c i, z k tó ry c h  tro je  u m a rło  
v  ty m  czasie w  L o n d y n ie  w sku te k  z łych  w a ru n kó w  m a te ria ln ych . 
U m ie ra  m a ły , je d n o ro czn y  synek, G u id o , w  ro k  p ó ź n ie j m ała có­
reczka, Franciszka. W  d z ień  je j  śm ie rc i M a rks  n ie  m a w  dom u  
an i grosza. A b y  k u p ić  tru m ie n k ę  d la  dz iecka pożycza 2 fu n ty  
u  zna jom ego em ig ran ta  francusk iego . Żona M arksa  jes t s ta łym  go­

ściem w lom b ard z ie , zastaw ia w szystko, co ty lk o  p rzedstaw ia ja k ą ­
k o lw ie k  w artość, aby zdobyć trochę p ien ię d zy  na jedzen ie  d la  
d z iec i. H o n o ra r ia  za a r ty k u ły  na p ływ a ją  skąpo, gnębią go d łu g i 
i  w ie rzyc ie le , jego nędza zw iększa się w sku tek c ią g łych , sta le p o ­
w ta rza jących  się zachorow ań jego  i  żony, wreszcie spo tyka ro d z i­

nę cios n a jb o leśn ie jszy  —  u m ie ra  9 -łe tn i synek, Edgar. G dyby n ie  
pom oc Engelsa, k tó ry  m ieszka ł w ted y  w  M anchesterze i p row a­

d z i ł  p rzeds ięb io rs tw o  swego o jca , ro d z in a  M arksa  zapewne n ie  
m o g łaby  p rze trw ać tego okresu. D o p ie ro  o k o ło  1860 r. m a te ria ln e  
w a ru n k i M a rksa  się p o p raw ia ją . Żona o trz y m u je  nu dy  spadek , on  
ró w n ie ż  po śm ie rc i m a tk i dosta je  m a łą schedę, a jego p rzy ja c ie l, 

W ilh e lm  W o lf f  zap isu je  m u 800 fu n tó w .

A tm osfe ra , w  k tó re j M a rks  ży je , zarów no s tosunk i po lity czn e  
ja k  i  em ig racy jn e , ja k  ró w n ież  i  n iep ow od zen ia  m a te ria ln e  b y ły , 
ja k b y  m ożna sądzić, n ie p rzych y ln e  d la  w s ze lk ie j pracy naukow e j. 
A  przecież, m im o  w szystk ie  przeszkody, jes t to  okres w y tę żo n ych  
S tudiów . N a leży po d z iw ia ć  d o ro b e k  tego czasu, M a rks  p ra cu je  od  
fan a  do z m ra jtu  w  B r it is h  M useum  nad zagadn ien iam i z d z ie d z i­
ny  e k o n o m ii, p rzygo to w u jąc  na jw ażn ie jsze , na jw iększe  d z ie ło  swe­

go życ ia  — „K a p ita l“ .

R ów nocześnie  p ra cu je  za robkow o , ■ pisząc a r ty k u ły  d o  p ism  
r  d z ie d z in y  p o lity c z n e j i  eko nom iczn e j. Ś ledzi z uwagą w y p a d k i 

ro zg ryw a ją ce  się na św iecie.

A  b y l to  okres lic z n y c h  p o w ik ła ń  w o je n n ych : w o jn a  k ry  m ik a  
1853 — 1856 r., pow stan ie  w  In d ia c h  1857 — 1858 r., w o jn a  we 
W łoszech 1859 r., too jna n iem iecka  o S z lezw ik -H o lsz lyn  w  1864 r „  
w o jn a  austriacko -p ruska  1866 r., w o jna  w  A m eryce  stanów  p ó ł­

nocnych z p o łu d n io w y m i 1860 — 1864 r. W  a rtyku ła ch  M a rks  oma­
w ia  te  w y p a d k i bieżące.

N a tych m ias t po p rsy je źd z ie  do L o n d yn u  rozpoczyna M a rks  w y­

da w an ie  w  1850 r. „N o tc e j G azety R e ń sk ie j“  ja k o  m ies ięczn ika  
(P rze g lą d  e ko n o m iczn o -p o lily czn y ) walczącego z tru d n o śc ia m i f i ­
nansow ym i. U ka zu je  się sześć n u m e ró w  pism a, w  k tó ry c h  w  sze­

regu a r ty k u łó w  M a rks  a n a lizu je  w ybuch  i  p rzyczyny  up a d ku  re ­

w o lu c ji 1848 — 1849 r.

Z. w iększych prac uka zu ją  s ię : „18  B rum u ire *a  L u d w ik a  B ona­
p a rte “ , . R ew oluc ja  i  k o n trre w o lu c ja  w  N iem czech“  (k tó re  ukaza­

ły  się n a jp ie rw  ja k o  a r ty k u ły , a po tem  w yszły  ja k o  b roszu ra ) oraz  
w  1853 r. „R e w e la c je  o procesie  k o m u n is tó w  w  K o lo n i i “ . D a le j 

id a :  w  1859 r. „ K ry ty k a  e k o n o m ii p o l i t y c z n e jn a d  k tó rą  M a rks  
pracował, i  g ro m a d z ił m a te r ia ły  od  ba rdzo  d ług iego  czasu, w  .1860 
r. m a ła  broszura  p o le m iczna  „H e r r  V o g t“  (P an V o g t) , „W a lk i  

klasow e we F ra n c ji 1848 — 1850“ .

T ru d n o  w pro s t w y lic zyć  liczb ę  • a r ty k u łó w , k tó re  u ka za ły  się 
u  tym  okres ie . M a rks  p isze do an g ie lsk ich  i a m e rykań sk ich  cza- 
s a p im i i ty g o d n ik ó w  w  ję z y k u  a n g ie lsk im . Znaczn ie  p ó ź n ie j w  spu­

ści ¿nie og łoszone j po jego  śm ie rc i u ka za ły  się one w  tłum aczen iu  
n ie m ie c k im . P isu je  m . in . do  „ The P eoples Paper“  o rganu cza rty - 
stów  (25 a r ty k u łó w ) oraz do  „N o te s  to  the  P eop le “ . Z  am erykań ­
sk ich  p ism  na jw ażn ie jsze  to  „ N ew  Y o rk  T r ib ü n e “ , w  k tó ry m  w  ciągu  
10 la t o d  1852 1862 r. u ka zu ją  s ię co tyd z ie ń  a r ty k u ły  M arksa.

R y la  to  m a te ria ln a  podstaw a jego  egzystencji. Poza ty m  pisze jesz­
cze do  ..The N ew  A m e rica n  C yc lopa ed ia “ .

Z  in ic ja ty w y  Lassalle*n zosta je  ko responden tem  w 1855 r. „N e u e  
O d e r Z e itu n g “  (N ow a Gazeta nad O d rą )  . i przesyła  147 korespon-

d e /u j i ,  m ię d zy  in n y m i p isze o w o jn ie  k ry m s k ie j,  o P a lm crs ton ie  
i  u l. W  1861 —  1862 r. w sp ó łp ra cu je  w  w ie d e ń sk ie j „P resse“ .

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  S T O W A R Z Y S Z E N IE  R O B O T N IC Z E

W  ko lach  em ig ra cy jn ych  L o n d yn u  o d  dłuższego czasu k ie łko w a - I  
h i m yś l za łożenia  n o w e j o rg a n iza c ji o szerszym zasięgu w p ływ ów . 
P ró b y  pode jm ow ane w  ty m  k ie ru n k u  k o ń czy ły  się n ie  po w odzen i em 
z po w o du  słabości k lasy  ro b o tn ic z e j i p a n u ją ce j re a k c ji, k tó re j 
synon im em  b y l carat. R osja  by ła  zaporą ru ch ó w  w o lnośc iow ych  
i  ja k  d łu g o  abso lu tyzm  n ie  b y l z łam any, re w o lu c y jn e  poczynania  
na zachodzie E u ro p y  n ie  m o g ły  liczyć  na pow odzen ie . Z  tego po ­
w odu  w rog ow ie  cara b y l i  n a tu ra ln y m i sp rzym ie rze ńcam i re w o lu ­
c j i  e u ro p e jsk ie j. N ic  w ięc  dz iw nego, że pow stan ie  w  1863 r. bu ­

d z iło  sym patię  d la  w alczące j o w olność P o lsk i.
Po u p adku  pow stan ia  K o m ite t Tym czasow y zo rgan izo w a ł s łyn ­

ny h is to ryczn y  m e e ting  w  h a li św. M a rc in a  d n ia  28 w rześn ia  1864 
ro k u , ce lem  w yrażen ia  s ym p a tii Polsce. P rze w o d n iczy ł p ro f. Bee- Ą 
siy, f i la n t ro p  o ra d yka ln ych  ¡w glądach , k tó ry  p rz y w ita ł m ię d zy  in ­

n y m i de legację francuską . D elegacja  ta p rzyw io z ła  „ad res“  ro zpo ­
czyna jący się o d  s łó w : „Z n o w u  Polska zosta ła zd ław io na  krw ią,

*sw o ich  d z iec i, a m y  jesteśm y b e zs iln ym i w id za m i.“

M e e tin g  b y l n ie  ty lk o  zw yk łą  dem onstrac ją , ale p rz e ro d z ił się
zgrom adzenie , k tó re  d a ło  początek no w e j o rg a n iza c ji o cha rak­

terze m ięd zynarodo w ym . P ow ołano k o m ite t ce lem  opracow an ia  
p ro g ra m u  przyszłego Z w ią z k u  M iędzynarodow ego . M a rks  b y l obe­

cny na m e e tin g u , a le  n ie  p rzem aw ia ł. Z o s ta ł on ró w n ie ż  w yb ra ny  
do k o m ite tu , k tó ry  p rze ksz ta łc ił się w  Tym czasową Radę G enera l­
ną. O pracow an ie  podstaw y id e o w e j i  o rg a n iza cy jn e j po w ie rzon o  
M a rkso w i. N ap isa ł on „M a n ife s t“ , ¿Statut“  i  „A d re s  Inaugu ra- 
c y jn y “ . T e n  o s ta tn i —  to  p ra w d z iw y  m a js te rsz tyk  d yp lo m a tyczn y , 
cechu je  go ta k t, z ja k im  u m ia ł pogodz ić  rozb ieżne stanow iska róż­
no rodn ych  g ru p  zrzeszonych w  R adzie G en e ra ln e j, a zarazem og ro ­
m n y  rozm ach re w o lu cy jn y . A n a liz u ją c  bezpośrednie  p rzyczyny ¡w- 
u stania M iędzynarodow ego  S tow arzyszenia R obo tn iczego, a w ięc  
„za m o rd o w a n ie  b o h a te rsk ie j P o ls k i“  i ld . ,  wzyw a p ro le ta r ia t do  
czynn e j postaw y w obec p o li ty k i  zag ran iczne j w arstw  rządzących, 
a lb o w ie m  „w a lk a  o p o lity k ę  zagraniczną jest częścią o g ó ln e j w a lk i 
em ancypacy jne j k las  p ra cu jących “ . M a rks  kończy A dres Ina ugu ­

ra cy jn y  s łow am i „M a n ife s tu  K om u n is tyczneg o “ : „P ro le ta riu sze  
w szystk ich  k ra jó w  łączc ie  s ię“ .

Is to tn ie  ty lk o  tu k ie  hasło m og ło  po łączyć la k  ró żnoro dne  g rupy, 

ja k ie  zna la z ły  się p rz y  w spó ln ym  sto le  ob rad . Z  F ra n c ji b y l i  zw o­

le n n ic y  B lanąu Leg o  i  w yznaw cy pog lądów  P ro u d h o n a , n iem ieccy  
e m ig ran c i, p ó ź n ie j p rzy łą czy ła  się g rupa następców Lassalle*a 

i  d ruga g rupa  L ie b kn e ch ta  i  B eb la , z W io ch  g rupa  M azz in iego , 
a p ó ź n ie j g rupa B akun in a . N a js iln ie js z y m  i  n a jle p ie j zo rgun izo - 

w anym  od łam em  b y ły  an g ie lsk ie  T ra d e -U ń io n y , na k tó ry c h  o p ie ­

ra ł się M arks .
M arks w  liś c ie  do Engelsa fo rm u łu je  sw oją  ta k tykę  ła c iń s k im  

p rzy s ło w ie m : F o r t i te r  in  re , su a c ite r in  m odo.

P ie rw szy okres M ię d z y n a ro d ó w k i w y p e łn ia ją  spo ry  ze zw o len ­

n ik a m i P rou dhon a , z k tó ry c h  M a rks  w ychod z i zw ycięsko, d ru g i . | 

to  w a lka  z B a k u n in c m } k tó ra  d o p ro w a d z iła  do ro z b ic ia  I  M ię • 
dzyna ro d ó w k  i.

„ K A P IT A Ł “

2 w rześn ia  1867 r. w ychod z i I  toru „K a p ita łu “ , pośw ięcony  />«*• 
m ię c i W ilh e lm a  W o lffa , „ mego n ieodża łow anego p rzy ja c ie la , d z ie l­

nego, w ie rnego , szlachetnego b o jo w n ik a  p ro le ta r ia tu “  — ja k  p1' 
sze o n im  M arks.

D łu g ie , k ilk u n a s to le tn ie  s tud ia , p rze ryw ane  zarobkow ą pracą  

d z ie n n ika rską  i  d z ia ła lnośc ią  jw lity c z n ą , p o p rz e d z iły  w ydan ie  teg° 
na jw iększego dz ie ła  M a rksa , epokow ego d la  ru chu  socja listycznego>

Jest rzeczą n ie m o ż liw ą  w  k ró tk im  a r ty k u le  „s treśc ić “  „ K a p ita ł * 
N ie m a l we w szystk ich  językach  św iata is tn ie je  og rom na l i te ra lu f (l



po pu la ryzu jąca  „K a p ita ł1',  ze wspom nę ty lk o  K a ro la  K a u tskye g o , 
k tó ra  u m o ż liw ia  każdem u ro b o tn ik o w i zapoznanie się z ty m  d z ie ­

łe m  podstaw ow ym .
W  „ K a p ita le "  M a rks  odpow iada  na zasadnicze py ta n ie  e ko n o m ii 

p o lity c z n e j:  skąd się b ie rze  bogactw o, ja k ie  je s t ź ró d ło  zysku. N ie ­
k tó rz y  o b ro ń cy  k a p ita liz m u  od pow iad a ją , że je s t to  w ynagrodze­
n ie  za ryzyko , soc ja liśc i u to p ijn i,  a przede w szys tk im  P ro u d h o n  
d a je  sw oją s łynną odpow iedź, że w łasność to  je s t k radz ież .

M a rks  pow iada, że s iła  robocza jes t to  je d y n y  tow a r, k tó ry  ro ­
b o tn ik  m a na sprzedaż, a zysk p ły n ie  z nadw artośc i, k tó rą  g ro ­
m adz i w  suych  rękach kap ita lis ta .

Jeszcze za życ ia  M arksa  ukaza ł się d ru g i i  trze c i n a k ła d  I  tom u  
„K a p ita łu *  9 k tó ry  b y ł w śród  współczesnych z je d n e j s tro ny  p rzed­
m io te m  k r y ty k i , z d ru g ie j —  p rze d m io te m  p o dz iw u , a le wszyscy, 
zarów no p rze c iw n icy  ja k  i  zw o len n icy , zdaw a li sob ie  dobrze  spra- 
u f  ~ jego og rom nego znaczenia. W  ro k  po w yd a n iu  o ry g in a łu , 
u 1868 r. w yszedł „ K a p ita ł14 w  ję z y k u  ro sy jsk im , fra n c u s k im  i  an' 
g ie lsk im .

D ru g i i  trzec i tom  „K a p ita łu * ,  k tó ry m  M a rks  po św ię c ił resztę 
swego życia, ale d o  k tó ry c h  p ro w a d z ił s tud ia  jeszcze p rzed  w yda­
n iem  pierwszego tom u, w yszed ł po jego śm ie rc i, w ydan y  i  op ra­
cowany przez E nge lsa ; d ru g i tom  ukaza ł się iv  1885 r., trze c i 
w dw óch  częściach w  1894 r.

Engels m ia ł zam ia r w ydać jeszcze IV  tom  „K a p ita łu **  z og rom n e j 
masy m a te ria łu , k tó ra  pozostała w  spuściźn ie po M a rks ie . Śm ierć  
n ie  p o zw o liła  m u  na w yko n a n ie  tego zam ierzen ia . D o k o n a ł tego 
K u u tsky , w yda jąc  m ięd zy  1905 —  1910 r. cz te ry  to m y  p l . „T e o r ie  
o nadw artośc i“ .

Jak M a rks  oce n ia ł pom oc Engelsa św iadczy jego  Ust napisany  
po w yd a n iu  p ierw szego tom u  „K a p ita łu * :

„ A  w ięc  p ie rw szy  tom  je s t ukończony. T y lk o  T o b ie  zaw dzię­
czam, ze tego dokona łe m . Bez Tw ego pośw ięcenia  b y ło b y  d la  
m n ie  n ie m o ż liw o śc ią  w ykonać tę o lb rz y m ią  pracę, ja k ie j  w y  mar­
ga ło  op racow an ie  trzech  tom ów . Ściskam C ię, pe łen  w dzięczności. 
S a lu t m ó j d ro g i, kochany  p rz y ja c ie lu ! K . M.**.

O S T A T N IE  L A T A

K a ro l M a rks  r t i ia ł starość bardzo c iężką i  sm utną. Praca p rzy ­
ch o d z iła  m u  z tru d e m  z pow odu bardzo złego stanu zd row ia . M i­
m o to  pracotoa ł stale w  b ib lio te c e  R r it is h  M useum , a w  do­

m u  p isa ł n ie raz do d ru g ie j, trz e c ie j w  nocy. P raco w a ł nad d ru g im  
i  trze c im  tom em  „K a p ita łu * .

D la  z ilu s tro w a n ia  ja k  M a rks  p o jm o w a ł sw oje  s tud ia , m o im i 
przy toczyć cha rakte rys tyczny szczegół. Chcąc poznać kw estię  ro ln ą  
w  R o s ji, u czy ł się ję zyka  ro sy jsk iego , aby czytać w  o ry g in a le  po­
trzebne  m u ks iążk i.

S w o ich  .zam ia rów  p isa rsk ich  n ie  m ó g ł u rzeczyw is tn ić . M im o  k i l ­
k a k ro tn ie  p rzeprow adzonych k u ra c ji w  K a rlsb a d z ie , p o b y tu  na po­
łu d n iu  F ra n c ji i  w  A lg ie rz e  stan zd ro w ia  b y ł c iąg le  gorszy. Oso­
b is te  nieszczęścia, śm ierć  żony w  1881 r. i na js ta rsze j c ó rk i w  1883 
r. zada ły  m u  cios ostateczny. Z m a r ł 14. I I I .  1883 r.

Engels w  liś c ie  do jednego z p rz y ja c ió ł p isze po śm ie rc i M a rk ­
sa: „L u d zko ść  została skrócona o g łow ę i  to  o na jg en ia ln ie jszą  
g ło w ę , ja k ą  w  te j c h w il i  posiadała. R uch ro b o tn iczy  ro z w ija  się da­
le j,  a le jego  p u n k t ce n tra ln y  przesta ł istnieć.**

Steiania Krygierów«

N A  H O R Y Z O N C I E
W P o

•  Gbrcsay Sejmu

( jr)<  W  dn iu  »  i  2« lu tego  o d by ło  się p lenarne  posiedzenie 
S ejm u. K o le jn o ś ć  zagadnień om ów ionych  w zg lędn ie  ro zs trzygn ię ­
ty ch  przez Sejm (poza o m ó w io n ym  osobno zagadnien iem  n iem iec­

k im ) by ła  następu jąca:

1. Po przeprowadzeniu debaty plenarnej uchwalono Plan In ­
westycyjny na rok  1918. Sprawozdawcą planu b y l tow. poseł Ha- 
Paczyński (PPS), k tó ry  s tw ierdził, że na szeregu odcinków, ja k  
np. odbudowa obiektów  przemysłowych, odbudowa portów, szla­
ków  kole jow ych, taboru towarowego i  samochodowego, lik w id a ­
cja odłogów i budownictwo szkolne — nasz plan trzy le tn i zostanie 
wcześniej wykonany, aniże li zostało to przewidywane. Na n iektó ­
rych odcinkach są jednak jeszcze poważne trudności z wykona­
niem  planu. Jako hasło Planu Inwestycyjnego na bieżący rok 
mówca wysuwa —  optymalne wykorzystanie środków finanso­
wych drogą daleko posuniętej dyscypliny i szeroko zakrojonej 
a kc ji oszczędnościowej. Z ram ienia ZPPS w debacie przem awiali 
tow. tow. posłowie Kępczyński i  N ow ick i, a tow. po-s. Źerkowski, 
prezes „Społem “ , przedstawił poglądy spółdzielczości na zagadnie­
nia P lanu Inwestycyjnego.

2. Drugiego dnia Sejm uchw a lił ustawę o organizacji „Służba 
Polsce“ . Stanowisko PPS sprecyzował przewodniczący K C  OM 
T U R , tow. pos. M otyka, k tó ry  w całej rozciągłości poparł p ro je k t 
ustawy, wyrażając m. in . przekonanie, że aktywizacja m łodzieży

i s c e
przyniesie szereg dodatkowych wartości, przyczyniających się 
w  rezultacie do szybszej odbudowy k ra ju , araz że „S łużba Po l­
sce“  wzmocni istniejące organizacje m łodzieżowe, nie mając n * 
celu zastąpienia ich. Tow. pos. Zajączkowski om ów ił sportowe 
aspekty zagadnienia.

3. Na porządek dzienny zostało wniesione w pierwszym czyta­
n iu  rządowe przedłożenie ustawy o Narodowym  P lanie Gospodar­
czym na rok  1948. P ro je k t uzasadnili wiceprezes CUP, tow. Soko­
łow sk i. P ro je k t te j ustawy po przepracowaniu go przez K om is ję  
P lanu Gospodarczego został p rzy jęty  przez Sejm na posiedzeniu 
w  dn iu  9 marca.

4. In terpe lacja  Sejmu w sprawie n iem ieckie j poruszała jeszcze 
inne zagadnienia, m ianow icie sprawę pow rotu  Polaków z W estfa lii 
i  sytuację Polaków we F ranc ji. Jak w yn ika ło  z odpow iedzi m in i­
stra spraw zagranicznych, rząd po lsk i przedsięwziął k ro k i, zmierza­
jące do przyśpieszenia pow rotu Polaków  z W estfa lii. Dziwne m u­
si się tu ta j wydać stanowisko zarządu wojskowego strefy b ry ty j­
skie j w Niemczech, które  uzależnia pow rót Po laków  z W estfa lii 
od... ich  użyteczności d la gospodarki N iem iec. Rząd po lsk i zao­
p iekow a ł się również Polakam i we F ranc ji, wśród k tó rych  m ia ły  
ostatnio m iejsce aresztów ani a. Rząd francuski p rzyrzek ł sporne 
sprawy wyjaśnić.

5. W  końcowej fazie posiedzenia plenarnego Sejm p rzy ją ł k ilk a  
ustaw o m niejszym  znaczeniu oraz szereg dekretów' rządowych.
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#  Debato nad zagadnieniem niemieckim
( j r )  Na czo ło  zagadnień, omawianych na plenum  sejmowym, 

wysunęła się debata nad odpowiedzią m in is tra  spraw zagranicz­
nych, tow. Modzelewskiego, w odpow iedzi na in terpelację Izby 
w sprawie zagadnienia niem ieckiego. Debata zbiegła się w czasie 
z odbywającą się w  Londyn ie  konferencją przedstaw icie li trzech 
zachodnich mocarstw, okupujących Niemcy. Tym  bardzie j don io­
słe znaczenie ma oświadczenie polskie, że „Rząd Polaki n ie bę­
dzie m ógł uważać za legalne postanowienia jednostronne, n ie­
zgodne z uchwałami w Jałcie i  Poczdamie i  tą częścią uchwał, 
k tó re  powzięte b y ły  w M oskw ie w kw ie tn iu  uh. roku “ . *

Dziś, po zakończeniu kon ferenc ji londyńskie j, wiadomo, że nie 
zapadły w  czasie je j trwania decydujące uchwały w  sprawie przy­
szłości N iem iec (tak przyna jm n ie j głoszą skąpe wiadomości i  ko ­
m un ika ty  i  te j dość zakonspirowanej kon fe renc ji), jednakże nie 
oznacza to oczywiście byna jm n ie j zm iany stanbwiska Anglosasów, 
k tó rzy  ju ż  przez sam fakt podzia łu N iem iec i  tworzenia B izon ii 
naruszyli, wiążące wszystkie mocarstwa okupujące N iem cy, m ię­
dzynarodowe uchwały w  te j sprawie.

Przemawiający w  debacie im ien iem  ZPPS tow. wicemarszałek 
Szwalbe oświadczył m. in . : „A żeby ożyw ić m a rtw ą . granicę (P o l­
sk i) od strony N iem iec, musimy m ieć za kontrahenta N iem cy po­
zbawione dążności rewanżu, pozbawione junkierstw a, zjednoczone 
pod kon tro lą  czterech mocarstw, a n ie  rozbite  i  pozostające pod 
Wpływem kap ita lis tów . Tak ie  N iemcy, k tó re  p rzy ję łyby do w ia­
domości nową konfigurację  Europy“ .

Obszerna i  szczegółowa debata w  te j sprawie wykazała zupełną 
jednomyślność naszego parlam entu w  poglądach na rozwiązanie 
sprawy N iem iec. Ta jednomyślność Sejmu odpowiada jednom yśl­
ności całego polskiego społeczeństwa, zdającego sobie sprawę 
z konieczności przeciwdziałania m ożliwości ponownej agresji n ie­
m ieckie j.

Bardzo s iln ie  podkreślona została podczas debaty sprawa uzgod­
nienia poglądów, na sprawę przyszłości N iem iec przez doświad­
czone wskutek n iem ieckie j agresji państwa słowiańskie M in is te r 
M odzelewski om ów ił w y n ik i K on fe renc ji P raskie j, domagającej 
aię wykonania uchwał m iędzynarodowych, dotyczących rozw oju 
¡sytuacji w Niemczech. Konferencję tę mówca nazwał głosem przc- 
strogi, a deklarację polsko-czesko-jugosłowiańską w yn ik iem  po­
glądu, że jeszcze czas zawrócić z fałszywej drogi, k tó ra  n ie  p ro ­
wadzi do trwałego poko ju . Stanowisko, wyrażone w  dekla rac ji 
praskie j, znalazło poparcie Zw iązku  Radzieckiego, k tó ry  m. in. 
w yraził pogląd, że, o przyszłości N iem iec w inny współdecydować 
wszystkie zainteresowane w  przyszłości tego k ra ju  państwa, a nie 
ty lk o  cztery mocarstwa.

W yraźnie zarówno ze strony Rządu, ja k  i  ze strony Izby  dano 
wyraz poglądowi, że Polska n ie  w id z i rozwiązania sprawy niem iec­
k ie j w  dalszym zaostrzaniu stosunków m iędzy mocarstwami, ale 
na odwrót, rozstrzygnięcie tego zagadnienia, ja k  i  innych zagad­
n ień  spornych, dotyczących przyszłości świata, w idz im y ty lko  
w  uzgodnieniu stanowisk „w ie lk ie j czw órk i“ . Uzgodnienie tych 
poglądów oznacza u trw a len ie  poko ju .

@ Ustawa o Planie Inwestycyjnym
(ak ) P rzyję ty przez Sejm P lan Inw estycyjny powiększony został 

w stosunku do przedłożenia rządowego skutkiem  wniesionych po­
prawek o 3,2 m ilia rd a  z ł i  zamyka się sumą 193,8 m ilia rd a  zł. Po­
praw ki sejmowe rozszerzyły zakres wydatków „na człow ieka“ , a to 
przede wszystkim  na budow nictw o mieszkaniowe (1,8 m ilia rd a  z ł) 
oraz na oświatę, zdrowie^ opiekę społeczną i  ku ltu rę .

P lan  na ro k  obecny posiada szerszy zakres przedm iotow y w  sto­
sunku do p lanu zeszłorocznego, obe jm uje  on bowiem całość inwe­
styc ji sektora pańswowego oraz znaczną część sektorów  spółdzie l­

czego i prywatnego. Jest nadto dokładniejszy i  hardzie j szczegóło­
wy n iż  plan inwestycyjny 1917 roku.

Wartość realna inw estycji w bieżącym roku  wzrośnie o 20% 
w po rów nan iu -z  poprzednim  okresem, równocześnie jednak wysi­
łe k  finansowy na zrealizowanie go będzie m niejszy, bowiem prze­
znaczona na len cel część dochodu narodowego wyniesie 20,4%, co 
stanowi o 2% m nie j niż poprzednio.

Pierwszeństwo nadal przypada inwestycjom  przemysłowym. W y­
niosą one bowiem  3o% całokształtu nakładów inwestycyjnych wo­
bec 33% w roku  ubiegłym .

W śród tegorocznych wydatków zwiększa się udział inw estyc ji no­
wych z 16% do 35%. Oznacza to, że zasadniczo dobiega końca 
okres remontowania i  uzupełniania urządzeń zniszczonych przez 
wojnę, a działalność inwestycyjna przesuwa się z odbudowy ku 
realizow aniu nowych zadań, ku  budow ie nowych obiektów , 
W związku z tym  pozostaje inny fak t, m ianow icie, że zwiększa się 
wśród tegorocznych inw estycji udzia ł takich, które  będą rentowne 
w dalszej^ dopiero perspektywie. Gdy w 1946 r. 90% inw estycji da­
wało w tym  samym roku  efekt produkcyjny, a w ro ku  następnym 
jeszcze 50%, to w bieżącym roku  zaledwie 30% nakładów rozpocz­
nie rautować w  tym  okresie. Jest to zrozum iałe, gdy się zważy, że 
budowa nowego zakładu trwa d łużej n iż naprawa istniejącego.

W  zakresie finansowania znamienny jest fakt, że program  inwe­
stycyjny opiera się na środkach własnych, co zapewnia mu wyż­
szy stopień stałości i  realności, niż by się rzecz m ia ła  w wypadku 
wiązania p lanu inwestycyjnego z nadziejam i na kredyty  zagranicz­
ne, zależne od obcych czynników kon iunktu ra lnych  i po litycznych, 
a w>ęc płynne i  niepewne.

® Służba Polsce
(w d) D n ia  25 lutego br. Sejm Ustawodawczy uchw a lił jedno­

m yślnie ustawę o powszechnym obowiązku przysposobienia zawo­
dowego, wychowania fizycznego i  przysposobienia wojskowego oraz 
o organizacji spraw k u ltu ry  fizycznej i  sportu.

Służba Polsce, obejmująca chłopców i dziewczęta w  w ieku  od 
16 do 21 roku  życia, a więc przeszło trzym ilionow ą rzeszę m łodych, 
w yzw o li potężne rezerwy s ił m łodzieży m iast i  wsi oraz uproduk- 
tyw n i je  dla odbudowy Państwa. Nadto Służbie Polsce podlegać 
będzie ta m łodzież do 30 roku  życia, k tó ra  nie odbyła służby w o j­
skowej.

Pełne zaktyw izowanie m łodzieży dla odbudowy k ra ju  da więc 
dw ojakie  korzyści —  po pierwsze: przyśpieszy tempo te j odbudo­
wy, po d rug ie : przysposobi m łodych do pozytywnej pracy, wytwo­
rzy w n ich  w łaściwy do n ie j stosunek, da im  k w a lifika c je  zawodo­
we, a więc upełnow artościow i jako  pracowników.

Brygady „S łużby Pracy“ , k tó re  zm ob ilizu ją  m łodzież do w yko­
nania w okresie le tn im  zadań ogólnokra jow ych, ja k  odbudowa 
Warszawy, aktyw izacja okręgu szczecińskiego, regulacja W is ły  itp „  
dadzą w  roku  bieżącym w kład  pracy wartości 3 m ilia rd ó w  zł, 
a w r. przyszłym  10 m ilia rd ó w  zł. Osobną pozycję będzie stano­
w ić w ysiłek całej m łodzieży, k tó ra  w  fo rm ie  trzydn iow e j pracy 
szarwarkowej co miesiąc, będzie usuwała lo ka ln ie  ślady zniszczeń 
wojennych, będzie budowała boiska sportowe, dom y k u ltu ry , 
d rog i itp . ,

N ie  m n ie j ważnym zadaniem Służby Polsce jest usunięcie szkód 
m oralnych, ja k ie  poczyniła wojna i  okupacja w m łodym  pokole­
n iu , oraz zaniedbań, będących spuścizną okresu przedwojennego, 
w k tó rym  szerokie masy m łodzieży, pokrzywdzone przez ówcze-.iy 
ustró j, n ie m ia ły  prawa do awansu społecznego. Słowem Służba 
Polsce będzie wychowywać nowego, uspołecznionego człowieka 
i  obywatela.

W ie lk ie  w tym  zakresie zadania staną przed ideow o-w ycliow aW - 

czyrni organizacjam i m łodzieżowym i. O M TU R , ZW M , W IC I i Z M D
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przydziel? bow iem  do Służby Polsce swych działaczy w  charakterze 
instruktorów

Przyśpieszenie nauki i  szkolenia m łodzieży jest rów nie ważnym 
zagadnieniem ja k  i  poprawa je j stanu fizycznego. Tem u ostatnie­
m u zadaniu sprosta właśnie powszechny obowiązek wychowania 
fizycznego i  przysposobienia wojskowego, upowszechnienie i  urna- 
sowienie sportu, k tó ry  w  us tro ju  kapita listycznym  b y ł w o lb rzym im  
stopniu przyw ile jem  wąskich grup mieszczańskich.

Tak więc Służba Polsce rozw ijać będzie planowo i  harm on ijn ie  
wszystkie pozytywne cechy młodego pokolenia, na ja k im  m usi za­
leżeć zdrowemu, o w ie lk ich  perspektywach rozwojowych społe­
czeństwu.

Entuzjazm  w a lk i o niepodległość, wykazywany tak szeroko przez 
m łode pokolenie w okresie m in ione j w o jny, musi się przerodzić 
w  powszechny entuzjazm budowy niepodległego Państwa. Należy 
w poić w  świadomość m łodzieży tę bezsporną prawdę, że potęga go­
spodarcza, rozwój ku ltu ra ln y  i  fizyczny narodu —  są najlepszym i 
gwarantami obronności i  suwerenności.

Zarówno cele ja k  i  fo rm y pracy w  nowej organizacji są bez 
precedensu w h is to r ii Po lsk i. W yn ika ją  one z nowych warunków 
i  z nowych założeń Państwa Ludowego.

Na czele Służby Polsce stanie Kom endant G łówny m ianowany 
przez Prezydenta I i .  P., a organ nadrzędny stanowić będzie -Na­
czelna Rada M łodzieży i  K u ltu ry  Fizycznej. W  skład Rady wejdzie 
22 przedstawicieli demokratycznych organizacji m łodzieżowych, K o ­
mendant G łówny Służby Polsce oraz D yrek to r Głównego Urzędu 
K u ltu ry  Fizycznej.

Tak więc zsynchronizowane, dopełniające się czynn ik i wycho­
wawcze, ja k im i są: nauka, praca i  wychowanie fizyczne, dają gwa­
rancję, że bitwa o m łodzież, a w ięc o przyszłość demokratycznej 
Po lsk i, Zostanie zakończona ca łkow itym  zwycięstwem.

Przewodniczący K C  O M TU R  —  tow. pos. 'M otyka, przemawia­
jąc w dyskusji sejmowej nad pro jektem  ustaw o Służbie Polsce 
i  wyrażając im ien iem  ZPPS ca łkow ite  poparcie dla tego p ro jek tu , 
oświadczył m. in .:

„Bardzo pozytywnym momentem jest objęcie m łodzieży, uczest­
niczącej w nowej organizacji, istn ie jącym  ustawodawstwem socjal­
nym, co gwarantuje należytą nad nią opiekę.

Im ien iem  ZPPS mówca wyraża przekonanie i  nadzieję, że Służba 
Polsce dostarczy k ra jo w i dobrych obywateli i  zwiększy zrozutiue- 
n ie trudności okresu powojennego wśród m łodzieży. Organizacja 
ta wzmocni rów nież istniejące organizacje m łodzieżowe, nie mając 
na celu zastąpienia ich. Synchronizacja pracy młodzieżowych orga­
n izac ji ideowo - wychowawczych ze Służbą Polsce powinna dać ja k  
najlepsze rezultaty. .

Jesteśmy przekonani, że Służba Połsee będzie godną odpow ie­
dzią tym  wszy tłu m , k tó rzy  sądzili, że bez pomocy dolarowej nie 
damy sobie rady. Aktyw izacja  m łodzieży przyniesie szereg dodat­
kowych wartości, prowadzących w rezultacie do szybszej odbudowy 
naszego k ra ju  i  podniesienia stopy życiowej jego obywateli .

®  S praw a Potoków za  gran icą
(rw ) W  pierwszych dniach lutego po lic ja  francuska aresztowała 

szereg Polaków wc F ranc ji, znanych bo jow n ików  o wolność b ran­
e j: w czasie okupacji, a obecnie przywódców polskich organizacji 
działających we Francji. I  tak aresztowany został członek Rady 
Narodowej Polaków  we F ranc ji, Janezak, którego umieszczono 
w obozie we francuskie j strefie  okupacyjnej w Niemczech, prezes 
po lsk ie j organizacji m łodzieży „G runw a ld “ , W asilewski, prezes 
Zw iązku Polaków  b. Uczestników Ruchu O poru we F ranc ji, I!  la­
cha, współpracownik „Gazety P o lsk ie j“ , Stasiowski, działacz spo­
łeczny, Badura, członek Zw iązku Inw alidów  Polskich we F ranc ji, 
Sadowski, i  harcm istrz ZH P , Giapa. Agenci p o lic ji francuskie j

przeprow adzili ponadto rew izję  w loka lu  Towarzystwa P rzyjaźni 
Polsko-Francuskiej. •

Tego rodza ju  postępowanie, sprzeczne z tradycyjną przyjaźnią 
m iędzy Polską i  F rancją i  obce francuskim  tradycjom  wolności, 
w ywoła ło oburzenie n ie  ty lko  wśród społeczeństwa polskiego, ale • 
i  francuskiego. Szereg dzienników  paryskich zaatakowało rząd 
Schumana, podkreślając, że aresztowania te m ają  miejsce w  prze­
dedniu przyjazdu po lsk ie j delegacji handlow ej do Paryża, od de­
cyz ji k tó re j zależy zwiększenie dostaw węgla polskiego do Francji.

O fic ja lnym  Wyrazem protestu polskiego była nota protestacyjna, 
jaką m in is ter sp raw . zagranicznych M odzelewski wręczył ambasa­
dorow i F ranc ji w Warszawie. W  nocie te j rząd po lsk i zaprotesto­
w a ł przeciwko szykanowaniu obywateli po lsk ich  . przez władze 
francuskie.

D ob itn ie jszym  jeszcze wyrazem znaczenia, ja k ie  Polska p rzyk ła ­
da do op iek i nad obywatelam i p o lsk im i za granicą, by ło  oświad­
czenie m in . Modzelewskiego, złożone 25. I I .  w  Sejm ie. M in . M o­
dzelewski, p rzypom inając wspaniałą kartę  polską z okresu okupa­
c ji F ranc ji, podkreś lił, że elementy prawicowe us iłu ją  za pomocą 
prowokacyjnych oskarżeń psuć dobre stosunki łączące naród p o l­
ski z francuskim . M in . M odzelewski ozna jm ił również, że rząd 
francuski na skutek po lsk ie j no ty  protestacyjnej p rzyrzekł, iż  od­
tąd n ie  będą stosowane wobec organizacji po lsk ich  we F ranc ji ża­
dne dyskrym inacje. ”

Na marginesie te j sprawy m in . M odzelewski przypom nia ł o roz­
w ija jące j się stale repa triac ji em igracji po lsk ie j z F ranc ji, ja k  
i  z W estfa lii. W  obecnym roku  z W estfa lii w róc i 12.000 osób, 
a z F ranc ji ponad 50.000. C yfry  te  mogą n iew ą tp liw ie  w  trakcie 
roku  jeszcze znacznie wzrosnąć, zwłaszcza je ś li chodzi o Francję.

® Polsko-węgierska umowa kulturalna
( ja r)  W  dn iu  31 stycznia podpisana została w  Budapeszcie p o l­

sko - węgierska umowa ku ltu ra lna . Umowa przew idu je  wym ianę 
i  współpracę na wszystkich odcinkach nauk i i  sztuki oraz wycho­
wania fizycznego.

Polska delegacja rządowa, k tó ra  udała się do Budapesztu w ce­
lu  po dp i-an i a umowy pod przewodnictwem  m in. oświaty tow. 
Skrzeszewskiego z udziałem  m in . pełnomocnego Olszewskiego, tow. 
w icem in. Jabłońskiego, w icem in. Drewnowskiego i  tow. w icem in. 
Sztachclskiego, baw iła  w  s to licy W ęgier w czasie zorganizowanego 
tani „Tygodn ia  Polskiego“ . W  ramach Tygodnia odbyły  się w  Bu­
dapeszcie i  szeregu innych m iast węgierskich liczne im prezy k u l­
tura lne i  rozrywkowe, k tó rych  celem by ło  zapoznanie społeczeń­
stwa węgierskiego z osiągnięciam i demokratycznej P o lsk i we 
wszystkich dziedzinach ku ltu ry , Wzorowa organizacja i  bogaty p ro ­
gram „Tygpdn ia  Polskiego“  na Węgrzech b y ły  świadectwem, że 
op in ia  węgierska przyw iązuje w ie lką  wagę do rozszerzenia stosun­
ków  m iędzy narodam i po lsk im  i  węgierskim .

Zawarta w Budapeszcie umowa ustala szerokie ramy dla wzajem­
nego poznania i  zb liżenia na tak ważnym odcinku ja k  twórczość 
ku ltu ra ln a  obu narodów. Dokonujące się w  ten sposób zbliżenie po- 
zwala na przezwyciężenie przeszkód, ja k ie  w ytw orzy ły  się na dro­
dze współpracy polsko ■ węgierskiej w czasie ostatnie j w o jny, w to­
ku  k tó re j reakcyjny rząd węgierski stanął po stronie h itle ryzm u  —  
niszczyciela i  kata narodu polskiego. Nowy, demokratyczny rząd 
re p u b lik i węgierskiej, rea lizując w  swoim k ra ju  program  postępu 
i  spraw iedliwości społecznej, p rzy ją ł równocześnie słuszne zasady 
p o lity k i zagranicznej, przezwyciężając b łędy przeszłości i  szukając 
porozum ienia z k ra jam i m iłu jącym i pokó j i  sprawiedliwość. > 

Podpisanie um owy k u ltu ra ln e j m iędzy Polską a W ęgram i i  roz­
poczęcie rozm ów na temat nawiązania ściślejszej współpracy na 
po lu  gospodarczym i  po litycznym  dowodzi, że rządy obu k ra jów  
pragną wzajemne stosunki oprzeć na szerokiej, m ocnej i  trw a le j 
podstawie.
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Rzędy P o lsk i i  W ęgier, dężęe do rozszerzenia podstaw współ­
pracy obu kra jów , wyrażaj? wolę narodów polskiego i  węgierskie­
go, posiadających bogate tradycje współdziałania w  walce o postęp 

i  demokrację.
Dlatego społeczeństwo polskie w ita z w ie lk im  zadowoleniem fa k t 

podpisania umowy k u ltu ra ln e j i  zapowiedź dalszych umów polsko- 

węgierskich.

O  K onw encja ku lłoralnn  z Rumunią
(rw ) 26 lutego przybyła do Warszawy rumuńska delegacja rzę­

dowa z prem ierem  Grozę na czele. W  skład delegacji wchodził 
ponadto mim. spraw za.gr. Anna Pauker, m in. sipraiw wewn. Geor- 
gescu, i ;i in . in fo rm a c ji Lirezeanu i m in. sztuki Pas.

27 lutego w Prezydium  Rady M in is trów  odbyło się uroczyste 
podpisanie konw encji k u ltu ra ln e j, przygotowanej uprzednio przez 
oba m inisterstwa spraw zagranicznych i sztuki. Po podpisaniu tow. 
prem ier Cyrankiew icz w yg łos ił k ró tk ie  przemówienie, w k tó rym  
oświadczył m. im : „Nasz Rząd i naród po lsk i z dużą radością pa­
trzy  na zacieśniające się więzy współpracy m iędzy narodem p o l­
sk im  a narodem rum uńskim , .czego w idom ym  dowodem i znakiem 
jest podpisany tu ta j przed chw ilą  pakt ku ltu ra lny , pakt o współ­
pracy k u ltu ra ln e j m iędzy naszymi narodam i“ .

W  rów nie serdecznych słowach odpow iedział p rem ier Groza, 
k tó ry  podkreś lił, że „Um owa, k tórą  dzisiaj podpisano, kładzie 
podstawy wzajemnego poznania się ohu k ra jów  oraz narodów 
polskiego i  rum uńskiego“ .

W ieczorem tego samego dnia goście rumuńscy b y li podejm o­
wani ’ przez Prezydenta RP Bolesława B ieruta.

#  Proces Kusznicy
Ma •' •! • • *

,(,ch) \Y latach trzydziestych akademicka m łodzież tzw. a rodo­
wa44, skrajnie prawicowa, grupująca się w okó ł ONR stworzyła za­
konspirowaną, faszystowską i m afijną  „Organizację Polską44, przez­
naczaną wyłącznie dla „e l ity 44. S truktura OP przypom ina żywo 
system organizacyjny lóż masońskich. „O rganizacja Palska44 !>o- 
w ie in  m iała law. trzy poziomy w tajemniczenia: sekcję zwaną „S44, 
organizację Czarnieckiego — „C 4, oraz Zakon Narodowy — „ Z 44. 
Członkow ie niższych kom órek organizacyjnych nie w iedz ie li 
o is tn ie n iu  stopni wyższych. Przy wstępowaniu do OP składało się 
przysięgę, k tóra  obowiązywała „w tajem niczonego44 do końca ży­
cia. Całą organizacją k ie row ał K om ite t Po lityczny, zwany inaczej 
zespołem „ A 44. OP w swoim założeniu już  była ugrupowaniem 
ta jnym , k tó re  m ia ło  tworzyć organizacje jawne, masowe i  obsa­
dzać ich  władze swoim i ludźm i i k ierować działalnością tych orga­
n izac ji z ukrycia.

W  okresie okupacji OP powołała do życia form ację wojskową 
p n. Związek Jaszczurczy, k tó ry  połączył się później z organizacją 
zbro jną Stronnictwa Narodowego — Narodową Organizacją W o j­
skową. Połączona form acja otrzymała nazwę Narodowe Siły Z b ro j­
ne (N S Z), na czele któ rych  stał komendant główny podporządko­
wany pod względem politycznym  ośmioosobowej 1 ym czasowej Na­
rodow ej Radzie P o lityczne j, k tó ra  składała się z czterech członków 
O N R  i czterech członkó w SN.

W  d rug ie j połowie lutego w Rejonowym  Sądzie W ojskowym  
w Warszawie toczył się -proces, działaczy O NR, OP, NSZ i SN, 
w  k tó rym  oskarżonym i b y li :  Stanisław Kaszniea, M ieczysław Pasz­
kiew icz, Lech Neyman, Stefania Sok ołowska-Że łazowska, Wanda 
Salska i Andrze j Jastrzębska. P ierwsi trzej oskarżeni należeli do 
kierow niczych sztabów w ym ienionych organizacji faszystowski cli.

Obszerne wyjaśnienia, jak ie  złożył w toku  rozprawy Kaszniea, 
oraz zeznania świadków wykazały dob itn ie  haniebną i zdradziec­
ką ro lę  skrajnie  praw icowych organizacji po litycznych i wojsko­
wych. Kaszniea s tw ie rdz ił, że ideologia ONR przed wojną wyka­

zywała zbieżność z zasadami h itle ryzm u oraz że szereg wzorów 
* zaczerpnięfcych- z-za granicy zachodniej pragnęli „narodowcy4' wpro­
wadzić w Polsce. Oskarżony słyszał przed wojną o pewnych k o n ­
taktach ONR z NSDAP. Podczas okupacji według zeznań Kaisznicy 
ONR uznawał legalność rządu gen. S ikorskiego. Pragnął jednak 
w wypadku objęcia przez tein rząd władzy w  k ra ju  po zakonczęuiu 
w ojny opanować aparat państwowy od do łu , aby następnie obalić 
Sikorskiego i zagarnąć władzę. W  tym celu Kaszniea, przew idziany 
na stanowisko m in istra  spraw -wewnętrznych, organizował już w ro ­
ku  1943 władze adm inistracyjne na szczeblu powiatu oraz po lic ję .

Powodzenie oręża radzieckiego pod Stalingradem » spowodow do 
panikę w środowisku ONR i OP, k tóre  uznało za swego wroga 
N r 1 ZSRR. Postanowiono życie publiczne P olsk i „oczyścić“  
z elementów, k tó re  m ogłyby się przeciwstawić zamierzeniom „na­
rodowców44. Organizowaną przez Kasznicę po lic ję  przekształcono 
na tzw. t ró jk i antykomunistyczne, które  rozw inęły na terenie K ra­
kowa i Warszawy działalność terrorystyczną w stosunku do działa­
czy demokratycznych. Zgodnie z tradycją przedwojenną za „kom u­
nistów44 uważano wszystkich niefaszystów. W ciągu kró tk iego  cza­
su z rąk „ tró je k 44 zginęło w Warszawie stu demokratów. M ilcząco 
przypatrywała się temu Delegatura Rządu na k ra j, która  była na 
ogół inform owana, k to  ma być" zamordowany i w jednym  ty lko  
wypadku, gdy chodziło o Zygintinta Zarembę, wpłynęła na kom en­
danta „ tró je k 44 — Kasznicę, by 'cofnął swoją decyzję. Morderstwa 
b y ły  ex post zatwierdzane przez trzyosobowe sądy kapturowe.

Zaślepienie klasowe i nienawiść do dem okracji skłon iła  faszy­
stów po lskich do jawnej zdrady narodowej. K o m ite t Polityczny. 
OP upoważnił szefa I I  oddziału NSZ Wawrzkowioza do nawiązania 
kontaktów  z gestapo. W awrzkowicz wszedł w po rozumie nie z ko­
mendantem gestapo w dystrykcie radomskim  kp t. Fu<-lisem. Do: 
szło do wymiany in fo rm ac ji, organizowania wspólnych akc ji prze­
ciwko lew icy po lsk ie j, pobierania przez W awrzkowicza na cele 
NSZ i OP zasiłków pieniężnych od Fuch*a. W  roku 1944,. gestupft 
zaproponowało wyposażenie NSZ w silną nadawczą stację radiową 
pod warunkiem , że przy pomocy te j stacji prowadzona hęęłzię pro ­
paganda przeciwko P K W N . O faktach tych by ł in form owany wie­
loosobowy K om ite t Polityczny OP i n ik t z jego członków nie 
sprzeciw iał się temu stanowi rzeczy. W doskonałych stosunkach 
z gestapo pozostawał również inny członek „d w ó jk i’4 NSZ oraz f/.cj 
A k c ji Specjalnej NSZ w okręgu śląsiko-czptoehowskim kpt. „T o m 44. 
W raz ze swymi doskonale uzbro jonym i ludźm i „T o m 44 m ia ł kwa­
terę w w il l i  przy ul. Jasnogórskiej w Częstochowie. W illa  ta była 
siedzibą fikcy jnego przedsięh iorst w a „T ie fb a u 44, co by ło  wiadome 
gestapo. Papiery tego rzekomego przedsiębiorstwa, k tó rym i le g i­
tym ow ali się członkow ie AS, były honorowane przez gestapo 
i zw aln ia ły od obowiązku pracy u Niemców.

W  czasie procesu przesłuchano świadka Ludw ikę  K uroń, k tó re j 
siostrę, łączniczkę A L , banda NSZ zamordowała w p iw n icy  w rln  
przy u l. Jasnogórskiej. Liczne ślady k rw i świadczą, że. w illa  ta 
była m iejscem kaźni dla w ie lu  demokratów. W  toku postępowania 
dowodowego ustalono również, ze banda NSZ w Warszawie zamor­
dowała działaczy B IP -u inż. M akowieckiego i jego żonę oraz doe. 
W iderszala, natomiaist H a lina  K rab  ciska i prof. Ilandelsma-n zgi­
nę li z rak gestapo wskazani przez NSZ. W ybuch powstania war­
szawskiego u n ie m o ż liw ił NSZ zamordowanie k ilkudz ies ięc iu  wy­
bitn ie jszych osobistości po lskich, jak ie  znajdowały się na liście 
proskrypcyjne j. Jak wykazał przewód sądowy, .w p ływ y „Tom a 
w gestapo by ły  tak w ie lk ie , że p o tra fił om wydobyć z rąk gesta­
powców Kasznicę, jego łączniczkę „Katarzynę41, a nawet archiwum 
organizacyjne okręgu śląsko-częstochowskiego- NSZ.

Specjalną kartę  w h is to rii ko labo rac ji OP i NSZ z okupantem 
mu Brygada ^Świętokrzyska. Na podstawie zeznań Kaszmicy, N e / ' 
mana oraz świadka, b. oficera Brygady —  Rafalskiego, ustalono? 
że form ację tę Mworzono po to ty lko , aby wycofać ją  na zachód 
w wypadku wkroczenia A rm ii Czerwonej na ziem ie polskie. P°*
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ntiaważ D P  opierała «woje rachuby polityczne na p  rzewniywuniu 
rychłej trzeciej w o jny i  w  wojtnie te j stawiała na Anglo-a-ów, pra­
gnęła m ieć na zachodzie kad ry  zaprawione ■w walce z lew icy. Po 
skórne emirów ani u Brygady w  re jon ie  Gór Świętokrzyskich N iem cy 
b y li in fo rm ow an i o zamierzonych je j ruchach, aby przez pom yłkę 
nie -weszli z nią w 'kontakt bojowy. Brygada Świętokrzyska staczała 
liczne b itw y  z oddziałam i A L  oraz z tym i oddzia łam i A K , które  
pozostawały pod wpływ am i demokratycznym i. A kc ja  ta była bar­
dzo korzystna dla Niemców, ponieważ pacyfikowała im  ty ły . Zano­
towano również liczne w ypadki współdziałania z okupantem oraz 
wzajemne świadczenie sobie usług. W  czasie styczniowej ofensywy 
A rm ii Radzieckiej i W ojska Polskiego Brygada Świętokrzyska prze­
szła natura ln ie bez jednego wystrzału przez umocnione pozycje 
idcnuecklc  i  pomaszerowała w  pełnym  uzbro jen iu  na zachód. Na 
terenach N iem iec korzystała z kwater i  aprow izacji W ehrm achtu 
o»ax z pomocy trzech prze w odnik ów niem ieckich. Na terenie Lze- 
chosłowacji żołnierze Brygady szkoleni b y li przez oberleutmaota 
Macka na specjalnych kursach, po czym zrzucano ich  z niem ieckich 
samolotów jako dywersantów na wyzwolone tereny Polski.

Po klęsce N iem iec jeden z przywódców' OP —  Totleban nawią­
zał rokowania z przedstawicielam i h itlerowskiego podziemia. Na 
ogół jednak cały aktyw NSZ, jakfc znalazł się na terenie Regens­
burga, przeszedł —  według zeznań K a ln ic y  —  jaw nie na służbę 
amerykańskiego wywiadu.

Po wyzwoleniu k ie row n ikam i NSZ i  OP w k ra ju  stali się Kasz- 
*dea, Neyman i Paszkiewicz, k tó rzy  przew odzili a kc ji dywersyjnej 
i terrorystycznej oraz szpiegowskiej, organizowanej według wytycz­
nych i na polecenie członka OP i W IN , działającego w ścisłym 
kontakcie z Londynem, m jr. Kam ińskiego. Jednocześnie o-skarżem 
tw orzy li w  k ra ju  nowe organiizaeje podziemne, jak  np. „Obóz 
Narodowy“ , „A rm ia  Polska“ , „P oko len ie  P o lsk i N iepodległej 
itp . Pozostawali on i w  kontakcie z zagranicznymi ośrodkam i NSZ 
i OP, skąd w przeciągu kró tk iego  czas-u o trzym ali na cele organi­
zacji około 30-łu tysięcy dolarów.

W  wyniku dw uletniej działalności band NSZ, których Kaszmca 
był głównym komendantem , było 718 napadów, w których postra- 
•lilio życie 305 0<’sól> cywilnych, 43 żołnierzy i  oficerów W P, 40 
funkcjońariuezy MO, 32 U B , 5 Ormowców i  31 członków PPR.

^  działalności 'Kaisznicy, Neym an a i Paszkiewicza, zm ierzającej 
do obalenia demokratycznego ustroju Rzeczypospolitej i  zagarnię­
cia władzy przez faszystowskie podziem ie, pomoc techniczną jako 
sekretarki, łącznicy i skrzynki kontaktowe nieśli: Sokołowska- 
Żclazowska, Salska i Jastrzębski.

Sąd na podstawie olbrzym iego materiału procesowego uznał 
v,".,;ię oskur żony c li za udowodnioną. Działalność Kusznicy i Neyma- 
*ią w  czuisie okuipacji w ramach OP i NSZ zakw a lifikow a ł jak. o 
działanie na korzyść władzy państwa niem ieckiego, ponieważ pole­
gało ono na zwalczaniu prowadzonej przez społeczeństwo .polskie 
akc ji sabotażowej, wym ierzonej przeciw ko władzy okupacyjnej 
i  a rm ii n iem ieckie j.

Sąd skazał Rusznicę i N ejm an a na karę śm ierci, Paszkiewicza 
na 1 5 lat więź, en i a, Sokoło ws-ką-Żc 1 aizow ¡rką i Salską na 10 P t,  
a Jastrzębskiego na 7 lat w ięzienia. Jastrzębskiemu złagodzono 
na zasadnie amnestii karę do połowy. -

Prócz tego sąd orzekł w stosunku do wszystkich oskarżonych 
pozbawienie praw publicznych i obywatelskich praw honorowych 
oraz przepadek m ienia na rzecz Skarbu Państwa.

#  11 z ja z d  Z w ią z k u  tra n s p o rto w c ó w
( ja r)  W ślad za niedawnym zjazdem Z ZK  odbył się w dniach 

od 15 do 17 lutego we W rocław iu zjazd przedstaw icie li d rug ie j 
w ie lk ie j organizacji zawodowej, pokrewnej Zw iązkow i K o le ja rzy  
Zw iązku Zawodowego Transportowców R. P., zrzeszającego sto-

tysięczną rzeszę robo tn ików  i  p racowników  transportu lądowego, 
wodnego i  powietrznego.

Z jazd ten b y ł ważnym wydarzeniem dla całego ruchu zawodowe­
go z uwagi na liczebność i  znaczenie Zw iązku. Ze względu na 
szczególną rolę sieci kom un ikacyjne j w życiu gospodarczym k ra ju  
uchwały Z jazdu m ia ły  także duże znaczenie dla całości gospodarki 
po lsk ie j.

Z uwagą i zainteresowaniem śledziła obrady Z jazdu Polska Par­
tia  Socjalistyczna, k tó ra  wśród transportowców posiada bardzo w ie­
lu  wypróbowanych i  o fia rnych działaczy i  k tó rą  łączą z w ie lo ty­
sięcznymi masami pracowników transportu tradycyjne więzy wspól­
nej w a lk i o prawa robotnicze, prowadzonej w okresie przedwojen­
nym, i  wspólnego w ys iłku  w  powojennej odbudowie k ra ju .

I I  Z jazd Zw iązku Zawodowego Transportowców zgrom adził po­
nad 400 delegatów z całego k ra ju . Z jazd zanalizował dorobek dwu 
ubiegłych la t oraz przedyskutował szereg zagadnień aktualnych. 
Szczególnie w ic ie  uwagi poświęcono zagadnieniom gospodarczym, 
a zwłaszcza sprawom współzawodnictwa pracy, zwiększenia wydaj­
ności pracy i  oszczędzania surowców.

Z jazd siał się manifestacją łączności transportowców polskich 
z m iędzynarodowym  ruchem zawodowym, czego wyrazem by ły  ży­
w io łow e pow itan ia  przedstaw icie li związków zawodowych transpor­
towców ZSRR i  F rancji. Świadectwem sym patii dla walczącego na­
rodu  greckiego było zadeklarowanie sumy 100 tys. złotych na po­
móc rodzinom  po poległych bo jow nikach o wolność G recji.

T rzydn iow e obrady Z jazdu dały bogaty p lon  decyzji i  postulatów 
wynikających z doświadczeń ubiegłego okresu i  bieżących zadań 
Zw iązku. Uchwalono k ilkadzies ią t rezo luc ji i  wniosków', któ rych  
realizacją zajmą się nowoobrane władze.

W  drug im  dn iu  obrad przybył na Z jazd serdecznie w itany przez 
delegatów tow. m in. K . Rusinek, którego działalność w ruchu za­
wodowym zjednała mu powszechną sympatię transportowców. Tow. 
Rusinek w yg łosił dłuższe przem ówienie na teniat zadań świata pra­
cy na tle  aktualnej sytuacji m iędzynarodowej.

Przemówienia pow italne w yg łos ili na Z jeździe liczn i przedstawi­
ciele organizacji politycznych i społecznych oraz reprezentanci m i- 
nisterstw K om u n ika c ji i  Żeglugi.

•  Nowe połączenie ze Szwecją
( ja r)  Społeczeństwo polskie w ita z w ie lk im  zadowoleniem każ­

dy fa k t rozszerzenia stosunków gospodarczych z kra jam i Europy 
i  świata. Do rzędu takich faktów  o n iem ałym  znaczeniu należy u ru ­
chomienie stałej kom un ikac ji ko le jow e j ze Szwecją za pośrednictwem 
morskiego prom u kolejowego, k tó ry  począwszy od 20 lutego k u r­
suje stale m iędzy portem  w Szczecinie a szwedzkim portem T re lle - 
korg. Nowa lin ia  um ożliw ia  znaczne przyśpieszenie przewrozu to ­
warów' z P o lsk i do Szwecji i z powrotem. Pozwala ona na przewo­
żenie całych wagonów bez konieczności dwukrotnego przeładowy­
wania w portach podwajając w ten sposób zdolność przewozową 
l in i i .  Nowe połączenie skraca czas przejazdu m iędzy Polską a Szwe­
cją o 10 godzin.

U ruchom ien ie  kom un ikac ji prom owej Szczecin -— T re llebo rg  
otw iera również przed portem szczecińskim szerokie m ożliwości 
transportu tranzytowego m iędzy k ra jam i Europy środkowej a kra­
ja m i skandynawskimi.. O doniosłości lego faktu  i zrozum ienia jego 
wagi świadczy m. in. obecność na uroczystości otwarcia nowej l in i i  
licznych przedstaw icie li handlowych ze Szwecji, Czechosłowacji, 
D an ii i N orw egii. M ożliwości tranzytu towarów przez nowa lin ię  
będą n iew ątp liw ie  wzrastały w m iarę rozw oju  wym iany m iędzy 
k ra jam i Europy środkowej i Skandynawią. U ruchom ien ie  kom un i­
ka c ji prom owej przyczyni się n iew ątp liw ie  w przyszłości do oży­
w ien ia  stosunków gospodarczych m iędzy tym i kra jam i.

Budowę prom u łączącego Polskę ze Szwecją należy uważać za
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d u iy  suki. • w odbudowie po lsk ich  Z iem  Zachodnich. Założenie 
przystani d!a prom u na wschodnim  nabrzeżu p o rtu  szczecińskiego 
dokonane zostało w  rekordow o szybkim  czasie dz ięk i zbiorowem u 
w ys iłko w i zespołu odbudowującego port. Przedsiębiorstwa odbudo­
wy ko le i założyły rów nież w 'szybk im  tempie nowy to r doprowa­
dzający. W  ramach uroczystości otwarcia l in i i  lic z n i inżynierow ie

W z.
© 30-!ecie Republiki Ukraińskiej

(gb) W końcu stycznia br. Ukra ińska Socjalistyczna R epublika  
Rad obchodziła 30-tg rocznicę r - o powstania. To w  styczniu 
r. 1918 bolszewicy ukraińscy przy pomocy rosy jsk ie j p a r t i i bolsze­
w ick ie j o b a lili władzę obszarników i  kap ita lis tów  ukra ińsk ich  
i ustanow ili władzę radziecką.

W  okresie tych trzydziestu la t zm ieniło  się do niepozinania o b li­
cze U kra iny . Przekształciła się ona z k ra ju  rolniczego o począt­
ku jącym  przemyśle i p rym ityw nym  górnictw ie w  Zagłębiu Doniec­
k im  w k ra j na jbardzie j wśród re p u b lik  radzieckich uprzemysło­
w iony, IV k ra j o przodującym , przeważnie zmechanizowanym, no­
wocześnie urządzonym ro ln ic tw ie .

Ogólna wartość p ro d u kc ji przemysłowej U kra iny zwiększyła się 
w  porównaniu z rokiem  1918 jedenastokrotnic, p rzy czym p ro d u k ­
c ja  przemysłu tu a czynowego wzrosła aż óO-eiokrotnic, a metalowe­
go 34-rokrctoie. W  okresie' sta linowskich p ięcio latek, jeszcze przed 
ostatnią w ojną, wzniesiono na U kra in ie  dziesiątki gigantycznych 
zakładów przemysłowych, ja k  „Zaporożstal“ , charkowski zespół fa­
b ry k  trakto rów , zakłady „Azow sta l“ , potężna e lektrow nia  „B n ie - 
proges“  i  inne. U kra ina  z je j wysoce rozw in ię tym  przemysłem wę­
glowym , m etalowym , budow y maszyn i chemicznym zajm uje czo­
łow e miejsce w  przemyśle całego Zw iązku Radzieckiego.

K o lek tyw ny u s tró j gospodarki ro lne j u m o ż liw ił przekształcenie 
drobnych działek chłopskich w w ie lk ie  zmechanizowane gospodar­
stwa w ie jsk ie . Tuż przed drugą wojną światową U kra ina wytwa­
rzała o 80 m ilio n ó w  k w in ta li zboża więcej niż za czasów carskich 
i  o 60 m ilio n ó w  k w in ta li buraków  w ięcej niż w  roku  1913.

B u jn ie  zakw itła  k u ltu ra  ukra ińska —  narodowa w swej fo rm ie , 
a socjalistyczna w treści. Po miastach i  wsiach R e p u b lik i U k ra iń ­
skie j powstały tysiące nowych szkół, setki teatrów, dziesiątki in ­
stytutów  badawczo-naukowych i  szkół wyższych. N aród ukra ińsk i 
w yda ł z siebie wspaniałe kad ry  uczonych, inżyn ierów , techników , 
w ykw a lifikow anych  robo tn ików  i  ro ln ików .

W ojna przyniosła ogromne zniszczenia w przemyśle i  ro ln ic tw ie  
U kra iny . Lecz ju ż  w ciągu trzech la t po w o jn ie  na tym  terenie 
dokonano bardzo w iele. Wypalona, zburzona, .w ie lokro tn ie  zbom­
bardowana, pozbawiona siły  roboczej U kra ina odbudowuje się 
w niezwykle szybkim  tempie. Najszybcie j odrodziło  się ro ln ic tw o, 
którego p rodukc ja  w  roku  ubiegłym  przekroczyła wyznaczony 
p lan  tak dalece, że ZSRR dz ięk i tym  sukcesom jest w stanie za­
ofiarow ać w ie lk ie  dostawy zboża innym  kra jom . Powstały z gru ­
zów odbudowane fa b ryk i, buty, e lektrow n ie , kopaln ie. O drodz ił 
się ponownie w ie lk i ośrodek przemysłu ciężkiego. Duma m eta lu r­
g ii radzieckie j — zespól „Zaporożsta l“  —  znów jest czynny.

Ogólna p rodukc ja  przemysłu ukra ińskiego w roku  1947 była 
o 33% wyższa n iż w roku  1916 i  zbliża się do poziomu z r. 1940.

Jubileusz 30-leeia is tn ien ia  państwa ukraińskiego stał się w ie lką 
uroczystością narodów Zw iązku Radzieckiego.

Przesyłając w  30-tą rocznicę powstania R e p u b lik i im ien iem  spo­
łeczeństwa i  rządu polskiego życzenia dla Narodu Ukra ińskiego, 
tow. prem ier J. C yrankiew icz pisał m in .: „N aród  U kra ińsk i, od 
w ieków  sąsiadujący z narodem po lsk im , uzyskał dz ięk i W ie lk ie j

i  robo tn icy, k tó rzy  w y ró ż n ili się w  to ku  budoiwy l in i i ,  nagrodzeni 
zostali w ysokim i odznaczeniami państwowymi.

Pierwsze tygodnie funkcjonowania kom u n ika c ji prom owej Szcze­
c in  —  T re llebo rg  po tw ie rd z iły  w pe łn i je j znaczenie. L iczne wago­
ny  towarów po lsk ich  i  zagranicznych pop łynę ły ju ż  tą drogą na 
przeciwne wybrzeże Ba łtyku .

S. R. R.
R ew o luc ji PaźdJ/iuriiikowej n io iiiość  zamiłowania swego bytu  pań­
stwowego i  w ciągu1 la t trzydziestu p rzekszta łc ił swą Ojczyznę 
w  kwiilnący, bo-gaiy k ra j socjalizmu. Dziś b liżs i sobie niż kie ily* 
k o l w iek, pamiięilni straszliwych zniszczeń zadanych obu naszym 
kra jom  przez faszystowskie hordy, łączymy się z b ra tn im  naro­
dem R e p u b lik i U kra ińsk ie j we wspólnych dążeniach do zapewnie­

nia poko ju .“
Depesza, przesłana rządow i U kra ińsk ie j R e p u b lik i Radzieckiej» 

kończy się słowam i: „W e współpracy naszych narodów w idz im y 
gwarancję odbudowy i  dalszej rozbudowy naszych k ra jów , gwa- 
raweję naszego i  ogólnego bezpieczeństwa i  poko ju .“

#  Budżet na rok 1948
(gb) W  miesiącu lu tym  odbyła się sesja Rady Najwyższej ZSRR, 

poświęcona sprawie zamknięcia rachunkowego za ro k  1947 i  bud­
żetowi państwa radzieckiego na rok  1918. P ro je k t budżetu na rok 
1948 referował m in is te r skarbu Zw ioriew . Obie Izby Rady N a j­
wyższej po (jłuższej dyskusji i  wprowadzeniu nieznacznych zmian 
p ro je k t budżetu zatw ierdziły.

Budżet Zw iązku Radzieckiego na ro k  1948 zatwierdzono w  ogól­
nej sumie 429 m ilia rd ó w  ru b li w części dochodów i 388 m ilia rd ó w  
w  części wydatków. Jak i  w latach ubiegłych, budżet radziecki n ie 
przew idu je  deficytu. Nadwyżka dochodów nad rozchodam i prze­
w idz ianym i w budżecie na rok  1948 wynosi 41 m ilia rd ó w  wobec 
24 m ilia rd ó w  z roku  1947.

Drugą szczególną cechą budżetu radzieckiego jest to , że jest on 
całkow icie oparty na zasobach wewnętrznych. Budżet n ie  przewi­
duje żadnych pożyczek zagranicznych, ani inn e j fo rm y pomocy 
z zagranicy. Budżet świadczy zatem, że Związek Radziecki jest 
silny i niezależny pod względem ekonom icznym, że może rozw i­
jać się i rozw ija  pom im o o lb rzym ie li strat wojennych w  wyłącz­
nym oparciu o własne środki.

W p ływ y z podatków bezpośrednich stanowią w budżecie 31.1 
m ilia rd a  ru b li,  t j.  m n ie j n iż  jedną czternastą część wszystkich do­

chodów.
Główną część dochodów stanowią w pływ y z zysków przedsię­

b io rs tw  państwowych, k tó re  na rok  1948 są przew idziane w znacz­
nie wyższej wysokości n iż w ro ku  ubiegłym .

Trzecią cechą szczególną, odróżniającą budżet ZSRR od budże­
tów państw kapita listycznych, jest charakter pre lim inow anych wy­
datków. Z sumy 388 m ilia rd ó w  ru b li największa rzęść —  149 m i­
lia rd ó w  przeznaczona jest na inwestycje w gospodarkę narodową-. 
O lbrzym ie te środki w ciągu roku  przeistoczą się w  nowe przed­

siębiorstwa, kopa ln ie , lin ie  kolejowe, budowane w różnych m ie j­
scowościach Zw iązku Radzieckiego, we wszystkich jego rep u b li­
kach. W ydatk i na ten cel w budżecie na rok 1948 są o 16 m ilia r­
dów ru b li większe n iż  w roku  ubiegłym .

Bardzo znaczną pozycją w rozchodach państwa radzieckiego s ta ­
nowią w ydatk i na oświatę ludową, ochronę zdrowia, opiekę społecz­
ną, ubezpieczenia społeczne i  na dalszy rozw ój sieci ins ty tuc ji 
ku ltu ra lnych . Na ten cel w budżecie przeznacza się 116 m ilia rdów  
ru b li,  co stanowi ponad 30% wszystkich wydatków państwa. Sm"® 
ta jest w budżecie tegorocznym o 10 m ilia rdów  większa niż W * 0 '
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ku  1947. W  roku  1948 liczba uczącej &ię m łodzieży szkolnej osiąg­
n ie  33 m ilio n y  osób i  przewyższy już  poziom  przedwojenny, a licz ­
ba m łodzieży stud iu jącej na wyższych uczelniach osiągnie w ro-ku 
1948 —  725 tysięcy i  przekroczy, ju ż  w tym  roku , liczbę przew i­
dzianą w  p lanie p ięc io le tn im  na rok  1950, t j .  na ostatni rok  tego 
planu.

Wymowną cechą charakteryzującą dążenia i  postaiwę państwa 
radzieckiego jest zmniejszenie w budżecie na rok  1948 wydatków 
na cele wojskowe. M im o ogólnego zwiększenia globalnej sumy 
budżetu w ydatk i na utrzym anie s ił zbrojnych ZSRR zoe liły  
zmniejszone o 2,5 m ilia rd a  ru b li w porównaniu z rok iem  ubieg­
łym  i stanowią niespełna 17% wszystkich wydatków (w  USA wy­
da tk i wojskowe na rok  1948 stanowią 30% budżetu). Jest to nie­
w ątp liw ym  świadectwem konsekwentnej p o lity k i poko jow e j ZSRR 
i  jego w iary, że wbrew wytwarzanej przez międzynarodowe ¿iły 
reakc ji atmosferze w ojennej, poko jow y rozw ój państwa socjali­
stycznego da się utrzymać.

Pozycje doęliodowe i  rozchodowe budżetu radzieckiego odz-wicr- 
ciadłaiją n i ©przerywany, stale postępujący na-przód rozw ój radziec­
kiego społeczeństwa socjalistycznego. W  poszczególnych pozycjach 
widoczna ?e<*t troska państwa o wszechstronny rozw ój socjalistycz­
ne j ekonomik., i  ku ltu ry . R ok 1948 przyniesie Zw iązkow i Radziec­
k iem u dalsze sukcesy w  odbudowie k ra ju , w  rozbudowie jego 
przemysłu, komuinikacyj, w rozw oju budownictwa mieszkaniowego 
1 społecznego, w powiększeniu liczby szkół, k lubów , czytelni, b i­
b lio te k , teatrów, muzeów, szpita li, sanatoriów, domów wypoczyn­
kowych. Rok 1948 będzie, zgodnie z planem zakreślonym w bud- 
z ^ ie  państwa, dalszym krok iem  na drodze socjalistycznego bu­
downictwa w  ZSRR.

© Wyniki wyborów. samorządowych
(gb) W Moskw ie zostały ogłoszone o fic ja lne  w yn ik i globalne 

wyborów odbytych niedawno w poszczególnych repub likach ra­
dzieckich do Rad obwodowych, rejonowych, m ie jsk ich  i  w ie jskich .

W  Rosyjskie j Federacyjnej Socjalistycznej Republice Rad wy­
n ik i by ły  następujące1:

d o  R ad: U p ra w n io n y c h W z ię ło G lo s o w a ło G ło s o w a ło

d o  g ło s o w a n ia u d z ia ł za lis tą  b lo p rz e c iw

o s ó b  w  g ło s o w a - ku  kom un .

n iu  o s ó b I b e z p a r t .
o b w o d o w y c h 46 500 008 46 465 321 46 137 965 322 137 (0 ,6 9% )
re jo n o w y c h 37 891 090 39 864 083 39 545 836 314 682 (0 ,79% )
m ie js k ic h 22 414 786 22 389 285 22 092 060 293 346 (1 ,3 1 % )
g m in n y c h  i p o -
« io łk o w y c h 36 757 886 36 709 431 36 226 200 476 560 (1 ,30% )

Głosów nieważnych padło w wyborach ogółem 22.624,
Jak wynika z zestawienia, kandydaci b loku  kom unistów  i  bez­

party jnych  odn ieśli walne zwycięstwo osiągając ponad 99% gło­
sów ogółu wyborców.

Go 6 okręgowych, 47 obwodowych, 2.541 rejonowych, 727 m ie j­
skich oraz 41.049 gminnych Rad Delegatów wybrano ogółem 
766.563 radnych, a w te j liczb ie  267.088 kob ie t, co stanowi 34,6% 
i  wskazuje na bardzo czynny udzia ł kob ie t w życiu społeczno- 
po litycznym  ZSRR. W śród ogółu wybranych radnych członkowie 
p a rt ii komunistycznej stanowią 358.527 osób czy li 46,8%, a bez­
p a rty jn i mają 408.036 mandatów, czy li 53,2%.

W  84 okręgach wyborczych kandydaci wystawieni na listach nie 
uzyskali wymaganej bezwzględnej większości oddanych głosów 
i  w ybory nie dały w yniku,

W  4 okręgach wyborczych w ybory zostały unieważnione z po­
wodu naruszenia przez kom isje  wyborcze przepisów ordynacji 
wyborczej.

We wszystkich tych wypadkach zarządzone zostały ponowne 
wybory.

W  U kra ińsk ie j. Republice udzia ł w głosowaniu wzięło 99,96%

upraw nionych do głosowania, za b lo k ie m  wyborczym  kom unistów  
i  bezpartyjny»' głosowało w  miastach ukra ińsk ich  99,18% w ybor­
ców, nieważnych głosów oddano zaledwie 0,02% . Ogółem wybrano 
w  USRR do wszystkich Rad 307.361 radnych. K o b ie ty  uzyskały 
99,752 mandaty, czy li 32,4%. K om un iśc i posiadają 97.777 manda­
tów, co stanowi 31,81%, ą bezparty jn i —  209.584 mandaty, co da­
je  68,19% wszystkich mandatów.

W yn ik  wyborów  w  innych repub likach  radzieckich jest zupełnie 
podobny do w yn ików  tych dwu re p u b lik  i  świadczy o s ilne j je d ­
ności i  zespolenia się społeczeństwa radzieckiego. -

@ Obchody w setną rocznicę Manifestu 
Komunistycznego

(gb) We wszystkich zakładach akadem ickich na terenie ZSRR 
w  ciągu lutego i  marca odby ły  się jubileuszowe sesje naukowe po­
święcone setnej rocznicy ukazania się M anifestu Komunistycznego. 
Z łoży ły  się na n ie  uroczyste posiedzenia senatów, rozszerzone ze­
bran ia  wydziałowe oraz walne zebrania wykładowców i  słuchaczy. 
W  kołach i  stowarzyszeniach studenckich wygłoszone zostały wy­
k ła d y  i  odczyty poświęcone zagadnieniom te o rii m arksizm u, a szcze­
gólnie zagadnieniu rozw oju  id e i i  m yś li M anifestu Kom unistycz­
nego w  dziełach Lenina i  Stalina oraz zagadnieniu w a lk i m arksi­
stowskich p a rt ii zagranicznych o zrealizowanie id e i naukowego 
socjalizmu.

Na Uniwersytecie M oskiewskim  specjalny K o m ite t Jubileuszo­
wy udzie la ł ii l- tru k c y j i  wskazówek k ie row n ikom  kó łe k  studenc­
k ich  zajm ujących się badaniem p o lity k i bieżącej, przygotował po­
siedzenia sekcyj na wszystkich wydziałach, k tó re  poprzedziły  w ie l­
ką konferencję ogólnouraiwersytccką poświęconą temu jubileuszo­
w i w  końcu bieżącego miesiąca.

W  A kadem ii N auk ZSRR odbyła się Sesja Specjalna W ydzia łu  
E konom ii i  Prawa, • poświęcona stu leciu  M anifestu. Przewodniczył 
znakom ity akadem ik, T ra jn in . Referat poświęcony M anifestow i 
Kom unistycznem u w yg łos ił akadem ik A . J. W yszyński, w icem i­
n ister spraw zagranicznych. ZSRR. Omawiając zasadnicze cechy M a­
nifestu, W yszyński podkreś lił, że o lbrzym ie znaczenie tego dzieła 
polega na tym , że w  dziele tym  ju ż  sto la t tem u M arks i  Engels 
stw orzyli jedyną praw dziw ie naukową teorię  państwa i  prawa, teo­
rię  genialnie następnie rozw in iętą przez Lenina i  Stalina. M anifest 
z wyjątkową jasnością ok re ś lił istotę państwa burżuazyjnego, k tó ­
re zam ieniło wszelkie wartości m oralne i  duchowe w brzęczącą 
monetę obrotową. Sto la t potem, ja k  .zostały napisane słowa M a­
n ifestu, demaskujące istotę us tro ju  burżuazyjnego, kap ita lizm  zro­
b ił  nowe postępy w  tym  czarodziejskim  przekształcaniu: m ora lno­
ści —  w handel, honoru — w  hańbę, spraw iedliwości —  w  urągo­
w isko nad n ią, prawa —  w  bezprawie. W ydarzenia, k tó re  rozgry­
wają się ostatnio w  życiu m iędzynarodowym , są — zdaniem W y­
szyńskiego —  niedającym  się zbić dowodem, że współczesne pań­
stwo im peria listyczne ju ż  w  nieskrępowanej, o tw arte j fo rm ie  służy 
za narzędzie wyraźnie ekspansywnej reakc ji społecznej. Na tym  tle  
radzieckie państwo socjalistyczne staje przed światem jako  sym­
b o l tr iu m fu  id e i wyrażonych w iek  temu w  Manifeście K om un isty­
cznym, id e i rozw in iętych teorią  len in izm u.

© Ochrona pracy w nowej pięciolatce
(gb) Ochrona pracy, troł/ka o należyte w a runk i h ig ieny i  bez­

pieczeństwa w pracy stanowi jedną z głównych zasad socjalistycz­
ne j organizacji p ro d u kc ji. W łaściwe powiązanie techn ik i p ro d u k ­
c ji z techniką bezpieczeństwa może być w  pe łn i zrealizowane ty l­
ko  w ustro ju  socjalistycznym.

W  okresie p ięc io la tek radzieckich zasadniczo zm ien iły  się wa-

1 Dane wg „Izw ies lia “ ,
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fu r tk i pracy w  przemyśle i  ko le jn ic tw ie  radziecki™ , w budow nic­
tw ie  i  w gospodarstwie ro lnym - .Czyste,-przestronne lia le  fabrycz­
ne, mechanizacja procesów -prouukcji, właściwa instalacja urzą­
dzeń i  mechanizmów, p raw id łow o  ośw ietlenie m iejsc pracy i  w iele 
innych  podobnych cech stają się coraz bardzie j powszechnym zja­
w isk iem  w  przemyśle radzieckim . Państwo radzieckie realizuje 
słuszną zapowiedź Lenina, że socjalizm  „uczyn i ■warunki pracy 
bardz ie j h ig ien icznym i, że w yzw oli m ilio n y  robo tn ików  z dymu, 
ku rzu  i b rudu , przyśpieszy przekształcenie brudnych, wstrętnych 
warsztatów w  czyste, w idne, godne człowieka labora to ria “ .

Rząd. radzieck i przeznacza na polepszenie warunków pracy bar­
dzo w ie lk ie  kw oty. Już w  okresie p ierwszej p ięc io la tk i (1924—29) 
k redyty  w budżecie państwa na technikę bezpieczeństwa pracy 
i  h igienę w zakładach przemysłowych w yn ios ły  kwotę 460 m il io ­
nów ru b li.  W  d rug ie j p ięcio latce na ten cel wydatkowano 500 
m ilio n ó w  ru b li,  a w trzecie j pięciolatce przeznaczono na to — 
1 m ilia rd  350 m ilio n ó w  ru b li. W  .w yn iku poczynionych zabiegów 
choroby zawodowe i  nieszczęśliwe w ypadki przy pracy w ciągu 
ostatnich la t 15 zm niejszyły się czterokrotnie.

Powojemnw-oowy plan p ięc io le tn i odbudowy i  rozw oju  gospodar­
stwa narodowego ZSRR stwarza dalsze w arunk i do doskonalenia 
w arunków  pracy, h ig ieny i  bezpieczeństwa zarówno w  przemyśle 
ja k  i  w  transporcie i  w  ro ln ic tw ie . D ekret o p ięc io le tn im  planie 
nakazuje „...zapewnienie dalszego postępu technicznego we wszyst­
k ich  dziedzinach gospodarstwa narodowego tak, aby prześcignąć 
osiągnięcia nauki za granicam i ZSRR...“ . Zgodnie z tym  zalece­
n iem  przemysł radziecki stale zaopatruje się w na jhardzie j nowo­
czesne maszyny i urządzenia. Zanika ręczna ciężka praca fizyczna.

. Cocaz hardzie j stosowany jest system p ro d u kc ji taśmowej. W  wy- 

. m iku tego ułatw iane i  ulepszane są w arunk i pracy, usuwane są 
, przyczyny licznych zachorowań zawodowych.
.....JNa ulepszenie i  uzdrow ienie warunków pracy w przedsiębior-
Stwach radzieckich przeznaczono w noiwym p ięc io le tn im  p lanie su­
mę ponad 5 m ilia rd ó w  ru b li.  W  jednym  ty lko  przemyśle automo­
b ilow ym  na technikę bezpieczeństwa i  h igienę przemysłową prze­
w idziano w ydatk i w  kwocie 135 m ilio n ó w  ru b li,  

ui Specjalne ins ty tu ty  badawczo-naukowe prowadzą intensywne ba­
dania naukowe nad w arunkam i pracy w  poszczególnych zakła­
dach przemysłowych i  ustalają sposoby un ikan ia  zatruć i  innych 
zachorowań zawodowych, opracowują środki zapobiegawcze, spo­
soby doskonalenia w enty lac ji i  oświetlenia m iejsc pracy zarów­
no w  celu ochrony zdrow ia robo tn ików  ja k  i  w celu um ożliw ienia 
podniesienia wydajności pracy.

Szczególną uwagę przyw iązuje się w przedsiębiorstwach radziec­
k ic h  do poinstruowania i  pouczenia m łodocianych robo tn ików  od­
nośnie techn ik i bezpieczeństwa i  liig ie n y  pracy. Do tego celu służą: 
prasa, p lakaty, f ilm y , szczegółowe ins trukc je  i regulam iny, k tó re  
pow inny być ściśle przestrzegane.

D yrekc je  fa b ryk  i  zakładów odczuwają stałą aktywność odpo­
w iedn ich  organów powołanych do k o n tro li nad wykonywaniem  
przez n ich  ich  obowiązków w te j dziedzinie. Obowiązki te są z re­
gu ły  ustalane w  umowach zbiorowych o pracę. W  umowach tych 
zawieranych z odpow iedn im i zw iązkam i zawodowymi są zamiesz­
czane konkretne zobowiązania d y re kc ji zakładów.

W ie lką  ro lę  w  sprawowaniu k o n tro li nad wykonywaniem  tych 
zobowiązań m ają zw iązki zawodowe i  ich  organy. W  poszczegól­
nych fabrykach działa ją specjalnie upełnom ocnieni społeczni' in ­
spektorzy ochrony pracy w y łon ien i spośród robo tn ików  danego

przedsiębiorstwa. Aktywność łych  inspektorów  sprzyja poważnie 
wydatnem u polepszaniu ¡się warunków pracy,-a  zwłaszcza je j bez­
pieczeństwu.

•  Kobiety w ZSRR
(gb) Rewolucja Październikowa przyniosła kob iecie  radzieckie j 

pełne wyzwolenie społeczne i  ca łkow icie rów noupraw niła  ją  z męż­
czyzną, W yn ik iem  tego jest poważny udzia ł kob ie t radzieckich 
w życiu społecznym, politycznym , gospodarczym i  ku ltu ra ln ym  
k ra ju  i w ie lk i ich  w kład  w dzieło budowy socjalizm u w ZSRR.

Decydującą ro lę  w  zm ianie sytuacji kob ie t w Zw iązku Radziec­
k im  odegrało zastosowanie pracy kob ie t w gospodarstwie narodo­
wym  ZSRR. Liczba kob ie t zatrudnionych w różnych gałęziach pra­
cy (z wyłączeniem ro ln ic tw a) wzrosła z 3 m ilionów  w r. 1929 do 
9 m ilio n ó w  300 tysięcy w r ,  1937, Tuż przed- wojną liczba ta dosię­
gła 11 m ilionów  osób i  stanowiła 40% ogółu ro b o tn ikó w ..

Przesunięcie tak w ie lk ie j masy kob ie t z pracy w gospodarstwie 
domowym do zakładów przemysłowych oraz in istytucyj państwo­
wych i społecznych musiało na n.ie wywrzeć o lb rzym i Wpływ spo­
łeczno-polityczny. O twarty został kob ie tom  szeroko dostęp do sokół 
średnich i  wyższych, do szkół zawodowych przygotowujących spe­
cja listów  dla rozw ija jącej się na nowoczesnych zasadach p ro d u k c ji 
przemysłowej. Rząd radziecki śmiało wysuwał na kierownicze sta­
nowiska zdolniejsze kob ie ty  i  u ła tw ia ł im  rozw inięcie ich  ta lentów  
organizacyjnych i  gospodarczych. Szybko wyrosły całe zastępy ko­
b ie t inżynierów , lekarzy, praw ników , dyrekto rów  fabryk, lo tn ików , 
kw a lifikow anych  m ajstrów, przodow ników  pracy.

W  ciągu 30 la t istn ienia Związku Radzieckiego liczba kob ie t 
inżyn ierów  i  techników  zwiększyła się 400-krotnie. Ponad 250 ty­
sięcy kob ie t radzieckich k ie ru je  trak to ram i w ro ln ic tw ie . Ponad 
350 tysięcy kob ie t jest k ie row n ikam i ferm  hodowlanych i  brygad 
połowych. Znacznie wzrosła liczba kob ie t wśród in te ligenc ji ra­
dzieckiej. 42% ogółu specjalistów, posiadających wyższe wykształ­
cenie, stanowią kob ie ty. Przed rewolucją w Rosji było oko ło  2.000 
kob ie t lekarzy, obecnie jest ich  b lisko 100 tysięcy. M ilio n  800 ty ­
sięcy kob ie t pracuje w instytucjach oświatowych: w wyższych za­
kładach naukowych, w szkołach, b ib lio tekach, muzeach, k lu ­
bach itp .

W  instytucjach naufcowobadawczych pracuje naukowo 36 tysię­
cy kobiet. W śród n ich pomad tysiąc uzyskało stopień dokto rsk i 
w ciągu jednego ubiegłego roku  akademickiego. 1.175 kob ie t uzy­
skało hab ilitac ję  na profesorów. W śród kob ie t radzieckich jest 205 
laureatek nagrody im . Stalina z dziedziny nauki, Literatury i  sztuki.

Kob ie ta  radziecka bierze czynny udzia ł w k ie row an iu  sprawami 
państwowymi swe go k ra ju . W  Radzie Najwyższej ZSRR zasiada 
277 kob ie t posłanek. W  Padach Najwyższych poszczególnych repu­
b lik  radzieckich zasiada ogółem ponad 1.700 kobiet.

Posłankam i ty m i są przodujące kob ie ty  k ra ju  radzieckiego. 5ą 
to p io n ie rk i wysokie j wydajności pracy w  gospodarstwach rolnych, 
przodujące robotnice fab ryk  i  zakładów przemysłowych. Jsą to wy­
b itne  nauczycie lk i szkół, p ro fesork i uniwersytetów, znakomite ar­
tystk i, sędziowie, dzia łaczki samorządowe, spółdzielcze, związ­
kowe.

W  związku z przypadającym na dzień 8 marca świętem m iędzy­
narodowym  kob ie t odbyły  się w  ZSRR olbrzym ie uroczystości, pod­
czas, k tó rych  podkreślano ro lę  kob ie t w  życiu i  rozw oju  państwa 
radzieckiego, w jego walce o dalszy rozkw it gospodarczy i  k u ltu ­
ra lny, w uporczywej pracy nad budową socjalizmu.
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W Eu
® Zwycięstwo demokracji czeskiej

(w;p) W ci^gu ostatnich (Jmi lutego Czechosłowacja stała się w i­
downią doniosłych wydarzeń politycznych o znaczeniu międzyna­
rodowym. Be zip o średnim powodem powstałego kryzysu polityczne­
go było ustąpienie z rządu prem iera Gollwalda i wszystkich in in i- 
strów reprezentujących ugrupowania prawicowe. D ym is ji tej w tó­
rowała zakrojona na szeroką skalę kampania propagandowa pia- 
w-iey skierowana przeciwko ugrupowaniom i działaczom lew ico­
wym. W tym samym czasie ko ła reakcyjne wysunęły szereg sugestii 
pod adresem prezydenta Benesza, domagając się powołania nowc- 
g<> rządu bez udzia łu  kom unistów, ewentualnie tzw. „gabinetu fa 

chowców“ .
W  jednym  i  drug im  wypadku realizacja planów prawicy, o ih- 

n*iała nastąpić w drodze konstytucyjnej (a ty lko  taka była m ożli­
wą), wymagała, wobec nieposiadania większości w  parłam tnc 
pozyskania dla b loku  antykomunistycznego dodatkowych s ił i k o n ­
trahentów. W  rachubach reakcji czeskiej ro lę  tę spełnić m iała par- 
«ia socjaldemokratyczna, a p rzyna jm nie j je j nastrojone refon.usty- 
cznie elementy (oczywiście w następstwie ewentualnego rozłamu) 

W  tych warunkach stało się jasnym, że wywołane świadomie 
przez prawicę przesilenie by ło  akcją wybiegającą w swym ztnu 
n iu  daleko poza zwykłą różnicę zdan i  poglądów, że zmierzała 
do rozbicia podstaw F ron tu  Narodowego i k o a lic ji rządów j, 
w konsekwencji do podważenia i unicestwienia socjalno-gosp-o« a. 

t /y c ł i  zdobyczy łle w o kra c ji czechosłowackiej.
Kachuhy reakcji czeskiej okazały się ułudnym i. 1’ostawa klasy 

w lu łtn icze j była jasna i zdecydowana. Zw iązki zawodowe J
«iję dywersyjną i ogłosiły strajk powszechny. \ \  e w '■> ^

ośrodkaili k ra ju  odbyły się potężne manifestacje. ciągu g 
«h,i,„ cały obszar Czechosłowacji pokryły gęstą siecią powstałe Ko­
m itety Akc j i ,  w których udział w zięły obok komunistów . so cja - 

.dem okratów rówpieó elementy demokratyczne innych P' ^
T a  żywiołowa reakcja klasy robotniczej stała się decy ująeym  

argumentem w kryzysie czechosłowackim. W ykazała ona 
nywująro, jak  głęboko tkw i demokracja ludowa w masach spo e- 
czeństwa i jaka jest jego wola. Manewry reakcji wywoła y [>o»< 
ne ferm enty nawet w je j własnych do łach partyjny eh. ^

W tych decydujących dla Czechosłowacji chwilach partia >o<ja- 

demokratyczna, wbrew rachubom prawicy, stanęła wi 1 W y .  
®?-eregu przeciwko reakcji w obronie dem okracji i  repu > •
dana wspólnie przez tow. Iow. Lauschiiiatia i 1-ii ilingc.ra c 
■wezwała masy członkowskie do poparcia rządu prem iera

Decyzja ta w sposób ostateczny rozwiązała zarówno k o r t i *  
na płaszczyźnie konstytucy jne j, ja k  i uratowała zagrożoną je

wewnętrzną pa rtii. , ,
W  dniu 25 lutego prem ier Gottwald przedstawi !>r</ > 

lleneszowi listę zrekonstruowanego gabinetu. W  skład nowego r  j  

,1u weszli przedstawiciele wszystkich partu polityczny« ■ z 
ntfci&m  elementów reakcyjnych. Jednocześnie ukonstytuował ę

zreorganizowany centra lny kom ite t wykonawczy noweg« 
Narodowego. W og łoszonych dekla,racjach rząd zapowiedz,at ko 
łynuoyvanie reform  socjalnych przewidzianych na zjezi zu. w 
Szycach, a hamowanych i sabotowanych przez prawicowy« « 

fcirów poprzedniego gabinetu. , p 0j_
Rządowe plany reform  przew idują m iędzy inn>m i, • i,.in dlo- 

dalszą nacjonalizację, przedsiębiorstw przemysłowych i 
wych zatrudniających ponad 50 pracowników oraz p .« e  
.Klików ro lnych o obszarze przekraczającym . _ .
przew idu je  rów nież współistnienie sektora prywatnego, *w ł 

na terenie drobnego handlu i rzemiosła. . . , ,
K ryzys  polityczny Czechosłowacji zakończył się zwye.ęstwen d . 

t*nokra«'ji. Jest rzeczą jasną,’ że spowodowane przez p iaw nę  I

r o p i e
silen ie, k tó re  m ia ło  ją  postawić w  lepszej sytuacji wyborczej, by. 
ło  w yn ik iem  również specyficznej oceny uk ładu  aktualnych stosun­
ków  m iędzynarodowych. Kontrofensywa kapita listyczna i „z im na 
w ojna“  oraz fałszywe przewidywania co do postawy p a rtii socjal­
demokratycznej, a wreszcie ścisłe kon takty z ośrodkam i reakc ji za- 
granicznej i  płynące stamtąd słowa otuchy —  podniec iły  nadzieje 
praw icy: Zdaniem k ó ł reakc ji czechosłowackiej is tn ia ły  dogodne 
w arunk i do wmanewrowania k ra ju  w pozycję tzw. „neutra lności“ , 
wprzęgnięcia go w rydwan m arshallowski. Jest faktem, że na ta- 
chodzie oczekiwano ju ż  od dawna czeskiego kryzysu, k tó ry  ode­
grać m ia ł w  po lityce im peria lis tów  ro lę  przysłowiowego „kon ia  
tro jańskiego“ , mającego um ożliw ić  w odpow iednim  momencie roz­
sadzanie kom pleksu «hmiokracji ludowej.

K ap ita lizm  i im peria lizm  m iędzynarodowy stawiał na reakcję 
czechosłowacką. Szybka likw idac ja  kryzysu i  postawa społeczeń­
stwa rozw ia ły  te nadzieje i  rachuby. Obóz demokratyczny zdał 
egzamin dojrzałości po litycznej. Nauczony doświadczeniami o k r e ­
su międzywojennego nie zadowól«! się on gwarancjami dem okracji 
fo rm a lne j, lecz stworzył dla n ie j mocną bazę polityczną i  społecz­
ną. Dokonane w ciągu niespełna trzech la t re fo rm y rozb ro iły  fizy- 
cznie i ideowo prawicę czechosłowacką. U k ład  s ił wewnątrz k ra ju  
przesunął się zdecydowanie na korzyść dem okracji, na korzyść 
klas pracujących z klasą robotniczą na czele.

W ypadki czeskie po tw ie rdz iły  słuszność stanowiska PPS i je j 
oceny sytuacji m iędzynarodowej oraz ro li,  jaka przypadła socjali­
zmowi. Doświadczenia, jak ie  wyniosły z m inionego kryzysu de­
mokracje ludowe, pogłębią n iew ątp liw ie  ich wzajemną współpracę, 
wzmocnią łączące ic li więzy p rzyjaźn i i solidarności. Rozwiązanie 
kryzysu czeskiego stanowi wspólne zwycięstwo obozu postępu 
i poko ju .

•  K onferencja w  Pradze
(w p) Rozwój sytuacji w Niemczech w zbudził w międzynarodo­

wej o p in ii pub liczne j zrozumiałe i uzasadnione zaniepokojenie. 
Posunięcia i decyzje dyplom acji anglosaskiej, a przede wszystkim  
amerykańskie go Departamentu Stanu, któ rych  byliśm y świadkami 
w ciągu ubiegłych miesięcy, zm ierzały niedwuznacznie do stwo­
rzenia z zachodnich stref N iem iec odrębnej jednostk i po lityczne j 
i  gospodarczej. Zam ierzeniom tym , sprzecznym z postanowienia­
m i konw encji m iędzynarodowych w Jałcie i Poczdamie, służyły 
decyzje tego rodzaju, ja k : utworzenie B izb n ii, powołanie w w yn i­
ku kon ferencji fran k fu rck ie j zamaskowanego rządu niem ieckiego, 
rozmowy z rządem francuskim  w sprawie włączenia okupowanych 
przezeń obszarów do stref połączonych, a wreszcie zwołanie kon­
fe rencji londyńskie j poświęconej sprawie przyszłości N iem iec i  ca­
łokszta łtow i problem u niem ieckiego, w jego aspektach zarówno 
politycznych ja k  i gospodarczych. Uzupełn ieniem  przytoczonych 
faktów  było podjęcie szeregu kroków  i decyzji przez władze an­
glosaskie zmierzających do wzmocnienia i odbudowy potencjału 
gospodarczego N iem iec zachodnich, m iędzy n im i również w fo r ­
m ie włączenia ich w ranty tzw. planu M arshalla, wr k tó rym  przy­
znano im  wyraźnie uprzyw ile jow aną pozycję.

Jest rzeczą jasną, że decyzje te i zamierzenia oddziaływując na 
. psychikę niemiecką wpływają pobudzająco na istniejące jeszcze 

tendencje rew izjonistyczne i odwetowe w Niemczech. Stwarzają 
one tym  samym narastające, potencjalne niebezpieczeństwo agresji 
ze strony N iem iec, czyniąc je  ośrodkiem stałych ferm entów , 
w g łębokie j trosce o bezpieczeństwo i pokó j Europy rząd po lsk i 
a w perspektywie nawet kon flik tó w .

W świetle tych właśnie faktów, pod ją ł in ic ja tyw ę przedyskuto­
wania razem z przedstaw icie lam i Czechosłowacji i Jugosław ii ca­
łokszta łtu  problem u niemieckiego.
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W  czasie odbyte j następnie w  dniach 17' i  18 lutego w  Pradze 
narady m in is trow ie  spraw zagranicznych zaprzyjaźnionych naro­
dów  słow iańskich uzgodn ili poglądy na całokształt zagadnień zwią­
zanych ze sprawą Niemiec. W  wydanej po kon fe renc ji dek la rac ji 
trzy  rządy stwierdzają na wstępie: „R ządy Polsk i, Czechosłowacji 
i  Jugosławii stw ierdzają z troską, że rozw ój sytuacji w  Niemczech 
zwrócony został w  k ie ru n k u  sprzecznym z zasadami, na k tó rych  
oparta była deklaracja trzech mocarstw uchwalona w Jałcie 11 lu ­
tego 1945 r. i  umowa poczdamska z dnia 2 sierpnia 1945 r., a k tó ­
re stanowią jedyn ie  słuszny wniosek doświadczeń w ie lu  dziesię­
c io lec i i  okupionego niezliczoną ilością o fia r zwycięstwa nad h it ­
leryzmem, z zasadami, k tó rych  konsekwentna realizacja na obsza­
rze całych N iem iec jes t zasadniczym i  nieodzownym w arunkiem  
zapewnienia bezpieczeństwa kra jom  Europy“".

W  dalszym ciągu dekla rac ji trzy rządy wyrażają protest prze­
ciw ko jednostronnym  decyzjom pod ję tym  na terenie zachodnich 
stre f N iem iec, a zmierzającym do utworzenia odrębnego organi­
zm u politycznego. Deklaracja wskazuje następnie na sprzeczny 
z p rzy ję tym i zobowiązaniam i fakt zaniechania, przez okupujące 
obszary zachodnie mocarstwa, denazyfikacji i  dem ilita ryzac ji oraz 
stwierdza, „że stosowana obecnie jednostronna p o lityka  pierwszeń­
stwa odbudowy N iem iec przed k ra jam i zniszczonymi wskutek 
agresji n iem ieckie j oznacza naruszenie zasad słuszności i  sprawie­
d liw ości oraz sprzeczna jest z interesam i narodów europejskich“ . 
P lan odbudowy N iem iec stanowi bow iem  poważną groźbę dla po­
ko jo w e j s truk tu ry  powojennej Europy, czyniąc z n ich  instrum ent 
agresji. ŁW  związku z tym  deklaracja domaga się przestrzegania 
zasady pierwszeństwa w odbudowie narodów zniszczonych na sku­
tek  agresji h itle row sk ie j, w ypełn ienia przez N iem cy zobowiązań 
rtpa ra ry jinyc li oraz wykonania, określonego zobowiązaniam i m ię ­
dzynarodowym i, p lanu demokratyzacji, dem ilita ryzac ji i  denazi- 
f ik a c ji.

W  swej części końcowej deklaracja domaga się bezwzględnego 
respektowania przez w ie lk ie  mocarstwa zobowiązań w  sprawie So­
juszniczej Rady K o n tro li N iem iec ora*z uchwal poczdamskich, do 
tyczących Rady M in is tró w  spraw zagranicznych, k tó re  przew idu ją  
m iędzy innym i konsultow anie się w ie lk ich  mocarstw z innym i 
rządam i w  sprawach bezpośrednio te rządy interesujących.

Deklaracja narodów P o lsk i, Czechosłowacji i  Jugosław ii stanowi 
don ios ły  dokum ent m iędzynarodowy. Jest ona n ie  ty lk o  uzasad­
n ionym  i  słusznym protestem zainteresowanych społeczeństw wo­
bec rozw oju  wydarzeń w  Niemczech. Jest ona przede wszystkim  
wyrazem g łębokie j trosk i o poko jow y rozw ój współpracy m iędzy­
narodowej. Słusznie też op in ia  publiczna i  prasa demokratyczna 
okreś liła  ją  jako  „g łos rozwagi i  przestrogi“  skierowany do wszyst­
k ic h  m iłu jących  pokó j społeczeństw, przeciwko zamierzeniom 
i  m etodpm tych, k tó rzy  swą p o lityką  wbrew powszechnym iu tere- 
sob us iłu ją  rozpalać zarzewie nowych k o n flik tó w .

Polska w ie lokro tn ie  akcentowała na arenie m iędzynarodowej 
swoją wolę u trw alen ia  i  wzm ocnienia po ko ju , wskazując słusznie 
jako  jeden z najistotnie jszych warunków na konieczność prze­
strzegania i  realizowania powziętych zobowiązań m iędzy­
narodowych. Deklaracja praska tę postawę przypom niała i po­
tw ie rdz iła . Konsekwentnie też wobec tego stanowiska, w im ię 
utrzym ania współpracy w ie lk ich  mocarstw, rząd Polski zdecydo­
w a ł n ie  uznać jednostronnych uchwał w  kw estii n iem ieck ie j, nie- 

-zgodnych i  postanow ieniam i dek la rac ji w  Jałcie i  Poczdamie oraz 
odpow iedn im i uchwałam i kon fe renc ji w M oskw ie z ubiegłe­
go roku . - |

© Monfai Czwartej Rzeszy
( * k )  23 lutego rozpoczęły się w  Londyn ie  rozm owy przedstawi­

c ie li A n g lii,  Stanów Zjednoczonych i  F ra n c ji na temat N iem iec 
Zachodnich. O brady b y ły  tajne. Ogłoszono jedyn ie  program  roz­

mów. O b ją ł on m iędzy in n ym i zagadnienie reparacji, przyszłość 
polityczną i  gospodarczą N iem iec, wreszcie stosunek ich  do p ro ­
gramu europe jskie j odbudowy, oraz rolę w  tym  program ie. Cały 
ten m ateria ł obrad zgodnie z duchem i  lite rą  um owy poczdam­
sk ie j może stanowić wyłączny przedm iot decyzji bądź Rady K o n ­
tro li ,  a w ięc wszystkich czterech mocarstw zwycięskich, lub  kon fe ­
ren c ji poko jow ej.

A by  nie łamać umowy poczdamskiej w . sposób jawny, konferen­
cja nosiła nazwę „rozm ów “ , co m ia ło  u ła tw ić  stworzenie pozorów, 
że ma ona jedyn ie  charakter in fo rm acyjny. Uzasadnionym całko­
w ic ie  jest jednak powszechne przekonanie, że na kon fe renc ji lon ­
dyńskie j zamierzano powziąć decyzje zasadnicze, w  swej naturze 
ju ż  sprzeczne z obowiązującym i postanowieniam i i  uchwałam i 
Poczdamu i Jałty. Charakterystycznym też z tego względu by ło  
pierw otne stanowisko B e lg ii, H o la n d ii i  Luxemburga, k tó re , będąc 
zaproszone do udzia łu w  kon ferencji, wykazały postawę ociągają­
cą fiię, n ie  chcąc lekkom yśln ie  angażować się w  budowanie prze­
paści w  poprzek Europy.

Co do F ranc ji, jest ona n iew ątp liw ie  osamotniona w  swym po­
glądzie na sprawy niem ieckie. Dążąc do federalnego us tro ju  N ie­
m iec, domagając się w ypełnienia obowiązków reparacyjoych 
i  um iarkowanej odbudowy przemysłu, Francja napotyka na zde­
cydowany opór A tiglosa-ów.

Jednakże w  ciągu Stycznia i  lutego w  toku  be rlińsk ich  obrad na 
temat Saary Anglosasi poczyn ili na rzecz F ranc ji pewne ustępstwa 
ze swego pierwotnego stanowiska co do zobowiązań, jak ie  mają 
ciążyć na te ry to rium  Saary z ty tu łu  poprzednie j jego przynależno­
ści do Rzeszy. I  tak węgiel z Saary ty lk o  do 1949 ro ku  i  to w  co­
raz n in ie jszej ilośc i wpływać będzie do ogólnej p u li N iem iec Za­
chodnich, a handel Saary z N iem cam i od 1. V I. 1948 traktowany 
ma być jako  zagraniczny. Za tą przyśpieszoną integrację n iew ie l­
k ie j p ro w in c ji Francja, ja k  się zdaje, zapłaci zgodą na przyśpie­
szoną odbudowę polityczną N iem iec Zachodnich i  ich gospodark i—■ 
co zresztą znalazło ewój wyraz w  «prawach dotyczących R uhry, 
ja k  o tym don iosły kom un ika ty  prasowe po zam knięciu kon ferencji.

W  międzyczasie zabiegi Anglosasów przerzucone zo-taly na inny 
teren, a m ianow icie do B rukse li, gdzie toczyły się amglo-francuskie 
rozm owy na temat u n ii zachodnio-europejskiej, a więc sprawa nie­
m iecka, n ieodłączny p rob lem  te j u n ii,  traktowana by ła  na szer­
szej podstawie n iż  w  Londynie.

Już po rozpoczęciu rozm ów brukselskich ogłoszony został kom u­
n ik a t o przerwaniu do kw ie tn ia  kon fe renc ji londyńskie j. Sprawa 
utworzenia T r iz o n ii pozostaje więc w  zawieszeniu, ale byna jm n ie j 
nie przestaje być aktualna. Przeciwnie. Puszczane są balony p rób ­
ne dla wysondowania reakc ji o p in ii ną dalsze k ro k i ku  odbudo­
w ie państwa n iem ieckiego, Do tak ich  należy wiadomość podana 
w „F iga ro “  o zamiarze Stanów Zjednoczonych, aby konferencję 16 
rozszerzyć o jeszcze jednego partnera, k tó ry  zasiądzie przy wspól­
nym stole obrad jako  rów ny z rów nym i —  chodzi oczywiście o Za­
chodnie Niemcy.

Stanowisko m in is trów  zagranicznych trzech państiw słowiańskich, 
tj. Po lsk i, Czechosłowacji oraz Jugosławii, a także nota rządu ra­
dzieckiego, protestująca przeciwko zamierzonym przez Anglosasów 
decyzjom w  sprawie N iem iec, jak ie  m ia ły  być powzięte sprzecznie 
z uchwałam i poczdam skim i, zaważyły n iew ą tp liw ie  na przebiegu 
i  w ynikach obrad zarówno londyńskich ja k  i  brukselskich. 
W  kw ie tn iu  jednak dopiero można będzie osoądzić, czy otrzeźwie­
n ie  jest stałe czy ty lk o  chwilowe.

® Zjednoczenie niemieckich zwiqzków 
zawodowych

(rw ) Do utworzenia m iędzystrefowej cen tra li n iem ieckich związ­
ków  zawodowych Światowa Federacja Zw iązków Zawodowych 
przyw iązywała ju ż  od dawna dużą wagę. W yrazem tego była oboC-

64



rwiść sekretarka generalnego Federacji, Saillaint, na kon fe renc ji 
p rzedstaw icie li n iem ieckiego ruchu  zawodowego, k tó ra  rozpoczęła 
t lę  w  Dreźnie 3 lutego b r. W  ko n fe re n c ji te j w z ię li wdział delega­
ci strefy b ry ty jsk ie j, amerykańskiej i  radzieckie j.

Po 3-dniotWych obradach zapadła decyzja utworzenia Centralnej 
Rady N iem ieckich Zw. Zawodowych, dó k tó re j wejść mają przed­
stawiciele wszystkich stref. Rada ta ma być utworzona w  ja k  na j­
szybszym czasie tak, aby dru-gi powojenny kongres św iatowej Fe­
deracji, k tó ry  odbędzie się we wrześniu b r., m ógł zatw ierdzić tę 
decyzję.

Debaty delegatów m ia ły  chw ilam i przebieg 'burz liw y. Szczegól­
nie często dochodziło do starć pom iędzy schumacherowcami a człon­
kam i Socjalistycznej P a rtii Jedności.

Konferencja w yraziła  żal wobec stanowiska dowództwa francu­
sk ie j strefy okupacyjnej, k tó re  nie pozw oliło  delegatom tamtejsze­
go p ro le taria tu  wziąć udzia łu w  kon ferencji. T j.  praw ie postano­
w iono odwołać się do Sojuszniczej Rady K o n tro li w B erlin ie .

N ow opow sta ła  Centralna Rada składać się będzie' na razie z 15 
przedstawiciela, po  5-ciaf ze stref radzieckie j, amerykańskiej i  b ry ­
ty jsk ie j.

@ Fałszerze historii
( jw )  W  końcu stycznia 1948 r. Departament Stanu U SA przy 

współudziale m in isterstw  spraw zagranicznych W . B ry ta n ii i  Fran­
e k  opub likow a ł zb ió r różnych raportów  i  wyciągów z dzienników  
h itle row skich dyplom atów pod ogólnym tytu łem  „Na-zistowsko-ra­
dzieckie stosunki w latach 1939 — 1911“ .

Jak wynika ze wstępu do tego zbioru „dokum entów “ , rządy Sta­
nów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji jaszcze w leeie 
1946 r. porozum ia ły się międrzy sobą w sprawie ogłoszenia mate­
ria łów  pochodzących*" z ■ archiwów hitłe-rowiskicb, odnalezionych 
przez amerykańskie i  b ry ty jsk ie  władze okupacyjne w h itle ro w ­
skim  m inisterstw ie spraw zagranicznych. A rch iw a te obejmowały 
m ateria ły odnoszące się do okresu 1918 —  1945 r ., natomiast De­
partament Stanu og łosił dowolnie wybrane i niesprawdzone mate- 
n a }y odnoszące edę do la t 1939 —  1941. Jednocześnie prasa ame­
rykańska ogłosiła zmyśloną wiadomość, jakoby rząd radziecki nie 
'Zgodził się na wspólne ogłoszenie pełnego sprawozdania o h it le ­
row skie j dyplom acji.

y* odpowiedzi rząd radzieck i przedstaw ił faktyczne stan te j 
sprawy. K iedy w  leeie 1945 r. w prasie zagranicznej ukazały się 
’wzm ianki, iż  w  A n g lii roizpoczęto przygotowania do publikacja 
dokumentów zdobytych w Niemczech, rząd radziecki zw róc ił się 
do rządu W . B ry ta n ii z propozycją, aby w opracowywaniu doku­
mentów m og li wziąć udzia ł rzeczoznawcy radzieccy. Rżąd radziec­
k i uważał, że jest rzeczą niedopuszczalną ogłaszanie tak ich  doku­
mentów bez wspólnego porozum ienia wszystkich sojuszników oraz 
b<?z starannego i  obiektywnego ich  sprawdzenia.

Rząd b ry ty js k i odm ów ił wówczas, oświadczając, że postawiony 
Pr zez rząd radziecki wniosek jest przedwczesny. Ponadto w dn iu  
6 “ ' /,c "’ i 3 1945 r. delegacja amerykańska w D yrekto riac ie  1 « l i­
tycznym Sojuszniczej Rady K o n tro li w Niemczech przedstawiła 
P ro jekt dyrektyw  o sposobie obchodzenia się z n iem ieck im i a rch i­
wam i i dokumentam i. P ro je k t ten przew idyw ał ni. in . um ożliw ie ­
nie dostępu do tych dokum entów członkom Narodów Zjednoczo­
nych oraz prawo kopiowania i ogłaszania tych dokumentów. Pro­
pozycja amerykańska byki przedm iotem  narad D yrekto ria tu  na 
Czterech posiedzeniach, poczym została zdjęta z porządku obrad 
na prośbę delegacji b ry ty js k ie j i  am erykańskiej, p rzy czym przed­
stawiciel USA oświadczył, że rząd Stanów Zjednoczonych przygo­
tow uje nowy p ro je k t i  prosi, aby dotychczasowy p ro je k t uznać za 
n ieistnie jący. Okoliczności te stwierdzają, żc zarzut jakoby rząd 
radzieck i odm ów ił w spółudzia łu w 'opub likow aniu  archiw ów h i t ­
lerow skich, jest n ieprawdziwy.

Ogłoszone przez rząd radziecki dokum enty rozpraw ia ją się 
z inspirowaną przez jpepartament Stanu tezą, ja ko b y  2-ga w ojna 
światowa została sprowokowana w  sie rpn iu  1939 r . przez zawarcie 
trak ta tu  o n ieagresji m iędzy N iem cam i a Zw iązkiem  Radzieckim . 
W yjaśnienia radzieckiego B iu ra  In form acyjnego przypom inają, że 
po klęsce 1-ej w o jny  światowej N iem cy skrępowane w arunkam i 
T rak ta tu  W ersalskiego, n ie  b y ły  w  stanie odbudować swego prze­
m ysłu ciężkiego i  zbrojeniowego. Opracowany przez mocarstwa za­
chodnie tzw. „p ia n  Dawesa“  złagodził N iem com  w arunk i spłat 
reparacyjnych i  u m o ż liw ił dostęp do przemysłu niem ieckiego ka­
p ita łom  zagranicznym, głównie —  amerykańskim. W  łatach 1924—  
1929 dop ływ  kap ita łu  zagranicznego do przem ysłu niem ieckiego 
w yn iósł 10 —  15 m ilia rd ó w  m arek w  fo rm ie  kredytów  d ługo te rm i­
nowych i  oko ło  6 m ilia rd ó w  m arek w kredytach k ró tko te rm in o ­
wych. Am erykańskie inwestycje kapita łow e stanowią 70% tycb 
sum. K re d y ty  te u m o ż liw iły  N iem com  potężny rozw ój ich  poten­
cja łu  przemysłowego i  wojennego.

W  dalszym ciągu Radzieckie B iu ro  In fo rm acyjne  przypom ina 
znane powszechnie powiązania monopolistycznego ka p ita łu  amery­
kańskiego i  b ryty jsk iego  z przemysłem i  babkam i n iem ieck im i, 
p rzy czym podkreślony został fak t, iż n iek tó rzy  przedstawiciele te j 
amerykańsko-brytyjsko-m em ieckiej wspólnoty interesów ka p ita li­
stycznych, ja k  np. R u d o lf M ue lle r z F ilade lfijako -D am is tack ie j 
f irm y  Renun &  Haas odgrywa dziś znaczną ro lę  polityczną w B i­
zonia, jako przedstaw icie l CDU. Również na jb liższy doradca m in. 
M arshalla, John Foster D ulles b y ł szefem f irm y  adwokackiej Sul­
livan  &  G rpm vell, związanej z interesami now o jo rsk ie j f irm y  ban­
kow ej H enry  Schroeder, b ra t zaś jego, A lla n  D ulles, b y ł dyrekto­
rem banku Schroederów w Londyn ie , K o lo n ii i  Ham burgu. N ie ­
m ieck i trust stalowy, „V e re in ig te  Stahlwerke“  b y ł finansowany 
przez w ie lk i now o jo rsk i dom bankowy D illo n  &  Co, którego dy­
rektorem  b y ł obecny m in is ter obrony USA, Forrestal.

Tak więc finansowe podstawy agresji n iem ieck ie j i  2-ej w o jny 
światowej zostały stworzone przez amerykańsko-brytyjskie inw.esty- 
cje kapita łowe przy udziale lu d z i, k tó rzy  do dnia dzisiejszego wy­
w iera ją  w p ływ  na p o litykę  amerykańską i  na kształtowanie się obe­
cnych stosunków amcrykańsko-nieniieckich.

Polityczną przesłanką agresji n iem ieck ie j b y ły  manewry dyp lo­
m acji zachodniej, zmierzające do skierowania ekspansji n iem iec­
k ie j na Wschód. Pierwszą taką zmową zachodnich mocarstw z h it ­
le row sk im i N iem cam i i  faszystowskim i W łocham i b y ł „P a k t Czte­
rech zawarty w  Rzym ie w r. 1933 przez W . B rytan ię  i  Francję. 
Pakt ten storpedował obradującą wówczas Konferencję  Rozbro je­
niową i u n ie m o ż liw ił stworzenie w arunków  bezpieczeństwa zbio­
rowego. W  dwa lata późn ie j w Londyn ie  zostało zawarte porozu­
m ienie m iędzy rządem b ry ty jsk im , a p rzybyłym  w tym  celu R ib- 
b m tropem , na mocy którego H it le r  uzyskał prawo odbudowy f lo ty  
wojennej oraz łodz i podwodnych. Jednocześnie H it le r  bez sprze­
ciwu ze strony Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ranc ji zniósł 
wszelkie, ograniczenia n iem ieckich s ił zbro jnych przewidziane 
w Traktacie W ersalskim , p rzyw ró c ił powszechną służbę wojskową 
w  Niemczech i  zm ilita ryzow a ł Nadrenię. Z bro jne  interwencje fa­
szystowskie w  H iszpan ii i  A b isyn ii rów nież nie napotka ły  na sprze­
ciw mocarstw zachodnich.

Dalsze w ypadki stanow iły konsekwentne zachęcanie H itle ra  do 
p o lity k i agresji. Zgoda na Anschluss z Austrią , a zwłaszcza ha­
n iebny uk ład  w M onachium , zawarły we wrześniu 1938 roku  m ię­
dzy H itle re m , Chamberlainem, M ussolin ira i  Da lad ier, oddawał na 
łup  h itle row sk ie j agresji Czcehbsłowację, co by ło  wstępem do 2-ej 
w o jny światowej.

W  ciągu lata 1939 roku  rządy b ry ty js k i i  francuski wpraw dzie 
udawały, że u s iłu ją  porozum ieć się ze Zw iązkiem  Radzieckim  
w sprawie wspólnej obrony przed niebezpieczeństwem n iem ieckim , 
jednakowoż rów nolegle z rokow aniam i na ten tem at (przy  ozym 
delegaci bryty jscy przy jeżdża li na konferencje bez pe łnom ocnictw



i  n ie godzili się na żadne konkretne zobowiązania do udzia łu 
w w o jn ie ), reprezentant rządu b ry tjjs k ie ą o , W ilson, prow adził 
z posłem ’ n iem ieckim  w Londynie, W ircksenem, tajne rozmowy 
celem zawarcia uk ładu o „podzia le  .der wpływów“  w skali świa­
towej. N iemcom oświadczono, że V . Brytania n ie  będzie mieszać 
Sif do k o n flik tu , je ś li atak n iem iecki na Związek Radziecki na- 
etąpi przez te ry to rium  państw ba łtyck ich. Co do sprawy Polsk i, 
przedstawiciel b ry ty jsk i oświadczył, że W. Brytania nie będzie 
mieszać się do sporu niem iecko-polskiego o Gdansk i  korytarz, 
je ś li dojdzie przed tym do uk ładu n iem iecko-brytyjskiego. Wszyst­
ko to działo się w chw ili, gdy jeszcze n ic wysechł atrament na 
dokumencie, k tó rym  A ng lia  „zagwarantowała“  granice Polski.

Na zakończenie Radzieckie B iu ro  In form acyjne stwierdza, że 
Związek Radziecki w obliczu tych wszystkich podstępnych mane­
wrów dyp lom acji mocarstw zachodnich, zdawał sobie sprawę z te­
go, że wcześniej czy późnie j H it le r  napadnie na Związek Radziec­
k i. Dlatego Związek Radziecki zmuszony b y ł zorganizować przysz­
ły  „ fro n t wschodni“  m. in. przez jak  najdalsze odsunięcie go od 
swych żywotnych centrów przemysłowych, strategicznych i m ob i­
lizacyjnych. Bieg wydarzeń wojennych po tw ie rdz ił ca łkow icie, iż 
decyzja radziecka była słuszna i przezorna. Wreszcie Radzieckie 
B iu ro  In form acyjne przytacza dowody, iż w toku w ojny, w naj­
trudnie jszym  dla A rm ii Czerwonej okresie, ho we wrześniu 1941 r. 
w L izbon ie  odbywały się tajne pertraktacje między synem lorda 
üeaverbrooka, oficerem a rm ii b ry ty jsk ie j i członkiem  parlamentu 
bryty jskiego a pełnom ocnikiem  niem ieckiego MSZ, W ęgrem, Gu- 
Klzni iil von Kewerein w sprawie zawarcia odrębnego poko ju . 
'W 'd w a  lata p ó źn ie j,' w lu tym  1943 r „  w Szwajcarii, wspomniany 
ju ż  A llan  Dulles, występując pod fałszywym nazwiskiem „R a il“ , 
p row adził podobne rokowania w im ie n iu  Białego Domu z ks. Ho- 
h m  loe, wy-typującym  pod fałszywym nazwiskiem „Pauls , działa­
jącym z upoważnienia h itle row sk ich  sfer rządzących. Podczas tych 
rokowań Dulles oświadczył, że „federacyjne N iemcy będą najlep­
szą gwarancją porządku i odbudowy w Środkowej i  W schodniej 
Europ ie  i,  że Stany Zjednoczone całkow icie uznają aspiracje prze­
m ysłu niem ieckiego do odgrywaniu przodującej ro l i w Europie.

Jak wiemy, ten sam pogląd obecnie wyrażany jest przez m in. 
M arshalla i  sfery k ieru jące amerykańską po lityką  zagraniczną.

§  Skandynawia odrzuca pian Bevina
(rw ) Plan utworzenia „zw iązku państw zachodnio-europejskich“  

przedstawio-ny przez Bevina parlam entow i b ry ty jsk iem u nie zyskał 
przychylnego przyjęcia w państwach skandynawskich. Pierwszą 
zdecydowanie negatywną wobec tego planu postawę zajęła Szwecja.

Szwedzki m in is ter spraw zagranicznych, O a sten Undeni oświad­
czył 4 lutego w parlamencie, iż Szwecja,, pragnąc nadal prowadzić 
po litykę  pełnej neutralności, nie weźmie udzia łu w rozmowach na 
temat utworzenia b loku  zachodniego. M in is te r wTyraził przekona­
nie, że stanowisko jego podziela przytłaczająca większość narodu 
szwedzkiego. Tworzenie bowiem b loków  politycznych zdaniom 
Undena — może przyczynić się do osłabienia O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Przeciwstawiając się dzie leniu Europy na dwa 
wrogie sobie obozy, szwedzki m in is ter pow iedzia ł: „Pow inn iśm y 
trwać na stanowisku, niegdyś powszechnie uznanym, że kraje o zu­
pełnie różnych koncepcjach politycznych, re lig ijnych , gospodar­
czych i społecznych mogą ze sobą żyć w zgodzie i» współpracować.

Podobne oświadczenie złożył dunski prem ier, Hedtow.
Stanowiska tych dwóch państw zostały wzmocnione oświadcze­

niem  wydanym przez konferencję m in is trów  spraw zagranicznych 
Szwecji, N orw egii i D an ii, k tóra  odbyła się w Sztokholm ie. Rządy 
tych trzech państw postanow iły zdecydowanie odrzucić sugestie 
Bevina.

Ostatnim  wreszcie z tego cyk lu  deklaracji by ło  przemówienie 
m in is tra  spraw zagranicznych N orw egii, Lange, wygłoszone przed 
Storfingiem  (parlam ent norw eski), w k tó rym  oświadczył on m. in .:

„N orw egia, biorąc udzia ł w programie odbudowy Europy, n ie ma 
jednak zamiaru przystąpić do tego lub innego b loku  politycznego.“

Decyzje państw skandynawskich, podobnie ja k  analogiczne sta­
nowisko Szwajcarii, są wymownym wyrazem ich  słusznej posta­
wy w.o-bec planów zmierzających do podziału Europy, do zbudo­
wania „chińskiego m uru“  pomiędzy Wschodem a Zachodem Eu­
ropy.

Szkodliw y dla współpracy m iędzynarodowej- i poko ju  światowe­
go p ro je k t Bevina uzyskał jasną i należytą odprawę.

O W walce o jedność światowego ruchu 
zawodowego

(rw ) Sprzeciw, z jak im  spotkał się p lan Marshalla w masach ro­
botniczych Europy, kazał wyciągnąć k ie row n ikom  poi i ty k i amery­
kańskie j jak  najdale j idące wnioski. Pierwszym wnioskiem  było 
stwierdzenie konieczności osłabienia ruchu zawodowego tak we­
wnątrz poszczególnych państw objętych pomocą amerykańską juk 
też na płaszczyźnie m iędzynarodowej — przez jego rozbicie.

Pierwszą próbę przeprowadzono na terenie F rancji, gdzie agent 
AE L, Irw in g  Brown, finansując rozbijacką grupę „Force O uvrière“ , 
doprowadził do rozłamu francuskiej konfederacji pracy. W tym 
samym czasie in n i członkow ie A E L przygotowywali konferencję 
prawicowych grup ruchu zawodowego A m eryk i łac ińsk ie j w L im ie , 
tworząc nową, niezależną od Światowej Federacji Zvv. Zawodowych 
centralę.

Zamiarem głównym pozostało jednak rozbicie Światowej Fede­
rac ji Zw. Zatw. Na tym właśnie odcinku specjalną, niechlubną rolę 
odegrały b ry ty jsk ie  zw iązki zawodowe, k tó re  wystosowały do ko­
m ite tu  Wykonawczego Federacji lis t z żądaniem zwołania specjal­
nej kon ferencji, celem omówienia planu M arshalla. Wniosek ten 
7y(>stał jednak przez K om ite t Wykonawczy odrzucony. Za propo­
zycją bryty jską w ypow iedzie li się jedyn ie  przedstawiciele (TO  
(USA), oraz Holandia. Pozostałych p ięciu członków egzekutyw y- 
wypowiedziało się przeciwko te j decyzji.

AEL nie dało jednak za wygraną. Przewodniczący Federacji, 
Deakin (W . B ry tan ia ), nie chcąc podporządkować się decyzji Ko­
m itetu Wykonawczego, wystosował do C entrałi Radzieckich Związ­
ków Zawodowych depeszę domagającą się ziwolania przed 15 lu- 
t v,,i br. ponownego zwalania K om ite tu  Wykonawczego Światowej 
Federacji, grożąc, że w razie nic-zwołania sesji Naczelna Rada Bry* 
tyj.-kich Zw iązków Zawodowych zwoła ją  sarna.

W  odpow iedzi przewodniczący centra li radzieckiej ruchu zawo­
dowego, Kuźnieeow', p rzypom nia ł, że na ostatniej sesji K om ite tu  
Wykonawczego propozycja omówienia planu M arshalla została od­
rzucona w obecności przedstaw icie li b ry ty jsk ich . Kuźnieeow zwró­
c ił ponadto uwagę na niedopuszczalny u ltym atyw ny ton depeszy 
Deakina. P odkreś lił on również, że zw iązki radzieckie n ic mogą 
udzie lić  ani negatywnej, ani pozytywnej odpowiedzi, ponieważ nie 
o îi/.vm aly wyczerpującego wyjaśnienia p ropozycji Deakina, w  czy­
im im ien iu  wnosi się propozycję oni ów i en i a planu Marshalla i kto 
ma referować to zagadnienie.

M im o tych niew ątp liw ych objawów w o li utrzym ania jedności m ię­
dzynarodowego ruchu zawodowego A F L  konsekwentnie dąży na­
da) do jego rozbicia, służąc w ten sposób im peria lis lycznyny pla­
nom „B ia łego Dom u“ . Dowodem tego jest oświadczenie przewod­
niczącego A F L , Greema, złożone przed senacką kom isją, badającą 
plan Marshallu, w k tó rym  zobowiązał się w im ien iu  swej organi­
zacji do pokryc ia  kosztów zwołania rozb ijack ie j sesji Światowej 
Federacji Zw. Zawodowych.

Wobec tak wytworzonej sytuacji po lski ruch zawodowy nie po* 
został neutralny. Sekretariat K C Z Z  na posiedzeniu w dniu 29 hm. 
uchw a lił deklarację w sprawie jedności światowego ruchu zawo­
dowego. Deklaracja ta stwierdza m. in .:

„jedność światowego ruchu zawodowego zrodziła się z doświad-
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rz m  ciężkich zmagań lu d u  pracującego i. łK iibarzyńskim  faszyznicni 
i  jego ansipiraloraiiTii. Jedność ta ■—  której najdonioślejszym ' VY‘ 
razem jest Światowa Federacja Zw iązków Z  a w  od o w y  eh wy ro d  .1
*  pragnień lu d / i  pracy z całego świata i  stała «się ich  nadzieją 
® otuchą w walce o p o kó j, wolność, po-slęp i sprawiedliwość spo 
łeczną.“

W yliczając w dalszym ciągu fakty prowadzenia zorganizowanej 
roboty rozb ijack ie j, deklaracja „zakłada w im ien iu  2.800.000 zorga­
nizowanych polskich robotników  i pracowników protest pr/< cłw 
usiłowaniu uczynienda ze Światowej Federacji Zw iązków Zawodo 

'wycli posłusznego narzędzia w rękach im perialistów.
P o ls k i ru ch  zaw odow y w ypow iada  się ka tegoryczn ie  prze a  w 

wszelki-m p róbom  ro z b ija n ia  lu b  os łab ian ia  ru ebu  zawodowego 
Pod ja k im k o lw ie k  p re teks te m  z ja k ie jk o lw ie k  s tro n y  p ró b y  te hę 

dy pode jm ow ane.

® Deklaracja radzieckich związków 
zawodowych

(ttb) W końcu lutego przebywało w Moskwie delegacja K o n D 
8o Związków Zawodowych Stanów Zjednoczonych z Jan"   ̂
tae rcy  na czele. Delegacja ta by ła  gośc iem W s z e c h z w łą z k o w e j Cen- 

t r « li Zw iązków Zawodowych (law. w skrócie WCSPS). W wyni. 1 
przeprowadzonych debat na temat planu Marshalla przedstawi* i 
ra d z ic c y  WCSPS wręczyli d e le g a c ji amerykańskiej deklarację ra­
dzieckich związków zawodowych w sprawie ich  stanowiska 
sprawy p l imu Marshalla. W  dekla rac ji tej WCSPS stwierdza m. w ., 

* °  ’ ' “ stępuje: ,
S C S I’ S kategorycznie odrzuca jako świadome kłamstwo 

dzenie, iż  zw iązki radzieckie przeszkadzają lub  zamierzają ** ’ 
erkadzać poszczególnym narodowym centralom  związków za"™ 
Wych lub też poszczególnym związkom w omawianiu planu 
eh a 11 a

^ C S P S  stale stała i  nadal stoi na stanowisku, że każda organ,îz.i 
CJ“  związków zawodowych w  każdym państwie powinna miec pe - 

I)rawo i możność swobodnego omawiania wszelkich zagai men 
Politycznych, a w ich  liczb ie  rów nież i  p lanu M arshalla, jes i 
tu za konieczne. Każda organizacja zawodowa może * *»  101 
' vyP°,wiedzieć się „za“  lu b  „przeciw “  temu p lanow i i  może P «  
[ a£ odpowiednią decyzję. K to  chce uwierzyć w dobroczynne w y  - 

* '  P,a»u M arshalla, n iechaj w ierzy, to jego sprawa.
^  CSPS jednak nie podziela tych iluzy j- 

. ^ d z ie c k ie  zw iązki zawodowe stale uważały za rzecz w łd* ' 1̂  
'  duszną udzie lanie pomocy jednym  państwom przez d ru * ie ,-  _ - 
Bninie zaś udzielanie pożyczek jako  środka do polepszenia 

C)l gospodarczej tych państw. . .
Dlatego też ty lko  oszczercy tw ie rdz ić  mogą, ze radzie  ie z w ^

1 zawodowe zasadniczo sprzeciw iają się wszelkie j pomocy ^
n,iCaiei  udzielanej jednym  państwom przez drugie, włączają ^  
oczywiście i powoc amerykańską. Jednak zdamem r » d ^  
Zvv'«zków zawodowych pomoc gospodarcza musi wy ą y - y
v'iek
ycłi

Warunki
wouowych pomoc gospumn»»“  uia
•i prowadzące do podporządkowania Pa,‘ ° j ^  Mair.sh a1li 

Pomoc państwu udzielającem u te j pomocy. • iia lom ; !ls,t 
żadnym stopni u ‘ n ie odpowiada temu warunkow i, a n 

la całkiem
Plan Marshalla stanowi 1 • ' - JUS-  -»»rożeme suwerenno <

nne cele na oku.
______  bezpośrednie zagrożenie „ „

czawisłości państw zachodnio-europejskich > Jest _  aim:-
>Uporządkowanie gospodarki Europy Zachodniej 1,ll< M ° lc ^0>

“ ńskich magnatów przemysłowych. Sprowadza si( °® |t0 Ił. 
faktycznie do rąk m onopolistów amerykańskich prze] '■ ^

0,a nad przemysłem, handlem  zagranicznym, finansami i  ‘
a jów zachodnio-europejskich. Zasadniczym warunkiem  °  
a Pomocy amerykańskiej jest wyrzeczenie się państw , j i  
copejskich prawa do samodzielnego ustalania swoi< > a(j m in i- 
anów gospodarczych. P lany te muszą być uzgodnione z

6l racją amerykańską. Z o fic ja lnych  dokum entów rządu Stanów Z je ­
dnoczonych w yn ika, że p lan Marshalla ob liczony jest na zahamo­
wanie rozw oju  tak ważnych gałęzi przem ysłu, jaik metalowa, bu­
dowy maszyn i  budowy okrętów, ot aa łowiących o zapewnieniu is to t­
ne j niezależności tych państw. Przew idziany planem Marshalla eks­
p o rt towarów amerykańskich do Europy Zachodniej stanowi wła­
ściwie program  majowego dumpingu towarów nie znajdujących ifiby- 
tu  w  Stanach Zjednoczonych i  wywołać musi masowe bezrobocie 
w Europie Zachodniej, znaczne pogorszenie sytuacji m ateria lnej 
klasy robotniczej^ w  krajach marshallowskich.

Jednocfześnie ma plan Marshalla także znaczenie wojskowo-poli­
tyczne, ma on bowiem na celu stworzenie b lo ku  wojennego państw 
zachodnich skierowań ego przeciwko wschodnio-europejskim  kra jom .

Co dotyczy kw estii omawiania planu Marshalla przez Światową 
Federację Zw iązków Zawodowych, to WCSPS jest zdania, iż plan 
M arshalla obejm uje ta k i zakres spraiw politycznych i  gosepodar- 
czych pomiędzy Stanami Zjednoczonym i A m eryk i a państwami 
europe jsk im i, że w rozstrzyganiu tych spraw każde państwo i  każ­
dy państwowy ośrodek związków zawodowych pow in ien posiadać 
pełną swobodę zgodnie z zasadą swej niezawisłości i  suwerenno­
ści. Z  tego też względu sprawa planu Marshalla nie może być spra­
wą, w  k tó re j Światowa Federacja Zw iązków Zawodowych może 
podejmować ja k ie ko lw ie k  wiążące poszczególne narodowe centra­
le związków zawodowych decyzje.

Zważywszy jednak na uporczywe domaganie się n iektó rych  cen­
tra l omówienia sprawy planu M arshalla w  organach w ykonawczydi 
Federacji, zw iązki radzieckie w poszanowaniu zdania innych ezło»- 
ków wchodzących w skład Federacji —  dekla ru ją  swą gotowoóć 
i  zgodę na omówienie w najbliższym  czasie zagadnienia p lam i 
Marshalla w wykonawczych organach Federacji zgodnie z wnios­
kiem  Kongresu Zw iązków Przemysłowych w Stanach Zjednoczo­
nych i Rady Generalnej Trade Unionów.

WCSPS zgadza się na wszelki te rm in  zwołania K om ite tu  W yko­
nawczego Federacji Światowej celem rozpatrzenia powyższej «pra­
wy i  u/.naje za nieuzasadnione stanowisko Rady Generalnej Trade 
U nionów, która  zwołała, om ija jąc Federację Światową Zw iązków 
Zawodowych, konferencję m iędzynarodową związków zawodowych 
dla oyiów ienia p lanu Marshalla. WCSPS sądzi, że takie separaty­
styczne działania mogą przynieść szkodę Federacji Światowej i  bę­
dą n iew ą tp liw ie  wyzyskane- przez wrogów klasy robotn iczej.

•  Trakfai handlowy między USA  
i W łochami

(rw ) Podpisany w Rzym ie 3 lutego 1918 r. „ tra k ta t p rzy jaźn i 
handlow ej i  naw igacyjnej“  m iędzy W łocham i a Stanami Z jedno­
czonymi stanowi n iew ątp liw ie  jeden z najważniejszych etapów 
„am erykan izacji“  Półwyspu Apenińskiego. Daje on bowiem  Ame­
rykanom  pełną swobodę „czynności handlowych, przemysłowych, 
finansowych, naukowych, wychowawczych i  re lig ijn ych “  w  całych 
Włoszech. Prócz tego a rtyku ł 1 te j um owy podkreśla osobno pra­
wo obywateli amerykańskich do „poszukiwania i  eksploatowania 
bogactw kopalnianych“  na te ry to rium  państwa w łoskiego. U ko ro ­
nowaniem lego jest art. 9, k tó ry  przew iduje „nieograniczoną w o l­
ność wym iany in fo rm a c ji m iędzy W łocham i i  USA“ . Osobny arty­
k u ł trak ta tu  zastrzega, że przed zawarciem wszelkie j umowy o u n ii 
celnej z państwem trzecim  W łochy muszą zasięgnąć o p in ii Stanów 

Zjednoczonych.
Wyszczególnione wyżej punkty trakta tu  „p rzy ja źn i“  (s ic !)  nie 

wymagają właściwie żadnych komentarzy. Jeśli bow iem  weźmie 
się pod uwagę, że rząd w łoski będzie m usiał spłacać otrzymaną 
pomoc amerykańską w  ramach planu M arshalla lira m i, k tó re  zo­
staną oddane do dyspozycji Am erykanów, to jasne jest, że dyspo­
nując tak o lb rzym im i kap ita łam i, finansiści z W a ll Street będą 
m ogli opanować cały przemysł w łoski, bądź prze* jego w ykup ie -
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n ie , bądź też przez zakładanie nowych fabryk. D z ię k i temu też 
fik c ją  «taje ®ę rów nouprawnienie W łochów z Am erykanam i. By­
ło  by zresztą rzeczą śmieszną sądzić, że w łosk i przemysł czy w ło ­
skie ro ln ic tw o m ogłoby konkurow ać z przemysłem czy ro ln ic tw em  
amerykańskim. P rob lem  Rów noupraw nien ia“  doskonale oddaje 
ba jka  La Fontaine*», cytowana z te j okazji przez francuski organ 
p a rtii komunistycznej „H um an ité “ . U k ład  w łosko-amerykański 
stw ierdza „H um an ité “  —  przypom ina 'sytuację bociana, k tó ry , sie­
dząc p rzy  jednym  stole z lisem  i  mając jednakowe z n im  prawa, 
nie m ógł zjeść z talerza ani jednej okruszynki.

N ic  też dziwnego, że trakta t ten spotkał się z w rogim  przyjęciem  
o p in ii demokratycznej i  postępowej, k tó ra  w id z i w  n im  nowe na­
rzędzie ingerencji amerykańskiej w  wewnętrzne życie W łoch. 
D z ienn ik  „Momentu** oświadcza, że zawierając trakta t Stany Z jed­
noczone chciały się zabezpieczyć przed ewentualnym i zmianami 
po litycznym i we Włoszech i  zapewnić sobie na dłuższy okres czasu 
w p ływ y gospodarcze w tym  k ra ju . Tymczasem jednak Yankesi czy­
nią wszystko, b y  nie dopuścić do żadnych zmian, to  znaczy do ob­
jęcia w ładzy przez lewicę. Ostatni trak ta t też n iew ątp liw ie  dopo­
może im  w  znalezieniu wygodnych dróg d la  finansowania rządu de 
Gasperiego i  w łosk ie j reakcji.

T rak ta t »przyjaźni handlow ej i  naw igacyjnej“  o tw iera szeroko 
d rzw i amerykańskiej in f i lt ra c j i gospodarczej i  po lityczne j, zabez­
pieczając jednocześnie jednostronne korzyści kap ita łu  Stanów Z je d ­
noczonych A m e ryk i Północnej.

® Kongres połączeniowy w Rumunii
(ar) W  dniach od 21 do 23 lutego br. obradował w Bukareszcie, 

I p rzy udzia le 700 delegatów, kongres delegatów Kom unistycznej 
P a rtii R um un ii i  R um uńskie j P a rtii Socjal-Demokratycznej. Za­
daniem Kongresu by ło  opracowanie zasad zjednoczenia obu p a rtii 
robotn iczych w  jedną —  pod nazwą: Rumuńska Partia  Robotnicza.

Otwarcie Kongresu m ia ło  charakter uroczysty. W z ią ł w  n im  
udz ia ł prezydent R um uńskie j R e p u b lik i Ludow ej —  p ro f. Parhan, 
lic z n i członkow ie rządu rum uńskiego oraz delegacje p a rt ii robot­
niczych z 14 państw, m . in . P o lsk ie j P a r tii Socjalistycznej, w oso­
bie tow. Stanisława Piaskowskiego, członka C K W  PPS, i  Po lsk ie j 
P a rtii Robotniczej, w  osobach tow. tow .: Edwarda Ochaba i  A n ­
toniego A Istra, członków K C  PPR.

O brady o tw orzy ł jeden p sekretarzy generalnych Rum uńskie j 
P a rtii Socjal-Demokratycznej —  tow. Voitec, po czym w im ie n iu  
rządu i  stronnictwa „F ro n tu  Oraczy“  pow ita ł Kongres prem ier d r 
Groza. W  im ie n iu  delegacji zagranicznych przem aw iali m. in. tow. 
tow .: P iaskowski, T il lo n  —  w  im ie n iu  Francuskie j P a rtii K o m u n i­
stycznej, Aposto lu —  G reckie j P a rtii Kom unistycznej, Ya ltansky— 
Czeskiej P a rtii Kom unistycznej, N e jkow  —  Bułgarsk ie j P a rjt i So­
cjal-Dem okratycznej itd .

Tow. wojewoda P iaskowski w  przem ów ieniu swym, omawiając 
obecną sytuację w  ruchu robotn iczym , pow iedzia ł m. in .: „Przed: 
p ro le taria tem  świata stanęło zagadnienie ja k  najściślejszej współ­
pracy obu odłamów ruchu  robotniczego —-  socjalistycznego i ko­
munistycznego. Form y te j współpracy zależą nie ty lk o  od zewnę­
trznych m iędzynarodowych sytuacji, k tó re  m ają i  m ieć muszą 
ogrom ny w p ływ  na p o lity kę  naszych obu p a rtii, ale rów nież od  
uk ładu  stosunków gospodarczych, a co za tym  idz ie  i  społecznych, 
wewnątrz - każdego państwa, od doświadczeń, od wyrobienia p o li­
tycznego mas członkowskich, od tra d yc ji każdej z tych p a rtii.“

Tow. P iaskowski, przekazując towarzyszom rum uńskim  serdecz­
ne życzenia od P o lsk ie j P a rtii Socjalistycznej, w yraz ił przekona­
nie, że „wybrana przez p ro le ta ria t rum uńsk i droga jest najw łaści­
wszą w rum uńskich warunkach gospodarczych, politycznych i  spo­
łecznych.“

W  czasie trzydn iow ych obrad referat po lityczny w yg łos ił sekre­
tarz gen. R um uńskie j P a rtii Kom unistycznej —  tow. m in. Ghear-

ghlu D e j (czytaj De«), a sekretarz Rum uńskie j P a r tii Socjal-Demo­
kratycznej —  tow. m in. Radaceanu przedstaw ił statut nowej p a rtii 
i  w y lic zy ł obow iązki je j członków.

Na zakończenie Kongresu odbyły  się w ybory do K om ite tu  Cen­
tralnego nowoutworzonej Rum uńskie j P a rtii Robotniczej, w  skład 
którego weszło 40 czołowych działaczy obu p a rtii.

Na swym pierwszym  posiedzeniu K o m ite t C entralny ukonstytu­
ował się w  sposób następujący: B iu ro  Polityczne (13 członków 
i  5 zastępców), m. in . tow .tow .: Anna Paulcer, Gheorghiu D e j, Va- 
sile Luca, Teohari Georgescu (z R um uńskie j P a rtii Kom unistycz­
n e j), Lo thn r Radaceanu i  Stefan V o itec (z R um uńskie j P a r tii So- 
r  ja ł-D em okratycznej). B iu ro  Polityczne w y łon iło  sekretariat K C  
P artii. Sekretarzem generalnym został wybrany tow. Gheorghiu 
D e j, sekretarzami tow. tow .: Anna Pauker, Yasile  Lucą, Teohari 
Georgescu i  Lo ta r Radaceanu.

®  K łopoty gospodarcze W . Brytanii

(ak) O publikow any ostatnio przez rząd W . B ry ta n ii „W b ite  pa- 
per“ , dotyczący aktualne j sytuacji ekonom icznej, da l okazję orga­
now i m łodych torysów  „Econom ist“  do dramatycznego uderzenia 
na alarm.

W  połow ie lutego w  ko le jnym  numerze pisma zamieszczono ar­
ty k u ł redakcyjny, w  k tó rym  poddano obszernej analizie sytuację 
gospodarczą W . B ry ta n ii. Ostatnie dwa lata życia nad stan — 
jak  stwierdza pismo —  kosztowały A ng lię  m ilia rd  fun tów , p rzy 
czym rok  1947 dwpkroć ty le  co rok  poprzedni. Jeszęze dziś, cho­
ciaż w  mniejszym  stopniu, proces trw a nadal. Obecna nadwyżka 
rozchodów nad przychodem bilansu płatniczego wynosi oko ło  40 
m ilio n ó w  fun tów  miesięcznie. Rezerwy wyczerpują się. Resztki 
kredytów  zagranicznych oraz własnych zapasów złota i  w a lu t wy­
starczą najwyżej do jesieni.

„Econom ist“  tw ie rdz i, że od czasu w ojen napoleońskich sytuacja 
gospodarcza n ie  by ła  jeszcze tak poważna, a w idm o masowego gło­
du i  bezrobocia tak b lisk ie .

K ra j jest dziś w  sytuacji rodz iny  —  wywodzi dalej plamo —  k tó ­
ra żyjąc ponad swe dochody, wysprzedaje resztki n ieb li. T y lko  bo­
w iem  w ton sposób można nazwać umowę « Argentyną, w  k tó re j 
akcje ko le i wyszły z rąk  angielskich w  zamian za kilkom iesięczne 
dostawy mięsa. Przed w ojną dochód z niew idzia lnego eksportu, 
to jest z kap ita łów  ulokowanych za granicą, żyw ił A ng lię  prawie 
w  całości, pokryw ając różnicę ujemnego bilansu handlowego. Inwe­
stycje zagraniczne stopniały. Pochłonięte zostały przez koszty w o j­
ny. Dziś eksport towarowy pracować m usi „za dwóch“ : za siebie 
i  za nie istniejące inwestycje kapitałowe.

Pomoc Stanów Zjednoczonych w  ramach ,oplami M arshalla“  n ie 
jest w  stanie zasadniczo zm ienić sytuację, podobnie zresztą ja k  
i  k redyty  kanadyjskie czy południowo-afrykańslcie. Go najwyżej 
może ona oddalić katastrofę, n ie  usuwając je j przyczyn.

„Econom ist“  sądzi da le j, że gdyby A ng licy  we w łaściwym czasie 
zda li sobie sprawę, że ich  prob lem  odbudowy powojennej jest 
równie^poważny ja k  np. po lsk i, to zakasaliby rękawy, pracując ja k ' 
Polacy, i  może osiągnęliby podobne rezulta ty, un ika jąc  katastrofy,

„Econom ist“  przytacza jako  p rzyk ład  Polskę, je j w ysiłek i  osią­
gane efekty.

A u to r a rtyku łu  zapomina jednak, że osiągnięte w  Polsce w yn ik i 
są ściśle i  n ierozerwaln ie związane z zasadniczymi i roz leg łym i 
re fo rm am i społeczno-politycznymi.

Jedynie likw id a c ja  pozycji kap ita łu , prywatnego, pasożytującego 
na dochodzie narodowym, spraw iedliw y jego rozdzia ł, oraz szero­
k ie  uspołecznienie środków p ro d u k c ji mogą wyprowadzić narody" 
z impasu, w ja k im  się znalazły.
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i



•  Wybory parlamentarne w Irlandii
(w rd ) W  Ir la n d ii odbyły  się w lib . m iesiącu w ybory do parla­

mentu. D a ły one w yn ik  dość nieoczekiwany, gdyż p rzyn iosły po­
rażkę p a rtii Eamona de Valery, najwybitn ie jszego p o lity ka  współ­
czesnej Ir la n d ii,  znanego "powszechnie z zasług położonych w  walce 
o wolność narodową tego k ra ju . ,

W ałka ta toczyła się długie lata i  zakończyła się wreszcie 
■w r. 1921 uzyskaniem przez Ir la n d ię  statutu dom inialnego, stawia­
jącego ten k ra j na rów n i z Kanadę, Austra lią  i  innym i podobnym i 
tw oram i państwowymi, wchodzącymi w  skład B ry ty jsk ie j W spól­
noty Narodów. Przed samym wybuchem drug ie j w o jny światowej, 
w r. 1938, Ir lan d ia , korzystając z k łopo tów  m iędzynarodowych 
W . B ry tan ii, zerwała wszelką więź z Im pe rium  B ry ty jsk im  i  stała 
się, de facto, państwem zupełnie suwerennym.

Przez długie ła ta zdawało się, że de Valera jest napopularn ie j- 
sz>m mężem stanu Ir la n d ii.  Partia  jego „F ianna F a il“ , zachowaw­
cza społecznie i  ka to licka , m iała szereg la t większość w  sejmie 
ir landzk im . Od r. 1933 aż dotychczas, a więc przez piętnaście lat, 
tle Valera b y ł bez przerwy prem ierem . Porażka jego w  obecnych 
wyborach była dla w ie lu  osób niespodzianką.

'lim o  k le ryka lne j atmosfery oraz zacofania społecznego i  gospo­
darczego (w yb itn ie  ro ln icze j) Ir la n d ii,  idee postępu i  radyka lizm u 
socjalnego potężnieją, zyskują na sile. W  nowej izb ie  wzmogły się 
«■ły lewego skrzyd ła ; socjaliści irlandzcy (tzw. Paria Pracy) zwięk- 
K?y li swój stan posiadania o 7 mandatów, wzrastając z 12-stu do 
19-stu miejsc poselskich. Zw iększyły się także w pływ y nowej p a rt ii 
repub likańskie j, tzw. Clanua Pobladrtn, k tó ra  z 2ch mandatów 
Podskoczyła na 10.

M ug ie , k ilkunasto le tn ie  rządy de Valery, zniechęciły w ie lu  Ir lan d ­
czyków. Skra jn i nacjonaliści, k tó rzy  w id z ie li niegdyś w de Vale* 
l2e orędownika i  bo jow n ika  sprawy niepodległości, n ie chcie li się 
Pogodzić ze zbył ugodowym —  ich  zdaniem — kursem jego po li 
D k i (de Valera należy do umiarkowanego odlaniu nacjonalistów 
•tłandzkich, podobnie ja k  to było z Gandhim  w  Ind iach) i  coraz 
s iln ie j zarysowującą się zależnością gospodarczą od A n g lii.

Elementom postępowym natomiast nie odpowiadała jego ltoii^ 
serwatywna pod względem społecznym po lityka  wewnętrzna, am 
3‘‘go wojenne f l i r t y  z, H itle re m  (słynna depesza kondolencyjna po 
2&onie „ f i ih r iy a “  itp .).

G ł°sy, k tó rych  zabrakło de V a le rte  d la  »dobycia większości, 
przypadły z jedne j strony laburzystom, a z d rug ie j —  nowej p a rtii 
repub likańskie j Mac B ride ‘a, bardzie j nacjonalistycznej niż Fianna 
. ! l> lecz wnoszącej do w a lk i przedwyborczej akcenty społeczne, 
i ;'k  np. postulat podwyżki plac, wstrzymania em igracji i  pełnego 

atrudniem a ludności m iejscowej.

Z €i m o
® Zwycięstwo kandydata Wallace‘a 

w  R ro n x  ^

, G 'v) Jakko lw iek w ybory uzupełniające do parlamentu są cz.ę 
< i°"ivytu ty lko  wskaźnikiem  nastrojów społeczeństwa, ze nzg.ę' 

n j  lc il «graniczony zasięg tc ry to ria ln ys jednak ostatnie w yko ty  
"S p e łn ia ją ce  do Kongresu USA, które odbyły  się w Brom: (przed- 
nVeicie Nowego Jo rku ), stały się, n iew ątp liw ie  ważnym wydarze- 

111 w życiu po litycznym  Stanów Zjednoczonych. V  wy-iorat/i 
U ch zwyciężył Leo Isaackson, kandydat Am erykańskie j P artu  Pt
'■ 1A LP ), popierającej bez zastrzeżeń program i  taktykę Wa • 
*ace‘a.

1 iirw szym  komentarzem, k tó ry  ukazał się po ogłoszeniu wyni 
"  w yborów, było 'ośw iadczen ie  \Vallace‘a, że zwycięstwo Isaack»-

Ostatcczny w yn ik  wyborów  ir la n dzk ich  przedstawia się, ja k  na­
stępuje :

Fianna F a il (partia  de V a lery) 68 m. (76)
F ine Gael (dawna opozycja) 31 (27)
Laborzyści 14 (8)
N arodow i laborzyści 5 (4)
Nowa Partia  Republikańska 10 (2)
Farmerzy 7 ( U )
Niezależni 12 (10)

M is ja  u tw orzenia nowego rządu przypadła cz łonkow i strommiełtwa 
F ine Gaeł, Johnow i Costello. U fo rm ow a ł on gabinet koa licy jny , 
w  skład którego weszli przedstawiciele dotychczasowej opozyc ji; 
sześciu m in is tró w  ma F ine  Gael, s iedm iu pozostałych — Labour 
Party, Clanna Poblachła, partia  farm erów  i  niezależni.

® Otwarcie granicy francusko-hiszpańskie]
(rw ) Zam knięta od r . 1946 granica francusko-hiszpańska została 

otwarta 10 lutego b r. z in ic ja tyw y  rządu francuski ego. O p in ia  świa­
towa w id z i w  tym  fakcie początek akc ji zm ierzającej do reh a b ili­
ta c ji us tro ju  frankistowskiego i  wprowadzenia go na arenę rozgry­
wek m iędzynarodowych. Zwraca się bow iem  uwagę na zbieżność 
decyzji rządu francuskiego z przyjazdem  do M adry tu  wiceadanirsBa 
amerykańskiego, Shermana, k tó ry  przeprowadzi! rozmowy z rzą­
dem gen. Franco na temat korzystania przez amerykańskie siły 
zbrojne z hiszpańskich baz m orskich i  lo tn iczych. W  zamian ca 
udzie lenie tych baz H iszpania m ia łaby otrzymać pożyczkę w  wy­
sokości 250 m ilio n ó w  dolarów , udzie loną przez prywatne banki 
amerykańskie. W iadomość ta otrzym ała swe potw ierdzenie w  wy­
jeździć w  początkach marca grupy bankierów  hiszpańskich do Sta- 
nów Zjednoczonych, k tó rzy  m ają tam przeprowadzić „pryw atne“  
pertraktacje  z bankieram i amerykańskim i.

Otwarcie granicy francusko-hiszpańskiej napotkało na szczegól­
nie ostry sprzeciw robotniczych mas F ranc ji. Na marginesie te j 
decyzji organ SFIO „L e  P opula ire“  p isa ł: „N a leży pow rócić do 
sankcji i  b lokady skierowanej przeciw ko H iszpan ii gen. Franco, 
dopók i n ie zostanie podjęta efektywna akcja m iędzynarodowa.“

W yraźnie negatywne i  ostre stanowisko zajął kom unistyczny o r­
gan „H um an ité “ , oskarżając prem iera Schumana, że nawiązał sto­
sunki z faszystowską Hiszpanią na rozkaz Stanów Zjednoczonych,

Decyzja rządu francuskiego rzuca jaskrawe światło na stałe prze­
sunięcia na prawo, jak ie  dokonyw ują się w po lityce Quai d‘Orsey 
przesunięcia niezgodne zarówno z interesem narodu ja k  i państwo­
wości francuskie j.

r z a m i
na w  B ronx jc.St wskaźnikiem , iż  trz.ecia partia  może stać aię 
pierwszą w  wyborach prezydenckich.

„N ew  Y o rk  H era ld  T ribune “  o k re ś lił w y n ik i tych  w yborów  ja­
ko „trzęsienie z iem i“  w Bronx. Pismo to przyznaje, że „próba  s il 
w B ronx wykazała, iż pod powierzchnią oficja lnego życia p o lity ­
cznego rodzą się nowe siły.“

D z ienn ik  „P . M .“  nazywa zwycięstwo W alłace‘a klęską p a rtii 
tradycyjnych.

Na marginesie należy podkreślić, ż« w yn ik i z B ronx oznaczają 
jednocześnie votum  nieufności d la przywódców obu central ruchu  
zawodowego — A F L  i  CIO. Większość mieszkańców B ronx bo­
wiem należy do jedne j z dwu organizacji, k tó re  obie pop ie ra ły  
kandydata p a rtii demokratycznej.

W yn ikam i wyborów w B ronx przejęła się przede wszystkim  par­
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tia  demokratyczna. .Tui nazajutrz • -po • o * !o « *n iu  w yn ików  szereg 
osofoisiośei -kierowniczych zw róciło  się do W allace'a z proipozycjij 
powrotu do partu . Propozycje ic  zoelaly kategorycznie przez W a l­

lace's odrzucorje.
W ybory  w  Bronx w ykaza ły  dalszy wzrost wpływów i  •popular­

ności Wallace's i jego pogbjdów. U w ydatn iła  się również atikieta 
przeprowadzona w szeregu stanów przez „N ew  Y o rk  T imes“ , k tóra  
stw ierdziła, że kom ite ty  wyborcze, wystawiające kandydaturę W a l­
lace's na prezydenta, ju ż  prawie wszędzie zebrały potrzebni) ilość 
podpisów d la  wystawienia te j kandydatury. Punktem ku lm inacy j­
nym kam panii wyborczej W allace'a ma być generalne zgromadze­
n ie  przedwyborcze trzeciej p a rt ii (tzw. konwencja), k tó re  odbę­
dzie sięaw połow ie czerwca w  Chicago.

W ydaje się, że ja k ik o lw ie k  będzie w yn ik  wyborów, to  znaczy 
zwycięstwo przypadnie demokratom , repub likanom  czy W al- 
lace'owi, zwolennicy Wallace'a n iew ątp liw ie  wpływają hamująco 
ra  im peria listyczną po litykę  obecnych władców Białego Domu.

0  P o czą tek  k ryzysu  w  U S A ?
(a k j Gwałtowna baissa, jaką przeżywała w  ciągu lutego Am ery­

ka, zaskoczyła nie przygotowane na to zjaw isko społeczeństwo Sta­
nów Zjednoczonych'. Jeszcze k ilk a  tygodni przedtem w kongresie 
składał swe antyin flacyjne orędzie Trum an. Jeszcze tak niedawno 
zdawało się, że ponownie wprowadzona zostanie w USA, ja k  w cza­
sie w o jny i  bezpośrednio po n ie j, reglamentacja szeregu towarów, 
m in im um  płac i  -denniki maksymalne. Aż o toenagle, czego nie 
oczekiwał w najbliższym czasie ani rząd, ani instytu t badania op i­
n i i  (G aliupa), następuje załamanie notowań giełdowych.

G ie łdy Stanów Zjednoczonych n ie  przeżywały podobnego wstrzą­
su od jesieni 1946 r. T y lko  że wówczas spadek notowań dotyczył 
papierów wartościowych. Tym  razem zaś spadły ceny dóbr uzytko- 

. w y c li, co oznacza, że podaż przerasta popyt. Ciekawe jest przy tym , 
Że zjaw isku temu towarzyszy inne, mogące, zdawało by się, prze­
ciwdziałać pierwszemu. M ianow icie równocześnie przeżywają Sta­
ny Zjednoczone pewne, zahamowanie p ro d u kc ji z powodu ostrej 
zimy. W  łagodniejszej wprawdzie fo rm ie , w zasadzie jednak po­
dobnie ja k  w zeszłym roku  w Europie, a głównie w A n g lii,  z po ­
wodu zawiei śnieżnych i  mrozów powstały trudnośsi transportowe
1 produkcyjne. W  Pensylwanii zamarznięcie rzek un ieruchom iło  
z transportowych przyczyn dwanaście kopalń węgla. Zwiększone 
zużycie opału na cele domowe wraz z trudnościam i przewozowy­
m i spraw iły, żc przemysł m otorowy w D e tro it zm niejszył znacznie 
p rodukcję . Nic, zahamowało to jednak spadku cen. N a jw yraźn ie j 
zaznaczył się on na g ie łdz ie ’ zbożowej. Ceny pszenicy', przed k i lk u  
tvgodniam i utrzym ujące się na rekordowo wysokim  poziom ie, spa­
d ły  gwałtownie. Depresja objęła też notowania dla owsa, jęczm ie­
n ia  i kukurydzy. Ogólny wskaźnik cen hurtow ych m iną ł poziom 
z jesieni 1947 r. w po łow ie  lutego, wykazując wciąż jeszcze ten- 

«lenieję zniżkową.
Gzy oznacza to początek kryzysu w Stanach Zjednoczonych?
Nasycenie rynku  i załamanie cen hurtowych jest w zasad/ie 

wstępnym objawem towarzyszącym po jaw ianiu się kryzysów w  pań­
stwach kapita listycznych. Samo przez się o jego powstaniu jednak 
n ie  stanowi. Z jaw isko to musi być trwałe, musi doprowadzić do 
zmniejszenia zatrudn ien ia ,.-pan ik i na gie łdzie akcyj, wreszcie do 
run u  na banki. Tego wszystkiego jeszcze nie ma. Może się jednak 
zdarzyć, o ile  tendencja zniżkowa będzie trwała nadal.

Zdaje się, że, zwłaszcza odnośnie zbóż, poważną rolę w ba ¡ssie 
odegrały przyczyny kon iunktura lno-spcku lacyjne . R o ln ictw o Ame­
ry k i oczekiwało m ianow icie w ie lk ich  zakupów rządowych dla po­
mocy m arshałlowskie j za granicę oraz ponownie złych zbiorów  
w  reszcie świata. Tymczasem plan Marshalla kurcząc się systema­
tycznie ma być finansowany do wysokości zaledwie 5,3 m ild . doi. 
r,a okres 12 miesięcy. Przed pół rok iem  natomiast operowano 
w przewidywaniach * k ilkunastu , a nawet dwudziestu k ilk u

m ilia rdów , z czego około dziewięciu m ia ło  być wydatkowane w ro­
ku bieżącym. |

Z b io ry  zapowiadają się też znacznie lep ie j n iż  w roku  zeszłym, 
szczególnie jeś li chodzi o południową hemisferę. Austra lia  nawet 
oczekuje w yn ików  rekordowych. Wreszcie i zniszczona Europa ma 
według przewidywań amerykańskich fachowców w id o k i na zbiory 
w  wysokości 85% poziom u przedwojennego. Mając to wszystko na 
w idoku , farm er amerykański, k tó ry  magazynował zboże na przed- 1 
mówek, w oczekiwaniu jeszcze wyższych, spekulacyjnych cen, rzuca 
je  na rynek w obawie, że później ceny spaść mogą jeszcze hardziej.

©  S p ó r o W ysp y S oko le
(w rd ) l)o  w ie lu  k łopo tów  politycznych, nękających ostatnio 

A nglię  —  europejskich, azjatyckich, a frykańskich —  przybyły 
ostatnio dwa nowe. Jeden um iejscow ił się aż w dalekich strefach 
podbiegunowych p ó łk u li po łudniow ej, d rug i —  w trop ika lne j 
Amoryce Centralnej.

M iędzy Argentyną i  Chile, z jednej strony, a W ie lką  Brytanią» 
z d rug ie j, toczy się oddawna spór o Wyspy ł* a lk landzkie , zwane 
również po polsku Soko lim i. Wyspy te, położone w odległości 
500 km  od wybrzeża po łudniow ej Argentyny, na Oceanie A tlan­
tyckim , zaanektowane zostały w r. 1833 przez A nglię . Gospodar­
czo nie posiadają one większego znaczenia, lecz mają pewną war­
tość strategiczną jako  stacja węglowa dla flo ty  handlowej i  wo­
jennej, krążącej po wodaeh stref podbiegunowych p ó łk u li po łud­
n iowej, czy li tzw. Antarktydy.

M ianem  tym  objęte są nie zbadane dotychczas .b liże j ziemie 
tamtejszych oko lic . Krążą uporczywe pogłoski, że znajdują się 
tam złoża uranu, m inera łu  niezbędnego do wytwarzania energii 
atomowej. W  tym  fakcie, zdaje się, szukać należy przyczyn tak 
gorącej ryw a lizac ji, jaka rozgrywa się ostatnio na tym  tle  między 
repub likanam i południowo-am erykańskim i (C h ile  i Argentyną) 
a W. B ry tan ią ; w rozgrywce te j b iorą  również żywy udzia ł— cho­
ciaż nie jawny, lecz zakulisowy— Stany Zjednoczone A m eryk i Pó ł­
nocnej.

Prezydent C hile , Gonzalez V ide la , odbył niedawno podróż do 
kra jów  A n ta rk tydy, w czasie k tó re j wygłosił ostre w tonie prze­
mówienie, zgłaszające aspiracje jego państwa do tych z iem i 
w mowie swej m ia ł na m yśli W ie lką Brytanię. Jeszcze ostrzej od- 
pow iedzie ł mu angielski marszałek lo tn ictw a, lo rd  Tcdder, nazy­
wając kra je, starające się uszczknąć coś z posiadłości borykające­
go się z w ie lk im i trudnościam i A lb io n u  —  po prostu,., szakalami*

W  c h w il i , . gdy piszemy te słowa, sytuacja polityczna w strefie 
an tarktydzkie j jest nadal ńie rozwiązana. Argentyna i C h ile  nie 
odważyły się dotychczas na żadne ostrzejsze k ro k i natury wojsko­
wej, choć —  jak  tw ierdzą wtajemniczeni —  mają za sobą podar­
cie Stanów Zjednoczonych, k tóre  również w yraz iły  swoje zainte­
resowanie tą sprawą. A d m ira lic ja  b ry ty jsk i a wysłała —  na wszelki 
wypadek —  na wody A n ta rk tydy c iężki k rążow n ik (w drodze są 
podobno dalsze), by zabezpieczyć się przed wszelk im i „niespo­
dziankam i“ .

©  H o n d u ras

(w rd ) D rug im  punktem  newralgicznym p ó łk u li zachodniej» 
rów nie bolesnym dla A n g lii, jest Am eryka Środkowa. Podobnie 
ja k  Argentyna i Chile  w strefie A n ta rk tydy, tak tu ta j m in ia tu ro ­
wa republiczka Cuatcmala —  czując za sobą poparcie potężnej re­
p u b lik i amerykańskiej z Północy —  zgłosiła pretensje do br>'' 
ty jskiego Hondurasu.

K ra j ten, sąsiadujący z Guatcmalą, ob fitu jący  w duże bogactw# 
naturalne i surowcowe (drzewo budulcowe i meblowe, kakao, n#' 
nany i inne owoce), wzhudzu od dawna apetyty guatcmalczykóW»

70



a może i  i  cli potężnego protektora. A ng lia , nie chcąc utracić bo­
gatej ko lo n ii, zaproponowała skierowanie sporu do M iędzynaro­
dowego T rybuna łu  Sprawiedliwości w Hadze; Guatemala pozorn i* 
się -zgodziła, lecz m in io  to koncentru je  oddzia ły wojskowe na gra­
n icy Hondurasu.

^n ó w  pow tarza się ta  sarna h is to r ia , co w A m eryce  P o łu d n io ­
w ej i  A n ta rk ty d z ie ; A n g lia  w ys ła ła  ju ż  trz y  k rą ż o w n ik i na w ody 
H ondurasu , g u be rn a to r b ry ty js k i w  ry. B e liz e  (g łów ne  m iasto 
H ondurasu  an g ie lsk iego ) każ w znos ić  gorączkow o fo r ty f ik a c je  na 

w ypadek n iespodz iew ane j ag res ji.

dwa egzotyczne za ta rg i, grożące k o m p lik a c ja m i p o lityczn o - 
m ilita rn y m ^ “ zagęszczają jeszcze b a rd z ie j a tm osferę m iędzynaro  

dową. N ie  b y ły b y  one może tak  n iep oko ją ce , gdyby n ie  fa k t, że 
Za w ą tły m i fasadam i m a łych  państw  i  państew ek k ry ją  się p o t ę z -  

ne in te resy  w ie lk ic h  m ocars tw  i m ięd zyna rodo w ych  koncernów .

®  C haos w  P alestyn ie
Ok) Uchwała O NZ z dnia, 29 listopada 1947 ro ku  o podziale Pa­

lestyny określiła  trzy  te rm iny wykonania te j uchwały. 'Do dnia 1 1«* 
tego 1948 roku  W ie lka  Brytania m ia ła ewakuować jeden z po itów  
ńa wybrzeżu M orza Śródziemnego i przekazać ten port Żydom dla 
"  im igracyjnych. Oo dnia 1 sierpnia 1918 roku  maję hyć 

-Iłowane z Palestyny s iły  zhrojme władzy mandatowej, czy i  
Woj' iKa angielskie (ja k  wiadomo, W ie lka  B rytan ia  oświadczyła, że 
P y.' -pieszy ten te rm in  i ewakuuje swe wojska do dnia 1> maja 

118 roku ). Wreszcie do dnia 1 października 1948 roku 'm a ję  po- 
"s tac niezależne państwa żydowskie i  arabskie z uwzględnieniem 

"'ylęczonego autonomicznego okręgu Jerozolimy.

* *or'vszy z powyższych trzech term inów  ju ż  m inę! i  nie został 
•lotrzyińany przez A ng lików . W edług oficja lnego oświadczenia 

k-dz b ryty jsk ich , przekazanie portu  Żydom przyczyniłoby się do 
" '" "o ż e n ią  n iepoko ju  w Palestynie. Tak rzeczywiście jest w obec- 
'"'J  konkretnej sytuacji, wytworzonej w Palestynie przez Anglików .

codziennie dokonywane sę akty terroru przez Arabów, AngU-
' Żydów, —  otwarcie portu  dla żydowskiej im ig ra c ji mogłoby 

,ta< s’? hasłem do rozpętania praw dziw ej w ojny domowej, l - k  w 
"rzn ie  rozum owali także przywódcy syjonistyczni, k tó rzy  wca 

" ,e protestowali przeciwko n iedotrzym aniu term inu przez
Anglików .

0  wiele bardzie j is to tny jest fakt, że także następne term iny wy- 
konania uchwały o podziale Palestyny znajduję się obecnie pod 
z"ak iem  zapytania. W  cięgu ostatnich tygodni Je rozo lim a  wstr/ęs 
n,ęUl została przez o lb rzym i wybuch w dzie ln icy żydowskiej, olia- 
r? którego padło k ilkadzies ię t zabitych i  k ilkase t rannych, bpraw-

cami wybuchu b y li Arabow ie, lecz dla n ikogo nie ulega w ą tp li­
wości, że władze wojskowe W ie lk i' j  B ry ta n ii pomagają Arabom, 
dając im  broń, amunicję i instruktorów . Terroryśc i żydowscy spod 
znaku „ Irg u n u “  odpow iedzie li na wybuch je rozo lim sk i wysadze­
niem  w powietrze" pociągu z żołn ierzam i angie lskim i. L iczba zabi­
tych i  rannych w Palestynie zwiększa się z dnia na dzień. Jest 
oczywistym, że sku tk i tych wydarzeń odczuwa najbardzie j ludność 
cywilna.

W  te j sytuacji sprawa podziału Palestyny ponownie tra fiła  na 
porządek dzienny« Bady Bezpieczeństwa ONZ, Wystąpienia delega­
ta Stanów Zjednoczonych Austina wykazały jaskrawo dwulicową 
p o litykę  USA wobec postulatów Żydów i Arabów. W ob liczu zb li­
żających się wyborów prezydenckich (w listopadzie br.) po litycy  
obu w ie lk ich  p a rt ii amerykańskich nie chcą tracić głosów żydow­
skich, k tó re  w swej większości u jawniają sympatie syjonistyczne. 
Z d rug ie j jednak strony w ie lk i przemysł amerykański zainwestował 
o lbrzym ie kap ita ły  w rafineriach i  rurociągach naftowych na B li­
skim  Wschodzie, znajdujących się w* państwach arabskich. Arabo­
w ie grożą nieudzielaniem  lub nawet cofnięciem  koncesji naftowych, 
kap ita liśc i amerykańscy nie chcą rezygnować z zysków, więc po­
słuszni po litycy  z Departamentu Stanu wolą tak manewrować, by 
nie zrywać z Arabam i.

W ch w ili, gdy piszemy te słowa, Bada Bezpieczeństwa na w n io ­
sek delegata amerykańskiego uchwaliła przekazać zagadnienie pale­
styńskie do ponownego zbadania 5 stałym członkom  Rady, czyli 
5 w ie lk im  mocarstwom. Także Związek Radziecki głosował za tym  
wnioskiem , widząc, że obecny stan rzeczy w Palestynie wymaga 
nowych energicznych posunięć celem un ikn ięc ia  dalszego przele­
wu k rw i. Kom is ja  z 5 członków Rady Bezpieczeństwa ott-zymała 
k ró tk i,  10-dniowy te rm in  dla przedłożenia wniosków.

W ie lka  Brytania oświadczyła na Radzie Bezpieczeństwa, że nie 
weźmie udzia łu w obradach „k o m is ji p ięc iu“ .

Po 30 latach rządów mandatowych w tym  k ra ju , k tó re  wykorzy­
stane b y ły  dla stałego podjudzania Arabów przeciwko Żydom i  Ży­
dów przeciwko Arabom, A ng licy  rob ią  teraz, co mogą, by nie do­
puścić do szybkiego załatwienia sporu palestyńskiego. Ich  starania 
idą w tym  k ie runku , by utrzymać w Palestynie stan zamieszania 
i  wewnętrznych niepokojów . Sztab b ry ty js k i na B lisk im  Wschodzie 
spodziewa się, że w obliczu w a lk arabsko - żydowskich w Palesty­
nie wojska angielskie mogą się okazać jedynym  czynn ik iem , zdol­
nym do przywrócenia tam poko ju  i  bezpieczeństwa.

Najbliższe tygodnie wykażą, czy Organizacja Narodów Z jedno­
czonych po tra fi przeprowadzić wykonanie swej uchwały o podziale 
Palestyny, czy <eż trium fow ać będzie strategia angielska, dążąca do 
u trzym ania za wszelką cenę Palestyny w obrębie im perium  b ry ­

tyjskiego.

Każdy członek PPS
udziałowcem „Wiedzy"
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ID E E -  M Y Ś  LI -  Z A G A D N I E N  IA
E d w a r d  D

Bu jna  młodość
Przypadające  w  b ieżącym  ro k u  s tu lec ie  W iosny 

L u d ó w  daje dobrą  sposobność do w ydo byc ia  z m ro ­
k ó w  zapom nien ia  w ie lu  b oh a te rsk ich  pos tac i z ta m ­
ty c h  czasów. D o ta k ic h  p os tac i na leży  w  p ie rw szym  
rzędzie  E d w a rd  D em bow sk i. Ż yc ie  E dw arda  D em ­
bow skiego, a zw łaszcza jego boha te rska  śm ierć 
w  pow stan iu  k ra k o w s k im  w  1846 roku , w  tym  w ła ­
śnie p ow stan iu  zna laz ły  swoje log iczne rozw iązan ie ,

A le  jednocześnie z k ró tk o trw a ły m  i  n ieudanym  
pow stan iem  w  K ra k o w ie  roze g ra ł się w  M ałopo lsce  
k rw a w y  d ram at, znany pod nazw ą „rz e z i g a lic y j­
s k ie j“ . O dpow iedz ia lnośc ią  za pow stan ie  i  za rzeź 
obarczono pam ięć D em bow sk iego  i  rzucono nań w y ­
ro k  po tęp ien ia . N ie tru d n o  zrozum ieć, d laczego ta k  • 
się s ta ło . Rzeź g a licy jska  b y ła  d la  ówczesnego spo­
łeczeństw a  po lsk iego  p rze raża jącą  n iespodzianką. 
S tarosz lachecka  w ia ra  w  pos łuszeństw o i  b ie rność 
mas ch ło p sk ich  szła w  parze z rom an tyczną  w ia rą  
w  dob roć i  łagodność ludu. N ikom u  n ie  p rzysz ło  do 
g ło w y  w y o b ra z ić  sobie ch łopa  idącego z w id ła m i 
i s ie k ie rą  na pańsk i dw ór.

T o też  rzeź g a licy jska  sta ła  się o lb rzym im  w s trz ą ­
sem d la  ca łego spo łeczeństw a  po lsk iego. N ie  u s iło ­
w ano  jednak doc iekać p rzyczyn  tego z jaw iska . N ie  
szukano żadnych w yjaśn ień . Oceniono te w ypa dk i 
jako  „k a in o w ą  zb ro d n ię " i  u s iłow ano  n ie  m ów ić  i n ie 
m yśleć o n ich  przez n iem a l sto la t. K o rn e l U je jsk i 
w  s łynn ym  chora le  „Z  dym em  p o ża ró w 1 d a ł w  pa ­
te tyczn ych  s tro fach  w y ro k , k tó ry  „o b o w ią z y w a ł 
jeszcze w  dob ie  d ru g ie j n iepod leg łośc i. N a w e t W y ­
sp iańsk i n ie  z d o ła ł się spod tego czaru  w y z w o lić  
i poka za ł nam  w  „W e s e lu "  k rw a w e  w idm o  Szeli ja ­
ko  pozbaw ionego w sze lk ich  cech lu d z k ic h  po tw o ra .

I  ta k  to  ła tw o  ro zs trzyg n ię to  tę sprawę. Rzeź ga­
lic y js k a  to  —  w ed ług  o fic ja lne j h is to r ii —  ty lk o  bez­
m yślna, szatańska zb rodn ia , pope łn iona  na n ie w in ­
nej szlachcie i to  w  d o d a tk u  w  m om encie, gdy szla­
ch ta  ta  z ry w a ła  się do w a lk i o n iepod leg łość  P o lsk i. 
Z Sze li z rob iono  up io ra , k tó ry  s traszy do dziś dn ia  
na p o lsk ich  scenach, a z D em bow skiego, jego w sp ó l­
n ik a  i  podżegacza.

D ziś —  po stu la ta ch  —  m ożna i  trzeb a  w ró c ić  do 
tych  spraw . P rz y w ró c iło  się już is to tne  ob licze  ty lu  
boha te rom  w  im ię  p ra w d y  h is to ryczne j.

N a leży  się to  w  p ie rw szym  rzędzie  E d w a rd o w i 
D em bow sk iem u. T rze b a  to  z rob ić  w łaśn ie  te raz, 
w  s tu lec ie  W io sny  Ludów , bo D em bo w sk i bezsprze­
cznie na leży  do grona je j boh a te rów , chociaż nie 
doży ł ro k u  1848.

O życ iu  D em bow sk iego  m ów ion o  i  p isano n ieco 
p rzed  d w u  la ty , w  s tu lec ie  re w o lu c ji k ra k o w s k ie j, 
lecz a r ty k u ły  i  w z m ia n k i og ran icza ły  się p rzew ażn ie  
do os ta tn ich  dn i jego życia , tj. do samego pow stan ia . 
A  przec ież nie m ożna go sp ra w ie d liw ie  ocenić ani 
poznać na pods taw ie  ta k  m ałego sk rav /ka  jego n ie ­
zw yk łe g o  żyw ota .

embowski
Bo n ap raw dę : D em bow sk i ż y ł ty lk o  24 la ta , ale 

życ ie  jego b y ło  n ies łychan ie  bujne. W  dużym  s k ró ­
cie p rzeds taw ia  się ono ta k : P ochodz ił D em bow sk i 
ze sta re j m agnackie j rodz iny , k tó ra  sw ój ród  w y w o ­
d z iła  od F lo r ia n a  Szarego. U ro d z ił się 22 k w ie tn ia  
1822 roku . W  następnym  ro k u  zm arła  jego m a tka  
i m łodszy  b ra t, pozosta ł w ięc  sam z o w d o w ia ły m  o j­
cem w  K łe m e n tow icach  na Lubelszczyźn ie .

O jc iec jego Leon b y ł to  um ysł b y s try  i w y ­
ksz ta łcon y . Z og ładą w ie lk o ś w ia to w c a  łą c z y ł g run ­
to w ną  znajom ość w spó łczesnej lite ra tu ry , filo z o fii, 
a także  ekon om ii i  p raw a . B y ł posłem , senatorem  
i m in is tre m  w  dob ie  K ró le s tw a  Kongresow ego. W  pa­
m ię tn iku , ja k i przez w ie le  la t p row adzi, pisze: 
„ W  r. 1815 sp o tka liśm y  się w  zaw odzie  u rzędow an ia  
w  B iu rze  R ządu Tym cżasow ego K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go. P o to c k i b y ł na czele W y d z ia łu  D yp lo m a tyczn e ­
go. Ja  m ia łem  w  zarządzie  w y d z ia ły : S p ra w ie d liw o ­
ści, S p raw  W e w n ę trzn ych  i  W o jny , Tom asz G rab o ­
w s k i —  W y d z ia ł Skarbu , a M a rc in  Z a le w sk i —• 
O św iecenie . Podówczas poznałem  Lubeck iego , k tó ry  
p ra w d z iw ym  b y ł Rządcą, w szystk ie  In téressa sam 
p ra w ie  d e cyd o w a ł."

Leon  D em bo w sk i na leża ł do jednej z lóż w o lno - 
m u la rsk ich , o czym  św iadczą l is ty  opa trzone  znaka ­
m i A  i p isane um ów ionym  szyfrem .

Jego p rze kon an ia  p o lity czn e  cechow a ło  u m ia rk o ­
w an ie . Po w yb u ch u  pow stan ia  lis topadow ego  b ra ł 
u d z ia ł w  depu tac ji, k tó ra  za rzuca ła  R adzie  A d m in i­
s tracy jn e j n ieudolność i  opieszałość, ale ostro  w y s tę ­
p o w a ł p rz e c iw  M ochnack iem u  i jego K lu b o w i. Leon  
D em bo w sk i sam za jm ow a ł się w ycho w an ie m  i nau ­
ką  swego jedynaka. W y k ła d a ł m u lite ra tu rę , f ilo z o ­
fię  i  log ikę . N aukę  ję zykó w  obcych  po ruczo no  gu­
w e rn e ro w i R ohnow i, a po p rzy jeźdz ie  do W a rszaw y 
zaangażowano do w y k ła d u  m a te m a ty k i p ro feso ra  
u n iw e rs y te tu  w arszaw sk iego  A d r ia n a  K rz y ż a n o w ­
skiego, k tó ry  znany b y ł ze sw ych ra d y k a ln y c h  p rze ­
konań.

E d w a rd  u czy ł się p iln ie , naw e t chc iw ie . M a jąc  la t 
18 u k o ń czy ł s tud ia  na poziom ie  u n iw e rsy te ck im . B y ł 
już  w te d y  zdecydow anym  dem okra tą . N ie  da się 
us ta lić , k to  w szczep ił w  n iego tę p łom ienną  m iłość 
do uciem iężonego ludu, k to  go u c z y n ił b o jo w n ik ie m  
sp raw y ta k  na pozó r od leg łe j od jego osobistego ży ­
cia. M ó g ł to  b yć  częściow o w p ły w  ojca, może p ro f. 
K rzyżanow sk iego , może zaw aży ł tu  też ku zyn  jego 
H e n ry k  K a m ie ńsk i, może w reszc ie  osobiste spo­
s trzeżen ia  z K le m e n to w ic . Dość, że E d w a rd  p o s ta w ił 
sobie za g łó w n y  cel życ ia  w a lk ę  o w o lność  ludu, 
w a lk ę  o rew o lu c ję  społeczną, k tó re j w y n ik ie m  m ia ­
ło  b yć  c a łk o w ite  ró w n o u p ra w n ie n ie  p o lity czn e  c h ło ­
p ó w  ze sz lach tą  w  u s tro ju  re p u b lik a ń s k im  i dem o­
k ra tyczn ym .

S praw a ludow a  b y ła  podnoszona w  Polsce już 
w  dobie W ie lk ie j R e fo rm y 3 M aja . A u to r  pokaźnych  
ro zm ia ró w  rozp ra w y , w ydane j w  ro k u  1788 anonim o-
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w o  p t. , ,0  poddanych  p o ls k ic h ” , dom aga się u w o l­
n ien ia  poddanych, zastrzega jąc się wszakże, że nie 
m yś li rów nać te j w o ln ośc i z w o lnośc ią  sz lach ty: „N ie  
chcę ich  g łosów  m ieszać w  radę ty c h  R epub likanów , 
ale w olności chcę d la  n ich ta k ie j, k tó ra  by ich roz- 
k o w a ła  z tych  ka jdan  n ie w o ln iczych ...”

O d tego czasu m ów ion o  i  p isano na ten  tem a t n ie ­
ustannie, ale bezskuteczn ie . O to  jeszcze w  r. 1849 
w  L ip sku  u B rockhausa  w ysz ła  ks iążka  rów n ież  ano­
n im ow a p t. „K w e s ty a  w łośc iańska  w  Polsce pod ług 
w ła śc iw ych  sw o ich  p ie rw ia s tk ó w  przed  sąd o p in ii 
pub liczne j w y to czon a  e tc .” , w  k tó re j w yp o w ia d a  się 
ta k ie  np. pog lądy: „P a n  w  to w a rzysk im  (społecz­
nym ) porządku  jest duszą w łośc ian ina , a on jego c ia ­
łem . Pan za niego m yśli, a on na pana i  d la  siebie 
p racuje ... Je że li zaś c ia ło  z w ła śc iw ym  i norm a lnym  
sobie duchem  w  sprzeczności postaw ione, wówczas 
c ia ło  staje się udz ia łem  jak ich śc ić  p ie k ie ln ych  potęg, 
k tó re  n im  na k s z ta łt opętanego m io ta ją .”

W  tak i to „n aukow y" sposób uzasadniano pańsz­
czyznę v/ trzy  lata po rzezi galicyjskiej. Z tych dwu 
zestawień w idać, ja k  trudnym i szlakami przebijać 
S1<? musiała w  Polsce sprawa ludowa.

O czyw iśc ie  n ie D em bow sk i sprawę ch łopską  w y ­
nalazł, nie on b y ł p ie rw szym  jej apostołem . Po P ° ' 
w s tan iu  lis top ad ow ym  pow sta ła  na W ie lk ie j Em igra  
c>‘ potężna o rgan izacja  „T o w a rz y s tw o  D e m o k ra ty ­
czne i  słabsze od nie j, lecz ba rdz ie j radyka lne  „O ro  
m ady Ludu  P o lsk iego ” , k tó re  w  sw ych program ach 
1 m anifestach w yzw o le n ie  ch łopów  i nadanie im  zie 
m i s ta w ia ły  na nacze lnym  m ie jscu. ,

A le  —  to  b y ło  na em igracji. W  k ra ju  z n iedow ie  
f zaniem  słuchano o tych  n ow inka ch  i  n ie  m ow ion 
°  le j d ra ż liw e j sp raw ie  n iekon ieczn ie  z obaw y prze 
cenzurą.

hoża tym  sprawę ch łopską  i  na em igrac ji 
u łszyw ie. R ozp ra w ian o  o k rz y w d z ie  ludu, o bra e 

stw ie, o jedności, o w spó lne j w a lce  „d la  w y ja iz m ie  
n =a O jczyzn y” , a n ie  m yślano w  ka tegoriach  ekono­
m icznych i n ie  s łuchano w ym o w y  liczb. A  w  asm 
hczby z tego czasu są n iezm ie rn ie  interes^ ' ąrCqCJaw ie

Wydany przez F r. Radziszewskiego w  warszaw c
-.Kalendarzyk P o lity c z n y  na ro k  1844 podaje 
“ ane ludnośc iow e d la  K ró le s tw a  Polskiego za roić
1842:

>nu ujjjźszego

>nu gminnego
dóiu, maho­
metan itp.
zeru

293571 

596002

43459«! 41

214671) 6

3270690) 92

244028! 5

3866692 84

77996 2| 512592) U

1059955! lOoj 35633571 100 4623312| 100

powyższego zes taw ien ia  w idać, jak  oĉ_
ludnośc i k ra ju  s ta n o w iła  szlach ta^ a hczby P 
! p na leży jesżcze zm nie jszyć o ilość szlac y ,
Uei i n iem ieck ie j, ja k ie j sporo już b y ło  w  
p- 7  d rug ie j s trony , p rzy jm u jąc  naw et, ze w  
ludności „s ta n u  gm innego”  w  m iastach  n ^
e ch łopów , co jes t n iepraw dopodobne, g ty
1 za liczano w te d y  ta k ie  osiedla, k tó re  1 Z1 . 
m iastam i n ie  są (Parzęczew , P ią te j,  K ie r _ ’ 
°hn , B a b ia k  i  w . in.), w id z im y , żc ilość ch P

p rzekracza ła . 92% ogółu ludnośc i w ie js k ie j, a 70% 
ludnośc i K ró le s tw a .

P ię c io p ro cen to w a  g a rs tka  „s ta n u  w yższego”  re ­
p re zen to w a ła  n a ród  tam , gdzie ch o d z iło  o p rz y w ile ­
je i  dochody. T a k i stan m us ia ł p ro w a d z ić  do k a ta ­
s tro fy . N ie s te ty  —  sto la t  tem u n ie w ie lu  lu d z i to  ro ­
zum ia ło , a jeszcze m nie j b y ło  ta k ich , k tó iz y  zd o b y li 
się na odwagę w y s tą p ić  czynnie  do w a lk i z ty m  non ­
sensem, k tó ry  zdąży ł już w e jść  do in w e n ta rza  n a ro ­
dow ych  świę*tości.

N a tym  w łaśn ie  polega „sza le ń s tw o ”  i zasługa 
D em bow skiego  d ła  sp raw y ludow e j, że p o s ta n o w ił 
m ó w ić  i  p isać i. dz ia łać  w  te j sp ra w ie  c iąg le  i  n ie ­
u s tę p liw ie  —  i  to  w łaśn ie  w  W arszaw ie , n ie  w  Pa­
ryżu . Jest to  odwaga ty m  w iększa, że szykow a ło  się 
już w te d y  pow stan ie , a w  te j sy tu ac ji łączen ie  w a lk i
0 n iepod leg łość  p o lity c z n ą  z k w e s tią  p rzebudow y so­
c ja lne j n a w e t w ie lu  szczerym  dem okra tom  w y d a ­
w a ło  się n iebezpieczne. „Z a m ach ”  na szlacheckie  
p rz y w ile je  n a b ie ra ł cech zd ra dy  narodow e j.

D ła  D em bow skiego  sp raw a ludow a  n ie  b y ła  k w e ­
s tią  sentym enta lnego w spó łczuc ia  d la  ch łopsk ie j 
k rz y w d y . B y ła  ona w y n ik ie m  g łę b o k ich  p rzem yśleń
1 kam ien iem  w ęg ie lnym  jego św ia topog lądu . W y ­
chodząc, ja k  w ie łu  inn ych  m y ś lic ie li te j epok i, z sy- 
s tem atu d ia le k ty k i Hegla, tra k to w a ł D em bow sk i 
dzie je  ludzkośc i jako  u rze czyw is tn ian ie  się ide i 
w o lnośc i. Z tego p u n k tu  w id ze n ia  n ie w o la  ch ło pó w  
m usia ła  być  tra k to w a n a  ja ko  przeszkoda, ta m u ją ­
ca postęp ludzkośc i. Ś w ia t n ie  może postąp ić  na ­
przód, jeś li te j p rzeszkody n ie  usunie.

O żeniw szy się w  ro k u  1840 z m ło d z iu tk ą  A n ie lą  
C h łędow śką  p rzenos i się D em bow sk i do W a rsza ­
w y , g rom adzi k o ło  siebie zespół ludz i, k tó ry c h  dziś 
znam y pod ogó lnym  m ianem  „E n tu z ja s tó w ”  i  zaczy­
na w ydaw ać  w łaśn y  organ „P rzeg lą d  N a u k o w y ” .

O prócz obojga D em bow sk ich  do g rona tego na le ­
że li: H e n ry k  K am ieńsk i, znany już w te d y  a u to r „ K a ­
tech izm u  D em okra tycznego ”  i  „P ra w d  Ż yw o tn ych  
N arodu  P o lsk iego” , N arcyza  Żm ichow ska , E leono ra  
Z iem ięcka , S k im bo ro w iczow ie , M a jo rk ie w ic z , B a­
liń s k i i  inn i. N as tró j te j g rom adk i ta.k m alu je  Ż m i­
chow ska: „C o  tam  my, co tam  szczęście lu b  n iedo la , 
co tam  c z ło w ie k , lis te k  m a le ń k i na w ie lk im  d rze w ie  
s tw orzen ia?  N iem asz cz ło w ie k a  —  są ty lk o  ludz ie  
i ludzkość, w ia ra  i  B óg!”

D n ia  1 styczn ia  1842 ro k u  w yszed ł p ie rw szy  num er 
„P rzeg lą d u  N aukow ego ” . Na s tron ie  ty tu ło w e j um ie ­
śc ił D em bow sk i hardą  dew izę:

„Łam , czego rozum nie złamie,
Sięgaj, gdzie w zrok nie sięga” .

. P ism o m ia ło  w ycho dz ić  co k w a r ta ł i  s łużyć l i te ra ­
tu rze , nauce i sztuce, ale red akc ja  zapow iada ła  ta k ­
że „oka zan ie  dążeń w spó łczesnych i  p rzesz łych , 
a w śró d  n ich  tego, k tó re  za dobre m am y” .

„P rzeg ląd  N a u k o w y ”  d la  w y ra z is to śc i swego po ­
stępowego zabarw ien ia  spotkał, się z życz liw ym  za­
in te resow an iem  postępow ej części społeczeństw a. 
Po ro k u  m ia ł już 523 s ta łych  p re nu m e ra to ró w , co na 
ówczesne s tosunk i jest liczbą  im ponującą.

D em bow sk i n ie  ty lk o  finansow a ł „P rze g lą d ”  
z w łasne j szka tu ły , n ie  ty lk o  za pe łn ia ł jego łam y 
rozp ra w am i, opow iadan iam i, recenz jam i i  w ie rs z y ­
kam i. P ro w a d z ił także  adm in is trac ję  pisma, la ta ł ca ­
ły m i dn iam i do „p a n ó w  cenzo rów ", k tó rz y  p o tra f il i '
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t rz y  czw arte  gotow ego już num eru  zakw estionow ać 
i  skreś lić .

T o też  ry c h ło  za b ra k ło  D em bow sk iem u czasu na 
b ieganie  od dom u do red akc ji, a od re d a kc ji do cen­
zo ró w  i d ru ka rzy .

W te d y  D em bow scy po p ros tu  z lik w id o w a li swe 
m ieszkan ie  na m ieście i p rzen ieś li się na sta łe  do re ­
dakc ji. R odz iny  obojga szaleńców  za łam a ły  lęce  
z rozpaczy. C io tka , k tó ra  ich  w  tym  apartam encie  
o dw iedz iła , ze zgrozą p isa ła  do rodz iny, ja k  czym  
prędze j m usia ła  uc iekać do H o te lu  A ng ie lsk iego , bo 
w  „ re d a k c ji“  b y ło  b rudno, ciem no i schody m ew y-

D em bow sk iem u rob o ta  p a liła  się w  rękach. P isał 
w ie lk ą  rozp ra w ę  o f ilo z o fii Hegla, ro b ił n o ta ty  
i  streszczenia z p rasy zachodnio - europejs lej 
i  z p u n k tu  rozpoczą ł w a lk ę  z zacofaniem  i pan-
sżczyzną. , . , t .

Budując na heg low sk ie j podstaw ie  swój system ti-
lo z o fii tw ó rczośc i p rzem yca ł już tu  p rzy  każde j spo­
sobności ta k ie  np. pog lądy: „F ilo z o fia  w te d y  samo­
rodną będzie, gdy będzie zgodna z ch a rak te rem  L u ­
du *) k ra jow ego . A le  c h a ra k te r to  me obyczaje, bo 
te  b y ły  n ie raz  szatańskie ja k  w y łączność p rz y w ile ­
jó w  sz lacheck ich “  (Tw órczość  jako  ż y w io ł samo­
rodne j filo z o fii. P-N. 1843, s tr. 309).

W  liczn ych  recenzjach z l i te ra tu ry  po lsk ie j i  ob ­
cej D em bow sk i ocenia w a rto ść  u tw o ru  zawsze na 
podstaw ie  jego społecznej ideo lo g ii. W a rtośc io w e  
i  p iękne  jest d la  n iego ty lk o  to, co s łuży ide i w o ln o ­

ś c i  i, postępu. ,
W  „K ro n ic e  p iśm ienn icze j obcej („P rzeg ląd  nau ­

k o w y " , 1843, str. 331), om aw ia jąc poezje francuza R i- 
b o u la , ta k  pisze: .....m yś l bez poezji, poez ja  bez w y ż ­
szej m yś li ostać się nie mogą. M óg ł być R ibo u l poe­
tą Ludu, zos ta ł w ie rszop isem ".

O m aw ia jąc w y d a w n ic tw a  po lsk ie , pisze D em bow ­
sk i: . . . „A u to r  sądzi, że k to  b iedny, sam sobie w i­
n ien. A u to r  w ida ć  nie zna naszych w y ro b n ik ó w  lub  
k m io tk ó w , a jeś li ich  zna, to  p a trzy  na n ich  samo­
lub nym  lu b  s łabym  o k ie m “ .

K s iążkę  p t. „S tosunek  książęcego dom u R a d z iw ił­
łó w  do dom ów  ks iążęcych  w  N iem czech ocenia 
D em bo w sk i k ró tk o : „C o  nas obchodzą s tosunk i ja- 
k ichs iś  (sic) rodz in , opisane przez pedanta N iem ca, 
spolszczone źle i n ie  m ające najm niejsze j w ażności
d la  L u d u ? “ .

G o rczyńsk iem u  zarzuca, że jego p o w ia s tk i są 
„czcze ", za jm ują  c z y te ln ik a  b a w id e łka m i, a sa­
m odz ie lnym  i pos tępow ym  duchem  n ie  tchną  . 
Podobnie  dosta ło  się i  K raszew skiem u, kto rego  
D em bow sk i n ie  c ie rp ia ł za jego ko nse rw a tyzm  i sta ­
le o dm aw ia ł m u m iana poe ty . O „U la n ie  pisze Uem - 
b o w sk i ta k : „N ie  po jm u jem y, dlaczego a u to r kaza ł 
je j s łużyć we dw orze , jest to  n iby , żeby ją  bardz ie j 
u cyw ilizo w a ć . A le  sposób źle  w yb ra n y , bo Lud w  
służb ie  d w o rsk ie j racze j o d cyw iłizo w a ć  się m °że  ■ 
G dy K ra sze w sk i w  „L a ta rn i cza rnoks ięsk ie j ka r- 
czemne m an ie ry  nazw ał dem okra tycznym i, D em bow ­
sk i za reagow a ł na to  os tro : .podobna beczelnośc
b o li i śm ieszy, a jest n iep raw dą , bo postęp na cnocie 
się op iera , a p ija ck ie  życie  jest zw ierzęcym ... i ta k  
ży jący  p rzyw łaszcza ją  sobie św ię te  m iano dęm okra -

• * )  Lu d  u Dembowskiego pisze się zawsze przez duże L,

tów , bo to m iano m yślącym  i ży jącym  ludow o  p rz y ­
sto i, a n ie  k rzyczącym  w ie lk ie  s łow a, a ży jącym  la - 
d a jako ". Po ukazan iu  się „M in d o w s a “  K ra sze w sk ie ­
go D em bow ski o d m ó w ił tem u poem atow i w sze l­
k ie j zgoła w a rto śc i: „C z y liż  M in do w s chce w o lnośc i 
I.udu?  C zy liż  chce jak  W a lle n ro d  osw obodzić O j­
czyznę? B yn a jm n ie j —  a skoro tak jest, cóż nas M in ­
dows obchodz i? “ .

G dy poznański „O rę d o w n ik “  nazw a ł n iebacznie  
D em bow skiego  w ie lk im  panem, og łos ił on n a tych ­
m iast następu jącą „R e k la m a c ję “  w  postępow ym  
„T y g o d n ik u  L ite ra c k im " : „ A n i zasadami, ani m a ją t­
k iem  w ie lk im  panem nie jestem **), a nazwanie m nie 
ta ko w ym  za k rzyw d zące  uw ażam ".

W  pow iastce  p t. „K le c h a "  pisze D em bow sk i: „N ie  
trzeba  p a trzeć  na Lud  okiem  m artw ym , trzeba  w eń 
sercem  się w g łęb ić , m yśleć jego w ie lk ą  ogn istą  m y ­
ślą, a w tenczas dop ie ro  będziem y m og li pow iedz ieć, 
żeśmy Lud  z ro zu m ie li" . A  n ieco  da le j: „Czas już 
p rzestać ow ą szlachetczyznę b ijącą  się i  p ijącą  
ubóstw iać , zbadać k ry ty c z n ie  postacie  przeszłości, 
a w tenczas staniem y się; h is to ry k a m i".

P rzyp isu jąc  w ie lk ą  ro lę  poezji d ram atyczne j, k tó ­
rą  D em bow sk i uważa za poezję p rzysz łośc i, ta k  p i­
sze: „S am orodny d ram at tchnąć będzie na jżyw szą 
m iłośc ią  Ludu. M iło ść  Ludu, zapał, uniesien ie , na­
m iętność, r—' o to  ż y w io ły  samorodnego d ram atu  .

G dy in n y  poeta  postępow y, D z ieko ńsk i, w y ra z ił 
w ą tp liw o ść , czy ścisłe badania naukow e nie zn isz­
czą owej szlachetne j uczuciow ości, k tó ra  cechuje 
Lud, D em bow sk i uspokaja  go, że: „...z im ne bada­
nia... n ie  w y ła m ią  sk rzyd e ł L u d o w i, lecz w z lo t mu 
nadadzą po tężn ie jszy —  a zresztą także  to  b łahe 
po jm ow an ie  postępu i Ludu, aby sądzić, że jakabądź 
potęga może L u d o w i w y łam ać  s k rz y d ła ? " (Przegl. 
N auk. 1843, s tr. 310).

T y m  p łom iennym  w yznan iem  swej lud ow e j w ia ry  
zakończy ł D em bow sk i swą dz ia ła lność w  W arsza ­
w ie. W  jesien i 1843 r. m usia ł z n ie j uc iekać  do Pozna­
n ia  z obaw y przed  a resztow aniem , zam ieszany b y ł 
bow iem  w  p rzy to w a n ia  sp iskowe, m ające na celu 
zamach na cara  M ik o ła ja  podczas planowanego, 
p rzy jazd u  do W arszaw y.

W  Poznaniu  D em bow sk i naw iąza ł w spó łp racę  
z w s z y s tk im i trzem a postępow ym i p ism am i, jak ie  
tam  w y c h o d z iły . B y ły  to : „R o k "  (z doda tk iem  b ie żą ­
cej lic z b y  ro k u  w  ty tu le ), „T y g o d n ik  L ite ra c k i"  
i  „D z ie n n ik  D o m o w y ". W  Poznaniu  p recyzu je  D em ­
b o w sk i swe pog lądy społeczne i  us iłu je  zbudow ać 
z n ich  log iczny  system at.

System po li tyczno-spo łeczny Dembowskiego

Ś w ia topog ląd  społeczny bud ow a ł D em bow sk i 
w  o pa rc iu  o hasła W ie lk ie j R ew o luc ji. Sam orodna 
filo z o fia  po lska j czy li filo zo fia  T w órczośc i —  ma 
w ed ług  niego dop row adz ić  ludzkość do zupe łne j zna­
jom ości ce lów  i zadań cz łow ieka , w p ro w a d z ić  ra d y ­
ka lne  zm iany w  is tn ie jących  stosunkach, bo oparto  
na rów nośc i, w spó lnośc i i b ra te rs tw ie , c z y li lu d o ­
w e. Z trzech  h is to rycznych  haseł W ie lk ie j R ew o-

* * )  Hyla (o prawda, gdyż Dem bowski wtedy ju ż  cały niemal 
swój majątek osobisty zużył na prowadzony akcję wydawanie 
i społeczną.
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lu c ji D em bow ski jedno zm ien ia : zam iast „w o l­
n o ś ć “  —  pow iada : „w sp ó ln ość ". N ie  jest to  p rzyp a ­
dek.

Za ź ród ło  bow iem  w sze lk ie j n ie w o li i  u c isku  u w a ­
ża D em bow sk i w łasność.

is to tą  życ ia  społecznego jest m iłość, a m iłośc ią  jest 
pośw ięcenie  się d la  dobra  ludzkości- Jednakże 
w sze lk i postęp na drodze ind yw id ua lne go  w y k s z ta ł­
cenia i  pośw ięcen ia  jest abs trakc ją : ty lk o  postępy 
ludow e (masowe) są p raw dz iw e . A  w ięc  p ra w d z iw y  
postęp zacznie się dop ie ro  w te d y , gdy „L u d y  m i­
łość ku  sobie czynam i będą ja w iły " .  A le : „ce lem  
żyw o ta  L ud ów  jest w olność, a w o lność tam  ty lk o  
być może, gdzie n ie ma w łasnośc i“ . W łasność rodzi 
przem oc, k tó ra  b yw a  tro ja ka : przem oc fizyczna; 
przem oc w łasnośc i i  p rzem oc um ysłow a. Stąd p o ­
d z ia ł ludz i na b iednych  i  bogatych, s łabych i silnych, 
m ądrych  i  g łup ich ,

Jedynym sposobem wywołania postępu jest zni­
szczenie własności jako źródła przemocy, a wtedy 
„żadna już przemoc rozwiiania się ludowego tamo­
wać nie będzie“. Poniewaą zaś człowiek z dóbr ma­
terialnych korzystać musi, należy znieść tylko w ła­
sność prywatną, a na jej miejsce wprowadzić w ła­
sność ludową, czyli „bezwzględną wspólność".

Każdy będzie mógł używać tej wspólnej ludowej 
'własności, ale za to „wszystką pracę całego żywota 
poświęci na korzyść ogólną“. Miarą prawa do uży­
wania wspólnej własności jest ilość i jakość wyko- 
oanej pracy, którą oceniać będą co 10 dni obieralni 
Kegli. Utrzymywanie niezdolnych do pracy, kształ- 
cenie dzieci, utrzymanie matek karmiących odby­
wać się będzie na koszt ogółu.

Obok istnienia wspólnych domów, stołówek, 
sklepów i składów towarowych, które będą zaspo­
kajać potrzeby ludzkie wedle pewnych szablonów, 
możliwe będzie także zaspokajanie upodobań indy­
widualnych.

K ażdy będzie m ógł zam ieszkać, gdzie mu się po ­
doba, w  s to łów ce  będzie m ógł zam ów ić swe u lub io - 
ne p o tra w y , a jeś li kom u się n ie  spodobają sprzęty 
?e sk ładów  ludow ych , to zam ów i sobie specjalne 
w ed le  swego gustu. Za w szys tko  to p ła c ić  się bę ­
dzie pó łdn iow ą  pracą, bo druga po łow a  dnia jest 
Przeznaczona na odpoczynek i  kszta łcen ie  się 

em bow ski w ie rzy , że jeś li choć jeden L ud  w p ro - 
)^adz; u siebie ta k i us tró j, to pociągnie za sobą ca- 
‘ł  ludzkość i z rea lizu je  się m arzenie o bezwzględnej

w olności.

K a  tym  jednak postęp ludzkośc i się nie skończy: 
P rzyjdą p 0 tym  inne stany jeszcze doskonalsze, 
fidyż postęp jest n ieustanny. Jednak dalszych jego 

łapów  obecnie p rze w id z ieć  naw e t nie można. 
Zw raca jąc oczy od te j u to p ii ku  rz e czyw is to śc i ,  

r m ”2* D em bow sk i straszną nędzę i n iew o lę  Ludu.
h łop  k rw a w i się w  p ra cy  dla panów, żyje i um ie- 

Ia  w  b rudz ie , nędzy i pon iew ie rce . D la tego um ysł 
zobo ję tn iony, a m iłość w yra dza  się w  rozpacz, gdy 
w 'dz i, że jego na jd rożs i skazani są na c ie rp ien ia  
Przez całe życie. A  jednak m im o to  Lud jest c n o tli­
w y , „a  w  sercu jego ty le  m iłośc i, że i sw ym  panom 
Przebaczyć zdolen za ty le  obelg i m ęczeństw ".

W ię c  „czem u to  Pan Bóg tak  Lud  swój pon iew ie - 
rać pozw ala?  —  P rzy jdz ie  chw ila , gdzie Lud  c ie r­

p ieć n ie  będzie  i n ie będzie  panów  ani ch ło p ó w  __
ty lk o  ludz ie . I  w szyscy kochać się będą",

A  cóż się w te d y  stanie z panam i? —  ,,Zginą, k tó ­
rzy  n ie  zechcą być ludźm i, a będą nad cz łow ieczeń ­
s tw o  „przenosić swój k le jn o t sz lachecki, —  a k tó rz y  
zechcą kochać w szys tk ich  ja k  b ra c i —  c i będą k o ­
chani i  ca ły  im  się św ia t now y cno ty  i  uczuć o tw o ­
rzy, k tó re g o  dziś n ie  zna ją".

Czy p rędko  to  nastąp i?  —  „T o  Bóg w ie  —  ale 
będz ie “ .

Czekać b ie rn ie  na p rzy jśc ie  tego dn ia  n ie  w o ln o : 
„N ie  b luźn ij, gdy Bóg ziem ię ¿elazem zbaw i ja k  
daw nie j potopem , z k a łu ży  pod łośc i b la sk  zm ar­
tw y c h w s ta n ia  w y k w itn ie , —  ty lk o  oby ludz ie  zrozu­
m ie li, że n ie  gnuśnie czekać dnia sądu p o trzeb a ".

N ie  śm ie jm y się z na iw nośc i tego u top ijnego  k o ­
m unizm u. W ie le  m arzeń sprzed stu la t sta ło  się rze ­
czyw is tośc ią . N ie  to  jest is to tne , że osiągn ięto  ó w ­
czesne id e a ły  na innej drodze, że rozw iązano  tru d ­
ne zagadnienia inaczej —  ale to, że je w  ogóle roz ­
w iązano. A  p rzecież w  epoce, gdy D em bow sk i swoje ’ 
p om ys ły  rzuca ł na pap ie r, n ie  b y ło  jeszcze w  E u ro ­
pie żadnego bardz ie j „k o n k re tn e g o "  p ro je k tu  spra­
w ie d liw e g o  społecznie us tro ju  —  ro iło  się za to  od 
u to p ii. U m ys ły  szlachetne, a n ie c ie rp liw e  ch c ia ły  za 
jednym  zamachem  zburzyć  w szys tko  z ło  na św iecie  
i p rz e ro b ić  te n  św ia t na lepszy —  w  ciągu jednego 
dnia.

M oże się dz iw nym  dziś w ydać  te n  pośpiech, ta  
nerw ow ość. W y n ik a ła  ona stąd, że pow szechnie  
oceniano w te d y  n ie trw a ło ś ć  panującego podów czas 
w  E u rop ie  „p o rz ą d k u ", p rzeczuw ano zb liża jącą  się 
W iosnę L u d ó w  i s tarano się zdążyć na czas z ide a ­
m i, k tó re  by p o z w o liły  u n ikną ć  grożącej k a ta s tro ­
fy , jaka  by w y n ik ła  z rozw a le n ia  sta rego p o rząd ku  
i b ra ku  p lanu  nowego ładu.

N ieza leżn ie  od powyższego n ie  leża ło  w  c h a ra k ­
te rze  D em bow skiego  k u n k ta to rs tw o . B y ł on zdecy­
dow anym  w rog iem  w sze lk iego  kom prom isu , w sze l­
k ie j po łow icznośc i. P o św ię c ił ca łą  rozp raw ę  te j k w e ­
s tii p t. „ K i lk a  m yś li o e k le k ty z m ie " (R ok 1843, t. 
IV ). E k le k ty z m  —  to m echaniczne grom adzenie  e le­
m en tów  różnych  system ów. W śród  w a lk i e k le k ty z m  
jest spoko jny, choć w szędzie się m iesza i  p rzeszka­
dza, n ie  dozw ala  w yp a d ko m  zupe łn ie  się ro zw in ą ć  
i „p ra w d z ie  w y b ły s n ą ć ". W ys tępu je  często pod p o ­
stac ią  bezbarw nośc i w  lite ra tu rz e  i  p o lity ce . P rz y ­
k ładem  tak iego  za trzym an ia  się w  p o ło w ie  d ro g i jest 
K o n s ty tu c ja  3 M aja . Jest to  „u m ia rk o w a n ie  i  rozsą­
dek, k tó re g o  obyśm y n igdy  n ie  zn a li" .

Pod p łaszczyk iem  postępu k ry ją  się często n a jn ie ­
bezp ieczn ie js i n ie p rzy jac ie le  postępu, p ragnący 
u m ia rko w a n ie m  zasad postępu p rzyp ro w a d z ić  go do 
zguby. Poucza jącym  p rzyk ła d e m  jest h is to r ia  G iron - 
dystów . O n i to zgub ili W ie lk ą  R ew o luc ję . Ich  zasa­
dy .....u śp iły  dz ie lną  te rro ry z m u  potęgę, k tó ry  m u­
s ia ł upaść, zm uszony do w iększego k r w i roz lew u , 
n iżby  to  u czyn ił bez tych  u m ia rko w a n ych ".

' K ażda m yśl now a m usi być  L u d o w i podana 
w swej pe łne j postaci, gdyż ty lk o  w te d y  za w a rta  
w  mej p raw da  może na leżyc ie  „w y b ły s n ą ć ". N ie  na­
leży się p rzy  ty m  obaw iać, że Lud  je j n ie  zrozum ie . 
„L u d  w szys tko , co poczęte  w  m iło śc i do niego, k o ­
cha i zrozum ie, a co n ic  w  m iłośc i ku  L u d o w i po­
częte jest —  to  n ic n ie w a rte " .
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W a lk a  ide i pos tępow ych  z w s te czn ie tw e m  toczyć  
się ma n ie  ty lk o  na a ren ie  p o lity czn e j. N a leży  ją  ro z ­
począć i  p ro w a d z ić  w  lite ra tu rze ., szczególnie w  
dram acie . Poezja m a b yć  „w ie dze n ie m  p rzysz łośc i 
i  jej w ieszczen iem ". T o  p o s ła n n ic tw o  ok reś ła  je j 
ca łą  is to tę . S tąd ,,d ra m a t p o ls k i dzis ie jszy ma być  
obrazem  w a lk i zdań i  s tro n n ic tw , bo ona w yśw ie ca
p rzysz łość ". .

N ie  będzie  to  chyba n iespodz ianką  d la  dz is ie jsze­
go czy te ln ika , że D em bow sk iem u  n ie  pozw o lono  
d ługo ta k ic h  ide i g łos ić  w  Poznaniu. W  jes ien i 1844 
ro k u  w yd a lo n o  go z zaboru  p rusk iego. O d te j c h w ili 
usta je l ite ra c k a  dz ia ła lność D em bow skiego. Zaczy­
na się okres w a lk i re w o lu cy jn e j w  ko nsp ira c ji.

D em bow sk i, będąc w  Poznaniu, naw iąza ł łą cz ­
ność z C en tra lizac ją  T o w a rz y s tw a  D e m o kra tyczn e ­
go i te raz  o trz y m a ł od n ie j z lecenie udan ia  się do 
G a lic ji d la  ożyw ie n ia  tam  n as tro jó w  rew o lu cy jnych . 
G a lic ja  u cho dz iła  w te d y  za te re n  na jba rdz ie j b ie rn y  
i  tru d n y  do poruszenia . A  z d rug ie j znów  s tron y  
„c z e rw o n e “  pog lądy D em bow skiego  nie b y ły  m ile  
w idz ian e  w  T o w a rzys tw ie . W ysy ła jąc  w ięc  _D em ­
bow skiego  do G a lic ji C en tra lizac ja  chc ia ła  jed no ­
cześnie pozbyć się ze swego pob liża  n iebezpiecznego 
szaleńca, a z d rug ie j, znając zapa ł i  energię D em ­
bow skiego, m ogła  lic z y ć  na  to, że naw e t w  śpiącej 
G a lic ji zdo ła  on fe rm e n t re w o lu c y jn y  zaszczepić.

Od te j c h w ili zaczyna się os ta tn i etap dz ia ła lnośc i 
D em bow skiego. D o c ie ra ł on do na jba rdz ie j zapad­
ły c h  ką tó w . A g ito w a ł w ś ró d  sz lach ty , m ieszczań­
s tw a  i  ch łopów . W y m y k a ł się czu jn ie  z zasadzek 
i  ob ław . U m ia ł w ido czn ie  tra f ić  do serc, gdyż s ław a 
jego rozeszła  się szeroko po  ca łym  zaborze a us tr iac ­
k im .

S praw a w ybu chu  pow stan ia  b y ła  już w te d y  
w  C e n tra liz a c ji szeroko om aw iana, ale T ow . D em o­
k ra tyczn e , obaw ia jąc się p o rażk i, o d w le ka ło  te rm in  
w ybuchu . D em bo w sk i zaś ostro  w y s tą p ił p rze c iw  
zw le ka n iu  i, ja k  św iadczy M o racze w sk i, „ ta k  na 
C en tra lizac ję  nalegać um ia ł, że s łow a jego zd aw a ły  
się g łosem  ogó lnym  ca łe j daw ne j P o lsk i .

D em bo w sk i w  swej a g ita c ji za pow iada ł wszędzie 
ry c h ły  w yb u ch  pow stan ia . P odaw a ł to  jako  p e w n ik  
i um ia ł p rzez to  w y tw o rz y ć  ta k  z łudne pozo ry  W rze ­
n ia  rew o lucy jnego , że choć w  jes ien i 1845 ro k u  udo­
w odn iono  mu. n ie p ra w d z iw o ść  ra p o rtó w  o w rze n iu  
w  G a lic ji, to  jednak n ie  pozb y to  się p rzekonan ia , 
żc sp isek g a lic y js k i jest go tów . T e rm in  w ybu chu  
oznaczony zos ta ł na lu ty  1846 r. C en tra lizac ja  w y ­
znaczy ła  M ie ros ław sk ieg o  na w odza  _ pow stan ia  
i  w  lu ty m  m ia ła  pchnąć k u  g ra n icy  po lsk ie j o ddz ia ły  
sw ych  żo łn ie rzy  z F ra n c ji. W  styczn iu  1846 r. do ba ­
w iącego  w te d y  w e L w o w ie  D em bow skiego  p rz y b y ­
w a  W ie s io ło w s k i, w yznaczony na w ieko rzą dcę  G a­
l ic j i ,  i  oznacza ostatecznie te rm in  pow stan ia  na dzień 
22 lu tego. P rze jm uje  to  D em bow sk iego  n ieop isaną 
radością : w id z i p rzed  sobą spełnienie marzeń 
Po lskę  Ludow ą. K o ńczy  swe ob jazdy w  M a łopo lsce  
w schodn ie j i  11 lu tego  w yrusza  do K ra k o w a . Jeszcze 
raz dop isu je  mu szczęście: następnego dnia  rozp o ­
czyna ją  się w e L w o w ie  m asowe a resztow an ia . Do 
s ta ro s ty  ta rn ow sk ie go  idą  poufne in s tru kc je . 18 lu ­
tego zaczyna się w  ta rn o w s k im  rabacja . Pow stan ie  
o trzym u je  p ie rw szy , na jbo leśn ie jszy cios, zanim  jesz­
cze zdąży ło  w ybuchnąć.

D em bow sk i m us ia ł się o ty m  d ow ied z ie ć  w  d ro ­
dze. N ie  w iadom o, ja k ie  to  na  n im  z ro b iło  w rażen ie , 
gdyż ani jednym  s łow em  o ty m  n ig d y  n ie  w spom ni. 
Jedno  jest pew ne: n aw e t ro z ru ch y  ch łopsk ie  n ie  za­
c h w ia ły  w  n im  w ia ry  w  Lud . D a  tem u m ocny w y ra z  
w  os ta tn im  już e tap ie  swego życ ia  —  w  pow stan iu .

W a lk a  i  śm ierć na po lu  chwa ły

W ieść  o w ybu chu  p ow s ta n ia  zastaje D em bo w sk ie ­
go w  drodze do K ra k o w a  —- w  W ie liczce , Zajm uje 
ją  w  im ien iu  R ządu N arodow ego, ogłasza m an ifest 
pow stańczy, zarządza p ob ó r re k ru ta , po czym  po ­
śpiesza do K ra k o w a . W  dn iu  24 lu teg o  w id z im y  go 
już p rzy  b o ku  d y k ta to ra  Tyssow skiego, ja ko  sekre ­
ta rza . D em bow sk i p raw dopodobn ie  w y tę ż y ł w szys t­
k ie  s iły , żeby p ow stan iu  nadać od razu  ja k  n a jw ię k ­
szy rozm ach oraz w yra źne  p ię tn o  re w o lu c ji spo łecz­
nej,, gdyż s ta ł się pow odem  zamachu na d y k ta to ra .

J a k  podaje L im an o w sk i, ż y w io ły  u m ia rkow ane  
z p ro feso rem  u n iw e rs y te tu  M ich a łe m  W iszn iew sk im  
na czele, obaw ia jąc się, że „s z a lo n y '1 D em bow sk i 
opanuje łagodnego Tyssow sk iego  i  n a rzu c i m u swój 
p rogram , zd ecyd ow a ły  się na zamach stanu. W is z ­
n ie w sk i, udaw szy się z g ru pką  sw ych  adheren tów  
do s iedz iby R ządu (m ieszczącej się w  h is to ryczne j 
Szarej ka m ien icy  na R ynku ), o de b ra ł Tyssow skiem u 
szarfę d y k ta to ra  i  sam za ją ł jego m iejsce. Na szczę­
ście D em bow sk i szybko  się o ty m  d ow ied z ia ł, za­
a la rm o w a ł u licę , w p a d ł z tłu m e m  do s iedz iby R zą ­
du, zam achow ców  a resz tow a ł i  p rz y w ró c ił w ładzę  
Tyssow skiem u.

W zb u d z iło  to  w  Tyssow skim  obok wdzięczności 
także  i  strach. P rze kon a ł się, że z D em bow sk im  n ie . 
m a ża rtó w , że n ie  ustąp i on n ic  ze sw ych  p rzekonań  
i  w ażyć  się będzie  na każde „sza le ń s tw o " w  obron ie  
sw ych  ide a łó w . T o też  us iłu je  zepchnąć D em bo w sk ie ­
go w  cień. P rzenosi go od siebie do m in is tra  sp raw  
w e w n ę trzn ych  W ie lo g ło w sk ie g o  w  ch a rak te rze  se­
k re ta rza .

D em bo w sk i o rgan izu je  K lu b  R e w o lu cy jn y  —  d y ­
k ta to r  na tych m ia s t zarządza jego zam kn ięc ie . Z  k o ­
n ieczności w ra ca  D em bow sk i do p ropagandy p u b li­
cystyczne j. O rgan izu je  w y d a w n ic tw o  „D z ie n n ik a  
Rządow ego R zeczypospo lite j P o ls k ie j" , k tó re go  
p ie rw szy  num er w ych o d z i 26 lu tego. T rz y  num ery  
tego n iepozornego dz ienn ika  p łoną  o lb rzym im  en- , 
tuzjazm em  i w ia rą  w  zw yc ięs tw o  —  na p rz e k ó r p o ­
n u re j rzeczyw is tośc i. T ru d n o  jest n ie w ą tp liw ie  usta ­
lić  a u to rs tw o  D em bow skiego  w  odn ies ien iu  do po­
szczególnych a r ty k u łó w  i spraw ozdań d la  b ra k u  
podp isów . A le  znając i p rzekonan ia  i sposób p isania  
D em bow skiego  można za ryzyko w a ć  tw ie rd ze n ie , że 
D z ie n n ik  b y ł o w ocem 'jego  p racy  i  jego p ió ra  n iem a l 
w  ca łości.

Zaraz w  N -rze  1 czy tam y p łom ienną  odezwę:
„R zym ia n ie  m ie li ty lk o  dw ie  m ile  k w a d ra to w e  

obw odu i n iespe łna  cz te ry  tys iące  m ieszkańców , 
a jednak s ta li się panam i całego s ta roży tnego  św ia ­
ta... O d tąd  n iech hasłem  naszym  będzie : „B ó g ! Je d ­
ność! O jczyzn a !".

W  tym że num erze d ru ku je  D em bo w sk i p ro to k ó ł 
in s u re k c ji z dn ia  22 lu tego:

„...pop rzys ięgam y w  o b liczu  Boga i  N arodu , że 
W ładzę  R ew o lu cy jną  ta k  d ługo  w y k o n y w a ć  będzie-
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my, dopóki cała Polska wyjarzmioną nie będzie, iż 
za środek do tego celu uznajemy poruszenie całego 
ludu przez zniesienie przywilejów i nadanie bez- 
"względnej własności ziemi dzisiaj przez włościan 
warunkowo tylko posiadanej, iż za wszelkie nastę­
pstwa dzisiejszego czynu odpowiedzialność przyjmu­
jemy“.

Tu też znajduje się zawiadomienie o utworzeniu 
■Klubu Rewolucyjnego:

,,Rząd z łona Rewolucji wyrodzony rozwija ją 
w duchu takim, w jakim ją serca nasze wykochały, 
w jakiej postaci wymarzyły ją sny nasze najdroższe. 
Usposobić Lud do pojęcia i  ukochania rewolucji, 
kUD, który obłąkać usiłowali wrogi nasze i we­
wnętrzni zwolennicy przywileju i ucisku, jest po­
winnością i zadaniem opinii publicznej. Dla wspar­
cia wyrobienia się opinii zakładam Klub Rewolucyj­
ny Polski“.

W  num erze 2 m am y k ró tk i a r ty k u ł p t. „R ew o- 
,Ucja i L u d ". C zy tam y tu : ,, Są ludz ie  m ałego serca, 
a mJ Śli ^ 1  sadzący, ¿e Lud  w ie js k i n ie  powstanie, 
ze R ew o luc ji n ie  po jm ie  i  n ie  pó jdz ie  b ić  się za św ię­
ci sprawę naszą do upadłego. K to  ta k  tw ie rd z i, nie 

f na i  n ie  kocha Ludu, jest to  a lbo panek, k tó rem u 
2a ' że b y t N arodu  o k u p ił pośw ięceniem  pańszczyz- 
7 :  n^bo ta k i, k tó ry  w łośc ian ina  obc iąża ł pracą, uci- 
n j ler n ’ a ten  d rży, aby za to  zasłużonej nie

eb ra ł ka ry , a lbo  w reszc ie  zbrodn iczego o pow sta- 
| u p udu p o w ą tp ie w a n ia  —  jest to  ta k i, co b y  chc ia ł 

p loc z dzień jeszcze u siebie w s trzym a ć ogłoszenie 
ew o lue ji S po łeczne j". • T,
. . j  nchta d z iw i się, że L ud  za n ią  n ie  idzie.^ N ie 

Pojdzie, bo go gnębią ,,i n ie  pow stan ie  tam , gdzie n ie 
Ie - o co się rzecz to c z y ". A le  „p rze m ó w  doń jasno, 
W ym ownie, żeby c ię  p o ją ł i  z rozum ia ł, p rzem ów  

> 0 serdeczną, p ro s tą  m ow ą, a rzuc i się z ca łą  duszą
• °b ję c ia  R ew o luc ji... O ! kocha jc ie  ty lk o  Lud

§ oście mu R ew o luc ję  społeczną, a u w ie rzy  wam, 
Pojdzie za w am i, choćby w  p iek ło ... F ak tem  okaz 
c , że R ew o luc ja  d la  naszego dpbra  dokonana, 
Pojdzie i  sam będzie  opow iadać Ew angelię  Lew o  

Ucy jną “ .

^  tymże numerze znajdujemy k ró tką  wzmiankę 
żamachu W iszniewskiego:
'< *zez jeden dzień u p łyn io ny ... R ew o luc ja  na nie 

i  M USZ?neJ stan? ła  podstaw ie , szerzy się i  umacnia 
pow staw szy z m a rtw ych , m łodzieńczą za 

rô  ną.ł  s ił^- 0  n iem a łe j potędze R ew olucyjnego 
an ln i?cia św iadczy spełzn ięcie  zręczn ie  ułożone 
dvh?r f ez o h /  M ich . W iszn iew sk iego  zamachu na

a to rską  w ła d zę ".
Br? ^ d e  w  num erze 3 znajdu jem y n ie w ą tp liw ie  
D o /2: D em bow skiego  zredagowaną, bo przez nieg 
P dp1Saną odezwę: „D y k ta to r  do w szys tk ich  um ie-
,ących czy ta ć".
c P ow tarza  w  n ie j D em bo w sk i jeszcze raz p rzyrze- 

me m an ifestu  o nadan iu  ch łopom  z ien jk
„ - .g r u n ta ,  z k tó ry c h  do tąd  odrab ia liśc ie  Iu P 

w ar,C11 i^ ie b ą d ź  pow innośc i, są odtąd  waszą 
ria nLow ą w łasnością , k tó re j ja k  w am  się P° ' 

T n f SZe ^ ° b ro  u ży w a jc ie ". . i
sie i iC p rz Vszcd ł dz ień  27 lu tego. Rabacja ro z la ł 
caeJ,iż  P^żar, bandy ch łopsk ie  p o ja w iły  się w  ov 
że T, ,ra k °w ą . D em bo w sk i n ie  może u w ie rzyć  w  < 

c odrzuca pow stan ie , że p a li i  m ordu je . W

w tym jakiś óbłęd i postanawia go poskromić. Dem­
bowski nie boi się chłopskich twarzy ani chłopskich' 
wideł. Zna przecie chłopów i chłopi jego też znają.

Postanawia, że pójdzie naprzeciw bandom, które 
widiiano już w  okolicy Podgórza. Pójdzie bez broni, 
jak zawsze szedł do Ludu, z krzyżem w  ręce i  pie­
śnią nabożną. To musi wystarczyć do otrzeźwienia 
zbłąkanych,

O zmierzchu pochmurnego zimowego dnia wyru­
sza z R ynku'ku Wiśle procesja. Prowadzi ją sam 
Dembowski w  sukmanie, z krzyżem w  ręku. Za nim 
idą księża i, tłumy mieszczan krakowskich. Procesja 
przybywa do Podgórza. W  Podgórzu spokój. Żad­
nych band nie ma. Procesja idzie dalej i  nie spoty­
ka nikogo.

Dembowski zawraca pochód do Podgórża. Gdy 
wkracza na podgórski rynek, nagle sypią się 
strzały. To oddział austriacki zaatakował powstań­
czą załogę miasta. W  bezładnej walce pada Dem­
bowski po trzykroć przebity bagnetem. Tłum pierz­
cha w  popłochu.

Pochowano Dembowskiego razem z innymi ofia­
rami tej wałki na cmentarzu podgórskim. Powstanie 
upadło. Rzezie ustały. Chłopi wrócili do odrabiania 
pańszczyzny, magnaci wybierali się do Wiednia.

Szlachetni zaczęli się kajać z cudzych win. Towa­
rzystwo Demokratyczne odżegnało się od powsta­
nia. Kornel Ujejski zapłakał na cały świat ponurym 
chorałem, szlachta z westchnieniem ulgi przyjęła 
werdykt o kainowej zbrodni i była gotowa wspania­
łomyślnie „przebaczać".

O krzywdzie ludu nie było już komu mówić. Dem­
bowski leżał w  zapomnianym grobie, a pamięć jego 
zgubiono.

Ale nie na długo. Gdy tylko wróciła pańszczyzna 
i ucisk po wsiach, zaczęto o nim znów mówić i  wspo­
minać. Zaczęto go nawet widywać, jak chodzi 
w przebrapiu od wsi do wsi i głosi dalej swoją Ewan­
gelię Rewolucji Społecznej. Wieści te nie ustawały 
z latami. Szerzyły się coraz .dalej, aż postawiono na 
nogi żandarmerię we wszystkich trzech zaborach. Bo 
Dembowski ukazywał się także i  w Poznańskiem 
i w  Królestwie: był wszędzie, gdzie była chłopska 
nędza i ucisk panów.

Tak przez długie lata po śmierci pełnił jeszcze 
Edward Dembowski swoją powinność żołnierza 
sprawy ludowej.

Dzisiaj należy się mu od nas dobre słowo i spra­
wiedliwy sąd, o który tak wzruszająco prosi w  jed­
nej ze swoich powiastek:

„...O, żegnam Ciebie pełen siły i potęgi, pełen za­
pału i nadziei... Dziś nad grobem własnej myśli, 
dziś w  grobie własnej przyszłości, zemdlały i bez na­
dziei, zwątpiały i niekochający. Wtenczas takiej si­
ły byłem, że na wieki wieków mogłem z Tobą się 
rozstać i pożegnać Ciebie —  pamiętasz —  i tę chwi­
lę przeżyłem. I  prosiłem Cię, abyś, gdy zginę mę­
czeńską śmiercią, westchnęła za mną, A  dziś bła­
gam Cię tylko, nie potępiaj mnie jeszcze!

Nie potępiaj! bo może stanę przed Tobą w  bieli, 
niewinny i czysty, a z mieczem płomienistym! Nie 
potępiaj, bo jeśli już wybiła moja ostatnia godzina, 
'tc błogosławieni ci, którzy ludzi czystych serc mo­
gą ukochać, a sama rzekłaś, że serce moje czyste,
a duch miłujący braci... . S tan is ła w  D ęb ow sk i
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O d ustroju kapitalistycznego do socjalizm u
Mianem gospodarki kapitalistycznej określamy ustrój 

gospodarczy oparty na założeniu, iż człowiek działa 
ekonomicznie, to znaczy zdąża do osiągnięcia maksimum 
zadowolenia przy użyciu minimum wysiłku, motywem 
działania gospodarczego jednostki jest interes osobisty, 
celem działania jest zysk, a działalność gospodarcza od­
bywa się w warunkach niczym nieskrępowanej swobody
gospodarczej. '

Z tych czterech założeń pierwsze jest związane z sa­
mą naturą człowieka, odwieczne, wspólńe wszystkim 
ustrojom gospodarczym, nie stanowi przeto signum 
specificum ustroju kapitalistycznego. Dalsze trży zało­
żenia wyodrębniają natomiast w sposób istotny ustrój 
kapitalistyczny spośród innych typów modeli ekonomicz­
nych i rodzą dla struktury klasowej i moralnej, społe­
czeństwa bardzo istotne skutki.

Zbudowanie ustroju opartego na powyższych trzech 
zasadach oraz jego sprawne działanie wymagało: a) 
rozbicia więzów organizacyjnych ustroju feudalnego 
zarówno w zakresie organizacji gospodarki miejskiej 
(wytwórzość rzemieślnicza) jak i wiejskiej (prawne 
przywiązanie chłopa do ziemi), inaczej bowiem nie mo­
gła pojawić się na rynku wolna siła robocza ani nastą­
pić uwolnienie nowych przedsiębiorców od krępujących 
rygorów, płynących z przymusu przynależenia do orga- 
nizącyj .cechowych; b) rygorystycznej ochrony włas­
ności prywatnej, choćby ona oznaczała nie tylko prawo 
używania, ale także niszczenia rzeczy; c) ograniczenia 
kompetencji państwa w stosunkach gospodarczych do 
rok stróża porządku publicznego.

Wiek X IX  jest okresem realizacji wyżej wymienio­
nych zasad. Kraje o strukturze kapitalistycznej są sobie 
podobne. Jeżeli zachodzą różnice w dziedzinie organi­
zacji życia gospodarczego, to głównie na tle okresy roz­
wojowego, który dany kraj przeżywa (wczesny jcapita- 
lizm, liberalizm, imperializm). Nauka ekonomii wykła­
dana jest jako opis mechaniki działania tego ustroju, 
nie uwzględnia się natomiast nauki organizacji życia 
gospodarczego poszczególnych krajów kapitalistycz­
nych, ponieważ jest ono zbudowane wszędzie w sposób 
podobny.

Społeczeństwo żyjące w kapitalistycznym ustroju 
gospodarczym znajduje się w stanie ciągłej walki. 
Walka wyrażała się m. in. w formach konkurencji go­
spodarczej. Wynikiem jej był proces stałej eliminacji 
słabszych, ubożenia jednych i bogacenia się drugich. 
Ten proces prowadził do kumulowania kapitałów w rę­
kach coraz mniejszej ilości ośrodków dyspozycyjnych. 
Początkowo ośrodkami dyspozycyjnymi byli właściciele 
fabryk i domów towarowych, potem ich zrzeszenia, na­
stępnie banki, potem porozumienie banków rządzące 
wspólnotami produkcyjnymi, w końcu zaś wspólnoty 
interesów finansowych, pozostające w rękach nielicz­
nych osób kilku zaledwie krajów, a posiadające wpły­
wy i interesy ogarniające cały świąt.

W ten sposób ustrój oparty o wolną konkurencję za­
przeczał stopniowo sam sobie w coraz jaskrawszych 
formach, gdyż proces przechodzenia od stadium wczes­
nego kapitalizmu do imperializmu był niczym innym 
jak procesem wykluczania konkurencji w coraz szerszej 
skali. Tak doszło powoli do uzależnienia gospodarki 
wielu narodów od ośrodków obcych. Proces stopniowe­
go uzależniania jednych od drugich dokonywa! się

w tym samym stopniu podczas pokoju i podczas wojny, 
wojna bowiem trwała w pefmanencji.

Na tym tle zrozumiale są teorie o konieczności ogra­
niczenia suwerenności poszczególnych państw, o prze­
życiu się zasad suwerenitetu i ich współczesnej nieade- 
kwatności.

Na straży swobody i koniecznego, z punktu widzenia 
potrzeb wymiany, porządku publicznego stanęło nowe 
prawo. To prawo zapewniało równość i wolność osobi­
stą. Lecz równość nie była równością społeczną ani go­
spodarczą, a jedynie równością wobec nakazów i zaka­
zów prawa. Wolność ekonomiczna była wolnością po­
siadających; dla nieposiadających istniał przymus pra­
cy na rzecz tamtych.

Wolność ekonomiczna i cofnięcie ingerencji państwa 
w życie zbiorowe dały podstawę dla wolności politycz­
nej, uformowanej w reguły demokracji parlamentarnej. 
Jednak demokracja polityczna nie znajdowała odpowie­
dnika w sferze gospodarczej. Wolność i demokracja by­
ły przywilejem posiadających, podobnie jak w okresie 
feudalizmu były przywilejem szlachty. Z chwilą gdy 
proletariat dochodził lub w danych warunkach mógłby 
był dojść do władzy, wykorzystując instytucje politycz­
ne, odsłaniano prawdziwe oblicze ustroju, dokonywano 
zamachu stanu i utrzymywano stary lad,siłą. Tak było 
we Włoszech, Hiszpanii, Portugalii i innych krajach, 
nie mówiąc już o Niemczech.

Ekonomika wołnokopkurencyjna usprawiedliwiała 
nie tylko wyzysk, ale i szkodnictwo społeczne. Uczeni 
analizowali dziesiątki lat zagadnienie wartości, gdy jed­
nak analiza doprowadzała do niebezpiecznych dla ustro­
ju wniosków, zaprzeczono samemu istnieniu takiego za­
gadnienia, sprowadzając wszystko do ceny. Filozofia tej 
ekonomiki najpewniej bowiem zawsze czuła się na 
gruncie teorii wymiany. Wprowadzając do tej teorii 
momenty psychologiczne usprawiedliwiono każdą cenę, 
choćby była ona spekulacyjna i wzbogacała ludzi bez 
wkładu pracy z ich strony. Tak np. przedsiębiorca, któ­
ry na skutek przystąpienia do kartelu zamykał fabry­
kę, otrzymywał wynagrodzenie za postój. Nie otrzymy­
wał wynagrodzenia za pracę, za wykonanie określonych 
zadań gospodarczych, lecz za zaniechanie pracy, za dzia­
łanie na szkodę społeczeństwa, któremu ta fabryka słu­
żyła. Fabryka była prawnie jego własnością, ale jako 
obiekt przeznaczony do zaspokajania potrzeb społeczeń­
stwa była własnością społeczną.

Powstawała głęboka sprzeczność między społecznym 
charakterem produkcji a^prywatnym charakterem przy­
właszczania. Prywatna własność środków produkcji od­
suwała społeczeństwo od możliwości wpływania na sto­
pień zaspokojenia własnych potrzeb. Wbrew twierdze­
niom wielu ekonomistów konsument nie byl bynaji 
mniej panem rynku; przeciwnie, miał on bardzo niewie­
le do powiedzenia, odsunięty całkowicie od zarządzania 
gospodarstwem, które było przecież i dla niego budo­
wane, było więc jego gospodarstwem. Zaspokajanie 
swych potrzeb mógł konsument o tyle tylko realizować,
0 ile było to dostatecznie zyskowne dla klas posiadają* 
cych, o ile było zgodne z ich interesem i wolą. Proce® 
zaspokajania potrzeb przez społeczeństwo był równo­
cześnie procesem bogacenia się uprzywilejowanych
1 tylko o tyle mógł dochodzić do skutku, o ile byl tyh1 
procesem.
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Charakterystyczne . objawy 'występowały, w tym 
względzie w okresie odbudowy' zniszczeń spowodowa- 
-nych wojną. Odbudowa kraju wymagała zaangażowania 
wielkich kapitało w, czy li silnego wzbogacenia się klas 
posiadających. Podczas gdy naród cierpiał nędzę, klasa 
uprzywilejowanych otaczana była cieplarnianymi wa­
runkami ,—  szybko wracała do dawnej stopy życiowej 
i- bogaciła się w stopniu,, w którym zbywająca reszta 
ruogla i musiała być zużyta na lokaty. Jeżeli proces ten 
nie mógł się odbyć, kraj stawał się przedmiotem eksplo­
atacji obcych klas posiadających. Państwo więc poma­
gało krajowym kapitalistom różnymi sposobami. Jed- 
uym z takich sposobów b3'ło zmniejszenie nacisku śru­
by podatkowej i krycie deficytów budżetowych emisją 

anknotów. Inflacja ubożyła klasy pracujące, deprecjo­
nowała płace, wzbogacała zaś- posiadających. Gdyby 

olska nie dokonała reform społeczno-gospodarczych, 
mielibyśmy do wyboru jeszcze głębszy wasalizm gospo- 

aićzy niż przed wojną bądź oczekiwanie latami, dopó- 
1 "ńuśni posiadacze nie wzbogaciliby się na tyle, iżby 

mogli przystąpić do inwestowania, przy czym inflacja 
yłaby nieuniknioną. si

^  Inne przykłady tej dyshąrmonii wypływały z faktu,' 
■ gospodarka wolnokonkurencyjna była bezpłanowa. 
le można powiedzieć, iż gospodarka ta była bezładna, 
osiadała bowiem automatyczne regulatory gospcdar- 
1G|=0 działania. Żądza bogactw staje się nienasycona, 
y bogactwo przeistacza się we władzę. Ta niepoha­

mowana ^adza zysków i bezplanowość poczynań gospo- 
dził02̂ ^ ’ chaotyczna i nadmierna akumulacja, prowa- 
(j. .•y do okresowych załamań równowagi popytu i po- 
cy-']' między ju k ie m  cen i plac. Załamanie cen ozna- 
Za °  n*e wzrost dobrobytu społeczeństwa, lecz jego 

a. ek- Zmieniał się gwałtownie stosunek płatniczy 
^•uzmka do wierzyciela. Łamały się fortuny, zamykały 

•yki, niszczono towary, powstawało katastrofalne 
W skutkach bezrobocie.

Nie to było istotne, że produkcję zahamowywał okre- 
j ° ny Przedsiębiorca i że ponosił on straty. Istotne by- 
u. że proces ubożenia był procesem dewastacji i ruiny 

u reślonych warsztatów produkcyjnych, że straty po- 
T°si50 społeczeństwo w zakresie swych sił wytwórczych.

Ł sNaty to była cena wojny gospodarczej, toczonej 
. ° nie społeczeństwa. Tak zwane oczyszczanie rynku 
i dochodzenie do dna kryzysu było niczym innym jak 
• °cesem olbrzymiego marnotrawstwa siły rąk ludzkich 

spitełów, uwięzionych w nieczynnych warsztatach 
ieu Û Cŷ nyck. Ziemia i wszystko, co z nią związane, 
moż ° dw*eaznłe dane rodzajowi ludzkiemu. Nikt nie 
C e r być piawa Palenia czy topienia kawy, gdy mi- 
„cl y łodzi nawet jej nie znają, niszczenia pól bawełny, 
gad ysii)ce c’-erPią chłód, zamykania fabryk, gdy bry- 
i . y mbotników stoją bez pracy, a naród ma niezaspo- 
kojone potrzeby.
i e >̂° n*ewaz wszyscy mieli kierować się osobistym inte- 

Sem- uP°staciowanym w bliższym pojęciu zysku, nie
 ̂ ożna było stosować innych bodźców w zakresie wy- 

pracy, i walki z marnotrawstwem niż bodźceta jności„ 1  i -  -  WVV- j  l  W U U \ 1  Ł , 1 1 1 Cł 1 H U  vX Cł W  O v  W  V«1IX * * * “  ~ -------

 ̂°n°miczne. Ale zastosowanie bodźców ekonomicznych 
• °s z natury rzeczy bardzo ograniczone. Nie można było 
oh Sl<utkicm odwoływać'się do patriotyzmu, poczucia 
o °wiązków obywatelskich, poczucia odpowiedzialności 

kraj, nie można było skłaniać szerokich rzesz robot- 
1 ° w wynalazczości i usprawnienia pracy, stosować 
spoizawodnictwa ani korzystać z innych możliwości,

wprowadzających do przebiegu i organizacji pracy ele­
menty z dziedziny sportu i świadomego współkierow- 
nictwa zaopatrzeniem towarowym kraju, ponieważ pra­
cownik oddzielony był od możliwości wpływania na 
bieg produkcji i tego, co było wynikiem tej produkcji —  
towaru. Rządy ekonomiczne kraju spoczywały w rękach 
klasy uprzywilejowanej i były jej tylko prawem i obo­
wiązkiem. Jednym słowem stan mobilizacji społeczeń­
stwa na froncie odbudowy i rozwoju gospodarczego był 
niemożliwy.

Ustrój, który analizujemy, cierpiał chronicznie na 
nadprodukcję. Zjawisko nadprodukcji obejmowało nie 
tylko sferę towarową, ale także społeczną. Za dużo by­
ło z reguły nie tylko towarów, ale i ludzi. Armia rezer­
wowa bezrobotnych była warunkiem odpowiedniego 
dla klasy posiadającej kształtowania się plac. Ów nad­
miar produkcji stawał w rażącej sprzeczności ze stanem 
zaspokojenia potrzeb społeczeństwa i świadczył cf cięż­
kiej chorobie ustrojowej.

Obok tych dyskwalifikujących wad ustrój wolnokon- 
kurencyjny posiadał szereg niezaprzeczonych zalet. 
Konkurencja jednostek gospodarczych powodowała, że 
jednostki niezaradne, nieenergićzne, nie przystosowane 
do zmienionych, wyższych form gospodarczych ulegały 
stałej eliminacji, pozostawały zaś na rynku przedsię­
biorstwa najbardziej przystosowane do warunków. 
Stawiając to twierdzenie trzeba zdawać sobie sprawę, 
ze niejednokrotnie eliminacji ulegały warsztaty nowo­
czesne i postępowe, a pozostawały na placu warsztaty 
mniej nowoczesne. W przebiegu cyklu koniunkturalne­
go, np. w okresie depresji, bardzo często okazywało się, 
że bardziej przystosowanymi do warunków rynku były 
przedsiębiorstwa gorzej wyposażone, przedsiębiorstwa 
zaś o wysokim technicznym wyposażeniu, obliczone na 
wielki zbyt, których rentowność istniała przy określo­
nych cenach mieszczących w sobie odpowiednią amor­
tyzację kapitału, nie wytrzymywały zniżki cen i pono­
siły dotkliwe straty. Postęp techniczny nie zawsze ozna­
czał wyższość ekonomiczną i odwrotnie.

Ale jeżeli pominiemy przypadki odwracania się za­
sady w okresach niżu gospodarczego, to pozostanie fak­
tem, iż szybki postęp techniczny w okresie ostatniego 
stulecia potwierdza tezę co do eliminowania słabszych 
i pozostawania na rynku mocniejszych, sprawniejszych 
ekonomicznie, obficiej zaopatrujących społeczeństwo 
w potrzebne mu dobra gospodarcze. W ten sposób ustrój 
wolnokonkurencyjny posiadał pewien automatyzm 
wzrostu gospodarczego. Automatyzm gospodarczy obja­
wiał się zresztą nie tylko w tej dziedzinie, aie w całej 
ekonomice wolnokonkurencyjnej. Dotyczył on wszyst­
kich procesów i elementów gospodarczych: zaopatrze­
nia, produkcji, zbytu, plac, kredytu itd. Najważniej­
szym elementem tego automatyzmu była cena. Całe ży­
cie gospodarcze w ustroju wolnokonkurencyjnym było 
orientowane na cenę. Ceną było wszystko, od płacy do 
procentu, od komornego do wynagrodzenia za dobra 
materialne. Cena pobudzała lub hamowała. Działając 
na cenę można było procesy gospodarcze przyśpieszać 
lub opóźniać. To działanie było udzielaniem bodźców 
życiu gospodarczemu. W grze wolnorynkowej, w walce 
konkurencyjnej wokół ceny ujawniał się automatyczny 
nacisk w obszarze kosztu własnego, a to w kierunku 
jego obniżania. W ustroju wolnokonkurencyjnym istniał 
zatem automatyzm obniżania kosztu własnego, z czym 
łączył się automatyzm przechodzenia na wyższy podiom
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organizacyjny. Wreszcie zarowno osobiste zainteresowa­
nie w wynikach działalności gospodarczej jak i możność 
utraty pozycji gospodarczej skłaniały do gospodarki 
oszczędnej, najmniej kosztownej, skłaniały do dbałości 
o przedsiębiorstwo, stanowiąc zarazem pobudkę wyła­
dowującą energię osobistą jednostki i zapewniającą 
sprawność obsługi oraz jej uprzejmość.

Wszystkie te zalety stanowią zarazem ośrodek ataków 
na uspołecznione formy organizacji gospodarstwa naro­
dowego. Bliższa analiza wykazuje, że ataki te są nie­
uzasadnione. Ustrój feudalny również przez pewien 
okres czasu bardzo przeciwstawiał swe zalety narasta­
jącemu kapitalizmowi. Dobre towary produkowali maj­
strzy cechowi, wytwórcy niecechowi byli partaczami, 
fuszerami. Stary ustrój zapada się, gdy nadchodzi okres 
sprzeczności między nową treścią i starą formą Nowa 
forma przystosowana jest do szerszej treści mz ta, któ­
ra ona zasiała. I  na tym polega jej zaleta. Nowe czasy 
przeto charakteryzują się nie tylko w zmianach narzę­
dzi pracy, ale i w zmianach organizacji życia gospodar­
czego. Rzemiosło nie upadło w okresie kapitalizmu jako 
metoda produkcji, ale jako organizacja.

W okresie słabszego rozwoju sił wytwórczych kapi­
talizm nie mógł z natury rzeczy wykazać wszystkich 
swych zalet. Kapitalizm był bowiem ustrojem przezna­
czonym nie dla małych manufaktur, drobnych wytwór­
ców i handlarzy, ale ustrojem wielkich zespołów fa­
brycznych, wielkiego- transportu, handlu międzynarodo­
wego i finansów. Jakie zalety posiada ustrój kapitali­
styczny okazało się dopiero po zaprowadzeniu lm ij ko­
lei żelaznych w połowie X IX  stulecia.

Podobnie socjalizm nie może okazać wszystkich 
swych zalet w okresie słabego rozwoju sit wytwór­
czych, zwłaszcza w krajach o przewadze drobnej włas­
ności wytwórczej i rzemiosła. Jeżeli bowiem kapitalizm 
był ustrojem węgla, pary, elektryczności i benzyny, to 
socjalizm jest ustrojem właściwym dla okresu gigan­
tycznych warsztatów produkcyjnych i potężnych sił 
wytwórczych całego świata.

Filozofia wolnokcnkurencyjna była filozofią kupców 
handlujących z całym światem i potrzebujących po­
rządku oraz swobód gospodarczych, domagających się 

- zerwania ,starych więzów feudalnych, domagających się 
wolnej siły roboczej i nieingerowania państwa w ich 
sprawy. Na tym podłożu wyrosły hasła demokracji po­
litycznej i podziału władz. Ustrój kapitalistyczny był 
budowany przez ludzi patrzących na społeczeństwo i je­
go organizację poprzez pryzmat aktu wymiany.

Filozofia ustroju socjalistycznego jest filozofią orga­
nizatorów warsztatów produkcyjnych, łudzi potrzebu­
jących jeszcze większego porządku, domagających uę 
zerwania starycii więzów kapitalistycznych opaitych na 
prawie własności, które stają w poprzek interesom spo­
łecznym, dyscypliny społecznej. Na tym podłożu wyro­
sły hasła demokracji gospodarczej. Ustrój socjalistycz­
ny budowany jest przez ludzi patrzących na społeczeń­
stwo i jego organizację poprzez pryzmat aktu produkcji.

Te dwa różne światopoglądy dają całkiem inne i o z - 
wiązanie tych samych zagadnień i inne metody osiąga­
nia celów ekonomicznych.- W szczególności o ile 
w ustroju kapitalistycznym można było osiągać cele 
ekonomiczne w zasadzie tylko metodami ekonomiczny­
mi, o tyle w ustroju ludowym można je osiągać także 
metodami społecznymi i organizacyjnymi. Kto służył

w wojsku, brat udział w powstaniu, kto znalazł się 
w partyzantce czy W innych warunkach zbiorowego 
działania grupy społecznej, wic, jak wielką rolę odgry­
wa presja społeczna, ile atmosfer psychicznego nacisku 
zsuwa się na jednostkę, która chciałaby się wyłamać 
z tego rytmu jednolitego marszu jednym krokiem ku 
wspólnemu celowi. Ustrój kapitalistyczny można'by po­
równać do działania w rozsypce, wymagającego dokła­
dnego rozeznania terenu, przy tym bez komendy i na 
własną rękę. W ustroju uspołecznionym znajduje zasto­
sowanie stara, napoleońska zasada skupiania na każ­
dym danym odcinku większej potęgi od potęgi wroga. 
Jeżeli grupa społeczna skupia siły na rozwiązanie jed­
nego zadania —  a temu ma służyć plan gospodarczy —• 
jeżeli spoglądając na jakiś odcinek postanawia całym 
wysiłkiem woli go zdobyć, to jest więcej szans na to, 
że zadanie będzie rozwiązane, odcinek zostanie zdobyty.

Ciśnienie społeczne wzmaga się oczywiście wraz 
z wzrostem uświadomienia społecznego. Dlatego socja­
lizm ma o wiele większe wymagania w zakresie oświa­
ty niż kapitalizm. Kapitalizm zadowalał się takim- po­
ziomem oświaty powszechnej, jaki gwarantował, iż ro­
botnik nie będzie na tyle ciemny, aby niszczył maszyny 
bądź ’ nie rozumiał wydawanych mu zleceń. Socjalizm 
natomiast potrzebuje takiego poziomu oświaty po­
wszechnej, który gwarantuje pełną świadomość klaso­
wą i społeczną jednostki, świadomość odpowiedzialności 
za gospodarcze i polityczne losy kraju.

W ustroju socjalistycznym nie ma przeszkody, jaka 
istniała w ustroju kapitalistycznym pomiędzy społe­
czeństwem i warsztatami produkcyjnymi, przeszkody 
w postaci woli klas posiadających. O ile w ustroju ka­
pitalistycznym społeczeństwo stało bezradne wobec ta­
kich np. faktów jak jednoczesność bezrobocia, a więc 
wolnych rąk do pracy i unieruchomienia maszyn, gdyż 
nie miało żadnego wpływu ani na decyzję zatrudnienia 
ludzi ani na decyzję uruchomienia maszyn, to w ustro­
ju socjalistycznym stoi ono oko w oko wobec tych zja­
wisk i ma możność bezpośredniego wpływania na nie.

Dlatego też tylko w ustroju, w którym co najmniej 
centrum dyspozycji gospodarczej jest zsocjaUzowane, 
możliwą jest mobilizacja gospodarcza całego spoleczeń- 
swa, atak na gospodarcze pozycje, połączony z meldun­
kami i sprawozdaniami, rozwijany planowo według 
planu gospodarczego. Jeżeli podczas ataku na froncie 
zdarzy się, że jedna z jednostek wojskowych nie zdoła­
ła zająć wyznaczonej pozycji, to wpływa to często na 
konieczność cofnięcia innych jednostek ku dawnym po­
zycjom bądź wstrzymania dalszego ich marszu. Przyczy­
ny takiego zjawiska są znane nie tylko w sztabie, a jed­
nostka, która nie wykonała zadania, stoi wobec odpo­
wiedzialności przed swymi towarzyszami broni. Podob­
nie podczas ataku gospodarczego wytwarza się wyścig 
pracy, wzajemna kontrola zajmowanych pozycyj. W tym 
ogniu walki osiąga się metodami współzawodnictwa, 
metodami zaczerpniętymi ze szlachetnych reguł sportu 
lepsze wyniki, niż je poprzednio osiągano metodami 
wolnej konkurencji. Że tak jest, dowodzą tegó odwiecz­
ne doświadczenia w dziedzinie obrony egzystencji na­
rodów. Gdy chodziło o obronę kraju, nikt przecież nie 
stawiał przed żołnierzem, z wyjątkiem okresu wojsk 
zaciężnych, celów materialnych. Metody zysku osobi­
stego dla osiągnięcia tak wielkich zadań okazywały się 
za słabe.



Oczywiście nie należy polegać tylko na poczuciu pa­
triotycznym mas ludowych. Wysiłek patriotyczny, mo­
bilizacja gospodarcza, owe metody niedostępne dla 
ustroju kapitalistycznego muszą znajdować potwierdze­
nie w bezpośrednio odczuwanych efektach material­
nych- Stąd określony system płac, zainteresowanie 
w podziale zysków, organizacja opieki i pierwszeństwa 
dla przodowników oraz stale podnoszący się ogólny do­
brobyt mają pierwszorzędne znaczenie.

W zespole tych warunków tworzą się odmienne typy
stosunków łączących ludzi pracy i zanika pasywność 
dawnej dyspozycji psychicznej mas ludowych. Nauko­
wa organizacja pracy nie oznacza bezrobocia, lecz 
wzmożenie środków działania, a marnotrawstwo w wrai - 
sztacie przestaje, być sprawą właściciela, staje się zas 
sprawą, która każdego bezpośrednio dotyczy. Zapewne, 
ze zainteresowanie pośrednie w wynikach gospodar­
czych wymaga wyższej konstrukcji umysłowej i głęb­
szej postawy społecznej. Gdyby nawet przyjąć, że do­
póki tego nie osiągnięto, słuszna jest zasada, iż człowi'-^ 
cpiej pilnuje własnego przedsiębiorstwa, to może o 
otyczyć przedsiębiorstw małych, prowadzonych bez­

pośrednio przez właściciela. Ale ta korzyść gospodarcza 
decyduje o rentowności ustroju gospodarczego, 

większej rentowności społecznej decyduje mechanika 
ustroju. Spór przecież nie toczy się w płaszczyźnie eko- 
uomu jednostkowej, lecz w płaszczyźnie ekonońiii spo- 

( ecznej. Tak 'więc w ustroju uspołecznionym wytwarza 
Slę Pr3d,wzajemnego zainteresowania, autokontroli, dy- 
®Ul-->ji i poszukiwania lepszych dróg działania. cn 

r;łd doznaje silnego podparcia w zmianie pozycji SP°". 
eczrtej robotnika i chłopa, jakie odtąd oni zajmują. _°- 
° luk chłop postawiony zostaje w pozycji Pia u 
‘ua odpowiedzialnego za wyżywienie kraju, robo um 

Postawiony zostaje w pozycji producenta odpowiedziai- 
°\r° -Za za°Patrzenie ludności w towary przemysłowe, 

^jednokrotnie wyrażano pogląd, iż ' postawienie ro- 
, ° n'ka w tej pozycji, manifestujące się w powicizamu 
J  ;walif!k0wanym> ¿oświadczonym robotnikom s ano 
ipą dyrektorów fabryk przerasta ich możliwości. a 

nak bynajmniej nie jest.
k *'Zedsiębiorca kapitalistyczny skupiał w swychj?- 

pełnię władzy gospodarczej. Był przede wszys ' 
apitahstą,. który lokuje kapitał, by ciągnąć zen zysk . 

W związku 2 tym miał wpływ na koszty własne przed-
cS>łorstwa, prowadził określoną politykę zatrudnienia,
kon 1 P*ac’ kierownikiem produkcji, nadzorując
orient!6 Planu'  Produkcyjnego, który ukadał ai 
tedt Jqc sie w zmianach popytu i podaży. Decydował 
C0lTl ’ Co’ Jak i w  jak ich  ilościach produkować, yr ^ ^  ^

Uw2S' l ^ Pl.yWajiłCymW2ględniał w 
g°SP0d;

na rynki zakupu i sPrzedazy' 
związku z tym prognozy koniunktury

a uroo^iSDr ' arcze.i i grał między tanim zakupem a ® 
baj ł ' C,aza- Wreszcie był finansistą, udzielając te 
P itv  Corzystając z niego, dysponując upłynnionym
p i ? "  obrot°wym i nadzorując rachunkowość swego

Ł siębiorstwa. Jednoczesne granie na 
„ , elementach i to z wynikiem pozytywi .

0 od kierownika dużego przedsiębiorstwa niem •

typh aeanoczesne grame «“ wszystkie
elementach i to z wynikiem pozytywnym wyma-

w{(5, ° d k ie r°w n ika  dużego przedsiębiorstwa mema
jecn ^  * stosunków  osobistych. Robotnik bąciz c z 
bow inm° g ły  d° j ść do tego, ale bardzo rzadko, zdoby■
SD , m wiedzy oraz stosunków było kosztowne, 
społeczny'pa stanowisko producenta był dla robotnika 

i ły zamknięty. Postawa jego w przedsiębiorst
a a bye pasywna.

Tak jak ideą demokracji politycznej jest podział wła­
dzy politycznej, ideą demokracji gospodarczej jest po­
dział władzy gospodarczej, Podział, to znaczy rozdzie­
lenie kompetencji finansowych, planistyczno-produk- 
cyjnych i handlowych. Gospodarka planowa przenosi 
poszczególne elementy jednolitej dawniej władzy go­
spodarczej właściciela do ośrodków znajdujących się 
poza przedsiębiorstwem, niektóre z nich aż do komórek 
centralnych. Gdyby tego nie czyniła, nie mógłby po- 
menty tego rodzaju, jak zbyt, zaopatrzenie, cena, płaca, 
są elementami danymi, niekiędy nawet układanymi od­
rębnie, poza konkretnym zakładem pracy. Jeżeli także 
kompleks finansowy ulega wyodrębnieniu, to zn. kom­
pleks zawierający elementy tego typu, co zagadnienie 
zyskowności, kapitałów obrotowych i inwestycyjnych—  
w, przedsiębiorstwie pozostają jedynie elementy techni­
cznego przebiegu produkcji. Człowiek, przygotowany 
ogólnie w ośmioletniej szkole powszechnej, dokształco­
ny teoretycznie w trakcie pracy zawodowej, opanowuje 
techniczny przebieg produkcji stosunkowo łatwo. Po­
nieważ wyodrębnienie elementów, o których była mo­
wa, stanowi uwarunkowanie gospodarki planowej, prze­
to można powiedzieć, iż gospodarka tego typu otwiera 
drogę awansu społecznego klasie robotniczej.

Wreszcie zupełnie inne znaczenie przypada zjawi­
skom mechaniczno-organizacyjnym, z których pieniądz 
i organizacja jego obiegu są zjawiskami najważniejszy­
mi. Z punktu widzenia finansowego funkcje dawnego 
przedsiębiorcy dzieliły się wyraźnie na dwa wielkie ze­
społy: a) zespół inwestycyjny, pod którym rozumieć 
należy lokaty kapitałowe i zysk jako pochodną cen oraz 
kosztów własnych; b) zespół produkcyjny, pod którym 
rozumieć należy kapitał obrotowy oraz kasę przedsię­
biorstwa, obejmującą część płynną kapitału obrotowe­
go. O ile banki w dawnym ustroju, nie przejmując tych 
funkcyj — ponieważ nie należały one ani do ich obo­
wiązków, ani do ich kompetencji spełniały jedynie 
rolę ośrodków udzielających bodźców życiu gospodar­
czemu, o tyle w nowych woiunkach, przejmując te 
funkcje, wchodzą w obowiązki dawnego właściciela 
przedsiębiorstwa. Stosunek pasywny banków zmienia 
się w stosunek aktywny. Każdy uczestnik posiada we 
właściwej dla niego instytucji finansowej rachunek 
i przeprowadza przezeń wszystkie swe transakcje bierne 
i czynne Instytucjom finansowym służą prawa rewizji 
i kontroli finanasowej określonych uczestników w okre­
ślonym zakresie. Służą im także prawa wydawania za­
leceń zmierzających do usunięcia stwierdzonych uchy­
bień Jeżeli uchybienia nie zostaną usunięte w określo­
nym terminie, instytucja finansowa może zastosować 
w stosunku do uczestnika odpowiednie rygory w poro­
zumieniu z. organizacją nadrzędną uczestnika.

Tak więc w nowym ustroju nie znika interes osobisty, 
ale realizuje się on *w społecznym, nie zaś prywatnym 
procesie przywłaszczania, nie znika konkurencja, ale 
przeistacza się w konkurencję socjalistyczną. Te same 
cele osiąga się w formach uspołecznionych przez uspo­
łeczniony aparat gospodarczy kraju.

Na miejsce dawnych trzech zasad ustrojowych wpro­
wadza się więc trzy nowe. Na miejsce wolnej konku­
rencji — plan gospodarczy, na miejsce homo oeconorm- 
ęyg _ societas oeconomica, na miejsce swobody działa­
nia jednostek gospodarczych — współdziałanie społecz-

81



ne. Taki ustrój musi dać wyższy stopień zaspokojenia 
potrzeb społecznych, wyższy stopień rozwoju gospodar­
czego kraju, niż to miało miejsce za poprzednich czasów.

Nie mogły powstać wielkie fabryki, wielki i skompli­
kowany transport, ani wielki handel w okresie feudalr 
nym, ponieważ organizacja produkcji, wymiany ; po­
działu dóbr była z punktu widzenia tych celów nieod-

C h l e b  a  k r y
I

Jakko łw iekby się sumowało i oceniało przyczyny trudności gos­
podarczych dzisiejszej F rancji, niesposób zaprzeczyć, że podsta­
wowe wśród nich znaczenie ma problem  wyżywienia a wraz z nim  
zagadnienie francuskie j p ro d u kc ji żywności.

Ewolucja, jaka przeszło ro ln ic tw o francuskie w ciągu krótk iego 
dość czasu, ho niespełna dziesięciolecia, jest rezultatem  w ie lu  
skorn p lik o  wah yeh pr/.yc z. y i; .

Przed wojną Francja posiadała pełną, samowystarczalność ro ln i­
czą, z tym  zastrzeżeniem, że im port a rtyku łów  żywności m ia ł prze­
ważnie charakter zbytkowny, wartościowo pokry ty  z.aś b y ł przez 
pokrewną grupę . towarową eksportu francuskiego (np. a lkoho le). 
Obraz zm ien ił się zasadniczo po wojnie. Najw iększy w przedwo­
jenne j Europie producent pszenicy dziś utrzym uje normę rac jono ­
wanych przydzia łów  cbleba dla ludności m ie jsk ie j na poziom ic 
należącym do najiiiższycb w Europie, bo wynoszącą zaledwie 250 
gramów dziennie. >

Przed wojną już  obserwowało się we F ranc ji zjawisko w ylud­
niania wsi. Ludność z obszarów m n ie j urodzajnych porzucała swe 
zagrody, gdyż po lityka  cen wraz z po lityką  podatkową powodo­
wały nieopłacalność pracy na ro li,  a szczególnie na ro li gorszej. 
W prawdzie dzisiejszy układ cen i ciężarów skarbowych gwaran­
tu je  ro ln ic tw u  francuskiemu wyjątkową dochodowość, jednak ilość 
ziem i uprawnej się nie zwiększa. Przeciwnie. Powierzchnia upra­
wna przed wojną stanowiła 17,8 m iliona  ha, w roku  194;) (jesz­
cze wojennym ) 15,3 m itu. ha, zaś w 1946 wprawdzie o niespełna 
m ilio n  więcej (16,2 mi hi. ha), lecz wzrost ten tłumaczy się raczej 
powrotem pokojowych warunków niż tendencją do rozszerzania 
upraw. Podstawowa ku ltu ra  zbożowa F rancji, pszenica, wykazuje 
również wraz z upływem la t powojennych stalą deseendencję. Za­
miast 5,2 m i In. ha obsianych pszenicą przed w ojną, w roku 1916 
było ty lko  4,1 m iln . ba, zaś w roku  1947 - 3,3 m iln . ba. Istn ie je
wprawdzie pewien wzrost pow ierzchni pod uprawą innych zbóż, 
stanowi on jednak oko ło  jednej ósmej części tego, co w tymże 
czasie stracone zostało dla uprawy pszenicy.

To kurczenie się ro ln ic tw a nie jest następstwem działań wojen­
nych, bowiem w znacznym zakresie postępuje i w czasie pokoju. 
N ie znajduje też ono uzasadnienia w stratach inwentarza. Pogło­
wie inwentarza dla lat 1934/38 w zestawieniu z r. 1946 przedsta­
w ia się jak  następuje: k row y 8,7 m iln . — 7 m iln .; świnie 7 m iln .—
4.9 m iln .; kon ie  2,8 m iln .— 2,4 m iln . Szereg kra jów  Europy, mając 
większy ubytek w te j dziedzinie, p o tra fiło  jednak sprawniej zapo­
biec ujemnemu dzia łaniu stąd w yn ikających braków na produkcję 
rolną.

I I

Fakty te same w sobie nic w ie le wyjaśniają. D opiero zestawie­
n ie  ich z innym  zjawiskiem  nabiera specjalnego waloru. Oto m ia­
now icie obok stosunkowo nieznacznego zmniejszenia p rodukc ji 
ro ln e j występuje bardzo znaczne zmniejszenie podaży artyku łów  
spożywczych, i  tak na rynek tra fia  zaledwie 30% te j ilości psze­
n icy, jaką ro ln ik  francuski dostarczał m iastu przed wojną. Przy 
spadku pogłowia zwierząt rzeźnych w granicach od 22% do

powiednia. Jak feudalizm nie był ustrojem odpowied­
nim dia osiągnięcia celów tamtej epoki, tak kapitalizm 
nie jest odpowiednią formą organizacyjną dla epoki, 
wobec której stoi nasze pokolenie. I dlatego żadna siła 
nie jest w stanie powstrzymać procesu jego zapada­
nia się.

D r Tadeusz D ie tr ic h

z y s  F r a n c j i
32% podaż mięsa do miast jest mniejsza od przedwojennej o 58% ; 
d iw n ie j produkowała Francja dla potrzeb rynku  200.000 ton maski 
i 230.000 ton sera, dziś — 110.000 ton masła i  96.000 ton sera.

W alor zestawienia polega na tym , że wykazuje ono niechęć roi- 
n ika  francuskiego do ograniczania własnej konsum pcji. Jeśli ro l­
n ik  p roduku je  m nie j niż przed wojną, to w każdym razie 
jego własne spożycie nie jest mniejsze, a częstokroć nawet 
większe niż przed 1940 rokiem . Okazuje się więc, że ro ln ik  nie 
chce sprzedawać nic ponad to, co musi koniecznie dla zyskania 
pieniędzy na opłacenie podatków i pokrycia  swych bieżących po­
trzeb w dziedzinie a rtyku łów  przemysłowych.

Zarówno zaś ceny artyku łów  przemysłowych ja k  i w ym iary po­
datkowe w stosunku do cen produktów  gospodarstw w ie jsk ich  są 
we F ranc ji znacznie niższe n iż przed wojną. R o ln ik  więc oddaje 
dziś miastu mniejszą część swego dochodu niż oddawał dawniej.

We F ranc ji nie is tn ia ł przy tym w okresie przedwojennym pro­
blem nożyc cen w tej fo rm ie , co np. w Polsce. Francuskie nożyce 
cen nigdy nie były» lak fatalnie rozwarte ja k  nasze, eo najwyżej 
lekko rozchylone. Dziś natomiast nie ty lko  że m inęły punkt zwar­
cia ale zaskoczyły oboma ram ionam i wr strony przeciwne. Zacię­

ły  się.
Ktoś niedawno użył dowcipnego zwrotu zestawiając żywnością* 

wc. k łopo ty  F ranc ji ze sztandarowymi cnotami dem okracji francie 
i-k ie i: p rzy ję ty  system apiow izaeyjny wygrywa m ianow icie „w o l­
ność/" przeciw „rów ności“  i w tych warunkach nie ma oczywiście 
miejsca nawet dla cienia „braterstwa“ . Zasada raejonowanego za­
opatrywania miast w żywność obejmuje tak nieznaczną część dzien­
nej rac ji, że o u trzym aniu się z przydziałów mowy być nie może. 
( i ospo dyn i francuska wydaje zaledwie 12 fr  z każdych 100 f r  na 
przydzia ły, a 88 f r  na zakupy wolnorynkowe. Byłoby to jeszcze 
znośne, gdyby nie brak ja k ie jko lw ie k  realnej k o n tro li nad w o l­

n o ryn ko w ym i cenami żywności. Cena wolnego rynku  kszta łtu je się 
na zasadzie „w o lności“  folwarczmi-ka w określaniu swego zysku, 
co oczywiście sprzeciwia się* wszelkim  zasadom „rów ności“ . Naje­
dzony jest ty lko  ten, kto  ma znaczne środki pieniężne.

Om ówiony układ stosunków i wyrosłe z niego dysproporcje po­
m iędzy klasą zamożnych farmerów, przemysłowców i kupców 
a światem pracy zaprzeczają trzeciej z ko le i zasadzie „braterstwa“ .

Na nędzy p ro le ta ria tu , przede wszystkim robotn ika, wyrasta bo­
gactwo i zamożność francuskiego fo lwarcznika, kupca i finansisty.

III

Cóż rob i w tych warunkach rząd Francji?

jes t jasne, że bez zdecydowanych środków sprawa pozostanie 
nie rozw iązana. Zdawało by się, że skoro p rodukcja  rolna spada, to 
pierwszym krok iem  winno być użycie wszelkich m ożliwych spo­
sobów dla powstrzymania tego zjawisku i odwrócenia jego k ie­
runku  ku zwyżce p rodukc ji. Możno to osiągnąć twardą po lityką  
podatkową, można tu współdziałać zwyżką deficytowych cen prze­
mysłu państwowego.

Jest jednak pewne „a le “ . Rząd francuski nie ma dość s ił i elięci, 
|.y się zdobyć na po litykę  niepopularną wobec ro ln ików . Podob*



/
n ' f  Parlament, k tó ry  liczy  się z fo l w urezmkicm  jako  przyszłym wy­
borcą do tego stopnia, że nawet pó łś rodk i proponowane wobec 
ro ln ictw a przez r /ą d  łagodzi lub  wręcz odrzuca. I  tak zasięg pro ­

ponowanej pożyczki przymusowej, wycelowanej na ro ln ika  jako 
środek drenażowy, izba ^deputowanych ograniczyła do połowy, pod­
nosząc granicę dochodu, od którego zaczyna się obowiązek sub­
skrypcji z 400.000 f r  rocznie na 750.000 fr. Farmerzy stanowią bo- 
"Wiem we ! ranc ji 2 -m ilionow ą >s.iłę polityczmą, co na jm n ie j ponadto 
zdwojoną o ich  rodziny i osoby zależne.

1 rócz rozwarcia nożyc cen, a raczej obok niego is tn ie je  m oż li­
wość szerszego zaopatrzenia ludności m ie jsk ie j w żywność w d ro ­
dze lacjonowania po cenach sztywnych. Jest to jednak również 
możliwość raczej teoretyczna, bo przekracza s iły  obecnego rządu, 
opartego o ograniczoną koa lic ję . T rudno o zdecydowane środki, 
ftdy lada podmuch zmiennych w ia trów  kon iu n k tu ry  zawalić może 
podstawę oparcia rządu, cóż dopiero m ów ić o burzy, jaką by roz­
pętało uderzenie w interesy korzystających dziś na in fla c ji klas.

^ ranc ji zaopatrzenie zracjonowanc obejm uje dziś ty lko  
(hleib, tłuszcze, ser i  cukier, p rzy  tym  w ilości niewystarczającej, co 
zmusza konsumenta do uzupełniania swego nienu na w olnym  ryn- 
*u cenacli w ie lokro tn ie  wyżS-zycb. W prowadzenie szerokiego 
z,tsięgu raćjońowania, jak  istn ie je  ono w A n g lii, natrafia na szo 

Przeszkód.

1 r/A‘dc wszystkim ujęcie żywności w ramy k o n tro li i rozdziału 
t w A n g lii daleko łatwiejsze, gdyż żywność pochodzi w wię-t-

z im portu , a przeto jest raczej uchwytna, gdy wpływa w icl- 
nVl1 t,ansportam i przez porty, n iż, jak  to się dzieje we 1'rancji, 

£ > wieloma drogam i, nie ty lk o  hurtowo, lecz i detalicznie prze- 
. ^ ‘l ze vv̂ i do miasta. Przy dobre j organizacji możliwe jednak 
 ̂ . * * w łych ostatnich warunkach sprawnie działające zaopatr/e- 
j1' ra('j°nowane. Wymaga to jednak dyscypliny społecznej i  nie- 
vi>riin ip0waneg0 personelu, o co trudno w obecnych warunkach

4 rancji.

IV

^ ° M«*d te wszystkie trudności w yb ija  się jednak .sprawa finanso- 
O k ła d a ją c  niezmienność istniejącego dziś systemu cen 

ao nych , nienaruszalność uprzyw ile jow anej sytuacji ro ln ika  trze- 
.. °gro innych sum, a nadto sum w  walucie posiadającej zaufi- 

s Uł,y skło!n ii ro ln ika  do zwiększenia p rod u kc ji i  zwiększenia 
ki.,y oraz oszczędzania nadwyżki pieniądza osiągniętego z., 

* * * * * *  zbytu.

* „ f l>S,rahuj.,C j,,ż  <xl kw estii s tab ilizac ji i  zaufania do waluty, 
j )' 'l">,“ “ ,,<eł,lc su»> na rozszerzone zakupy aprowizaeyjne wymaga- 

y -nansowania znacznie przekraczającego m ożliwości budżeto- 
'' rancji.

' v,)rałvdzie sumy uzyskiwane zc sprzedaży towarów otrzyma­
my j. "  ramach amerykańskiej pomocy doraźnej, jednakże ich 
, i “ 1 0H'anie kontro lowane przez Stany Zjednoczone ma mieć 
z a r "  " a Celu stabilizacje w a lu ty  (wycofanie części pieniędzy 
j . , ' U' ^'uniejszenie długów państwowych) i sumy te n ic ntogą
fund U*ytC na l ,0kryc ie  bieżących wydatków. W  tych warunkach 
k o w '1.? aprowizaiy jn y  można l.y zasilać z nowych źródeł podal- 

. ' * 11 w rezultacie poprzez wzrost cen doprowadziłoby j ' 1 
0 /  0 unicestwieniu zamierzonego skutku, to znaczy poprawy za-
z;ti'" Z< nÍ.a klas l l l ,oższyeh. Przerzucenie natomiast ciężaru aprowi- 
Pr/Jl racj0110,w8lnej  miasta na ro ln ika , m ożliwe w form ie środków 

musowych wobec tego ostatniego i odpowiadające postulatom 
> ‘ awtedliwości społecznej, (n ie  jest z wyżej wspomnianych wzglę- 

^  l ’ jzez rząd realizowane.
g i- ty<'h warunkach rząd stosuje pó łśrodk i, bacznie uważając, aby 
^ P r z e c iw  burżuazji, na k tó re j się opiera, nie zaangażować 

> 1» stopniu, że gromiłoby mu to wysadzeniem z siodła. 
p0 ... z tak ich  półśrodków  jest alternatywne obciążenie klas

‘'jących podatk iem  lub  dziesięcioletnią pożyczką. P ła tn ik

może w ybierać: a lbo w płaci jednorazową po-żyezkę albo darninę 
m ajątkową. A u to r p ro jek tu , m in. finansów René M ayer liczy, że 
środek ten przyniesie zmniejszenie obiegu pieniężnego o V« i  do­
pomoże do zrównoważenia budżetu na bazie 900.000 m iln . fran ­
ków. Granica dochodu wolnego od podatku, k tó ra  m ia ła stanowić 
według p ro je k tu  rządowego 400.000 f r  rocznie, podniesiona przez 
parlam ent w  obawie przed wyborcą do 750.000 fr , u trw alona 
wreszcie została przez Radę R e p u b lik i na sumie 400.000 fr.

Pó łśrodkow y charakter tego posunięcia w ynika stąd, że jest ono 
jednorazowe. Nfe podcina korzen i niesprawiedliwego społecznie, 
spekulacyjnego dochodu, a ty lko  raz z drzewa tego dochodu zrywa 
część owoców, zaś drzewo samo i  przyszłe jego owoce pozostawia 
w spokoju.

M in is te r finansów przy okazji swej w izy ty  w  Londyn ie  oświad­
czył, że rząd zamierza nadto przeprowadzić dalszą zwyżkę płac 
(o 25% ). Celem zachęty do wydajności w  pracy p ro je k tu je  się 
zwolnić od obciążeń pracę wykonywaną ponad 44 godziny w  ty ­
godniu. Równocześnie jednak przew idywany jest wzrost cen prze­
mysłowych, przede wszystkim  w przemyśle państwowym, k tó ry  
n ie jednokro tn ie  sprzedaje poniże j kosztów wytwarzania. T ak  więc 
przede wszystkim  podrożeje węgiel, prąd e lektryczny, gaz i  trans­
port. Rozpiętość wzrostu cen wahać się będzie od 5%  (jedw ab) 
do 75% (szk ło ). W  ten sposób ceny dóbr i  usług m ie jsk ich  doga­
niać mają ceny rolnicze. Należy się jednak obawiać, że tempo 
ucieczki tych ostatnich, ja k  zwykle dotychczas tak i  obecnie, oka­
że się rekordowe, a jedynym  zwyciężonym w  zawodach znów bę­
dą płace pracowników  najemnych. W prawdzie wśród zamierzeń 
rządu fig u ru je  także p ro je k t „zamrożenia“  obecnego poziom u cen 
na okres sześciu m iesięcy, n ie wiadomo jednak, ja k  p rzy do tych­
czasowym zakresie rozporządzał nych środków pow iedzie się ta 
operacja, skoro żadna poprzednio w  tym zakresie stosowana nie 
dała pożądanego w yniku.

Co do opodatkowania „osób n ieprodukcyjnych“  i  przem ysłów 
zbytkownych, ja k  nocne k lu b y  i  kabarety, jest to  raczej posunięcie 
obliczone na efekt, n iż środek, k tó ry  by spowodował realne prze­
sunięcie w podziale dochodu społecznego. Zresztą i  e fekt propa­
gandowy jest m izertiy. Oba te podatk i ty lko  lę k liw ie  i  ubocznie 
naruszają nieznaczną część dochodu sfer spekulamckich.

Próby i  w ys iłk i zmierzające do opanowania in fla c ji,  do ustabi­
lizowania w aluty odbywają się we F ranc ji p rzy akompaniamencie 
głosów podkreślających szczególną dramatyczność tego zagadnienia.

W śród dolegliwości gospodarczych F ranc ji zaburzenia obiegu 
pieniężnego mają bezsprzecznie doniosłą rangę. Można by jednak 
sądzić, że są prob lem y bardzie j palące, na p rzyk ład  sprawa wyży­
w ienia czy n iespraw iedliwości w podziale dochodu społecznego. 
Można by wreszcie mnożyć argumenty, że zagadnienie s tab ilizac ji 
franka dlatego koncentru je  ty le  uwagi i  w ysiłków  sfer o fic ja l­
nych, że-jest ono przedm iotem  zainteresowania Stanów Zjednoczo­
nych, k tó rym  leży na sercu przede wszystkim  sprawa stałości fran ­
cuskiej w a lu ty jako  elementu stałości światowych stosunków han­
dlowych i  kredytowych. Jest rzeczą n iewątp liwą, że w y s iłk i k ie ro  
wane ku s tab ilizac ji franka odbywają się w  specjalnej atmosferze.

Przewodniczący K o m is ji Planowania, Jean Monnet, oświadczył 
niedawno, że m iędzy obecnymi trudnościam i gospodarczymi a przy­
szłą odbudową i  rozwojem  stoi m ur walutow ej nierównowagi, 
W  prasie spotyka się wypowiedzi, że aczkolw iek w iele by ło  b itew  
o franka, to znaczenie obecnej polega na tym , że jest ona zara­
zem b itw ą o Francję, o je j byt.

Czy istotnie?

. V

Czy to, co się dla ratowania franka rob i dzis ia j, zmierza do 
obrony żywotnych interesów F ranc ji, czy do obrony interesów nie­
k tó rych  je j klas?

Już wyżej staraliśmy się wykazać, że zarówno konstrukc ja  po-
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śyczki bądź daniny ja k  i  drobniejszych podatków me narusza 
istoty, korzenia n iespraw iedliw ych społecznie nadm iernych docho­
dów, a jedyn ie  jednorazowo te dochody „podskubuje  .

Próba ożywienia handlu zagranicznego przez dewaluację franka, 
k tó rą  wraz z w olnym  obrotem  walutam i w prow adził niedawno 
r z ą d 'Franc ji, n ie przyczynia się także do sprawiedliwego podziału 

bochenka ehleba. W prost przeciwnie.
Dewaluacja franka przyniesie wprawdzie potanienie eksportu 

francuskiego .w  odpow iednim  stosunku, k tó re  w konsekwencji p o ­
woduje w sposób mechaniczny i sztuczny chw ilow y wzrost ko n ku ­
rencyjności francuskiego towaru względem towaru innych kra jów , 
k tó re  swej w a lu ty nie deprecjonują. Tego właśnie obawiała się 
A ng lia , gdy m in. Cripps w towarzystwie licznego sztabu ekspertów 
odw iedz ił Paryż, bezskutecznie usiłu jąc odwieść rząd francuski od 
zamierzeń dewaluacyjnych. Głosy sprzeciwu podniosła nie ty lko  
zresztą Anglia . W  '«lad za nią poszły Kanada, Holandia, Ind ie  i  in ­
ne kra je  N ic  dziwnego. Raz złamana zasada stałości w a lu t wywo­
łać bowiem może (ju ż  choćby ty lko  ze względów konkurencyjno­
ści wywozu) law inową reakcję, k tó ra  przekreśli treść i  sens uk ładu 
z Bretton Woods, zmierzającego do rozbudowy światowych stosun­
ków  finansowych właśnie na gruncie stałości w a lu t k ra jów  człon­
kowskich. Z podobnych względów może się rozsypać konstrukcja 

M iędzynarodowej O rganizacji Handlu.
W  stosunkach wewnętrznych dewaluacja okaże się jednak pre­

m ią  dla fabrykanta i kupca kosztem klasy p racu jące j.-W brew  bo­
w iem  pozorow i, że eksporter straci, o trzym ując niższą cenę, w is to ­
cie zyska on na dewaluacji. Po pierwsze strata dotyczy jedyn ie  
ceny w obcej sztywnej walucie. .To, co eksporter otrzyma w  wit- 
Incie  k ra jow e j, pozostaje bez zmiany. Raczej nawet skutkiem  oży­
w ienia zbytu może on oczekiwać pewnej zwyżki ceny. Następnie 
eksporter otrzyma, je ś li zechce, część zagranicznej ceny w zagra­
n icznej walucie, co już  jest ogromną prem ią dla niego, a co we­
d ług  przepisów dotychczasowych b y ło  niemożliwe. N a jw ięce j zaś 
zyska kapita lis ta, k tó ry  ze szkodą dla interesów Francji lokow ał 
swe fundusze w obcych walutach w k ra ju  bądź za granicą. Jego ma­
jątek w momencie dewaluacji otrzym uje automatycznie odpowie­
dnio wyższą wartość we frankach francuskich. Premia ta wynosi 

oko ło  80% kap ita łu .
Jeżeli chodzi o im p o rt francuski licząc we frankach, to w prze­

ciw ieństw ie do eksportu podrożeje. Francja w szerokim zakresie 
im p o rtu je  żywność. Tegoroczne zb io ry  pszenicy (33 m ilo . q ), 
mniejsze o połowę od zeszłorocznych (67 m iln . q ), nawet w opar­
c iu  o głodową rację 250 gr ehleba dziennic powodują deficyt zbo­
żowy w ilości 13 m iln . q. D e ficy t cukru  wynosi 150.000 ton. Toteż 
p ian handlowego im portu  żywności m in istra  aprow izacji, M. Goudę 
de Foresto, opiewa na 160 m iln . dolarów. Otóż żywność -zakupiona 
za każdego dolara w razie dewaluacji kosztować będzie we F ranc ji 
teraz nie 100, lecz o tyle  w ięcej, o i le  /dewaluowany został frank 
francuski. Ponieważ zaś w ydatk i na wyżywienie są najpoważnie j­
szą pozycją w  budżetach klas niezamożnych, ciężar dewaluacji spi- 

dnie właśnie na nie.

V I

W ycofanie przez rząd z obiegu banknotów 5.000 frankowych 
ro b i wrażenie posunięcia histerycznego. Bo zważmy ty lko . Wyce- 
fanie tych banknotów m ia ło  służyć zahamowaniu dewaluacji, aby 
przez to, co w konsekwencji m ia ło zatamować potok wzrostu cen, 
wprowadzić harm onię pom iędzy cenami i p łacam i, słowem ustabi­

lizować stosunki wym iany dóbr i  usług.
Stosunki rynkowe rządzone są przez czynn ik i psychologiczne, 

obok czysto m aterialnych. W pływ  tych czynników na js iln ie jszy 
jest w okresach wychylenia równowagi, a więc takich jak  obecnie, 
przeżywany we F ranc ji. Doprowadzanie o p in ii do stanu panicznego 
n igdy i  n igdzie n ie  sprzyjało s tab ilizacji. \  oteż gdy zarządzenie

o wycofaniu b ile tów  5.000-frankowych padł o na dość ju ż  nerwowy 
grunt psychiczny F ranc ji, panika nastąpiła automatycznie. W  re­
zultacie m im o wycofania ogromnej masy pieniężnej (złożono 290 
m ilia rd ó w  fr )  ceny nie ty lko  nie spadły, lecz gwałtownie poczęły 
wzrastać. Obserwujemy jednocześnie dalszą ucieczkę w  pop łochu 
od franka, tłumaczącą się brak iem  pewności, jz y  h is to ria  się nie 
powtórzy. Obroty handlowe przerzucają się na obce w alu ty, a ku ­
piec i ro ln ik  w o li trzymać towar n iż  frank i, k tó rych  się bo i, jako  
przyczyny nowych ewentualnych strat.

Operacja ta nie w ytrzym uje  k ry ty k i również z punk tu  w idzenia 
spraw iedliwości społecznej. Banknoty 5.000-frankowe nie przed­
stawiają siły nabywczej tak znacznej, by n ie  m ogły się znaleźć 
w rękach klas niezamożnych. Inaczej by ło  przed stu la ty , gdy z in ­
nych zresztą przyczyn i  na innych -zasadach rząd przeprow adził 
analogiczne wycofanie 5.000-frankówek, k tó re  posiadały wówczas 
jednak ogromną wartość, równą ówczesnym ¿00 funtom  szterlin- 
gów. Dziś b ile ty  5.000-frankowe zdeponowało 8.700,000 osób, wśród 
k tó rych  o lb rzym i procent stanow ił świat pracy. Ludzie ci o trzy­
mają zaledwie 15.000 franków  z powrotem, o ile  depozyty ich  nie 
przekraczają 75.000 fr.

Tff ten sposób, m ierząc rzekomo w  dewaluację w  obron ie  s ta b ili­
zacji, rząd celnie i  potężnie t ra f i ł  w ,resz tk i stab ilizac ji, odstrasza­
jąc własne społeczeństwo od własnej waluty. Na pierwszy rzu t oka 
n ic widać też, kto  m ógł z operacji wycofania 5.000-frankówek od­
nieść korzyść. Że nie gospodarka finansowa państwa, że nie świat
pracy __ to jest pewne. W ygląda na to, że chodziło  o rozgrywkę
wewnętrzną w ie lk iego kap ita łu  z drobniejszym . Ten pierwszy, le ­
p ie j po in form ow any, w  porę, bo jeszcze przed ogłoszeniem zarzą­
dzenia o deponowaniu, pozbył się pechowych banknotów, d rug i 
zaś stracił, bo' zarządzenie zastało go z 5.000-frankówkami w ręku.

Jakież więc perspektywy otw iera przyszłość przed gospodarką 
F ranc ji?  Jak długo u w ładzy znajduje się tandem Schumann — 
M ayer perspektywy n ie  wyglądają różowo.

V I I

Po k ró tk im  przeglądzie posunięć ekonom icznych rządu w arto by 
się zastanowić, czyje przede wszystkim  interesy rząd ten repre­

zentuje.
N ie  wymaga dyskusji, że n ie  jest to ani komunistyczna ani so­

cjalistyczna lin ia . N ie  jest ona także w  obecnym stadium gaullisto- 
wska m im o b lisk ich  kon taktów  personalnych np. Renć Mayera 
z de Ganiłem. N iew ie le  w pływ u na po litykę  rządu można by się 
też doszukać ze strony program u chrześcijańskiego i  radykalnego. 
W yraźne są ty lk o  w p ływ y w ie lk iego kap ita łu  międzynarodowego.

ja k  powiada „N ew  Statesman and N ation“ *) rząd F ranc ji, opa­
nowany przez bankierów  i  łud z i interesu, działa na korzyść tych 
przede wszystkim  sfer, otw ierając podwoje k ra ju  przed inwazją 
m iędzynarodowego kap ita łu .

W  istocie. W śród sfer zbliżonych do rządu znajdują się na j­
grubsze asy francuskiego kap ita lizm u ; a więc i M. Co ty, z zawodu 
fabrykan t perfum  a z zamiłowania ko lekc jone r f irm  wydawniczych, 
i M- A b e lin  i  du Praż z m iędzynarodowej finansjery. Ten sam nu­
m er czasopisma „N ew  Statesman“  cytuje wypowiedź rzecznika 
średniej i  drobnej francuskie j burżuazji. T w ie rdz i on, że po lityka  
rządu u ła tw ia  w ie lk iem u  kap ita łow i niszczenie m niejszej w ła­

sności.
Bardzie j wymowne od personaliów są jednak fakty. A  fakty 

stw ierdzają, że re fo rm y Schumanna s-s Mayera kładą Francję, wy­
sysają resztki je j gospodarczej energii, depczą człowieka pracy, 
lecz rówilócześnie wzbogacają w ie lk i kap ita ł.

Przykładem  może być zarówno operacja z 5.000-frankówkami 
ja k  i  wprowadzenie wolnego obro tu  dewizami. Obie te operacje 
stanowią wyraźne koncesje, na rzecz zysków w ie lk iego  kap ita łu .

*) Z 14 lutego br.
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Wydatne ¡podatki obciążające pensje i  place pracownicze oraz 
ceny dowodzę, że koszty tyc ii koncesji ponosi świat pracy. Podo­
bny efekt przynosi dewaluacja, d z ięk i k tó re j żywność im portowa- 
na kosztuje o 80% więcej, aby wyrównać wzrost zysku eksportera.

1'rancja, daw nie j organizatorka własnych in te rw enc ji gospodar­
czych w innych państwach, dziś sama coraz bardzie j ulega zale­
wowi obcych interesów i  obcych in te rw encji.

V I I I
Jeżeli chodzi o stronę techniczną dzisiejszych trudności, a przede 

Wszystkim z likw idow anie  trudności finansowych, mogę być one 
J)o pewnymi czasie opanowane. P rzy w ie low iekow ej ku ltu rze  i  gal* 
' “ k im  talencie adm in istracyjnym , wobec licznych, m n ie j n iż w in- 
" K h  okupowanych kra jach wyniszczonych kad r fachowców gospo­
darczych w ypo śród ko w  anie w łaściwej drog i d la zdobycia opera­

tywności walutę przez rząd, a 'w ię c  dla je j opanowania jest n ie  w y­
kluczone. N ie  będzie to jednak równoznaczne z uzdrow ieniem  gos­
podarczym. W  poprzek d rog i do gospodarczego zdrow ia F ranc ji 
sto i n ie , ja k  to  sugeruje p. Jean M onnel,i b rak równowagi walu­
towej, lecz przede wszystkim  niespraw iedliwość w  podiziale docho­
du społecznego, g łębokie schorzenie struktura lne IV  R epub lik i. 
Najzręczniejsze nawet żonglowanie walutę n ie  w p łyn ie  na usunięcie 
tych  zasadniczych niedomagali.

Środek, zaradczy, k tó ry  może usunęć złó Wraz z jego przyczyną— 
to przede wszystkim  spraw iedliw y podzia ł bochenka cMeba. Trze­
ba do tego twardych i  mocnych chwytów wobec tych klas, k tó rym  
dzisiejszy kryzys przysparza nadm iernych spekulacyjnych zysków.

A le  tych chwytów n igdy n ie  zastosuje uzależniony od im peria ­
lis tów  amerykańskich rząd Schumannów i  Mayerów.

A .  Ł

\
Sytuacja przedw yborcza w e W łoszech

W YBO R Y Z CZER W C A 1946 U.

pierwsze w ybory, jak ie  m ia ły  m iejsce we Włoszech po upadku 
•* tyztnu, by ły  dwudziestym i czwartym i w yboram i z rzędu, Iiczęc 

’’d Zjednoczenia W łoch. Reforma ordynacji wyborczej, przeprowa- 
Z°na w roku  1882, podniosła ilość wyborców z 600 tysięcy do 

c 'vó(h m ilionów . W  tym  samym roku  do parlam entu włoskiego 
tal wybrany pierwszy poseł socjalista, A ijdrca Costa. W  wybo- 

*uctl z roku  1892 socjaliści zdobyli 8 mandatów, a w  trzy  lata 
Luźniej 12 mandatów. W  roku  1909 socjaliści maję 42 posłów.

rzy<'hodzi nowa reforma ordynacji wyborczej, liczba wyborców 
g nos* się do sześciu m ilionów . W  wyborach 1913 roku  posłów 
^»•ja lbtycznycl, jest 52, a więc ponad 10 procent ogółu posłów. 
g “ dui 19lę is tn ia ły  w parlamencie w łoskim  trzy w ie lk ie  s iły- 

faliści 156 po-lów , ka to licka  partia  ludowa 100 posłów, różne 
u,po" ’ania prawicowe ponad 200 —  na ogólną liczbę 508 po 

n ° 'V‘ k r o t c e  potem następują w łon ie  ruc liu  robotniczego rozła- 
y w stycztuu 1921 roku  50 tysięcy socjalistów opuszcza partię 

v  f Z?c ^  łoską P artię  Komunistyczną, w październ iku 1922 roku 
* p a rt ii „m aksym aliści“ . W k ilk a  dni później faszyści 

tu - r " ^  Tla Rzym, rozpoczynając, ponure dwudziestolecie dykta

aoib zawalił się w  końcu lipea 1943 roku. Rzym został oswo 
t d h itle row ców  i  faszystów w czerwcu 1944 roku. Lewica

P ( z>na intensywną kampanię, domagając się zorganizowania 
do Konstytuanty, zaprowadzenia re p u b lik i, uno-woczes 

Ustytucji i  przeprowadzenia s truktura lnych reform  go P0 

fon . 'skieb 2 czerwca 1946 roku  jednocześnie z wyboram i < 
^ ‘ ytuanty odbywa - - ‘ ™  *  * *

'ybo

larki ' przeprowadzenia s truktura lnych reform  go
W os^*ei. 2 rz^iTYca 1946 roku  je -----.------

—  ounywa się -referendum w sprawie m onarchii. W- ie-
. Ini bterze udzia ł b lisko  25 m ilionów  wyborców (na 4.) u”  
" 'V '«dności W ioch ). Za repub liką  głosuje 12 m ilionów  700

1‘>Jl)lik.Xa m<marchi*  10 m ilio n ó w  700 tysięcy. W łochy *ł» j3  s,f

o rv Pł0^ * n i« bierze udzia ł p raw ie  23 m ilio n y  wyborców. W y  
9 w ie lk im  sukcesem Chrześcijańskiej D em okracji, na kto

1)f t t l  n d  n  . ■ . p • _ . MS*, i t i A  W -1 *
- « « w w i h  v > l l l / . g . o w iJ « ł ł» a w » v - j  ---------  -  '

., Oo.nid 8 m ilio n ó w  głosów (35,2 procent). Różne ugrupowa 
j " ' 'o w e  (libe ra lne  i  neofaszystowskie) otrzym ują r ‘,zt 1 

ali .. "d iio na . Lewica zdobywa oko ło  10 m ilio n ó w  głosów ( 
H,.|. 1 m ilio n y  700 tysięcy, kom un iśc i: 4 m ilio n y  300 tysięcy,

-  u T " ' k "  "bocolno-socjal¡styczna Partia Czynu -  300 tysięcy)- 
L.‘ - l‘n ie  k w i! i ‘ y tuanty uk ład  « ił jest następujący: na 556 posłow
' i a * 1 ‘Ml)

ZPh(Uaó'sko-(leniokratyoBny liczy 207 posłow, « o * j^ l iy ( 
Posłów, knnmnirttyczny 104 posłów, praw ica (k ilk a  klubów  

. . . . .  .  . - » « r  . . . . . t A  u i70
-, Komunistyczny 101 posiew, prawica 

Posłów, repub likan ie  25 posłów, in n i około 35 posłów.

W y n ik  przedstawiał się dość pom yśln ie, przede wszystkim  dla­
tego, że p a rtie  an ty faszystow sk ich  K o m ite tó w  W yzw o len ia  N a ro ­

dowego, k tó re , według propagandy w łosk ie j i  aSmerykaóskiej re­
akc ji, m ia ły  reprezentować rzekomo ty lk o  12 procent dorosłe j 
ludności, zdobyły w  w olnych wyborach 492 mandaty, a więc w ła­
śnie te 88 procent, k tó re  m ia ła posiadać opozycja przeciwko K o ­
m itetom  W yzwolenia Narodowego. Partie te (socjaliści, kom uniści, 
chrześcijańscy demokraci, libe ra łow ie , demolaburyści, akcjoniści) 
współpracowały przez dwa lata w  k o a lic ji rządowej. W ybory  wy­
kazały s iłę  poszczególnych członków k o a lic ji,  n ic jednak nie stało 
na przeszkodzie, żeby trzy  masowe partie  antyfaszystowskie (so­
cja liśc i, kom uniści i  chadecy), reprezentujące razem ponad 17 m i­
lionów , a w ięc przeszło trzy  czwarte wyborców, w  dalszym ciągu 
razem współpracowały zgodnie z interesam i swoich robotniczo- 
chłopskich baz. Stało się jednak inaczej.

Z M IA N Y  W  U K Ł A D Z IE  P O L IT Y C Z N Y M  W  C IĄ G U  D W Ó C H  

O S T A T N IC H  L A T
Po upadku faszyzmu i  m onarch ii, przed nowosnarodzomą Repu­

b lik ą  W łoską stanęła na porządku dziennym  spraiwa re fo rm  spo- 
łącznych: nacjonalizac ji przemysłu i  re fo rm y ro ln e j, re fo rm  leżą­
cych w interesie w łoskich mas ludowych, reprezentowanych przez 
trzy masowe partie  o p o dobn ym  p ro g ra m ie  społeczno-gospodar­
czym . Jedną bow iem  z przyczyn sukcesu wyborczego Chrześcijań­
sk ie j D em okracji by ło  posiadanie radykalnego pro-graniu społecz­

nego.
K ie d y  jednak przyszło do konkretnych prac konstytucyjnych, 

przygotowujących praw ną podstaw ę p o d  re fo rm y  s tru k tu ra ln e , 
w  układzie s ił zaczęły zachodzić poważne zmiany. Zm iany te mo­
żna ująć schematycznie w  dw a p rzec iw b ieżne  p rocesy: jodan za­
chodzący na szczytach życia politycznego, w  parlamencie i  w  szta­
bach party jnych, drug i o p rzec iw nym  k ie runku , zachodzący w  ba­
zie, w masach. Pierwszy ż tych procesów zm ienia ł uk ład  s ił p o li­
tycznych na terenie p a rlam e n tu  na korzyść praw icy, drug i z tych 
procesów zm ien ił uk ład  s ił po litycznych na terenie k ra ju  na ko ­
rzyść lew icy. W  rezultacie tych dwóch procesów uk ład  s ił p o li­
tycznych w  parlamencie znalazł się w  jaskrawej sprzeczności z uk ła ­

dem s ił w  k ra ju .
Zm iany na „górze“  życia politycznego sprowadzają się do trzech 

procesów: jeden to porzucenie radykalnego społecznego progra­
mu przez sztab Chrześcijańskiej D em okracji, k tó ra  zdradziwszy 
swoich chłopskich i  robotniczych wyborców przeszła na pozycje 
prawicowe, zrywając koa lic ję  rządową z socja listam i i  kom un i-
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6t»nw; d rog i to rodami we W łosk ie j P a rtii Socjalistycznej, w re­
zultacie którego M isko połowa posłów (gdy jednocześnie ty lk o  
jedna ósma członków p a rtii)  opuściła obóz lew icy ; wreszcie li żę­
c i proces to przejście posłów p a rtii repub likańsk ie j, k tó ra  odegra­
ła bardzo pozytywną rolę w walce z faszyzmem i monarchią, z po- 
zycyj lew icowych na pozycje centrowo-prawicowe.

W  rezultacie tych trzech procesów stosunek sił w parlamencie, 
k tó ry  w pierwszych miesiącach re p u b lik i przedstawiał się m nie j 
w ięcej ta k : 460 głosów za rządem chadecko-socjalistyczno-komuni- 
etycznego centrolewu przeciwko 90 głosom praw icy, obecnie, w okre­
sie przedwyborczym przedstawia się m nie j w ięcej tak: 370 głosów 
centrum  i p raw icy za rządem phadecko-liberalnym z udziałem  sa- 
ragatezyków i repub likanów  przeciwko 180 głosom lew icy. In n ym i 
słowy 280 (dwustu osiemdziesięciu) posłów sprzeniewierzyło się 
swoim wyborcom i z pozycyj lew icowych przeszło na pozycje p ra ­

w icowe!

Jednocześnie na terenie k ra ju  konkretna problem atyka gospo­
darczo-społeczna zaktywizowała dalsze kręg i społeczeństwa, powo­
dując wyraźne przesunięcie na lewo. Przesunięcie to wyraża się 
w następujących faktach: 1) W łoska Partia Komunistyczna, która 
w pierwszych miesiącach 1946 roku  liczyła 1.800.000 członków, 
zdobyła sobie w ciągu dwóch la t ponad p ó ł m iliona  nowych 
członków, licząc o-beenie 2.330.000 członków. 2) Włoska Partia 
Socjalistyczna, k tó rą  do stycznia 1947 roku  szarpała niezgoda we­
wnętrzna, powodowana przez prawicową antykomunistyczną grupę 
Saragala i Zagariego i  k tó re j przedstawicielstwo parlamentarne 
zostało w styczniu 1947 rozb ite  i  zmniejszone o 51 posłów, któ rzy 
poszli za Saragatem, była zbyt zaabsorbowana własnym rozłamem, 
a po rozłam ie pracami reorganizacyjnym i, żeby móc osiągnąć rów ­
n ie  poważne sukcesy. Jednakże w ciągu roku  1947 partia  podnio­
sła się na nogi, przewyższając o sto tysięcy ilość członków posia­
danych przed rozłamem. W ięcej wymowy od liczby 925 tysięcy 
członków posiada im ponująca liczba 8.324 sekcyj, w porównaniu 
r. 4.000 sekcyj w roku  1945. W  ciągu dwóch la ł ilość sekcyj zo­
stała podwojona. 3) Partia  Czynu o program ie socjalistycz.no- , 
libe ra lnym , któ ra  posiada piękną kartę w dziejach W ioch, dz ięki 
bohaterstwu swoich konspiratorów  i  partyzantów, połączyła się 
z W łoską Partią  Socjalistyczną. Demokratyczna Partia Pracy i  Par­
tia  Chrześcijańsko - Społeczna idą w je j ślady. 4) Stworzony 
z in ic ja tyw y  socjalistów Ludow y F ron t Dem okratyczny skupia ca­
łą  lewicę i n ie dopuści do rozproszenia głosów. 5) W ybory samo­
rządowe, ja k ie  m ia ły  w różnych odstępach czasu miejsce, we W ło ­
szech i w k tó rych  lewica wystąpiła z jćdną ty lko , wspólną listą, 
wykazują znaczny przyrost głosów lew icy. W reszcie: 6) N a jhar­
dzie j doniosły fak t to praca socjalistów i  kom unistów  na po łud ­
n iu  W łoch. W  prow incjach, znajdujących się od Rzymu na p ó ł­
noc, lew ica posiadała ju ż  w  1946 r. przytłaczającą większość głosów 
robotn iczych, podczas gdy m ilio n y  głosów Chadecji i  monarchistów 
zostały zdobyte wśród ciemnego, zabobonnego, nie umiejącego 
czytać i pisać chłopstwa Sycylii i po łudniow ych W łoch. Otóż 
właśnie tam, w tw ierdzy reakcji, p o ja w iły  się setki nowych sekcyj 
socjalistycznych i komunistycznych i zostały już  osiągnięte pierw- 

«ze wyborcze zwycięstwa.
K ró tk o  mówiąc konkre tny program reform  struktura lnych, k tó ­

ry  przerazi! burżuazję i spowodował przejście na drugą stronę ba­
rykady posłów chadeckich, repub likańsk ich  i prawie połowy po­
słów socjalistycznych, rozbudz ił wśród mas zainteresowanie i wo­
lę w a lk i, aktyw izując je  po lityczn ie  i przeciwstawiając wrogowi 
klasowemu, nierozpoznanemu dwa lata temu tak dokładnie jak 

«lais.

IN T E R W E N C J A  A M Ę H Y K A N S K  A

Do przesun ięć, ja k ie  m ia ły  m ie jsce  na w ie rzch o łka ch  w łosk iego 
życ ia  po lityczn e g o , w pow ażnym  s top n iu  p rzyczyn iła  się A m e ryka .

ł

N ajp ie rw , wojska anglosaskie w łatach 1943, 1944 i  1945 p ilnow a ły 
interesów  burżuązji, rozbrajając partyzantów ludow ych i  przeciw­
stawiając się wszelkim  in ic ja tyw om  ludow ym  skierowanym prze­
ciw ko ustro jow i kapitalistycznem u. Później nastąpiła cała seria 
amerykańskich szantaży politycznych. K ap ita liśc i amerykańscy, 
k tó rych  interesy by ły  reprezentowane przez Anglosaski Zarząd 
W ojskow y (Ä M G O T ), czyn ili wszystko co by ło  w ich  mocy, żeby 
nie dopuścić do. podniesienia się przemysłu w łoskiego, którem u 
w międzyczasie poodbie-rali ry n k i zagraniczne, powodując kryzys 
gospodarczy, wyrażający się m. in . liczbą dwóch m ilionów  bezro­
botnych i stwarzający idealne podłoże do gospodarczego szanta­
żowania W łoch ob ie tnicam i „pom ocy“  pod szeregiem politycznych 
warunków.

I

W A T Y K A N

Na straży interesów burżuązji w łosk ie j stoi także W atykan, 
zainteresowany w u trzym aniu ustro ju  kapitalistycznego własną 
przynależnością do w ie lk ie j finansjery przez fa k t posiadania we 
Włoszech 31 spółek akcyjnych i  portfe lu  akcyj ocenianego na 
p ięćdz ies ią t m ilia rd ó w  l i ro w  w łosk ich . Chadecja włoska jest po­
słusznym narzędziem manewrów watykańskich. Przeprowadzana 
przez k ilk a  la t d e n a z ifik a c ja  we Włoszech nie dotknęła dosto jn i­
ków  kościelnych, z k tó rych  w ie lu  by ło  —  i jest do dzisiejszego 
dnia — sympatykam i faszyzmu, ja k  np. arcybiskup M ediolanu, 
kardyna ł Schusler.

FASZYŚCI

Po usunięciu socjalistów i kom unistów z rządu faszyści n ie oba- 
w iają się ju ż  p o lic ji i  oprócz działalności n ie legalnej, terrorystycz­
nej rozw ija ją  szeroką działalność polityczną i prasową. Jednym 
* ich  ośrodków jest „W Joski Ruch Społeczny“  (M ovim ento So­
ciale Ita lia n o ), kierow any przez faszystę E. M . Cray«, skazanego 
przez sąd denazifikacyjny na 2 Ł J» t w ięzienia i  utratę praw oby­
watelskich, a w parę miesięcy później wypuszczonego na wolność 
i uprawiającego agresywnie faszystowską działalność publicystyczną 
na łamach faszystowskiej „R ivo lta  Ideale“ . W  wyborach paździer­
n ikow ych 1947 roku  (do Rady M ie jsk ie j Rzym u) faszyści ci zdo­
b y li ponad 24 tysiące głosów, a więc tyle, co zwolennicy rozłamo­
wej grupy Saragata. D rug im  ośrodkiem  faszystowskim jest partia  
posła P a triss i, redaktora dziennika „ L ‘Ora d1 Ita lia “ , k tó ra  w tych 
samych wyborach zdobyła ponad 10 tysięcy głosów, a więc prawie 
tv le  co libe ra łow ie , stara konserwatywna partia , wywodząca się od 
lir .  Cavoura. Trzecim  ośrodkiem  faszystowskim jest „P a rtia  Sza­
rego Człowieka“  (Uomo Q ualunque), która  w  czerwcu 1946 r. zdo- 
hvla 1.200.000 głosów, a w wyborach samorządowych w  Rzymie 
(październ ik  1947) 63 tysiące głosów, a więc w ięcej n iż saragul- 
ezycy i repub likan ie  (obecni sojusznicy chadeków) razem.

L U D O W Y  F R O N T D E M O K R A T Y C Z N Y

Socjaliści włoscy, na k tó rych  czele sto ją: L e lio  Basso, P ie tro  
N e n n t, R odo lfo  M o ra n d i i Ł u ig i C accia to re, czterej wyhróbowant 
socjaliści jedno lito fron tow cy, są jakna jda ls i od koncepcji „trzec ie j 
s iły “ , przeciwstawiając je j koncepcję koncentracji całej lewicy- 
Ludow y F ron t Dem okratyczny nie jest karte lem  wyborczym, ale 
organizmem, k tó ry  wykracza daleko poza kategorie parlamentarne 
i partyjne. Rola tego F ron tu  nie skończy się byna jm n ie j z cli w i l 4 
ogłoszenia w yn iku  wyborów. Kampania wyborcza będzie ty lko  
jedną z akc ji tego Frontu , k tó ry  jest —  w  samym swoim założe­
n iu  — F ro n te m  w a lk i o  p rzebudow ą społeczną, o nacjonalizację 
przemysłu, reform ę rolną, bankową, podatkową, jest F rontem , k tó ­
ry  będzie in terw eniow ał (stając w pierwszym szeregu) w każdy1” 1 
zatargu o charakterze klasowym, wskazując cele w a lk i robot”
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kom, chłopom, urzędnikom , rzem ieślnikom , skierow ując ich  wy­
s iłk i w łożysko w a lk i o demokrację ludową i plan gospodarczy.

Dlatego F ront ten poza W łoską Partią  Socjalistyczną i  W łoską 
Partią Komunistyczną (na k tó re j czele stoją P a lm iro  T o g lio it i,  
h u ig i hongo  i  Um berto T e r ra c in i) ,  Demokratyczną Partią Pracy, 
1 artią Clirześc.ijańsko-Społoczną i  Partią Republikańsko - Ludową

(ge,n. A z z i)  skupia organizacja n ie  posiadające charakteru p a rty j­
nego, a więc »wiązki zawodowe, Związek K o b ie t W łos k ic i! (U D I) ,  
Związek Partyzantów W łoskich (A N P ł) ,  a także te sekcje chadec­
k ie , w k tó rych  dobrze po ję ty interes narodu kazał złamać dyscyp li­
nę party jną  i  przyłączyć się do w a lk i o konkretne reforthy.

A n d rz e j N o w ic k i

O n o w e  f o r m y  p r a w n e  d l a  z w i ą z k ó w
z a w o d o w y c h

i

1'ruga wojna światowa zakończyła się zwycięstw em -idei demo­
kratycznych w szeregu kra jów . Okres trzech le tn i od ukończenia 
działań wojennych skierowany b y ł w  tych kra jach  na dokonanie 
Przeobrażenia społeczeństwa. Zw iązk i zawodowe czynnie "współ­
działa ły . w  te j przebudowie i  p róbow ały ' sformułować swoje sta­
nowisko, dostosowane do nowego porządku prawnego. W  ciąg" 
v " ' ’ r/.asu przedyskutowano w ie le zagadnień, mogących mieć tato- 

tn> wpływ  na dalszy rozwój ruchu. W  bieżącym zaś roku  stajemy 
Przed nowymi zadaniam i: jest to uzgodnienie faktów ze stanem 
P'uivnyin. Z n a jd u je m y ’ się n iew ątp liw ie  w przededniu rew iz ji 
Podstawowych zasad prawnych, skoro w inniśm y demokrację f*k- 
łovv przeobrazić w demokrację praiwa. Te nowe zadania musimy 
umocnić postanowieniam i konstytucy jnym i, a nową rolę związ- 

"w  zawodowych obwarować przepisami prawnym i, aby zapewnić 
możność rozw oju ruchu zawodowego w ramach zakreślonych na 
1 Irnaritych posiedzeniach prezydium  K C ZZ.

M in io  w oli narzucają się nam analogie z dwudziestolecia mię 
^"°jen.ncgo. Kształtowanie się ustaw konstytucyjnych w skali 

* * 'M *w e j przechodziło w tymi (»kresie przez dwie fazy rozwojowe.
pierwszej m ia ło  m iejsce osłabienie władzy wykonawczej na 

^  ' ez ustawodawczej, w  d rug ie j zaś fazie dzia ła ły odwrotne t* n 
^rnc je  —  wzmocnienia w ładzy wykonawczej przy równoczesnym

minowaniu władzy ustawodawczej.

’ < l ,°ć  Pracodawcom wydaje się zazwyczaj, że ich wzory konsty 
" cyjne są oryginalne, jednak —  ja k  to słusznie podkreś lił znako- 

!ty znawca prawa konstytucyjnego, Francuz M irkine-Guezewitc i 
Constitution« de 1‘Europę nouvelle“ ) —  zawierają one p i« -  

p ó d lk i 1M>krcvn,c- Pols,ka konstytucja z 1935 r. da się podciągnąć 
"  Zor k ra jów  A m e ryk i łac ińsk ie j.

stan rzeczy zawiera w sobie antynomię faktów , usta 
^  a" t w o  różn i się od zakresu faktycznych uprawnień. Nab ży 

Uiv W pierwszy™ rzędzie wyrugować sprzeczności, a następnie 
_ » 'cdiiić  w pro jektow anych ustawach dążenia rozwojowe. 

cj lo ’ " e Powojenne konstytucje (francuska, jugosłowiańska, <-ze 
Ust 0,Vack®> rum uńska) mają raczej tendencje nawrotowe « °  
, * * *  z !«  1918 -  1930 -  respektują one monteskjuszewską 

m,m C POdzi8,H władz, z s iln ie jszym  jednak podkreśleniem de- 
1 ,V' Wyrosłych z ide i państwa dem okracji ludowej.

iuowaeją jest przepis zawarty w konstytuc ji lt> l»w 
C o "  I  ranc”  kirej z 29 września 1946 r. (art. ?S o powołaniu U«1 y 

r̂ rc^ *  7 uwagi na doniosłość przepisu, cytuję 
ty() "  ’ ” p ada Gospodarcza, k tó re j statut jest normowany 11 1 
k rc s ■ " ,zp il,ru je  i op in iu je  w nioski i p ro jek ty  wchodzące w 
*m ul/J  ̂ k 0,npe.t«ncji. P ro je k ty  te są je j przedkładane przez R^°
du m  " W ' ' arodowr, n im  /.ostaną przez nie przedyskutowane.
f t l llsi ,is,r,iw posiada prawo zasięgania opinii Rady Gospodarez j 
r , ,do\v „  w związku z układaniem  p lanu gospodarstwa

łds ten nie jest nowością w ustawodawstwie konstytucyjny111-

Już po pierwszej w o jn ie  światowej is tn ia ły  p róby włączenia dó 
konstytucyj tego rodzaju postanowień z uwagi na h istoryczne. na­
stępstwa rew o luc ji październikowej. N a jbardzie j może przemyśla­
ne koncepcje tego rodza ju  znalazły się w konstytuc ji weim arskiej 
z 11 sierpnia 1919 r., która  w  art. 165 powołała do życia — obok 
rad zakładowych —  okręgowe rady robotnicze i  państwową radę 
robotniczą. Ponadto wyłonione być m ia ły  okręgowe rady ekono­
miczne i  państwowa rada ekonomiczna. Inne b y ły  zadania rad za­
kładowych i  robotniczych (om ówienie warunków pracy i  płacy 
oraz zagadnień ekonom icznych), inne zaś, zadania nałożono na 
rudy gospodarcze. Każdy p ro je k t z zakresu p o lity k i społegz-no- 
ekpnomięznej przedłożony być m usiał państwowej radzie gospo­
darczej, wyposażonej również i  w prawo in ic ja tyw y ustawodaw­
czej. Te ówczesne usiłowania by ły  jednak przedwczesne. Postano­
w ienia, k tó re  następnie również i  do innych konstytuc ji się prze­
dostały, m ia ły  raczej charakter „papierow y“ , czysto form alny, gdyż 
n igdy w życie nie weszły.

W  A n g lii po pierwszej w o jn ie  światowej utworzono kom ite ty  
przemysłowe mieszane, tzn. w b itleyowskic, w form ie  ród zakła­
dowych, powiatowych, okręgowych i ogólnokrajowych. W  radzie 
ogólnokra jowej zasiadali przedstawiciele zarządów głównych 
związków pracowniczych i  przedstawiciele przemysłowców.

I  u nas w Polsce zagadnienia te dyskutowano, wysuwając coraz 
to inne pro jekty. W  konstytuc ji marcowej z 1921 r. dążności te 
znalazły swe sform ułowanie w art. 68, przew idującym  „pow ołan ie  
samorządu gospodarczego dla poszczególnych dziedzin życia go­
spodarczego, a m ianow icie: Izby rolnicze, handlowe, przemysłowe, 
rzemieślnicze, pracy najemnej i  inne, połączone w Naczelną Izbę 
Gospodarczą“ . W iem y, że do r. 1939 Naczelna Izba Gospodarcza 
nie została utworzona, ja k  równie.ż nie ogłoszono statutu dla Iżby 

pracy najemnej.
W ypowiadając się w te j m aterii Mieczysław N iedzia łkow ski 

(patrz : Izby Wyższe, 1918 r.) pisze: ...„(.o się tyczy ciała, które  
ew. powołamy jako  reprezentację interesów zawodowych i  klaso­
wych, nie podobna w te j ch w ili ustalić, czy zdoła ono uzyskać 
prawa równe ze zgromadzeniami poselskim i. Przyszłość to poka­
że w zależności od m nie j lub  więcej silnego wzrostu organizacji 
i zrzeszeń zawodowych... Robotnicze związki zawodowe obejm ują 
i, nas procent znikom y liczby ogólnej pro le ta ria tu  fabrycznego, 
masy włościańskie nie zostały jeszcze prawie wcale skupione 
w ramach organizacyjnych, inne klasy społeczne dopiero tworzą 
i rozszerzają początki swoich skupień i stowarzyszeń. Rzecz jas­
na, stosunki dzisiejsze mogą się zm ienić w bardzo szybkim tern- 

p ie44.
Stosunki te zm ieniły  się rzeczywiście w sposób zasadniczy: stan 

związków zawodowych w dn iu  dzisiejszym wyraża się cyfrą 
.2.688.514 członków, podczas gdy trzydzieści la t temu b y ł on nie- 
mai dziesięciokrotnie mniejszy.

Jakież więc najp iln ie jsze zadania stoją w te j ch w ili przed związ­

kam i zawodowymi? Oto one: . ,
1. Ochrona i  rozbudowa istniejącego ustawodawstwa ochronnego.
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2. D rżenie do zwiększenia udzia łu  klasy pracującej w dochodzie 

społecznym.
3. W spółodpowiedzialność za przebudowę ustrojową orąz za 

podniesienie potencja łu  gospodarczego k ra ju .
Ażeby w ypełn ić funkc je  powyższe, zw iązki muszą:
1. Uczestniczyć w  pracach prawno-publ-icznych (ja k  np. ko m i­

tet ekonomiczny Rady M in is trów  i  in . ) ;
2. m ieć możność dostatecznej k o n tro li i  pe łny wgląd w  życie 

gospodarcze.
Do tego celu konieczne jes t: ,
1. Unorm owanie prawne w  fo rm ie  zwyczajnej Ustawy lu b  też 

przepisu zamieszczonego w  konsty tuc ji, określającego szczegółowo 
funkcje i  uprawnienia związków zawodowych jako  ins ty tu c ji 
prawno-publicznej, w yrosłe j z samorządu;

2. powołanie do życia Izb y  pracy najem nej jako  reprezentacji 
czynników biorących udzia ł w  p ro d u kc ji oraz utworzenie Naczel­

ne j Rady Gospodarczej.

I I .

K C Z Z  opracowała p ro je k t ustawy o związkach zawodowych (ob­
je m y  a rtyku ł pośw ięcił temu zagadnieniu W . Sokorski). Na związ­
k i spaść m ają wszystkie zadania związane z zastępstwem interesów 
zawodowych, ku ltu ra ln ych  i  społecznych świata pracy oraz troska 
nad ulepszeniem p ro d u kc ji w  ska li k ra jow ej (art. 1 i  2 cyt. pro 

jc k tu .) .

Upraw nienia związków muszą być pojmowane szeroko, zgodnie 
z ich ro lą  w  państwie dem okracji ludow e j, a zatem w inny one 
być wyposażone w pe łny samorząd, etąd więc przejmować będą 
agendy z zakresu adm in is trac ji. Sokorski zwraca uwagę na tę no­
wą ro lę  związków zawodowych wspominając, że „obserwujem y 
przejm owanie przez zw iązki zawodowe szeregu agend należących 
do państwa (instytucja  wczasów pracowniczych, ubezpieczeń, kon­
t ro l i  nad aparatem przemysłowym, aprowizacyjnym  itd .)  .

Obok tych fu n c ji K C Z Z  powinna zająć się zagadnieniem plac 
i  ustalać w arunk i pracy, zwłaszcza w  zawodach ekonom icznie 
słabszych, poprzez szczególne dla tych zadali powołane wydziały. 
Regulacja płac może dokonać się wyłącznie poprzez aparat dosko­
nale obznajm iony zarówno ze stosunkami m ateria lnym i pracow ni­
ków  ja k  i  z ogó lnym i w arunkam i panującym i w przemyśle, by 
n ie  naruszyć z jedne j strony potencja łu gospodarczego k ra ju , 
a równocześnie przejąć in ic ja tyw ę  w  obronie praw człowieka pracy.

Kongresy związków zawodowych pow inny przejąć funkc je  Izby 
pracy najem nej, a zatem na tych  kongresach rząd w in ien  przed- 

k ładać:
narodowy p lan gospodarczy,
p ro je k ty  ustaw z zakresu p o lity k i społecznej-
Izba pracy najem nej m ia łaby prawo poczynienia poprawek, k tó ­

re rząd w in ien  przedkładać sejm ow i do rozpatrzenia, a nadto po ­
siadałaby prawo in ic ja tyw y  ustawodawczej w  dziedzin ie p o lity k i 
społecznej i  gospodarczej k ra ju , by  wystąpić z w łasnym i wnioska­
m i za pośrednictwem swego przedstawiciela przed sejmem. (Pra­
wa tego domagał się d la  Izby  pracy najemnej pro f. W . L .. Jawor- 
sk i w na jw n ik liw szyn . z la t przedwojennych in te rp re tow an iu  kon- 

s ty tuc ji m arcowej).

Obok Izby pracy najem nej powinna być utworzona Naczelna 
Rada Gospodarcza, w k tó re j, obok składu ustalonego w  art. 68 
konsty tuc ji m arcowej, zasiadaliby wyznaczeni przez M inisterstwo 
Przemyślu k ie row nicy  przedsiębiorstw , państwowych w  ilośct rów- 
ne j przedstawicielstwu rad zakładowych. ^

Naczelnej Radzie Gospodarczej rząd w in ien  przedkładać Naro- 
dowy Plan Gospodarczy oraz p ro je k ty  ustaw z zakresu p o lity k i go­

spodarczej.

Naczelna Rada Gospodarcza uprawniona byłaby do czynienia 
poprawek, k tó re  rząd zobowiązany b y łb y  przedłożyć sejmowi. Na­

czelna Rada Gospodarcza w inna być również wyposażona w  prawo 
in ic ja tyw y  ustawodawczej.

I I I .

René Brunet, zestawiając dyskusję w sprawie nadawania szero­
k ic h  uprawnień nowym  instytucjom  w yrosłym  z id e i samorządu 
gospodarczego (patrz : R. Brunet, „L a  Constitu tion allemande du 
IX août 1919“ , 1921, pisze, że „reżym  parlam entarny jest n iezdo lny 
do zapewnienia tr iu m fu  dem okracji społecznej; jcś-li rew olucja 
we współczesnej rzeczywistości ma zwyciężyć, musi to zwycięstwo 
dojść natychmiast do. skutku, gdyż p ro le ta ria t nie może d łużej 
czekać, m usi zatem przejść do odmiennych m etod ; podobnie, jak 
to m ia ło  mięjsce w  R osji w latach 1905 i  1917, przebudowa może 
być dokonana wyłącznie drogą rad robotniczych... Rady są ins tru ­
mentem zapewniającym przejścia z us tro ju  kapitalistycznego d o . 
socjalistycznego... Gospodarczo p iln u ją  one uspołecznienia, w póź­
niejszej fazie stają się regulatorem  p ro d u kc ji i  konsum pcji. Na­
leży funkcje  zatem podz ie lić  i  ekonom icznie nadać radom zakła­
dowym — Na państwie współczesnym spoczywa obowiązek organi­
zowania życia gospodarczego narodu. Ten obowiązek szczególnie 
jest is to tny w  k ra ju  wyniszczonym wojną i  je ś li ociąga się ono 
z wejściem na te nowe drog i, ryzyku je  załamanie się, przygnie­
cione ciężarami długów zagranicznych. P rzypatru jąc się pracom 
parlamentu stw ierdzić możemy śmiało, że dostacznic fungu jc  on 
jako  organ ustawodawczy w  dziedzin ie po lityczne j i  w  dziedzinie 
k o n tro li adm in is trac ji, zawodzi natomiast w sprawach gospodar­
czo - społecznych. Parlamentu n ie  należy usuwać, trzeba nato­
m iast uzupełnić go szczególnymi insty tuc jam i, obe jm ującym i za­
dania gospodarcze narodu“ .

D ekret o radach zakładowych z 6 lutego 1945 r. rozpoczyna 
okres h istoryczny, zapoczątkował m ianow icie demokrację gospo­
darczą, mającą nas prowadzić k u  państwu hezklasowemu. Poprze* 
usunięcie despotycznej w ładzy właściciela stwarza on wprawdzie - 
dostateczną podstawę pod realizację us tro ju  dem okracji ludow e j, 
jednakże is tn ie je  konieczność form owania dalszych ogniw. Ko­
m isja Centralna Zw iązków Zawodowych w jnna otrzym ać statut, 
odpow iadający w pe łn i je j r o l i  w państwie współczesnym. Szereg 
in s ty tu c ji wyrosłych z ruchu zawodowego otrzym ało ju ż  charakter 
prawno-publiczny z uwagi na ich  zadania (np. ubezpieczenia spo­
łeczne) ; zw iązki, przechodzące poprzez okresy nielegalności, na­
stępnie jawności i  masowości, znajdują się dziś w okresie nabywa­
n ia  pe łn i upraw nień samorządowych —  ja k  dotąd, w  .obowiązują­
cym prawodawstwie n ie  odzw ierciedlonych. P ro je k t ustawy, opra­
cowany przez K C Z Z , wiąże dążności państwa dem okracji ludow e j 
z tradycjam i h istorycznym i. '

N ie  może pozostać d la  ruchu zawodowego obojętna sfera zagad­
n ień  gospodarczo-społecznych i poprzez swe własne instytuc je  o r­
ganizacje zawodowe w inny  m ieć możność swobodnej wypowiedzi 
i  autoratywnego wyjaśnienia. W  działalności te j n ie  mogą być one 
hamowane fo rm a lnym i u trudn ien iam i, muszą mieć bezpośredni 
dostęp do tych czynników , k tó re  decydują- o po lityce  gospodarczo- 
społecznej. Do tego celu powołane być w inny ins ty tuc je  związko­
we. Skupiają one cały świat pracy, wszystkie czynn ik i w p roduk­
c ji zatrudnione, gdyż ruch współczesny ma już charakter in te­
gralny. Z d rug ie j zaś strony Naczelna Rada Gospodarcza, two­
rzona na zasadzie parytetu, posiada w  swym gronie wszystkie, orga­
nizacje i  insty tuc je  zainteresowane w  całokształcie, p o lity k i gospo­
darczej, jest tó  więc na jhardzie j fachowe i  kompetentne cia ło do 
opin iow ania w  te j m aterii.

A r t. 68 konsty tuc ji marcowej z 1921 r . n ie  m ógł doczekać się- 
w  okresie m iędzywojennym  rea lizac ji. Dziś natomiast samo żyd« 
przyśpiesza reform y.

Z ygm un t Gross



P r o b l e m a t y k a  r e f o r m y  u b e z p i e c z e ń
s p o ł e c z n y c h

i
Ubezpieczenia społeczne przerosły epokę, k tó ra  powołała je  <lo 

¿yria. .Fakt bowiem, że wytworzenie się nowoczesnej fo rm y ubez­
pieczeń społecznych datuje się z okresu rozkw itu  kap ita lizm u, .ze, 
Jak to się popularn ie  m ów i, ubezpieczenia społeczne są owocem 
uism nrkowskie j p o lity k i łagodzenia przeciw ieństw klasowych 
n *e umniejsza ic li znaczenia w dalszym okresie historycznym , gdy 
zm ieniając swój cel po lityczny, zachowały swoją wagę gospodar­
k i  i  społeczną, służąc rea lizac ji zadań nowego ustro ju.

Udy po pierwszej w o jn ie  światowej ogólny kryzys gospodarczy 
w ydobył na jaw  wszystkie cechy rozkładu kap ita lizm u, wzrosło 
zrozumienie ro l i ubezpieczeń społecznych. Ubezpieczenia m im o 
kryzysu kap ita lizm u, a raczej właśnie z tego powodu, przeżywać 
zaczęły okres rozkw itu  i  rozbudowy. Szereg europejskich państw 
kapita listycznych przeprowadza wówczas poważne re fo rm y w  tej 
dziedzinie, a Am eryka Północna i  Południowa kładą u siehie do- 
P l? °  wówczas podw a liny pod nowoczesną reform ę w tym  zakre- 
®le- (Reform a Roosevelta, tzw. Social Security A ct, nosi datę 
U  sm rpnia 1935 r.).

Uruga wojna światowa, stanowiąca logiczny etap wzmagającego 
81? kryzysu kap ita lizm u, wydobyła na jaw  dalsze trudności prze- 
zywujM,.eg(, sję us tro ju , stawiając przed państwami kapita listycz­
nym i m. in, problem atykę „pełnego zatrudnienia“  i  stabilizacji 
^ "nsum pcji szerokich mas. O db iło  się to bezpośrednio na dz.ie- 

Zln,e ubezpieczeń, pow ołu jąc je  do współudzia łu przy rozwiązy- 
tych zagadnień

Reform y vv dziedzin ie ubezpieczeń społecznych, przeprowadza- 
ł  ostatnio w- szeregu państw kapita listycznych, są najlepszym do- 

v' 0,lein usiłowań jeszcze wydatniejszego wciągnięcia ubezpieczeń 
•Potocznych do w ysiłków  nad uzyskaniem ekonom icznej równo- 
Wugi.

Zagadnienia ubezpieczeniowe nie zm n ie jszy ły , jednak swego 
znaczenia również w  kra jach , k tó re  ca łkow icie czy częściowo prze­

oczyły już  etap gospodarki kapita lis tycznej. Wprowadzona czy 
Prowadzana w  tych państwach gospodarka planowa zmniejszyła 
y nawet w yelim inow ała troskę o dnie pracy wszystkim oby- 
o łtlo n i do te j pracy zdolnym. Ko la  ubezpieczeń jako  amortyza- 

^  a ŝ u tków kryzysów gospodarczych stała się bezprzedmiotowa. 
t  rud" 08c* uzyskania „pełnego zatrudnienia“  zm ieniają się >'a 
^  ności zm obilizowania rąk  roboczych, porzebnych dla rozbu- 

. " y 8 °sP*>darstw narodowych, co z ko le i postawiło tibczpiecze- 
1 nowe zadania, związane ściśle z po lityką  zatrudnienia i  >n 

., a,,1‘ gospodarczymi wydajności pracy.
*ł>o J 1* ' " a*  ponadto zastąpienie gospodarki kapita listycznej n° 
fa li planową nie mogło mieć zasadniczego wpływu na nalu

* llastępstwa zdarzeń losowych w postaci choroby, inwalidztwa, 
U(i"J 11 CZy “ ln ie rc i> k tó re  z ko le i stwarzają odwieczny problem  
z ;^ U W dochodzie społecznym grup ludności, wyehodzęcycrl 
j  j, procesu p ro d u kc ji —  ro la  ubezpieczeń społecznych nie

Hz °i n ' e Ulrac^ a 8wei  aktualności, lecz w ramach nowego ustro ju  
a t r u n k i  lepszej rea lizac ji, b liższej potrzebom świata

r.,, °  il,. u^ c*Pmezejń społecznych była zawsze należycie oceniona 

J i - 1 ° ,8k’  Socjalistyczną.
ty ^  Programu PPS“ ,  p rzy ję ty  na Z jeździć Paryskim
| ec r ’’ VV8r,,d szeregu postulatów z zakresu ekonomiczno-spo 

- f ' ’  w5 "'icn ia  potrzebę „zabezpieczenia państwowego W razi* 
<>VV’ *>,uku  pracy, choroby i starości“ .

W  okresie pierwszej w o jny światowej prace działaczy socja­
listycznych, k tó rych  współpracownikiem  b y ł m. in . M ieczysław 
N iedzia łkow ski, przygotowały wydanie w  styczniu 1919 r. dekretu
0 obowiązkowym  ubezpieczeniu na wypadek choroby. Dekret ten 
.— zastąpiony następnie ustawą z 19 m aja 1920 r.— b y ł pierwszym 
w ie lk im  aktem ustawodawczym w  zakresie ubezpieczeń społecz­
nych w  Polsce N iepodległe j, kody fiku jącym  ubezpieczenie choro­
bowe i  opierającym  je  na fundamencie zasad przymusu, powszech­
ności, te rytoria lności i  samorządu. Jedynie czynne zaangażowanie 
się p a rtii.w ^p racę  naii organizacją ówczesnych Kas Chorych umoż­
liw iło  realizację nowego ubezpieczenia. I  prawica polityczna i  Lę- 
w iatan jako  reprezentanci „życ ia  gospodarczego“  i  nieuśw iadom io­
na op in ia  pub liczna k ła d ły  P o lsk ie j P a r tii Socjalistycznej k łody  
pod nogi p rzy wprowadzaniu w życie ubezpieczenia chorobowego, 
będącego w ie lką  ówczesną zdobyczą klasy robotn icze j i  podw a li­
ną pod dalsze reform y.

Ubezpieczenia społeczne b y ły  stale jednym  z żywych odcinków  
działalności PPS. W alka z partią  rozgrywała się tu. in . i  na od­
c inku  Kas Chorych, z któryeh zrobiono „chore kasy“ , zwalniając 
z n ich  pepesowców, lik w id u ją c  samorząd i  wprowadzając rządy 
kotnisarskie. Samorząd ubezpieczeniowy uważany b y ł za szczegól­
nie niebezpieczny, stanow ił bowiem  szkołę obywatelskiego uświa­
domienia, w yrobien ia  i  przygotowania do życia publicznego na 
szerszej arenie.

Ostatnie lata przedwojenne by ły  też ciągłą walką o u trzym anie 
zdobyczy klasy robotniczej w dziedzinie ubezpieczeń społecznych. 
Postępy na jednych odcinkach okupywane b y ły  n ie jednokro tn ie  
jednoczesnym cofaniem się na innych (np. wprowadzenie w 1933 
r. ubezpieczenia emerytalnego robo tn ików , lecz jednoczesne po­
gorszenie świadczeń ubezpieczenia chorobowego).

Po wyzwoleniu Polska Partia Socjalistyczna poświęciła znów 
w ie le w ys iłku  ubezpieczeniom społecznym. N ie  ty lko  bowiem  
kie row nictw o M in isterstwem  Pracy i  O p iek i Społecznej, jako  nad­
zorującym  ubezpieczenia, spoczęło od pierwszej c h w ili w rękach 
naszych towarzyszy, ale odbudowa ubezpieczeń społecznych z wo­
jennych ru in  okazała się m ożliwa w poważnym stopniu dz ięk i 
ternu, że szczupłe, bo przetrzebione przez w ojnę, ale wypróbowa­
ne kadry  pracowników ubezpieczeniowych pepesowców stanęły 
na apel do c iężkie j pracy nad odbudową i  rozbudową ubezpie­
czeń społecznych w  nowej Polsce.

U dz ia ł p a rt ii w  rządzie, współpraca stronnictw  demokratycz­
nych stworzyły specjalnie sprzyjające w arunki d la te j pracy.

I I I

Obecnie nadszedł moment, k iedy na jp iln ie jsze zadania z zakre­
su odbudowy ubezpieczeń społecznych zostały wykonane i  k iedy 
przystąpić należy do bardzie j zasadniczego ich  przystosowania do 

budującego się nowego ustro ju.
Pierwsze trzylccie  po wyzwoleniu poświęcone być musiało spra­

wom bieżącego uporządkowania i  tak ich  re fo rm  doraźnych, ja k ie  
n ie  m ogły być odwlekane do m omentu re fo rm y zasadniczej.

Ubezpieczenia społeczne pon iosły podczas w o jny ogromne stra­
ty , obliczane na ok. 2,5 m ilia rd a  złotych przedwojennych. Straty 
te nie oznaczają przy tym  prostego zmniejszenia się cy fr b ilanso­
wych i  bieżącej u tra ty  dochodów z m ajątku. W ojna, obok innych 
loka t, zniszczyła te sk ładn ik i m ajątkowe, k tó re  służą do w ykony­
wania bieżącej działalności świadczcniowej, ja k  b u d ynk i szpitalne
1 adm inistracyjne, sanatoria i  ambulatoria. Urządzenia lecznicze 
zostały spalone, - zdewastowane lub  wywiezione. A rch iw a  u leg ły  
zniszczeniu. W ojna zmniejszyła do po łow y kadry  lekarskie, prze­
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trzeb iła  personel urzędniczy, a wzmogła w n iepom ierny sposób 
potrzeby, <lo zaspokajania k tó rych  powołane s:j ubezpieczenia. 
Wyniszczająca po lityka  okupanta nie ty lko  likw idow a ła  ludz i, ale 
i  ru jnow ała  zdrowie pozostałym przy życiu. Zwiększyła ilość ka­
lek, wzmogła zachorowalność na gruźlicę, podkopała s iły  żywotne 
ogółu obywateli. W  specjalny sposób uc ie rp ia ł świat pracy, będąc 
przedm iotem  specjalnych represyj okupanta (prześladowania po­
lityczne, roboty przymusowe). Stąd troska o zdrowie klasy pracu­
jącej, a więc rozbudowa ubezpieczenia na wypadek choroby i  ma­
cierzyństwa, jako najlepszej fo rm y zorganizowanego lecznictwa —  
stała się naczelnym hasłem odbudowujących się ubezpieczeń spo­
łecznych. Wymagają tego zarówno względy p o lity k i populacyjnej, 
p o lity k i społecznej ja k  i względy gospodarcze, stwarzające zapo­
trzebowanie na liczne i zdrowe ręce do pracy.

Obok jednak ja k  najszybszej odbudowy lecznictwa ubezpiecze­
niowego wraz z jego inwestycjam i leczniczym i —  również dzie­
dzina świadczeń rentowych wymagała szeregu doraźnych posunięć. 
Wysokość rent ubezpieczeniowych trzeba było dostosować do 
zm ienionych cen. Cele w tym  zakresie sform ułował Narodowy 
P lan Gospodarczy, wyrażając w art. 62 postulat, aby wartość 
świadczeń ubezpieczenionych wzrastała równolegle ze wzrostem 
ogólnego fundua iu  płac. Postulat powyższy n ic został jeszcze 
w pe łn i zrealizowany. Obecne renty (2.000 z ł renta emerytalna, 
3.600 zł pełna renta wypadkowa itd .)  nie osiągają jeszcze należy­
tego poziomu, jednak są już  w yn ik iem  poważnych w ysiłków  it- 

tiansowycli.
O bok odbudowy i  rozbudowy świadczeń leczniczych i świad­

czeń rentowych dokonano ostatnio w dziedzin ie ubezpieczeń sze­
regu reform , k tó re  mając pozory fragmentarycznych i doraźnych 
posunięć, u jaw nia ją  już  wyraźne koncepcje rozwojowe i  stano­
w ią początek przyszłych re fo rm  zasadniczych.

Dążenie do dalszego upowszechnienia ubezpieczeń w yraziło  się 
w  zniesieniu wyłączającej od obowiązku ubezpieczenia granicy 
zarobkowej w  ubezpieczeniu chorobowym , w rozszerzeniu ubez­
pieczenia chorobowego na pracowników  państwowych, w objęciu 
lecznictwem ubezpieczeniowym emerytów i rencistów, wc w pro­
wadzeniu ubezpieczenia chorobowego dla n iektórych ka lcgory j 
pracowników  ro lnych , w zniesieniu różnic w wysokości ren t eme­
ryta lnych  dla pracowników  fizycznych i  umysłowych.

Dążność do uspołecznienia organizacji ubezpieczeń społecznych 
enalazła swój wyraz w przyw rócen iu  samorządu ubezpieczeniowe­
go i  w nawiązaniu bliższej współpracy z ruchem zawodowym 
(um owa m iędzy K C Z Z  i ZUS). Łączność ubezpieczeń społecznych 
z ogólną po lityką  populacyjną u jaw n iła  się w rozbudowie doat- 
ków  na dzieci, a ostatnio —  w wydaniu dekretu o ubezpieczeniu 
rodzinnym . N atu ra lne j zaś ew o luc ji włączenia ubezpieczeń społe­
cznych w o rb itę  gospodarki p lanowej służy zarówno przestawie­
nie ubezpieczenia na wypadek bezrobocia na akcję popierania 
szkolenia i przeszkalania zawodowego ja k  i przerzucenie całości 
składek ubezpieczeniowych na pracodawcę, wreszcie zarzucenie 
przedwojennych systemów finansowych, a oparcie działalności 
ubezpieczeń społecznych na bieżących wpływach, gwarantowanych 
planowym  rozwojem  całości gospodarstwa narodowego.

Powyżej zaznaczone zm iany, dokonane w zakresie ubezpieczeń, 
da lekie  są jeszcze od postulatów zasadniczej i  pełnej reform y. 
Z jedne j strony bow iem  przem iany polityzne, zmiana stanowiska 
klasy pracującej, która z klasy wyzyskiwanej stała się klasą rzą­
dzącą, zwiększenie ro l i organizacyj zawodowych i p a rly j rob o tn i­
czych w życiu pub licznym , z d rug ie j zaś strony przemiany gospo­
darcze, połączone z wprowadzeniem gospodarki planowej, nacjo­
nalizacją przemysłu, przeprowadzeniem re fo rm y ro lne j i odzyska­
n iem  uprzem ysłow ionych ziem zachodnich, a wreszcie przem iany 
społeczne, będące celem i w yn ik iem  powyższych zm ian po litycz­
nych i gospodarczych —  zmuszają do przystąpienia do zasadniczej 
re fo rm y rów nież w dziedzin ie ubezpieczeń społecznych, które

oparte są wciąż na fundamencie datującym się z epoki ich po­
wstawania, a więc wymagającym zmiany w swych podstawowych 
założeniach.

IV

Celem rozpoczęcia tych prac M inisterstwo Pracy i  O p iek i Spo­
łecznej pod ję ło  już  pierwsze k ro k i, które  polegały na rozpisaniu 
wśród działaczy społecznych i  lud z i nauki specjalnej ankiety na 
temat organizacji ubezpieczeń społecznych. Ostatnio zaś powo­
łana została przez M in is tra  Pracy i  O p iek i Społecznej specjalna 
kom is ja  rzeczoznawców dla przepracowania w yn ików  ankiety 
i  opracowania tez przyszłej reformy.

Spodziewać się należy, że towarzysze nasi wezmą żywy udzia ł 
w powyższych pracach, a także że szerszy ogół aktyw istów p a rty j­
nych wykaże zainteresowanie zagadnieniami reform y. Tradycje  
PPS jako  p a rtii, k tó ra  w swym program ie postawiła rozbudowę 
ubezpieczeń społecznych jako  elementu nowych zasad podziału 
dochodu społecznego, nakazują, aby zagadnienie ubezpieczeń spo­
łecznych, tak ważne z punktu  widzenia całokształtu naszej p o lity k i 
społecznej i  gospodarczej —  było  należycie doceniane, aby na ła ­
mach prasy pa rty jne j omówione zostały poszczególne jego elemen­
ty  i  aby działacze pa rty jn i postaw ili na swym warsztacie zagad­
n ienia re fo rm y ubezpieczeń, a przez wypowiadanie się na ten te­
m at p rzyczyn ili się do tego, aby przyszła reform a odpowiadała 
programowi naszej p a rt ii i  była rezultatem istotnych porzeb ¡dą­
sy pracującej.

Skoro w myśl tez do programu p a rtii, zgłoszonych na ostatnim  
kongresie p a rt ii —  należy drogą wszechstronnych reform  „zagwa­
rantować możliwość coraz pełnie jszej rea lizac ji zasady sprawie­
dliwego i równom iernego rozdzia łu  dochodu społecznego“ , to 
ubezpieczenia społeczne muszą być jednym  z ważniejszych odcin­
ków  rea lizac ji te j zasady, bo odcinkiem  przesądzającym o rozm ia­
rach udzia łu  w dochodzie społecznym te j części świata pracy, k tó ­
ra wskutek naturalnych zdarzeń losowych wyszła już, chw ilowo 
czy na stałe, z czynnego procesu p rodukc ji. Ta rola ubezpieczeń 
społecznych podkreślona jest w tezach w sposób wyraźny, gdy 
o zagadnieniu „zabezpieczenia» społecznego“ , obok zagadnień 
zdrowotności, op iek i społecznej, ochrony pracy, op iek i nad dziec­
k iem  itp ., m ów i się jako  o zagadnieniach „uspołecznionej kon­
sum pcji, dla k tó rych  opracowane być pow inny szczegółowe zało­
żenia programowe, oparte o obecni tendencje rozwojowe życia 
gospodarczego i o tradycyjne postulaty socjalizm u“ .

V

Ola h i iższego zaznajomienia działaczy party jnych z problem a­
m i związanymi z zasadniczą reform ą ubezpieczeń społecznych 
w Polsce celowym będzie wym ienienie na tym  m iejscu najważnie j­
szych zagadnień, poruszonych w ankiecie m in is te ria lne j.

P rzedm iot ankie ty  podzie lony został na dwie zasadnicze ezę- 
; (. j __„a  p rob lem y rozw ojow e i na sprawy reorganizacji w na j­
szerszym tego słowa znaczeniu»! Sprecyzowanie problem ów rozwo­
jow ych i przyjęcie tak ie j czy inne j ich  oceny przesądza szereg pro­
blemów z zakresu reorganizacji.

Na pierwszym planie ankie ty  postawiona została ro la  ubezpie­
czeń społecznych w dalszym rozw oju  trzysektorowej gospodarki 
planowej. Ponieważ irzyscktorowość gospodarki ma ścisły związek 
i! po lityką  cen i płac, przeto od rozw oju tego m odelu  gospodar­
czego lub  jego ewentualnej e w o lu tji zależeć będzie szereg Nało­
żeń z zakresu ubezpieczeń społecznych. Do najistotniejszych, na­
leżą tu  sprawy ustro ju  linansowego, gdyż zarówno wysokość skła­
dek ja k  sposób ich ponoszenia mają różny aspekt, w zależności 
ja k ic h  sektorów naszej gospodarki dotyczą. Ponadto rola ubezpie­
czeń juko  czynnika kapita lizującego jest ściśle uzależniona od 
ustro ju  gospodarczego, w ja k im  one działa ją, a im  bardzie j szero­
k i jest sektor uspołeczniony, tym  rola ta zmienia swój charakter, 
przekształcając się na p rob lem  przydzie lania ubezpieczeniom apo-
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łecznym odpowiedniego odcinka inwestycyjnego w  rama cli potrzeb 
inwestycyjnych, związanych z celami ubezpieczeniowymi.

Kola ubezpieczeń społecznych jako  czynnika podziału dochodu 
społecznego postawiona jest przez ankietę na czołowym miejscu, 
Łączy się ona zarówno z zakresem potrzeb, ja k ie  mają hyc zaspo­
kajane przez ubezpieczenia, ja k  i  sposobem ich zaspokajania. Ko­
lę tę, w yb itn ie  zwiększoną w ramach gospodarki planowej, ma na 
względzie Narodowy Plan Gospodarczy, gdy m ów i, że wysokość 
em erytur i  rent w inna wzrastać do poziom u odpowiadającego w ła­
ściwemu stosunkowi pom iędzy tym i świadczeniami ą  płacami 
grup pracujących. Przy re fo rm ie  o charakterze zasadniczym i d łu ­
gofalowym rozpatrzony być m usi ten właśnie wzajemny stosunek 
realnej wartości płac i ubezpieczeniowych świadczeń pieniężnych, 
Przy uwzględnieniu faktu, że potrzeby rencistów, nie zaspokojone 
przez ubezpieczenia społeczne, obciążają zarobki osób biorąc) cli 
czynny udzia ł w procesie p rodukc ji, m ianow icie poprzez u trzy­
mywanie członków rodzin , nie mogących zarobkować. Gą- 
¿cnie do jasności ogólnej „bu ch a lte rii narodowej“  pow inno 
przyczynić się do jasnego postawienia sprawy stosunku funduszu 
P^ac i funduszu świadczeń ubezpieczeniowych. Sprawa ta łączy się 
ściśle ze sprawą budow y całego systemu świadczeniowego. P rzy j­
mując bowiem pewien poziom  udziału globalnej sumy świadczeń 
ubezpieczeniowych w ogólnym dochodzie społecznym rozwaz)c
należy ponadto, czy świadczenia te udzielane być mają szeroko, 
aL  w niższym wymiarze, czy też w węższym zakresie, ale na wyz- 

6zym poziomie.

Przy n isk im  poziom ie świadczeń rentowych nie można stawiać 
rem ¡fetom zakazu zarobkowania, co łączy się z ko le i z ogólną po- 
l ' ł yką zatrudnienia, która  zainteresowana jest pozytywnie b ib  ne­
gatywnie w zatrudn ien iu  osób o niepełnej zdolności do pracy. G<1 
l ycb zagadnień k ro k  ju ż  ty lko  do zagadnień inw a lidztw a zawodo- 
Vv<‘go, związanych z rolą i fo rm am i ubezpieczeń dodatkowych. Na- 
" c i  bowiem szeroko pojęta powszechność ubezpieczenia wraz z< 
^niesieniem odrębności systemów emerytalnych pracowników pan 
K*\sowych, ko le jow ych, samorządowych itp . — nie wyklucza roz 
V;° ju  ubezpieczeń dodatkowych. P roblem  tych ubezpieczeń dot> 
u >' zarówno strony świadczeniowej ja k  i strony organizacyjnej. 
L in ie je  bowiem sprawa wzajemnego stosunku świadczeń z 11 e/j 
bieczenia powszechnego i dodatkowego ubezpieczenia zawodowe 

Przy czym rola tego ostatniego polega przede wszystkim na ob 
jęciu ryzyk zawodowych, k tó rych  nie może zaspokajać ubezpn 
<7cnie powszechne, może mu być jednak również postawione za 
^ a,1' e uzupełniania wysokości świadczeń ubezpieczenia powszech 
,l< go. N a jogó ln ie j b iorąc —  musi być rozstrzygnięty problem , czy 
l l ł>ezpi<s(.7enie powszechne ma udzielać ( i jak ich ) świadczeń, za' 
Pcwniającycjj ¿ tabilizację i  egalizację poziomu konsum pcji, a ubez- 
hleczenie dodatkowe —  zaspokajać potrzeby wyższe, związane 

warunkam i pracy w poszczególnych zawodach lub szczególnymi 
boirzebanii n iektó rych  grup ludności pracującej, czy też przepro 
^ad-zony ma być inny podzia ł zadań. Sprawa ostatecznego zniesie 

,U 0drębnośei ubezpieczenia pracowników umysłowych lub spia* 
‘ zasadności systemu em erytur tzw. adm inistracyjnych 

n>ui z fragm entów powyższego zagadnienia.

tak ogólnym podejściu do zadań świadezeniowycb ubezpie 
' 11 społecznych następuje ostatecznie zerwanie z indyw idua listy 
n>i‘ i systemem składek i świadczeń, którego konsekwencją P,z<‘ 
°juą  było indyw idua lne  ich wym ierzanie, przy czym zaiówno 
l ,ri<Wni(Miia do świadczeń jak  i ich w ym iar wymagały szcz< goło 
* j ew idencji przebiegu ubezpieczenia każdego poszczególni n<> 

|lM / bit:'czonego. Te indyw idualistyczne tradycje ubezpieczeń *p<>- 
t / , ły<‘b nie będą m ia ły  uzasadnienia w ubezpieczeniu pow»z<<h 

V >1’ łr i,^*owanym jako  element planowej s tab ilizac ji i egaliza<j 
t ’ ' ‘ ‘Uabiego poziomu konsum pcji, zupełnie niezależnie od spw-obii 

I ło w a n ia  na to środku* finansowych, będą natomiast mogły

Również strona organizacyjna i  finansowa ubezpieczeń dodatko­
wych posiada znaczenie zasadnicze w ogólnej re fo rm ie  ubezpie­
czeń społecznych, zwłaszcza wobec ujawniających się ostatnio kom- 
eepcyj w łąc/enia irbezpieczeń dodatkowy c li w sferę tzw. ubezpie­
czeń życiowych („pryw atnych“  —  w tradycyjne j nom enklaturze), 
oczywiście przy niezbędnej przy tym przebudowie całej koncepcji 
ubezpieczeń osobowych w  ogóle. Przy tak ie j koncepcji zasięg ubez­
pieczeń „społecznych“  uległby ogromnemu rozszerzeniu, przekra­
czając zakres osób zatrudnionych w pracy zależnej, a obejm ując 
szersze grupy lrfdności, k tórych dochód b y łb y  regulowany m. in, 
przez pociąganie ich  do udzia łu finansowego w  publicznych urzą­
dzeniach ubezpieczeniowych, a k tó rych  potrzeby w  razie zajścia 
wypadków losowych zaspokajane by łyby na zasadach analogicznych 
do przyjętych dla świata pracy zależnej. Koncepcja ta wymagałaby 
poważnych zm ian w zakresie nadzoru nad całokształtem ubezpie­
czeń osobowych, k tó re  stałyby się elementem p o lity k i społeczno- 
gospodarczej w  o w iele szerszym jak  dotychczas ujęciu.

P rob lem y zakresu ubezpieczeń społecznych, zarówno odnośnie 
osób objętych ochroną ubezpieczeniową ja k  i  ryzyk (potrzeb) przea 
nie zaspokajanych, łączą się ściśle ze sprawami organizacji ubez­
pieczeń, k tó ra  m usi być należycie sprawna, a jednocześnie ja k  na j­
bardzie j zbliżona do uprawnionych.

Sądząc z trudności organizacyjnych, jak ie  przeżywają ubezpie­
czenia państw kapita listycznych, ja k  rów nież z postulatów reform  
w tym  zakresie, wysuwanych w  Zw iązku Radzieckim  polska 
organizacja ubezpieczeń społecznych w  swym ogólnym  zarysie, za­
początkowana jeszcze w 1919 r. i  oparta na odrębnych instytucjach 
publiczno prawnych, zbudowanych na zasadzie te rytoria lności 
i  na szeroko rozw in iętym  samorządzie, wydaje się na jlep ie j 
uwzględniać zadania, k tó rym  mają służyć ubezpieczenia. N ie  zna­
czy to oczywiście, aby sprawy organizacyjne nie m ia ły  być przed, 
m iotem  reform y. Wręcz przeciwnie. Sprawy budow y organów 
samorządu, jego zakresu i sposobu działania, współpracy z ru ­
chem związkowym, podziału zadań m iędzy poszczególne insty­
tucje ubezpieczeniowe, kom petencji Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych i Ubezpieczalni Społecznych, zasięgu terytoria lnego 
Ubezpieczali»!, ogniw pośrednich Ud., n ie mówiąc już  o za gad- 
n ien iu  usprawnienia adm in is trac ji ubezpieczeniowej w  najszer- 
szym pojęciu tego słowa — wymagają szczegółowego przepraco­

wania.
Zwłaszcza organizacja lecznictwa ubezpieczeniowego jest zagad­

nieniem , k tó re  d ług i jeszcze czas zaprzątać będzie uwagę społe­
czeństwa. Jeżeli jednak główną przyczyną niedomagali na tym  
odcinku jest brak lekarzy i  niedostateczna p rodukcja  leków , to 
lvm  bardzie j duży w ysiłek musi być w łożony w  usunięcie tych 
niedomagali, k tó re  od powyższych braków nie są zależne. O bok 
zniesienia systemu tzw. lekarza domowego i odciążenia lekarzy 
od wszelkich czynności adm inistracyjnych wysuwa się tu  przede 
wszystkim  sprawa planowego rozmieszczenia lekarzy, bez czego 
żadne w ys iłk i upowszechnienia społecznego lecznictwa nie dadzą 
całkowitego rezultatu. Organizacja lecznictwa ubezpieczeniowego 
m ud  być przy tym  rozpatrywana pod kątem postulatów przyszłej 
powszechnej służby zdrowia, k tó re j ubezpieczenia, obejmujące 
świat pracy zależnej (wraz z rodzinam i ponad 7 m ilionów  osób),

będą najistotniejszym fundamentem i punktem  wyjściowym.

V I

•‘chować
’’ •'•linkowych.

pożyteczny w pływ  na systemy św¡«liczeniowe ubczpieezi n

Powyższy, najogólnie jszy i byna jm n ie j nie wyczerpujący prze­
gląd problem ów związanych z reorganizacją ubezpieczeń społeez- 
,v."cb wskazuje na to, jak  wieloma n ićm i są one związane z cało­
kształtem  naszego życia społecznego, zwłaszcza że — czy jako  
element p o lity k i gospodarczej, czy jako  instrum ent postulatów 
populacyjnych, czy jako  szkoła życia publicznego -  są one zaw- 
He i przede wszystkim rezultatem trosk i o człowieka pracy.

Stąd szczególna aktualność reform y ubezpieczeń społecznych 
w okresie przebudowy ustro ju , zm ierzającej ku  socjalizm owi.

W . M am rotow a

91



o w a l k iw ł a ś c i w e  me t o d y
z a l k o h o l i z m e m

W  przem ówieniu programowym w Sejmie, w  dn iu  19 czerwca 
1947 r, p rem ier Cyrankiew icz stw ie rdz ił, że katastrofalne zjawisko 
a lkoho lizm u w Polsce przybiera fo rm y  i  charakter zagrażające 
bezpośrednio u trzym an iu  naszej wartości b io log icznej, wartości 
podstawowej dla odbudowy i  rozw oju  naszego państwa i  narodu. 
Powszechność zjawiska wymaga wytężonej i  skoordynowanej a kc ji 
przeciw działania p ijaństw u 'p rze z  wszystkie czynn ik i państwowe, 
samorządowe, gospodarcze i  społeczne.

Równocześnie z tym i w ażkim i słowami padło z trybuny sejmo­
wej zapewnienie, że wszystkie odpow iedzialne czynn ik i tę walkę 

podejmą.
Po wszystkich kataklizm ach dzie jowych powstała nowa Polska- 

Z pożogi w ojennej, z potw ornej okupacji organizu je się życie po ­
lityczne  i  gospodarcze jako  rezu lta t przew rotu  rewolucyjnego, do­
konanego przez robo tn ików  i  chłopów. Przed narodem stanęło 
o lb rzym ie  zadanie dalszej przebudowy i  odbudowy zniszczeń. Te­
m u o lbrzym iem u zadaniu może stanąć ną przeszkodzie nagminne 

pijaństwo.
Najpoważniej są zagrożone dzieci i  m łodzież. Im  właśnie należy 

przede wszystkim  pośpieszyć z pomocą. N ie  jest to  sprawa łatwa, 
n ie należy spodziewać się natychm iastowych Wyników. Społeczeń­
stwa odnosi się n iek iedy do tego zagadnienia z dobroduszną po­
błażliwością, ośmieszając nawet społeczników, k tó rzy  tłumaczą 
szkodliwość używania a lkoho lu  przez dzieci i  m łodzież. Chrzest 
a lkoho low y o trzym uje  w ie lokro tn ie  dziecko w rodzin ie, 'Wszy­
stkie ankiety przeprowadzone od początku X X  w. w szkołach da­
ją  zgodne w y n ik i. W  rodzinach, gdzie wódka jest a rtyku łem  co­
dziennej potrzeby, dzieci p iją  ju ż  n iem al od niemowlęcego w ie­
ku, Rodzice zachęcają, namawiają, a nawet zmuszają dzieci do p i­
cia pod różnym i pretekstam i, często nie żdając sobie sprawy z roz­
m iarów  krzyw dy, jaką im  wyrządzają. W  rezultacie słaby rozw oj 
fizyczny, ograniczona zdolność do uczeniaysię, niepowetowane 
szkody m oralne. Włóczęgostwo, żebractwo, prostytucja małych 
dziewcząt są nieodłącznie związane ze środowiskiem  p ijack im . 
T ragizm , zmarnowane lata dziecięce pozostawiają niezatarte p ię ­

tno w  duszy, często na całe życie.
N aród po lsk i n ie  wytrzym a na dłuższą metę „ in w a z ji .alkoholo­

w e j“ , bez poważnych szkód na odcinku  zdrowia.
Propaguje się współzawodnictwo pracy. Jest to  zawołanie po­

wszechne, zapewniające Polsce odrodzonej m ożliwości odbudowy, 
liez pomocy dolarow ej. Wyścig ta k i wymaga wzmożonego w ys iłku  
fizycznego i  „jasnego um ysłu“ . R obo tn ik , k tó ry  spędził w ieczór 
w szynku i  w y p ił k ilk a  „setek“ , następnego dn ia  staje do pracy 
zmęczony, jego wydajność m usi być mniejsza n iż ko leg i, k tó ry  
w ieczór spędził w domu albo w św ie tlicy, k in ie  czy teatrze.

M in isterstw o Spraw iedliwości rozesłało do grona osób interesu­
jących się zagadnieniem a lkoho lizm u  charakterystyczny lis t o trzy­
many p r z e z ,  jego organy, z następującym i uwagami (podajem y 

w skróceniu).
Zagadnienie a lkoho log ii ma bogatą lite ra tu rę , szczególnie z za­

kresu medycyny społecznej. Sprawa społecznej w a lk i z a lkoho­
lizm em  ma za sobą poważne doświadczenia i  ustalone skuteczne 
m etody działania. Polska ma pod tym  względem piękne tradycje 
związane z ustawą z dnia 27.1.1922 roku  o ograniczeniach w sprze­
daży i spożyciu napojów a lkoho low ych (art. 4 p rzew idu je  prawo 
głosowania powszechnego w gminach itd .) .  Ustawa ta, mająca za 
sobą poparcie w  o p in ii najlepszej części działaczy robotn iczych 
i  ch łopskich, szczególnie działaczek - kob ie t, dała Polsce w świę­
cie Opinię k ra ju  o wzorow ym  ustawodawstwie przeciw alkoho lo­
wym. W  roku  1930 '—  1931 sanacja odebrała społeczeństwu p o l­

skiem u zdobycze ustawy z dn. 27.1.1922 r. Ten stan prawny do­
tychczas nie u le g ł zmianie. ' 4 ■

Obowiązek w a lk i z a lkoholizm em , a w pierwszym  rzędzie z je ­
go .zw yrodn ia łym i objaw am i (dzieci, m łodzież szkolna itd .)  ciąży 
nie ty lko  na organizacjach społecznych. W alka ta jest obowiąz­
k iem  całego społeczeństwa.

K to  prowadzi walkę z klęską pijaństwa, ten stwierdza swoją 
pozytywną postawę etyczną. W alkę tę w in ien  podjąć przede wszy­
stk im  rząd, budząc in ic ja tyw ę  i  świadomość społeczną je j kon ie ­
czności.

Oh. Edward Świerczewski z Częstochowy zwraca .się do M in i­
sterstwa Sprawiedliwości z prośbą błagalną o ratunek.

„P ię c io k ro tn ie  wzrosła komsunicja a lkoho lu  w  stosunku do spo­
życia przed wojną. Jest to  objaw zastraszający. Pisanie o a lkoho­
lizm ie  jest w  Polsce niepopularne, n ie  zauważone, a pow inno się 
o tym  dużo pisać i  m ów ić. W  porów naniu z in n ym i narodam i 
stw ierdzamy stan okropny, tak w sprawności fizycznej ja k  ducho­
wej. N ie  w o jny nas zniszczyły, ja k  głosi op in ia, przegrywamy po­
kó j, niszczymy się rozpustą i  pijaństwem.

Piszę jako  szary obywatel po lsk i. Czy n ie  ma środków, aby ogra­
niczyć p rodukc ję  i  spożycie spirytusu w  Polsce? M n ie j będzie 
Więzień i  szpita li, Chleba b raku je  w k ra ju , a z ziarna wytwarza 
się truciznę, niszczącą Naród. Przed wojną Państwowy M onopol 
Spirytusowy urządzał wystawy antyalkoholowe objazdowe z od­
czytami. Czy dzis ia j n ie  na czasie taka akcja? M łodzież szkolna 
korzystała z te j dobroczynnej propagandy. Obecnie przecież ła t­
w ie j o współpracę z zarządami fabryk...“

Różne są sposoby ograniczenia m ożliwości nabywania a lkoho lu  
przez niłodzież. Zakaz sprzedawania w ódk i m łodocianym , w ypu­
szczanie na rynek np. ty lk o  jcdno litrow ych  flaszek. (W  B e lg ii 
przed wojną w  handlu  była wódka w  cz te ro litrow ym  „opako- 

w aniu ).
Zadaniem rządu jest lak  regulować sprawę propinacyjnę, aby 

społeczeństwu n ie  u łatw iać, a u trudn iać nabywanie, a więc i  p ic ie  
a lkoho lu , zwłaszcza w ódki.

Droga ustawodawcza z na jhardzie j rygorystycznym i przepisam i 
„n ie  wym iecie“  a lkoho lu , może jednak odegrać‘ ważną rolę. Usta­
wa z 27.1.1922 r. dawała w ie lk ie  m ożliwości uderzenia w  p ija ń ­
stwo, przez zamykanie wyszynków, określenie w  ja k im  czasie 
i  kom u wolno wódkę sprzedawać.

Należy też pow itać z uznaniem zarządzenie m in is tra  zdrowia 
o reaktywowaniu powiatowych ko m is ji do w a lk i z a lkoholizm em .

C dyby wykonywano ustawę z r. 1930 —  1931, gdyby do akc ji 
stanął rząd wspomagany przez czynnik społeczny, przez ka d ry  ro ­
botnicze i  ch łopskie, można l>y opanować plagę a lkoho lizm u 
w Polsce. Jeżeli w walce z nadużyciam i, z szkodnictwem, kom isje  
rekru tu jące  się z lu d z i pracy oddały tak poważne usługi, dlaczego 
na odcinku a lkoholow ym  nie można by posługiwać się ty m i sa­
m ym i metodami.

Podczas obrad ko m is ji skarbowo-budżetowej i  na plenum  Sej­
mu posłowie poruszali sprawę pijaństwa, zwłaszcza wśród m łodzie­
ży. Stawiano w n iosk i o wyłączenie z budżetów na akcję oświato- 
w o-ku łtu ra lną  poszczególnych pozycji na walkę z pijaństwem.

M in isterstw o O brony Narodowej ma w  swoim zasięgu przeszło 
p ó ł m iliona  m łodzieży. Przysposobienie Rolniczo-W ojskowe, I5ry- 
gady Pracy, W ychowanie Fizyczne i  Przysposobienie W ojskowe 
oraz poborow i to arm ia lu d z i m łodych, podatnych na wpływ y. 
Organizacje m łodzieżowe O M TU R , ZW M , W ic i, organizacje u n i­
wersyteckie obe jm ują  około m iliona  członków. O lb rzym im i w re­
szcie m ożliwościam i na tym  po lu  dysponuje powołana obecnie do
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życia organizacja pn. „S łużba Polsce“ . M in isterstwo Oświaty opra­
cowuje plan do wykonania przez swoje organy, a jest to  aparat, 
k tó ry  może poważnie zaważyć na szali.

Dotychczasowe m etody w a lk i z a lkoholizm em  obejmujące swoim 
zasięgiem nieliczne grono lud z i ideowych nie m ogło speln,ić za­
dania. Jeżeli pragniem y wyjść ze sfery zamierzeń do otrzymania 
realnych rezultatów , musi następie uderzenie równoczesne wszy­
stkich elementów-'wchodzących w  rachubę. W yn ik i nie nastąpi? 
natychmiast, trzeba m ieć c ierpliw ość i  n ie zniechęcać się. '

Akcja planowa po k i lk u  latach przekona społeczeństwo, że 
udało się powstrzymać „tryu m fa ln y “  pochód pijaństwa. Uratowa- 
n ,e m łodzieży i dzieci musi „postaw ić na nogi“  wszystkich, któ rym  
przyszłość narodu nie jest obojętna.

Ważna ro la  przypada w  udziale nauczycielstwu, krzew icie lom

oświaty. Przykładem  i  odpow iednio przygotowań? propagand? 
mogą on i nodporn ić  dzieci w  szkołach powszechnych, a od tych 
kom órek trzeba rozpoczęć.

Na tysiące liczyć można świetlice, w  k tó rych  zbiera się m ło ­
dzież. Zakaz sprzedawania, a nawet p ic ia  „w łasne j“ , przyniesionej 
w ó d k i m usi być najrygorystyczniej przestrzegany. Jeżeli św ietlica 
ma zastąpić szynk, straci swoje znaczenie jako  ośrodek ku ltu ry . 
W  stosunku do m łodzieży nakazem jest wyrozum iałość dla tempe­
ram entu i  chęci wyżycia się. To ich  dobre prawo. P ijaństwo nie 
jest jednak związane z w iekiem  m łodzieńczym i dlatego m usi 
być zwalczone.

Zbytecznie dowodzić, że sprawa nie c ie rp i zw łok i, że m ilczen ie  
by łoby karygodnym  przestępstwem, szkodnictwem narodowym.

Dorota Kłuszyńska

Nowy Mickiewicz
Książka H . Szypera o Adaimie M ick iew iczu  * )  n ie  jest byna jm n ie j 

w ogromnej i  w ielo języcznej lite ra tu rze  przedm iotu  jedynym  
dziełem popularnym  o największym' poecie po lskim . N ie  brakło 
K>wiem poprzednio w  p iśm ienn ictw ie  po lskim , poświęconym 
twórczości i  życiu A . M ickiew icza, również dz ie l o charakterze 
fopułaryzatorsk im . A le  zarys popularny H. Szypera, rekap itu lu jąc 
im ie n n ie  dotychczasowy stan badań naukowych nad twórcą „Pana 
adeusza‘V wychodzi nierzadko poza ustaloną wiedzę o protago- 

nł8c*e polskiego romantyzmu, wnosząc do n ie j nowe punkty w i­
dzenia.

Takim  szczególnie ciekawym , nowym spojrzeniem na M ick iew i- 
odkrywanie w  jego twórczości i  życiu konsekwentnej l in i i  

Iero\vTiiczej, k tó rą  można by nazwać antycypacją ideowych nur- 
*<łVV, tak znamiennych dla naszej powojennej rzeczywistości. W ięc 
^>w oeześninnie, nowa adoptacja ideologiczna A. M ickiew icza? 

•elkość monumentalna M ickiew icza, twórcy wiecznego, którego 
z-cic pokolenie w  Polsce przeżywało swoiście, tworząc jego no- 

y  recepcję, n ie  wymaga jednak takiego zabiegu uwspółcześnia- 
j118- H. Szyper w swojej p rób ie  odkrycia nowego M ickiewicza, tak 

Łrdzo według niego harmonizującego z ideologicznym rytmem 
f° I« k ie j teraźniejszości, akcentuje głównie takie  rysy twórcy 

rzło-wieka, przeoczone, względnie niedocenione przez badaczy- 
^tcnografispSw ja k  i  poprzednie generacje, k tó re  czynią z niego 
^  k u rs o ra  oraz patrona ideowego „nowych czasów“ .

Jak każdego „tw órcę wiecznego“  anektowano i M ickiewicza 
j ! " n 'r'ż w ie lokro tn ie  dla rozm aitych programów społecznych i P°' 
^ |> < zny il1( doszukując się w n im , wbrew faktom , nawet przedsta- 

’ ‘->e!stwa zachowawczych k ie runków  światopoglądowych. Szyper 

j" k  rC^ a 11 M ickiew icza, n ie tyle twórcy, k tó ry  b y ł n iewątp liw ie 
b i j°  la^ '  o dno w ir ie lc m  w sensie dynam izacji gatunków literac- 
f  b b lisk ich  skonwencjonalizowani A, oraz nowatorem w zakresie 

tvkn‘al,*ycU osNSn*fć artystycznych, ile  raczej u publicysty, po li- 
1 filozo fa  dzie jów  —  jego bezsporny rew olucjonizm  społecz­

no .
nie

Polityczny, o charakterystycznym zresztą zabarwieniu, tzn. 
Pr, r‘" ' '1,iiw ioi|yiu cech tradycjonalistycznyeh. Do takiego poglądu 
k;, VV.'U /̂ ' autora analiza publicystycznych głównie a rtyku łów  Mic-

t(>n
Dc

'Wieżą z okresu jego współpracy w „P ie lg rzym ie “  oraz redak- 
“ tWa »Trybuny Ludóv ja k  n iem n ie j jego działalności po li-

lu-
 ̂ 111 j  (legion w łoski, pobyt w T u rc ji w celach politycznych). 

c - . ,lw utorowość M ickiew icza, w k tó re j współistn ie je rewo 
0 21,1 społeczny, przy żarliw e j re lig ijnośc i, zabarwionej m istyką

" is o k in i nasileniu (okres towiańszczyzny, poprzedzony m istyką

*) U cnryk Szyper: Adam M ickiew icz. Poeta i cz
stn Popularny, Spółdzie ln ia Wydawn

’ *44, o nL

Iow iek czynu. 
„C zy te ln ik “ , 1947,

mesjamistyczną w  trzecie j części „D ziadów “ ) , w  k tó re j „oświecony“  
kato licyzm  poety, wysoce krytyczny w siwoizn libe ra lizm ie , odchy­
lony mocno od o rtodoksyjne j postawy k a to lic k ie j, pozwala na 
atak przeciw  oportumstycznej po lityce  kościoła oraz na surową 
k ry tykę  k le ru  —  czyni jego stanowisko światopoglądowe trudnym  
do zmieszczenia w ramach te j ozy inne j jednorodnej doktryny.

Z podłoża współczesnych tendencji neoracjonalizm u, postaw 
niarksowskich wypływa bezwzględny rew iz jon izm  Szypera w  sto­
sunku do Towiańskiego i  towiańszczyzny.

Fakt, że dwaj genialni poeci polscy z doby romantyzmu, tj. 
M ick iew icz i  Głowacki, a prócz n ich  szereg w yb itnych  przedstawi- 
c ie li ówczesnej lite ra tu ry  po lsk ie j, ja k  Goszczyński i  in ., zostali 
towiańczykami, uważa monografista za objaw psychozy owej epo­
ki- czy zbiorowej ep idem ii owej psychozy. Towiańskiego uważa za 
szalbierza, nazywając go po prostu „znachorem“ . Jest to nawrót 
do surowej oceny Towiańskiego z doby pozytywistycznej, wzno- 
w iony przed wojną 'przez Boya Żeleńskiego.

Tę dyskw a lifikac ję  m istycyzmu i  jego niezbyt samodzielnego 
zresztą teoretyka polskiego, a zarazem „p ro roka “ , należało by 
jednak podbudować dokładniejszą motywacją. Taka podbudowa 
byłaby tym bardzie j ciekawa, że tow ianizm  jest zjaw iskiem  wyso- 
ce złożonym, o charakterze m ora lno-ku ltura lnym , k tó re  ze wzglę­
du na jego zasięg trzeba rozpatrywać w  skali nie ty lko  po lsk ie j. 
K u lt  Towiańskiego k w it ł bowiem szczególnie żywo we Włoszech 
(krzew iony przez trzy pokolenia w łoskie j rodziny Begey‘ów ), 
gdzie, niezależnie od j ig o  moralno -  re form atorsk ie j oraz sekcior- 
sko-re lig ijne j postaci, doezekał się on również in te lektua lne j ma­
n ifestacji ze strony jednego z elitarnych wyznawców w łoskich To- 
wiańskiego, pro f. T. Canonico, autora obszernej m onografii o m i­
styku polski™. Pam iętamy również rozprawę p ro f. J. Ka llenba­
cha sprzed 20 la ty  z górą, w k tó re j uczony ten n ic zawahał się -  
z pewną przesadą, zgodnie jednak z ówczesnymi badaniam i filo - 
zoficzno - re lig ijn ym i, wywodzącymi się bodajże od tw órcy prag­
matyzmu, Jamesa W il, autora „Doświadczeń re lig ijn ych “ , ¿»śne. 
go w swoim czasie dzieła o p ion ie rsk im  znaczeniu nazwać To­
wiańskiego „geniuszem re lig ijn ym “ . N ie  przecząc, że ro la  Towian- 
skiego nie ty lko  w życiu twórczym dwóch tytanów lite ra tu ry  po l­
skie j lecz w ogóle w życiu po lsk im  była negatywna, trzeba się 
domagać, by rew izje takiego pokro ju , potrzebne i  celowe, me 
by ły  gołosłowne i arb itra lne, co budzi z natury rzeczy pewną me-

ufność. ■ „  o • i
Cennym wkładem w zarysie m onograficznym H . Szypera jest

dokładniejsze, niż to dotąd praktykowano w monografiach o M ic­
kiew iczu, oświetlenie węzłów, jak ie  łączyły in ic ja to ra  polskiego 
romantyzmu z lite ra tu rą  i społeczeństwem rosyjskim .

W prawdzie autor nie wyczerpał tego zagadnienia, bo trudno je
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by ło  wyczerpać w  ramach „zarysu popularnego“ , ale korzystając 
ze zdobyczy naukowej rusycystyki rozsypał w swojej książce garść 
instruktyw nych  uwag o filia c ja ch  M ickiew icza z czołowym i tw ór­
cami rosy jsk im i owej epoki. Za to za mało uwagi pośw ięcił w ska li 
pożądanych p ro p o rc ji tak im  f ilia c jo m  M ickiew icza z ówczesną 
ku ltu rą  europejską, chociaż byna jm n ie j zagadnień tych n ic przeo­

czył.
M etodologicznie jest dzieło Szypera, m im o jego wydatnie no­

woczesnej postawy ideologicznej, b lisk ie  m onografiom  typu trady­

cyjnego.
A u to r, poza rozbiorem  dzie ł M ickiew icza, dalej jego dz ia ła l­

ności naukowej oraz publicystyczno - piśm ienniczej, uw zględn ił —  
wbrew  przedwojennej metodzie badawczo - naukowej również 
życiorys poety. A  właśnie przed wojną, w im ię  nowoczesności me­
tod badawczych, usuwano z m onogra fii o twórcach b iogra fizm  na

O u p o w s z e c h n i e n i
Od dawna istn ie ją  dwie zasadnicze d rog i kształcenia się i zdó- 

byń-ania w ie d zy :' jedna —  jako  zorganizowany system, zapewnia- 
j:jeV-ucżąceińti się środki pod opieką nauczyciela; druga — jako 
ścieżka, • po k tó re j kroczy człow iek samotny, szukający wyjścia 
na szeroki świat. N ik t  n ie w ie i nie będzie w iedzia ł, i lu  samou­
ków  zagubiło się i zmarnowało w mrokach. N ik t  nie jest w stanic 
obliczyć, ile  zapału, w ysiłku  i nadludzkiego pokonywania oporów 
zakończyło się szamotaniem człowieka, k tórem u nie by ło  dane 
korzystać z dobrodziejstw  zorganizowanego i kierowanego naucza­
nia. W iem y, że ty lko  wybitne i  silne jednostk i zdołały przełamać 
wszelkie przeszkody i  dotrzeć do okna na świat. Im  b liże j na­
szych czasów, tym  coraz w ięcej samotnlk-samouk znajdował dla 
siebie m ożliwości nauki. Rozpowszechnienie jednak książk i n ic 
rozw iązywało sprawy. Co czytać? I  ja k  Czytać? lo  b y ł problem . 
Coraz leż częściej zaczynają się pojawiać książki o tym , jak  się 
uczyć, jak  organizować samokształcenie. W lite ra tu rze  naszej 
(tak zresztą ja k  i w lite ra tu rze  świata) zaczyna się pojawiać coraz 
więcej książek — przewodników. M am y ju ż  pokaźną pozycję war­
tościowych i pożytecznych książek. Zdobywały one i  zdobywają 

ludz i do pracy nad sobą.
Niedawno wydana książka Kazim ierza W ojciechowskiego pt. 

„Praca umysłowa — podręcznik samokształcenia“ "') należy do ksią­
żek, o k tó rych  wspomniałem. Posiada ona odrębny rys wyróżnia­
jący ją  od innych w  tym  zakresie. O tym  właśnie pragnę parę 

słów powiedzieć.

P O T R ZE B N Y  K R Y T Y C Y Z M

Jeden z pisarzy pow iedzia ł kiedyś, że człow iek, k tó ry  czyta, na­
rażony jest na niebezpieczeństwo zatracenia własnego „ ja  . Czyta­
jąc idzie  śladami m yśli autora i ani się spostrzeże, ja k  zatraca 
samodzielność własnego sądu, bowiem  autor za niego m yśli. N ie ­
w ą tp liw ie  tak bywa, gdy czyte ln ik  bierze książkę do ręk i i odnosi 
się do n ie j z nastawieniem bezkrytycznego stosunku do wszyst­
kiego, co jest wydrukowane. T u  m. in . szukać należy przyczyn 
niepowodzeń śm iałków, k tó rzy  n ic mając przewodników, odwa­
ży li się zdobywać samodzielnie wiedzę. Książka W ojciechowskiego 
bardzo subtelnie wprowadza samouka na tę trudną drogę. Czy­
te ln ik  szukający klucza do samokształcenia ani się spostrzeże, ja k  
znajdzie się na właściwej drodze. Bo oto ju ż  na wstępie dowia- *)

* )  K azim ie rz W ojciechow ski — „Praca umysłowa“  - -  podręcz­
n ik  samokształcenia.

rzecz „dz ie jów  m yś li“  czy dziejów twórczości“  (K le in e r) . Było 
to równoznaczne z prymatem badawczych prob ierzy „fo rm a lizm u “  
i psychologiam i! nad metodą historyczno - socjologiczną. W pro­
wadzając w swoim zarysie monograficznym ' b iogra fizm , zresztą 
w rozmiarach ograniczonych, in iu l Szyper słuszne wyczucie, że 
M ick iew icz  reprezentuje, typ  poety, w k tó rym  autonomia człowie­
czeństwa i twórczości jest n iem al idea ln ie  sliarmonizowana. Po­
m in ięcie  zatem b iog ra fizm u  rów nałoby się niebezpieczeństwu• 
zniekształcenia osobowości poety.

Reasumując należy zauważyć, że dzieło Szypera jest w naszym 
p iśm iennictw ie naukowo-,popularnym pozycją wartościową, zasłu­
gującą na to, by je  polecić m ło d z ie ż y  szkolnej oraz szerszym ko ­
łom  społeczeństwa polskiego.

Je rzy  Eugeniusz P łom ieńsk i

e s a m o k s z t a ł c e n i a
duje się od autora, że „szkoda 'czasu na ks iążk i złe i dobre. Czy­
tamy ty lko  najlepsze, a jest ich dużo“ . Książka w ośw ietleniu 
autora przestaje być zbiorem  zadrukowanych kartek. Jest czymś, 
co żyje i przemawia. Zapala i  rozjaśnia. B udzi do w a lk i i  pracy. 
Ośmiela do wątpienia. Bow iem  ,;slowo drukowane nie jest świę­
tością“ . Powątpiewanie w iedzie do krytycyzm u, ten zaś do czuj­
ności w wyborze książki.

N A U K A  W  S ŁU Ż B IE  SPOŁECZNEJ

Już do przeszłości należy pogląd jakoby nauka m ia ła  własne, 
odrębne cele. Dziś je j cel jest jasny: służba człow iekow i. Książka 
dobrze i  celowo dobrana wprowadza nas na drogę świadomej 
służby społeczeństwu. Przez pracę nad książką pogłębia się nasza 
świadomość w zakresie czynnego współuczestniczenia w życiu. Od 
początku do końca przew ija  się ta myśl autora, popierana tra f­
nym i i  przekonywującym i przykładam i. Oto początkujący samouk 
czyta rep. o ziołach i uczy się. „Już po k i lk u  tygodniach przeko­
nywa się, że praca jest bardzo ciekawa i warta zachodu, że może 
przyczynić się do zwiększenia dochodów na wsi i  chorym  dostar­
czyć leków . A  przecież te podbia ły i  «rdesty, pokrzywy, skrzypy, 
dmuchawce i sporysze (czarne żyto) i  w iele, w iele innych, bu jn ie  
się wszędzie p len ią“ . A u to r wskazując drogi do samokształcenia 
uczy, ja k  być pożytecznym człowiekiem. R obi to po prostu. Bez, 

morałów.

0  PEŁNEG O  C Z ŁO W IE K A

Społeczeństwo wyzwalające śłę z przesądów i obciążeń, z zabo­
bonów i wsteeznictwa, krzyw dy i  wyzysku świadomie dąży do 
życia na wyższym poziom ie, gdzie do głosu dochodzą: spraw ied li­
wość i poszanowanie godności człowieka. Na tych zrębach wspiera 
się siła narodu. „S iła  zaś to n ic ty lko  zapora mężnych p iersi, lećź 
także batalionów mądrych głów, gorących serc i  niegarnącej silne j 
w o li“ . Te zaś rozw ijam y przez systematyczną pracę i pogłębianie 
wiedzy. Świadomie i celowo. Bowiem „stałe uzupełnianie wiedzy 
jest koniecznością dla tych, k tó rzy  chcą być ludźm i na poziom ie“ . 
Chcąc być człow iekiem  na poziom ie, trzeba dążyć do m ądrości. 
K to  zaś dąży do mądrości, „n ic  n ie p rzy jm u je  bezkrytycznie za 
prawdziwe, lecz wszystko trak tu je  jako zagadnienie do zbadania 

- i  przemyślenia“ . Droga to niełatwa, „m usim y nieraz b łądzić saii- 
kując prawdy. Nie. są b łędy żałosną stratą czasu, ho na nieb u 
m y się, wykrywając, czego mamy unikać. O m y łk i zdarzają się
1 uczonym. Cała zaś sztuka to wyciągnąć z niepowodzeń nauk-? 
do dalszego postępowania; w k tó rym  będzie błędów corat m nie j
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Aż wreszcie id^c  z uporem naprzód osiągu i omy cel.44 .Poziom tre- 
*CA i fo rm  życia.

w a c a  n a  długiej f a l i
Człow iek świadomie dężgcy do mądrości i do wyższego pozio- 

,nu um iejętn ie organizuje pracę i organizuje środki do oai^gnię- 
€,a celu. Pracuje z myślą o celu i dąży do niego latanii. W ic, że 
Nawet piętnaście m inu t poświęcone realizacji danego celu z cza- 
*e,n do niego doprowadzi. Wówczas „wyzwalamy drzemiące w nas 
s iłV * spoźytkowujemy je  dla dobra swej k u ltu ry  i życia społecz- 
Ne-go. Niejeden samouk podniósł się na wyżyny lub  uzyskał naj- 
Icpsze swe m ożliwości, aby się stać człow iekiem  ku ltu ra lnym  i  V°~ 
żytecznym“ . T y lko  praca „na d ług ie j fa li“  daje takie  rezultaty. 
Ł /ło w ie k  odnajdu je  sens życia. Czuje swą godność i użyteczność 
Społeczną. N ie wkroczy na drogę dyletantyzmu i powierzebow* 
ni>sci. N ie zasmakuje w plew ie, bo znać będzie wartość ziarna.

A U T O R  i  c z y t e l n i k

1 rzy czytaniu książek odczuwamy często, że ich  autorowie mó- 
r̂ li' ’ rozpraw iają, nie biorąc pod uwagę konkretnego czytelnika.

*'n wczas' czuje się nieswojo. B rak j*>st kon taktu  serdecznego 
^ • d/.y n im  a autorem. U W ojciechowskiego jest inaczej. Na 

»żdej stronie czuje się jego obecność i trosk liw e  współdziałanic 
 ̂  ̂ ^yteln ik iem . Wojeiechow-ski m ów i serdecznie i prosto do czy- 

nika ■ człowieka. Dlatego właśnie zwraca się bezpośrednio do 
>•< bnika, „aby się czuć kim ś bH -k im “ . Toteż i czyte ln ik P > 

1-r / cczytan,iu już  pierwszych stron zawiera z autorem przyjaźń 

1 ^ sprawie prowadzi z n im  rozmowy Lrozważania. N ic więc 
w,l<go, że zamykając książkę po przeczytaniu ostatniej strony 

^  y tc ln ik  0t*nosi wrażenie, jakby  zamykał w swej d ło n i dłoń au* 
^ ł orą mu ton na początku podał. Takie  rozstanie z autorem 

zarazem zapowiedzią, że czyte ln ik nieraz do jego pożytecznej 
'^¿ki powróci.

z Ż Y C IA  P A R TII
K a m p a n i a  p o k o n g r e s o w a

kan rn'es^ cu lutym prowadzona była w dalszym ciągu 
We w ™ 2 popularyzacji uchwał X X V II Kongresu PPS 
kiehWr°Cławiu' P° konfei'encjach aktywów wojewódz­
tw  liaiT>pama wewnątrz partyjna przesunęła się na 
i szczeble organizacyjne Partii. Setki komitetów 
}y . okładowych w całym kraju szczegółowo zapozna- 
Uc K z wynikiem Kongresu. W podjętych rezolucjach 
Ueh;: f y  zadeklarowali swoje całkowite poparcie dla 
2ada ai Kongresu i wolę jak < najlepszego realizowania

jj.n st°jących przed Partią.
Oclbyj" n°CZê n*e w wielu miastach i wsiach całej Polski 
°t\va T SK w dalszym ciągu masowe wiece publiczne, 

e dla całej ludności.

P o s i e d z e n i e  c e n t r a l n e j  k o m i s j i  r e w i z y j n e j

posiedze- 
ncj przez

bastp11' dlua Komisja Rewizyjna ukonstytuowała się jak 
Wjc> Puie: Przewodniczący — tow. Teodor Piotrowski, 
TadepiZewodniozący— tow. Jan Rak, sekretarz — tow. 
2 V eusz Bilewicz, członkowie — tow.tow. Aleksy Bień, 
Sk)>'U,nt DoniaSala, Władysław Jagiełło i Jan Krupa-

W
Rieme c niu 10 ]utego odbyło się konstytucyjne 
KXVrrnlralnei Komisji Rewizyjnej PPS wybr; 

Kongres PPS we Wrocławiu.

D L A  KO G O  K S IĄ Ż K A  JEST P R ZE ZN A C ZO N A ? •

Jak się kształcić? Jaik i  co czytać? Co notować i  jak?  Jak ko ­
rzystać ze słowników  i encyklopedyj? Jak się uczyć i  myśleć? 
Jak organizować samokształcenie w zespole? Jak pisać, przema­
wiać, wygłaszać wykłady? Itp . O tym  wszystkim dowie się czytel­
n ik  z książk i W ojciechowskiego. Czy będzie n im  początkujący 
samouk, czy uczeń szkoły średniej, czy uniwersytetu, nauczyciel 
czy technik, pracow nik oświatowy czy społecznik —  każdy tam 
znajdzie w ie le cennych m yśli. Każdy nabiera w ia ry we własne si­
ły. K to  już  w ięcej um ie, przekona się o słuszności swej d rog i 
pracy, k to  początkuje lu b  b łądzi, znajdzie dobrą radę. W każdym 
bądź razie książka ta winna się znaleźć w ręku  każdego nauczy­
ciela, każdego ucznia szkoły średniej i  zakładów kształcenia nau­
czycieli, w ręku działaczy T>olitycz.nycłr, społecznych i oświatowych. 
W  ręku tych wszystkich, k tó rzy  dążą do wyższego poziomu życia 
społecznego. Obok cennych i  praktycznych rad z zakresu samo­
kształcenia znajdziemy w tej książce bogatą treść wychowawczą 
i głębokie a serdeczne spojrzenie na świat i  człowieka w  oparciu
0 naukę i  je j zdobycze oraz w oparciu o tviarę w  człowieka
1 w ie lk ie  jego m ożliwości w dążeniu do mądrości i  użyteczności. 
Stąd książka Kazim ierza Wojciechowskiego nie jest ani dobra, ani 
zła. Jest książką „najlepszą“ , bo zaprawia do „uczestnictwa w pra­
cy i  walce o lepsze bytowanie dla wszystkich, by zdobyć poglą­
dy, n im i się kierować i  pogłębiać je . Poco bytować nędznie, gdy 
można żyć wzniosie“ . Odrębny rys te j książk i to właśnie je j 
charakter wychowawczy. Daje ona nie ty lko  rady i  wskazówki, ale 
dźwiga, dodaje odwagi i  zapala, wprowadzając czytelnika w  świat 
łudz i i  problem ów.

Książka ta  odda duże usługi w zakresie samokształcenia.
Trzeba ją  ja k  na jrych le j rozpowszechnić.

Tadeusz P as ie rb ińsk i

Centralna Komisja Rewizyjna nakreśliła plan pracy 
na najbliższy okres i rozpatrzyła preliminarz budżeto­
wy Partii na rok 1948.

POSIEDZENIE CENTRALNEGO SĄDU PARTYJNEGO
W dniu 21 bm. odbyło się w Warszawie pierwsze 

konstytucyjne posiedzenie Centralnego Sądu Partyjne­
go wybranego na X X V II Kongresie PPS we Wrocławiu.

Prezydium Centralnego Sądu Partyjnego ukonstytuo­
wało się jak następuje: przewodniczący — tow. Małgo­
rzata Nowicka, wiceprzew.— tow. tow. Bagiński, Górecki 
i Szer, sekretarz — tow. Zieliński i zastępca sekretaiza 
— tow. Bukaty. Na pierwszym posiedzeniu prezydium 
powołano trzy komplety sądzące, które będą funkcjono­
wać w permanencji.

ODPRAWA SEKRETARZY WOJEWÓDZKICH
W dniu 26 lutego odbyła się w gmachu CKW PPS od­

prawa sekretarzy wojewódzkich PPS pod pi zewodnic- 
twem sekretarza CKW tow. Ćwika. Tow. Ćwik wygłosił 
referat o aktualnych zadaniach Partii.

W odprawie uczestniczył członek CKW PPS i pize- 
wodniczący KC OMTUR tow. Motyka, który referował 
zagadnienia młodzieżowe.
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ODPRAWA KIEROWNIKÓW ODDZIAŁÓW  
POLITYCZNO-PROPAGANDOWYCH WK

W dniu 26 lutego odbyła się w CKW PPS odprawa 
kierowników oddziałów polityczno - propagandowych 
Wojewódzkich. Komitetów PPS, poświęcona bieżącej 
pracy partyjnej na polu propagandy. Referat o sytuacji 
międzynarodowej wygłosił kierownik wydziału politycz­
no-propagandowego CKW tow. Kościński. Przedstawi­
ciele województw złożyli szczegółowe sprawozdania 
z działalności polityczno-propagandowej Partii na swo­
im terenie.

SZKOLENIE SOCJALISTYCZNE'
W dniach 23, 24 i 25 lutego odbyła się w Socjalistycz­

nym Ośrodku Szkoleniowym im. St. Dubois w Otwocku 
3-dniowa odprawa kierowników Wojewódzkich Szkół 
Partyjnych PPS. W czasie odprawy przedyskutowano 
całokształt zagadnień jednego z najważniejszych odcin­
ków pracy partyjnej, jakim jest szkolenie socjalistycz­
ne. Uczestnicy odprawy zapoznali się z planem szkole­
niowym na rok następny, przy czym we wszechstronnej, 
dyskusji wnieśli wiele wartościowych myśli, będących 
owocem rocznego doświadczenia akcji szkoleniowej.

Na odprawie omówiono szeroko formy organizacji 
i zasady programu szkolenia w roku bieżącym.

Referat o zagadnieniach międzynarodowych wygłosił 
na odprawie tow. wicemin. Leszczycki, zagadnienia pro­
gramu partyjnego referował "kierownik wydziału szko­
lenia socjalistycznego CKW PPS tow. Jan MulSk.

KONFERENCJA WOJEWÓDZKA PPS W ŁODZI
W dniach 31 stycznia i 1 lutego obradowała w Łodzi 

I I I  konferencja wojewódzka Polskiej Partii Socjali­
stycznej z udziałem kilkuset delegatów z terenu Łodzi 
i województwa łódzkiego.

Po przemówieniach powitalnych referat o zagadnie­
niach polityki międzynarodowej i wewnętrznej wygłosił 
sekretarz CKW tow. ćwik. Mówca określił zadania- PPS 
w kraju i na terenie międzynarodowym w świetle 
uchwał X X V II Kongresu PPS we Wrocławiu. Po części 
oficjalnej nastąpiły sprawozdania ustępującego Woje­
wódzkiego Komitetu , dyskusja i wybory władz.

Wybrany na konferencji Wojewódzki Komitet na 
swoim pierwszym plenarnym posiedzeniu w dniu 21 lu-

tego ukonstytuował się jak następuje: przew 
—  tow. Duniak, zastępcy przewodniczącego — ‘ow.h m 
Karaczewski, Andrzejak i Najder, sekretarz wo,:-: :’r.-
lii —  tow. Stawiński, sekretarze — tow.tow. Kai b >: 
Siwecki i Głowacki, skarbnik —  tow. Krupa-Skmi.is ' 
i członek prezydium — tow. Szwendak.

Plenum Wojewódzkiego Komitetu PPS powu 1 . 
nomyślnie uchwałę, w której stawia przed w; 
członkami organizacji PPS w Łodzi i woje j-i. 
łódzkim zadania pogłębienia i utrwalenia św 
znaczenia jednolitego frontu, wzmożenia zdec 
walki z niebezpieczeństwem prawicowym, po< 
poziomu ideologicznego i politycznego członkó 
pogłębienia Wzajemnego zaufania między PPi b 
wzmożenia poczucia odpowiedzialności wszystk- 
rzyszy za realizację wskazań władz naczełn 
oraz rozwinięcia inicjatywy Partii we wszystk va 
dżinach życia gospodarczego. Wojewódzki Kon 
powiedział się przeciw odskokom od linii Partii

W obradach WK wzięli udział wiceprzewt.; y
CKW tow. Kuryłowicz i sekretarze CKW. tow. t v • < 
i Rcczek.

LITERACI - SOCJALIŚCI ORGANIZUJĄ SIĘ
W dniu 4 lutego odbyło się w gmachu C 

pierwsze zebranie organizacyjne literatów - 
PPS, przy udziale ponad 30 osób.

Zebranie miało na celu ustalenie form org ; 
nych i metod pracy zespołów literatów - st : ł .r, 
w całym kraju. Doniosłość znaczenia takich 
podkreślił w zagajeniu sekretarz CKW tow. H c . 
ski, który powitał zgromadzonych w imieniu s 
generalnego Partii tow. Cyrankiewicza.

Projektowane' formy organizacyjne zespołót 
tów-socjalistów 'przedstawił tow. Juliusz żuła po
czym wywiązała się ożywiona dyskusja, w wyi 
rej zdecydowano, że najlepszą formą organiząc 
dzie utworzenie koła literatów przy Centra' 
misji Oświaty i Kultury CKW PPS. Niezależni 
go rozważono sprawę powołania Klubu prac- w
kultury. Zebranie wyłoniło komisję organizacy : 
jektowanej Sekcji w składzie: tow.tow. Jan B ,
Leopold Lewin, Grzegorz Timofiejew, Józef 
i Juliusz Żuławski.

Zebraniu przewodniczył tow. Lewin.

KSIĄŻKI NADESŁANE
S yg ryda  U ndse t —  K ry s ty n a  có rka  Law ransa , to m y  I I  i I I I ,

i,ICsić^żk&' ■ .
S tan is ław a  S ow ińska  —  L a ta  w a lk i, „K s ią żka  , 1948,

s tr 390
S ta n is ła w  P ię ta k  —  N ag i grom , „K s ią ż k a " , 1947, s tn  150. _ 
A , W yszyń sk i —  O p o kó j i  p rzy jazn  narodow , „K s ią ż k a  ,

1947, str. 79. , . .
H . M in c  —  S pó łdz ie lczość w  w a lce  o w zros t p ro d u k c ji r o l­

nej, „K s ią ż k a " , 1947, str. 20. ,,
J e rzy  P lechanow  —  O ro l i  je d n o s tk i w  h is to r ii,  „K s ią ż k a  , 

1947, str. 53.
R oger G a randy  —  K om un izm  i m ora lność, „K s ią żka  , 1948, 

str. 110
M a r ia  K o n o p n icka  —  O lim p ijc z y k , „K s ią ż k a 1, 1948, s tr. 244. 
A lf re d  Lam pe —  M y ś li o now ej Polsce, „K s ią żka  , 1948, 

s tr. 151.  ̂ „
H enryk Sienkiewicz •—  B a rte k  Zw ycięzca, „K s ią ż k a  ,

s tr. 94

Wacław P o to c k i —  W y b ó r w ie rszy, „K s ią ż k a ", V 'a , . /a, 
1948, s tr. 82.

W . S o k o ło w s k i —  O św iadczen ie  w  Sojuszniczej Ra ’ .
t ro l l*  „K s ią ż k a ", str. 33.

Jan  Dembowski —  H is to r ia  n a tu ra lna  jednego p ie i ' 
„W ie d z a " , W arszaw a, 1948, str. 209.
"  53r  Jan  M y d la rs k i —  Pochodzenie  cz łow ieka ,
W arszaw a, 1948, s tr. 136. ________________________

ERRATA:
y y  N r 1_2 (27— 28) „Przeglądu Socjalistycznego"

no następujące b łę d y  k o re k to rs k ie , k tó re  pon iże j p i ' ,
S tr. 83 szp. I I  w ie rsz  5 od góry zam iast „17 k  n" w m  

być  „517 k in " .
W  d o d a tku  do num eru  p. n. „S p is  rzeczy" w  ty tu ł 

,,1946" w inno  b yć  ,,1947 .
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